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CZĘŚĆ PIERWSZA 
Rozdział pierwszy 
Franta przywieźli łodzią pocztową. Pomiędzy workami i skrzyniami starego Makei pasażer wyglądał dość głupio - śmieszny króciutki płaszcz narzucony na jasny kostium, nad głową jakieś błoniaste urządzenie bardzo podobne do parasola. Kiedy łódź podpłynęła bliżej, Waran przekonał się, iż jest to rzeczywiście parasol, tylko chroniący nie przed deszczem, a przed słońcem. Z takimi zabaweczkami chodzą tylko górenowie: odbieracz z górnej przystani na przykład, w międzysezonie śmieszy całe osiedle swoim kraciastym parasolem z koronkami. 
Był cichy, szary poranek. Każda kropla uderzając w wodę, odbijała się dźwięcznie, jakby chciała wrócić w niebo i całe morze wydawało się przez to kosmate. Szeroka, niemal kwadratowa płaskodenka mieszała morze łopatami bocznych kół. Stary Makei kręcił pedałami - nad wodą daleko niosło się sapanie i pochrząkiwanie starego pocztyliona. Dumnie wyprostowany pasażer dumnie siedział na burcie. 
- Pooooczta! - radosnym okrzykiem powiadomił wszystkich Makei, choć oprócz Warana na przystani nie było nikogo. - Dobrzy ludzie, przyjmijcie pozdrowienia od waszych bliskich i dalekich, za dobre nowiny dziękujcie Imperatorowi, a za złe przeklnijcie Szuu! Pooooczta! 
Stary miał głos nie tyle miły dla ucha, co donośny. Waran zauważył, że obcy pod parasolem krzywi się, walcząc z pragnieniem zatkania uszu. Jeszcze sobie pomyśli, że Makei drze gardło na jego cześć! 
Waran nagle obraził się na starego pocztyliona. Makei przed nikim nie giął karku, ale szanował zaprowadzony raz porządek i brodę rozczesywał na dwoje nawet wtedy, kiedy mu przychodziło tygodniami błąkać się po otwartym morzu. Gdyby w okolicy nie czekał na niego ani jeden odbiorca, Makei tak czy owak wykrzyczałby ustawowe powitanie cechu pocztowców, choć tego nawet nie warto było wyjaśniać młodemu frantowi, który rozpierał się na burcie z łaskawym uśmieszkiem. 
Łódź przybiła do pomostu. 
- Witajcie, dziadku Makei. 
- Witaj, Waraszka. Znaczy, khe... 
Rozkaszlawszy się nienaturalnie, Makei zwrócił się do pasażera: 
- Dopłynęliśmy, Wasza Miłość. 
Miłość złożyła parasol, uśmiechnęła się kwaśno i balansując w chybotliwej płaskodence wstała. 
Na oko miłość miała z osiemnaście lat. Spod nisko nasuniętego kaptura wysuwały się bezbarwne miękkie włosy, nieprawdopodobnie długie - chyba do ramion. Cienkie wargi nie różniły się barwą od bladych policzków; najbardziej jaskrawym punktem na obliczu przybysza był nos - czerwony i nabrzmiały od kataru, z nerwowo rozdymającymi się nozdrzami. 
- Goście do was - Makei zerknął na Warana. - Raczej nie goście, a tego... góren. 
Pocztylion miał najwyraźniej trudności w określeniu statusu przybysza. Jego pasażer odziany był jak ważna osoba, ale teraz wyglądał po prostu jak przeziębiony smarkacz i zachowywał się bez odpowiedniego dostojeństwa - wyskoczył na przykład na kamienną przystań nie czekając na rzucenie trapu. I jeszcze jedno - jeżeli jesteś górenem, to czemu nie podróżujesz górą? 

Znalazłszy się na lądzie obcy od razu się poślizgnął i niewiele brakowało, aby upadł: 
- Oj... dzień dobry, szanowny... Przybyłem do was z polecenia Imperatora. 
Powiedziano to prosto i zwyczajnie. 
- Do mnie? - zdumiał się Waran. 
- Do waszego kniazia. - Przybysz ponownie się poślizgnął na innym miejscu i przez chwilę machając niezgrabnie ramionami, łapał równowagę. - Tam... - i dość nieokreślonym gestem tknął palcem w spód swego błoniastego parasola. 
Makei rzucił na przystań dwa worki z pocztą - dla podedniaków i górenów. I machnął Waranowi ręką, jakby chciał rzec: ja swoje zrobiłem. Usiadłszy do pedałów odbił ostro wstecz, aż w przystani zakipiała woda. Łódka cofnęła się od brzegu, zostawiając wyraźny ślad na wodzie. 
- Powinienem pewnie okazać papiery uwierzytelniające - zapytał obcy i kichnął 
niepewnie. 
Łódź Makei powoli znikała za przylądkiem - kierując się do rudokopów, na Maleńką. Waran zarzucił oba pęcherze na ramiona; worki były lekkie, na początku sezonu ludzie mają inne zajęcia niż drapanie nożykiem muszelek, ale Waran zgiął się pod brzemieniem i nawet stęknął - niech przybysz zobaczy, jak mu ciężko i że ma zajęte obie ręce. I nikt, oprócz właściciela, nie poniesie drewnianej skrzyneczki, wyzywająco sterczącej na środku pomostu. 
Obcy odczekał chwilę, a potem podniósł skrzyneczkę za skórzany uchwyt. I podniósł bez wysiłku. Pewnie skrzynka jest pusta, pomyślał nie wiedzieć czemu rozdrażniony nagle Waran. Dla pozoru ciągnie ze sobą pańską drewnianą skrzynię, żeby uznawano w nim ważną osobistość. Albo zamierzą ją sprzedać. O ile w ogóle gdzieś jej nie ukradł. A cale to gadanie o poleceniu Imperatora jest łgarstwem albo jeszcze gorzej, zuchwałą herezją... 
- Może jednak przedstawię te dokumenty uwierzytelniające? - nieco bardziej natarczywym tonem zapytał obcy. 
- Chodźmy, panie góren - odpowiedział Waran. - Pokażecie je, komu trzeba. 
I nie oglądając się ruszył ku brzegowi, zręcznie przeskakując z kamienia na kamień. Worki z pocztą chrzęściły cicho i kłuły go w plecy. 
Obcy został w tyle. Na ścieżce pod zadaszeniem Waran musiał na niego poczekać, co uczynił zrzuciwszy worki na ziemię. Paniczyk nie raz i nie dwa się poślizgnął, wpadając po kolana w wodę. Parasol w końcu zamknął i wsunął go sobie pod pachę. 
Wreszcie do niego dotarło - rybie parasol nie jest potrzebny... A może po prostu nie miał sił na to, żeby jednocześnie szamotać się z parasolem i skrzynią. 
Waran spodziewał się przekleństw i wściekłego sapania - dlatego mocno go zdziwił uśmiech, który zobaczył na twarzy paniczyka. Co prawda sapanie też było, i to w nadmiarze; przybysz kichał jak najęty i wycierał nos przemoczoną już batystową chusteczką. 
- Mokro tu u was - zauważył wesoło. - Czekacie na sezon? 
- No... 
- A gdzie ludzie? Pusto tu jakoś, na przystani ni żywego ducha, a na brzegu... 
Waran chciał powiedzieć, że skoro dobrodziej nie raczył nikogo uprzedzić o swoim przybyciu, to miejscowi zapomnieli zwołać trębaczy i heroldów. Ale ugryzł się w język. 
Nigdy nic niewiadomo... 
- Podedniacy sieją... Łatają arkę... Sami mówicie, że czekamy na sezon, wczoraj sytuchy spod brzegu się wyniosły, czyli niedługo zabulgocze... 
Czemu ja tak wiele mówię, pomyślał Waran z niezadowoleniem. Co ja, wójt jestem, żebym mu meldunek składał? A przy okazji jeszcze pytanie, czy wójt jest u siebie - może się wybrał wcześnie z rana siatki na swoim polu układać? Ojciec mówił, że wszystkie najlepsze siatki zabrał, drań jeden... 
- To... dobrze - powiedział paniczyk. W jego głosie słychać było zadyszkę. 
- Co dobrze? - odezwał się Waran tonem nie za bardzo świadczącym o szacunku dla gościa; szli teraz po suchym tarasie pod kamiennym zadaszeniem, Waran pierwszy, a przyjezdny z tyłu. Taras wił się po krawędzi skały zakosami i coraz wyżej. 
Worki kłuły w plecy - czemuż oni, karaluchy niemyte, niczego miękkiego do ośrodka nie włożyli? 
- Dobrze... że już niedługo... sezon... - sapnął niewidoczny paniczyk z tyłu. - Nie mogę sobie wyobrazić... jak wy tu żyjecie? 
Waran wykrzywił twarz w paskudnym grymasie, za który nieraz dostawał po karku od ojca. No, ale teraz i tak nikt niczego nie widział. 
- Dobrze żyjemy... reps żujemy, ryby żremy. Zabawki kleimy z muszelek... Sezon wspominamy. I tak do następnego sezonu. 
- Wolniej - odezwał się przyjezdny. - Ciężko mi oddychać... 
On jest naprawdę urodzonym górenem, pomyślał Waran. Tego nie da się udawać. 
I rodził się, widać, na szczycie... I dlatego mokro mu u nas, i źle, i nie ma czym oddychać. 
- Już niedługo dotrzemy na miejsce - odezwał się nieco łagodniej. - O, już dymki widać... 
Osada z daleka wyglądała jak obłoczek, który przycupnął na ziemi. Po ziemi ścielił 
się dym, a nad płaskimi kamiennymi dachami unosiła się para. Waran skierował się wprost do domu wójta, wlokąc za sobą niby ogon coraz bardziej opadającego z sił 
paniczyka. 
- Karp! Hej, Karpie! Poczta przyszła, i sprawa jest... 
- Pocztę połóż pod drzwiami, a sprawa niech poczeka - odezwał się niewyraźny, senny głos. - Drzwi nie otwieraj, słyszysz - u mnie jest sucho. Sprawa na potem. 
Zanim jednak Waran zdążył cokolwiek odpowiedzieć, przyjezdny odsunął go na bok i pchnął nasmołowane drzwi. 
- Powiedziałem, nie otwierać! - warknął wójt. - Zapłacisz ty mi za to, gnojku jeden! 
Waranowi nie pozostało nic innego, jak przekroczyć próg za obcym. 
U wójta naprawdę było sucho. Z sufitu zwisały nabrzmiałe worki z solą - z tych, które jak gąbka wchłaniają z powietrza wodną parę. Podłoga pokryta była chrupiącą warstwą różowej i błękitnej soli; sam Karp, w pięknie tkanej domowej odzieży siedział 
przed paleniskiem ze smakowicie pachnącą miską na kolanach. Nie ryba, o ile Waran mógł zobaczyć. I nie reps. 
Przełknął ślinę. 
- Proszę o wybaczenie - odezwał się paniczyk, prostując się i upodabniając do prawdziwego pana z panów. - Przybyłem na Okrągły Kieł z imperatorskim zleceniem dla waszego kniazia... Gotów jestem pokazać dokumenty uwierzytelniające. 
Karp, trzeba mu to przyznać, nie udławił się jarzynowym ragout.  Zmierzywszy obcego spojrzeniem popatrzył przelotnie na Warana (który domyślił się w porę, że za obcym trzeba szczelnie zamknąć drzwi) i ostrożnie odstawił miskę na niewysoki kamienny stolik. Pochyliwszy głowę upodobnił się zdumiewająco do ryby-garbusa. 
- Zechciejcie pozwolić... 
Waran przestąpił z nogi na nogę. Sól pod jego butami chrupnęła basowo, wilgotno i niechętnie - mało tego: wokół mokrych trzewików przybysza drogocenny słony dywan nie tylko nasycił się wodą, ale zaczął się rozpuszczać! 
Obcy pochylił się nad swoją skrzyneczką - rzeźbiona szkatułka z litego drewna! 
Waran widział, jakim wzrokiem wójt popatrzył na tę zabawkę; kto jak kto, ale Karp się na takich sprawach znał. Otworzył wieczko - szkatułka nie była pusta, jak wcześniej Waran podejrzewał. Pełna była cienkich kart papieru. Były to suche, szeleszczące kartki, tak, że zawartość skrzyneczki przedstawiała sobą pewnie znacznie większą wartość niż powłoka. 
Jak to się stało, że go nie ograbiono po drodze, zdziwił się Waran. 
- Moje dokumenty... 
Obcy rozwinął coś na dłoni. 
Waran odskoczył. Nad otwartą kartką papieru zapłonęła tęczowa poświata; i lekko potrzaskując zatańczyły iskierki. Wójt wybałuszył oczy i bezwiednie przyłożył dwa palce do warg, odpędzając Szuu i jej sługusów. 
- Sprawdźcie uważnie - odezwał się przybysz, a Waranowi wydało się, że w jego głosie pobrzmiewa drwina. Jakże, przecież wetknął prowincjonalny szczurzy nos prosto w imperatorską pieczęć... 
Trzeba oddać wójtowi sprawiedliwość - niemal od razu wziął się w garść. 
Niespiesznie wstał i oficjalnie skłonił się gościowi, nie wyżej, ale i nie niżej niż należało. Wyciągnąwszy szyję starannie zbadał dokument i z ważną miną kiwnął 
głową: 
- Witamy serdecznie na Okrągłym Kle, dostojny mieszkańcu wierchów Lereala... 
ru... ruunie. Jakiego rodzaju usług się spodziewacie po miejscowych władzach? 
Waran wspiąwszy się na palce zobaczył na papierze migające wieloma barwami pole, a na nim wypukłą, jakby żywą, twarz obcego górena, bez kaptura, okoloną suchymi włosami i nie spuchniętym, zdrowym nosem, opaloną i poważną, prawie surową. Liter nie zdążył zobaczyć. 
- Chcę tylko jednego - obcy o dziwnym, długim nazwisku złożył papier, gasząc tym samym jego blask. - Niezwłocznie dostarczycie mnie na górę. Dobrze byłoby natychmiast, teraz. 
- A-a-a... - wójt kaszlnął, przeczyszczając zachrypniętą gardziel. - E-e, panie góren... Nie wiem, czy mamy dziś jakikolwiek transport... Ty! - spojrzał nagle na Warana. - Twój ojciec wysyła dziś wodę? 
- Wysłał wczoraj - burknął Waran, który tak czy owak wolał się nie stawiać. - A dziś ma śrubę nie do końca nakręconą. 
- To niech dokręci - zaproponował wójt zwodniczo łagodnym głosem. - Widzisz, pan góren się spieszy, nie ma ochoty na moknięcie z nami... śledzikami... Biegnij więc do tatki, niech nakręca śrubę i wyprawia pana górena na górę. Pieczęć Imperatora - 
co, życie mu zbrzydło? 
Waran niemal udławił się złością. Żeby tak, od ręki i bez wysiłku zrzucić kłopot z własnego grzbietu na cudzy i jeszcze się powołać na Imperatora, niechby cię Szuu wyrzygała w... 
- Jakże to... wczoraj latali... a sprężyna... trzeba ją nakręcić... nie można uruchamiać niedokręconej... A jak nie doleci i spadnie, to co? 
- Czyli twojemu ojcu polecenie Imperatora wisi i powiewa? - łagodnie zapytał 
wójt. 
Waran bezradnie spojrzał na obcego górena. 
Ten stał w kałuży szybko się rozpuszczającej soli, odrzuciwszy na plecy kaptur. 
Jego włosy, istotnie długie do ramion, przylgnęły do głowy. W opuszczonej ręce trzymał dokument uwierzytelniający. 
- Tacy już u nas ludzie - westchnął wójt. - Leniwi i przebiegli, tylko swego patrzą - 
jak dla siebie, to ze skóry wyłażą, a dla gromady czy dla państwa coś zrobić, tysiąc wymówek, setka wykrętów, tak i siak... Zagor Jednooki, rodzic tego lenia i obiboka, zarządza u nas podnośnikiem. Ja wam, panie góren, wystawię pismo, niech wam dadzą coś zjeść, napoją czymś ciepłym i odzieją w suche szatki, bo widzę, rzadkim gościem jesteście u nas na podedniu. 
Wójt zachichotał cicho. Pogrzebał ręką w niszy pod stołem, wyjął sporą, matową muszlę, zza ucha wydobył rysik, poślinił go nie wiadomo po co, i zaczął drapać. 
Dźwięk był cichy, ale do niemożliwości obrzydliwy. 
Waran przełknął gorzką ślinę. Opór byłby daremny, ten tłusty sum zawsze wygrywa: najlepsza siatka - jemu, owocowe ragout  w misce - jemu, leniem nazwać, obibokiem i smarkaczem - proszę bardzo, i nie śmiej nawet odpowiedzieć wrogim spojrzeniem. 
- Co się gapisz? - Wójt miał chyba oko na ciemieniu. - Ale co tam, pogap się jeszcze. Masz tu zlecenie dla ojca. Co pan góren zamówi, wszystko ma dostać - zapłaci się z gromadzkich pieniędzy... No, zmiataj! Ty i ojciec głową odpowiadacie za gościa! 
I ukłon temu Lereala... czy jak mu tam. Tym razem ukłon był niski, pełen uniżonego szacunku. Otwarte drzwi, kłęby pary... Waran ledwo zdążył z unikiem, bo dostałby kopniaka w zadek. 
Ale to Karp miał szczęście, że Waran zdążył się uchylić. Potem, oczywiście, byłoby pochyło... Ale wójt długo by musiał prać pięknie tkaną domową koszulę, zakrwawioną juchą z rozbitego nochala. 
- Ależ ty masz charakterek - odezwał się góren i ponownie kichnął. - Z oczu iskry ci się sypnęły. No, weź moją skrzyneczkę. 
Waran - cóż było robić - ujął skórzany uchwyt drewnianego siedliska skarbów. 
Okazało się, że skrzynia nie jest taka lekka, na jaką wyglądała - w rzeczywistości była cięższa od worków z pocztą, moknących teraz pod daszkiem. 
- Dokąd idziemy? - zainteresował się usmarkany góren. 
A żebyś ty w dupie Szuu utknął, serdecznie pomyślał o gościu Waran. I nie przerywając zawziętego milczenia kiwnął głową, wskazując kierunek. 


* * *

Trzy sezony temu, kiedy Waran skończył czternaście lat, niewiele brakowało, a uciekłby z tratwiarzami. 
Zjawiali się zwykle pierwszego miesiąca jesieni, kiedy każdy gołodupiec w mieście jest bogaty jak król, kiedy wszyscy pilnie chcą mieć nowe belki na drzwi, nowe łódki, nowy osprzęt, smołę i drewno. Zwykle zauważano ich na horyzoncie dzień przed przybyciem - w centrum kolosalnej tratwy wznosiło się koło z biegającymi wewnątrz ludźmi, ogromne łopaty wznosiły się i opadały pieniąc wodę, a tratwa płynęła jak pijany żółw, tak była ciężka. Wielowarstwowa, piętrzyła się nad wodą i zanurzała w głąb, a cała jej potworna masa była drewnem z dalekich stron - białym i żółtym, twardym i miękkim, niepodatnym na gnicie, wonnym świeżym drewnem. 
Gdyby w międzysezonie był wiatr, tratwiarze z pewnością ustawiliby żagiel. Ale sezon minął, a z nim wiatry i lekkie zabawki bogatych górenów - barwne, żaglowe łódeczki - poznajdowały schroniska w pieczarach górnego świata... Tratwiarze poruszali się niespiesznie i targowali z sercem - wszyscy byli krępi, o białych lub żółtych twarzach, pełnych sęczków brodawek, jakby niedbale wyciosanymi z drewna. 
Każdy miał za pasem ogromny kindżał, a poniektóry i miecz lub kuszę na plecach: tratwiarz ma wiele do stracenia. Pływają po morzach na stercie pieniędzy - nic dziwnego, że amatorów łatwego zarobku na tratwiarzach jest znacznie więcej niż drwali. Każdy miałby ochotę na osiodłanie cudzej tratwy - i pływanie w żółwim tempie od wyspy do wyspy, dopóki tratwa się nie rozejdzie, a sakiewka nie napęcznieje jak pęcherz... 
Niekiedy drewno wystawione na sprzedaż było zlane krwią. Przesądni go nie kupowali, a tratwiarze nie nalegali - nie chcesz kupować, nie kupuj. Nie ty weźmiesz, to wezmą inni. Co ci przeszkadza ta ruda barwa - wyschnie i spłowieje, w ogniu spłonie - nawet nie zauważysz, deszcz ją zmyje - i zniknie. 
- Pewnego razu pod Okrągłym Kłem zatrzymała się ogromna tratwa ze zmienioną obsadą. Jeden w drugiego rzezimieszki, że strach patrzeć - byli wśród nich zubożali górenowie, i mieszkańcy podednia, i biali jak lód cudzoziemcy, odrażający i pokryci bliznami. Czystego drewna w wiązkach prawie już nie było - a z tratwiarzy ani jednego; wiadomo, ci się nie poddają i walczą do końca. Zresztą, w niewoli nic dobrego ich nie czeka. 
Pierwszego dnia wstrząśnięci mieszkańcy osiedla nie wyszli na handel. Wystawili straże, nabili jedyne działo i posłali na górę, do kniazia, prośbę o pomoc i obronę. 
Odpowiedź przyszła prawie natychmiast: przede wszystkim wyjaśnić zamiary handlarzy. Jeżeli zamierzają tylko sprzedawać drewno, to po co krzyk podnosić? 
Garnizon na szczycie niewielki, a trwożyć Imperatora i wzywać patrol? Hm... czy podedniacy gotowi są na poniesienie konsekwencji, jeżeli wezwanie okaże się fałszywym alarmem? 
Zaczęły się spory. Jedni krzyczeli - nie bierzcie skrwawionego drewna! Nic dobrego z tego nie wyniknie! Oddacie swoje pieniądze mordercom - staniecie się ich wspólnikami, martwi tratwiarze tego wam nie wybaczą, pomyślcie też ludzie i o swoich sumieniach... 
Ojciec Warana niewzruszenie stał wsparłszy się pod boki pośrodku kwadratowego placyku osady, a wokół niego miotał się i krzyczał sąsiad Sola: 
- A jak inni w tym roku się nie zjawią? A jak w ogóle nie będzie żadnego drewna, tylko to? Czym będziesz palił? Swoimi włosami? Brodą? 
Ojciec Warana zaciskał zęby, aż mu mięśnie szczęk grały, ale z miejsca się nie ruszał i nie odpowiadał. Trzeciego dnia podedniacy cichutko, pojedynczo, zaczęli się przekradać na brzeg. Kryli spojrzenia - drewno okazało się wyjątkowo tanie i wszyscy brali, ile kto mógł, cały brzeg zastawili stosami bierwion, tylko ojciec Warana nie wziął ani sęczka. 
Po tygodniu piraci odpłynęli na znacznie uszczuplonej tratwie. 
Inne w tym sezonie nie przypłynęły, choć na nie czekano. Gdzieś tak w połowie jesieni w domu Warana zabrakowało materiałów do palenia; ojciec kupował suszniak na górze - wyschnięte wodorosty, którymi zazwyczaj rozpalano najbardziej mokre i niepodatne na ogień drewno. Suszniak był drogi i błyskawicznie się spalał. 
W domu zrobiło się zimno i mokro. Dzieciaki płakały; ojciec spalił w palenisku łódkę. Wszystko, co było w domu z drewna, kolejno poszło do pieca. 
Na początku zimy ktoś podrzucił pod dom stos polan. Wszystkie wydawały się czyste, jasne i ciepłe; trzynastoletni Waran długo siedział obejmując jedno polano, przyglądał się słojom i wdychał niezwykły, rześki zapach... 
A matka Warana, która od tamtego pamiętnego i niesławnego targu nie odezwała się do ojca słowem, powiedziała: 
- Bierz. 
I ojciec je wziął. Nie zostawił go na deszczu, jak to zamierzał zrobić. 
Sąsiedzi chyłkiem pomagali im przez całą zimę - jeden podrzucił polano, drugi wiązkę, inny cały stos. A ojciec przez całą zimę brał bez jednego słowa ich datki. 
Mocno się zmienił od tamtej pory. Zaczął pić. Czasami krzyczał na Warana i bił za byle co - a przedtem to się nie zdarzało. 
Dobrze choć, że nie tykał dziewczynek. 
I Waran postanowił odejść z domu; nocami śniły mu się drewniane żyłki. Oczami wyobraźni widział ziemie, gdzie drzewa rosły nie tylko do wysokości człowieka, a pod samo niebo; pewnie można się było pod nimi nawet kryć przed deszczem! Śnił mu się las, o jakim dawno temu opowiadali prawdziwi tratwiarze, krępi o twarzach pokrytych sęczkami brodawek; pokazywali mu słoje rocznego przyrostu na przeciętych pniach, a Waran mimowolnie otwierał gębę - czyżby to drzewo rzeczywiście było dwa razy starsze od niego? A to - dziesięć razy? 
W jego snach panowały zapachy smoły i liści. W domu pachniało dymem i wilgotnymi rybami, ojciec siedział na kamiennej ławeczce, ponury i podpity, a dzieciaki czepiały się spodni, prosząc o słodycze... A skąd je weźmiesz, te słodycze, skoro wszystko co zarobili w sezonie, poszło na ten cholernie drogi suszniak? 
Waran postanowił opuścić dom. 
W sezonie jego determinacja nie tylko nie rozpłynęła się w nicość, ale okrzepła - 
specjalnie wyszukiwał przyjezdnych i sprzedając im pokryte lakiem zabawki i cacka z muszelek wszczynał rozmowy o dalekich krajach. Słuchał ochoczo opowiadanych historii o lasach, zalanych trawami stepach i o śnieżnych pustyniach. O krajach, które można przemierzać całe życie ani razu nie zamoczywszy nóg; o krajach, w których nie ma gór, ale są głębokie wąwozy. O krajach, w których mieszkają ludzie o złotej skórze. 
O krajach, w których kamienie obdarzone są życiem, a rzeki mową... 
Tratwiarze przypłynęli tego roku późno, pod koniec pierwszego miesiąca jesieni. 
Waran wynajął się do pomocy przy rozładowaniu - choć był wyrostkiem, to jednak silnym i zręcznym. Postawiono go do rąbania sęków - zabrał się do roboty ochoczo i wesoło, pracował niby golibroda w razurze dla górenów; a na kilka dni przed odpłynięciem tratwy dostał się przed oblicze kapitana i poprosił, żeby go przyjęto do załogi jako pomocnika. 
- Tfu! - powiedział kapitan i zmarszczył nos. - Ileż ty ważysz? Będziesz łaził po kole, jak mucha po suficie! 
I zobaczywszy zdziwienie Warana dodał: 
- Nie potrzebuję jungi ani rębacza sęków, ale kolarza, który potrafi godzinami chodzić w kole bez zmęczenia... a ty, z twoją wagą - to tylko zbędna gęba do żywienia. 
Waran przysiągł, że włoży na plecy worek z kamieniami i będzie chodzić z dodatkowym obciążeniem - i pomyślał skrycie, że kiedy dotrą do brzegów, gdzie rosną lasy, da po prostu nogę z tratwy i tyle go będą widzieli. Kapitan uśmiechnął się i pomyślał, że chłopczyna może sobie myśleć, co chce - sprzeda się go z zyskiem gdzieś na wolnych wodach rubieży Imperium. 
W noc przed odpłynięciem Waran chyłkiem przedostał się na tratwę, a o świcie następnego dnia ruszyli w świat, sprzedawać drewno, a potem (bardzo szybko, na co liczył Waran), w dalekie kraje, na skraj świata, gdzie rosną lasy. 
Drugiego dnia rankiem Waran nie był już tak entuzjastycznie nastawiony do swojego pomysłu. Po nocnej wachcie bolały go nogi, rwało w plecach i pękały mu płuca, a porcja wody okazała się tak maleńka, że trzeba było zlizywać spływające po twarzy krople deszczu. Waran nawet się nie przestraszył, kiedy w kilka godzin po świcie na horyzoncie pokazała się łódź wiosłowa, płynąca znacznie szybciej niż tratwa. 
W łodzi siedzieli ojciec Warana, wójt i smagły czarniawy góren - jak się okazało, przedstawiciel samego okrągłokielskiego kniazia. 
Waran nie był obecny przy rozmowach tej trójki z kapitanem i nie dowiedział się, o czym rozmawiano. Ojciec kazał mu skakać do łodzi, a on skoczył i od razu wziął się do wioseł. 
Przez całą drogę do domu - a płynęli niemal cały dzień - nie padło ani jedno słowo. 
Waran spodziewał się wszystkiego - chłosty, rózeg, zamknięcia w kamiennej studni z wodą pełną jadowitych meduz. 
I nic. Matka pochlipywała, ale nie powiedziała mu słowa wymówki. A ojciec od tego dnia osobliwie się ożywił - jakby się obudził z głębokiego snu. Przestał pić, bawił 
się z maluszkami, uczył je czytania i pisania, śpiewał na weselach - można by rzec, że wszystko wróciło do normy... 
Waranowi śniły się tylko czasami lasy zakrywające niebo, przeplatające się dalekie drogi niczym żyłki słojów na drewnie - zwłaszcza pod jesień, kiedy nad mokrym brzegiem wisiał zapach jesiennych tratew, a wilgotna kora pni wyglądała jak żywa - 
pogładź ją, a się otrząśnie... 


* * *

Ojca nie było w domu. Maleńtasów też nie było - matka zabrała dzieciarnię ze sobą w pole. Wewnątrz niewysokiego, tulącego się do ziemi kamiennego budynku panowała wilgoć: dobrze, że - chwała Imperatorowi! - nie kapało na głowy! 
Waran przede wszystkim odszukał w schowku trochę suszniaku (resztki zapasów przed rozpoczęciem sezonu!) i rozniecił ogień na palenisku. Syknęły mokre drwa. 
... tęczowe lśnienie. Podobne, tylko nieporównanie mniej jaskrawe, emitują pieniężne płytki o większych nominałach. Królewscy magowie kładą na pieniądzach pieczęć, której nikt na ziemi ani na wodzie nie jest w stanie podrobić. Waran niejeden raz słyszał od ojca, tratwiarzy, kupców i rudokopów z Maleńkiej, że ostoją Imperium są nie ostrza mieczów, nie skrzydła lotnej królewskiej gwardii i nie wola siwych podziemnych magów - tylko lekkie płytki imperialnych pieniędzy. Pieniędzy, które nie toną w wodzie i nie płoną w ogniu, którym ufa i podedniak i góren, pieniędzy rozsiewających tęczową poświatę... 
Tam w podziemiach imperatorskiej stolicy, siwi magowie siedzą za długim stołem, a na podnóżkach ich rzeźbionych krzeseł leżą zwinięte ich własne, łuskowate ogony. 
Mówi się, że raz na siedem lat mag pozbywa się ogona dokładnie tak samo jak jaszczurka, i wtedy może wyjść na krótko na powierzchnię, pokazać się ludziom... i zjawić się na przyjęciu u Imperatora. A ogon potem gotują w brązowym kotle i robią z niego lek przedłużający życie o siedem lat - równo o siedem, ani dnia mniej lub więcej... 
Czyli przeziębiony obcy nie tak dawno spuszczał się do lochów ku magom... a może dokumenty uwierzytelniające otrzymał już gotowe? Kim on jest, w takim wypadku? I dlaczego podróżuje dołem? 
- Przysiedlibyście, panie góren - mruknął Waran udając, że interesuje go tylko ogień. 
Gość nie odpowiedział, więc Waran się obejrzał. 
Góren sterczał pośrodku pomieszczenia, oglądając je ze zdziwieniem i pogardą. 
Usiąść? - można było wyczytać w jego wzroku. Gdzie? Pokryte pleśnią ściany, wilgotna kamienna ławka pod jedną z nich, kupki soli po kątach, portret Imperatora - 
a raczej ciemna deska z konturem ludzkiej głowy, a pod spodem napis głoszący, że to Jego ... ratorska W... k... ść - napis był tak stary i wypłowiały jak sam portret, i nikomu jeszcze nie udało się go odcyfrować całkowicie. 
Waran wpatrzył się w ogień. Nie miał ochoty na rozmowę, zresztą nie było o czym rozmawiać. Dla oficjalnego i zaopatrzonego w pełnomocnictwa smarkacza ojciec uruchomi śrubę nakręconą zaledwie do połowy, co oznacza utratę dwóch dni targów przed samym sezonem. Z góry krzyczą - woda, dawaj wodę, rezerwuary jeszcze niepełne... Z dołu krzyczą - podatek, dawaj pieniądze, śruba należy do gromady, a woda do Imperatora, jak wszystko, co spada z nieba... Maluchy będą się opychać rybą i morską kapustą, ale jak się zacznie sezon, zapomną o skargach. W sezonie nikt nie choruje, nikt nie narzeka, w sezonie nawet całują się rzadko - nikt nie ma do tego głowy. Żeby już się zaczął... 
- A na Osim Nosie - oznajmił góren zza pleców Warana - rozniecanie ognia zawsze proponują gościowi. 
- Dlaczego? - zapytał Waran tylko dlatego, żeby jego milczenia gość nie uznał za impertynencję. 
- Nie wiesz? - gość się naprawdę zdziwił. I nagle się uspokoił, jakby sobie przypomniał, z kim ma niehonor. - A-a-a... 
No pewnie, pomyślał Waran, co my możemy wiedzieć... Żremy surowe ryby, myjemy się w plwocinach, tyłek rękawem podcieramy. Prowincjusze. Dzikusy. 
- Na Osim Nosie - oznajmił góren po pewnej pauzie - wiele tradycji pochodzi z kontynentu. A na kontynencie do tej pory wierzą w tego włóczęgę - Zduna Wędrownika... Nazywają go jeszcze Wędrowną Iskrą. Wierzą, iż w domu, w którym on roznieci ogień... wiesz co się zdarzy? Nie wiesz... Posuń się. 
Bezceremonialnie odepchnąwszy Warana gość przysiadł w kucki i wyciągnął 
dłonie do ognia: 
- Ech, ty... Jak wy tu odzież suszycie? 
- Nasza nie przemaka - burknął Waran. 
Gość dotknął rękawa jego kurtki: 
- Aaaa... Jak woda ze skrzydlaka - i niewiadomo czemu się zaśmiał. 
- To sytucha, sam złowiłem - oznajmił Waran, któremu śmiech gościa wydał się obraźliwy. 
- Nie masz zapasowej? 
- Co?! 
- No, jak tam wójt powiedział: gorący napój, sucha odzież... 
- Jak tak powiedział, to niech sam daje! - krzyknął Waran i natychmiast pożałował 
swojej niewyparzonej gęby. I dodał nieco ciszej: - Nie mamy zapasowej. Niczego nie mamy. Sezon za pasem. Wszystko zużyliśmy. Mam dwie małe siostrzyczki. Pole maleńkie. Jest solona ryba i mogę zagotować wodę. To wszystko. 
- Dawaj tę wodę - zażądał łakomie góren. - I tę rybę. Chleb macie? 
- Reps... 
- Dawaj ten reps. I jeszcze - nie macie jakiejś kołdry? Zwykłej suchej kołdry z wełny albo z puchu... 
I nie czekając na zgodę Warana, zaczął się rozbierać. Z radością zrzucił na podłogę kusy płaszczyk, zdjął mokrą kurtkę, posapując ściągnął z grzbietu osobliwie skrojoną koszulę, szeroką i wiązaną tasiemkami... Waran myślał, że na tym się skończy, ale góren wcale się nie krępując zdjął spodnie, a potem gatki, aż wreszcie gospodarz odwracając wzrok podał gościowi grubo tkany koc. 
- Co jest? - góren jakby dopiero teraz zauważył żywy rumieniec na twarzy Warana. 
- Och... wybacz, jeżeli cię uraziłem, każdy, wiesz, ma inne obyczaje... Myślałem, że się w tej wilgoci rozpuszczę. - Z odrazą trącił bosą stopą kupkę drogiego ubrania leżącą na podłodze. - Dawaj szybko ten wrzątek, bo naprawdę się przeziębię, czemu kniaź, jak sądzę, rad nie będzie... 
A co ja, pomyślał ponuro Waran, mam odpowiadać przed kniaziem za twoje smarki? 
- Może macie coś do podścielenia na ławie? - zapytał gość. 
- Co? 
- No, do podłożenia. Jakąś skórę albo drugi koc. Bo wiesz, zimno tak siedzieć, i pleśni tu pełno... 
A kto cię tu prosił, zgrzytnął zębami Waran. Zostałbyś, bratku, u wójta, u niego jest sucho. Cała osada za tę jego suchość płaci... i my z ojcem też. 
- Więc jak? Ciekawi cię to? To o włóczędze, który ogień roznieca? Opowiedzieć? 
- Drogi są po to, żeby się po nich włóczyć - burknął Waran. - A u nas, panie góren, dróg nie masz. U nas drogi wiodą przez morze albo w górę. I nie ma włóczęgów. 
Wszyscy się znają. 
- Hardy jesteś. - Gość wreszcie usiadł, ale nie na ławce, lecz na swojej skrzyneczce. 
- Kiedy będziemy mnie podnosić? Pamiętasz, co powiedział wójt? 
Stuknęły drzwi. Młodsza Lilka wpadła od razu na środek pokoju i zamarła, zobaczywszy długowłosego górena zakutanego po szyję w koc. 
- A... 
- Gdzie matka? 
- Na polu - pisnęła Lilka. - Siatki zakłada z ciotkami. Kazała przynieść umocnienia dla kotwic, i drugi nóż i... 
- Gdzie Tośka? 
- Matusi pomaga... 
- A tatko? 
- Sprężynę nakręca... Nakręcił już połowę, powiedział, żebyś wszystko rzucił i poszedł mu pomagać, bo jak... 
- Idź i powiedz ojcu - polecił Waran z ciężkim sercem - żeby szedł do domu. 
Powiedz, że mamy gościa. Powiedz, żeby się pospieszył. 


* * *

Ojciec natychmiast wszystko zrozumiał. Przebiegł wzrokiem po pisałce wójta, zerknął z ukosa na tęczowy blask tryskający z otwartego dokumentu górena i pochylił 
się w niezbyt składnym ukłonie człowieka, który nie przywykł do gięcia grzbietu przed kimkolwiek. 
- Niech będzie jak chcecie, panie góren. Podniesiemy was, bez waszej urazy, zwykłą towarową śrubą. Zbierajcie się... 
I już rzeczowo, półgłosem, zwrócił się do Warana: 
- Połowa obciążenia. Zamawiali rybę dla żołnierzy - trzy worki... Czyli sześć bukłaków minus trzy worki ryby i minus góren - będą cztery bukłaki... Ruszaj się. 
Warana uradowała możliwość pozbycia się wreszcie towarzystwa górena. W niszy stołu odszukał okulary - dwa okopcone szkła w prymitywnej metalowej oprawie. 
Ciaśniej zawiązał kurtkę i nie pożegnawszy się, wyskoczył z domu. 
Poranna ryba, jeszcze żywa, pływała obok w kamiennym basenie. Zręcznie operując sakiem Waran napełnił i zważył trzy worki; deszcz się nasilił i zmył z niego łuski zanim ciężar został worek po worku dostarczony na placyk śruby. 
Nakręcona do połowy sprężyna śruby wydała mu się niezwyczajnie grubą. Na hakach kosza wisiały już dwa bukłaki; Waran załadował rybę, a potem, uporawszy się nie bez trudu z drewnianym wózkiem, podwiózł do śruby jeszcze dwa ciężkie bukłaki z wodą ze zbiornika. Zanim nad skraj placyku wystawił głowę blady i zasapany góren, zdążył jeszcze odpocząć i pożuć trochę słodkiej żywicy. Jasne - pomyślał Waran ze złośliwą uciechą. Sto stopni w skale i już mdlejemy... 
- Nie ma czym... oddychać - wysapał góren i usiadł wprost na mokrych kamieniach. Za górenem wspiął się na placyk ojciec Warana - ten był dwa razy starszy, na jednym ramieniu dźwigał drewnianą skrzyneczkę, na drugim worek z pocztą dla wierchowych, a jego równy oddech ani na chwilę nie stracił zwykłego rytmu. 
- No dobrze - odezwał się ojciec, obejrzawszy śrubę i oceniwszy robotę Warana. - 
Ładujcie się. 
Waran pierwszy wlazł do kosza i przycupnął obok worków z jeszcze żywą, trzepoczącą się rybą. Ojciec długo krążył dookoła, sprawdzając mocowania, węzły, gładząc sprężynę, mamrocząc modlitwę dźwigowych i spluwając co chwila przez ramię. Potem dał Waranowi do ręki linę cumowniczą z potrójnym hakiem na końcu: 
- Kto ma dziś dyżur? 
- Łysik. 
- Przekaż mu ode mnie pozdrowienia i dopilnuj, żeby wszystko dobrze zapisał: rybę, wodę, pocztę. I... - ojciec zerknął na górena, który zamarł na krawędzi placyku, jakby oczarował go widok nieskończonego szarego horyzontu: - I niech górena przejmie z rąk do rąk... To wszystko. Chwała Imperatorowi. Leć, synku. 
Klepnąwszy Warana szybko w ramię ojciec podszedł do spustu. I zupełnie innym, bezbarwnym głosem zwrócił się do obcego: 
- Panie góren, zechce pan wejść do wzlotni... 
Waran nie podał paniczykowi ręki. Ten z trudem wlazł do kosza, kichając i ślizgając się na kamieniach, potem rozejrzał się za wolnym miejscem i z twarzą męczennika znów usiadł na swej skrzyneczce. Wczepił się palcami w krawędź kosza: 
- Nie przewróci nas do góry dnem? 
- Idziemy ze śrubą nakręconą do połowy - Waran nie mógł się powstrzymać. - Jak coś pójdzie nie tak, możemy się wykopyrtnąć. Szuu nie śpi - i mrugnął 
porozumiewawczo do ojca. 
- Tfu! Nie gadałbyś byle czego - odpowiedział ojciec surowo, ujmując w dłoń dźwignię spustu. - No, z Imperatorem... Raz, dwa... Trzyyyy! 
Spust zgrzytnął i uwolnił sprężynę. 
Sprężyna tępo i wściekle, jak głębinowy stwór, szarpnęła łańcuch ku sobie. 
Łańcuch zaczął się odwijać z bębna. Nad głowami Warana i górena rozkwitł 
piękny kwiat uwolnionego wirnika; widać go było tylko przez kilka sekund, a potem znikł, przekształciwszy się w szare koło rozmazanego ruchu. Niewidzialna siła wdusiła Warana w sprężyste worki z szamoczącą się rybą i placyk odpłynął w dół, drobna figurka ojca mignęła i przepadła, a w uszach zagwizdał wiatr, jakiego nigdy nie uświadczysz pod chmurami w międzysezonie. 
W następnej chwili wszystko znikło Waranowi z oczu we mgle - nawet siedzący obok góren. Powietrze stało się szare i mokre jak meduza. Waran wstrzymał oddech. 
- To chmura? - zawołał góren, a Waran raczej domyślił się pytania niż je usłyszał. 
Droga przez obłoki była dla niego najbardziej nieprzyjemną częścią wzlotu w górę; mówiono, że chmury od środka przypominają królestwo Szuu i Waran gotów był się z tym zgodzić. Wilgotne, lepkie, nieprzeniknione... 
Szara mgła rozpadła się na strzępy. Nad głowami pojawił się błękit, obłoki zabarwiły się nagle bielą i Waran zmrużywszy oczy sięgnął do kieszeni na piersi po okulary. 
Góren znów zawołał coś niezrozumiale, zachłystując się z radości. Śruba przebiła warstwę obłoków i wyłoniła się po drugiej ich stronie. Obłoki lśniły, białe, miękkie, odświętne, bezpieczne i suche - nad głowami nieprzerwanie rozlewał się błękit, pośrodku którego tkwiło straszne, białe słońce. Waran starał się w ogóle nie patrzeć w tamtym kierunku. 
Gwizd wirnika się zmienił. Śruba traciła prędkość. 
- Ej! Gdzie przystań? - zapytał niepewnie góren. Och, jak bardzo już mam cię dość! - pomyślał Waran. 
Wielkie i małe wirniki śruby jeden po drugim zmieniały swoje zarysy. Kosz podniósł się jeszcze wyżej i prawie znieruchomiał; niezbyt daleko od nich majaczyła biała kamienna ściana, od której ciągnęły się niczym promienie cienkie deski pomostów, omotane osprzętem niczym starcze dłonie żyłami. Waran naparł 
brzuchem na dźwignię zmieniając nachylenie głównego wirnika; kosz osunął się niżej, przylgnął niemal do desek, a wtedy Waran zamachnął się i zarzucił potrójny hak na pachołek. 
- Co oni tam, pozasypiali? 
Od skały biegł już krzyczący coś człowieczek, wymachujący rękami tak, iż Waran mógłby przysiąc, że krzykacz lada moment zleci w przepaść. Wirnik trzymał jeszcze obroty, ale kosz opuścił się niżej niż powinien. Klnąc cały świat, Szuu, leniwych przystaniowych i do połowy nakręconą śrubę, Waran próbował samodzielnie osadzić wirnik na śliskim skoblu - ale kosz osiadał i nic z tego nie wychodziło. 
- Ej! Trzymajcie się tam! Kurczę, możemy się przewrócić! - krzyknął beztrosko pasażerowi; maleńki człowieczek o głowie łysej jak jajo zdążył jednak podbiec, zarzucić skobel i osadzić kosz nad przepływającymi w dole, odświętnie białymi i oświetlonymi przez słońce obłokami. 
- Ogłupiałeś, czy co? - rzucił się na niego Waran. - Jak dyżurujesz, co? 
- A po kiego wała dziś tu przyleciałeś? Wczoraj cię nie było, co? Nie pieprzyłeś to wczoraj Gorbusze, że będziesz pojutrze, co? A oprócz ciebie na nikogo nie czekaliśmy... 
- No, toście się doczekali. - Waran poprawił okulary, które zsunęły mu się z nosa, wyrównał oddech i spojrzał na pasażera. - Mamy... nie, to wy macie gościa. 
Szlachetnie urodzony góren z polecenia Imperatora. Prosto do kniazia. O, proszę - 
machnął ręką wskazując bladego i nie wiedzieć czemu bardzo cichego górena. 
Deska pomostu wyginała się sprężyście, jakby oddychała pod nogami idących. W 
dole leżały obłoki - jak morze. Tylko że prawdziwe morze jest szare i gładkie, a chmury, jeżeli patrzeć na nie z góry, wydają się być bajkowym ogrodem, białym cieniem imperatorskiego pałacu. 
Deska pomostu była maleńka słomką na krawędzi wielkiego portu. Nad głowami idących piętrzyły się szerokie przystanie; wszędzie kręcili się ludzie, jak drobne głębinowe rybki - malowali, odnawiali, poprawiali wszystko przed rozpoczęciem sezonu. Za dwa tygodnie do pustych przez całą zimę pomostów zawiną statki pod barwnymi żaglami. Górne galerie będą przyjmowały jeźdźców na skrzydlakach i nadęte ogniem kolorowe latające kule - nie wiadomo zresztą, jakie dziwadła się zlecą z krańców świata, port przyjmie wszystkich gotowych płacić tęczowymi imperatorskimi pieniążkami... 
Pasażer Warana niezdarnie przełazi nad krawędzią kosza. Mimo woli przysiadł, wyczuwając kruchość pomostowej deski. Nie oglądając się ruszył ku skale, ku wejściu do portowej pieczary; szedł po niteczce nad przepaścią jak prawdziwy góren, nie patrząc pod nogi. Nie włożył też okularów - szedł z odkrytą twarzą pod słońcem i jego ostry czarny cień przemknąwszy po żółtym drewnie zsunął się w przepaść, ku obłokom. 
- Co przywiozłeś? - zapytał gderliwie Łysik. - Podliczmy od razu, wiadomo, jak to jest... 
Waran przełknął obraźliwą aluzję. Czy to pierwszy dziś policzek od losu? 
Skrzyżowawszy ręce na piersi stał i czekał, aż przystaniowy skończy swoje rachunki. 
- Bukłaki z wodą, cztery... Pełne, co? No, uważaj sobie... Ryba, trzy worki na wagę... Zważę na swojej, żebyś wiedział. Poczta... o, to dobrze. A to co takiego? 
Łysik wskazał na skrzyneczkę górena. 
- Rzeczy przybysza. 
- Bogaty człeczyna... - Łysik przygładził rzadką i nierówną bródkę. - No, bierz i nieś. 
- Ojciec kazał pozdrowić i sprawdzić, jak ty wszystko wpiszesz do książki przyjęć. 
- Wpiszę, nie bój się, wpiszę... 
Waran nie umiał chodzić tak jak góren. Szedł po wąziutkiej desce zamierając wewnętrznie ze strachu i chwiejąc się w podmuchach niezwykłego o tej porze wiatru - 
mogliby choć jakieś poręcze dać, czy co... Słońce grzało i oślepiało oczy mimo przyciemnionych szkieł okularów. Chciało się do domu, na dół... 
Góren czekał przy wejściu do pieczary. Na słońcu wyprostowały mu się ramiona, wyschły włosy i stał z wysuniętą jedną nogą i uniesionym nieco podbródkiem niczym kniaź na paradnym portrecie. Poczekał, aż Łysik podejdzie bliżej; chybnął się i bez rozmachu, nic nie mówiąc, strzelił przystaniowego w pysk. Łysik stęknął i usiadł na kamiennej posadzce, dwa kroki od krawędzi przepaści. 
- Jesteś na służbie? - zapytał góren, ponownie przyjąwszy pozę z paradnego portretu. Jej dostojeństwa nie psuły nawet smarki pod nabrzmiałym nosem. 
- Tak - wymamrotał Łysik, który natychmiast zrozumiał, kto ma przewagę. 
- Odpowiesz mi za to - obiecał góren spokojnie i beznamiętnie. Odwróciwszy się na pięcie ruszył w głąb skały, jakby bywał tu wcześniej i doskonale wiedział, dokąd iść. 
Łysik wstał, postękując z urazą. Rozmazał krew na podbródku; podszedł do Warana, zmierzył go zimnym, lepkim spojrzeniem i stęknąwszy głośniej wyrżnął go pięścią w twarz - chłopak nie zdążył się uchylić. Błysnęły iskry przed oczami - sypnęły się ze sklepienia, niczym podświetlone przez słońce kropelki deszczu. Waran odkrył, że siedzi na ziemi jak przedtem Łysik, a posadzka kołysze się jak przeciążona łódź. 
- Odpowiesz mi za to - warknął przystaniowy złowrogo nad jego głową. - Jeden bukłak ci odpisuję, jako uzupełnienie... strat. I żebym cię tu już więcej nie widział, szczeniaku! 
Zaraz potem podniósłszy skrzyneczkę ruszył za górenem, pokrzykując w biegu: 
- W prawo, panie, w prawo! Zechce pan coś przekąsić, przebrać się, umyć... 
Podedniak przecie, to podedniak... Czegóż od nich oczekiwać... 
Waran podniósł z posadzki swoje okulary i wytarł krew z podbródka. 
No nic, pomyślał. Trafisz ty jeszcze na mnie w sezonie. 


* * *

Jak zawsze, zabrakło dnia. A przynajmniej godziny. A już pół godziny to zawsze brakuje. 
Wszyscy uwijali się jak mrówki. Pakowali rzeczy, chowali w suche skrytki. 
Zdejmowali z zawiasów drzwi, smarowali tłuszczem niepotrzebne w czas sezonu przedmioty, zaszywali je w worki albo mocowali w szopach. Ładowali na arkę żywność, po raz ostatni rzucali okiem na pola, sprawdzając, czy siatka wszędzie dobrze leży i czy denne prądy nie zmyją pierwszego plonu repsu... 
Deszcz się przerzedził, a potem w ogóle ustał. Po raz pierwszy w międzysezonie. 
Dzieciaki hałasowały, biegając po całym osiedlu: 
- Słoneczko, słoneczko, zajrzyj w okieneczko! 
Niebo wyraźnie pojaśniało. Morze pokryło się drobnymi, a potem grubszymi falami. 
- Szybciej, szybciej! 
Waran pomógł matce wsiąść do łodzi, a potem wsadził do niej obie siostrzyczki. 
Na koniec wsiadł sam i usadowił się przy wiośle razem z ojcem. 
- No, z Imperatorską pomocą - odezwał się ojciec urywanym głosem. - Jazda. 
Brzeg odpłynął wstecz. Arka szybko się zbliżała - spoczywająca w wodzie skrzynia o pochyłych bokach, z których zwieszały się sznurowe drabinki. Z licznych kominów snuły się już w górę nikłe niteczki dymów. 
Łódką zaczęło kołysać. Dziewczynkom zrobiło się niedobrze. 
- Mamo, czy to Szuu rzyga wodą? 
- Nie powtarzaj głupot. To Imperator otworzył śluzy w tamie i teraz woda się podnosi. 
- A czemu my się tak kołyszemy? 
- Siedź cicho! 
Dotarli do wysokiej burty arki. Wydostali się na pokład i wciągnęli łódź; a potem jakoś tam ulokowali się w maleńkiej kajutce. Za ścianką z napiętej skóry popłakiwał 
sąsiedzki maleńtas. 
Porozkładali się na szorstkich półkach. Znieruchomieli, nasłuchując jak na zewnątrz bulgocze woda. 
- Maaamo... - zaczęła marudzić Lilka. 
- Co? 
- Mogę sobie kupić szklane paciorki? 
- Możesz... 
- A ja - odezwała się Tośka basem - niczego sobie nie kupię. Będę oszczędzać, a potem przejadę się na wielkim żółwiu. Minuta za monetę. A jakże! 
- Najpierw uzbieraj sobie te pieniądze... 
Arką zakołysało. Raz i drugi. Teraz Tośka usiadła na ławeczce i zatkała buzię rączkami: 
- Oj, zaraz mnie zemdli... 
- To wyjdź na zewnątrz. 
- Boję się, że mnie zmyje. 
- Idź z nią, Waran. 
Waran wstał, wziął siostrzyczkę za ramionka, i wyprowadził ją pod wąski daszek nad wzburzonym morzem. Niebo zrobiło się całkiem jasne, nad morzem wisiała mgła, a na poły zatopiona już osada wyglądała nierealnie i widmowo. Przy samym brzegu spod wody wystawały już tylko dachy. W domu Warana woda doszła już do poziomu stołu. 
Jacyś zapóźnieni lenie wiosłowali zaciekle od brzegu ku arce. Ich łódeczką miotało jak piórkiem. 
- Popatrz, Warasza, niebieskie! 
Brudny dziecięcy palec z obgryzionym paznokciem wskazywał niebo. 
- Popatrz, tam jest już dziurka! I w tej dziurce jest niebieskie! To niebo, niebo! 
Zachwyty Tośki przerwał nowy atak nudności. 
Waran, nie puszczając siostry, patrzył w niebo, ale nie na skrawek błękitu, który w przeciwieństwie do dziewczynki wielokrotnie widywał w międzysezonie. Wysoko w przerwach pomiędzy chmurami zataczając szerokie kręgi leciały ptaki - nie dojne krzykałki i nie dzikie sytuchy, ale prawdziwe ptaki wysokiego lotu, płastuchy, a może nawet skrzydlaki... 
Na szare, straszne, wzburzone morze padł pierwszy promień słońca. Padł i utonął 
we mgle; arka kołysała się na falach, brzydka, ale absolutnie niezatapialna. W 
powietrzu wisiał zapach pieczonej ryby. I zapach wiatru. Mgła się rozwiewała, a gdy ustąpiła ostatecznie, nie było widać osady ani chmur. Przed oszołomionymi, mrużącymi oczy podedniakami rozwarło się morze - niebieskie, nie szare i niebo - też niebieskie, nie szare. Zobaczyli też białą skałę w plamkach pierwszej zieleni - świat górenów, który teraz miał się przekształcić w wyspę pośród wód, a nie jak dotąd obłoków, ze zdziwieniem patrzących w dół, na swoje nieznane do tej pory odbicia. 
Rozdział drugi 
- Jesteś tutejszy. Podedniak? 
- Tak. 
- A czemu bez okularów? 
- Przyzwyczajam oczy. 
- Naprawdę? To dobrze... 
Klient się uśmiechnął. Nie był jedynym klientem, Waran słyszał, jak przy sąsiednich stołach nagląco postukują kuflami, czuł, jak się zaczyna złościć stojąca za barem zaaferowana matka... ale nijak nie mógł odejść. Ten klient napomknął mu coś o pracy, która była marzeniem Warana już od miesiąca, od samego początku sezonu. 
Była pora obiadowa. Marynarze, rzemieślnicy, krawczynie i praczki, handlarze i ich służący - wszyscy, którzy zajmowali się robotą lub po prostu kręcili się zwykle wokół bogatych podróżników, chcieli coś zjeść i wypić, a Waran musiał się kręcić jak fryga. 
Jak zresztą robił to przez cały miniony miesiąc. 
Wszyscy wiedzą, że kto nie pracuje w sezonie, w międzysezonie moknie i głoduje. 
Ale kiedy otaczający człowieka świat zmienia się tak nagle i zasadniczo, człowiek, zwłaszcza młody, nie może pozostać takim, jakim był. Największy skąpiec robi się choć trochę rozrzutny, a najbardziej pracowity robotnik poznaje przyjemności lenistwa. Warana mdliło od zapachu i widoku talerzy i tac z jedzeniem, chciał 
spacerować po skałach, skakać do błękitnego morza z białych skał, bawić się z rybami, a nocami liczyć gwiazdy. 
Ojciec i matka otworzyli jadłodajnię w jednej z uliczek obok portu. Złożyli piec, postawili zadaszenie, rozstawili stoły i taborety wypożyczone awansem z jakiegoś 
„górnego” domu (wielu górenów, zwłaszcza tych niezbyt zamożnych, także chciało w sezonie zarobić; wynajmowali domy i nadające się do zamieszkania pieczary, a sami przesiedlali się do tak zwanych letnich rezydencji, które w istocie były namiotami albo szałasami). Miejsce okazało się szczęśliwie wybrane; stoły prawie nigdy nie były puste. 
Ceny niepostrzeżenie rosły z dnia na dzień i nikogo to nie przerażało: na Okrągły Kieł 
nieustannie zjeżdżały się nowe sakiewki, gotowe sypnąć złotym deszczem. Ojciec zajął 
się gotowaniem, matka i Waran obsługą, a dziewczynki tuż obok, na maleńkim bazarze sprzedawały zabawki i bibeloty z muszelek. Kto pracował w sezonie, w międzysezonie mógł się równać z kniaziem. 
- Ile, powiedziałeś, masz lat? 
- Siedemnaście. 
- Umiesz pływać? 
- Jak ryba. 
- Zwierząt się nie boisz? 
- Jakich zwierząt? 
- Serpenter. Widziałeś je kiedy? 
- A, żmijuchy... widziałem. W zeszłym sezonie jeden chłopak dał mi na nich pojeździć. 
Stojąca przy barze matka rzucała mu gniewne spojrzenia i dawała dyskretne, naglące znaki. Klient tymczasem wyjął z kieszeni na piersi batystową, zdobną koronkami chusteczkę. I dotknął nią lekko warg. 
- Znaczy... Waran, syn Zagora Jednookiego. Ale czemu nazywają go Jednookim, wygląda na to, że oczy ma na swoim miejscu. 
- Przezwisko takie. 
- Aaaa... no tak. Mam dla ciebie, Waran, dobrą pracę. Odpowiedzialną. Byle kto mi nie pasuje, więc jeszcze popytam o ciebie wśród tutejszych podedniaków, dowiem się, co i jak. No dobra, leć. Pogadamy później. 
Zanim Waran, obsypany przekleństwami i złorzeczeniami, nakarmił czekających, przyniósł piwa nowo przybyłym i posprzątał naczynia z opustoszałych stołów, tajemniczy klient zdążył zniknąć bez śladu. Ojciec poczekał na Warana za drzwiami kuchni i bez słowa dał mu w gębę, ale tak, że chłopakowi iskry się z oczu sypnęły. 


* * *

W międzysezonie na górze nie ma nic, oprócz rozgrzanych kamieni. Wszystko kryje się w szczelinach - ludzie, ptaki i zwierzęta. A chytre rośliny - ktotusy i igłolisty, siedzą w wąziutkich szczelinkach, w których nie ma nawet kropelki wody. Wszędzie tylko nagie skały - a wystarczy, że zacznie się sezon, a mięsiste zielone pędy strzelają w górę niczym bełty z kuszy, otwierają się jak parasole, pokrywają się liśćmi, kolcami, biało-różowym kwieciem i osnuwają brzeg cieniem - a wtedy ani góreni, ani podedniacy nie mogą poznać Okrągłego Kła. Nad kwiatami słończaków, nad wodą i barwnymi sadzawkami kąpalni polatują motyle o skrzydłach wielkości solidnej patelni. Baseny kleją się jeden do drugiego, nie zostawiając wolnego miejsca; w dół ku pienistemu pierścieniowi przyboju wiodą drewniane lub marmurowe stopnie, drabinki linowe i gliniane złaźnie; a gdzieniegdzie glinę posypują drobnymi kamykami, lub muszelkami czy piaskiem. 
Cóż by robił okrągłokielski kniaź, gdyby nie sezon? Gdyby z łaski przyrody naga wysepka nie przekształcała się na trzy miesiące w płynące miodem i mlekiem królestwo światła i ciepła, lenistwa i sytości? Chwała Imperatorowi i jego tęczowym pieniądzom - morze jest spokojne, nad nami krążą skrzydlate patrole, a bogaci i możni z całego świata zjeżdżają się na Okrągły Kieł, żeby skosztować szczęścia i zostawić tu trochę pieniążków... 
Waran siedział na desce pomostu. Na tej samej, doskonale znajomej, na której wielokrotnie osadzał ojcowską śrubę. Pod jego nogami kołysały się fale, muskając niemal zwieszone ku wodzie pięty. A w morzu odbijały się gwiazdy. 
Wieczorem ojciec nakrzyczał na Warana. Bał się, że skłonny do podejrzanie częstych uśmiechów klient chce zabrać Warana do domu uciech, jednego z wielu, które podczas sezonu kwitną na całym Okrągłym Kle. 
- Wiesz, jak on o ciebie pytał?: „Ten sympatyczny”! Spróbuj mi tylko odejść od oberży choć na krok... 
- On nic takiego nie zamierza! On ma żmijuchy, znaczy te... serpentery! 
- Żeby zamydlić oczy nie tylko żmijuchy, ale i skrzydlaki się znajdą... spróbuj mi tylko jeszcze raz z nim się wdać w rozmowę. Skórę zedrę do kolan... Milcz, jak do ciebie mówię! 
Waran rozumiał ojca i dlatego prawie nie poczuł urazy. Dom uciech w podedniu jest czymś, czym się straszy młodych; mieszkającym po sąsiedzku Turoczkom zwabili do niego w minionym sezonie dziewczynę na przepadłe. Mówili, że zaczęła służyć jakiemuś górenowi, a może w międzysezonie żołnierzy zabawia... 
Nie będzie nowej pracy dla Warana. Mignęła niczym ryba ogonem - i po zawodach. Tak jest zawsze - przez długie miesiące czekasz na sezon, a gdy ten wreszcie przyjdzie, chcesz, żeby jak najprędzej się skończył. Nie masz sił. W uszach krzyki, brzęk naczyń; powieki się kleją z chęci snu i zmęczenia. A ty przez całą noc chciałeś spacerować i się kąpać... A siły się wyczerpały. A jutro rankiem trzeba wstawać. 
Port nie spał i w nocy. Coś tam stukało, skrzypiało, ktoś kogoś klął półgłosem; na redzie stały okręty, które sięgały topami masztów gwiazd. Waran naliczył jedenaście ogromnych statków, a przecież inne kryły się za przylądkiem... I na każdym z nich, oprócz bogatych pasażerów, była cała chmara służących, wszyscy przy pieniądzach, wszyscy łakomi na rozrywki i hojni w napiwkach. 
Na przykład parka w sąsiedniej kąpalni. Przyjezdni - chłopak ma obnażone ramiona, a pannica krótką sukienkę - najwyżej do kolan. Całują się... Warana nie widzą. W końcu oderwali się od siebie i zabrali do rzucania monet w morze - najpierw on, potem ona. 
Obserwujący to wszystko z mroku Waran uśmiechnął się pobłażliwie. Na jesień wszystkie uliczki i daszki obsypane są monetami; imperatorskie powiększają dochody podedniaków. Z innych robi się zabawki, ozdoby, ciężarki i błyszczki. 
A ile zgubionych w sezonie ozdóbek znajduje się w kanałach ścieków? Pierścionki, broszki, grzebyki, skórzane pantofelki kąpielowe, łańcuszki, spinki... 
No, trafiają się też topielcy. Nie ma sezonu, w którym ktoś by się nie utopił - po pijaku albo z nieszczęśliwej miłości. I leży taki biedaczek na czyimś polu do jesieni, czeka aż go zaszyją w smołowany worek i wyślą na dno - już ostatecznie. 
Waran westchnął i tak jak stał, w ubraniu, bezszelestnie zsunął się do wody. 
Zakryło go z głową. Ciepło, jakby się kąpał w mleku krzykałki. Dna nie ma - w dole, na strasznej głębinie jest ojcowski dom i plac śrubowy. A jak zanurzyć w wodzie twarz i pomachać rękami - sypną się iskry, pływające gwiazdeczki, dusze zapomnianych ryb. 
Morze oddychało. Obok w porcie skrzypiało coś i postukiwało. Nad wodą nie płynął ani jeden alarmujący dźwięk, ale Waran nagle się wzdrygnął i podniósł głowę. 
W kąpalni na brzegu, gdzie niedawno całowali się młodzi ludzie, ktoś się teraz z kimś bezgłośnie szamotał. Komuś zaciskali usta, komuś zarzucali wór na głowę - im bardziej szalony stawał się sezon, tym więcej pracy miała straż imperatorska. A z tymi dwoma gołąbkami chyba koniec: jesienią ktoś ich znajdzie na dachu porośniętego wodorostami domu... a może i nie znajdzie, jeżeli zniesie ich prąd... 
- Straż! Straż! - zawył Waran przeraźliwym głosem. Jego wrzask wzbił się ponad wszystkimi odgłosami nocnego portu, śmignął nad wodą, odbił się od skał; nikt go chyba nie usłyszał... a może jednak. - Straż! Mordują! Rabują! Tutaj! 
Na górze, w zaroślach ktotusów brzęknęło żelazo. W porcie ucichło skrzypienie, a po sekundzie odezwał się dzwon. 
Szamotanina na brzegu ucichła. Nie patrząc już, kto został przy życiu i kto zwyciężył, Waran nabrał tchu w płuca i dał nura tak głęboko, że zapiszczało mu w prawym uchu. 
Dobrze choć, że nie zostawił na brzegu ubrania. Po ubraniu szybko by go wyśledzili. 


* * *

Nikomu nic nie powiedział - nawet ojcu. Snuł się od stołu do stołu jak meduza w głębokich wodach, mylił krewetki z twarogiem, a piwo z wykałaczkami - aż w drzwiach pojawił się skłonny do uśmiechów jegomość, który o niego już wypytywał. 
A zza lady wyszedł ojciec, kołysząc ciężkimi jak stalowe odważniki pięściami. 
Uśmiechnięty jegomość bez strachu i chętnie spojrzał w płonące podejrzliwością oczy ojca: 
- Ja do was, gospodarzu, osobiście... Chciałbym porozmawiać. Macie chwilkę czasu? 


* * *

Światło szło od dołu, z wody. Na zewnątrz świeciło słońce, którego promienie wlewały się do pieczary jak piwo w rozwartą gębę. Przesączały się też przez podwodną kratę - wyjście w morze było zamknięte i w głębi. Właściciel nie chciał, żeby żmijuchy wybrały się na spacer i niechcący trafiły do jakiejś żarłocznej paszczy. 
A żmijuchy były bardzo, bardzo stare. Co prawda nie każdy umiałby się tego domyślić - doskonała karma i troska, z jaką je traktowano, robiły swoje. Liniejące mętne łuski ukrywano pod srebrnymi płytkami nabijanymi kamieniami szlachetnymi; rasa też zresztą grała niemałą rolę - oba stwory zachowały dumną postawę, oba błyskały ślepiami i rozdymały nozdrza, i zanim się Waran do nich zbliżył musiał 
pokonać pewną nieśmiałość. 
- Mamy tu całe stanowisko - powiedziała Nila. - W tej niszy są skrobaki, szczotki, i wszystko, co potrzebne, jak sam widzisz w idealnym porządku. Wziąłeś skrobak - 
odłóż go na miejsce... Czyścić trzeba przed każdym wyjazdem i na noc. Karmić dwa razy na dzień, rano i wieczorem, ale uważaj, żeby się nie przejadły. Jak która nawali, bierz siatkę, podbieraj łajno i kładź tutaj, do tego kosza, żeby woda w basenie się nie brudziła. A kosz potem na górę. Zrozumiałeś? 
Nila była starsza od Warana o rok i zachowywała się po pańsku. Kiedyś ją widział 
na jesiennym jarmarku - pochodziła z Maleńkiej. Jej ojcem był któryś z rudokopów, a matką jedna z dworek kniazini. Mimo że zrodzona ze związku nieusankcjonowanego przez prawo, była dziewczyną dumną, pewną siebie i zamożną. Matka, kryjąc córkę i siebie przed hańbą, zesłała ją na podednie, ale nie zapomniała o małej i nie zostawiła jej własnemu losowi - podrzucała jej to pieniądze, to wór suszniaku, to nowe ubranie. 
Nila uważała się za górenkę, w sezonie nosiła koszulę bez rękawów i spodnie podwinięte do kolan, ponaszywane barwnymi kamieniami, których pełno jest na Maleńkiej i jak się okazało pracowała jako przewodniczka żmijuchów - towarzyszyła bogaczom i dostojnikom w przejażdżkach po labiryncie podwodnych pieczar. 
Waran, który ugodził się do pracy z właścicielem, naiwnie przypuszczał, że będzie hulał po morzu wierzchem na żmijuchach, a nie zbierał łajno do siatki. Nila wykpiła go bezlitośnie i umiejętnie. 
- Nie myśl nawet o tym, żeby je siodłać - podrapiesz łuski, a potem się nie wypłacisz. Co dojazdy wierzchem - niech cię Imperator broni! Spać będziesz tutaj, w hamaku. One czasami w nocy zaczynają syczeć, więc trzeba z nimi rozmawiać, żeby je uspokoić. Ta bardziej zielona nazywa się Warczyna, a ta druga, ciemniejsza - 
Kręcina... 
- Czemu mają takie dziwne imiona? - zapytał Waran. 
- Bo tak je nazwali - ucięła Nila. - O, popatrz, Kręcina nasrała, bierz worek i pokaż, co potrafisz. 
Ciemne włosy wiły się Nili na ramionach. Kamienie na spodniach połyskiwały jak krople wody w słońcu. Często mrugała powiekami i mrużyła oczy - choć tu, w pieczarze nie było zbyt wiele światła i oczy jej łzawiły. Butnej dziewczynie z pewnością przydałyby się okulary z okopconymi szkłami - ale ona, dumna panna z krwi górenów, wolała się męczyć, mrużyć oczy i ocierać łzy. 
Żmijuchy patrzyły na Warana z królewską obojętnością i odrobiną pogardy - jakby to Waran zanieczyścił wodę, a one, szlachetne stworzenia, musiały teraz po nim sprzątać. 
- A nie gryzą? 
- Jedzą tylko ryby, ale jak je rozdrażnisz, mogą capnąć zębami, ot - żeby dać ci nauczkę. Szczególnie Kręcina - ma podły charakter. Nie zachodź jej od ogona - jak wyrżnie, to utoniesz. Całe życie przesłużyła w straży, strażnicy na niej Maleńką objeżdżali... Przemytników tłukła, a piratów ma na koncie ze stu. Ot tak - ogonem po łbie i cześć. Tego ich uczą jeszcze w jaju. 
Waran schylił się nisko i trzymając się jedną ręką poręczy usiłował wyłowić sakiem grudkę żmijuchowego łajna. 
- Na całej Maleńkiej stu piratów za sto lat by się nie zebrało. 
- U was na brzegu piratów się nie znajdzie. Co, wasz reps będą rabowali? A u nas są kopalnie. Musimy się strzec. 
W końcu Waran jakoś się uporał z zadaniem. Odłożył woreczek do kosza z nieczystościami i szczelnie zasunął pokrywkę. Usiadł na kamiennym występie i zwiesił 
nogi ku połyskliwej wodzie: 
- A Warczyna ilu piratów zabiła? Tysiąc? 
- Warczyna całe życie spędziła w kopalnianym transporcie - odpowiedziała dziewczyna sucho. - Wozili na niej kamienie, sól... I teraz odpoczywa. 
Szmaragdowa Warczyna uniosła wysoko szyję, poruszyła rogatą głową, zasyczała cicho, jakby chciała potwierdzić: zasłużyłam. Kręcina walnęła ogonem tak, że po całej grocie rozeszła się fala. Waran mimo woli się cofnął. 
- Niczego sobie. 
- Jak ci się nie podoba, to możesz sobie zostać w tej swojej oberży. 
- A ty skąd wiesz, gdzie ja pracowałem? 
- Wielka mi tajemnica... Widziałam cię. Miejsce na widoku. 
- I chłopak nie lada - rzucił ktoś z góry. Po krętych, wyrąbanych w skale schodach zstępował z góry gospodarz w kostiumie do jazdy wierzchem. Kręcina i Warczyna zaraz się ożywiły, uderzyły w wodę ogonami i zaczęły pływać wkoło po grocie, tworząc w jej środku niewielki wir. - Siodłaj, Nilko. Gości mamy. 
Nie wypuszczając z dłoni woreczka Waran patrzył, jak dziewczyna pospiesznie nakłada siodła najpierw Kręcinie, potem Warczynie (obie żmijuchy skwapliwie podstawiły grzbiety). Potem, nie obdarzywszy Warana jednym spojrzeniem, Nila odbiła się od kamiennego występu i bez rozbiegu przeskoczyła na grzbiet Kręciny, a tymczasem właściciel akuratnie usadowił się na grzbiecie Warczyny. 
- No, Waraszka, nie będzie nas do wieczora. Wszystko tu posprzątaj, wynieś kosz - 
i możesz trochę odpocząć. Pamiętaj, że wieczorem masz tu nocować! 
Waran pospiesznie kiwnął głową. 
- Jazda! - zawołała Nila i jej głos odbił się echami od ścian groty. Kręcina sieknęła wodę ogonem, a Nila rozpłaszczyła się przylegając do czarnych łusek. W następnej chwili zmijucha dała nura znikając w podwodnym tunelu z dziewczyną na grzbiecie. 
Waran odetchnął. 
- Za nią! - niezbyt głośno rzucił pan i Warczyna też znikła pod wodą. Waran został 
sam; podświetlona słońcem woda falowała z lekka - z góry przejrzysta, a w dole nieruchoma, sprasowana w nieprzejrzany denny mrok. 


* * *

- Serpentery. No, wiesz, ludzie nazywają je żmijuchami. Dwie sztuki, wielkie samice, jedna zielona, druga prawie czarna. Rogi - o, takie. Zęby nie mniejsze. 
Specjalnie nauczone walić ogonami po karku. Bardzo niebezpieczna robota. Za to dobrze płatna. 
Waran siedział przy stoliku w ojcowskiej oberży, a Keszka - czternastoletni chłopak przyjęty do pracy przez rodziców na miejsce Warana - stał naprzeciwko z tacą w ręce i patrzył wzrokiem pełnym podziwu zmieszanego z zawiścią. 
- Rozmaici możni przychodzą na nie popatrzeć, a odważniejsi mogą sobie popływać wierzchem. W skale, wiesz, przejść i podwodnych przełazów od Szuu i trochę. Pod wodą i nad nią, a są i całkiem suche. 
- A jak żmijuchy w tych suchych chodzą? - zapytał Keszka. 
- Żmijuchy w ogóle nie chodzą - stwierdził sucho Waran. 
- One pływają... no, lecę - zadzwonił monetkami w skórzanym woreczku. - Mam dziś nocną służbę. 
Do nocnej wachty zostawało jeszcze kilka godzin, ale Waranowi znudziło się łganie. Pożegnał się z matką, poklepał dziewczynki po pleckach i szybkim krokiem zaaferowanego człowieka ruszył na brzeg się wykąpać. 
- Ej, chłopcze! 
Waran nawet się nie obejrzał. Po ulicach w sezonie chodzi wielu chłopców; ale kiedy drogę zastąpiło mu dwóch ludzi, musiał się zatrzymać. Jeden był jego rówieśnikiem, krępym i smagłym - ale nie wyglądał na górena. Drugi był dorosły i wystarczyło, żeby Waran raz tylko na niego spojrzał, by poczuć strach. 
- Czemu się nie oglądasz, jak cię wołają? - zaczął młody. 
- A skąd miałem wiedzieć, że akurat mnie? - odciął się Waran. 
- Chodźmy. Jest sprawa. 
- Spieszę się. 
- Na dno zawsze zdążysz - rzucił półgębkiem dorosły. - Idziemy... zajęty człowieku. 
Miał spłowiałe od słońca jasne brwi i obojętne spojrzenie węża dusiciela. 
Spojrzenie zabójcy. 
Ojcowska oberża została daleko w tyle. Miejsce na widoku... i chłopak nie lada... 
Na ulicy pełno ludzi, a przecież nie uciekniesz. W pobliżu nie ma straży, a gdyby i była 
- nie zdążysz nic wyjaśnić. Nie takim znowu skarbem jest chłopczyna podedniak, żeby z jego powodu mieli tyłki ruszać. 
- Czego chcecie? 
- Dowiesz się na miejscu - rzucił jasnobrewy z rozdrażnieniem w głosie. - No co? 
Pójdziesz sam, czy od razu do worka cię wsadzić? 
Daleko, na kontynencie, o którym opowiadali Waranowi tratwiarze, człowiek może uciec i gdzieś się schować. Z Okrągłego Kła nie uciekniesz. 
Zaprowadzono go do zatoczki, zastawionej kąpalniami, jak odświętny stół 
szklankami. W kąpalniach - zwykłych i obrotowych, i tych z natryskami - wypoczywali nie zwracając na nic uwagi rozkapryszeni zamorscy goście. Pływali prawie nago, nieustraszenie wystawiając skórę na słońce, nurkowali z trampolin i śmigali w krętych drewnianych zjeżdżalniach na śliskich materacykach. Jedli i pili na miejscu, w pływających oberżach. Waran poczuł straszną litość nad samym sobą. Ludzie żyją ciesząc się życiem, a on, Waran, może już po raz ostatni ogląda niebo i morze? Za co?! 
- Właź do łodzi - polecił jak przedtem półgębkiem bandyta. Co do tego ostatniego nie można było żywić wątpliwości. 
W łodzi siedział jeszcze jeden człowiek, barczysty i zupełnie łysy. A obok kulił się obejmując rękami brzuch sąsiad rodziców Warana, młody rybak Helka, który w sezonie obchodził okoliczne kąpalnie sprzedając wędzone ślimaki. 
Smagły wyrostek odepchnął łódkę od pomostu. Zostawszy na brzegu szybko odszedł. 
- Wy dwaj - łysy bandyta skinął na Warana i Helkę. - Bierzcie się do wioseł - i żebym was nie musiał poganiać! 
Wiosłowali w milczeniu. Łysy sterował, białobrewy siedział na dziobie. Waran, odwrócony twarzą ku rufie, patrzył jak brzeg się oddala, jak łysy robi sobie skręta z drogiego, zamorskiego tytoniu i jak się zaciąga z zadowoleniem. Minęli jakąś arkę - 
brzydką, o pochyłych bokach, niezgrabną w porównaniu z prawdziwymi morskimi statkami. Minęli grupkę rybaków ciągnących jedną wielką sieć w trzy łódki napędzane pedałami. Nikt nie patrzył na łódź oddalającą się na morze - dwóch mężczyzn i dwaj chłopcy płyną pewnie na wieczorny połów. 
Siedzący na dziobie zaczął pogwizdywać. 
- Zamknij się - powiedział łysy. - To bardzo złe przyzwyczajenie. 
- A idź ty do Szuu ze swoimi zwyczajami. 
- Sam idź. Ja uprzedzałem... 
I ponownie zapadło milczenie. 
Kiedy zostawili już daleko w tyle brzeg, statki i arki, rybaków i kąpalnie, łysy polecił odstawić wiosła. Waran i Helka, którego ze strachu okropnie rozbolał brzuch - 
usiedli naprzeciwko łysego, z białobrewym za plecami. Waran przez cały czas usiłował 
się obejrzeć. 
- Nie kręć głową - rzucił łysy. - Który z was, gnoje, lubi się kąpać po nocach? 
Waran i Helka milczeli zawzięcie. 
- Ja nocami, pracuję - powiedział wreszcie Waran cichym głosem. - Pilnuję żmijuchów. 
- A ty? 
Helka dzwonił zębami. 
- No dobra - powiedział łysy. - Ty - tknął palcem Helkę. - Teraz krzycz z całej siły: 
„Straż! Mordują! Rabują! Tutaj!”. 
Waran rozejrzał się dookoła. Nie miał najmniejszej szansy na to, że ktoś mógłby usłyszeć jego wrzaski. I nie było nadziei na pojawienie się straży. 
- Nie kręć głową! - upomniał go ponownie łysy. - Jak się jeszcze raz ruszysz, utnę ci ucho! 
- A... a po co mam krzyczeć? - zapytał drżącym głosem Helka. 
Łysy sięgnął do cholewy buta i wyciągnął potężny majcher. 
- Rycz, bo rybki tobą nakarmię! 
- Aaaa! - zawył Helka bardzo naturalnie. - Mo... mordują! Straż! Rabują! Tutaj! 
Gwałcą! 
Siedzący na dziobie białobrewy parsknął śmiechem: 
- Gwałcą, mówisz? Marzyciel z ciebie... 
- On? - zapytał łysy z powątpiewaniem w głosie. 
- Nie! - kwiknął Helka. 
- Teraz ty! - łysy tknął nożem w pierś Warana. - Tylko głośno. Na całe gardło! 
- Straaaaaż! - przeciągłym basem wrzasnął Waran. - Mordują! Rabuuują! 
Na plecach czuł wrogie spojrzenie białobrewego. 
- Nie ten... - mruknął łysy raczej do siebie niż do wspólnika. - Wszystko to gówno warte. 
- Według mnie on udaje. 
- Który? 
- Ten cwaniaczek. Według mnie krzyczy nie swoim głosem. Ciachnij go z lekka, to zaćwierka inaczej. 
- Chłopcze - odezwał się łagodnie łysy. - Dasz swój głos, czy mam ci pokazać wycinanki na skórze? 
- Straaaaaż! - zawył Waran na całe gardło. - Rabuuują! 
I natychmiast potem padł ofiarą strasznej chrypy. 
- Nie ten - stwierdził łysy z żalem. - Przefajnowałeś sprawę. 
- Ty przefajnowałeś, nie ja. 
- Zamknij ryło. Mam złe przeczucia... 
- A idź ty do Szuu ze swoimi przeczuciami. 
- Nie ten, nie ten i nie wczorajsi - znaczy, ktoś jeszcze... 
Słońce chyliło się ku zachodowi. Łódź kołysała się na pustym morzu. Okrągły Kieł 
był beznadziejnie daleki, i nierealny jak w złym śnie. Waran już wielokrotnie skakał 
przed siebie i rzucał się wstecz, obezwładniając łysego i wyrzucając za burtę jego kompana, porywał wiosło i rozbijał nim łysemu czerep, nurkował głęboko w morze, i odpływał od łódki wpław - w myślach i planach zrobił wiele mądrych rzeczy, doskonale wiedząc, że oto przeżywa ostatnie sekundy życia i że lepiej zginąć walcząc, a Nila ma bardzo piękne, choć załzawione oczy. 
- Straż... - zacharczał Helka. 
- Zamknij pysk - wycedził łysy. 
Helka wskazał palcem w niebo: 
- Straż... Patrol... 
Łysy odwrócił się jak kolnięty szydłem. 
Nad morzem płynął w trójkątnym szyku unosząc się na grzbietach białych skrzydlaków powietrzny patrol imperatorskiej gwardii. 


* * *

Nila spała w hamaku. Z oczek siatki zwisały jej niesforne ciemne kosmyki. Nad wodą płonął kaganek z tłuszczem, niezbyt dobrze oświetlający cielska śpiących żmijuch. Połyskiwały kamienie na ich zmatowiałych ze starości łuskach. 
Waran usiadł wprost na kamieniach. Objąwszy się za ramiona usiłował odeprzeć atak trzęsionki. Posiedział bez ruchu z pół godziny, a potem, bez widomej przyczyny, obudziła się Nila. 
- Kto tu jest?! 
Zabulgotała głowa, nad którą uniosły się dwa rogate łby. 
- To ja - odpowiedział Waran, z trudem wydobywając z siebie głos. 
Nila długo milczała. Żmijuchy się uspokoiły i zanurzyły w wodzie. 
- Powiedziałam panu, że za ciebie popilnuję - Nila zagryzła wargę. 
- Dziękuję. 
- Oczyściłam je i posprzątałam dookoła... 
- Wybacz. 
- Gdzieś ty był?! - Niełatwo jest krzyczeć szeptem, ale dziewczynie wyszło to nienajgorzej. 
Waran skrzyżował nogi, oparł łokcie na kolanach i zaczął opowiadać. 
- Czyli już po nich - odezwała się Nila, gdy skończył. 
- Nie... zabrali ich tylko do więzienia. 
- Do świtu ich powieszą. Prawo sezonu: w przypadku rozboju wystarczy samo podejrzenie. Jeżeli złapią w podejrzanych okolicznościach i w podejrzanym miejscu - 
wieszają bez sądu. 
- Ale mnie też wzięli. 
- Ty jesteś podedniakiem, to inna rzecz. Za ciebie poręczył ojciec, a i sąsiedzi cię znają. Wszystko o tobie wiadomo... i o tym... Helce też. A ci dwaj byli obcy? 
- Tak. 
- To do świtu zadyndają. 
Zrobiło się cicho. Słychać było tylko trzaskanie tłuszczu w kaganku. 
- A czemu od razu nie poszedłeś do naczelnika straży i nie powiedziałeś, coś widział? 
- No bo niczego nie widziałem... Ktoś na kogoś napadł i to wszystko. 
- Trzeba było pójść choćby z tym. 
- Trzeba było, trzeba było! - Waran uderzył się pięściami w kolana. - A w ogóle to co ci do tego? 
- A może jeszcze zostali na wolności ich wspólnicy - powiedziała Nila nie zwracając uwagi na obraźliwy ton Warana. - Mówiłeś, że był tam jeszcze jakiś chłopak. A on gdzie zniknął? 
- Nie wiem. 
Ponownie zapadła cisza. 
- Nigdzie nie wychodź - poleciła Nila rzeczowo i poważnie. - Siedź tutaj. Kręcina ma paskudny charakter, ale swoich skrzywdzić nie da. Siedź tutaj, a ja się dowiem - 
niezdarnie wydostała się z hamaka. - Miała na sobie wciąż tę samą koszulę i ozdobione półszlachetnymi kamieniami spodnie. Waran mimochodem pomyślał, jak niewygodnie musi się w nich spać. 
- Dokąd się wybierasz? 
- No, nie jestem sierotą, chwała Imperatorowi. - Nila uśmiechnęła się nieprzyjemnie. - Pójdę, do kogo będzie trzeba! A ty tu siedź i nie wytykaj nosa na zewnątrz! 
Niedbale poprawiwszy włosy, poczłapała na górę po krętych schodach. 


* * *

Usnął dopiero o świcie i śniły mu się skrzydlaki. We śnie tonął twarzą w szorstkim białym puchu, a kiedy się ocknął, odkrył, że na policzku ma odciśniętą siatkę hamaka, a Warczyna z Kręcina niecierpliwie okrążają grotę czekając na śniadanie. 
Nakarmił żmijuchy i po raz pierwszy je oczyścił, zmoczywszy się przy tym porządnie i ubrudziwszy od pięt po powieki. 
Potem wziął w ręce woreczek do wyławiania odchodów; i jak na złość, przy tym brudnym zajęciu zastała go Nila. 
Miała na sobie długą suknie do pięt i bluzę z krótkimi wedle mody górenów rękawami. Gładko i wysoko zaczesane włosy czyniły poskramiaczkę żmijuch starszą, bardziej surową i dostojną. Onieśmielony jej wyglądem Waran nie był nawet pewien, czy może jak dawniej mówić jej „ty”. Może lepiej byłoby: „wy”? 
- Znaczy tak - powiedziała Nila, sadowiąc się na krawędzi kamiennego występu. - 
Ci, których wtedy próbowano ograbić, pozostali przy życiu - to tyś ich, nawiasem mówiąc, uratował - i złożyli skargę na ręce księcia. Naczelnik straży wzmocnił warty i zorganizował patrole napowietrzne. Po tym jak jeden patrol zdjął z łódki dwóch ludzi podejrzanych o rozbój i uzbrojonych, przeczesano całą wyspę i pojmano pięćdziesięciu sześciu ludzi. Piętnastu mają dzisiaj wypuścić. Pozostałych już powieszono. 
- Co takiego?! 
- Prawo sezonu. - Nila powiodła dłonią po twarzy, jakby ocierała z niej pajęczynę. 
- Jeżeli kniaź nie powstrzyma rabunków i rozbojów, w międzysezonie wszyscy będą cierpieć głód - podedniacy i górenowie. Są dwa szczególnie ciężkie przestępstwa: rozbój i fałszowanie imperatorskich pieniędzy. Potem idą wszelkiego rodzaju oszustwa, ale te nie są już tak surowo karane i trafia się przed oblicze sądu... Co tak pobladłeś? I wreszcie dobra nowina: tego czarniawego chłopaka, który ich na ciebie naprowadził, złapali i powiesili razem z innymi. Nic ci już nie grozi - możesz tu zostać, możesz też wyjść... 
Odwróciła się. Waran zobaczył, że dziewczyna lada moment może się rozpłakać i trzyma się resztką sił. Jest śmiertelnie zmęczona i z jakiegoś powodu czuje się pokrzywdzona. 
- Nila... - podszedł bliżej. - Dziękuję... 
- Możesz sobie iść. Nic cię tu nie trzyma. 
- Czemu mnie wyganiasz? A może... pan mnie zwolnił po wczorajszym? 
- Nie, nie zwolnił. 
- No to dlaczego? 
Rozpłakała się. Waran stał obok, pragnął ją objąć, ale się nie odważył. Był brudny i na wskroś przemoczony. A ona była czysta i surowa - mimo łez i łkań. 
Prawdziwa górenka. 


* * *

Pieczara wiła się krętym tunelem, a niekiedy się poszerzała, rozdwajała albo wysuwała na boki dziesiątki macek wąskich i w niektórych przypadkach nieprzebytych. Jedne groty były jasne - przebijały się tu przez wodę słoneczne promienie. Inne były na poły pogrążone w mroku, a w dwóch lub trzech panowały takie ciemności, że trzeba się było w całości zdawać na żmijuchy. 
- One widzą w ciemności? 
- Znają drogę. 
Waran jechał na Warczynie. Była łagodna jak wiejska kobyła - na komendę 
„naprzód” ruszała naprzód, na komendę „stój” natychmiast się zatrzymywała. Na komendę „nurkuj” bez namysłu pogrążała się w wodzie. 
- To dlatego, że pracowała w kopalniach. Tam są kręte korytarze i trzeba się przeciskać przez szczeliny. A Kręcina - ta pływała po otwartym morzu, pieczary jej się nie podobają. I oczywiście ma paskudny charakter. 
- A ty bywałaś w kopalniach? 
- Oczywiście! Można by rzec, że tam wyrosłam i się wychowałam... Wiesz, tam są takie powietrzne komnaty, w których człowiek może przetrzymać nawet sezon. 
Ciemno i zimno, ale powietrza wystarczy, jedzenia też... i wody, tylko trzeba ją zlizywać ze stalaktytów. Był pewien człowiek, który w sezonie kradł żelazne półprodukty, i potem po kryjomu sprzedawał je kupcom. Pojmali go i chcieli osądzić, a on uciekł i skrył się w kopalniach. Tam są takie labirynty, że zbiega można sto lat - 
szukać i się go nie znajdzie... Myśleli, że jak nadejdzie sezon, to chwat sam wylezie. A on nie wylazł - miał stracha. A może i zabłądził. Wyszedł w drugim międzysezonie - 
żywy, ale jakiś taki porąbany. Nawet go nie oddali pod sąd - sam sobie wymierzył 
karę. Wyobrażasz sobie? Nad tobą tylko kamień i woda, całe masy wody... a ty siedzisz po ciemku i nawet ognia nie możesz rozpalić, żeby ci nie zżarł powietrza. Na górze sezon, a ty siedzisz jak u Szuu w dupie... On, nawiasem mówiąc, potem przez cały czas mówił o Szuu. Może ją widział? A może po prostu mu odbiło. Jak myślisz? 
- Myślę, że żywy człowiek Szuu zobaczyć nie może. 
- Ja też tak uważam... Ale ty nie myśl, że w kopalniach jest źle. Tak naprawdę jest tam wesoło. Wszystko dzwoni, obracają się koła, które wypompowują wodę, pracujące żmijuchy chodzą tam i siam... Jasno jest od świateł. Ściany błyszczą, jak w pałacu - i nie odgadniesz, kamienie to szlachetne, czy krople wody. Dobrze się tam śpiewa. 
Wszyscy śpiewają. Mała dziewczynka zaśpiewa, a tobie się wydaje, że cały chór słyszysz na różne głosy - a to echo wtóruje. Przypłyń kiedyś do nas w międzysezonie. 
- Ale ja mam swoją robotę. 
- To przypłyń pod jesień, kiedy targi idą. Jesienią prawie nikt nie pracuje - 
wszyscy tylko sprzedają i kupują... Uważaj, teraz będzie głęboki tunel, a za nim grota jak pałac. Kręta, naprzód! 
Kręcina wwierciła się w wodę i prawie pionowo poszła w dół. Waran mógł widzieć, jak mknie pod wodą, owinięta niczym białym płomieniem welonem z milionów drobnych pęcherzyków powietrza. Ledwo zdążył zaczerpnąć powietrza w płuca, kiedy Warczyna poszła w ślady towarzyszki. 
Poczuł na twarzy muśnięcie meduzy i zobaczył uciekającego wielkiego pasiastego rybiszona. Woda pociemniała; żmijucha długo przeciskała się przez dławiący mrok i Warana nieprzyjemnie zakłuło w piersi. W końcu zobaczył przed sobą światełko i tęczową błonką zakołysała się nad nim powierzchnia. Warczyna wygiąwszy dumnie kark przebiła się nad wodę. Z jej grzbietu spływały całe wodospady, kiedy zerkała na Warana z łaskawą wzgardą, jakby chciała zapytać: i jak ci się to podobało, lądowy robaczku? 
Waran rozejrzał się dookoła. 
Grota była największa z oglądanych przezeń do tej pory - i oczywiście najpiękniejsza. Słońce dostawało się do niej nie tylko poprzez wodę, ale i z góry - 
przez szczeliny w sklepieniu. Stalaktyty spływały ku swoim odbiciom tworząc kolumnadę, wapienne nacieki wyglądały jak odświętne girlandy. 
Nila wspinała się już po stopniach gdzieś w górę; Kręcina, przyzwyczajona widać do odpoczynku w tej „sali” wyciągnęła szyję na wodzie i głośno westchnęła. 
- Chodź tutaj! - zawołała Nila. Waran zsunął się z siodła do wody, wydostał na płaski kamień i otrząsnął się jak sytucha na brzegu. Poleciały bryzgi. 
- Tutaj! - głos Nili dolatywał gdzieś z góry. 
Na suchym, kwadratowym placyku leżały bezładnie porozrzucane poduszki, było też palenisko z ostatkami węgli i cała góra porozbijanych muszli perłopławów. Obok leżał w niewielkiej czerwonej kałuży pęknięty dzban z winem. Nila wyciągnęła skądś miotłę i szmatki. 
- Panu powiesz, że sprzątaliśmy grotę. Oni tu czasem tak narozrabiają, że żmijuchy mordy krzywią... 
Waran sięgnął po miotłę. Nila oddała ją nie od razu. W pewnej chwili stanęli naprzeciwko siebie, twarzą w twarz i trzymając kij miotły w cztery ręce. Nila milczała i niczego nie wyjaśniała. Jej wielkie zmrużone oczy otworzyły się wreszcie w półmroku, a każda ze źrenic była jak wylot kopalni. 
- To szlak dla gości - powiedziała Nila głuchym głosem, jakby powstrzymując łzy. - 
Wozimy tędy klientów. Ciągnie się wzdłuż brzegu, po krawędzi, dlatego jest tu jasno. 
A jak skręcić w głąb... są takie przejścia i labirynty... i zawsze jest ciemno. 
- A ty lubisz, jak jest ciemno? - zapytał Waran czując, jak przeklęta miotła nagrzewa mu się w dłoniach. 
Nila energicznie skinęła głową. 
- Słońce razi w oczy. 
Waran już miał zapytać, od czego są okulary, ale ugryzł się w język. 
Przyzwyczajeni do jasnego światła górenowie nie noszą okularów. A zamorscy goście - 
ci w ogóle uważają, że okopcone szkła podedniaków kryją w ich spojrzeniach fałsz, skłonność do wybuchów i Szuu jeszcze wie, co. Dlatego właśnie panu tak się spodobało to, że oczy Warana nie boją się światła. 
Nila jakby na coś czekała. Nie spuszczała z Warana naglącego spojrzenia. 
- Pojedziemy w głąb? - zapytał ostrożnie Waran. 
Ponownie skinienie głową. 
- A pan? 
- Pan kazał posprzątać w grocie i przegonić dziewczyny. Do wieczora wystarczy - 
wreszcie zdecydowała się puścić miotłę. 
Waran odwrócił się i szybciutko uprzątnął muszle, a potem poukładał naczynia. 
Nila zebrała poduszki i wyczyściła palenisko. W milczeniu, nie patrząc na siebie wrzucili śmiecie do worka, przywiązali do niego ciężki kamień, podciągnęli go ku występowi nad wodą i zepchnęli; po powierzchni sadzawki rozeszły się kręgi, a z głębi wypłynęło kilka pęcherzyków powietrza. Komuś z naszych dostanie się jesienią podarek, pomyślał Waran. Zresztą, jesienią i śmiecie są dobre - do umacniania tam albo do czegoś innego... 
Nila cicho świsnęła. Żmijuchy podniosły rogate głowy. Ich wypukłe oczy płonęły zielenią. 
Nie trudząc się schodzeniem po złaźni, Nila skoczyła do wody z krawędzi skały. 
Pięknie i bez rozbryzgu weszła do wody. Zaraz potem wynurzyła się przed Kręciną i chwyciła wodze. 
- No, staruszko, dość wałkonienia się! Jazda! 
Waran zmrużył oczy i też skoczył. Woda okazała się twarda niczym skóra na bębnie; wypłynął prawie ogłuszony. Warczyna obdarzyła go pogardliwym spojrzeniem. 


* * *

- Poczekaj, zaraz zapalę ogarek. 
Waran usłyszał szybkie postukiwanie krzemieniem o krzesiwo. 
Niczego nie widział. Nie miało znaczenia to, czy otwierał, czy zamykał oczy. 
Ciemność. Klejnoty na łuskach żmijuch, szmaragdowe wypukłe ślepia, blada twarz Nili - wszystko pochłonęła czerń. Zamiast klejnotów mogłyby być zwykłe kamienie, żmijuchy mogłyby być ślepe, a Nila - szpetną wiedźmą... 
Waran poczuł strach. Po raz pierwszy pożałował, że polazł za dziewczyną do wnętrza góry, w labirynt krętych przejść i przełazów. Kim ona jest? Cóż ona dla niego znaczy? 
I nagle rozbłysnął ogieniek. Zrodził się znikąd, sam z siebie. Z nicości wyłoniła się twarz Nili i jej dłoń z długą, cieniutką świeczką, powierzchnia wody i cienie rogatych głów na długich szyjach. 
- Przestraszyłeś się? 
- Jeszcze czego! 
- Ja bywałam tu wcześniej... Tu nie ma suchych kamieni. Na prawo jest otwarty tunel, pan niekiedy zabiera tam co odważniej szych gości z pochodniami. Na wprost jest bardzo głęboki syfon. Trzy razy próbowałam go przepłynąć, omal się nie utopiłam 
- nie wyszło... 
- A tam? - Waran machnął ręką w lewo. 
- Tam jest drugi korytarz i tunel, za którym są dwie groty jedna za drugą, a potem rozwidlenie. Jak skręcisz w lewo, szybko trafisz do takiej pieczary... Różne rzeczy tam znajdowałam. Jedwabna chusteczka pływała... Stara, prawie cała podziurawiona, ale z rysunkiem. Potem kawałki korka. I taka wycięta z drewna figura z dwiema głowami. 
Przyniosłam panu i mówię, że mógłby sprzedać... a on powiada: spal. Spaliłam inną kłodę, ale figurę schowałam - jest naprawdę piękna. Potem ci pokażę. 
- I z tymi dwiema głowami jest piękna? 
- No tak... Wiesz, w tych pieczarach są skarby. Są na pewno, możesz mi wierzyć. 
Woda je stopniowo wymywa... Ale są też zwykle schowki. Górenowie tak je urządzają w międzysezonie, żeby w sezonie, jak się wody podniosą, były niedostępne. Mówi się, że gdzieś tu jest nawet kniaziowy skarbiec... 
- Akurat, jakby kniaź nie miał gdzie skarbów trzymać. 
- No, nie wiem... Złodzieje i oszuści, którzy w sezonie swój proceder u nas uprawiają, tak po prostu pieniędzy z Kła nie wywiozą - straż i akcyźnicy wszystko sprawdzają. A potem, w międzysezonie, kiedy straż się rozłazi po domach, tamci przychodzą i zabierają swoje dobro. 
- A ty szukałaś? 
- No pewnie. Znalazłam tę dwugłową figurę i jeszcze jeden trzewik na prawą nogę ze złotą klamrą. Utknął w szczelinie i dlatego nie utonął. Z tej klamerki w domu wykuli mi pierścionek... 
Nie wypuszczając świeczki z dłoni trąciła nogą Kręcinę. Ledwo widoczna w ciemności żmijucha popłynęła wzdłuż pieczary - dwie rozbiegające się fale były jak warkocze ciemnych włosów. Warczyna z własnej inicjatywy ruszyła w ślad za towarzyszką. 
Nila zatrzymała żmijuchy obok głębokiej, zarośniętej wodorostami rozpadliny. 
Waran wzdrygnął się, ale to, co w pierwszej chwili wydało mu się żywym, szpetnym cielskiem, okazało się zwisającym z góry łańcuchem. Łańcuch pozieleniał i obrósł w muszle - każde ogniwo było wielkości talerza. 
- Tu jest strych - Nila obejrzała się na Warana. 
- Co? 
- Tak się nazywa - strych. Najwyżej położona pieczara. Sucha. Chcesz zobaczyć? 
- A kto powiesił ten łańcuszek? 
- Może marynarze. A może bandyci... Albo straż. On tu wisi od dawna. 
- Przerdzewiał? 
- Sto lat będzie wisiał - i nie przerdzewieje... Boisz się, czy co? 
Nie czekając na odpowiedź Nila ujęła koniec płonącej świeczki w zęby. Potem ześlizgnęła się z siodła i chwyciła najniższe ogniwo. Podciągnęła się. Łańcuch się zakołysał i zazgrzytał - pod sklepieniem pieczary obudziło się dziwacznie brzmiące echo. Po ścianach zatańczyły cienie - jakby w górę nie pięła się dziewczyna, a potwór o wielu rękach. 
Żmijuchy się nie przestraszyły. Kręcina wyciągnęła szyję i przymknęła oczy; nie ma się czego bać, pomyślał Waran. W ogóle nie ma się czego bać. 
Z góry spadały krople. Ponownie zrobiło się ciemno - Nila skryła się za wystającym brzuszyskiem skały i tylko nikłe odblaski świadczyły o tym, że świeca w jej zębach jeszcze się pali. Waran odczekał chwilę, aż łańcuch przestanie się kołysać i chwycił za dolne ogniwo. Łańcuch był śliski i zimny. Zaraz też chłopiec skaleczył sobie mały palec o ostrą muszlę. 
- No chodź tutaj! - Waran zobaczył płomyk wprost nad swoją głową. - Tu jest sucho! 
Szczupła ręka chwyciła go za ramię i pomogła wydostać się na górę. Waran przeszedł nieco w głąb, przysiadł na piętach, wytarł mokre dłonie o spodnie i rozejrzał 
się dookoła. 
Sucha pieczara, z tak niskim sklepieniem, że nie można tu było przyjąć pozycji wyprostowanej. Kamienie niespodziewanie gładkie, najwyraźniej kiedyś przez kogoś obrobione i ociosane. Dziwny zapach - nie wilgoci ani wodorostów, ale jakby żywicy. 
Przyjemny. 
Na sklepieniu, też gładkim, rysunki nakreślone sadzą. Nie wiadomo, czy robiło je dziecko dla zabawy, czy może to jakieś tajne znaki. 
- Może to mapa? Miejsce ukrycia skarbów? 
- Szukałam - uśmiechnęła się Nila, zadowolona nie wiadomo z czego. - Nic nie wychodzi... Jeżeli to mapa, to nie naszych krajów. 
- A co tu było? 
- Schron. Kryjówka przemytników. Nora jakiegoś tajemnego maga... Nie wiem. 
Znalazłam to miejsce przed trzema laty, ale od tego czasu nikt tu oprócz mnie nie zajrzał. 
W kącie leżała sterta suchych wodorostów. Były naprawdę suche - takimi napy cha się materace, na których jakże słodko się śpi w międzysezonie, słuchając jak za oknem szemrze deszcz... 
W drugim kącie, w kamiennej niszy, leżała księga z pozlepianymi kartkami. 
Prawdziwa papierowa, a raczej niegdyś papierowa, bo szarożółtej zetlałej masy i tego, w co się przekształciły stronice nie uznałby teraz za książkę żaden amator staroci. 
- Możliwe, że były w niej zaklęcia - powiedziała Nila z rozmarzeniem w głosie. - 
Przeczytalibyśmy je - i sami stalibyśmy się magami. Ale mogła to też być po prostu księga przychodów i rozchodów jakiegoś kupca. 
- Albo dziennik podróżny kapitana żeglugi wielkiej. 
- Albo spis receptur kulinarnych. 
- No tak - roześmiał się Waran niezbyt pewnym głosem. - Zresztą, nawet gdybyśmy przeczytali te zaklęcia, to i tak magami byśmy nie zostali. Najpewniej rozdwoiłyby się nam języki albo zrobiłoby się trzecie oko na tyle głowy, lub coś w tym rodzaju. Magiem trzeba się urodzić. 
- Wiem. 
Nila postawiła świeczkę na szorstkim, nierównym parapecie. Waran zobaczył, że łodyżka ognistego kwiatka dopaliła się już prawie do połowy. 
- Eee... a wystarczy nam światła? 
- Mam zapasowe... A zresztą... Po co nam światło? 
Waran podniósł wzrok. Nila patrzyła nań poważnie, bez uśmiechu. 


* * *

Żmijuchy odnaleźli głosem - Kręcina cicho zasyczała w odpowiedzi na zew Nili, a Warczyna prychnęła. Waran wdrapał się na siodło w całkowitym mroku, po omacku. 
Dygotał. Warczyna, która nie lubiła nerwowych jeźdźców, spróbowała go zrzucić z grzbietu. 
Kręcina popłynęła przodem. Szmer wody odbijał się od ścian i łukowatego sklepienia, a otaczający chłopaka świat wydawał się przytulny jak ciepły obłok. 
Żmijuchy pamiętały drogę powrotną; kiedy Kręcina dała nura, Waran usłyszał 
przytłumiony plusk i zdążył nabrać do płuc powietrza. 
Warczyna niosła go przez mrok i przez zwartą masę wody. Co teraz będzie, myślał 
Waran zaciskając powieki. Jak zdołam żyć dalej bez Nili... nijak. Trzeba się z nią ożenić, oto co trzeba zrobić. On, Waran, jest jeszcze młody, ale żenić się już może. 
Ojciec zrozumie. 
Warczyna wypłynęła na powierzchnię. Waran strząsnął wodę z włosów i rozejrzał 
się dookoła. 
Mrok zmienił się w półmrok. Poprzez wodę przesączało się dalekie światło. Nila siedziała na grzbiecie Kręciny. Patrzyła na Warana przez ramię i zobaczył ją po raz pierwszy. Po raz pierwszy w życiu. 
- Wyjdziesz za mnie? - zawołał pospiesznie, jakby się bał, że dziewczyna ucieknie. 
Nila milczała. Mokre włosy przylegające do jej główki wyglądały jak lśniący hełm. 
- To ja powiedziałam panu, żeby cię wynajął do pracy - przyznała patrząc mu prosto w oczy. 
- Wyjdziesz za mnie? 
- Jak pan się dowie, co między nami zaszło, to cię zwolni. 
- Wyjdziesz?! 
Nila zmrużyła oczy. I nie otwierając ich ponownie, kiwnęła główką. 


* * *

A sezon rozkręcił się na całego. 
Codziennie zza morza przypływały nowe okręty. Przylatywali samotni jeźdźcy, napowietrzne powozy i nadęte siłą ognia powietrzne kule. Ogromne, wspaniałe, dostojne i śnieżnobiałe skrzydlaki spacerowały po przystaniach jak w między sezonie zwykłe krzykałki. Wszystkie pałace i dwory pozajmowali przyjezdni i ich służba. Ceny rosły z każdym dniem. Na przystaniach towarowych codziennie wyładowywano kilka różnych kupieckich statków - głównie dostawców żywności dla gości i pokarmu dla ich zwierząt. 
Na głównym placu codziennie dokonywano egzekucji. Najczęściej za rozbój albo za podejrzenie o rozbój, ale mimo wszystko na Okrągły Kieł codziennie napływały tłumy nowych amatorów cudzych sakiewek. I liczba napaści w ciemnych uliczkach ani się nie zwiększała, ani nie malała. 
Czasami tracono ludzi rozprowadzających fałszywe pieniądze. Ojcu Warana jeden z klientów podsunął raz papierek z narysowaną tęczą; ojciec natychmiast wezwał 
straże, ale oszusta nie pojmano. 
- Żeby go Szuu obrzygała! - wściekał się ojciec. - A gdybym nie zauważył i spróbował za ten pieniądz coś kupić? To mnie by wtedy powlekli na szafot! 
- Pół reala - uspokajała go matka. - Przykre, oczywiście, ale to przecież nie koniec sezonu! 
Waran rzadko widywał się z rodzicami. I za każdym razem nie znajdował jakoś czasu na to, żeby porozmawiać z ojcem. Jak się do tego zabrać? „Witaj, ojcze, chciałbym się ożenić”. 
Nigdy nie rozmawiał z Nilą o miłości, weselu czy o przyszłym życiu. Rozmawiali o kopalniach, żmijuchach, magach, widocznych tylko w sezonie gwiazdach, o tajemnych dokumentach, o Imperatorze, podwodnych pieczarach i drogocennych kamieniach. 
W tych niezbyt często się zdarzających dniach, kiedy amatorzy przejażdżek nie walili jeden za drugim drzwiami i oknami, Waran z Nilą wybierali się na bazar. Nilę, jak prawdziwą górenkę, nieustannie ciągnęło do sklepów jubilerskich. Właściciele zawsze pozwalali wejść, obejrzeć towar, a czasami i przymierzyć; Waran początkowo zatrzymywał się skrępowany na progu, nie decydując się na podejście do porozkładanych na aksamicie klejnotów. Potem nabrał śmiałości. 
A było na co popatrzeć. Na wysokich stołach leżały oszlifowane kamienie, oprawione w srebro i złoto - ale nie były to barwne kamyczki, jakich mnóstwo znajdowano na Maleńkiej i jakimi Nila ozdobiła swoje spodnie. Nie - te były prawdziwe, niemal żywe, z tych, jakie trafiają się kopaczowi czasami raz na całe życie. 
Takie kamienie chronią posiadacza, leczą go z drobnych dolegliwości takich jak ból głowy, dodają wigoru i siły, oraz przedłużają mu życie. Każdy z nich ma swoje imię. Mówiono, że potrafią się gromadzić i stwarzać inne, sobie podobne, ale w to już ani Waran ani Nila nie wierzyli. Łatwo się za to można było przekonać, że wewnątrz każdego kamienia żyje jego własny ogienek - biały, różowy albo żółty. Waran i Nila mogli godzinami stać przed gablotą patrząc, jak chyboczą i pulsują tętniące jakimś osobliwym życiem serca kamieni. 
W ich obecności niektórzy kupowali klejnoty warte po pięćdziesiąt, sto albo i kilka tysięcy realów; Waran widział, jakim wzrokiem spoglądała Nila na młode i stare arystokratki, stające się właścicielkami tych skarbów. 
- Ale ty jesteś piękniejsza - zapewniał ją. 
- To oczywiste - stwierdzała bez cienia zmieszania. - A zresztą, gdzież miałabym to nosić? W kopalniach? 
Odchodzili, a Waran obiecywał sobie, że więcej już do sklepów jubilerskich nie wstąpi; a jednak mijało kilka dni, szli z Nilą na bazar i od szeregów kramów pasamoników, handlarzy pamiątek, stoisk z artykułami żelaznymi i drewnianymi znów niepostrzeżenie trafiali do jubilerów - jakby wbrew swojej woli. 
Nila miała swój ulubiony klejnocik - naszyjnik z błękitnymi i białymi kamieniami. 
Waran wiedział, że każdy spacer na bazar w nieunikniony sposób zakończy się przy tym naszyjniku - właściciel sklepiku był tutejszy, znał matkę Nili i pozwalał 
dziewczynie brać ozdobę do rąk. Nila stała i jak zaczarowana patrzyła na migotanie klejnocików, a ich blady blask padał na skupioną dziewczęcą twarzyczkę. 
Naszyjnik był stosunkowo niedrogi - sto realów. Dla Warana byłby to zarobek całego sezonu - pod warunkiem, że obywałby się bez słodyczy i kupowałby tylko to, co najpotrzebniejsze. W sercu dawno już podjął decyzję, że kupi Nili ten naszyjnik, nie wiedział jednak, co na to powie ojciec. Nie byłby to zresztą dobry początek do rozmowy o ożenku; ojciec mógłby się jeszcze rozgniewać i odmówić, stwierdzając, że jeśli Waran przyniesie zarobek rodzinie, on uwierzy w to, iż syn stał się odpowiedzialnym mężczyzną, który może wprowadzić do domu swoją żonę... 
Przeklęty naszyjnik śnił się Waranowi po nocach. Śniło mu się, że przynosi go Nili. 
I jak jej przy tym ogromnieją oczy. 
Podczas tych przepełnionych szczęściem chwil, kiedy wymykając się wszystkim wspinali się na „strych” i wtuleni w siebie leżeli na pękach wodorostów, Waran w zapale zaklinał się, że zdobędzie naszyjnik. W najgorszym razie go ukradnie. Nila zakrywała mu wtedy dłonią usta: 
- Głuptas z ciebie... Tylko mi spróbuj! 
Waran milczał, ale nie zamierzał zrezygnować z zamiaru. 
Z czasem zakres obowiązków Warana znacznie się poszerzył. Nie tylko dbał teraz o żmijuchy i wyławiał woreczkiem z basenu ich łajno, ale spacerował po bazarze z tabliczką „Przejażdżka na serpenterach, niedrogo”, przeprowadzał klientów do wejścia w podziemne pieczary, a niekiedy - co było najbardziej podniecające - 
towarzyszył im w przejażdżkach. 
Jeżeli przejażdżka miała być spacerowa, bez zanurzeń i przepływania przez syfony, klientów sadzano na obu żmijuchach, a Waran towarzyszył im niespieszne w lekkiej wiosłowej łódeczce i wydawał komendy żmijuchom: 
- Warczyna, jazdaaaa! Kręcina, zwolnij... obie stać! 
Dość szybko nauczył się opowiastek, które podobały się klientom i z zapałem opowiadał o historii każdej groty, o skarbach, które leżą gdzieś tutaj, a jest ich mnóstwo, i o złowrogich tajemnicach, które w sporej mierze nigdy nie zostaną odkryte. Opowiadał też o żmijuchach będących na służbie u rudokopów, i żmijuchach pracujących dla straży i o tym, że nie ułożone żmijuchy są prawie tak samo niebezpieczne jak denny smok, nazywany przez pospólstwo Żarłokiem. Klienci słuchali, dziwili się - a pod koniec przejażdżki dawali Waranowi napiwek. W jednej ze szczelin Waran zrobił sobie swój maleńki skarbczyk - ale tych pieniędzy nie wystarczyłoby na jeden niewielki klejnocik - a co tu mówić o naszyjniku. 
Jeżeli klient życzył sobie czegoś ciekawszego, Waran wsadzał go na grzbiet spokojnej Warczyny, a sam się sadowił na Kręcinie. Takiego amatora wrażeń wiódł 
bardziej krętą drogą, opowiadał mu o , jądrze skalnego labiryntu”, w razie potrzeby wyjaśniał towarzyszowi, gdzie i ile należałoby przepłynąć pod wodą. Dziwna rzecz, ale bogatsi miłośnicy podwodnych pieczar okazywali się znacznie mniej hojni, niż amatorzy przejażdżek spokojniejszych. Ale czasami tak czy owak coś tam dostawał. 
Nila woziła gości częściej. Po pierwsze, miała większy posłuch u żmijuch, po drugie, Waran jej ustępował. 
Tego pamiętnego dnia klientowi - a raczej klientce - powinna była towarzyszyć Nila. Okazało się jednak, że amatorka przejażdżek jest młodziutką, rozkapryszoną i rozpieszczoną córką jakiegoś zamorskiego arystokraty. Pojawiwszy się w gościnnej grocie przede wszystkim obrzuciła Nilę taksującym spojrzeniem. 
- Aleś się wystroiła - stwierdziła, patrząc na ozdobione półszlachetnymi kamykami spodnie Nili. - Ty co, dziewko, cały majątek przylepiłaś do portek? To gdzie są ołowiane monetki? 
Właściciel powiedział coś klientce tonem pełnym szacunku, odwracając jej uwagę od Nili, która stała w bezruchu i patrzyła przed siebie pobladłymi z furii oczami. 
- Nie zwracaj na nią uwagi - szepnął jej Waran. - Szuu z nią... 
- Ja jej nie poprowadzę - odezwała się Nila takim samym szeptem. - Waran, zrób to za mnie... 
Chłopak czuł do zasmarkanej arystokratki nie mniej silną odrazę niż Nila, nie mógł jednak nie wyręczyć ukochanej. 
- Jestem gotów - odezwał się do pana, a ten w lot wszystko zrozumiał. 
- Po jasnym kręgu i powoli. Zrozumiałeś? 
Osobisty sługa smarkuli - jegomość o pulchnych policzkach i otłuszczonych oczkach - wsadził ją na grzbiet Warczyny tak zręcznie, że pannica nawet nie zamoczyła sobie stóp. Usiadłszy, od razu walnęła żmijuchę piętami; spokojna zazwyczaj Warczyna odwróciła łeb i syknęła. 
- Wasza miłość - odezwał się właściciel łagodnym głosem - serpentery to złośliwe i niebezpieczne stworzenia. W rewanżu za uderzenie Warczyna może was zrzucić do wody... Wciągnąć w głębinę... Ugryźć... Proszę was - siedźcie spokojnie w siodle, a wasz przewodnik wszystkim się zajmie. 
Waran spochmurniał, przeczuwając nieprzyjemności. Kręcina w pełni podzielała jego niechęć i obawy - nerwowo biła ogonem po wodzie, miotała rogatą głową i co chwila wysuwała z pyska rozdwojony język. 
- Naprzód - rozkazał Waran najspokojniejszym głosem, na jaki mógł się w tej chwili zdobyć. 
I popłynęli. 


* * *

- Mój ojciec ma pięciuset niewolników, każdy ma złotą obrożę, do obroży przymocowano złoty łańcuszek, a jak wszystkie jednocześnie dzwonią, wychodzi piękny akord... Mam trzy konie, chomika i swojego skrzydlaka. W mojej komnacie przez cały rok kwitnie pięć różanych krzewów. Widziałeś kiedyś róże? 
- Tak - odparł Waran, żeby odpowiedzieć cokolwiek. 
- No i kłamiesz, nie mogłeś ich widzieć. Wy tu żyjecie pośród wody i kamieni, jecie ryby i niczego nie widzicie. A świat, nawiasem mówiąc, jest wielki. W zeszłym roku jeździliśmy z ojcem do kraju wulkanów. Wiesz ty, czym jest wulkan? 
- Nie. 
- I bądź pewien, że nigdy się nie dowiesz... więc tak, mam wodę w lewym pantofelku. 
- Wasza miłość, przecież to wodna przejażdżka. Spróbujcie lepiej się trzymać w siodle. 
- Trzymać się w siodle? A wiesz ty, chamie, że ja latam wierzchem na skrzydlaku, a to trochę trudniejsze niż chlupotanie się na tych twoich gadach... Obiecywano mi cuda podwodnych pieczar. I gdzie te cuda? 
Młoda arystokratka - na oko miała nie więcej, niż piętnaście lat - zaszczyciła świat tą wypowiedzią w „kamiennym ogrodzie”; w grocie, gdzie klienci zwykle gapili się na wszystkie strony z gębami pootwieranymi z zachwytu. Grota z dołu była podświetlona słońcem, z jej sklepienia zwisały „gałęzie” i „kwiaty” białych wapiennych nacieków. 
Błyski światła tańczyły po nich i patrzącemu wydawało się, że „ogród” żyje, kołysze się i oddycha. 
- Zechciejcie spojrzeć - Waran podniósł rękę. - O, tam nad nami... 
- No i co? - arystokratka wzruszyła ramionami. - Wiedz, chłopie, że jeżeli spacer nie spełni moich oczekiwań, mój ojciec kupi i obedrze ze skór nie tylko serpentery, ale i ciebie, twojego pana i tę dziewkę w kolorowych portkach... 
Odwróciła się i znów uderzyła Warczynę piętami. Żmijucha trzepnęła po wodzie ogonem. 
- Ty gdzieś byłeś, oprócz tej twojej zapyziałej wysepki? - zapytała gówniara, nie zwracając uwagi ani na irytację Warczyny, ani na zeszklony nagle wzrok Warana. 
- Nie. 
- I oczywiście nie będziesz, to jasne. Mieszkasz choć tu, na górze - czy na tych mokradłach, gdzie teraz jest dno. 
- Jestem podedniakiem - stwierdził Waran, mówiąc przez zęby. 
- No proszę - ciągnęła arystokratka z roztargnieniem. - A jak rzucę do wody monetę, zdążysz ją złapać? 
Nie czekając na odpowiedź otworzyła przytroczoną do pasa sakiewkę i rzuciła w wodę pieniążek - Waran zdążył zauważyć, że moneta miała nominał jednej szóstej reala. Moneta opadała prawie niewidocznie, dopóki nie trafiła w promień słońca i zamigotała jak rybka. 
- Czemu nie skoczyłeś? 
- Za szybko tonie - przyznał Waran. 
- A gdzie jest teraz? Czy to prawda, że pod nami otwiera się bezdenna otchłań? 
- Nie. Pod nami jest dno, choć bardzo, bardzo głęboko. Moneta spadnie na dno i na jesień ktoś ją odnajdzie. 
- Posłuchaj, chamie - arystokrata obdarzyła go nieco uważniejszym, niż przedtem spojrzeniem. - Z tymi twoimi kompanami podsunęliście mi bardzo nudną wycieczkę. 
Ale gotowa jestem wam wybaczyć, jeżeli zdołasz mnie choć trochę zabawić. 
- W jaki sposób? 
- Bardzo lubię patrzeć, jak ludzie nurkują po rozmaite rzeczy. Na przykład po monety. Popatrz, trzymam w ręce jedną trzecią reala. Łap! 
Rzuciła monetę i Waran skoczył, zanim zdążył pomyśleć. 
Trzeciak reala, to moneta jasna i dość duża. Waran widział, jak się pogrąża, powoli wirując i obracając poprzecznie. Dał nura na głowę i kilkoma zamachami ramion dotarł do monetki, ale chybił i pieniążek wysmyknął mu się z dłoni. Ruszył 
głębiej i wreszcie ją schwytał; zacisnąwszy ją w dłoni zrozumiał natychmiast, jak mizerna jest jego zdobycz. Trzecia część reala - żeby kupić Nili naszyjnik, musiałby nurkować trzysta razy! 
Niewiele brakowało, a otworzyłby dłoń, ale się powstrzymał. 
Pod wodą było jaśniej niż w grocie. Waran widział rozświetloną słońcem powierzchnię od spodu, widział porośnięte zielonymi wodorostami trzewia skały i widział mętną, niczym naciągnięty rybi pęcherz powierzchnię groty od środka. Nie miał ochoty na powrót do złośliwej i rozkapryszonej gówniary, której władza nad nim rozciągała się przynajmniej jeszcze przez godzinę. Och, gdybyż tak być rybą... 
Odwrócił głowę - i zobaczył. 
Maleńka tęcza w wodzie. Jasny, prostokątny - papierek. A raczej nie papierek, tylko... 
Nie toną w wodzie i nie wypływają. Jeżeli je zanurzyć, będą dryfować z prądem. A w stojącej wodzie będą spoczywać w bezruchu, niczym listek zieleni w rybim żelu. 
Skarby, odezwał się w głowie głos Nili. Tu jest pełno skarbczyków i schowków... 
Kniaziowy skarbiec... Kryjówki przemytników... 
Wzdrygnął się w obawie, że widzenie się rozpłynie i pływający w wodzie papierowy banknot okaże się tylko zwodniczym słonecznym błyskiem. Rzucił się w przód, sięgnął ręką i chwycił... 
Palce zamknęły się na miękkim, miłym w dotyku materiale banknotu.. Waran rozwinął go i spojrzał. 
Sto realów! Sto realów! Sto! 
Poczuł, że braknie mu tchu. Do powierzchni trzeba będzie jeszcze płynąć, i płynąć, a jemu już pękają płuca. Zaraz oto utonie z pieniędzmi w ręku... 
Wyrwawszy się z głową na powierzchnię długo kaszlał, dławiąc się wodą i czując, jak krew ponownie napływa mu do policzków. 
- No co, masz? - zapytała natarczywie arystokratka. - Już myślałam, że utonąłeś... 
Złapałeś, czy nie? 
Waran, nie mogąc wymówić słowa, przecząco pokręcił głową. 
- Ot, macie słynnych miejscowych nurków! - stwierdziła z rozczarowaniem dziewczyna. - Niewiele brakowało, aby utonął... i nic! 
Waran kaszlał zawzięcie. Banknot palił mu kurczowo zaciśniętą dłoń. A jak ona zauważy i zapyta: „Co ty tam masz?” 
Chwyciwszy ręką uzdeczkę Kręciny niepostrzeżenie przełożył banknot do kieszeni spodni. 
Pozostała część wycieczki minęła jakby płynął w mętnej wodzie. Arystokratka nieustannie o coś pytała, czegoś się domagała, uderzała piętami biedną Warczynę, a żmijuchy robiły się coraz bardziej niespokojne. Waran, który niemal znieruchomiał w siodle, oczami wyobraźni widział tylko jedno - jak podaje jubilerowi sto realów. Nie oczy Nili, kiedy zobaczy podarek, nie migotanie ogników w białych i błękitnych kamieniach - a jubilera, gapiącego się na sto realów w jego, Warana, dłoni. Siwego opalonego górena z bezbarwnymi brwiami i zakolami łysiny na czole. 
Przedłużająca się przejażdżka dobiegła wreszcie końca. Arystokratka wszczęła spór z właścicielem odmawiając zapłacenia umówionej sumy; Waran cichutko przemknął do groty z hamakiem. Chciał zdjąć i wykręcić mokrą odzież - ale w ostatniej chwili przestraszył się, że zgubi albo uszkodzi banknot. Trzęsła go gorączka; wytarłszy się jakoś i z grubsza suchymi szmatkami, wspiął się na górę po wąskich schodkach i nikomu nic nie mówiąc pobiegł na bazar. 


* * * 
- Gdzie cię nosi?! - rzucił się na niego pan, kiedy Waran wrócił zdyszany od biegu i przyciskający do piersi barchanowy woreczek. - Chciałem cię posłać z klientami, a musiałem wyprawić Nilę... Gdzie byłeś? 
- Nila pojechała z klientami? - zapytał Waran, wciąż jeszcze przyciskając do piersi woreczek. - A kiedy... kiedy ona wróci? 
- Chłopcze, zgłupiałeś do reszty - stwierdził gospodarz uważnie mu się przyglądając. Nigdy wcześniej nie zauważył, żeby Waran zaniedbywał obowiązki, lub okazywał zuchwałość. - Co ci jest? 
Twarz Warana rozjaśnił uśmiech szczęścia: 
- Po... poczekam na nią. Można? 
- Można - odpowiedział właściciel, którego uśmiech Warana kompletnie zbił z tropu. - Można, czemu nie... 
Waran przeszedł do groty, w której zwykle trzymano żmijuchy i ułożył się w hamaku, nie odrywając mieszka od piersi. 
Powie: „To dla ciebie”. Nie, lepiej będzie powiedzieć: „To mój prezent weselny dla ciebie”. Nie, lepiej nic nie mówić... Po prostu rozwiąże rzemień woreczka, a ona niech zobaczy sama... 
Może w grocie jest za ciemno? Poprosić, żeby wyszła z nim na światło? Nie, ona nie lubi słońca... Tu, w pieczarach, jej oczy czują się najlepiej... a iskierki w głębi klejnotów płoną tak jasno, że widać je nawet w kompletnych ciemnościach... Tak powiedział ten jubiler. 
Zamknął oczy wszystkiego na minutkę. I natychmiast pojawiła się stojąca tuż obok jego hamaka Nila. Mocniej ścisnął barchanowy woreczek i przygotował się do powiedzenia dawno już przemyślanych słów - ale nie mógł otworzyć ust. A Nila, nie czekając na nic, chwyciła go za ramiona i mocno nim potrząsnęła. 
Otworzył oczy. 
Przygasł gdzieś wieczorny blask promieni słońca spod wody. Grotę oświetlały pochodnie. Jakiś nieznajomy człowiek w srebrzyście czarnej kurtce strażnika trząsł 
jego ramionami, a za plecami natręta stali blady właściciel i jubiler. 
- Wstawaj - odezwał się strażnik prawie dobrodusznie. 
Waran mrugał oczami, nie bardzo wiedząc, czy sen się skończył, czy dopiero się zaczyna... 
- Ja nic... - zaczął i umilkł. 
Strażnik odwrócił się do jubilera. 
- To ten? 
Jubiler - starszy już, opalony góren z wypłowiałymi brwiami i zakolami łysiny na czole, kiwnął głową jak ptak dziobiący ziarno: 
- Ten. 
- Chodźmy do sędziego - zwrócił się strażnik do Warana. - Za co?! 
- A ty co? Nie wiesz? 
Woda w grocie zakipiała. Najpierw pokazała się rogata głowa Kręciny, a potem Nila z rozpuszczonymi do ramion, mokrymi włosami. 
Dziewczyna patrzyła na wszystko niczego nie pojmując. Zbladła - co było widoczne nawet w świetle latarni. Mocniej chwyciła uzdeczkę; chciała coś powiedzieć, ale pan ją uciszył szybkim gestem dłoni, i dziewczyna zamknęła usta. 
- Nie wiesz? - powtórzył strażnik i wyjął woreczek ze zmartwiałych rąk Warana. 
Rozwiązawszy rzemień podniósł naszyjnik w palcach, w półmroku zamigotały niebieskie i białe ogniki. 
Kręcina głośno sapnęła. Nila milczała - siedziała w siodle jak posąg i tylko przenosiła spojrzenie z Warana na naszyjnik i strażnika. Z jej ramion spływały strużki wody. 
- Kupiłem to - Waran nagle odzyskał rezon. - Nie ukradłem. Kupiłem. 
- Pieniądze są fałszywe - odparł jubiler głuchym głosem. - Fałszywy banknot, chłopcze. 


* * * 
Pieczara Sprawiedliwości, nazywana też Więzienną Kichą, miała tylko jedno wyjście. Sędziowie i podsądni, skazani na śmierć zbóje i sam kniaź, jeżeli z jakiegoś powodu raczył zejść do Kiszki - wszyscy musieli przechodzić wzdłuż szyku zbrojnej straży, mijać nabijane ćwiekami wrota i kamienne drzwi, tak niskie, że włazić trzeba było prawie na czworakach. 
Potok ludzi, których pożerała i wypluwała z siebie Kiszka nie malał ni dniem, ni nocą. Jedni szli ze skargą, inni z donosem, a jeszcze innych wiedziono na szafot. Była w końcu pełnia sezonu. 
Waran szedł w eskorcie strażnika przez całe miasto. U samych wrót Kiszki dogonił 
go zdyszany od biegu, ale dziwnie blady ojciec. 
- Poczekaj! Ej, wojaku, poczekaj! Pójdziemy razem. Przecież to smarkacz... 
Strażnik obrzucił go obojętnym spojrzeniem: 
- Ojciec? 
- No... 
- Idź do kancelarii i napisz prośbę. 
- Ja muszę do sędziego... 
Strażnik jakby się bawiąc, zdjął z ramienia pikę-harpun z zębatym ostrzem. I skierował je w pierś ojca Warana: 
- Do kancelarii! 
Ojciec popatrzył Waranowi w oczy. 
Z pewnością była jeszcze szansa na ucieczkę. Wieczorne ulice były zatłoczone, łatwo można się było zgubić. Dać nura do jakiegoś sklepiku i przeczekać pogoń. W 
nocy można byłoby spróbować przedostać się do portu i wyprosić u kapitana, żeby człowieka wziął jako wioślarza na wychodzący w morze okręt... Wypłynąć i nigdy nie wrócić. Nigdy już nie zobaczyć brzegów Okrągłego Kła - i Nili. 
Waran stał za plecami strażnika, przez nikogo w zasadzie nie pilnowany. 
Przestępował z nogi na nogę, jakby nagrzane przez dzień kamienie parzyły jego bose stopy. 
- Chodźmy - powiedział strażnik, ponownie kładąc drzewce piki na ramię chłopca. 
I Waran poszedł. 
Więzienną Kiszkę oświetlano olejnymi lampami. Nie wiadomo skąd ciągnął 
przeciąg - mówiono, że przewodami wentylacyjnymi można byłoby uciec. Waran był 
świadkiem takiej rozmowy dawno temu, kiedy jeszcze pomagał rodzicom w oberży: dwaj opaleni i pyzaci marynarze szeptali o tym w kącie pod płóciennym daszkiem, a Waran wycierał stoły i wszystko słyszał... 
Lodowaty powiew przeciągu ponownie musnął go po twarzy. 
Strażnik przekazał Warana z rąk do rąk urzędnikowi sądowemu w czarnej, wytartej todze. Ten odprowadził go do niskiej, półokrągłej pieczary, gdzie porozsiadawszy się na przegniłych matach czekali na swoją kolej najprzeróżniejsi łotrzykowie - w sumie piętnastu ludzi o mordach jednej gorszej od drugiej. W 
wielkich, ciemnych, niemal czekoladowych uszach kołysały się kolczyki, ze wszystkich stron łypały złe, płonące chorobliwym blaskiem oczy; ktoś tam klął, ktoś inny potężnie chrapał, a jeszcze inny leżał w milczeniu i gapił się w sklepienie lochu. Jeden - gruby i piegowaty, wyraźnie nietutejszy, lamentował i biadolił w kącie, rozmazując łzy na brudnej gębie: niczemu nie jest winien, jest ofiarą, zwykłą ofiarą, czy ktoś to w końcu zrozumie... 
Zabrali go jako pierwszego. 
Potem zaczęto wyprowadzać kolejno więźniów, z krótszymi lub dłuższymi przerwami, które niekiedy trwały i pół godziny. Z sali sądu nikt nie wrócił do celi. 
- Piwka bym się napił - stęknął marzycielsko nagi do pasa brodacz z wydatnym brzuszyskiem, siedzący nieopodal Warana. - Ale nie dadzą. Odmawiają, dranie, ostatniego poczęstunku, tacy są oszczędni. Przed świtem zadyndam, chłopcze... I ty zadyndasz... Ale piwka bym się napił, choć jeden łyczek. Ostatni raz w życiu... 
Waran odwrócił się w drugą stronę. 
Brodacza zabrano jako przedostatniego i Waran został w celi sam. Wszędzie walały się rozmaite szmatki, kości do gry, kawałki muszel z wydrapanymi na nich mniej lub bardziej umiejętnie wizerunkami nagich piękności, i porozsypywany po podłodze tytoń - cały ten skarb, porzucony jako niepotrzebny, leżał teraz na kamieniach, przypominając o tych, co niedawno byli żywi, a jeszcze nie stali się martwi - na kilka godzin, do świtu, zatrzymali się na progu... 
- Ej! - zawołał strażnik od progu. - Chłopcze! Chodź no tutaj! 
I Waran poszedł. 
Urzędnik siedział za niskim, kulawym stołem - niewątpliwie jednak drewnianym. 
Wyglądał na zmęczonego, jego przekrwione oczy co chwila rozbłyskiwały chorobliwym blaskiem. Świeca w lichtarzu była wypalona już poza połowę. 
- Rozbój? - zapytał ze znużeniem w głosie. Waran milczał. 
- Imię? 
- Waran... 
Urzędnik rzucił przelotnie okiem na porozkładane przed nim na stole muszle. 
Wybrał jedną i włożył na nos okulary - nie ciemne, jakie nosili podedniacy, ale z jasnymi, szklanymi soczewkami. Zmarszczył brwi, czytając najwyraźniej obce mu pismo. 
- Niech to Szuu! - odezwał się nagle, zapomniawszy o zmęczeniu. - Nie, doprawdy... Niech to Szuu! 
I odwrócił się do zastygłego przy drzwiach strażnika, a zrobił to tak szybko, że niewiele brakowało, a przewróciłby świecznik na podłogę: 
- Wezwij mi tu Ślimaka! 
- Jego Cześć o tej porze jeszcze śpi - wymamrotał niepewnie strażnik. 
- Zbudź go! - podniósł głos urzędnik. - Czy on sobie myśli, że z tą sprawą można poczekać do świtu?! 
- Do świtu, pomyślał Waran, czując naglą słabość w kolanach. 


* * * 
Niniejszym donoszę Jego Światłości kniaziowi okrągłokielskiemu, że pięćdziesiątego drugiego dnia sezonu trzysta piętnastego od powstania Imperium, niejaki góren Tyrk, członek cechu jubilerów wyspy Okrągły Kieł, otrzymał sto realów w jednym banknocie jako zapłatę za naszyjnik z białych i niebieskich kamieni. Zapłatę uiścił pewien podedniak, mieszkaniec rzeczonej wyspy Okrągły Kieł. W godzinę i piętnaście minut po zawarciu transakcji jubiler, który pragnął uregulować kilka drobnych należności, zaniósł banknot na wymianę do Domu Pieniężnego. 
Doświadczony pracownik Domu, niejaki góren Rebrik, powziąwszy podejrzenia co do banknotu, pospieszył z nim do Jego Możności imperatorskiego okrągłokielskiego maga, iżby ten pieniądz sprawdził. Jego Możność imperatorski mag wystawił pisemne zaświadczenie, że banknot o nominale stu realów jest fałszywy, choć podrobiony z niemałym kunsztem i na pierwszy rzut oka nieodróżnialny od prawdziwych - a co za tym idzie, przedstawia sobą zagrożenie dla wszystkich uczciwych kupców Okrągłego Kła i podkopuje dobrobyt Imperium, o czym on, mag imperatorski, niezwłocznie i osobiście powiadomi Głównego Imperatorskiego Skarbnika. Powiadomiona o tym natychmiast śledcza służba Jego Światłości przeprowadziła dochodzenie i sprawnie ustaliła imię młodego podedniaka, który kupił naszyjnik. Okazało się, że niedawno temu był zamieszany w sprawę rozboju, został jednak wypuszczony za ojcowskim i gromadzkim poręczeniem. Z powodu szczególnej wagi całej sprawy proszę Jego Światłość o osobisty udział w śledztwie. 
Składając wyrazy najniższego uszanowania kreślę się ręką własną - sędzia i śledczy Weron-Białolicy (Ślimak). 


* * *

- Kata wezwać każę! - zatarł dłonie urzędnik. - Inaczej wtedy zaśpiewasz, gówniarzu! Kto ci dał te pieniądze?! Kto?! 
- Znalazłem je w morzu - powtarzał Waran patrząc wprost przed siebie. - Wożę klientów... na żmijuchach... 
- Kogo i gdzie wozisz, to my wiemy! Kto ci dał pieniądze? Masz ostatnią szansę na uniknięcie kłody! Kto? 
- Mam świadka - stwierdził Waran z trudem przepychając słowa przez zaschnięte gardło. - Młoda... dama... wczoraj przejechała się po pieczarach... rzuciła monetę, a ja zanurkowałem. 
- Monetę o wartości stu realów? 
- Nie... trzeciaka... zanurkowałem i zobaczyłem, że ten banknot unosi się w wodzie... 
Urzędnik roześmiał się zjadliwie: 
- Patrzcie państwo, pieniądze pływają sobie w wodzie! Dość, nie chce mi się już tego słuchać. Wąsko, pobiegnij po Hycla... 
- Tam są skarby - ciągnął uparcie Waran. - Pomyślałem, że woda rozmyła czyjś schowek. 
- Aaaa, czyjś schowek! I nikomu niczego nie mówiąc od razu pobiegłeś, żeby kupić tę błyskotkę? 
- Tak. - Waran poczuł, że tonie, powierzchnia wody się oddala, a jego już rwie w piersi. - Dawno już chciałem... ten naszyjnik... Chciałem go podarować narzeczonej. 
Mam narzeczoną... 
- Jak się nazywa młoda dama? - zapytał człowiek siedzący w rogu za zwykłym kamiennym stołem. - Ta, która widziała, jak znalazłeś banknot? 
Waran zmarszczył czoło: 
- Nie wiem... Pan, zapytajcie pana, on wie... pomoże ją znaleźć... 
- Tracimy czas, Ślimaku - wymamrotał urzędnik, zakrywając dłonią rozpalone, płonące ogniem gorączki oczy. 
Nazwany Ślimakiem wzruszył ramionami. Wstał ciężko i skierował się do ciemnego bocznego korytarza, w głębi którego migotały bladoniebieskie ognie. 
Waranowi przypomniały się kamienie na ozdobie - pięć białych i pięć błękitnych. 
Za plecami Warana skrzypnęły drzwi. Odwrócił się i zobaczył stojącego zupełnie blisko starego człowieka o włosach tak długich, że sięgały mu ramion. Waran nigdy nie widział, żeby mężczyźni nosili takie włosy. Rakarz, wzdrygnął się. W tejże chwili zobaczył, że strażnicy wyprężyli się jak struny, a urzędnik pospiesznie wstał zza drewnianego stołu: 
- Wasza Jasność... 
Długowłosy machnął ręką. Obszedłszy salę dookoła zatrzymał się przed śledczym i pomachał mu pod nosem znajomym tęczowym papierkiem: 
- Za pół reala! Za pół reala oszustom głowy zdejmowano! Narysują tęczę na papierku, zaleją woskiem... W nocy, na bazarze wciskają prostakom... A za dnia, jeśli kto nie jest ślepy, gołym okiem widać, że fałszywka... a tego banknotu i ja bym nie odróżnił! I teraz, gdy trzymam go w ręku, nie chce się wierzyć... Siadaj, Susełku... 
I jakby nie mogąc ustać na jednym miejscu, Jego Światłość kniaź okrągłokielski zatoczył jeszcze dwa pospieszne kręgi pod ścianami sali. 
Waran widział kniazia raz czy dwa, a i to z daleka; wtedy jednak kniaź miał na głowie wysokie ceremonialne nakrycie głowy, a na ramionach płaszcz z wysokim, wyszywanym złotem kołnierzem. I oczywiście nigdy w życiu się nie spodziewał - 
nawet zresztą nie chciał - zobaczyć go z tak bliska. 
Sto realów leżało na stole, roztaczając tęczowy blask. Waran siedział, bojąc się nawet drgnąć - ale kniaź go chyba nawet nie widział. 
- Jutro rozejdą się słuchy... Kupcy zaczną odmawiać przyjmowania banknotów sturealowych... Zaczną się niepokoje... panika... Różnej maści oszuści, którzy zlecą się natychmiast ze wszystkich stron, nie zawahają się przed wykorzystaniem sytuacji... 
Dziś w skarbcu nie ma ani jednego fałszywego banknotu - a co będzie jutro? Jutro runie Dom Pieniężny, zniosą go z posad tłumy klientów pragnących dokonać wymiany pieniędzy... 
Odwrócił się nagle do Warana i spojrzał na niego wprost, a chłopak natychmiast zrozumiał, że poprzednia obojętność, z jaką władca go traktował, była udawana. Jego Światłość doskonale wiedział, kto jest winien wszystkich nieszczęść Okrągłego Kła; długie siwe włosy stanęły prawie dęba. 
- Kto ci dał tę setkę? 
- Znalazłem ją w morzu! 
- No tak... - kniaź się odwrócił, jakby Waran ponownie mu zobojętniał. - A przecież nasz pan mag dał już znać swoim do stolicy... W Imperatorskim Skarbcu nie zadowolą się tylko tą jedną głową - machnął ręką w stronę Warana. - Zażądają i waszej głowy, śledczy Susełku. I głowy głównego sędziego Białolicego... A przy okazji, gdzie się podziewa Ślimak? 
Waran ostatecznie stracił zainteresowanie tym, co się wokół niego działo. 
Jego głowa została już spisana na straty: podpisano już wyrok. Nigdy już nie zobaczy spiętrzonych obłoków, podświetlonych z góry słońcem, nigdy nie zobaczy już Nili... Nigdy nie zanurzy się w ciepłych falach morza. Nigdy już nie będzie liczył 
gwiazd... 
Wszystko stało mu się obojętne. 


* * *

Egzekucję odroczono. Przesłuchania też ustały. Odprowadzono go do maleńkiej celi, w której była mata z suchych wodorostów; położywszy się na kłującej ściółce Waran zaczął wspominać „strych” i Nilę, a jego obojętność zamieniła się w tęsknotę i smutek. 
Minął dzień, a może dwa - słońca pod ziemią nie było; tylko nikły płomyk oliwnego kaganka. Waran leżał, gapił się w mroczny sufit i wspominał każdy zakręt, każdy kamienny sopel i każdy błysk na sklepieniu podwodnych pieczar. 
Karmiono go znośnie, choć jemu wcale nie chciało się jeść. 
Trzeciego - a może drugiego? - dnia, ponownie zaprowadzono go do pieczary śledczego, ale nie na wysłuchanie wyroku, tylko na spotkanie z młodą arystokratką, w komnacie której - jeżeli wierzyć jej słowom - przez cały rok kwitło pięć różanych krzewów. 
Tym razem wyglądała na znacznie mniej pewną siebie niż przedtem. Towarzyszył 
jej ojciec - przysadzisty brodacz w płaszczu lamowanym złotymi nićmi. 
- Rzucałam mu monety - mówiła dziewczyna patrząc w posadzkę. - On nurkował. 
Rzuciłam szóstaka, potem trzeciaka. Zanurkował po trzeciaka, ale go nie wyłowił. 
- Widzieliście jego dłonie, kiedy wypłynął na powierzchnię? - zapytał śledczy o przezwisku Ślimak. 
Dziewczyna bezradnie spojrzała na ojca: 
- Powiedział, że nie zdążył. Przecież nie mogę sprawdzać... 
- Miał coś w ręce? 
- Nie widziałam. 
- Nie zauważyliście nic dziwnego w jego zachowaniu? 
Dziewczyna lekko uniosła nosek i w jej głosie pojawiły się znane Waranowi nutki pogardy: 
- Nie mam pojęcia, jakie zachowanie jest u podedniaków zwykłe, a jakie nie. Nie patrzyłam na niego. Jakbym nie miała nic lepszego do roboty od przyglądania się sługom... 
- Ukryłem dłonie za żmijuchą - odezwał się Waran. - Od razu podpłynąłem do Kręciny i... 
- Zamknij pysk - rzucił mimochodem Ślimak i Waran umilkł. 
- Wasza cześć... - odezwał się ojciec dziewczyny głosem głębokim jak sama Więzienna Kiszka. - Wydaje mi się, że - moja córka udzieliła już dostatecznie wiele pomocy wymiarowi sprawiedliwości Okrągłego Kła. Zechciejcie pozwolić nam na kontynuację wypoczynku, który zresztą i tak został już beznadziejnie popsuty... 
- Niechże pan przyjmie moje przeprosiny - Ślimak lekko skłonił głowę. - Nie wątpię, że kniaź okrągłokielski hojnie wynagrodzi wam poniesione straty... 
Oczywiście jesteście wolni. 
Strażnik odstąpił w bok, odsłaniając drzwi. Wychodząca już dziewczyna zatrzymała się na moment, żeby spojrzeć na Warana nie bez ciekawości w oczach, ojciec jednak ujął ją pod łokieć i wyprowadził za drzwi, które zatrzaśnięto, a strażnik wrócił na swoje miejsce. 
- Miesiąc temu ujęto cię razem ze zbójami - nie patrząc na Warana rzucił śledczy Ślimak. - Ich powieszono, a ciebie wypuścili. Dlaczego? 
- Dlatego, że nie jestem zbójem. Poręczyła za mnie gromadzka społeczność Okrągłego Kła... To ja krzyknąłem: „Straż!”, za co mnie tamci... 
Ślimak podniósł głowę, spojrzał na Warana i chłopak natychmiast umilkł. 
- Społeczność - nie bez pewnej pogardy w głosie odezwał się śledczy. - Społeczność i teraz stoi za tobą jak mur. Do kniazia dotarły trzy poręczenia. Uczciwy podedniak, mówią, nie mógłby zdradzić swoich, czci Imperatora i sezon, rozbojem i fałszerstwami zajmują się przybysze... Wszystko jak trzeba. Gdybym się trudnił fałszerstwem banknotów, rozprowadzałbym je przez ręce takich właśnie uczciwych podedniaków, żeby uniknąć wszelkich możliwych podejrzeń... A pieniądz - to pieniądz. To drewno, suszniak, porządny dach w międzysezonie... Prawda? 
- Znalazłem ten banknot w morzu - powtórzył Waran głosem, w którym zgasła już wszelka nadzieja. 
- Chcesz mi wmówić, że on tam się wykluł z ikry? 
Waran nie odpowiedział. 
- Najprościej byłoby cię powiesić już dzisiaj - stwierdził Ślimak po głębokim namyśle. - Może i dla ciebie tak byłoby lepiej. Ale to sprawa imperatorska. Nie zatrzymasz jej i niczego nie zmienisz. Świadków, bratku, nie masz... Dureń jesteś, gdybyś faktycznie wyłowił tę setkę w morzu, czemu nikomu jej nie pokazałeś? Ojcu? 
Matce? Tej narzeczonej? 
Waran milczał. 
- Jakkolwiek patrzeć, jesteś winny - ciągnął Ślimak. - Może służysz fałszerzom; może rozprowadzają sfałszowane banknoty poprzez twoje ręce i poprzez ręce takich jak ty, nieznanych i pozornie niewinnych... Co prawda trzeba przyznać, że chłopak podedniak z banknotem o nominale stu realów u jubilera, to raczej niezwykłe wydarzenie... Może mimo wszystko powinieneś oddać banknot ojcu? Kazali ci oddać pieniądz ojcu, czy nie tak? 
- Nikt mi niczego nie kazał... 
- Ale jesteś winien. Jeżeli nie jesteś na niczyich usługach, to i tak jesteś winien - 
tego, że przywłaszczyłeś sobie cudze pieniądze... Wedla prawa Kła znalezioną rzecz uważa się za własność byłego posiadacza, dopóki nie zostanie wykazana jego śmierć, wyjazd z wyspy albo zrzeczenie się własności. Znalezione pieniądze, których właściciel nie zgłasza się po odbiór, uważa się za własność gromadzką, o ile znaleziono je na dole, lub własność kniazia, jeżeli zostaną znalezione na górze... 
- Znalazłem je w morzu. Nie na dole, ani na górze. 
Ślimak spojrzał na Warana nie bez pewnej ciekawości w oczach, po czym westchnął: 
- Gdyby te pieniądze były prawdziwe... Ale są fałszywe. I teraz decyzja o twoim losie nie należy do mnie... a nawet nie do kniazia. O twoim losie zadecyduje imperatorski mag, który być może będzie nalegał, żeby cię wysłać na przesłuchanie do stolicy... i może sam zechce cię przesłuchać. Pomódl się do Imperatora i wezwij na pomoc całe swoje szczęście, o ile jeszcze choć trochę ci go zostało... 


* * * 
Leżąc na suchych wodorostach Waran usiłował przypomnieć sobie wszystko, co wiedział o magach. 
Siedzą w podziemiu przy długim stole. Robią imperatorskie pieniądze, urzędowe druki i dokumenty uwierzytelniające. Pod drewnianymi krzesłami, owinięte wokół 
rzeźbionych w drewnie nóg, leżą ukryte przed ludzkim wzrokiem ich ogony... Raz na siedem lat taki ogon odpada - jak u jaszczurki... 
Czyżby przez te siedem lat żaden mag nie wstawał z krzesła? Nie spał? Nie poszedł 
choć raz do sracza? 
Pogrążony w półśnie Waran kręcił głową. Co za bzdury mu się pchają do głowy? 
Przecież to jasne, że magowie nie chadzają do sracza. I z pewnością nie jedzą... nie sypiają z kobietami... 
Skąd się w ogóle biorą? Mówi się, że magiem trzeba się urodzić... Ale gdzie się rodzą? Dlaczego? 
Waran nigdy nie widział imperatorskiego maga na Okrągłym Kle, choć wiele razy ocieniwszy dłonią oczy patrzył na basztę - najwyższe miejsce na Wyspie, kamienny palec uniesiony nad kniaziowym pałacem. Podejrzewano, że w tej baszcie żyje czarodziej, przysłany osobiście przez Imperatora. Mówiono też, iż jest bardzo stary i nigdy nie schodzi na dół. Powiadano jeszcze, że nocami wychodzi na balkon i wdycha powietrze - a z samego zapachu wie, kto czego żałuje i co zawinił; co prawda całkiem niedawno ojciec mówił, że żadnego maga najpewniej w ogóle tam nie ma. Okrągły Kieł nie jest aż tak ważną prowincją, żeby przysyłać tu maga; w międzysezonie szczerze mówiąc Okrągły Kieł w ogóle nic nie jest wart - dziura, i tyle... 
Ale główny sędzia Ślimak powiedział, że mag jest. I Waran skłonny był mu uwierzyć. 
Jutro powiodą go do wieży. A stamtąd pewnie do stolicy - na skrzydlakach. Całe życie marzył o dwóch rzeczach - żeby zobaczyć stolicę i polecieć na skrzydlaku. I oto jego marzenie się spełni - ale nie z woli Imperatora, tylko dzięki przewrotności Szuu. 
Przeklęta Szuu, która podsunęła Waranowi ogłupiający banknot spowity w tęczowy blask, zwodniczą pokusę... a on się skusił. 
Nie wiedząc, czy na zewnątrz jest ranek, czy wieczór, nie dbając już o to, czy Nila jeszcze go pamięta, czy nie, Waran zasnął i śniła mu się siatka, którą z wiosną narzuca się na przydenne siewy - żeby nie zmyło ich prądem. 


* * *

Wieża, która z daleka wydawała się smukła i krucha, okazała się wewnątrz szarą i mroczną. Zupełnie pustą - wewnątrz nie było niczego, prócz wijących się spiralnie pod zewnętrzną ścianą schodów. Pomiędzy zwojami schodni hulał wiatr, który wyjąc ponuro szarpał poły odzieży i wichrzył włosy. 
Wstępowali w milczeniu - pierwszy szedł Jego Światłość kniaź, potem śledczy Ślimak, a na końcu Waran, którego nawet nie związano - ale który i tak nie miałby dokąd uciec, chyba że skoczyłby ze schodów w dół na głowę, jak do wody. 
Jego Światłość zasapał się już po drugiej setce stopni, więc potem szli powoli, często zatrzymując się na odpoczynek. Kniaź wąchał jakieś trawki, głośno stękał i mruczał coś pod nosem; a Ślimak stał niczym posąg w rozwiewanych przez wiatr szatach. W takich chwilach Waran pragnął uczciwie i szczerze się sycić niezwykłością chwili - on, marny podedniak, znalazł się w takim towarzystwie i w takim miejscu... 
Ale radosne drżenie jakoś nie chciało go przeszywać. Kniaź był zwykłym starym człowiekiem z niezbyt mądrze zapuszczonymi do ramion włosami, zasapanym i wyraźnie nie najzdrowszym. Śledczy Ślimak był zaś zwykłą maszyną, podobną do ojcowskiej sprężyny, dobrze skonstruowaną i dobrze działającą maszyną. Waran nie odczuwał uniesienia ani nawet strachu - tylko zmęczenie. 
Postali i ruszyli dalej. Pokonali prawie cały zwój. Kniaź się rozkaszlał i zatrzymał. 
Wieża oddychała: śpiewał w niej wiatr, z dołu ku górze ciągnął podmuch ciepłego powietrza niosący ze sobą suche śmieci - liście, piórka i martwe owady. 
- Dość - odezwał się zdyszany kniaź. - Idźcie sami. Pan czarodziej nie umrze pozbawiony mojego widoku - Jego Światłość przycisnął palcem policzek, który nagle zaczął drgać sam z siebie. - Sam mu przedstaw pełnomocnictwa. - Z upierścienionych palców zdjął jeden mały żółty pierścień. - Powiedz... żeby sam. Niech sam zdecyduje. 
Kniaź przylgnął plecami do kamiennej ściany - i przeszli obok niego najpierw Ślimak, potem Waran. Zrównawszy się z Jego Światłością Waran poczuł kwas w jego oddechu. 
Dalej poszli już szybciej. Kniaź stał i patrzył, jak oni wstępują coraz wyżej, krąg po kręgu... a potem sam znikł w półmroku. 
Ku wierzchołkowi wieża się zwężała. Studnia pomiędzy zawijasami schodów zrobiła się węższa, wiatr przyspieszył i dął coraz mocniej wyjąc głośniej, a okna w ścianach trafiały się coraz rzadziej. W końcu Ślimak zatrzymał się przed wąskimi drzwiami. 
- Chroń nas, Imperatorze! - wyszeptał i dodał coś jeszcze pod nosem, czego Waran nie usłyszał z powodu szumu wiatru. 
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uwierzytelniający, brzęknął o miedzianą rączkę. Raz... drugi... i trzeci... co zabrzmiało bardzo uroczyście. 
Ślimak czekał na odpowiedź, Waran zaś przypomniał sobie nagle, po co tu przyszedł i że czeka go odesłanie do stolicy, a potem imperatorski sąd - i zjedzone wcześniej więzienne śniadanie podskoczyło mu w żołądku jak rwący się na wolność ptak. 
Drzwi się otworzyły - akurat na tyle, żeby mógł się przez nie przecisnąć człowiek. 
Ślimak usunął się w bok, jakby proponując pierwszeństwo Waranowi. Gdy Waran pokręcił głową, śledczy wziął go za kołnierz i popchnął naprzeciwko losowi. Waran z rozpędu zrobił kilka kroków - i zamarł w miejscu. 
Mieszkanie maga mogłoby swoim zbytkiem zadowolić choćby imperatora. 
Podłoga, ściany i nawet sufit były wyłożone drewnem - i to nie wąskimi płytkami, a szerokimi deskami, jasnymi, ciemnymi, żółtymi, ceglastymi i prawie czarnymi. Słoje i żyłki, po których przez dziesiątki i setki lat gdzieś tam w bajkowych lasach krążyły życiodajne soki, tworzyły teraz osobliwy, ale wyraźnie przemyślany wzór. Waran stał 
na jednej nodze, bojąc się opuścić drugą, bo podłoga była mozaikowa, z różnych wypolerowanych do blasku desek - i ciepła. Gdyby mógł, młodzik zawisnąłby w powietrzu, żeby tylko nie skazić drogocennego drewna dotykiem bosych, umazanych więziennym błockiem stóp. 
- Kniaź okrągłokielski za pośrednictwem mojej niegodnej osoby wita Jego Możność imperatorskiego maga - rzekł Ślimak kłaniając się uprzejmie, ale bez uniżoności. - Oto przestępca, o którym meldowano wcześniej. 
Waran kręcił głową i uśmiechał się głupawo, usiłując zebrać myśli. Podczas minionych, spędzonych w Więziennej Kiszce dni, przywykł uważać siebie za przestępcę; podczas długiej drogi od podnóża wieży na jej szczyt przywykł do myśli, że jest już trupem. Przygotował się na grozę tej chwili, w której spojrzy w twarz prawdziwego maga, wysłucha wyroku, dowie się prawdy o czekających go torturach - 
a tu proszę... nie czuł niczego oprócz lekkiego roztargnienia i pełnego onieśmielenia zachwytu. Ileż to lat żyć musi drzewo, żeby wyrosło w taki potężny pień! Gdzież jest ziemia, zdolna wykarmić takie korzenie? A korona?! W jej cieniu z pewnością mogłoby się skryć kilkudziesięciu ludzi! ; 
Poczuł silne pchnięcie w plecy: 
- Ukłoń się, durniu! 
Skłonił się tak nisko, że dotknął ręką podłogi. I szybko cofnął rękę - nie wolno... Z 
pewnością nie wolno dotykiem kalać takiej wspaniałości - gdyby on, Waran był 
magiem, odrąbałby zbyt ciekawe paluchy... 
- Zamieszki oczywiście były - odezwał się Ślimak, jakby odpowiadając na bezgłośne zapytanie. - Ale, ponieważ fałszywe banknoty więcej się nie pokazały... A jego książęca światłość zręcznie wytłumaczył ludziom, że plotki o fałszywych setkach są tylko wymysłem przyjezdnych oszustów... Z całą odpowiedzialnością możecie oznajmić Imperatorowi, że na Okrągłym Kle nie rozprowadza się fałszywych pieniędzy. 
- Ale możliwe, że się je tu wytwarza - powiedział drugi głos, obojętny i chłodny jak woda na wielkiej głębokości. Na dźwięk tego głosu Waran drgnął raptownie. Poruszył 
głową, usiłując odszukać wśród drewnianych mebli - krzeseł z wysokimi oparciami, stołów o pięknie rzeźbionych powierzchniach i lekkich ozdobnych parawaników - tego imperatorskiego maga, w którego rękach był jego los. 
- Jedyny człowiek, który może rzucić pewne światło na sprawę fałszywych setek - 
stwierdził Ślimak z wyraźnym żalem w głosie - stoi przed wami... Oto on, młody podedniak. Wypytajcie go - i niech nam wszystkim Imperator pomoże... 
Drugą połowę zdania Ślimak powiedział ledwie słyszalnie i jakby do siebie. 
W tym samym momencie Waran spostrzegł wreszcie maga. Ten, patrząc w otwarte okno, siedział obrócony bokiem do przybyszów i wyglądał znacznie lepiej niż tamtego dnia, kiedy Waran spotkał go, uzbrojonego w bezużyteczny parasol na dolnej przystani. 
Oczywiście przypomniało mu się wszystko. Pogardliwa mina, z powodu której Waran natychmiast zapałał do ówczesnego gościa niechęcią, i jego własna odmowa, żeby go nakarmić i napoić. Droga w górę na ojcowskiej sprężynie, ześlizgujący się skobel, przeklęty Łysik... 
- I co, przyjacielu? - odezwał się mag tak samo obojętnie i zimno jak przedtem. - 
Wpadłeś? 
Jego długie włosy zakrywały uszy i sięgały ramion. Jak u kniazia - pomyślał 
smętnie Waran. Tylko prawdziwy góren może sobie pozwolić na takie uczesanie. 
Wyglądał na starszego, niż wtedy na podedniu. Powiedzieć, że zachowywał się z godnością to mało - był wcieleniem dostojeństwa. Nawet oczy, bezbarwne pod szarym niebem międzysezonu, były teraz stalowoniebieskie. I znakomicie komponowały się z zimnym głosem. 
- Zdumiewający kraj, ten Okrągły Kieł - odezwał się mag, jakby głośno rozmyślając. - Nawet niewykształceni smarkacze potrafią podrabiać imperatorski pieniądz. 
- Nie jestem smarkaczem - odezwał się Waran ponuro. - I umiem czytać i pisać. 
Zdumiała go własna zuchwałość. Nie bez powodu mówią, że Więzienna Kiszka zmienia człowieka. 
Mag skwitował te słowa uśmiechem. Złożył ręce na piersi; fałdy jasnej chlamidy, kryjącej go od szyi do pięt, zmieniły układ. Błysnął czerwony klejnot w pierścieniu - na wskazującym palcu prawej dłoni. 
- Wasza Możność... - odezwał się wolno Ślimak, który doskonale zrozumiał ironię. 
- Ten podedniak jest tylko pomocnikiem. I jest jedyną nitką, która może doprowadzić sługi prawa do złoczyńców... 
Mag kiwnął głową. Ileż on ma lat - zastanawiał się Waran. Wtedy mi się wydawało, że osiemnaście lub coś koło tego. A teraz dałbym mu ze trzydzieści... może to wcale nie on? 
W tejże chwili mag przeszył Warana bystrym spojrzeniem i młodzieniec zrozumiał: To on. Może ma sto, albo dwieście lat? Jest przecież magiem. Skąd miałby to wiedzieć Waran - nic nie znaczący podedniak? 
Mag patrzył na Warana. Łatwiej przesiedzieć cały sezon w Kiszce, niż wytrzymać takie spojrzenie. 
- A mogłeś mnie wtedy powitać bardziej przyjaźnie - powiedział mag zupełnie nieoczekiwanie mrużąc lewą powiekę. - Gdybyś nie patrzył wilkiem, gdybyś nie życzył 
mi w duchu, iżbym utknął w dupie Szuu... Kto wie, jaką koleją wszystko by się potoczyło? 
Koniec, pomyślał Waran. I zamknął oczy, ale zaraz je otworzył - nie chciał, żeby go uznano za mięczaka i tchórza. 
- No cóż... - mag wstał. Jasna chlamida opadła wzdłuż ciała, dotknąwszy rąbkiem drewnianej mozaiki na podłodze. - No cóż... powiedzmy, że przywiozę Imperatorowi pomocnika. - Popatrzył na Ślimaka i Waran zobaczył, jak śledczy ucieka ze spojrzeniem w bok. 
- Jak wola Waszej Możności... 
- Imperator otrzyma przestraszonego smarkacza, który na wszystkie pytania będzie odpowiadał: „Znalazłem w morzu”... 
- Nie jestem przestraszony - wtrącił Waran ochryple. 
- Niech ci będzie... - uśmiechnął się mag. - Imperator otrzyma bardzo dzielnego podedniaka, który o pochodzeniu fałszywych banknotów wie nie więcej niż wy, panie śledczy Weronie-Białolicy zwany Ślimakiem... Albo Jego Światłość kniaź. Albo pierwszy lepszy chłopaczek handlujący na bazarze lakierowanymi muszlami... 
- Nie wiemy, co on wie - sprzeciwił się Ślimak głuchym głosem. 
Mag podszedł doń bliżej. Waran mimowolnie poruszył nozdrzami - przechodzący mimo mieszkaniec wieży zostawił w powietrzu swój zapach - i był to zapach drzewnego dymu. Lekki i ledwo wyczuwalny... 
- Wiemy - mag przeszył rozmówcę wzrokiem niczym igła poduszeczkę. - Wiemy, że znalazł w morzu to, co wydało mu się bardzo cenne... Wpadliście choć na pomysł, żeby zorganizować zespół do przeszukania podwodnych pieczar tam, gdzie on nurkował? 
- Oczywiście - odpowiedział Ślimak tym samym głucho brzmiącym głosem. - Ale niektóre poziomy są dostępne tylko w międzysezonie. Jak opadnie woda... 
- Na co też i liczyli fałszerze, szykując tę kryjówkę - stwierdził mag ze znużeniem w głosie. - Więc co jeszcze mam przekazać Imperatorowi? 
- Okrągły Kieł nie jest zagrożeniem dla pieniężnego systemu Imperium - 
powtórzył ponuro Ślimak. 
- Tak samo, jak beczka z prochem nie jest niebezpieczna, dopóki nie padnie na nią iskra - mruknął mag. 
- Zbliża się koniec sezonu. Kiedy woda opadnie, wytropimy człowieka albo ludzi, którzy będą usiłowali otworzyć skrytkę. 
- Przecież nie macie pojęcia, gdzie jej szukać. Jednej Szuu tylko wiadomo, ile w tym kamieniu jest dziur i szczelin. 
- Służba bezpieczeństwa ma dokładne mapy - nie poddawał się Ślimak. - W końcu to nasza sprawa, a Jego Światłość kniaź był do tej pory z nas zadowolony. 
- Przegapiliście czas - mruknął mag. 
- Co? 
- Jak tylko odkryto fałszywą setkę, należało wszystkim zabronić opuszczania wyspy... 
O Waranie zapomnieli. Stał tuż przy drewnianej ścianie i walczył z chęcią pociągnięcia palcem po słojach. Wszystkie te spory dotyczące Imperatora, pieniędzy i losów Okrągłego Kła spływały po nim, jak woda po skórze sytuchy. 
- Taki zakaz oznaczałby zapaść sezonu - odpowiedział Ślimak po krótkiej chwili milczenia. - Nie umiem sobie wyobrazić, jakie następstwa... 
- A umiecie sobie wyobrazić skrzynkę fałszywych setek, które mogą się pojawić w obrocie na dowolnie wybranym rynku Imperium? 
- Imperium jest wielkie - odpowiedział Ślimak po kolejnej chwili milczenia. 
- Tak, tak... - kiwnął głową mag. - Byle tylko nasz  sezon minął gładko, a gdzie indziej niech nawet morze sobie wysycha... No, chłopcze, dotknij tej ściany. 
Nieszczęsne dzieci wody i kamienia - wszelkie drewno wywołuje w nich drżenie... 
I Waran mocno, ze wszystkich sił, przycisnął obie dłonie do drewnianej ściany. 


* * * 
- Nam powiedzieli, że cię stracono... 
Nila siedziała w hamaku. Waran stał w okrągłym kamiennym przejściu. 
Rozmawiali nie ruszając się ze swoich miejsc. 
Zmieniła się. Rzucona na pastwę samotności dojrzała. Zamiast jasnych szarawarów z ponaszywanymi na nie klejnocikami miała na sobie długą, czarną spódnicę. Waranowi wydało się teraz, że od czasu ich ostatniego spotkania minęły lata. 
- Powiedzieli nam, że cię stracono - powtórzyła, patrząc nań podejrzliwie. - 
Powiedz... nie jesteś martwiakiem? 
- Nie. Wypuścili mnie. Z rozkazu imperatorskiego maga. 
- Trzysta razy chodziliśmy z prośbami - odezwała się Nila po długiej chwili milczenia. - Za trzysta pierwszym powiedzieli nam, że cię... 
- Ale ja żyję! Powiedzieli wam, żebyście przestali ich nachodzić. 
Waran nie bardzo wiedział, na kogo się wściec. Zupełnie inaczej wyobrażał sobie to spotkanie - z uściskami i łzami... może nawet obustronnymi. 
A Nila siedziała w hamaku - dojrzała i obca. 
- To co, mogę zostać? - zapytał Waran. - A może... skoro mnie stracili, to... „znikaj i nie wracaj?” 
- Nie - odezwała się Nila cichutko. - Skoro żyjesz... to wejdź. 
Rozdział trzeci 
W nocy Waranowi się przyśniło, że Imperator wydał edykt - z Okrągłego Kła nikogo nie wypuszczać, dopóki nie zostanie znaleziona skrytka z fałszywymi banknotami. 
Śniło mu się, że wokół wyspy zamknął się pierścień wojennych imperatorskich okrętów, a niebo patrolują jeźdźcy na skrzydlakach. Że zbliża się koniec sezonu, a wyspa jest pełna zrozpaczonych, rozwścieczonych i przerażonych cudzoziemców. I że następuje międzysezon: łagodne słońce sezonu przekształca się we wroga, płonącego bielą i wypalającego kamień. Brakuje kryjówek, jeszcze wczoraj odpoczywający bezpiecznie przybysze umierają w palących promieniach, a ich trupy spala się na przystani... 
Waran budził się z krzykiem, zasypiał ponownie i wpadał w objęcia tego samego snu. Siedząca przy nim przez całą noc matka myślała, że chłopakowi śnią się okropności więziennego lochu. 
Za dnia chodził po wyspie. Wpatrywał się w twarze - wszystkie były spokojne, promieniujące poczuciem bezpieczeństwa i weselem. Imperator nie może tak z nami postąpić, myślał młodzik. Mieszkaniec wieży, imperatorski mag, nie jest aż tak bezduszny i okrutny, żeby nam coś takiego zrobić. 
Sezon się kończył. Przyjezdni skupowali - co tam skupowali, wymiatali do czysta! - 
wszystkie lakierowane muszle, rzeźbione z soli i kamienia ozdoby, obrazy z perłowej macicy, kobiałki i torebki ze skór sytuch, i kute wyroby rudokopów z Maleńkiej... 
Obok znajomego sklepiku jubilera przeszedł nawet się nie zatrzymując. Nie miał 
najmniejszej ochoty na ponowne spotkanie z jubilerem o wypłowiałych brwiach i z zakolami łysiny na brązowym od słońca czole. 
Dobrze byłoby znaleźć tę skrytkę, myślał Waran. I od razu pomyślał ponuro, że tego akurat zrobić nie może. Gdyby to on znalazł skarbczyk fałszerzy, nie zdołałby nikogo przekonać, że nigdy wcześniej nie widział tych podrobionych pieniędzy. 
Dobrze byłoby, gdyby sezon skończył się jak najszybciej. Życie się zmieni i wszystko co się stało, zostanie zapomniane. Zniknie też przeklęte zagrożenie - rozkaz Imperatora, żeby zmienić Okrągły Kieł w jedno wielkie więzienie. 
Do pieczary ze żmijuchami przyszedł, kiedy słońce chyliło się już ku zachodowi. 
Poprzedniego dnia nie udało mu się wydobyć z gospodarza wyraźnej odpowiedzi - 
potrzebuje jego usług, czy nie. Za spędzony we więzieniu czas nikt oczywiście nie zamierzał mu płacić - ale czy właściciel odmówi mu możliwości zarobienia choć połowy reala na ostatnich klientach? 
Przyszedł stanowczy i ponury. A gospodarz przeciwnie - powitał go serdecznie: 
- Nie przejmuj się, przyjacielu, będziesz miał pracę, zaraz jutro... Nasza Nila ruszyła na trasę z bogatym górenem. Chłopak nietutejszy i godziwie płaci - nie wiadomo dlaczego gospodarz mrugnął porozumiewawczo. - Nawet bardziej niż godziwie, nasze żmijuchy nie są tyle warte. I zauważyłem, że Nili też się spodobał. To czemu nie? Poszli w całodzienną trasę, innych zamówień nie przyjmowałem. 
Nieprędko wrócą... Do zapadnięcia zmroku jest jeszcze kilka godzin. Więc jutro dam Nili odpoczynek, a ty popracujesz. 
Waran pożegnał się, obiecał, że przyjdzie jutro o świcie i poszedł sobie. 
Wzdłuż drogi rosły igłolisty - rośliny pospolite, ale na tyle interesujące, że dostąpiły zaszczytu znalezienia się w książęcym herbie. W międzysezonie podobne były do wymierzonych w niebo rybich szkieletów, ale w sezonie rozrastały się na wszystkie strony w ogromne liście i bladofioletowe, pozbawione zapachu kwiaty. 
Kwiatek igłolistu miał rozmiary sporego kapelusza i po zerwaniu przez trzy dni nie okazywał oznak więdnięcia. Z liści robiono szałasy, ale głównie ogrodzenia wokół 
posiadłości, ponieważ odpowiednio do nazwy pokryte były haczykowatymi igłami, o które można się było pokaleczyć do krwi. 
Teraz, pod koniec sezonu, kwiaty igłolistów zastąpione zostały owocami - ciężkimi kulami pokrytymi sterczącymi na wszystkie strony igłami. Każdego roku matki ostrzegały dzieci, żeby nie rzucały w siebie „iglakami” i każdego roku dzieciaki z lubością oddawały się tej zabawie - niekiedy okaleczając sobie twarze na całe życie. 
Zwisający nad drogą kolczasty owoc trącił Warana w czubek głowy. Leciutko - 
nawet go nie zadrapał. 
Waran drgnął. 
Rozsunąwszy gołymi dłońmi kłujące liście zobaczył pień - „rybi grzbiet” - i zwodniczo cienkie gałęzie. 
Chwycił tę, która wisiała nad drogą. Szarpnął ze wszystkich sił. Gałąź 
zatrzeszczała, ale się nie poddała. 
Rwał, targał i wyłamywał gałąź, nie zwracając uwagi na kłujące liście, które smagały go po ramionach, ani na to, że skaleczone ucho broczyło krwią. Igłolisty były wyjątkowo mocnymi roślinami - rosły przecież na kamieniach i od najmłodszego kiełka walczyły bezwzględnie o prawo do życia. Waran napierał jak burza, bezlitośnie i na oślep - i wreszcie udało mu się wyłamać gałąź. Zaszeleściły padające na ziemię liście i głucho stuknął o kamienie owoc. 
Waran stał i patrzył na dzieło swoich podrapanych do krwi rąk. 
Czemu tak go to obeszło? Nila może do tamtej pieczary z suchą trawą i książką o wyblakłych stronicach sprowadzić choćby cały Okrągły Kieł! Dziś zaprowadziła tam bogatego górena. A kogo ściągała tam wcześniej, kiedy Waran siedział we Więziennej Kiszce? Tylu ich jest: bogatych, hojnych, któryś z nich może zdobędzie się na bogaty podarek - na przykład naszyjnik... Na podarek, który będzie można nosić jawnie, nie kryjąc go przed wzrokiem innych... I którego nie zabiorą jej strażnicy oskarżając ją o współudział w oszustwie czy złodziejstwie... 
Co go to wszystko obchodzi? 
Ona pewnie powie: o nic cię nie prosiłam. O żadnych podarunkach nie było mowy. 
Nie sądź, że jestem czemukolwiek winna, że przeze mnie popadłeś w tarapaty. 
Cierpisz z powodu własnej głupoty i pychy. Ty jesteś podedniakiem, a ja na poły górenką... Znaj swoje miejsce. 
Krew z rozerwanego ucha zalewała kołnierz cienko tkanej koszuli, drogiej, kupionej przez matkę z radości - że syn wrócił cały i zdrowy. Waran odkrył, że się cofa... powoli, potykając się o kamienie, ale idzie ku morzu i pieczarom. 
Zawrócił siebie, jak się zawraca taczki. Do domu, przykazał sobie. Mama czeka... i ojciec też. 
Słońce dotknęło morza. Waran patrzył na ognistą dróżkę, po której można byłoby iść i iść - to tych krain, w których rosną drzewa sięgające koronami nieba. 
Trzeba się umyć - pomyślał jakby mimochodem. Dureń jestem, cały wymazałem się swoją krwią. Co sobie pomyśli matka, jak to zobaczy? Trzeba się wykąpać i uprać koszulę. 
Odwrócił się ponownie i po kilku krokach puścił się biegiem. Nie skręcił w ścieżkę wiodącą do pieczar, tylko dobiegłszy do krawędzi urwiska odbił się i skoczył w morze. 
Przecież w ten sposób można wyrżnąć łbem o kamień - pomyślał jeszcze w powietrzu. 
Morze i niebo wywinęły kozła. Zachodzące słońce mignęło i zgasło. Waran przebił 
sobą wodną taflę i ponownie, po raz kolejny pomyślał: jakbyś nurkował w naciągniętą mocno powierzchnię bębna... 
Woda przed jego oczami nieco zmętniała, zmywając krew. 
Wypuszczając powietrze zawisnął w wichrze pęcherzyków. Potem mocno uderzywszy nogami poszedł ku powierzchni. Odetchnął i rozejrzał się - nad nim wznosiła się kamienna ściana skały. Wysoko w niebie kołysały się korony igłolistów. 
Na suchy ląd wiodła stąd tylko jedna droga - maleńka grota przejściowa, którą można było odnaleźć tylko wtedy, gdy się wiedziało, gdzie jej szukać. Waran ostatni raz obejrzał się na ognistą ścieżkę i dał nura. 
Przyłapie ich! Nie może być inaczej, muszą tędy przepłynąć wracając do groty żmijuch. Ukryje się w cieniu, w wodzie i podsłucha ich rozmowę... 
Haniebne. Odrażające. Podłe. 
Więc co, ma zaczekać na gołąbeczki siedząc na kamieniu jak posąg Imperatora? 
Nie zdążył podjąć żadnej decyzji. Z głębi groty doleciał go głos Nili. Dźwięk był 
zniekształcony wielokrotnymi odbiciami od kamienia i powierzchni wody, ale już po paru chwilach Waran mógł rozróżnić słowa: 
- Kręta! N-no! Naprzód! Dobra Warczynka... naprzód! 
Był jeszcze czas na to, żeby się ukryć. 
Woda w pieczarze zafalowała. Z ciemnego, wąskiego przejścia wyłoniła się Warczyna; płynęła z wysoko uniesioną głową, a z jej szerokich czarnych nozdrzy buchała para. Waran nigdy by się nie spodziewał, że z taką radością powita ponowny widok śliskiego, łuskowatego stwora. 
Na grzbiecie Warczyny siedział góren w kurtce i spodniach ze skóry sytuchy - z tych sprzedawanych na bazarach jako „pamiątki”. Długie mokre włosy jeźdźca oblepiły mu głowę na kształt hełmu. Był to Jego Możność Imperatorski Mag Okrągłego Kła, góren Lerealaruun, czy jak go tam zwano. Bez najmniejszego zdziwienia przyłożył palec do warg, a potem z mroku wysunęła się Kręcina z Nilą na grzbiecie. Waran siedział na mokrym kamieniu skulony jak chora żaba. 
- Oj? - odezwała się Nila. - Skąd ty się tu... 
Waran nie patrzył na nią, tylko na maga; ten znów wydał mu się prawie rówieśnikiem - wyglądał na nie więcej niż dziewiętnaście lat. Ot, czeladnik... 
Żmijuchy też go zauważyły. Trzepnęły ogonami o wodę, a wioząca maga Warczyna podpłynęła całkiem blisko. 
- A to mój pomocnik - Nila uśmiechnęła się do maga - Waran. Nie wiem tylko, jak ty się tu... 
- Skoczyłem ze skały - mruknął Waran. - I dałem nura... 
W powietrzu zawisła krótka pauza. 
- Myślałem, że dawno już wróciliście - zełgał Waran sam nie wiedząc, dlaczego to robi. 
Nila skwitowała to podejrzliwym łypnięciem oczu. 
- No to wsiadaj... 
I wyciągnęła do niego rękę. 
Od dotknięcia jej dłoni zrobiło mu się gorąco. Wdrapał się na siodło za jej plecami; na co Kręcina zareagowała sapnięciem. Mag trzymał się na odległość ręki i Waranowi się wydało, że dostrzega najdrobniejsze szczegóły - zmianę barwy skóry, temperatury policzków, reakcję źrenic... 
- Cały jesteś podrapany - stwierdziła Nila. - Biłeś się, czy co? 
- Z igłolistem. 
- Poważnie? - Nila obejrzała się przez ramię. 
- Przypadkowo - ponownie zełgał Waran. 
- Warczyna, naprzód! - padł rozkaz Nili. Żmijucha płynnie ruszyła przed siebie, zostawiając na wodzie odkosy fali. Mag nawet się nie odwrócił. 
- Długie włosy Nili kołysały się tuż przed twarzą Warana. Nawet nie bardzo wiedząc, co robi, zaczął je nawijać na pięść. 
- Co ty? - syknęła Nila szeptem. 
- Gdzie wyście byli? - Waran ciągnął i ciągnął, odchylając dziewczynę coraz bardziej wstecz. - Wiesz ty chociaż, kto to jest? 
- A co mi za różnica? Puszczaj, głuptasie... 
Kręcina zaczęła się irytować. Kilkakrotnie trzepnęła ogonem po wodzie. 
- Przestań! - syknęła Nila już głośniej. 
- Byłaś z nim?! Byłaś, prawda? 
Nila uderzyła go łokciem pod żebra - mocno i bardzo celnie. Waran spadł z siodła i niewiele brakowało, a byłby pociągnął dziewczynę za sobą, ona jednak chwyciła za łęk siodła i utrzymała się. Waran musiał puścić jej włosy; zwalił się do wody, a gdy wypłynął - Kręcina była już daleko przed nim. Waran został sam jeden w mroku. 
Światło przenikające z dołu od morza, słabło coraz bardziej. 
Ruszył przed siebie i płynął nie krócej niż pół godziny. Zrobiło się zupełnie ciemno 
- dobrze choć, że na tej części trasy trudno było się zgubić. Płynął wzdłuż ściany, od czasu do czasu dotykając jej prawą dłonią. 
Potem morze zaczęło świecić. 
Jego dłonie budziły pęki iskier, które wirowały na zakrętach, rozjaśniały się i gasły, ale nie dawały światła. Płynął dalej. 
Potem przed nim - tam gdzie płynął - rozjaśniła się nikła łuna i otoczona pękami zielonkawych iskier pojawiła się ogromna, w ciemnościach chyba jeszcze większa niż zwykle, żmijucha. 
- Ej! - odezwała się niezbyt głośno niewidoczna Nila. - Jesteś tutaj? 
- Tak - odpowiedział Waran. 
- Myślałam, że utonąłeś. 
Waran nie odpowiedział. 
- Głupi jesteś - oznajmiła dziewczyna. 
- Waran nie zaprzeczył. Może i miała rację... 
- Dawaj rękę - powiedziała Nila. 
- Nie widzę, gdzie. 
- No, tutaj... 
Ponownie wdrapał się na siodło za jej plecami. 
- Aleś ty zimny - stwierdziła Nila. - Brrr... 
I odwróciwszy się objęła go za szyję. 


* * *

Od samego rana pokazywała „temu chłystkowi” wszystkie podwodne pieczary, do których można było się dostać z grzbietu żmijuchy. Pospiesznie posilili się przypiekanymi małżami - podczas tego prawie ze sobą nie rozmawiali, tylko wymielili kilka uwag dotyczących wyprawy. Chłystek sam z siebie umie nurkować mniej więcej tak, jak nadmuchany balonik - głowa pod wodą, reszta zostaje na powierzchni. Dość szybko jednak nauczył się nurkować z Warczyną, i w ogóle nieźle sobie z nią radził. W 
końcu dostali się nawet do tej studni... no, pamiętasz, tam jest takie niebezpiecznie wąskie przejście... Chłystek się nie przestraszył i zapragnął zobaczyć, co jest po drugiej stronie. Czegoś tam szukał, ale znalazł jedynie zdechłą żmiję. Jak ona się tam dostała? 
Może przywlókł ją jakiś prąd? 
Nila opowiadała, a Waran siedział przy ognisku i suszył koszulę. 
W końcu oboje zmęczyli się do cna - on dlatego, że należał do najgorszego rodzaju wydelikaconych górenów, a ona dlatego, że mimo wszystko za niego odpowiadała - a wtykali nosy w takie miejsca, gdzie niebezpiecznie jest gości wozić. I kiedy przed ostatnim prawie postojem z wody wynurzył się Waran ze swoimi idiotycznymi podejrzeniami... 
- Wiesz, mogłabym cię utopić. Kazałabym Kręcinie kilka razy walnąć ogonem... 
Choć potem bym może żałowała... 
- Kręcinka lubi mnie bardziej, niż ty - wytknął jej Waran. 
- Głupek... - Nila się odwróciła. - Wiesz, co tu się działo... przez ciebie? 
- I znów ja jestem winien... 
Płomień oświetlał ściany, wzory mchu na kamieniach, układ szczelin. Waran chciał jej opowiedzieć o komnacie wyłożonej drzewem, o słojach, po których kiedyś krążyły soki - ale przestraszył się, że to byłoby nie na miejscu. Albo że Nila nie zrozumie jego zachwytów... 
Dym szukając drogi ujścia unosił się w górę. I niknął w otworze drzwiowym. 
- Niedługo będzie koniec sezonu - stwierdziła Nila. 
- Wrócisz na Maleńką? - zapytał Waran, uradowany możliwością zmiany tematu. 
Nila pokręciła główką: 
- Matka... krótko mówiąc udało się jej załatwić, żeby mnie wzięto na górę. 
Kniaziówna... no, córka kniazia, chce mieć większą świtę. 
Waran milczał, porażony nowym nieszczęściem. 
- Myślałam... - ciągnęła Nila drewnianym głosem - że ty... no, że ciebie... i koniec. I dlatego się zgodziłam. A teraz już niczego się nie da zmienić... Posłuchaj, a może i ciebie... Tu, na górze, też ludzie są potrzebni. No, chociażby na przystani... 
Waranowi przypomniał się przystaniowy Łysik. 
- Nie. Mam dom, pole, ojca... Ale przecież my chcieliśmy się pobrać, pamiętasz? 
Nila uciekła wzrokiem w bok. 
- Pamiętam. 
- I co teraz? 
Dziewczyna wzruszyła ramionami. 
- Nie wiem. 
- Masz kogoś? 
- Nie - uśmiechnęła się Nila. - Okazujesz zazdrość w zabawny sposób... 
- No to się śmiej - odpowiedział Waran. - A wiesz, że... 
Przypomniał sobie nagle, że nie zdążył Nili powiedzieć, kim faktycznie był „ten chłystek”. Otworzył już nawet usta, żeby jej to wyjaśnić i zobaczyć na jej twarzyczce niepewność, niedowierzanie i strach - kiedy nagle zrozumiał, że w żadnym wypadku nie należy jej tego mówić. Niczego nie wiedząc, zapomni o wszystkim na drugi dzień - 
w przeciwnym razie zacznie jutro przypominać sobie całe wydarzenie, będzie przywoływać w pamięci wszystkie szczegóły, nadawać im nowe znaczenie; a niknący już wizerunek „chłystka” wzmocni się i urośnie, podsycany i żywiony ciekawością... 
- Co? - zapytała Nila. 
- Nic - Waran odwrócił głowę. - Chodźmy spać. 


* * *

Na drugi dzień powiódł w małą trasę czyjegoś zarozumiałego sługę - nadętego i wyniosłego, który pod nieobecność pana uznał sam siebie za szefa. Waranowi zresztą nie robiło to różnicy - ani na moment nie stracił cierpliwości. Na odchodnym sługa rzucił mu drobną monetkę na herbatę: Waran schwycił ją w locie. 
Dalszych zleceń nie było. 
Waran osiodłał Warczynę (Kręcina przejawiała coraz częstsze oznaki złego humoru) i ruszył do pieczar sam jeden. Dostawszy się do „kamiennego ogrodu” - 
miejsca, gdzie znalazł setkę - ściągnął wodze i polecił Warczynie, żeby się zatrzymała. 
W jednej ze szczelin znalazł odpowiedni kamień, nie za wielki, obrośnięty muszlami. Przycisnąwszy kamień do piersi dał nura w głąb toni. 
Warczyna miała żółty brzuch i rozpostarte łapy. Waran prawie bez wysiłku zanurzał się coraz głębiej. Tu nie ma dna... kamień będzie opadał coraz niżej i niżej, aż trafi do czyjegoś ogrodu. 
Woda coraz mocniej gniotła go w uszy. Waran kurczowo przełykał ślinę i wypuszczał przez nos banieczki powietrza; gdzieś w głębi toni mignął mu tęczowy blask. Po Więziennej Kiszce widywał go wszędzie; w podwodnej jamie, w talerzu zupy, w morskiej głębinie... 
Paliło go powietrze w piersiach, które przekształciło się - tak mu się wydawało - w piekącą płynną smołę. Wypuścił je pęcherzyk po pęcherzyku i wypłynąwszy na powierzchnię zaczerpnął tchu. Odetchnął i wyrównał oddech. Ponownie polazł w szczelinę - poszukać nowego kamienia. 
Warczyna obserwowała to wszystko z życzliwym rozbawieniem. 
- Odpocznij sobie - rozkazał jej Waran. Zmęczona żmijucha położyła pysk na wodzie, nad powierzchnię wystawały teraz tylko oczy i nozdrza, oraz rogi. 
Nurkował jeszcze kilka razy. Dzwoniło mu w uszach i kłuło w piersi. Kamienie trafiały mu się coraz cięższe, raz zanurkował tak głęboko, że ledwo się zdołał 
wydostać... 
Zbliżał się wieczór. Przebijające się spod wody światło nabrało ciepłej, matowo opałowej barwy. 
- Ostatni raz - obiecał ponuro Waran zwracając się do Warczyny. - Poczekaj na mnie jeszcze chwilkę, nie wściekaj się. 
I dał nura. 
I prawie natychmiast zobaczył tęczowy blask. Wypuściwszy kamień zawisnął w wodzie z rozłożonymi rękami i nogami jak żmijucha. W odległości dziesięciu kroków - 
o ile pod wodą odległość można mierzyć krokami - przelewała się w wodzie maleńka tęcza. 
Nie, nie... pomyślał Waran. Z jego nozdrzy wydobywały się pęcherzyki powietrza, które z bulgotem unosiło ku górze, gdzie nie czekał nikt, oprócz Warczyny. 
A jeżeli jest prawdziwy? Powiedzmy, że wypadł z kieszeni jakiegoś dawnego, niedbałego sługi? 
Chwycił banknot. Rozejrzał się pospiesznie, ale w pobliżu nikogo nie było. 
Otaczała go woda - ciemna w dole, jasna i pełna pęcherzyków wyżej. Zacisnąwszy banknot w garści popłynął ku górze. 
Na powierzchni, bardzo nie w porę, dostał krwotoku z nosa. Wycierając twarz grzbietem dłoni rozkazał Warczynie, żeby płynęła do domu. 
Nili na szczęście w grocie nie było. Może jeszcze nie wróciła z bazaru albo po prostu wyszła za jakąś sprawą i lada moment mogła wrócić. Znalazłszy w pieczarze najjaśniejsze miejsce, Waran przyjrzał się banknotowi uważniej. Druga setka była bliźniaczą kopią pierwszej. 
Waran doszedł do wniosku, że trzeba usiąść i to przemyśleć. 
A co, jeżeli banknot jest prawdziwy, piłował go cieniutki wewnętrzny głosik. A gdyby tak kupić za niego łódkę i odpłynąć jeszcze dzisiaj z Okrągłego Kła? Odpłynąć w kilwaterze wielkiego okrętu - ku tym ziemiom, gdzie rosną podniebne lasy... 
Ten młodzieniec, powiedział kniaź, znalazł skrytkę z fałszywymi banknotami, i uchronił naszą wyspę przed kwarantanną. Zasługuje na nagrodę. Niech stanie się górenem i zamieszka ze swoją żoną pod jasnym słoneczkiem. 
Waran wstał - i usiadł ponownie. 
Wrzuć ty lepiej ten banknot pod kamień, żeby nikt go nie znalazł. Zapomnij o nim, jakby go nigdy nie było. Co, stęskniłeś się za Więzienną Kiszką? 
Gdzie dwa banknoty, tam są i inne. A kiedy wypłyną? I kto je wyłowi? 
Jak tylko dowie się o tym kniaź... nawet nie tak - jak tylko dowie się o tym mag, wyspa zostanie odcięta od zewnętrznego świata, goście się nie rozjadą i nie przypłyną tratwiarze. Nie będzie czym palić w międzysezonie. Nie będzie pokarmu dla wściekłych więźniów. A na następny sezon - i na jeszcze następny, i tak dalej - majętni górenowie zawiozą swoje rodziny gdziekolwiek, byle nie na „ten przeklęty Okrągły Kieł”. 
Wsunął banknot za pazuchę. Postanowił pójść do ojca: ostatnio zbytnio polegał na sobie samym i popełniał zbyt wiele głupstw. Pójść do ojca i wszystko mu opowiedzieć: Waran poczuł się, jakby mu kamień zdjęto z piersi. Wydostał się z pieczary i ocierając wargi (przeklęta krew nie przestawała mu się sączyć z nosa) ruszył po kamieniach ku domowi. 
- Daleko się wybieracie? 
Waran potknął się nagle. Drogę zagradzał mu człowiek, który pojawił się nie wiadomo skąd i miał szarobłękitne oczy i długie włosy. Kapelusz o szerokich skrzydłach rzucał głęboki cień na bladą - zbyt bladą, jak na koniec sezonu - twarz. 
- Skąd ta krew? - zapytał imperatorski mag podchodząc bliżej. - Doigrałeś się nurkując? 
Waran cofnął się o krok. Odjął dłoń od twarzy i wargi natychmiast stały się mokre i nieprzyjemnie lepkie. 
- Zatrzymaj się - rozkazał mag władczym tonem i wyciągnął rękę, a Waran zamarł 
w bezruchu. 
- To nie do ciebie - mag uśmiechnął się kątem ust. - Idziemy... 
- Dokąd? 
- Dokądkolwiek, gdzie będziesz mógł umyć gębę. 
Krew na twarzy wysychając ściągała mu skórę. Waran pomyślał, że trzeba było wyrzucić banknot, dopóki mag niczego nie widział. Teraz już chyba to by się nie udało... 
Nie spuszczając zeń oczu mag odczepił od pasa bukłaczek. Wyciągnąwszy zatyczkę podał go Waranowi. 
- Umyj się. 
Waran wylał nieco wody na rękę. Niewiele brakowało, a dłoń by mu zdrętwiała - 
woda była zimna i czysta. Ostrożnie polizał - tak, słodka woda z osobistych zapasów kniazia. Głupio i nawet jakoś niezręcznie tracić taką wodę na mycie. 
Przetarł mokrą dłonią twarz i oddał bukłaczek właścicielowi. 
- U nas ludzie nie wylewają czystej wody bez potrzeby. 
- Surowe warunki - odpowiedział mag. - Może chcesz się napić? 
Waran zastanowił się i pokręcił odmownie głową. Tęczowy banknot palił mu skórę pod mokrą koszulą. Przeklęta Szuu, przecież ten banknot z pewnością prześwieca przez materiał koszuli! 
- Wiele razy nurkowałeś - powiedział mag. - Zdumiewa mnie, jak dobrze wam to wychodzi... Każdy z was pływa jak ryba. Chciałbym spędzić dzieciństwo na Okrągłym Kle. 
Waran dotknął nosa. Krwotok już ustał. Jego Możność - stojący przed nim jegomość w szerokoskrzydłym kapeluszu - powiedział: „ Zatrzymaj się” i krew go posłuchała. Jego własna, Warana, krew! 
- Popatrz tylko - mag patrzył teraz ponad ramieniem Warana. - Pięknie tu... 
Jeżeli to pułapka, pomyślał Waran, to i tak się nie wykręcę... i popatrzył na morze. 
Z Okrągłego Kła wachlarzem, niczym ptaki, rozpływały się okręty. W wieczornym świetle różnobarwne żagle wyglądały szczególnie wyraziście. Od czasu do czasu burty niektórych okrętów rozkwitały obłoczkami dymu, a po kilku sekundach rozlegał się przytłumiony huk. Goście żegnali wyspę salutami dział. 
A nad okrętami płynęła dumnie barwna kula, nadęta gorącym powietrzem. Waran pomyślał, że jest piękniejsza od słońca. 
- Chwytają ostatni wiatr - stwierdził stojący za plecami Warana mag. - 
Odpływają... Tam gdzie nie ma sezonów. 
W jego głosie zabrzmiała jawna zawiść. Jeżeli tak nie lubisz sezonów, pomyślał 
Waran, to czemu nie odpłyniesz z tamtymi? My cię nie trzymamy. 
Mag odetchnął głęboko. Jego nozdrza zadrżały, a na ustach pojawił się lekki uśmiech. 
- Marynarze na pokładzie mówią pewnie o huraganach. Boją się wirów, przecież jak raz zacznie kręcić... Ten wasz „kamienny ogród” jest przecież taki piękny... szkoda tylko, że nijak się nie można do niego dobrać w międzysezonie. 
Bawi się ze mną jak sytucha z robakiem, pomyślał smętnie Waran. Kazał mnie wypuście; surowo przykazał, żeby mnie uwolnili... A ja, jak ostatni dureń, zrobiłem właśnie to, czego się spodziewał. 
- Galery odpłyną ostatnie - odezwał się mag wciąż jeszcze patrząc w morze. - 
Rzadki widok - trzy setki unoszących się jednocześnie w górę wioseł. Dla was, miejscowych, to tylko koniec sezonu. A ja to wszystko widzę po raz pierwszy... 
Z górnej przystani wzbił się patrolowy skrzydlak. Pierwszy krąg zatoczył bardzo nisko i przeleciał nad głowami patrzących, owiewając ich ciepłym zapachem zadbanej ptaszarni. Ptak wzbił się świecą w niebo, zamarł w zenicie i ponownie zaczął krążyć, tym razem niespiesznie, z gracją, co chwila zawisając w strumieniach wznoszącego się w górę powietrza. 
Żeglarze odpływali, zostawiając za sobą wzorzyste i splecione ze sobą ślady na morzu. 
- A te maszty? - zapytał Waran. - Z ilu drzew się składają... z dziesięciu albo i więcej... 
- Z jednego. Każdy maszt, to jedno drzewo. Po prostu nie widziałeś lasu pod maszty. 
- I nie zobaczę - mruknął Waran z rezygnacją. 
Mag obrzucił go dość dziwnym spojrzeniem. 
- Tak mówisz? Dlaczego? 
Wyraźnie sobie pokpiwał. Waran wzruszył ramionami. 
- Tu się rodzimy i tu umieramy. To Okrągły Kieł. 



- Ludzie przychodzą i odchodzą. Na świecie są okręty, łodzie i wreszcie te... 
balony. 
Stał obok, mówił o różnych rzeczach i patrzył w dal - co było najgorsze ze wszystkiego. Czekać na zdemaskowanie było coraz trudniej... w końcu Waran wsunął 
rękę za pazuchę, wyjął podeschnięty już banknot i nie bez ulgi podał go magowi. 
- Znalazłem. Niosłem do ojca... To wszystko... 
Mag zsunął kapelusz na tył głowy. Wziął banknot niedbałym gestem, jak zawodowy bankier czy kasjer. Położył go na dłoni. Spod zmrużonych powiek spojrzał 
na tęczowy blask, który zbladł nieco w blasku słonecznego światła. 
- Myślałem, że może ten jest prawdziwy - dodał Waran nie wiadomo po co. 
Mag pokręcił głową. 
- Jest fałszywy, jak tamten, pierwszy. Wyszedł spod tej samej ręki, ma te same charakterystyczne cechy. Ale... nikomu o tym nie powiemy, prawda? 
- My? - wymamrotał zaskoczony Waran. 
Mag podniósł głowę: 
- Cicho, nadchodzi... Jej też niczego nie mów. 
Waran się odwrócił, ale droga była pusta. Otworzył usta, żeby o coś zapytać, ale w tejże chwili zobaczył Nilę - szła powoli, w obu rękach niosąc kobiałki z zakupami właściciela i łakociami dla żmijuch. Żywiące się wyłącznie rybami Kręcina i Warczyna, w charakterze nagród otrzymywały niekiedy słodkie wypieki z repsu. 


* * *

- Bałam się, że zaczniesz z nim bójkę. 
- Tego by tylko brakowało. 
Nila czyściła wielki okopcony kocioł. Jej szczupłe ręce były po łokcie umazane sadzą. Waran patroszył ryby. 
- Jak zobaczyłam was razem na drodze, to Szuu mi świadkiem, pomyślałam, że usiądę z wrażenia na ziemi. Kim on jest? Czego tu węszy? 
- Zwykły góren - zełgał Waran. 
- Nie - odparła Nila po chwili milczenia. - Nie zwykły. Coś w nim jest, ale nie umiem tego nazwać. 
- A co z weselem? - niespodziewanie i szorstko zapytał Waran. 
Nila westchnęła: 
- A zostaniesz na górze? 
Kolejna wypatroszona ryba trafiła do korytka z czerwoną wodą. 
- Nikt mi niczego nie proponował. I co miałbym tu robić? Być wiecznym sługą? 
- Straciłbyś wtedy część samego siebie - odpowiedziała Nila cichym głosem. 
Waran wypuścił nóż z ręki. 
- Nie chcesz być moją żoną, to powiedz... 
- Nawet z ojcem jeszcze nie mówiłeś. Może po tym wszystkim nie da ci zezwolenia 
- mówiąc to Nila patrzyła w bok. - A ty mi głowę zawracasz... 
Waran wstał i wyszedł z pieczary. 
Niebo - ostatnie nocne niebo w tym sezonie - było białe od gwiazd. Pod nimi zataczał kręgi patrolowy skrzydlak. 
Kocham cię - i będę o ciebie walczył. 
Nie, nie tak... 
Kocham cię i będę o ciebie walczył, nawet jeżeli ty przestałaś mnie już kochać. 
Będę walczył o swoją miłość, nawet jeżeli w tej walce będę musiał cię zniszczyć... 
Splunął pod nogi. 
Bzdury. 


* * *

Ostatnie opuściły wyspę łódki weselne. Odpływali na nich mieszkańcy najbliższych wysp, którzy przypłynęli na Okrągły Kieł nie żeby odpoczywać, ale żeby zarobić. 
Po morzu krążyły coraz głębsze wiry o opalizujących ścianach. Po niebie buszowały trąby powietrzne; patrząc rankiem na horyzont Waran mógł naliczyć pięć, siedem albo i dziewięć jednocześnie. 
Niebo zrobiło się wyblakłe, jakby ze zmęczenia. 
Właściciel zamknął dla publiczności „Przejażdżki na serpenterach”. Kręcina kaprysiła i denerwowała się, wyczuwając koniec sezonu - coraz trudniej było nad nią zapanować. Nawet Warczyna, zawsze uległa i pogrążona w melancholii, teraz zaczynała szczerzyć zęby i raz capnęła Warana za rękę. Zresztą amatorzy oglądania 
„Dziwów podwodnych pieczar” od kilku dni już się nie pojawiali. Sezon miał się ku końcowi. 
Gospodarz uczciwie wypłacił Waranowi należność - co do grosza, ale i nic ponad to. Waran zaniósł pieniądze ojcu. 
- Chcę się żenić - powiedział. 
- W przyszłym sezonie - odparł ojciec. 
Nie zapytał, z kim Waran chce się żenić. Może już od dawna wiedział. Nie zdziwił 
się, nie rozzłościł, nie zażądał wyjaśnień. Po prostu i zwyczajnie powiedział: w przyszłym sezonie. 
Waran odszedł, nie powiedziawszy słowa więcej. 


* * *

Codziennie nurkował w „kamiennym ogrodzie”. Do ostatniego dnia. Starał się nie reagować na coraz częstsze objawy irytacji Warczyny, przynosił jej w rękawie słodkie ciasta; prosił, żeby go nie strącała z siodła, nie waliła ogonem i nie gryzła, ponieważ dostanie się do sadu łódką było niemożliwe. 
Woda z każdym dniem robiła się coraz bardziej mętna. 
Skończyło się na tym, że dał się ponieść prądowi. Sam był sobie winien, należało to przewidzieć; przywykł do tego, że w lecie woda w grocie była spokojna jak szkło. 
Przywykł - i stracił czujność. 
Szarpnęło nim brutalnie jakby ogromną dłonią i cisnęło na kamień. Przed jego oczami coś błysło i zgasło - uratował go, durnia, tylko długi rzemień do uzdy skłonnej ostatnio do nagłych ucieczek Warczyny, który namotał sobie na nadgarstku. Żmijuchy wyczuwają prądy jak nikt na świecie; Warczyna popłynęła wybierając trafnie jedyny kierunek, który mógł uwolnić z zimnych uścisków prądu ją i jeźdźca. Wydostawszy się na powierzchnię Waran długo charczał i krztusił się, a potem przepełniony wdzięcznością pocałował Warczynę w zimny, pokryty łuskami pysk, a żmijucha natychmiast boleśnie smagnęła go po nodze ogonem - ot tak, żeby się nie zapominał... 
To było ostatnie zanurzenie młodzika. 
Sezon się kończył. Wszystko co złe i dobre było jeszcze przed nim. 
Rozdział czwarty 
Arką rzucało i obracało wokół osi. Morze wciąż i wciąż, po raz chyba tysięczny, usiłowało zatopić szpetny i niezdarny z pozoru korab. Podedniacy chwytali się ścian i jeden drugiego. Ktoś miał torsje, a inny spał. 
Morze miało burą barwę, fale zwieńczały kłęby piany; żywioł był odrażający i jakby chory. Z każdą minutą tracił siły. Wyczerpywał swój gniew, a nad nim, niczym ryby nad padliną, zbierały się chmury. 
Siostrzyczki Lilka i Tośka uczepiły się ramion Warana. Podczas minionego sezonu przybrały na wadze. Niedługo miały się z nim zrównać wzrostem. 
- Warasz... A to prawda, że chcesz się żenić? 
- Kto tak powiedział?! 
- Córka sąsiada... A bo co? 
Chmury stawały się coraz gęstsze. Szczyt wyspy znikł wszystkim z oczu; kamienny świat górenów został tam, gdzie powinien był pozostać - w górze. 
Spod wody powoli wyłaniały się śliskie, pokryte iłem i wodorostami dachy podednia. 
I lunął deszcz. 


* * *

Topielców znaleziono mniej, niż w zeszłym sezonie - wszystkiego jedenastu. 
Trzech rozpoznano z kniaziowych list zaginionych - tych spowito w nasmolowane płótna i wyprawiono na górę. Pozostałych zgodnie ze zwyczajem oddano morzu. 
Zdjęto siatki z pól. Podedniacy unosili je raźniej i z większą ochotą, niż zazwyczaj. 
- Nie zostaniemy bez repsu - powtarzał ojciec z zadowoleniem w głosie. 
Waran pomagał matce w sprzątaniu domu. Czasami w błocie udawało się zaleźć coś naprawdę cennego; metalową ozdobę lub monetę. Dzieciaki cieszyły się podskakując do pułapu; a Waran wzdrygał się za każdym razem, gdy w kupie śmieci znajdowali kolorową szmatkę. 
Zwidywał mu się tęczowy poblask. 
Ojciec ponaprawiał i wyczyścił zbiorniki na deszczówkę. Morze powoli się uspokajało, przybierając zwykłą, szarą barwę. Stary Makei ponownie zabrał się do rozwożenia poczty w swojej napędzanej pedałami krypie. Siostra matki napisała z Maleńkiej, że wójt rudokopów polecił wystawić na brzegu nowy piec. I nikt nigdzie nie słyszał, żeby wśród mułu lub martwiejących wodorostów odnaleziono banknot o nominale stu realów - nowiusieńki i tęczowy. 
Wracały do domów dojne krzykałki - niektóre z przychówkiem. Pojawiło się mleko i Waran przypomniał sobie smak sera. 
Przyleciały sytuchy - zawsze pojawiały się z jesienią, zbierając daninę z obnażonego ponownie suchego lądu. Waran z ojcem wybrali się na łowy - z gotowymi do strzału kuszami spędzili noc na zimnych kamieniach i ustrzelili parę sytuch. 
Wracali do domu z tryumfem w oczach - będą nowe ubrania i beczki peklowanego mięsa; niestety sytuch nie da się jeść w innej postaci. Śmierdzą. 
Od rana do nocy Waran zajęty był mnóstwem spraw, których nie można było odłożyć na później. Ledwo uporawszy się z domem i polem, zabrali się z ojcem do naprawy sprężyny podnośnika. Liny przegniły i trzeba było posplatać nowe. Wójt Karp naglił i poganiał, żeby jak najszybciej wznowić transport. Nie spali przez kilka nocy, ale w końcu naprawili sprężynę i Waran, wzbiwszy się ponad chmury, zobaczył 
świat górenów po sezonie - wszędzie pełno pożółkłych liści przekwitających igłolistów, ogołoconych kamieni i zasypanych śmieciem szczelin. 
Słońce paliło niemiłosiernie. Trzeba było od razu włożyć okulary. 
Na pomoście sterczał przystaniowy Łysik. Patrzył gdzieś w bok, jakby nie widział 
Warana i cedził słowa jak przez sito. 
I tak się zaczął międzysezon. 


* * *

Zaczęły pojawiać się mgły. Błąkały się po lądzie, pochłaniając niekiedy połowę osady. Zawisały nad morzem, połykając i wypluwając rybackie łodzie. Na dziobie każdej łódeczki bujała się w ramce maleńka metaliczna rybka, która nosem zawsze wskazywała Maleńką, a prawą płetwą - Okrągły Kieł. 
Denne posiewy podniosły się już do wysokości połowy wzrostu człowieka. 
Matka uczyła Lilkę i Tośkę dojenia krzyczałek. Dziewczynki były niedbałe i się spieszyły, za co często dostawały pazurem po nodze albo dziobem po głowie. Bały się, a matka groziła im rzemieniem. 
Waran chodził w kółko, naciskając piersią na dźwignię i patrząc w ziemię. Strach pomyśleć, ile tysięcy kręgów zrobił w życiu nakręcając sprężynę podnośnika. A ile zrobił ich ojciec? 
Wokół sprężyny był wydeptany krąg w ziemi. Iść było nawet nie tak trudno, ale markotnie i nudno aż do ogłupienia: zdarzało się, że po kilku godzinach nieprzerwanego łażenia w koło Waran zasypiał z otwartymi oczami. Zwidywały mu się strzelające w górę z wody białe pałace, dziwaczne ptaki na drewnianych tratwach, a czasami widział siebie, jak leci na skrzydlaku, a w dole kłębi się morze... 
Codziennie trzeba było wznosić się w górę. Górenowie domagali się słodkiej wody, a podedniacy potrzebowali suszniaku; na sprężynie podnoszono wilgotne wodorosty i naniesione przez fale kawałki drewna, które rozkładano w suszarniach pod palącymi promieniami słońca. Potem pozawijane w nasmołowane tkaniny ładunki spuszczano w dół, gdzie rozdzielano je pod nadzorem wójta Karpa... iw najzupełniej naturalny sposób połowa każdego transportu materiałów opałowych trafiała do jego, wójta, magazynu, i do jego pieca. 
Sprężynę śruby nakręcano nieustannie, dniem i nocą. Na mocy rozporządzenia wójta młodzi mężczyźni całej osady przychodzili kolejno obracać dźwignią - i żeby uniknąć nudy, zjawiali się całymi grupami. Tematy do rozmów były niby różne, ale wszystkie sprowadzały się w zasadzie do jednego: kto, ile, i jak zarobił w sezonie? 
W tym roku wszystko było jak zwykle - i jednocześnie zupełnie inaczej. 
Przyjaciele unikali Warana. No, może mu się tylko tak wydawało. W osadzie gadali, że spędził prawie połowę sezonu w Więziennej Kiszce. Jemu samemu zresztą też się tak wydawało - choć po prawdzie przesiedział nieco ponad tydzień. 
Najbardziej irytowały go wszystkie te ostrożne próby pociągnięcia za język, maskowane udawanym współczuciem: i jak tam było? Widziałeś rozbójników? A morderców? Towarzyszyły temu pełne przebiegłego zrozumienia uśmieszki. Jasne, chłopak zapragnął zarobić nieco więcej, co w końcu nie było rzadkością. Podrzucić wiadomość zbójom, odwlec we właściwej chwili uwagę kupca albo jeszcze jakaś inna robótka, sama w sobie niby niewinna i nieszkodliwa... Prawda, takich zajęć podejmują się zwykle przyjezdne chłopaki z okolicznych wysepek, ot, choćby z Maleńkiej. Bardzo rzadko się zdarzało, żeby na czymś takim przyłapano jakiegoś hołysza z Okrągłego Kła, może właśnie dlatego Warana wypuścili... 
Tak mniej więcej wyobrażał sobie Waran rozmowy ziomków i nie to, żeby nie chciał się usprawiedliwiać - w ogóle nie chciał nikogo widzieć. 
Dziś rano ojciec wzniósł się na śrubie w górę. Do południa nie należało się spodziewać pomocników z osady i Waran chodził po kręgu w zupełnej samotności. 
Nila została na górze. Waran nie myślał, co ona tam robi i jak służy. Wyobrażał 
sobie życie górena w między sezonie jako nieskończenie długą ławę w bogato umeblowanej komnacie. Górenowie siedzą i patrzą jeden na drugiego. Czasami zachodzą w gości do sąsiadów, do szczeliny ozdobionej drogimi kamieniami. Czasami 
- bardzo rzadko - przyjmują posłańców Imperatora, przylatujących w skrzydlatych pojazdach, z wszystkich stron osłoniętych przed palącymi promieniami słońca. Na twarzach - mężczyźni, kobiety i dzieci - noszą woalki, żeby nie spalić sobie skóry, wylazłszy niechcący spod kamienia. Kniaź i członkowie jego świty oczywiście spędzają czas przyjemniej - mają na swoje usługi muzykantów i opowiadaczy rozmaitych historii. I jeszcze czytają książki, których - wedle tego, co mówią - w kniaziowej bibliotece można znaleźć kilka dziesiątek... 
Starając się nie myśleć o Nili Waran przypominał sobie imperatorskiego maga, Ler... jak mu tam... który pewnie też zdycha z nudów na Okrągłym Kle. Czy jego przypadkiem nie zesłano na takie zadupie za karę? 
Nad głową Warana nagle zawirowały szare obłoki. Wracała śruba. Waran zastopował dźwignię, mimochodem otarł pot z czoła i przygotował się na powitanie ojca. 
Kosz wyłonił się z chmur prawie nad samą ziemią. Czasami w takich momentach udawało się zobaczyć skrawek nieba - ale nie dziś. Platy śruby, małe i duże, pozbyły się osadzonych na nich kropel mgły. Kosz twardo rąbnął o placyk lądowiska, wyłożony piaskiem i gnijącymi wodorostami. 
Twarz ojca była niezwykle spokojna i blada, jak u człowieka targanego bólem. 
- Raniło cię? - zapytał szybko Waran. 
Ojciec przecząco pokręcił głową. 
- To co się stało? 
Ojciec wygramolił się z kosza i wyjął puste bukłaki. Po jego twarzy, marmurowo białej i obramowanej czarnymi połami kaptura, spływały krople wody. 
- Wzywają cię na górę - oznajmił. 
Płaty śruby, wspominające jeszcze lot, nijak się nie mogły uspokoić. Kropelki deszczu, nawykłe do spokojnego, pionowego lotu, znosiły w bok podmuchy nienaturalnego na podedniu wiatru. 
- Wzywają, znaczy trzeba mi w górę - powiedział Waran. 
Ojciec zerknął na niego z ukosa i powlókł za sobą puste bukłaki do zbiornika deszczówki. Waran pospieszył za nim: 
- A po co mnie wzywają? Co mówią? 
Ojciec nawet nań nie patrząc, pokręcił głową. 
- Natychmiast na górę. Oto, co mówią. Jeszcze dziś. 
Waran zmusił się do śmiechu: 
- Co oni, nie rozumieją, że śruba... 
- Przyślą po ciebie skrzy diaka - ojciec podniósł pokrywę zbiornika. - Ktoś... 
przyleci. Straż... A ja sobie pomyślałem, że może byś... 
Zająknął się. 
- Co? - zapytał cicho Waran. 
- Łódka - odpowiedział ojciec, jak przedtem patrząc gdzieś w bok. - Weź łódkę... 
We mgle nikt cię nie znajdzie. Ucieknij gdzieś, choćby na Maleńką. Tam w kopalniach, mówią, można się ukryć... Choćby na całe życie. 
Waran poczuł, że po skórze pełzają mu drobne, kłujące mrówki. To, o czym mówił 
ojciec, było z innego życia. Z koszmarnego snu... Przypomniał sobie uciekiniera, o którym opowiadała Nila - tego, co żył w pieczarach podczas sezonu i pewnie zobaczył 
Szuu... 
- Ty myślisz, że ja jestem winny?! 
Ojciec popatrzył na niego i twarz mu się skurczyła, jak pusty bukłak, a potem znów odwrócił spojrzenie: 
- A co za różnica... jeżeli oni przysyłają straż? 
- Przecież mnie wypuścili! 
- Wypuścili... A gdzież ty miałbyś się podziać? Oni wiedzą, że jesteś uwiązany... nie uciekniesz... A teraz jest pora mgieł. 
- I co, całe życie mam we mgle przesiedzieć? 
Ojciec skrzywił się i odszedł, a Waran długo stał w miejscu i patrzył, jak drewnianym korytem spływa deszczówka... 


* * *

Na brzegu nerwowo przestępował z nogi na nogę niewielki szary skrzydlak. 
Dorośli i dzieciarnia z całej osady porzucili swe zajęcia i zbiegłszy się utworzyli szeroki krąg, nie mogąc się zdecydować, żeby podejść bliżej. 
Skrzydlak z odrazą strzepywał ze szponiastych paluchów strzępy wodorostów. 
Rozkładał i składał żółte błony na łapach. Puszył pióra, trzepotał skrzydłami i wzbijał 
fontanny piany. Obok, plecami do ptaka, stał góren obleczony w srebrzystoczarną zbroję strażnika przestworzy i skrzyżowawszy ręce na piersiach na coś czekał. Twarz miał zakrytą gęsto tkaną siatką ze stalowymi kółeczkami. Ciężki oddech wypychał 
spod siatki kłęby pary. 
On przecież niczego nie widzi - pomyślał nagle Waran. Przed chwilą jeszcze pławił 
się w słońcu, którego oślepiający blask tłumiła siatka ochronna. A na podedniu wszystko spowija mu mrok. 
Nic prostszego go powalić, pomyślał. Wskoczyć na skrzydlaka i... 
Takie myśli podsuwa ludziom niechybnie tylko Szuu. Skrzydlak nie podda się woli obcego i w najlepszym razie zrzuci go w morze. A może być i gorzej... napaść na strażnika to chyba najcięższe z przestępstw. Można ją porównać tylko z rozbojem - 
albo z fałszowaniem banknotów. 
Mieszkańcy osady rozstąpili się przed Waranem i nie wiadomo było, co nimi kierowało w większym stopniu - niechęć, czy strach. 
- Jestem tutaj - odezwał się, podchodząc na kilka kroków do ptaka. Strażnik odwrócił głowę i zdjął wreszcie siatkę. 
Waran otworzył usta. 
- Witaj - powiedział Jego Możność imperatorski mag i uśmiechnął się kącikiem ust. - To co, może polecimy? 


* * *

Skrzydlak był stary i najwyraźniej już słaby. Na grzbiecie miał potrójne siodło - 
Waran zdążył się zorientować, że strażnicy zawsze patrolują przestworza trójkami. 
Strzemion nie było - pięty opierały się o pokryte piórami boki i nieustannie się ślizgały. 
Krąg ciekawskich się rozsunął; ktoś nawet na wszelki wypadek przysiadł 
zakrywając głowę rękami. Ptak wziął rozbieg i pognał ku morzu. Waranem tak trzęsło i rzucało w siodle, że zapomniawszy o wszelkiej przyzwoitości przylgnął do pleców Jego Możności. Dobiegłszy do przybrzeżnej kipieli ptak się nie zatrzymał, tylko pognał 
przed siebie po wodnej tafli. Tak silnie przy tym i jakby z rozdrażnieniem bił 
skrzydłami, że z deszczem zmieszały się chmury rozbryzgów. W pewnej chwili skrzydła przestały burzyć wodę. Ptak leciał, unosząc się coraz wyżej. Warana to wgniatało w siodło, to rzucało w górę, aż żołądek podskakiwał mu ku przełykowi. 
Skrzydlak nagle ostro skręcił w bok. Prawe skrzydło mierzyło w dół, lewe - w niebo; Waranowi wydało się, że zaraz spadnie. Kurczowo szukając nogami oparcia zobaczył osadę, zebranych na brzegu ludzi, gładkie morze pokryte ospą deszczu, łódki, domki i ulice, kanały, zbiorniki na deszczówkę... A potem wszystko nagle pochłonęła mgła. 
Waran wstrzymał oddech. 
W kompletnej ciszy - ani wiatru, ani szumu śruby - skrzydlak wynurzył się z chmur i Waran musiał zmrużyć oczy. Okulary miał w kieszeni na piersi, ale nie mógł 
po nie sięgnąć - obiema rekami trzymał się maga. 
Słońce przebijało skórę i wypalało oczy pod powiekami. Waran pochylił głowę - 
jaka szkoda, że jest taki ślepy. Skrzydlaki wzbijają się znacznie wyżej, niż można to zrobić wykorzystując śrubę. Nie zobaczy, nie zdąży... 
Zaczęło mu brakować tchu. Zakręciło mu się w głowie. Mag coś krzyczał do niego, ale Waran nie mógł rozróżnić słów. 
Siodło lekko się przechyliło. Zrozumiał, że zaraz zleci i tym razem już nie uniknie śmierci. Skrzydlak krzyknął coś władczym basem, a z dołu odpowiedziały mu takież same głosy. 
Mocne pchnięcie podrzuciło Warana na zgarbione plecy siedzącego przed nim maga. Palące promienie legły mu na twarzy jak rozżarzona dłoń. 
- Jesteśmy na miejscu - odezwał się mag. - Możesz mnie już puścić. 
Waran pojął, jak poniżające dla niego będzie rozwieranie palców za pomocą obcych dłoni. Wziął się w garść i odsunął się od maga, nawet go chyba przy tym lekko popychając. Potem sięgnął do kieszeni na piersi i sztywnymi palcami wyjął okulary. 
Widział źle. Pośrodku tkwił czarno-czerwony krąg; i tylko kątem oka można było zobaczyć krawędzie kamiennego pomostu pod nogami skrzydlaka, a za nimi - niebo i inne kamienne skały daleko w dole. 
- To wieża - powiedział mag, zsuwając się z siodła po rzemiennej drabince. - W 
miarę możliwości patrz pod nogi. 
- Tu... nie ma czym oddychać... - wychrypiał Waran. 
- Górenom też trudno oddychać na podedniu. 
Waran zmacał drabinkę na boku skrzydlaka, zsunął się w dół grzęznąc w piórach i usiadł na gorącym kamieniu. Wiatr, który smagnął jego policzki był lodowaty. 
- Do domu - rozkazał mag ptakowi. Waran zakrył uszy dłonią, bo trzepot skrzydeł 
go niemal ogłuszył, czemu towarzyszył niemiłosierny huragan. 
- Chodź za mną - polecił mu mag. - Tu jest właz... 


* * *

- Czerwone drzewo. Różowe drzewo. Palisander. Modrzew. Orzech. Dąb. Grusza. 
Kasztan... 
Waran leżał na podłodze i wodził palcem po ciepłych, wypukłych żyłkach. Żyłkach drzewa, które wyrastało dziesiątki lat. 
- Można iść dzień i noc i następny dzień, i setki dni. Możesz lecieć albo jechać, ale na morze się nie natkniesz. Jeziora, rzeki... Wiesz ty, co to takiego - rzeka? 
- Płynąca woda. Tratwiarze opowiadali. 
- To, co przywożą wasi tratwiarze nadaje się co najwyżej na rozpałkę. 
- Więcej nam nie trzeba. 
- A ja lubię drewniane rzeczy. Tam, na kontynencie, wszystkie meble robią z drewna. 
- Bogacze... 
- Ależ nie. Biedacy też... 
- A ja mówię, że wszyscy mieszkańcy kontynentu to bogacze. 
Przez chwilę obaj milczeli. 
W międzysezonie wieża była zupełnie inna. Szklane okna były pozamykane, a na każdym rozpięto srebrzystą siatkę chroniącą przed słońcem. Siatką poruszał wiatr, a po drewnianych płytach przemykały cienie i błyski. W kominku płonął ogień. 
- Myślałem, że w międzysezonie wszędzie tu jest gorąco. 
- Tu jest zimno. Straszliwie zimno. A słońce pali. Jak zostaniesz gdzieś bez osłony 
- zamarzniesz i jednocześnie się spieczesz... Ale to i tak lepsze, niż wasz nie kończący się deszcz. 
- Do deszczu można się przyzwyczaić - mruknął Waran. 
- Do wszystkiego można się przyzwyczaić - odparł po chwili milczenia Lereala... 
czy jak mu tam. Waranowi wydało się nagle, że rozmówca nadał tym słowom zupełnie inne znaczenie. Że mówił wcale nie o deszczu. 
Rozmawiali przez wiele godzin. Krążyli, jakby nakręcając sprężynę. Albo jakby szli po spiralnej drabinie w wieży. Zdążyli już porozmawiać o wielu niezwykłych rzeczach, a potem ponownie do nich wracali, powtarzając słowa, jakby wgryzając się w ich smak. 
- Czasami zaglądaliśmy na żywe ziemie - powiedział mag. Waran zdążył już zrozumieć z ich rozmowy, że Jego Możność nie miał ojca albo nie chciał o nim mówić. 
I że dzieciństwo spędził z matką, w nieustannych podróżach z miejsca na miejsce. I że zdążył przy tej okazji zobaczyć, jeżeli nie cały świat, to znaczną jego część. - Wyobraź 
sobie żyzne pole... takie, które bez specjalnych starań daje plon cztery razy do roku... 
ale pod nim koniecznie muszą leżeć ludzkie kości. Mężczyzny, kobiety, czy dziecka - 
wszystko jedno czyje, byle ludzkie. I wszyscy przyjmują to zupełnie spokojnie - tak jak wy zmianę sezonów... 
- To co innego - sprzeciwił się Waran. 
- Być może... - zgodził się spokojnie mag. - Albo te lasy... są bardzo miłe i przyjazne, ale czasami napada je... hm... cieczka. Taki las po prostu rusza z miejsca i idzie. Szuka drugiego lasu. Nie bardzo pojmuję, czy one mają tam jakąś płeć, ale mówię ci, Waran, jak się zejdą - zaczyna się coś takiego, że... Jeżeli na miejscu spotkania trafią się ludzie, to natychmiast rzucają się do ucieczki, na oślep, byle dalej, zostawiając bydło, domy, wszystko... 
- Kpisz sobie ze mnie - żachnął się Waran. 
Mag odwrócił się ku niemu, a w jego oczach rozbłysnął ogień szczerości. 
- Przysięgam! Tam nie takie rzeczy się dzieją! Pojedź kiedyś sam i zobacz... 
Ponownie umilkli na dłuższą chwilę. 
- Jak ci się oddycha? - zapytał mag. 
- Hm... Do wszystkiego można przywyknąć - odpowiedział Waran, uśmiechając się nie bez trudu. 
- Pytam dlatego, że niedługo trzeba nam będzie znowu lecieć... Czas, kiedy słońce już zaszło, ale jeszcze nie jest za bardzo ciemno... jest bardzo krótki. 
- Przecież mógłbyś zapalić ogień. Nie mogę się połapać - co możesz, a czego nie możesz? 
Mag uśmiechnął się smętnie: 
- Wiesz, na ten temat napisano dziesiątki grubych ksiąg. Mędrcy tracą jedno życie po drugim na to, żeby zrozumieć: co mag może, a czego nie może. 
- Le-reala-ruun... 
- Daj spokój. Naprawdę mam na imię Zorza. A przyjaciele mówią mi Podróżnik. 
- Nie rozumiem - stwierdził ostrożnie Waran. 
- I nie musisz - uciął mag. - Jeżeli będziesz nazywać mnie Podróżnikiem, to tobie będzie łatwiej, a mnie - spokojniej. I tyle. 


* * *

Wylecieli na płastuchach - ptakach stosunkowo niewielkich i zdolnych tylko do spłynięcia koszącym lotem z krawędzi skały. Słońce muskało krawędzie chmur, przepych białych obłoków zalały czerwień i złoto. Widok ten zaparł Waranowi dech w piersiach i nawet nie zdążył się przestraszyć, kiedy jego płastuch runął niczym kamień w dół. 
I wyrównał lot. Legł w ciepłym strumieniu powietrza i zamarł, rozłożywszy nieruchome skrzydła. Tuż obok i nieco z tyłu, leciał płastuch Podróżnika. 
Teraz Waran już widział. Leciał tak swobodnie, jak przedtem pływał. Patrzył z góry na Okrągły Kieł - i nie mógł go poznać. 
Gdzie podziała się zieleń? Gdzie nieskończone zarośla igłolistów? Gdzie aksamitki, pokrywające lśniącym dywanem najtwardsze głazy? Widział tylko skały, szczeliny i ponownie gołe skały. Tam, gdzie było morze - pustkowie. Obnażone podwodne uroki przypominały szkielet. To, co było żywe i piękne, teraz wydawało się nienaturalne i brzydkie. 
Kierowany przez Podróżnika płastuch zanurkował pod kamienny gzyms i znikł 
Waranowi z oczu. Młodzik zacisnął zęby i wydał swojemu polecenie, żeby poszybował 
za tamtym. 
Do wczepienia się w skałę płastuchowi wystarczył nieznaczny tylko występ lub szczelina. Rozejrzawszy się dookoła Waran odkrył, że znalazł się w odwróconym świecie: były tu drzewa i skały zwrócone wierzchołkami w dół, ku niebu. Bezdenna otchłań - powiedział sobie Waran i poczuł mdłości. Świadomość tego, że się nurkuje w bezdennym morzu, to jedno, ale zobaczenie tego na własne oczy, to rzecz zupełnie inna. 
Wiatr kontynuował dzieło wody - gryzł kamienie, wył w szczelinach, zlizywał sól. 
Podróżnik coś mówił, ale Waran zrozumiał go dopiero po chwili: 
- ... kieszeń w skale... niedostępna w sezonie... Rozejrzyj się, powinieneś poznać to miejsce... 
Waran zlazł z siodła starając się oddychać miarowo i głęboko. Długo wybierał 
miejsce, gdzie postawić nogę. Pachniało wodorostami. Na ciemnych kamieniach zdychały pozbawione wody małże w ciasno pozamykanych muszlach. 
- To nie tutaj - usłyszał swój głos. 
- A gdzie? 
- To trzecia „arka”... A my powinniśmy się dostać do „kamiennego ogrodu”. - 
Machnął ręką wskazując kierunek. 
- Daleko? Zdołamy przelecieć? 
Płastuchy jeden za drugim runęły w przepaść - uczucie spadania nie było dla Warana czymś nowym, ale tak czy owak należało do najmniej przyjemnych. Na sekundę przed uderzeniem o skalny występ ptaki rozłożyły skrzydła i stromo wzbiły się ku zenitowi. Imperatorze! - pomyślał Waran z zamkniętymi oczami. Takie sztuczki i jeszcze z jeźdźcem na grzbiecie - jak to gigantyczne ptaszysko nie złamie sobie kręgosłupa?! Ani chybi, magia... 
Płastuchy ponownie zanurkowały pod nawis i wczepiły się w kamień. Waran długo się rozglądał, usiłując rozpoznać miejsce, a poznawszy je skrzywił się niechętnie: 
- Musimy wrócić... 
- Przelecieliśmy? 
- I znów przelecimy - Waran pokręcił głową. - Zróbmy tak... z kamienia na kamień... 
- A dostaniemy się tam? 
- Nie wiem... 
Mag szedł pierwszy, a Waran za nim; pokonując występ za występem stopniowo wspinali się coraz wyżej. Wiatr porywał fragmenty rozmowy, bił dźwiękiem o ściany i zwracał zniekształcone urywki. Waran chwilami miał wrażenie, że jego odbite jako echo słowa trafiają do jego uszu wcześniej, niż je zdążył wymówić. 
- Nory... 
- Nie tykaj wodorostów - nie utrzymają cię... 
- Tu jest gładko, trzeba obejść z prawej. 
- Widzisz poziom morza? - Niech to Szuu! 
- Co jest? 
- Skaleczyłem się... tu są muszle. 
Dostawszy się do „ogrodu” zatrzymali się na wąskim występie ciągnącym się wzdłuż ściany - Waran twarzą do niej, a Podróżnik plecami. 
- Latać nie umiesz? - ledwo słyszalnie zapytał Waran. 
- Nie - odpowiedział mag po chwili namysłu. - Ale mogę się utrzymać bez oparcia... przez kilka sekund. To nie jest „latanie”. Ot, w krytycznej sytuacji... Jeżeli cię ciekawi, co będzie, gdy spadniemy. 
- A ja myślałem, że umiesz - przyznał Waran. - Sądziłem, że teraz polecisz w dół i znajdziesz kryjówkę. 
- Ci, co ukryli pieniądze, też nie latają - mag przyglądał się swojej dłoni. Głębokie rozcięcie u nasady kciuka już się prawie zagoiło. - Umocujemy linę i zejdę, żeby się rozejrzeć. 
Waran zerknął w dół. Przez szczeliny między kamieniami widział odwrócone niebo - szaro-biały dywan obłoków. 
- Jesteś bardzo odważny jak na człowieka, który nie umie latać - odezwał się, zaskakując samego siebie. 
Podróżnik uśmiechnął się skąpo. 
- To pochlebstwo, czy ostrzeżenie? 
Waran chrząknął. Stały napór wiatru zaczął mu już dokuczać ćmieniem w uszach. 
- W sezonie nie ma silnych prądów - stwierdził Podróżnik z zadumą w głosie. 
Waran kiwnął głową. 
- Silnych nie ma. Ale nocami wyspa wciąga wodę w siebie. A za dnia ją „wydycha”. 
Tam, gdzie są wielkie wewnętrzne tunele, wyczuwa się silniejszy nurt wody. A tu pod skałami jest Zachodni Czerw, nie za wielki tunel, ale jednak... 
- Może skrytka jest w Czerwiu? 
- Tam nijak się nie można dostać. Dawniej były powietrzne dzwony i w sezonie można było tam dotrzeć korzystając z tych zbiorników... Chłopaki opowiadali. Ale potem coś się tam zawaliło, porobiły się szczeliny... i całe powietrze uciekło. 
- A w międzysezonie? 
Waran wzruszył ramionami. 
- Ja jestem podedniakiem. W sezonie mam inne zajęcia niż łażenie po dziurach. 
- Prawda... - zgodził się Podróżnik, myśląc jakby o czymś innym. 
Waran patrzył za nim, jak przełazi z występu na kamień, a z niego na drugi występ. Jak wybiera odpowiednią szczelinę, wbija w nią żelazny hak i szepcze coś nad umocnieniem - najwyraźniej odprawiał czary zabezpieczające trwałość konstrukcji. 
- Wbij dwa - odezwał się do towarzysza Waran. 
- Co? 
- Potrzebne są dwa punkty zaczepienia. A jeszcze lepiej - trzy. Ale bez dwóch się nie obejdzie. 
- No to mi pomóż. 
Waran zmierzył wzrokiem odległość do najbliższego kamienia. Przeskoczył, poślizgnął się, stracił równowagę, wyrwał kępę suchych wodorostów i przestraszył się tak, że oblał go zimny pot. Znieruchomiał przylegając do kamienia i wsłuchując się w pojękiwanie wiatru daleko w dole. Ponownie zrobiło mu się ciemno przed oczami - 
brakowało mu powietrza. 
Z ciemnej szczeliny wysoko w górze wyskoczył jakiś wielonogi stwór. Bezgłośnie przelazłszy pod skalnym nawisem wydalił biały wałeczek odchodów - całe szczęście, że nie na głowę. Oderwawszy muszlę ze ściany ponownie skrył się w szczelinie, z której rozległ się ponury chrzęst. 
- Och ty, w dupę Szuu... - zaklął Waran. 
Mag zrzucił z góry wolny koniec liny. 
- No, to ja idę... 
Waran znalazł jeszcze tyle siły, by kiwnąć głową. 
Mag lekko zsunął się w dół - Waran do ostatniej chwili nie wierzył, że towarzysz wspinaczki zdecyduje się na coś takiego. Znikła już jego głowa, z pola widzenia cofnęła się też podrapana dłoń z pierścieniem na wskazującym palcu. Uporawszy się z zawrotem głowy Waran przedostał się bliżej miejsca, z którego zaczął zejście Jego Możność. 
Gdzieś tam w dole bawił się magiem wiatr. Lina tarła o kamień; piękna, solidna lina. Już niedługo włókna zaczną pękać jedno po drugim i lina się rozcapierzy, jak niekształtny kwiat. A potem się zerwie. Waran przełknął ślinę. 
Czy kniaź wie o ich wyprawie? Oczywiście, że wie. Jego Możność spokojnie mógłby zażądać eskorty dziesiątki strażników... i na poszukiwania wyprawić jednego z nich. Wolał jednak zejść sam. 
Po kamieniach pełzały słoneczne plamy i półmrok robił się od nich jeszcze głębszy. Waran poruszył się kryjąc twarz przed zimnym podmuchem, który przebił 
szczelinę w ścianie. Być może mag do tej pory jeszcze go podejrzewa. A może całą ekspedycję wymyślił po to, żeby Waran jakimś sposobem w końcu się zdradził? 
Usadowił się na skalnym gzymsie tak pewnie, jak tylko się dało i spojrzał w dół. 
Lina, tak solidna i gruba z bliska, w miarę oddalania stawała się coraz cieńsza, a na jej pajęczym końcu kołysał się człowiek - bardzo lekki. Wiatr obracał nim, jak mu się podobało, a człowiek nawet jeżeli się wspinał w górę, to robił to bardzo powoli i z mizernym wynikiem. 
Może poradzi sobie swoją magią, pomyślał Waran. O wiele rzeczy nie zdążyłem go spytać. O lasy, o drogi, o piwnicę, w której siedzą magowie z ogonami... I co zaszło wtedy pomiędzy nim a Nilą. Nie... wiem, że nic nie zaszło. Ale niech sam powie. Niech się zdziwi. Niech mi się roześmieje w twarz, tak żebym pojął w końcu, że jestem durniem. 
Siadłszy na gzymsie wparł nogi w kamień, chwycił linę i zaczął ciągnąć ze wszystkich sił. 


* * *

- Tam jest goła ściana - stwierdził Podróżnik. 
Ledwo dyszał. Najwyraźniej nie umiał latać i spuszczając się po linie przecenił 
swoje siły. 
- I strasznie dmie... 
- Znalezienie tej skrytki jest dla nas naprawdę takie ważne? 
- Dla mnie jest to bardzo ważne - odparł Podróżnik, nie patrząc mu w twarz. - 
Całkiem możliwe, że jeśli jej nie znajdę... 
- Umilkł. 
- Czy jest coś, czego się boją imperatorscy magowie?, - zapytał Waran szeptem. 
Podróżnik skrzywił się i kiwnął głową: 
- Nie odpowiem za wszystkich imperatorskich magów... 
Wył wiatr. Zeschnięte wodorosty kołysały się przypominając chwilami brodę wójta Karpa, albo włosy martwej kobiety, którą w zeszłym roku morze wyrzuciło na ojcowskim ogrodzie. Twarzy Waran nie oglądał, ale zapamiętał te włosy... 
- Może powinniśmy poszukać jakoś inaczej? - zapytał cicho. - Tu jest tyle pieczar... 
Niekiedy bardzo maleńkich. Pęknięcia, studnie... Może spróbujemy znaleźć wejście? 
Podróżnik pomyślał chwilę. 
- Morze zmyło ludzki zapach - stwierdził wreszcie. - Gdyby to była zwykła pieczara... Nawet po kilku miesiącach... latach... zapach się zachowuje. Szczególnie zapach tego, który chce coś ukryć. Jest przestraszony, boi się, że ktoś go wyśledzi... 
Denerwuje się... Poczułbym. 
- Znaczy, to prawda, że możesz wyjść nocą na balkon, powąchać powietrze nad miastem i dowiedzieć się, co wszyscy knują? 
- Nie wszyscy... Mogę wyczuć tylko silne uczucia. Strach, nienawiść, miłość... 
Waran spojrzał mu w twarz - teraz zmęczoną i już niemłodą. Szare oczy zapadły się w głąb oczodołów i nie można było z nich niczego wyczytać. Wargi zacisnęły się w wąską linię. 
- A czym ja pachnę? - zapytał cicho Waran. 
Mag patrzył nań przez chwilę, a potem wydał z siebie krótkie prychnięcie. 
- Ciekawością. I bardzo nieznacznie - strachem. Ale ciekawości jest dużo więcej... 
- Można o coś zapytać? 
- Spróbuj. 
- Ile masz lat? 
- Podróżnik pokręcił głową: 
- Jak by ci tu powiedzieć... Zależy, jak liczyć. Zapytaj mnie o to przy innej okazji... 
Na sekundę słoneczną plamę przesłonił cień. Po chwili się to powtórzyło raz i drugi: wokół wyspy krążył wielki ptak. Skrzydlak. 
- Szukają nas - stwierdził Waran. 
- Niech sobie szukają - uśmiechnął się mag. - Posłuchajmy twojej rady i zacznijmy po prostu zaglądać do wszystkich dziur po kolei. Może nam się poszczęści. 
Waran obrzucił go szybkim spojrzeniem. 
- Ty chyba nie myślisz, że ja wiem,  gdzie jest ta skrytka? 
- Gdybyś wiedział, wszystko byłoby znacznie prostsze. 
Dzień miał się już ku wieczorowi. 
Przełazili z kamienia na kamień, co chwila ryzykując upadkiem w przepaść. 
Waran nieraz się zastanawiał, ile czasu zająłby swobodny upadek do podednia? 
Ciekawe, czy człowiek zdążyłby przypomnieć sobie całe życie - a przynajmniej jego najbardziej wyraziste momenty? 
Znajdowali w skale ciemne, bezdenne jamy, w które mag wrzucał kamyki. Kamyki wbrew wszelkim prawom przyrody rozjarzały się ogniem i spadały oświetlając śliskie ściany, ale często gasły nie dotarłszy do dna. W jednej ze szczelin znaleźli martwą tuszę jakiegoś sporego, nieznanego Waranowi morskiego zwierzęcia. 
Zbliżał się wieczór. 
- Nasze płastuchy nie odlecą? 
- Nauczono je czekać aż do skutku. Był taki wypadek - właściciel zapomniał o zostawionym na skale płastuchu, a ten zdechł z głodu, czekając na jego powrót. 
- Jaja sobie robisz - Waran uśmiechnął się niepewnie. 
- Owszem. - Mag westchnął. - Płastuchy będą czekać do zmierzchu, potem wrócą do swoich karmników, a dla nadzorcy ptaszarni będzie to sygnał alarmu. 
- Ja się nie boję. 
- Wiem. Ja też się nie boję. Po prostu jestem zmęczony. A przy okazji... jak ci się oddycha? 
- Źle. 
- Rozumiem. Niedługo wrócisz na swoje podednie. Będziesz sadził reps, nakręcał 
sprężynę... Dziwny z ciebie osobnik. Podedniak, który jednoczy światy, dolny i górny... Przewodnik. 
Zaniepokojony Waran zerknął spod oka na Podróżnika. Wydało mu się, że towarzysz bredzi. 
- No nic... - Podróżnik przetarł dłonią zmęczoną twarz. - Nic... Do tej dziury już zaglądaliśmy - widzisz, zaznaczyłem ją... Spróbujmy tej z lewej... Jakby wleźć na tamten kamień... 


* * *

Do zachodu słońca zostało jeszcze pół godziny, kiedy gorejący kamyk oświetlił w dole coś na kształt stopni. 
Ani mag, ani Waran nie wydali z siebie dźwięku. Spojrzeli tylko jeden na drugiego. 
- Trzeba tam zejść - stwierdził Podróżnik. 
- To może ja - powiedział Waran. 
Mag długo mierzył go wzrokiem. 
- Jestem silniejszy - usprawiedliwił Waran swoje zuchwalstwo. 
- Niech ci będzie - zgodził się mag. 
Umocowali linę. 
- Spróbuję ci poświecić - obiecał mag. 
- Aha... 
Mrok nieco go denerwował, ale nie czul strachu. Zsuwając się w dół Waran wpierał nogi w kamienną ścianę. Z góry leciały wirujące świecące iskry - cała grota pełna była światła jak ciepłe morze. 
- Tu są schody - zameldował Waran dotarłszy na dno. - Mam iść dalej? 
- Idź. - Głos maga zabrzmiał niezwykle głucho, echo powtórzyło odpowiedź setki razy, odbijając ją od ścian. - Tylko. Niczego. Nie. Ruszaj. Po. Prostu. Popatrz. 
- Aha... 
Z góry sfrunął wirując niczym motyl pęk płonących wodorostów. Sucha trawa gorzała, ale się nie spalała. Kiedy podarunek maga opadł na dno, w grocie zrobiło się tak jasno, że Waran mógł dokładnie się przyjrzeć wąskim schodkom i ciasnemu wejściu na ich końcu. 
- No to idę - oznajmił na wszelki wypadek. 
Kępka wodorostów, jakby gnana wiatrem, potoczyła się za nim po ziemi. Gdy Waran się zatrzymał, ognista kulka zatrzymała się razem z nim. 
- Nieźle wymyślone - pochwalił maga Waran. 
Wejście było wąskie - tak wąskie, że nawet szczupły Waran musiałby wciskać się bokiem. Inna rzecz, że wcale nie zamierzał się przeciskać tylko ostrożnie wetknął 
głowę. 
Ognista kula okazała się odważniej sza. Minąwszy próg potoczyła się wąskim korytarzykiem. Gdzieniegdzie były jeszcze nie wyschnięte do końca kałuże. W 
odległym kącie leżała rozdęta, gnijąca ryba. 
- Oho! - powiedział Waran. 
Kula zatrzymała się przed kamienną skrzynką z pękniętym wiekiem. Ze szczeliny sączyło się tęczowe światło; na wielkim żelaznym zamku wielkimi literami wykuto napis: „Maleńka, mistrz Sosn ku chwale Imperatora”. A niżej, mniejszymi literami: 
„Jesteś trupem”. 
Waran stał i nie mógł oderwać wzroku od skrzynki. 
Ognista kula eksplodowała, rozrzucając na wszystkie strony dymiące łodygi; na ułamek sekundy przed wybuchem Waran zdążył jeszcze zobaczyć, jak maleńkie literki spełzają z zamka niczym szybka, żelazna gąsieniczka. 
Nie widząc niczego oprócz ognistej siatki pod swoimi powiekami Waran rzucił się wstecz. Imperator go chronił: nie poślizgnął się i nie potknął na stopniach; od razu zmacał linę, wczepił się w nią, a lina z niespodzianą siłą szarpnęła go w górę. 
Dławił go brak powietrza. Pociemniało mu w oczach, nowy mrok był znacznie bardziej gęsty od ciemności podziemi. 
Zmartwiały mu dłonie - i w tejże chwili czyjaś szczupła dłoń chwyciła go za nadgarstek. 
Waran mocno pociągnął zbawcę w dół. 
Zobaczył, jak mag Podróżnik przewala się przez krawędź studni. Jak pęka sznur. 
Jak na tle jasnego wylotu majtają się nogi w butach z rybiej skóry... 
„Jesteś trupem” - powiedział ktoś. 
Zmniejszyło się tempo upadku. Po chwili Waran poczuł, że znów go coś ciągnie w górę. 
Światło wylotu było coraz bliżej. Waran znów zobaczył nad sobą szczupłą, bladą twarz o głęboko osadzonych oczach. 
Kolejne szarpnięcie przerzuciło go przez krawędź; niewiele brakowało, aby się zsunął w sąsiednią rozpadlinę. Czepiając się ścian rękami i nogami powstrzymał 
upadek i zamarł w bezruchu. 
Wył wiatr. I był to jedyny słyszalny dźwięk. 


* * *

- Okłamałeś mnie. Umiesz latać. 
Siedzieli na kamiennym gzymsie. Płastuchy, jak powiedziano, uciekły zaraz po zapadnięciu ciemności. Waran z wdzięcznością pomyślał o wiernych ptaszyskach - 
oznakowały miejsce, zostawiwszy na gzymsie dwie ostro pachnące kupki łajna. Waran usiadł obok bez wstrętu, mag jednak nie mógł się uspokoić, dopóki nie znalazł 
sposobu, żeby strącić podarunek płastuchów w przepaść. 
Siedzieli w ciemnościach, które z każdą chwilą robiły się bardziej nieprzeniknione. 
Nagrzany słońcem kamień oddawał ciepło. 
- Nie pleć bzdur - odciął się niemrawo mag. - Mogę utrzymać się w powietrzu przez kilka sekund... no, minutę. Co najwyżej. Uczciwie mówiąc nigdy nie spotkałem maga, który latałby sam, bez pomocy ptaków albo zamówionych przedmiotów. 
Podróżnik pochylił głowę i splunął w dół - w otchłań. Ślina zapłonęła zimnym, nieprzyjemnym światłem. Na noc wiatr ucichł i ślina spadała niemal pionowo, dopóki nie zgasła w obłokach. 
- W gębie mi zaschło - poskarżył się mag. 
- Poplułbym tak trochę - oznajmił Waran. - Ale jakoś mi to nie wychodzi. 
- Nadzorca ptaszarni sam z siebie nie podejmie żadnych działań - pobiegnie do kniazia. A ten albo go przyjmie, albo mu każe czekać do rana. A jak przyjmie, zmarnuje pół godziny na pokaz monarszego gniewu... Za gniewem tak wygodnie ukrywa się strach... 
- A czego miałby się bać? 
Podróżnik potarł koniuszek nosa. 
- Stosunki pomiędzy mną a kniaziem okrągłokielskim są... jakby to rzec... 
skomplikowane. Ale za moje życie odpowiada głową. 
- Przed kim? 
Podróżnik spojrzał na niego z ukosa i ze zdziwieniem. Waran ugryzł się w język. 
Mag ponownie pochylił się nad rozpadliną i wypluł umowny sygnał. 
W głębi rumowiska coś szeleściło i trzeszczało. W mroku błysnęły czyjeś jarzące się ślepia. Mignęły i zgasły. Ponownie zapadła cisza. Słychać było tylko szmer osypującego się piasku. 
- Jutro tu wrócę ze strażą - wymamrotał mag. - Powiadasz, że tam jest pęknięcie na wieku? 
- Jeszcze jakie! A przez szczelinę prześwitują banknoty. 
- Któżby to mógł być? - wymamrotał mag zupełnie cicho, sobie pod nosem. - 
Powiedz mi nazwę czegoś kwaśnego. 
- Kiszony reps. 
- Nie znam, nie jadłem. 
- Ocet. 
- O-o! - mag splunął ponownie. Tym razem plwocina świeciła jaśniej niż przedtem. 
- Zabrakło ci wody - stwierdził Waran. - A może... Mag potrząsnął pustą manierką. 
- Nie, w środku nie ma - rzekł Waran. - A może... tego... 
- Jest to jakiś pomysł - mruknął mag. 
Przez chwilę kokosił się na gzymsie. Waran stracił go z oczu; i nagle w dół 
poleciała niebieskozielona ognista struga. 
- No, no... - skwitował Waran wysiłek towarzysza. Struga szybko się wyczerpała. 
- Masz rację, nie mam już wody - stwierdził ponuro mag. - Ani w środku, ani na zewnątrz... A im się wcale nie spieszy, żeby mnie odszukać. 
Waran poczuł lekką urazę z powodu tego, że mag powiedział „mnie” a nie „nas”. Z 
drugiej strony była to prawda - gdyby chodziło tylko o niego, nikt by sobie nie zadał 
trudu, żeby go tu na górze szukać. 
- Ale przecież nie mogą całkiem o nas zapomnieć - powiedział. 
Mag chyba kiwnął głową. Waran nie widział już niczego wokół siebie - tylko w odległej szczelinie znów pojawiły się zielone koraliki oczu, które przesunęły się bliżej, zamrugały i znów znikły. 
- To lutniaki - wyjaśnił mag. - Dusze przestępców. 
- Co?! 
- Tak naprawdę to zwykłe zwierzęta... Chociaż dziwne. Na przykład zwyczajnie zjadają się nawzajem. Żyją w rodzinach - samiec, samica i małe. I nagle samica ni z tego, ni z owego zjada samca i małe... Albo samiec. A bywa, że podrośnięty dzieciaczek zjada ojca, matkę i rodzeństwo. 
- Koszmar - wymamrotał Waran. 
- Dlatego się nie rozmnażają. Ale jednocześnie wcale ich nie ubywa... Ludzie mówią, że złoczyńców na ziemi zawsze jest tyle samo. Jak się powiesi jednego - urodzi się inny. W Błotnym Kraju uważa się za zły znak, jeżeli noworodek przychodzi na świat w dzień kaźni. Jak taki podrośnie, starają się go przesiedlić gdzie indziej... A na Osypisku w ogóle nie tracą przestępców. 
- To co z nimi robią? 
- Wsadzają do więzienia - na całe życie. 
Waran się nastroszył: 
- I co, całe życie ich muszą pilnować? 
- Wcale nie muszą. Mają spore więzienie - całe miasto pod ziemią. A w wejście do tego więzienia jeszcze sto lat temu wrósł hacznik. 
- Kto? 
- Takie stworzenie. Jakby robak, tylko wielki. Z przodu ma otwór, z tyłu otwór, a po bokach kościane haki - żeby chwytać zdobycz i pełzać. Szybko łazi po ziemi i po kamieniach. Dopóki łazi sobie luzem, nic szczególnego się nie dzieje - ot, zwyczajny drapieżnik. No, owce porywa. Ale jeżeli czasami z jakiegoś powodu utknie w ziemi... 
Rzadko, ale się zdarza. Wtedy z głodu zapuszcza jakby korzenie z tych swoich haków. 
Zakorzeni się i już go nie ruszysz... 
Waran nerwowo przełknął ślinę. 
- Sam to widziałeś? 
- Na własne oczy - odpowiedział mag poważnie. - Więc tak. U wejścia do ich więzienia wrósł hacznik. Żywi się wodą, i ziemnymi sokami... Jest już jakby nie drapieżnikiem tylko rośliną. Ale paszcza została... z wewnętrznym przewodem i dziurą z tyłu. Więc skazanego złoczyńcę dają mu do przełknięcia. Nie jest to przyjemne, ale zupełnie bezbolesne. Człowiek przechodzi przez całego stwora i wyłania się z tyłu... 
nietknięty. Tylko nijak nie może wrócić. Pożywienie w haczniku przemieszcza się tylko w jedną stronę. 
- Niech to Szuu! - wyszeptał zdjęty grozą Waran. 
- A coś ty myślał? Na świecie są różne dziwy, i nie wszystkie z nich należą do przyjemnych. 
Ogniste oczy migotały teraz nad ich głowami. Najwyraźniej lutniak, czy jak go tam zwano, bez trudu przemieszczał się pod skalnymi nawisami. 
- On... nie rzuci się na nas z góry? 
- Nie. Nigdy w życiu. 
- A mógłbyś go przepędzić? 
Podróżnik pstryknął palcami. Oczy znikły. 
- Jesteś z pewnością bardzo potężny - stwierdził Waran po chwili milczenia. 
Podróżnik nie odpowiedział. 
- Słyszałem - zaczął ostrożnie Waran - że magiem trzeba się urodzić. Znaczy, chciałem powiedzieć... od urodzenia... no... 
- Kiedyś, dawno temu - odparł Podróżnik zmęczonym głosem - opowiedziałem ci historię... spróbowałem opowiedzieć. O Zdunie. No, o tym mistrzu palenisk. O 
włóczędze, który nigdy dwa razy nie nocuje pod jednym dachem. 
- Tak - odparł Waran niepewnie. Pomyślał przy tym, że jeżeli na kontynencie wszystkie drogi są tak długie i kręte, jak żyłki na drzewach... to można sobie pozwolić na taką rozkosz, jak bycie włóczęgą. 
- On nie ma imienia. Ani rodziny. Nikogo. Chodzi od domu do domu i od osady do osady... W chacie, w której rozpali ogień, na zawsze - dopóki będą stały ściany - 
zapanują pokój i dostatek. Choćby to miało trwać dwa, trzy wieki. Widziałem takie domy. Ledwo się trzymają kupy, prawie w ruinie... a mieszkańcy je naprawiają, odnawiają i dodają podpory, choć dawno by mogli wybudować nowe. 
- I rzeczywiście żyją w dostatku i pokoju? 
- Wyobraź sobie. 
- Czemu on nie rozpali ognia we wszystkich domach po kolei? 
- Mag prychnął cichutko. 
- On nigdy nie słucha niczyich rad. Nikt nie wie, wedle jakich kryteriów wybiera miejsce na nocleg. Gdybyż to wybierał domy, w których mieszkają ludzie godni, porządni, pracowici i tak dalej, i tym podobnie... Albo przeciwnie, nieszczęśliwi, którym potrzebna pociecha i odmiana losu... Ale nie. On może zastukać w dowolne drzwi, wedle swego widzimisię. 
- A jak go przegonią? - zapytał ogarnięty niezdrową ciekawością Waran. - Z 
pewnością ześle karę, piorun albo coś w tym guście! 
- Jaki piorun, ocknijże się! - zaśmiał się mag. - Tym, co go przepędza, nic nie grozi. Nie spotka ich nic złego... i dobrego. Zresztą dość często go przeganiają. Dlatego że swego czasu, kiedy opowieści o nim były szczególnie barwne i żywe, zalęgło się Szuu wie ilu włóczęgów, którzy wpraszali się na nocleg i z tajemniczymi minami rozpalali ogień. Samozwańcy. Wszystkim to dojadło i... 
Podróżnik umilkł. 
- Ale czemu on nie ma jakiegoś znaku? - zapytał Waran. - Jakiejś cechy, po której można by go było poznać? 
- Tędy cię wiedli? - zakpił Podróżnik. - Na przykład, mógłby mieć gwiazdę nad czołem, prawda? 
- Mogłaby być i gwiazda - wymamrotał zaskoczony Waran. I nagle zrozumiał. - 
Więc to legenda, czy prawda? Jeżeli widziałeś te szczęśliwe domy... 
- Wiele rzeczy widziałem - Podróżnik westchnął. - Może ci ludzie doszli do swego szczęścia jakimś innym sposobem? A może i tego szczęścia nie było wcale. Może chcieli zaimponować sąsiadom i udawali? Wymyślili bajkę... Co jeszcze mamy kwaśnego? 
- Kiślak z mleka krzyczałek. 
- Nie piłem. A swoją drogą wy tam, na podedniu, niezłe świństwa w gardła sobie wlewacie. No, dobra... znów ocet. Ocet, tak? 
- Przeszła długa chwila, po czym w dół poleciał niezbyt jasny, prawie niewidoczny ogienek. 
- Koniec - sapnął Podróżnik. - Myślę, że trzeba nam trochę pospać. 
- A i owszem - stwierdził Waran jadowicie. - I ocknąć się w połowie drogi do podednia. 
- No to poprzyklejajmy się do ściany - mag parsknął śmiechem. - Jest pewien sposób. 
- Nie chce mi się spać - przyznał Waran. - Chce mi się pić. 
- Mnie też - odparł mag już bez śmiechu w głosie. 
- Nie mógłbyś wyczarować nieco wody? 
- Teraz? Nie. 
Przez chwilę obaj milczeli. 
- Ale najważniejszego ci oczywiście nie powiedziałem - rzekł nagle Podróżnik cichym głosem. - W domu, w którym on własnoręcznie postawi piec... W tym domu urodzi się mag. 
- Chcesz powiedzieć - wymamrotał Waran po chwili namysłu - że gdzie indziej magowie się nie rodzą? Ani w pałacach, ani w... 
- Tylko tam, gdzie on zbuduje piec. Czy to w pałacu, czy w szałasie... 
- I ty? 
- Ja też. Dlatego jest ich tak mało. Nas. 
- Znaczy, trafiają się i magowie wśród podedniaków? 
Podróżnik znów się zaśmiał. 
- Tam, gdzie on wędruje, nie ma górenów ani podedniaków. Ziemia jest tam równa i płaska, jak stół. I nie ma morza. 
- Owszem, mówiłeś. Jeziora, Rzeki... 
- Drogi... 
- I drzewa do nieba. 
- Tak, Jeżeli uda się trafić do prawdziwego lasu... 
- Chcę tam pojechać! - wyrwało się Waranowi. 
- Dla ciebie jest już za późno. Przecież ty się już urodziłeś. 
Pośmiali się razem. Waran nagle przestał się śmiać: wydało mu się, że zza najbliższego kamienia ktoś ich obserwuje. 
- Ten... co siedział na zamku skrytki... 
- Stróżniak? 
- „Jesteś trupem” - Waran wzdrygnął się, wspominając spełzające z zamka literki. 
- Paskuda - mag westchnął. - Ten, co zostawił skrytkę, poważnie podchodził do sprawy. Albo podchodzi... Myślę, że żyje; za wielki zeń przechera, żeby tak sobie dać się zabić, czy zginąć z lada powodu. Co prawda przypadki chodzą po ludziach... mogło na przykład walnąć mu kamieniem w dach. Szczerze mówiąc, mój drogi, gdyby skrzynka była cała, a Stróżniak zadziałał na cały gwizdek... 
- I co by mi zrobił? - zapytał dręczony chorobliwą ciekawością Waran. 
- Nic szczególnego... Atak śmiertelnego przerażenia... Trupy poszukiwaczy skarbów, którzy umarli od ataku serca, wywierają niezapomniane wrażenie na następcach. Wiesz... mają takie twarze... - Stróżniak może się tak czaić ze sto lat... a skarby sobie leżą i czekają na odkrywców. 
- Przecież sam się zgłosiłem - stwierdził Waran po długiej chwili milczenia. 
Wydało mu się, że w głosie maga usłyszał nutki zawstydzenia i przeprosin. 
- Bestialsko uczciwi ludzie żyją na naszym podedniu - prychnął mag. - Dla porządku należy zaznaczyć, że wysłanie ciebie jako pierwszego było bardzo rozumnym posunięciem. Wiadomo, że skrytka jest uszkodzona... znaczy i Stróżniak nie ma pełni sił. 
W głębi góry coś głośno zagrzechotało. Sypnęło się w dół i ucichło. 
- Czemu milczysz? 
- Tak jakoś... - odparł Waran martwym głosem. 
- Nie próbuj się do mnie przyzwyczajać - rzucił Podróżnik innym zupełnie, zimnym i obcym głosem. - Też mi się przyjaciel znalazł... 
- Ze szczeliny wionęło słabym, ale niespodziewanie ciepłym wiatrem. W oddali krzyknął ptak... raz i drugi. Mag Lerealaruun władczo podniósł rękę z pierścieniem. 
Czerwony promień śmignął w dół, zamigotał, zgasł - i zapłonął ponownie, wskazując strażnikom drogę w górę. 


* * *

- Coś ty za jeden? 
Srebrzysta zbroja w promieniach słońca lśniła tak, że odblaski raziły i przez okopcone szkła okularów. 
- Podedniak. 
- Czemu nie na dole? 
- Jestem śrubowym... wożę suszniak. I wodę. 
- Włóczymy się bez zajęcia, co? 
Strażnicy potężnie się nudzili. Na opustoszałej wyspie zostało ich tylko kilku. 
Imperatorska gwardia odeszła, zostawiając najgorsze ofermy do pilnowania kupy gołych kamieni, gdzie z rozrywek dostępne były tylko karty i kilka przechodzonych już dziwek. 
Waran nagle nabrał śmiałości; 
- Zostałem wezwany na osobiste polecenie kniazia. Wykonuję zadanie dla Jego Możności imperatorskiego maga... 
- Cooo?! 
- Chcecie, to sobie sprawdzajcie - zaproponował zuchwale chłopak. 
Strażnicy całkiem mądrze uznali, że strzeżonego Imperator strzeże. Dla porządku tylko na odchodnym spróbowali dać Waranowi kopniaka, ale ten zręcznie się uchylił. 
Na opustoszałym Okrągłym Kle czuł się nieswojo. Łysy, wyschnięty, żałosny i niespodzianie maleńki - wejdź na górę i możesz obejrzeć całą wysepkę od brzegu do brzegu. Biały kamień, rzadkie spłachetki spękanej ziemi, palące niebo i lodowaty wiatr. Tam, gdzie przedtem rozciągały się całe kwartały letnich domów mieszkalnych, teraz jest gładko, goło i rdzewieją pozapominane w szczelinach kołki po namiotach. 
Waran chciał odnaleźć miejsce, gdzie stała ojcowska jadłodajnia, ale mu się to nie udało. 
Kamienne domy górenów stały pośrodku wyspy - zwrócone do siebie tyłem, jak garstka żołnierzy, gotowych bić się do ostatniego. Kniaziowy pałac, w sezonie otoczony zaroślami ktotusów i igłolistów, okazał się nie taki znów wielki i wspaniały, jak zwykle o nim mówiono. Wieża za to wcale się nie zmieniła - siedziba maga za nic miała zmiany sezonu i międzysezonu; tak jak dawniej godziła wierzchołkiem w niebo, a na jej dachu akurat lądował śnieżnobiały aż oczy rwało i bardzo wielki skrzydlak. 
Waran przymknął oczy i kilkakrotnie zamrugał powiekami. Podedniak nie powinien tak długo patrzeć w niebo, choćby włożył trzy pary okularów. Co go zresztą obchodzi, kto i w jakim celu odwiedził dziś imperatorskiego maga? Choć skrzydlak najwyraźniej nie należał do kniaziowej ptaszarni. Tutejsze ptactwo widział: cztery sztuki mniejsze, do patrolowania i jedna większa, dla gońców, ten jednak skrzydlak nie był czystej rasy - miał skrzydła z czarnym zakończeniem lotek. 
Czyli mag ma gościa ze stolicy. Najpewniej będą obaj mówić o fałszowanych pieniądzach. 
Waran czuł lekkie dreszcze. Nie spał przez całą noc i co gorsza, od wczoraj niczego nie jadł. O świcie odprowadzono go na przystań - pracowali tu jacyś znajomi podedniacy, którzy przewracali rozłożoną na słońcu morską trawę, grabili suszniak i naprawiali deski pomostu. Waran dowiedział się od nich, że ojciec był wczoraj na sprężynie, rozpytywał o syna i nawet poszedł do przystaniowego wójta, ale niczego nie wskórał. Obiecał, że podniesie się jeszcze raz następnego dnia koło południa. 
- Nie dokręca sprężyny - stwierdził z naganą w głosie jakiś młody robotnik, którego Waran nie pamiętał. - Ledwo tu doleciał, na ostatnim oddechu. Przystaniowi mówili, że kiepsko nakręcił, za bardzo się spieszył. Wspomnicie moje słowa - kiedyś się doigra: i nam przystań rozbije, i maszynę w Szuu rozwali... 
Niewiele brakowało, a po tych słowach wybuchłaby bójka. Tragarz kompletnie nie rozumiał, co on takiego powiedział; Warana odciągnęli odeń siłą, zdrowo opieprzyli i przykazali siedzieć cicho i poczekać na śrubę. Żarcia nikt mu nie zaproponował; chwała Imperatorowi, że na przystani znalazła się beczka z wodą i żelazny kubek na łańcuszku. 
Waran, który dość już miał przystani z jej labiryntem śmierdzących nor, ciasno nabitymi składami i zarozumiałymi tragarzami, nie czekał na pojawienie się śruby. 
Ojciec i tak nie przybędzie wcześniej niż „koło południa”, a najpewniej pod wieczór: nawet przy połowicznym nakręceniu nie da się szybciej przygotować sprężyny do wznoszenia. Waran starannie odnowił warstwę kopciu na swoich okularach i ruszył 
pod słońce, w świat górenów. 
Kamienna dróżka wspinała się za pagórek i nikła za nim, spływając w dół. Można by pomyśleć, że znika wprost za horyzontem. Waran opuścił powieki do połowy; przyjemnie było sobie wyobrażać, że wędrujesz bez celu. Że możesz iść i iść, od świtu do zmroku i cieszyć się tym, że droga nie ma końca... 
Przeszedł sto kroków i zatrzymał się na pagórku. Teraz odsłoniła się przed nim krawędź świata - pierzyna obłoków w dole. Droga spływała w dół i urywała się tam, gdzie nad samą przepaścią kołysała się i kopciła zgaszona latarnia sygnałowa. 
A może skoczyć? pomyślał nagle Waran ni z tego, ni z owego. Odbić się od krawędzi i skoczyć jak w morze... przebić obłoki i choć na chwilkę popatrzeć z góry na zalane deszczem podednie i na wieki wieków pozbyć się wszelkich rozczarowań... 
Przestraszył się swoich myśli. Złożyły się na nie z pewnością głód, brak snu i to, że nijak nie mógł wziąć się w garść i podejść do domów prawdziwych górenów. Sezon wszystko wyrównuje - to w między sezonie otwiera się przepaść pomiędzy dolnym i górnym światem. Nila jest w połowie górenką; znaczy, że wszystko, co stało się latem - 
żmijuchy, pieczary i zapach suchych wodorostów - wszystko mu się przyśniło. To wina sezonu, który zsyła ludziom dziwaczne sny. 
Przygniecione krawędzią glinianej wazy czerwonożółte skrzydło motyla podrygiwało na wietrze jak żywe. Waran bezwiednie uniósł wazę i wziął skrzydło do ręki. Dłonie pokryły się pyłkiem, który wzbił się w górę tęczowym obłoczkiem i natychmiast rozpłynął się w nicość. Skrzydło zostało Waranowi w ręku - szara, miejscami przezroczysta szmatka. 
Puścił skrzydło, które wzbiło się w górę prawie dumnie, niemal pięknie - w ostatni swój lot... 
Wytarł dłonie o pęk burej trawy aksamitki, która nie wiadomo jak uchowała się pod kamieniem. Może wymyślić jakiś pretekst? Przecież on, Waran, jest nosicielem tajemnicy, której - jakież to dlań teraz wygodne! - nikt mu nie kazał dochowywać. 
Latał najpierw na skrzydlaku, potem na płastuchu, słuchał opowiadań imperatorskiego maga, znalazł skarbczyk i niemal zginął porażony przez Stróżniaka - 
zaklęcie... (w tym miejscu rozmyślania Warana przerwała fala odrazy. Co za podłość... 
„Jesteś trupem!” No, no... ) 
Głupio i nawet nie na miejscu byłoby, gdyby spędziwszy cały dzień na górze bez określonego celu nie spróbował odnaleźć Nili i opowiedzieć jej o ostatnich rewelacjach. Westchnął, jeszcze raz otrzepał dłonie, otarł łzy zebrane w kącikach oczu i ruszył ku środkowi wyspy - w stronę domów, które w niepamiętnych czasach pobudowano z mniejszych i większych kamieni. 


* * *

Nie ma na świecie podlejszych ludzi od sług żyjących na górze - powiedział mu kiedyś ojciec. Waran dość rzadko miewał do czynienia z tymi typami, ale każde kolejne spotkanie potwierdzało prawdziwość ojcowskiej sentencji. Każdy z nich miał 
jakby wypisane na czole: jestem urodzonym górenem. Nie ma znaczenia to, że wynoszę nocniki z kniaziowej sypialni, jak czynili to mój ojciec, dziadek i dziad mojego dziadka. Wyrosłem pod słońcem i ty, mizeraku kryjący oczy za ciemnymi szkłami, nie odważysz się mi spojrzeć w twarz, jak nie odważysz się spojrzeć na słońce, które mnie hołubiło od kołyski... 
- Zmiataj stąd, podedniaku jeden albo wezwę straże! 
- Czego tu szukasz, żabo? Do Kiszki ci się zachciało? 
- Szukam dziewczyny o imieniu Nila - powtarzał Waran jak nakręcony. - Służy w pałacu... 
- Idiota! Myślisz, że cię ktoś puści choćby w pobliże pałacu? Zjeżdżaj na swoje podednie! 
Przed wrotami pałacu była sadzawka z wodą, w której pływały solany - dwie sztuki. Waran podkradł się bliżej: obie ryby, większa i mniejsza, były paskudne jak rzadko. Ich niekształtne ciała pokrywała warstewka soli. Solany były jednym z cenniejszych nabytków kniazia, ponieważ potrafiły przekształcać słoną morską wodę w nadającą się do picia wodę słodką, produkując mniej więcej szklankę dziennie. 
Ojciec obecnego kniazia dostał je w darze chyba ze sto lat przed urodzinami Warana, i od tamtej pory żaden z rybaków czy podróżnych nie zdołał powiększyć skarbu - co więcej, nikt naprawdę nie wiedział, gdzie takich ryb szukać. Podedniacy cieszyli się z tego skrycie - nie wiadomo, jak skomplikowałyby się stosunki górnych i dolnych poddanych kniazia, gdyby słodką wodę można było produkować na górze, bez wszechobecnych na podedniu zbiorników na deszczówkę. 
Do wrót pałacu wiódł piękny łukowaty mostek, odbijający się pięknie w okrągłym stawie. 
- Ej, ty! - strażnik w bramie nie wiadomo dlaczego uniósł korsekę. - Zmiataj stąd! 
Waran pospiesznie odszedł. Przy jego szczęściu mogli go oskarżyć o próbę kradzieży bezcennych rybiszonów i powiesić z westchnieniem ulgi: nareszcie będzie z nim spokój! 
W brzuchu burczało mu coraz bardziej nagląco. Wróciwszy na przystań, zakopał 
się w kupie suchych wodorostów i przespał do wieczora, kiedy to obudziło go potrząsanie za ramię. Potrząsał nim ojciec - rozgorączkowany i uradowany, niezwykle gadatliwy i chyba nie wierzący w swoje szczęście - po raz kolejny, uznany za utraconego syn, odnajduje się cały i zdrowy. 
Waran zbywał go milczeniem - to, co dałoby się z najbarwniejszymi szczegółami opowiedzieć Nili, mogłoby się okazać głupimi dziecinnymi wymysłami, gdyby zechciał 
podzielić się przeżyciami z ojcem. Dźwignąwszy na plecy worek z suszniakiem - ciężar niby niewielki, ale utrudniający utrzymanie równowagi w podmuchach wiatru - jeden za drugim przeszli po cumowniczej desce, podwiesili obciążenie z boków kosza, wrócili po nowe worki. Łażąc tak tam i z powrotem po wąskim pomoście nad przepaścią, obciążyli śrubę ośmioma workami suszniaku i czterema workami suchej i jeszcze ciepłej od słońca soli. 
Ojciec się zasapał. A Waran ni chuchu - chyba przywykł. Nauczył się oddychać powietrzem górenów. 
Słońce znikało za krawędzią tarczy obłoków. Podświetlone z boku wyglądały jak zupełnie realne miejsce z górami, pieczarami, drzewami i mieszkańcami; nawet Waran, który wielokrotnie ich niemal dotykał, zapatrzył się jak zaczarowany. Czy to nie ten kraj, do którego odchodzą górenowie po śmierci? 
- Wracamy do domu - ojciec położył mu dłoń na ramieniu. - Matka już straciła nadzieję... Całą noc nie spała... Chodźmy. 
Waran kiwnął głową, doskonale pojmując, że jego górniackie sprawy zostały zakończone i wstydząc się nieco tego, że podczas minionych dwóch dni ani razu o matce nie pomyślał. Przystaniowy Gorzała machnął ręką pozwalając na zjazd; ojciec wlazł do kosza jako pierwszy, sprawdził więzy i mocowania, a potem skinął na Warana: 
- No, z Imperatorem... Mamy ciężarów po samą krawędź, ale przecież jedziemy na dół, nie w górę... Chodź, synku. 
Waran przełożył nogę przez krawędź kosza i po raz ostatni obejrzał się za siebie na przystań. Pomosty niczym rozcapierzone palce, czarne jamy składów, dwaj przystaniowi na krawędzi kamiennego gzymsu siedzą i spluwają w przepaść - 
podedniakom wszystko jedno, co leci z góry, ślina czy deszcz. 
Przystaniowi odwrócili się jednocześnie, zobaczywszy coś, czego Waran jeszcze nie widział - a po sekundzie z czarnego korytarza wypadła Nila. Waran poznał ją natychmiast, mimo że nie miała na sobie znanych mu dobrze spodni, tylko suknię. 
Kapelusz o szerokich skrzydłach zarzuciła na plecy, na twarz naciągnęła pajęczynową ciemną woalkę - wyglądała jak prawdziwa górenka, która przed chwilą obudziła się z rozkosznego snu na materacu z suszonych wodorostów. 
- Nila! - Waran zamachał rękami, w jednej chwili zapomniawszy o przystaniowych, ojcu i śrubie. 
Dyżurny przystani wstał i wyciągając rękę zrobił krok w stronę dziewczyny, jakby chciał ją zatrzymać; i w tejże chwili Nila zobaczyła Warana. Przystaniowy krzyknął 
ostrzegawczo, ale dziewczyna biegła już po desce - konstrukcja rozkołysała się od jej kroków, a cumy trzymające śrubę zaczęły niebezpiecznie trzeszczeć. 
- Stój! - krzyknął ojciec. - Jakże to!.. Nie wolno... Dokąd?! 
Wydawało się, że Nila nic sobie nie robi z obłoków w dole. Dobiegła do połowy kładki i dopiero wtedy spostrzegła, że deska się miota jak ryba na haczyku. 
Zatrzymała się, usiadła, chwyciła dłońmi kładkę - i wreszcie się przestraszyła. 
- Stój! - ponownie zawołał ojciec. - Co ty... 
Waran opuścił się na czworaki i nie przejmując się tym, iż mógłby się komuś wydać śmiesznym, polazł do Nili. Rozkołysana kładka zataczała się jak pijany marynarz. 
Nila patrzyła takim wzrokiem, jakby w okresie rozłąki Waranowi wyrosła druga para uszu. 
- Tu nie wolno biegać - powiedział chłopak i objął ją ramieniem. 
- Zaraz się porzygam - jęknęła dziewczyna grobowym głosem. 
- Szukałem cię - przyznał się Waran. 
Przystaniowi coś tam wrzeszczeli i sypali przekleństwami, ale wiatr niemal zrywał 
im słowa z ust. 
- Mówili mi - wymamrotała Nila. 
Waran przytulił ją do siebie jeszcze mocniej. 
- Jak tam? - zapytała głucho. 
- Na dole? 
- W ogóle. 
- Zwyczajnie - odparł nie do końca pewien, czy dobrze zrozumiał jej pytanie. 
- No... tęskniłeś? - Nila spojrzała mu natarczywie w oczy. 
- A jak myślisz? 
- Ej! - odezwał się ostro ojciec. - Co wy wyrabiacie? 
Kołysali się pomiędzy niebem i ziemią, pomiędzy ojcem i przystaniowymi, kołysali się wczepieni w deskę i w siebie nawzajem. 
- Co u ciebie? - zapytał Waran, czując wprost fizycznie jak sekunda za sekundą upływa czas ich rozmowy. 
- Normalnie. - Nikły uśmiech. Wstrzymała oddech; w tejże chwili wiatr targnął 
klapą bogatego, koronkowego kołnierza i Waran zobaczył płonący ogniami naszyjnik na białej, szczupłej szyi. 
- Co to jest?! - zapytał ostro. 
Odsunęła się tak żwawo, że niewiele brakowało, a runęłaby w przepaść. 
Zrozumiała pytanie, ale z jakiegoś powodu postanowiła udać idiotkę: 
- Co? O czym ty mówisz? 
- Kamienie... - syknął Waran. 
Deska zakołysała się silniej - ojciec wylazł wreszcie z kosza. Waran widział, że Nila chciała poprawić kołnierz, ale nie mogła oderwać rąk - lewej od krawędzi deski, prawej od ramienia Warana. 
- U kniazia takie rzeczy służba nosi? - zapytał Waran powoli. 
Nila nagle zawrzała gniewem: 
- A co ja, przed tobą mam się tłumaczyć? Usprawiedliwiać? Ukradłam ci go? Co, panem moim jesteś? Ojcem? Idź precz! 
Złość pomogła jej przełamać strach. Wyprostowała się wreszcie i kołysząc się na drżących nogach pobiegła z powrotem - ku skale, na której radośnie rżeli przystaniowi. 
Ojciec wziął Warana za kołnierz i postawił na nogi: 
- A jakbyście zlecieli? A jakby... bydlę z ciebie, matka oczy wypłakiwała... Marsz mi do kosza! 
I Waran poszedł. Usiadł na plecionym dnie. Objął rękami kolana. 
Błękitne niebo gasło powoli - zbliżał się wieczór. Zgrzytnęły otwierające się zawiasy mocujących skobli; kosz zachybotał się w obezwładniającej ciszy, przechylił w bok i zaczął się zsuwać w dół. Ten fragment lotu Waran lubił najmniej. 
Zagwizdał wiatr i jakby w odpowiedzi otworzyły się płatki śruby, a w złowrogi świst wplótł się terkot łopat. Śmigło zasłoniło cały widoczny nieboskłon. 
Upadek zamienił się w lot. 


* * *

Cały następny dzień spędził chodząc po kręgu, żeby nakręcić sprężynę. Obok ojciec długo i barwnie obrzucał przekleństwami starostę Karpia i kilku mechaników z Maleńkiej, którzy z osobistego rozkazu kniazia przybyli, żeby uruchomić drugie urządzenie sprężynowe. 
- Pod takim kątem nie pójdzie! - krzyczał ojciec do ponurego Karpia. - Przechyli maszynę i zlecimy w morze, do Szuu w gości... i szukaj potem ładunku! Jeżeli ustawiać, to tylko tu! - i tykał palcem w kamień. 
- Tu jest skład! - mamrotali mechanicy. - Trzeba kuć i rozbijać kamienie, sami nie damy rady, daj ludzi, panie wójcie! 
- Nie mam ludzi! - bryzgał śliną Karp. - Wszyscy mają swoje zajęcia - jedni na morzu, inni w polu... i bez tego śrubowy zaciągnął u nas dług, ilu chłopaków kręciło u niego za darmo... 
- Kniaź kazał ustawić drugą sprężynę. 
- To stawiajcie, gdzie miękko! 
- Ale nie pójdzie pod takim kątem!.. 
Rozmowa zataczała kolejny krąg, i kolejny krąg zataczał ponury jak noc Waran. 
Sprężyna, na początku długa i podatna, nakręcana ściskała się powoli i napełniała wrogą siłą. W dzieciństwie Waran myślał, że jest żywa i zastanawiał się z niedowierzaniem, skąd w takim niewielkim stworzeniu bierze się tyle mocy - targnąć liny i zakręcić śrubą tak, żeby wzbiła się ku słońcu... 
Skąd ona ma naszyjnik? Czy to przypadkiem nie ten sam? 
Ktoś go jej podarował, nie ma cienia wątpliwości. Tam, na górze, jest nudno. 
Górenowie się zabawiają, rozdając podarki ładniutkim pannom... 
Ale żeby Nila!.. 
Deszcz bębnił po okapie. W mokrym kamieniu odbijała się rozmyta, brnąca po kręgu figura. 
- A co mam robić? - krzyczał ojciec rwącym się już głosem. - Co, dziewczynki mam tu przygonić, żeby kamień łupały? Akurat wiele wam nałupią, kniaź jak zobaczy, to się rozpęknie z nadmiaru szczęścia! I nie rycz na mnie, Karpiu jeden! Jestem uczciwym śrubowym, nie mam się czego bać! Sam mam na polu nie zżęte denne plony, lada moment się z kłosów wysypią! Kto mi dzieci wykarmi, może ty? 
Waran ostrożnie zaczepił hak - nie daj Imperatorze, jeszcze się zerwie i cała robota Szuu w dupę! Podszedł bliżej i spojrzał przez ramię wójta na przedmiot sporu - 
dwa kredowe znaki na ziemi, na poły zmyte już przez deszcz. Ojciec chce ustawić drugą śrubę akurat naprzeciwko pierwszej. 
- Ja wykuję - odezwał się cicho. 
Dotarło do nich dopiero po minucie. Jak gdyby niczego nie powiedział, kłócili się i wrzeszczeli na siebie, a potem nagle umilkli i odwrócili się ku niemu. Mechanicy patrzyli na niego ze zdziwieniem, Karp ze złością w oczach, a we wzroku ojca łatwo mógł wyczytać pytanie: „Zgłupiałeś, czy co?!” 
- Wykuję - powtórzył Waran. - Tylko pod warunkiem, że sam będę jeździł na górę. 
Tylko ja. Mogę dwa razy na dzień... 
Karp odezwał się pierwszy: 
- No tak. Zagorze - zwrócił się do ojca - chłopaka trzeba by ożenić. Zobacz, jak się rwie. Dziewkę ma na górze... mocno go wzięło. Kuć  będzie - wójt uśmiechnął się tak obleśnie, że Waranowi zwarło szczęki. 
- No to niech gromada płaci - odezwał się ponuro ojciec. - On mi jest potrzebny do czegoś innego. Jeden sprawny do pracy mężczyzna w rodzinie - ja przy śrubie, matka na polu, a dziewczynki sobie nie poradzą... 
Ponownie zaczęli się kłócić, ale już spokojniej, bez poprzedniego zapału. Waran zdjął hak z zapory i ponownie ruszył po kręgu. Każdy kolejny przybliżał jego spotkanie z Nilą. 
A z Karpiem policzy się potem - i od razu za wszystko. 


* * *

Przez następny tydzień nie prostował grzbietu, spał, kiedy go zmorzyło zmęczenie i widział przed oczami tylko skałę, przeklęty kamień. Nie wyjeżdżał nawet na górę - to robił za niego ojciec. Waran mówił sobie, że został wynajęty przez społeczność i dlatego nie powinien przerywać pracy nawet na krótkie chwile wzlotów - ale tak naprawdę bał się, że na górze nie zobaczy Nili. Nie zdąży. Albo ona nie zechce. Albo, co gorsza, znów trzeba będzie pytać, skąd wzięła ten naszyjnik... 
Niekiedy przeklinał samego siebie za ten idiotyczny pomysł. Co go podkusiło? 
Wykuta bruzda pogłębiała się z każdym dniem, na dnie zbierała się woda, Waran wylewał wodę i rozpalał na dnie olejny ogień, a kiedy kamień się rozgrzewał, ponownie polewał go wodą. W powstałe tak szczeliny wbijał potem żelazne kliny i kuł 
młotem. 
Nie zachodził prawie do domu, a na brzeg zszedł tylko raz - gdy przypłynęli tratwiarze. 
Drewniane koło mętnie odbijało się w nieruchomej wodzie posiekanej kroplami deszczyku. Wokół tratwy krążyły łódki, ludzie cumowali, targowali się, zabierali odliczone szczapy lub całe ich wiązki, a tratwiarze, czerwieniąc się z wysiłku wlekli zakupiony towar ku krawędzi tratwy i rzucali bierwiona w wodę, wzbijając wysokie bryzgi. Nabywcy z łódek chwytali towar hakami i radośnie wlekli na brzeg, gdzie piętrzyły się już większe i mniejsze stosy polan. 
Waran błąkał się wśród ziomków. Teraz nieważne było, co o nim myśleli - w takich dniach zapominano o przyjaźniach i urazach, wszystko traciło znaczenie, liczyło się tylko drewno, smoliste, ciepłe, twarde i podatne, drewno na łódki, piękne długie i pachnące ławeczki, dziecięce zabawki, kobiece ozdoby - i oczywiście pod palenisko; przecież miało się już ku między sezonowi... 
- Po dwa reale? Tanio się umówiliście, wujaszku, taki towar i po dwa reale... 
- Trzeba mieć podejście - wyjaśniał zadowolony z siebie sąsiad. - Tratwiarz, jak widzi, żeś nie wypadł Szuu spod ogona, i znasz się na drewnie, z pewnością ustąpi, uwierz mi, chłopcze, ustąpi... 
Waran gładził ręką mokrą korę. Liczył słoje rocznego przyrostu. Chwilami, udając, że się po coś schyla, przytykał lekko policzek do wonnego i szorstkiego lub gładkiego drewna. Wieczorem na brzegu zapłonie wielkie ognisko - każda rodzina ofiaruje na święto kilka polan. Nie ma niczego piękniejszego niż jesienne ognisko do nieba; od dołu podświetlone chmury, a krople deszczu nie dolatując do płomieni zamieniają się w parę. Nawet górenowie z pewnością muszą widzieć blask ognia przez pokrywę chmur. Dzieci już teraz przeczuwają święto - biegają po brzegu, pokrzykują i śmieją się przesypując w dłoniach mokre trociny. 
W ten dzień ludzie urządzają wesela. 
Waran nie będzie czekał na ognisko. Weźmie ojcowską latarnię, wespnie się na placyk śruby i zacznie kuć kamień pod drugą sprężynę. 
A wójt niech się śmieje do woli. 


* * *

Śruba, w zasadzie w pełni nakręcona, z pełnym obciążeniem zawisła dość daleko od przystani. Waran naparł brzuchem na dźwignię - przysunęła się bliżej, ale nie dobiła do pomostu. Rzucił łańcuch z kotwiczką - i trafił; przystaniowy spróbował 
zaczepić go bosakiem - i chybił. 
- Trzymaj się! - wrzasnął przystaniowy. 
Waran, którego głowa mimo kilku ostatnich bezsennych nocy pracowała zaskakująco jasno, myślał tylko o tym, żeby nie uszkodzić maszyny. Wczepiwszy się w trzon śruby poczekał na chwilę, w której płaty znieruchomieją i targnął w dół żelazny pierścień; płaty się złożyły, ale nie do końca. W następnej chwili śruba się przechyliła i zawisła jedynie na łańcuchu; wytrzymaj, wytrzymaj, błagał Waran. Kowale z Maleńkiej przysięgali, że na tym łańcuchu można Szuu z otchłani wyciągnąć... 
Utrzymaj mnie z pełnym obciążeniem, przecież nie jestem znów taki ciężki! 
Śruba się zakołysała. Kosz leżał na boku. Przyczepiony do burty bukłak z wodą wpadł do środka i przygniótł Warana do trzpienia śruby. 
W uszach gwizdał wiatr. Waran widział obłoki z góry; odwrócone niebo. 
Mimowolnie przypomniał sobie przelot na płastuchu, bezdenne pieczary i napis na zamku skrzyni: Jesteś trupem”. 
Kosz drgnął i popłynął ku górze. Żeby tylko nie zerwali łańcucha, pomyślał Waran. 
Z takiego bocznego położenia nijak nie odzyska równowagi - możesz próbować do samego podednia... 
Kosz znieruchomiał. Gdzieś niedaleko nad Waranem stękano i przeklinano, kosz się kołysał niczym puste wiadro na wodzie. Przystaniowi oczywiście przede wszystkim zdejmowali przywieziony ładunek. 
Chłopakowi krew uderzyła do głowy. Okulary zsunęły się z nosa - nie zdążył ich złapać. Natychmiast zmrużył oczy chroniąc je przed słońcem, ale wyobraźnia podsunęła mu wizerunek ich upadku, jak lecą w dół i zanurzają się w obłokach. 
Żeby tylko nie spadły ojcu na głowę. Żeby tylko ojciec niczego nie zauważył, bo sobie pomyśli Imperator wie co. Żeby oprawa za bardzo się nie pogięła, szkła można w końcu wstawić nowe... 
- Ej, ty! Na trzpieniu! Żyjesz? 
- Jakbym nie żył, tobym spadł - wymamrotał Waran ledwie poruszając wargami. 
- A czemu masz oczy zamknięte? 
- Okulary mi spadły... 
Przystaniowi parsknęli dobrodusznym, przyjaznym śmiechem. 
- Śrubowy, a dlaczego w przystań nie trafiamy? 
- A bo powietrze głupie jest jak baba - Waran powtórzył słowa, które kiedyś usłyszał od podpitego ojca i przystaniowi rozweselili się jeszcze bardziej: 
- Niegłupio gadasz... 
- Hi, hi! Powietrze jak baba! 
- No, łap się chłopie, nie będziesz tak bez końca na trzpieniu wisiał... 
Rzucili mu linę i pomogli wyleźć, a na końcu wciągnęli kosz. Waran usiadł na desce przystani i jak przedtem nie otwierał oczu. 
- Co, przypieka? 
- Podedniakowi nocki by się chciało... 
- Nie ma się co śmiać. Śruba w nocy traci obroty od zimną. 
- Ej, ślepaku! A jak na brzeg pójdziemy? 
- Daj mu spokój! Lepiej weź go pod rękę i poprowadź. 
- Popatrz, jak to się trzeba o biedaków troszczyć... 
- Bo i prawda. Chłopak, można by rzec, prawie duszę Szuu oddał... Jak popatrzyłem, gdzie zawisnął - no, myślę sobie, już i po śrubie, i po naszej wodeńce... 
- Patrz, dziewka! 
- A ty co, nie skumałeś, kogo ona tak wypatruje? 
- Doczekała się. 
- Strachu się najadła. 
- A jak? 
Mającego wciąż zamknięte oczy Warana prowadzono z dwóch stron pod ramiona. 
Trzech ludzi na desce! Strach brał nawet pomyśleć, jak idą przystaniowi; przy samej krawędzi, ani chybi. No cóż, popisują się jeden przed drugim... 
- Ej, panienko! - zawołał starszy. - Święto masz dzisiaj, twój przyjaciel nie zleciał 
na podednie, choć z początku na to patrzyło... niewiele brakował. Co ty... ryczysz, czy co? 
Waran lekko uchylił powieki - i natychmiast je zamknął. Przed oczami popłynęły mu czerwone plamki. 
Potem poczuł zapach. Zapach Nili. 
A jeszcze potem poczuł, że ktoś go obejmuje za szyję i przytula mu do twarzy coś mokrego i gładkiego: 
- Ty... Po co?! Nie lataj już więcej na śrubie, nie lataj, proszę... 
I po jego policzkach potoczyły się cudze łzy. 


* * *

- Ja myślałam... nie wiedziałam, co myśleć. Czemu nie przylatywałeś? Cały tydzień czekałam... 
- Mogłaś pomówić z ojcem. 
- Akurat! Bałam się nawet pokazać mu na oczy! Patrzyłam na niego z pieczary, przez szczelinkę... 
Siedzieli w jakimś pustym magazynie, gdzie na podłodze walały się jeszcze resztki suszniaku, a wokół stały beczki ze smołą, która drażniła nos ostrym zapachem. 
Wzruszeni przystaniowi zgodzili się, że Waran nie powinien pomagać przy załadowaniu. 
- Każdego dnia, jak się wyrwę, to taka mnie tęsknota ogarnia, że... Całymi dniami tylko tkwi człowiek pod kamieniem... Oni nic tam nie robią, tylko gadają. Czasami czytają książki, na głos... ale i te książki jakieś takie głupie! Godzinami się ubierają i upiększają, a potem się schodzą razem, pojedzą, popiją, pogadają i znów się rozchodzą... I cały czas mnie pouczają: góren to, góren sio, a ty tamto... jaka z ciebie górenka... 
- A czemu ryczysz? 
- Przepraszam... Ja tyle czekałam... A jak ty się przechyliłeś... Imperator mi świadkiem, ja bym za tobą, na głowę, żeby dogonić, żeby razem... 
Waran patrzył na nią i nie poznawał. Nila była jakaś nowa; widać naprawdę jej niesłodko na górze, w przeciwnym razie skąd by się jej wzięła ta rozpaczliwa troska i strach w oczach - którego przedtem Waran nigdy u niej nie widział... W sezonie mogłaby wyjść z małym nożem sama na siedmionoga, i jeszcze by się uśmiechała i żartowała... W sezonie nigdy by się nie przyznała do tego, że miała ochotę skoczyć za Waranem w przepaść... 
A może w sezonie nie bałaby się, że go straci? 
- Mieliśmy ognisko - odezwał się Waran. 
- Tak? - dziewczyna spojrzała na niego ze strachem i nadzieją w oczach. 
- A bo co? 
- Nic - szybko uciekła wzrokiem w bok. - Znaczy, i na Maleńkiej niedługo będzie... 
- Ty naprawdę codziennie tu przychodziłaś? 
Spojrzała na niego z obawą. Zrozumiała, że powiedziała to, czego nie należało mówić. 
- A ja myślałem, że jesteś z nim - stwierdził Waran mściwie. - Z tym od naszyjnika... 
Nila poprawiła kołnierz sukni i Waran zobaczył, że dziś nie miała na sobie naszyjnika. 
- To co? - zapytał z dla siebie samego niezrozumiałym okrucieństwem. - 
Pokłóciliście się? 
Nila spojrzała mu w oczy i tym razem to on uciekł wzrokiem w bok. 
- No dobrze... wybacz mi. 
- On powiedział, że jest twoim przyjacielem - przyznała nagle dziewczyna. 
- Kto? 
- Podróżnik. 
Waran zmrużył oczy: 
- Jak to?! 
- Ja nigdy wcześniej nie rozmawiałam z magami - ledwo słyszalnie wyszeptała Nila. - Myślałam... że oni żyją pod ziemią... Albo że nigdy nie schodzą z tych swoich wież... Mają ogony... i takie tam... Było mi tu tak źle, Waran, a ty się nie pokazywałeś... 
Myślałam, że się tam zmówiłeś z jakąś panną i teraz hulasz na swoim weselu... Przy ognisku... 
- Głuptas jesteś - stwierdził Waran z czułością w głosie. I chyba po raz pierwszy od zawarcia z nią znajomości poczuł, jaka jest maleńka, głupiutka i jak łatwo ją zranić... 
Nila potrząsnęła główką. 
- A niby skąd miałam wiedzieć? Przecież siedzę tutaj... A stąd na dół nijak się nie da. Tylko na skrzy diaku... Albo na główkę... Na zawsze. 
W jej oczach było coś, co się Waranowi nie spodobało, a nawet nieco go zatrwożyło. Po raz drugi w ciągu kilku ostatnich chwil Nila mówiła o samobójstwie. 
- Pomyślałaś, że się szykuję do wesela i dlatego nie przylatuję? 
- A co miałam myśleć? 
- No... - odpowiedział z powagą - mogłabyś na przykład pomyśleć, że szykują jamę pod nową sprężynę... Żeby częściej latać na górę. Codziennie... A niekiedy i dwa razy na dzień. 
- Głupia jestem - szepnęła dziewczyna. - Taka głupia... 
- Wcale nie - odparł Waran radośnie. - Przetrzymamy jakoś międzysezon, nadejdzie sezon... i pobierzemy się. Po co się obwiniać? 
Przystaniowy, który zajrzał do składu szukając Warana, ujrzał wzruszający, ale jak najbardziej niewinny obrazek: dziewczyna płakała, a chłopak delikatnie i wyrozumiale, żeby nie powiedzieć łaskawie, usiłował ją pocieszyć. 
- No, no... Nie szkoda ci wody? Wycieka bez potrzeby, a potem ja ją będę musiał 
przywozić tu w bukłakach... No, przestań, w końcu nic się nie stało... 
- Niektórzy to mają szczęście... - mruknął nie bez zawiści w głosie przystaniowy Gorzała, człek łagodny i nieszczęśliwy w życiu rodzinnym. - No, dalejże, chłopcze, załadowali ci kosz po przyjaźni, aż dno się ugina... 
Waran wyszedł na przystań, i osłoniwszy dłonią oczy popatrzył przez szczeliny między palcami. Nila, pamiętając niedawne doświadczenia ze spaceru po deskach, została na kamiennym brzeżku. 
Wstępując na pomost Waran nagle się odwrócił. 
- A Podróżnik? Czego on chce od ciebie? 
- Niczego. - Nila jakby przygasła. - Czasami ze sobą rozmawiamy. Normalnie, z nudów... 
Waranowi wydało się, że niewiele brakowało, żeby zapytała: „Mogę?”, ale w ostatniej chwili ugryzła się w język. 
- No, z Imperatorską pomocą - rzekł surowo i ruszył ku śrubie. Nie widział Nili, ale żywił gorącą nadzieję, że dziewczyna patrzy za nim błagalnie i z poczuciem winy w oczach. 


* * * 
Pewnego wieczoru, kiedy osadę oświetlały jedynie nikle plamy świateł okiennych, Waran przy dybał wracającego z karczmy wójta Karpia. Wyskoczył nań z mroku, przewrócił go na kamienie i kilka razy zanurzył mu łeb w rynsztoku. 
Wrócił do domu bardzo z siebie zadowolony. Ojcu powiedział, że się zasiedział 
przy śrubie, co było na poły prawdą - od dnia, w którym majstrowie z Maleńkiej ustawili drugą sprężynę, praca na placyku szła prawie na okrągło. 
Rano wójt przeprowadził dochodzenie i oczywiście pierwszym i najbardziej podejrzanym osobnikiem w osadzie okazał się Waran. Chłopak patrzył mu w oczy wesoło i niemal wyzywająco, rozkładając ręce z udawanym zdziwieniem: niech mnie Szuu obrzyga, jeżeli kłamię! Nie rozumiem, o czym mówicie, panie wójcie. Jak, pobili was? A ilu ich było? Sześciu, dziesięciu? A, jeden... Smutne to, oczywiście, ale co ja miałbym z tym wspólnego? 
Nie docenił mściwości wójta. Choć Karp niczego nie był w stanie udowodnić, najwyraźniej nie zamierzał puścić krzywdy płazem. 
Wezwany przez Karpia na rozmowę ojciec nie wracał przez połowę dnia - mimo że obaj mieli huk roboty! Waran jak należy nakręcał sprężynę; a ojciec wróciwszy do domu nie przyszedł na placyk, tylko przysłał Tośkę z poleceniem, żeby syn natychmiast wracał do domu. 
Waran zaczął podejrzewać, że sprawa nie rozejdzie się po kościach tak, jak się tego pierwej spodziewał. 
Ociec na wstępie strzelił go w pysk - mocno, aż Waran odleciał pod ścianę. Szybko się podniósł i odruchowo przyjął obronną pozycję. Kiedy zrozumiał, co zrobił, było już za późno - stał sprężony na lekko ugiętych nogach, z pochyloną głową i z łokciami przyciśniętymi do ciała. Jednym słowem, gotów do walki z własnym ojcem. 
Tośka, która zobaczyła to wszystko, oniemiała. Ojciec wyprowadził ją za drzwi, starając się przy tym nie odwracać do syna plecami; ten szczegół otrzeźwił Warana bardziej skutecznie, niż wszelkie pouczenia i kazania. Wyprostował się i potarł dłonią piekące ucho. 
- Dureń - odezwał się ojciec z takim smutkiem, że Waran nie na żarty się zaniepokoił. - Jedyny syn... i taki wyrodek. 
Ojciec się zgarbił i opuścił ręce wzdłuż ciała. Waran zrozumiał, że już go nie uderzy, ale wcale nie zrobiło mu się lżej. 
Ojciec usiadł ciężko na nowej drewnianej ławce. Rękawem otarł ze stołu kilka kropel niedawno osiadłej wody. 
- Wiedziałeś, że ten Karp jest skurwysynem. Teraz już się za tobą ciągnie tyle wszystkiego... 
- Niczego nie udowodni - stwierdził Waran. 
- A po co miałby cokolwiek udowadniać? - ojciec podniósł na niego rozgorączkowane, gniewne spojrzenie. - I bez tego wykończy nas wszystkich... Jego zięć dawno już chciał zostać śrubowym. Co, nie wiedziałeś? No tak, ty już dawno niczego nie widzisz poza spódnicą tej twojej półkrwi górenki. 
Waran zacisnął zęby. Ojciec wstał, przeszedł się po izbie i spróbował wyrównać cienką, leżącą na podłodze warstwę soli, która nie wiadomo dlaczego zawsze się zbijała w grudy. Podrzucił do pieca wilgotne polano, węgle syknęły, wypluwając na izbę obłoczek pary. 
- Więc tak - zaczął ojciec jakby wbrew sobie. - Matce na razie niczego nie powiemy... Zostać tu nie możesz. Na razie... dobra, wezmę tego jego zięcia na pomocnika, i Karp się od ciebie odpieprzy. Musisz mu zniknąć z oczu... na przykład przenieść się na Maleńką. Dam ci list do ciotki... Tam ludzi potrzebują. Nie do kopalni, to do łowienia ryb. A ty, choć przygłup jesteś, to pracy się nie boisz... 
- Nie jestem przygłupem - odezwał się Waran z urazą w głosie. 
- Nie? - ojciec podszedł bliżej i spróbował chwycić Warana za kurtkę na piersi, ale mokra skóra sytuchy z łatwością wyślizgiwała mu się z palców. - A kto zjada wszelkie gówno, jakie tylko znajduje? Wiesz ty, ile razy matka już cię opłakiwała?! 
- Nie pojadę na Maleńką - odezwał się Waran uparcie. - Co jest, do Szuu, ja muszę... 
Urwał w połowie zdania. Ojciec patrzył mu w twarz długo i uważnie, aż wreszcie się cofnął i usiadł na ławie. 
Przez długą chwilę obaj milczeli. 
Ogień wreszcie uporał się z wilgotnym polanem, uczynił je częścią siebie i w domu zrobiło się jaśniej. 
- Dobra... - mruknął Waran. - Pojadę. Z pocztą Makei... 
Ojciec uniósł głowę. 
- Dam ci łódkę. Na Maleńkiej łódka ci się przyda. Nie powinieneś czekać na starego. Dziś, jeszcze przed zmrokiem, bierz worek z zapasem żarcia i z Imperatorską pomocą... 
- Poczekaj - żachnął się Waran. - Poczekaj... Co to, może się pali? A co z matką i dziewczynkami? 
I zamarł nagle z otwartymi ustami, bo dopiero teraz dotarło do niego, że wszystko, co się dzieje, jest śmiertelnie poważne. 
- Wydrap notkę - powiedział ojciec, nie patrząc na syna. - Jutro pojadę z towarem, to przekażę... 
Rozdział piąty 
Łódka była nowa, z dobrego drzewa, nasmołowana i ze zbiornikami na skraplającą się słodką wodę. Na jej dziobie w ramce kołysała się metaliczna rybka, pokazująca pyszczkiem, dokąd płynąć. 
Na wszelki wypadek ojciec dał też Waranowi mapę - taką z grubsza wydrapaną na mętnej muszli, jedyną, która była w domu - oto Okrągły Kieł. Oto Maleńka, a to sylwetka metalicznej rybki, dla orientacji. Wokół przybliżone kontury pobliskich wysp, którym nie było sensu się przyglądać - w międzysezonie pływa tam tylko pocztylion Makei... 
Matka przybiegła na brzeg, obejmowała syna i cichutko płakała, usiłując go zatrzymać, bez wiary w sukces przedsięwzięcia. Waran odbił od brzegu z ciężkim sercem. Od morza, chwała Imperatorowi, nadciągnęła mgła i można było się w niej ukryć. Gdyby przypadkiem nadział się na molo na wójta Karpia - skończyłby życie w Więziennej Kiszce pod zarzutem krwawej zbrodni popełnionej na oczach całej społeczności. 
Łódka zanurzyła się we mgle i zrobiło się dobrze. Jakbyś leciał w obłokach, wkrótce niebo się przetrze i ujrzysz błękit, a potem wyjrzy słońce... 
Popracował wiosłami pół godziny, a potem złożył je na rufie. Rozścielił 
nasmołowaną tkaninę i ustawił zbiornik na skraplającą się wodę. Potem usadowił się wygodniej w złożonej rybackiej sieci. I uniósłszy twarz ku niebu pozwolił, żeby deszcz mu chłodził rozpalone czoło. 
Niczego nie żałował i sam się dziwił swojej obojętności. Światek, w którym żył - 
przeklęta śruba, wokół której trzeba było łazić dniami i nocami, krótkie spotkania z Nilą na oczach całej załogi przystani, ojciec, matka, dziewczynki, osada, robotnicy, wójt Karp, cały ten skuwający go łańcuch rozpadł się przeciągu pół godziny, a Waran nie odczuwał goryczy. Przeciwnie, zrozumiał nagle, że jest wolny. Od wszystkich. 
Całkowicie i na zawsze... albo przynajmniej do następnego sezonu. 
Rybę można jeść na surowo. 
Mając sprawny skraplacz nie umrze z pragnienia. 
Po cóż ma płynąć na Maleńką? Szereg dziwacznych pieców na brzegu, dym i sadza w powietrzu, i chmury zawsze ciemniejsze niż nad Okrągłym Kłem. Kopacze rudy, którzy miesiącami nie wyłazili spod ziemi. Rybacy o twarzach pozbawionych wyrazu, którzy przywykli do rozmów prowadzonych między sobą. Zgrzyt, łoskot i iskry. I - być może ktoś, kto dość dobrze zna Nilę. Przyjaciółki... Ojciec... 
Leżał założywszy nogę na nogę. Tak już przywykł do nieustannego mozołu, do tego żeby każdą chwilkę poświęcać na nakręcanie przeklętej sprężyny, do dźwigania worków i bukłaków, jakby to była najważniejsza rzecz w życiu... I za każdym razem opadając w dół i wsłuchując się w narastający świst wiatru wokół kosza obiecywał 
sobie, że następnym razem wszystko urządzą inaczej. Po staremu. 
Tak przywykł do kręcenia się w kółko, jak tratwiarz w kole, że minuta samotności, spokoju i ciszy wydała mu się darem losu. 
Wyciągnął mapę. Jeżeli wierzyć z grubsza nakreślonym konturom, do Maleńkiej miał jeszcze trzy czwarte drogi. Spieszyć się nie musiał. Co prawda pod wieczór miało się zrobić chłodniej, ale zimno z pewnością nie było tu tak dokuczliwe, jak na górze. 
Ado wszechobecnej wilgoci zdążył już przywyknąć. 
A gdyby tak skierować się bardziej w lewo i spróbować dostać się, powiedzmy, na Siwe Skrzydło? 
Waranowi zaparło dech. Siwe Skrzydło - to już obca ziemia. Nikt tam na niego nie czekał - ale to i dobrze. Może opowiedzieć o sobie jakąkolwiek historię... i zostać zupełnie innym człowiekiem. Wymyślić jakieś nowe imię... A potem ruszyć dalej, na Nocny Archipelag... 
Tak czy inaczej trzeba będzie jednak zatrzymać się na Maleńkiej i zostawić ciotce pożegnalny list. Bo o ile Nila szybko się pocieszy, to z matką sprawa jest całkiem inna 
- powinna wiedzieć, że Waran nie utonął i nie został zjedzony przez ryby... 
Nad wodą przetoczył się bardzo niski, ledwo słyszalny dźwięk. Źródło dźwięku może i było pod wodą - drgnął cały kadłub łódeczki. Waran nastawił ucha... Cisza; mgła pochłania wszelkie dźwięki. 
Żaden z rybaków nie widział dennego smoka zwanego Żarłokiem. Ci, co mówili, że widzieli, byli wierutnymi łgarzami; ukochany przez Szuu Żarłok trzyma się daleko od zamieszkanych wysp. Żarłokiem straszono dzieci, choć prawdą jest, że kiedy mgłę nakrywa z góry mrok, w Żarłoka dużo łatwiej uwierzyć niż przy domowym ognisku. 
Waran przyłożył dwa palce do ust; choć wątpił, żeby ulubiony przez wójta gest pomógł mu w czymkolwiek, ale jednak... 
Ostrożnie ułożył się na dnie łódki pod brezentem. Niech sobie Żarłok pływa wokół 
- bydlę jest ślepe i wyczuwa tylko ruch lub ciepło. Łódź tkwi nieruchomo na wodzie. 
Waran w skórze sytuchy niewiele się różni od ryby. Niech łódka moknie w deszczu. 
Zamknąwszy oczy ujrzał żyłki na drewnianej desce. Rosły, pogrubiały się, wyciągały... teraz leżały już nie na wodzie, ale na suchym, zamieszkanym lądzie. 
Zobaczył, jak śmigło przebija obłoki. 
I zasnął. 


* * *

Rano skraplacz pełen był deszczowej wody. Waran napił się, resztki zlał do manierki i dojadł domowe zapasy. Był spokojny i jak nigdy zadowolony - łamało go tylko w plecach, a zdrętwiałe nogi domagały się ruchu. 
Chwyciwszy za wiosła zaczął pracować, dopóki nie pociemniały obłoki nad jego głową. Mgła zaczęła się dzielić na pasma i w jednej z przerw Waran zobaczył zarys bliskich skał. 
Metaliczna rybka go nie zawiodła. 
Nad wodą ścielił się dym, i chłopak się rozkaszlał. W przystani na brzegu nie było nikogo, oprócz pary zupełnie małych dzieci w towarzystwie opiekunki - starszej siostry, która grała sama ze sobą w „kamyki” i dlatego nie widziała niczego wokół. 
Chodzący nieco pewniej maluch karmił piaskiem mniejszego, jeszcze raczkującego. 
Waran przywiązał łódkę do pachołka. Dziewczyna wreszcie oderwała się od gry, a w jej mętnym spojrzeniu pojawiły się iskierki zainteresowania. 
- Czego? 
- Niczego - odparł Waran. 
Przyjemnie było czuć twardy grunt pod nogami, ale na myśl o tym, że teraz trzeba będzie oddychając dymem iść do osady, szukać ciotki i czekać, aż przeczyta list od ojca, Warana niemal zemdliło. Uzyskana niedawno wolność zawisła na włosku... A jeżeli odbiorą mu łódkę? 
Na samym brzegu stała żelazna skrzynka bez wieka. Na zardzewiałym boku wydrapano napis „Poczta”. Kopacze rudy lubili nowinki; Waran zajrzał do środka. 
Zobaczył stosik muszli z wydrapanymi wiadomościami. „Okr Ki Morkowie siostra przesyła lina”; „Okr Ki Siemowicha Matka przyślij pieniądze”; „Szare Skrzydło Leszcze znajdą tu pracę Troć”. 
Dziewczyna nadal się gapiła na Warana, nie zwracając uwagi na to, że jej podopieczni taplają się już w wodzie. 
- Uważaj, potopią się - rzucił Waran ostrzegawczo. 
- Nie... - odparła pewna siebie smarkula. - Skąd się wziąłeś? 
- Z nieba - Waran wskazał palcem na chmury ciemnego dymu. 
Dziewczyna wybałuszyła oczy: 
- Nie mów... 
Waran odszukał na piasku sporą muszlę, poszczerbioną, ale dobrze się nadającą do napisania wiadomości. Znalazłszy w łódce gwoźdź, usiadł na krawędzi pomostu i wydrapał drobnymi, ale wyraźnymi literami: „Okr Ki śrubowy Z”. 
Ręka nie bardzo chciała go słuchać - od czasu, kiedy go nauczono pisma, niczego prawie nie napisał. 
„Żyję płynę dalej nie bójcie się”. 
Przetarł litery palcem. Przez chwilę podziwiał odcienie perłowej macicy. Na Okrągłym Kle nie ma żadnej skrzynki pocztowej, wszyscy wiedzą, że Karp czyta listy, zanim je przekaże adresatom. 
I niech mu będzie na zdrowie. 
Ponownie poszedł do łodzi, ale zaraz sobie przypomniał, że kończy mu się żarcie, a surowa ryba to raczej wątpliwy przysmak - na dodatek pierwej trzeba ją jeszcze złowić. 
- Ej! - zawołał do dziewczynki. - Możesz mi przynieść repsu? 
- Placek? - zapytała natychmiast. - A co mi dasz? 
Waran pogrzebał w skrzynce z drobiazgami. Znalazł czerwony ciężarek w kształcie kropli wody. 
- Proszę. 
- Eee... - skrzywiła się smarkula pogardliwie. - Pełno mam takich gratów. 
- To Maleńka, przypomniał sobie Waran. Żelazo jest tu tanie. 
- O, proszę - po krótkim wahaniu wyjął z kieszeni kurtki nieco zardzewiałe oprawki okularów bez szkieł. - Dwa placki i są twoje. 
- Oho! - odparła dziewczynka i pobiegła porzucając dzieciaki na pastwę losu. 
Waran wylazł z łódki, wziął obu za kołnierze i wyciągnął na twardy grunt. 
Spadłe z góry okulary odnalazł, ale ich nie zdążył naprawić. Od tamtej pory wzlatywał w ojcowskich; oprawki nosił przy sobie i ciągle się zabierał do wstawienia szkieł, ale zawsze było coś ważniejszego do zrobienia. A może się bał, że przyniosą mu pecha? 
Dziewczynka wróciła po kwadransie, czerwona i zasapana od biegu, z dwoma repsowymi plackami w rączkach. Waran oddał jej rozbite okulary - ostatnią rzecz, która wiązała go ze światem górenów. 
Po czym, posilając się w czasie wiosłowania, odpłynął od zakopconych brzegów Maleńkiej. 


* * *

W skrzynce przy burcie znalazła się zarzutka w licznymi haczykami. Waran łowił 
na okruchy repsowego placka, na małe głowonogi albo na żywca. W brzuchu jednej szczególnie dużej ryby znalazł pół reala i długo marzył o tym, jakby to było pięknie, gdyby ryby łykały pieniądze, które przyjezdni bogacze ciskali do wody w sezonie. 
Ale w rybich brzuchach więcej pieniędzy nie znalazł. Były śliskie kiszki z zawartością, a niekiedy drobne rybki w całkiem niezłym stanie. Z początku mdliło go od takiego żarcia, ale potem jakoś przywykł. 
Czasami pośrodku pustego morza natykał się na maleńkie skaliste wysepki, zupełnie niezamieszkane, o ile nie liczyć sytuch i dzikich krzyczałek. Udało mu się spustoszyć kilka gniazd, ale jajka sytuch okazały się tak samo niesmaczne, jak surowe ryby, a wydoić krzykałki mu się nie udało. 
Marzył o pęku suszniaku i maleńkiej polance. Mógłby wtedy rozpalić ognisko na skale i upiec jakąś rybę. Nie miał jednak paliwa. 
Z nadejściem nocy starał się niepotrzebnie nie ruszać i nie robić hałasu. Kilka razy słyszał - albo tak mu się wydawało - pojękiwania Żarłoka. 
Śniły mu się drogi, i wtedy chciał jak najszybciej płynąć dalej, wejść na brzeg wielkiego lądu i przejść się po ziemi, gdzie obcym pozwala się na rozpalanie ognisk w kominku i gdzie rodzą się magowie. Czasami śniła mu się Nila i to były bolesne sny. 
Nie umiał zrozumieć, jak się odważył na porzucenie wszystkiego i odpłynięcie, dlaczego nawet nie podjął próby zostania na górze, znalezienia sobie miejsca wśród górenów i walki o swoje szczęście... zamiast tego odpłynął, uciekł... 
Potem zrozumiał, że się zgubił. 
Zgodnie z mapą powinien był dostać się już na Siwe Skrzydło, tymczasem dni mijały i żadna wyspa nie wyłaniała się przed nim z mgieł. Początkowo radośnie unosił 
głowę na widok każdej skały, nieco tylko wystającej z morza - potem przestało go to cieszyć. Skał było mnóstwo, żadnej z nich nie widział na mapie... a zresztą co to za mapa? Na Maleńką można jeszcze było z nią dopłynąć, ale potem już nigdzie. 
Zaczęły mu krwawić dziąsła. Łódka nadziała się na podwodny kamień, który nadwerężył jej dno i zaczęła przeciekać. Dziurę Waran jakoś załatał, ale woda się sączyła i trzeba ją było wybierać. Nie dało się spać dłużej niż trzy godziny pod rząd - 
musiał się budzić i chwytać za czerpak - w końcu się zmęczył i usnął tak mocno, że obudziła go dopiero woda zalewająca mu usta - napełniona do połowy łódka tonęła. 
Czerpał do świtu, zanosząc się kaszlem. Deszcz bębnił o kaptur ze skóry sytuchy. 
Miał dreszcze; w półśnie dręczyło go pytanie: co będzie, jeżeli innych ziem po prostu nie ma? Są tylko Okrągły Kieł i Maleńka, a cała reszta i wszyscy pozostali to tylko zwidy i omamy, które nikną za każdym razem, gdy się przekroczy niewidzialną linię wokół realnego świata. Nie ma Imperatora, magów... a właściwie jest tylko jeden mag, który pochyla się nad planszą do gry, a na tej planszy jest Okrągły Kieł i Maleńka... A wokół - zwierciadło. I jego, Warana, też już nie ma. Przekroczył granicę i niedługo zniknie, wyparuje, żeby nie naruszać harmonii tego maleńkiego światka... 
Mdliło go nieustannie, ale mimo wszystko wciąż zarzucał linkę z haczykami i prowadził łódkę w kierunku, jaki mu wskazywała rybka z ramki na dziobie. Stracił 
rachubę dni; niekiedy budząc się nocą pośrodku bezmiaru wód zadawał sobie zdziwione pytanie: a co, jak już niedługo zacznie się sezon? 
Któregoś dnia siedział skulony na burcie i nadziewał kawałki rybiej wątroby na haczyki. Morze było takie gładkie, że chciało się wyskoczyć z łódki i przejść po tej gładzi; ale potem przetoczyła się jedna fala, za nią druga i trzecia, a Waran poczuł na policzku tchnienie wiatru. 
Uniósł głowę. O tej porze dnia w międzysezonie wszystko nieruchomieje, a morze zastyga jak oliwa, pomarszczona komarzymi ukąszeniami kropelek deszczu. Skąd miałby się tu wziąć wiatr? 
Nabrał tchu w piersi - i zaparło mu oddech. Pomiędzy wodą i nisko zawisłymi chmurami, rozbijając deszcz, leciał skrzydlak. 
Waran doskonale wiedział, że piękne ptaki gardzą podedniem. I że tylko w wyjątkowych wypadkach doświadczony jeździec może zmusić ptaka, iżby leciał 
właśnie tak - pomiędzy morzem i chmurami. 
Nie wiedział, co ma robić - podskakiwać i machać rękami, czy paść i leżeć bez ruchu na dnie łódki. W pewnej chwili wydało mu się już, że lada moment ptak zniknie we mgle, albo wzbije się ponad chmury, ku słońcu, skrzydlak jednak ostro zawrócił i skierował się prosto ku łódce. Przeleciawszy nad głową chłopaka wylądował na wodzie, zostawiając za sobą długi, pienisty ślad. Łódką targnęło i niewiele brakowało, a Waran wypuściłby z ręki linkę. 
Skrzydlak ponownie zawrócił. Wokół mocno pracujących błoniastych łap spieniła się woda. Jeździec siedział wysoko nad poziomem morza i patrzył na Warana z góry. 
Miał na sobie pancerz strażnika, ale twarz odsłonił. 
- Ależ smród - stwierdził z uczuciem imperatorski mag Lerealaruun. - 
Odszukałbym cię i po ciemku, wedle zapachu... 
Waran trzymał w lewej ręce haczyk, a w prawej kawał rybiej wątroby. 
- Co, zabłądziłeś? - zapytał mag uśmiechając się z przekąsem. 
Waran milczał. 
- Hm... - mag uspokajająco poklepał skrzydlaka po szyi. - Co, mowę ci odjęło? A w ogóle to dokąd płyniesz? 
Waran wiedział, że powinien odpowiedzieć zuchwale, a najlepiej żartem. 
I dalej siedział bez ruchu nie otwierając ust. 
- Trzymaj - mag rzucił mu kawałek repsowego placka. 
Waran chwycił, podniósł do ust i ugryzł, nie zdążywszy o niczym pomyśleć. 
Na placku został ślad krwi. 
- Wariat jesteś... - odezwał się mag z nieprzeniknionym wyrazem twarzy. - No... 
siadaj za mną. 
- Łódka - szepnął Waran. 
- Życie cenniejsze - odparł mag z powagą. - No to co, lecimy? 


* * *

Dopiero zsunąwszy się po wąskich schodkach Waran pozwolił sobie na otwarcie oczu. Od chwili, w której skrzydlak przebił pokrywę chmur do momentu, w którym nad głową chłopaka zatrzasnął się drewniany luk, świat odbierał przeważnie w postaci dźwięków, zapachów i dotyku. 
Wracali długo i w złych warunkach. Wiatr wył mu w uszach, skrzydlak pogardliwie strząsał z siebie krople deszczu, niechętnie reagował na uzdę - lot na podednie był dla dumnego ptaka niesłychanym poniżeniem. Warana mdliło, wisiał 
pomiędzy morzem i niebem i jedynie z rzadka, podczas szczególnie ostrych skrętów, na chwilkę rozwierał powieki. W białym, palącym świetle widział ramię maga, szare pióra podobne do obłoków i obłoki nieodróżnialne barwą od piór, ale wszystko natychmiast zalewały łzy rażonych słońcem oczu. Wiatr rozmazywał wilgoć po twarzy, zbierał ją w krople i unosił precz, a spadające łzy mieszały się z drobinkami deszczu. 
Znalazłszy się w wyłożonej drewnem komnacie Waran zachwiał się - i usiadł na podłodze. 
- No taaak... - Mag chodził w kółko i Waran obserwował, jak stąpają po deskach miękkie skórzane trzewiki. - Przecież zginąłbyś, chwacki podróżniku, najdalej za tydzień byłbyś trupem. 
W ręku maga brzęknęło szkło. Zabulgotała gęsta ciecz i pokój wypełnił się zapachem - nie to, żeby niemiłym, ale niepokojącym. 
- Nie zamierzam cię otruć - mruknął Lerealaruun, po raz kolejny przejawiając niesamowitą przenikliwość. - Ale leczony miejscowymi ziółkami dochodziłbyś do siebie całe tygodnie, więc zechciej wybaczyć... 
- Powiedz mi... - zaczął Waran, zmuszając zdrewniały język do nieprawdopodobnych wyczynów. - Mnie znów... przecież to niemożliwe... z powodu tamtej  sprawy? 
- Nie rozumiem - przyznał mag po krótkiej chwili milczenia. I Waran zdecydował 
się zapytać wprost: 
- Z... z rozkazu kniazia? 
- Jakiego kniazia? - ponownie zapytał mag. Stał pochylony nad stołem i Waran nie widział jego oczu. 
- Okrągłokielskiego - wypalił wreszcie Waran. 
- Aaaa - mruknął mag po namyśle. - Ty chyba nie myślisz, że wszystko co robię na tej wyspie, czynię z rozkazu księcia albo choć za jego wiedzą? 
- Znaczy, to nie... 
- Drogi podedniaku... pomyśl, po Szuu byłbyś ty potrzebny kniaziowi? 
Spod dłoni Lerealaruuna wyleciał obłoczek migotliwych iskier. Zapach znikł. 
- Może kniaziowi - Waran postanowił wyjaśnić rzecz do końca - byłoby wygodnie wsadzić mnie pod lada pozorem do Więziennej Kiszki... A ty sam, po Szuu mnie potrzebujesz? 
- Dobre pytanie... - mag potrząsnął szklaną buteleczką, zamknąwszy wylot kciukiem. - A zastanowiłeś się kiedyś, czym tak naprawdę jest ten wasz Okrągły Kieł, szczególnie w międzysezonie, i jak się na nim żyje człowiekowi z Wielkiej Ziemi? 
Zawarta w przejrzystym flakoniku ciecz zmieniła barwę z ciemnoniebieskiej na bladoróżową. 
- Wypij - mag wyszedł zza stołu. - I nie kręć nosem, smakiem niczym się to nie różni od wody. 
Waran przełknął. W pierwszej chwili zwarło mu szczęki, ale potem mu ulżyło. 
Ucichł nawet nieznośny szum w uszach. 
- Waranie, w międzysezonie jest tu koszmarnie nudno - stwierdził mag. - Każdy szuka rozrywki, gdzie tylko może. 
- Z nudów raczej zabijają - mruknął chłopak ocierając wargi. - Żeby szlachetnie urodzony góren z nudów kogoś uratował... 
Mag długo mierzył go wzrokiem... aż wreszcie się uśmiechnął. 
- Skąd wiesz? Jesteś nad wiek mądry... 
- Widzieliście się z nią - stwierdził Waran nie pytając i bezwiednie przechodząc na wy. - To w końcu zrozumiałe. W międzysezonie tu jest strasznie nudno. A ona jest taka samotna... 
- Nooo... - przeciągnął mag. - Szczerze mówiąc, to ona pierwsza poszukała spotkania ze mną. I nie po to, żeby się ratować przed samotnością, ale po to, by mi buchnąć do nóg i błagać, żebym cię szukał... właśnie po to. 
Waran kiwnął głową. 
- Tak właśnie myślałem. 
Mag parsknął śmiechem. 
- No proszę, ty też szukasz rozrywki jak arystokrata... Bawisz się w zazdrość. 
Rzuciłeś ją i popłynąłeś Szuu w paszczę, ale gdy ja tylko ośmieliłem się porozmawiać z nią pod twoją nieobecność, ty - o zgrozo! - wściekasz się z zazdrości. 
Waran pogładził klepkę podłogi. Powiódł palcem po wypukłej drewnianej żyłce. 
- Przed kim chciałeś uciec? - zapytał łagodnie Lerealaruun. 
- Chciałem zobaczyć las. 
- I zupełnie możliwe, że byś go zobaczył... w przedśmiertnej malignie. W tym kierunku, w którym tak zaciekle wiosłowałeś, nie ma niczego, oprócz wody. Pół roku mógłbyś tak płynąć... 
Waran nie odpowiedział. 
Mag ponownie przeszedł się po pomieszczeniu. Wziął z drewnianej półki coś, co ciężko zadźwięczało i rzucił to Waranowi na kolana. Była to „siateczka strażnika”, ciężka siatka z drobniutkich pierścieni metalu, chroniąca twarz przed słońcem. 
Okrągły balkon na szczycie wieży wydawał się być dnem kapelusza. Siateczka drapała go w twarz i z początku przeszkadzała, ale teraz przynajmniej nie był ślepy. Co się tyczy maga, to patrzył na słońce otwartymi oczami. Na ten widok Waranowi ciarki przebiegły po skórze i odwrócił wzrok, jakby zobaczył człowieka, który nożem wykluwa sobie źrenice. 
Otaczająca balkon balustrada dawno już wymagała naprawy. Waran starał się nie wspierać o pokruszony i nadgryziony zębem czasu kamień. Lerealaruun, naparłszy na balustradę płaskim brzuchem spoglądał na Okrągły Kieł - w międzysezonie nagi i żałosny. Nad kamiennymi dachami domków leżała warstwa rozgrzanego powietrza. 
Waran trząsł się od lodowatego wiatru. 
Mag rozdął nozdrza. 
- Ona jest w domu. Już wie, że tu jesteś. To i dobrze, bo jej panią mocno już rozdrażnił spuchnięty od płaczu nosek i wiecznie zaczerwienione oczy dworki. 
- A skąd ona wie, że... 
- Widziała ptaka. Wiesz, każdą wolną chwilę traciła na to, żeby patrzeć w niebo... 
Waran nie odpowiedział. 
- Na podedniu była górenką - odezwał się mag. - Powinna była tam zostać... Gdyby wyszła za ciebie za mąż... moglibyście pięknie sobie ułożyć życie... 
- To nie jej wina, że mnie wsadzili - stwierdził Waran, mówiąc przez zęby. - Co ona winna temu, że znalazłem te przeklęte pieniądze... że kupiłem ten przeklęty naszyjnik, który jej zaniosłem! 
Na szczycie wieży dął wiatr, i dlatego musiał krzyczeć. 
- A wiesz, że nikt go już nie kupił? - niewzruszenie odezwał się mag. - Naszyjnik, z którym była związana jakaś ciemna historia... który kupiono, a potem zwrócono... 
wszystkie kamienie pogasły. Wykupiłem go za grosze. Zdjąłem kamienie z nici, wymoczyłem przez trzy dni w mleku krzykałki. Potem jeszcze przez trzy dni je zamawiałem... teraz jej przynosi, no, może i nie samo szczęście, ale przynajmniej - od czasu do czasu - ukojenie... 
Obszedł balkon dookoła - raz, potem drugi, pchnął drewniane, otwierające się do wnętrza wieży drzwi i wszedł do środka. Waran podążał za nim, jak zaczarowany. 
- ... mieszka na górze - ciągnął mag tym samym, co przedtem tonem. - Ale tu jest podedniaczką... A ty spostrzegłeś zmianę. Ona zauważyła, że ty to dostrzegłeś. 
Uciekłeś, a ona pobiegła do mnie, po ratunek. 
- Nie uciekłem - Waran odsunął siatkę z oczu. 
- Chciałbym ją stąd wywieźć - stwierdził mag cichym głosem. - To skarb, nie dziewczyna... wasz świat ją gubi. Już ją zgubił. 
- Nieprawda. 
Mag nie odpowiedział. Poprawił tkaninę, zasłaniającą okno. Usiadłszy za stołem splótł palce: 
- Widziałem wasze”mapy”... Nie ma dwóch jednakowych. Okrągły Kieł i Maleńką rysują jeszcze jak trzeba, ale pozostałe... albo zmyślają, albo przerysowują to, co zmyślili inni. 
- Dawno już przyznałem, że mnie uratowałeś - przytaknął znużony Waran. - Że bez ciebie, potężnego i troskliwego, zginąłbym na morzu... 
Mag pogrzebał w swojej skrzyni. I wyjął jakiś zwój - zwiniętą w rulon kartkę papieru. Za jedną taką kartkę można byłoby kupić dziesięć naszyjników. 
Rozwinął ją i pokazał Waranowi najpierw do góry nogami, ale szybko się zorientowawszy odwrócił ją właściwie. 
Rysunek był dziełem mistrza. W prawym dolnym rogu siedziała Szuu, nakreślona z takim artyzmem, że patrzącemu ciarki przebiegały po skórze. W lewym górnym rogu morze się kończyło, nad brzegiem zawisały fale, i tam, na rzeźbionym tronie siedział 
Imperator o złotym, łaskawie patrzącym w dół obliczu. 
Między nim a Szuuj rozpościerał się ocean i mniejsze lub większe wyspy. Górne ziemie obwiedziono bielą, podednie zaznaczono na buro i zielono. Na szarej gładzi wód między wyspami siedziały na wodach sytuchy, gdzieniegdzie było widać łódki i okręty napędzane kołami. 
Mag bez słowa rozciągnął mapę wprost na podłodze. Waran pochylił się nad nią z wypiekami na twarzy. 
Napisów na mapie nie było, ale dość szybko odszukał znajome zarysy Maleńkiej, a potem znalazł Okrągły Kieł. I z przerażeniem pojął wielkość świata, na którym jego ojczyzna jest niczym mała kropelka... 
Wiatr wdzierał się przez szczelinki w płótnie ciasno zamkniętych okiennic. 
Waranowi się wydało, że komnata powoli oddycha. 
- Jak to ją wywieźć? - zapytał cicho. - Dokąd? 
Mag usiadł obok i też pochylił się nad mapą. I westchnął powiódłszy palcem wzdłuż dalekich brzegów: 
- Masz rację. To bez sensu. Gdyby nie była tak przywiązana do ciebie... I gdybym ja był wolny... wtedy, być może... 
- Nie jesteś wolny?! 
Mag się uśmiechnął i zaczął zwijać mapę: 
- Wiesz, Waranie, czasami jesteś bardzo przenikliwy... A czasami jesteś jak dziecko. Przecież ci powiedziałem, jak mnie nazywają... 
- Nie rozumiem... - przyznał Waran. 
- I nie musisz rozumieć - mag potarł koniuszek opalonego nosa. Jego długie jasne włosy zwisały w strąkach, zakrywając przed Waranem oczy gospodarza. - Powinieneś już iść. Ona czeka i się denerwuje. 
Waran popatrzył na drzwi - nie te maleńkie, drewniane, wiodące na balkon, ale na wielkie, żelazne, przez które się wychodziło na spiralne schody. 
- Daj spokój! - machnął ręką mag. - Po co masz się tłumaczyć strażnikom... 
Wyjdźmy na górę i gwizdnę na płastucha... Ty przecież wiesz, gdzie ona mieszka... 
Nila? 
Mag po raz pierwszy nazwał ją po imieniu. Jego głos dziwnie się przy tym zmienił. 
Waran chciał go jeszcze o coś zapytać, ale Lerealaruun istotnie gwizdnął - niezbyt głośno, ale tak przenikliwie, że zakłuło w uszach. I nie czekając na Warana ruszył po schodkach do luku, a na zewnątrz rozdarły się płastuchy. Waranowi nie pozostało nic innego, jak pójść jego śladem i osłaniając twarz usadowić się na grzbiecie ptaka. 
Musiał przy tym uchylać się przed trzepoczącymi skrzydłami - a przez cały czas lotu modlił się do Imperatora, by ten utrzymał go w siodle. 
Płastuch zerwał się do lotu, przyciskając skrzydła do łydek Warana. Chłopakowi przed oczami rozbiegły się jakieś czarne plamki. Przecież nie wiem, gdzie ona mieszka 
- zdążył jeszcze pomyśleć tuż przed tym, jak ptak wyrównał lot - tuż nad samą ziemią. 


* * * 
Śruba zawisła prosto nad przystanią, pomostowy Łysik zręcznie zaczepił kosz mocującą kotwiczką. Waran widział, jak ojciec hamuje łopatki wirnika, jak te się składają i wreszcie nieruchomieją, a ojciec ciężko wysiada na deskę pomostu. Połowę twarzy zakrywały mu wielkie okulary. Waran wstrzymał dech. 
Ojciec zwalił na deskę worek z pocztą. Przystaniowy poczekał, aż przybysz zejdzie z deski, a ta przestanie się kołysać i dopiero wtedy, bokiem i ostrożnie ruszył po przesyłkę. 
Waran stał w cieniu przy wejściu do portowej pieczary. Ojciec przeszedł obok niego, nie zauważywszy go nawet i nie poznawszy; dopiero po kilku krokach potknął 
się jakby, zatrzymał - i odwrócił po sekundzie wahania. 
- Zgubiłem się na morzu - stwierdził Waran szybko. - Dostojny mag mnie odszukał na skrzydlaku... 
Ojciec powoli zsunął kaptur z głowy. Krótkie, gęste ojcowskie włosy były prawie siwe. 
W tejże chwili na światło wyszła siedząca dotąd z tyłu w ciemnym kącie Nila i stanęła obok Warana. 
- Niewiele brakowało, aby zginął. Przez niedokładną mapę. Ale dostojny mag był 
na tyle miłosierny, że... 
I nagle padła na kolana: 
- Pozwólcie nam... będę mu dobrą żoną, obiecuję... 
Ojciec patrzył, ale okopcone szkła dobrze zasłaniały jego oczy. 


* * *

„Naprawdę mam na imię Zorza”. 
Waran ocknął się nagle i usiadł. Wspomnienia zwaliły się na niego nagle, jak czyjś niedbale rzucony wór. 
Obok spokojnie oddychała Nila. Jej nic się nie śniło. 
Spacerowali po wyspie, dopóki mieli siły chodzić - na szczęście Nila dostała dziś wolne od swojej pani. Pod wieczór wiatr ucichł, a po zachodzie słońca natychmiast zrobiło się nieznośnie zimno. Waran i Nila przekradli się na przystań, chyłkiem wleźli do magazynu i umościli sobie posłanie na stercie wysuszonych wodorostów. 
Pachniało morzem i nieustannie kręciło w nosie. Rozmowa się nie kleiła, a pieszczoty nie za bardzo się udawały - każdy ruch wywoływał szelesty i trzaski w kupie suszniaku. Oboje mieli wrażenie, że tuż obok kryje się ktoś jeszcze, że wokół nich pełzają węże, i brał ich strach, że stróż usłyszy szelesty i przybiegnie sprawdzić, co się dzieje... 
Zasnęli obok siebie i wszystko było dobrze, dopóki Waranowi nie przyśniły się te słowa: „Naprawdę mam na imię Zorza”. 
„... Za moje życie odpowiada głową. „ 
„Czy jest coś, czego się boją imperatorscy magowie?” 
„Gdybym ja był wolny... „ 
Gdybyż Waran miał czas przemyśleć to wszystko! Ale ciągle coś odwracało jego uwagę - strach o swoje życie, myśli o możliwości utraty Nili, ciekawość, miłość, znowu strach... 
Przeklęty suszniak kłuł nawet przez skórę sytuchy. Nila na szczęście miała szczelną opończę - prawdziwą opończę górenki. 
„Na podedniu była górenką... Ale tu jest podedniaczką”. 
Waran wydostał się chyłkiem ze wściekle szeleszczącego suszniaku. Podkradł się po ciemku do wyjścia z pieczary; rozpalanie ognia było na przystani najcięższym z możliwych przewinień. Zresztą Waran nie miał krzesiwa. 
Na zewnątrz było niemal jasno - z powodu gwiazd. Waran długo  na nie patrzył; nagrzany kamień stygł, powietrze drgało, gwiazdy jakby mrugały. Ogromne, złowieszcze gwiazdy międzysezonu. 
Cichutko, gdzieniegdzie opadając na czworaki, Waran przekradł się na deski przystani. Widoczne w dole obłoki wydawały się martwe i srebrne. I nigdzie nie było słychać stróża. 
Waran przeszedł po desce. Silnie sprężynowała; doszedłszy do jej końca Waran ostrożnie opadł na kolana, a potem położył się na brzuchu. Dotarł do samej krawędzi. 
Spojrzał w dół. 
Nie, mimo wszystko warto żyć. Po to chociażby, żeby choć raz popatrzeć na zalaną gwiezdną poświatą otchłań. Tam w dole ciemno jak na dnie studni, leje deszcz, wszyscy śpią... Mama też... 
Waran westchnął. 
Deska kołysała się sprężyście. Leżąc tak na przystani Waran czuł się cząstką wyspy. Cząstką nieba. I po trosze nawet częścią obłoków. 
Więc tak. Lerealaruun. Imperatorski mag. Dla przyjaciół - Podróżnik. 
Prawdziwe miano - Zorza. 
Miano Imperatora. Tak rzadko wymieniane, że Waran nawet nie drgnął, kiedy tam w baszcie, Podróżnik wypowiedział je po raz pierwszy. 
Waran ostrożnie zmienił pozycję. Usiadł na desce okrakiem, twarzą do wyspy. Zza ciemnego kamiennego występu wyłaniała się doskonale widoczna na tle gwiazd wieża. 
Może imperatorski mag stoi teraz na balkonie, patrzy w dół i rozdyma wąskie, arystokratyczne nozdrza... 
- Zorza - stwierdził Waran bezdźwięcznie. 
Minęła długa chwila ciemności. 
Ze szczytu wieży uderzył w niebo cienki czerwony promień. Zatańczył, zamarł na chwilę w bezruchu - i zgasł. 


* * *

Matka Nili nie raczyła zaszczycić Warana audiencją. Chłopak właściwie nawet nie dowiedział się dobrze, kim ona jest i jak wysoką zajmuje pozycję. Wszystko wskazywało na to, że naprawdę wysoką - kamienny pałac, w przedsionku którego Waran musiał wyczekiwać na narzeczoną, niewiele tylko ustępował kniaziowemu. No, w każdym razie tak to wyglądało z zewnątrz. 
Na pytanie o wesele nikt nie odpowiadał „tak”, ale też i nikt nie odpowiadał „nie”. 
Waran z Nilą jakby zawiśli w powietrzu - ani w dół, na podednie, ani w górę, do górenów. Myśląc o zbliżającym się (nieuniknionym) weselu Waran wcale nie odczuwał radości. 
Dziewczyna w białych spodniach z ponaszywanymi kamieniami, pewna siebie, pokpiwająca z niego osóbka, która uczyła go jeździć pa żmijuchach i pokazywała drogę do tajemnej pieczary, ta Nila, która go wybrała i podbiła - już nie istniała. 
Zmieniły ją nie tylko suknia i kapelusz z woalką. Imperatorski mag miał chyba rację - 
półgóren żyjący na wierzchu staje się innym człowiekiem. To tak, jakby skrzydlaka skrzyżować z sytuchą: mieszaniec z podednia zacznie się rwać ku górze, ale tam, na smaganych zimnym wiatrem skałach nagle się przestraszy i zapragnie zsunąć się z wysokości w dół. 
Znaleźli czasowe schronienie w zagospodarowanej już przez jakiegoś przedsiębiorcę pieczarze - stała w niej łódź o wysokich masztach i czekała na sezon. 
Pod wysoką burtą rozłożyli posłanie; Waran spokojnie spałby na gołych kamieniach, ale Nila... 
- Gdzie będziemy żyć? - pytała dziesiątki razy dziewczyna. - Na Okrągłym Kle nie można... ten wasz wójt... 
Waran milczał. Z wójtem też ostatecznie można się dogadać. Pokłonić się, przyznać do winy, poleżeć trochę w błocie... Karp najpierw rozdarłby pysk, ale potem wszystko by się rozeszło po kościach. Inna sprawa, czy Waran miałby ochotę po tym wszystkim, co przeżył, lizać buty butnemu wójtowi... 
- Może na Maleńkiej? - pytała niepewnie dziewczyna. 
Opowiadała o kopalniach, w których ściany pełne są półszlachetnych kamieni, gdzie najmniejszy płomyk odbija blask w tysięcznych klejnocikach i jest tak piękne echo, że kopacze nieustannie śpiewają. A Waran wspominał czarne obłoki, poustawiane wzdłuż brzegu piece, hałas i smród. Znaleźć pracę w kopalniach to rzecz najprostsza w świecie, tam zawsze potrzebują młodych i silnych ludzi - i nawet się nie spostrzeżesz, jak całe życie ci zejdzie przy dźwięku kilofa. 
Czego ja w końcu chcę, pytał sam siebie z rozdrażnieniem. Nakręcanie śruby, ładowanie i rozładowywanie kosza jest niewiele lżejsze. A to, że raz na trzy dni można zobaczyć czyste niebo... za to przystaniowy kpi niemiłosiernie i grzbiet boli, a wracanie z podniebiesia, to kiepska sprawa... Marzyłem o ożenku... Kochałem ją, marzyłem o wspólnym życiu, o dzieciach, o domu... Gdzie się te marzenia podziały? 
- Nie przyzwyczaisz się do życia na Maleńkiej - zmuszał się do odpowiedzi. 
Nila uśmiechała się niepewnie. 
- Przecież tam wyrosłam! 
- No... - Waran rozkładał ręce, usiłując znaleźć odpowiednie słowo czy gest. - Od tamtego czasu... teraz przecież jesteś górenką. 
- To zostańmy tutaj! - proponowała z zapałem. - Spróbuję... wszystko urządzić. 
Zostańmy! 
Ta rozmowa w rozmaitych wariantach powtarzała się z dnia na dzień. 
Waran zdążył zjechać na dół, zobaczyć się z matką i siostrami, spędzić noc w ojcowskim domu (było tu zimno i mokro, bolały go wszystkie kości... czy kiedykolwiek było inaczej?), zmajstrować nowe okulary i ponownie wzlecieć na górę. Nie miał 
prawa do życia w świecie górenów, dlatego się krył, chował po różnych dziurach i nieustannie kłamał. Na szczęście strażnicy otrzymali rozkaz, żeby „włóczęgę” zostawić w spokoju - choć chłopak nie wiedział, kto ów rozkaz wydał. 
Doskonale pojmował, że na dłuższą metę tak żyć się nie da. Należało wyprosić sobie jakieś miejsce u kogoś na służbie (matka Nili zdaje się gotowa była w tym pomóc), ożenić się i zapomnieć. O rozpostartej na drewnianej podłodze mapie. O 
lotach na skrzydlaku. „... Wasz świat ją gubi. Już ją zgubił”. 
Szukał spotkania z Lerealaruunem od chwili, w której porażona radością spotkania Nila przestała wreszcie płakać. Włóczył się wokół baszty - ale w tym akurat miejscu strażnicy byli tak surowi, że nawet nie próbował przedostać się przez kordon. 
Gdyby nawet przylazł tu śledczy Ślimak - i jego nie wpuszczono by bez szczegółowego sprawdzania tożsamości i przyczyn starań o widzenie, a cóż mówić o przybłąkanym młodym podedniaku? 
Ślimaka raz nawet spotkał w wąskiej uliczce. Odsunął się nagle i wparł plecami w kamienną ścianę; śledczy przeszedł obok nawet go nie poznawszy. A jeżeli poznał, postanowił chyba, że nie należy tego w jakikolwiek sposób okazywać. 
„Wyjdź na balkon i powąchaj... „ - błagał Waran w duchu. - „Wyjdź, powąchaj i domyśl się, że chcę... że mam ci coś do powiedzenia. A może łgałeś mi o tym twoim cudownym nosie?” 
„A co właściwie miałbym mu powiedzieć” - pytał sam siebie w następnej chwili. - 
„Że się domyśliłem, kim on jest? Dawno już powinienem był się tego domyślić. A tak poza tym... niczego nie potrzebuję od dostojnego imperatorskiego maga. A on nie potrzebuje niczego ode mnie. Jak to on wtedy powiedział? Nie próbuj się do mnie
przyzwyczajać.  Też mi się przyjaciel znalazł... „ 
Ojciec przywoził na górę ryby, reps i wodę - teraz już prawie codziennie, bo obie śruby pracowały pełną parą. Waran pomagał mu przy rozładunku - zawsze w milczeniu. Czasami wyjątkowo ojciec przekazywał nowiny. 
Wójtowi Karpiowi zupełnie odbiło - na placyku przy śrubie zawsze się kręci któryś z jego ludzi. Jego zięć, Rojka, w gruncie rzeczy nie jest złym chłopakiem i szybko się uczy, ale strachem jest podszyty i nie bardzo się na śrubowego nadaje. Karp o tym nie wie, wiąże z zięciem wielkie nadzieje, ale ojciec Warana uznał, że na razie nie trzeba go rozczarowywać - niechaj się łudzi płonnymi nadziejami... 
Następnego dnia okazało się, że wójt koniecznie chce zobaczyć Rójkę przy śrubie. 
Ojciec tylko skrzywił się złowieszczo. 
Gdy Rojka z nastaniem nowego dnia wzbił się na górę, Waran czekał na przystani i wszystko widział. 
Rojka był od niego starszy o pięć lat, szerszy w barach i cięższy. Śruba zawisła nad przystanią - nieco bardziej na lewo, niż należało. Waranowi wydało się, że nowy śrubowy lada moment straci przytomność, tak miał bladą twarz i nietęgą minę. 
Krom, stary doświadczony przystaniowy, podciągnął skobel. Rojka rzucił hak, ale chybił. Kosz się przechylił, łopatki zatrzeszczały i nagle się pomięły, jak suche liście wiszące u lewej burty bukłaki, opadły niby skrzydło, skobel się otworzył i kosz, z ładunkiem i śrubowym runął w dół. 
Stojący na przystani i obserwujący to wszystko wydali okrzyk zgrozy. Waran przechylił się poza krawędź deski i zdążył jeszcze zobaczyć, jak śruba niczym martwy ptak znika w obłokach. Przez kilka długich minut niczego nie było słychać. 
Przystaniowi, tragarze i Waran siedzieli i stali w milczeniu, patrząc jedni w niebo, drudzy w dół, na obłoki. 
Naczelnik przystani zameldował o wszystkim kniaziowi. Ten posłał na dół 
strażnika na skrzydlaku. Po kilku godzinach na przystań dotarły nowiny: śruba się rozbiła, Rojka zabity, ojcu Warana nic się nie stało. Uruchomiono drugą śrubę. 
O reakcji wójta Karpia nie było żadnych wieści. 
Tego wieczoru Nila znowu płakała. Błagała Warana, by złożył jej przysięgę, że nigdy więcej nie wejdzie do kosza śruby. Waran oczywiście nie mógł niczego takiego przysiąc. Co wywołało dalsze potoki łez i wybuch złości Warana - choć głównym powodem jego wściekłości było to, że nie umie się przed tą złością obronić. W końcu zostawił Nilę samą i wyszedł z pieczary pod gwiazdy. 
Łaził po kamiennej pustaci i patrzył na wieżę. I myślał, tym razem ponuro: no i jak ci tam? Nie śpisz? 
Wieżę skrywał mrok. Nie zapłonęło w niej żadne światełko. 


* * *

Po dwóch dniach, podczas których Waran niemal zdążył się zmęczyć czekaniem, na górę wzleciał ojciec. Wyglądał na zmęczonego, ale nie na załamanego: oczywiście wójt przede wszystkim winą za śmierć zięcia obarczył śrubowego Zagora. Śrubowy Zagor oczywiście przypomniał mu, że to właśnie on, Karp, niemal siłą zmusił Rójkę do fatalnej próby. Zaproponował, żeby wójt sam wsiadł do pozostałego podnośnika. Albo znalazł ochotnika - po tym, jak wszyscy mieszkańcy osady na własne oczy zobaczyli, co zostało z nieszczęsnego Rojki. A na końcu zrezygnował z funkcji śrubowego. 
Zaproponował, żeby wójt sam się układał z górenami w sprawach wody i wszystkich innych. 
- Zobaczyłbyś jego gębę - mówił ojciec z ponurą satysfakcją. - Wiesz, Waraszka, z tej strony nie musimy się chyba niczego bać - no, przynajmniej na razie. Szkoda chłopaka... Szkoda Rojki, mówię, ale wszyscy wytykają to Karpiowi: czemuś Warana zmusił do ucieczki, kogo teraz znajdziesz na terminatora śrubowego? Poczekaj tylko, a może będziesz mógł wrócić... Ale by się matka ucieszyła... 
Waran wyobraził sobie, jak na taki obrót spraw zareagowałaby Nila i uśmiechnął 
się z przymusem. 


* * *

Wieczorem, pod migającymi niezmordowanie gwiazdami podjął decyzję dotyczącą dalszego życia. Tak nagle, że niewiele brakowało, a by się wykopyrtnął na pierwszym kamieniu. Zatrzymał się. 
Nie będzie dla niego i Nili życia na Okrągłym Kle. Ani na dole, ani na górze. I na Maleńkiej nie znajdą spokoju. Trzeba im odejść w daleki świat - odpłynąć. Zresztą wszystko jedno jak... Musi być jakiś sposób. 
Znalazł miejsce, gdzie w sezonie lubił siadywać nad morzem, patrzyć na światełka okrętów i marzyć. Teraz było tu wietrznie i zimno, zniknęły gdzieś ognie i morze, tylko w dole sapały srebrzyście martwe obłoki. Waran otulił się mocniej kurtką. 
Można odpłynąć z tratwiarzami. Oczywiście to ostateczność. Sam może już chodzić w kole, ale Nila... A tratwiarze... 
Można odejść w sezonie, to zupełnie możliwe. Zebrać pieniądze. Najprościej kupić miejsce na jakimś statku. Albo nająć się do pracy przy wiosłach, a za Nilę zapłacić z wynagrodzenia... 
Waran patrzył na gwiazdy, a przed oczami miał mapę: szare morze. Imperator patrzy z góry, Szuu rozpiera się na dole, a pomiędzy nimi wyspy i brzegi, poszarpane kępy lądu. Jak żyłki na ciemnej desce. 
Odwrócił się i zerknął na wieżę. 
Nadal była ciemna. 


* * * 
Nilę męczyła jej służba. Niczego szczególnego od niej nie wymagano - podawać drobne przedmioty, uważnie słuchać, uśmiechać się we właściwych momentach... ale tak czy owak codziennie wracała z komnat swojej pani ledwo żywa, otępiała i bezwolna... 
Waran nie od razu zdecydował się na powiadomienie jej o swojej decyzji - 
pomyślał, że lepiej będzie poczekać do rana. 
A rankiem z całą siłą zawył wiatr, dmąc we wszystkie szczeliny i przypominając, że ich schronienie jest tylko czasowe, a Nila ma swoje własne przytulne pokoje, do których Waranowi wzbroniono wejścia. Przez szczeliny przeciskało się słońce kładąc się jasnymi kleksami na podłodze i Waran odniósł wrażenie, że Nila jest z niego niezadowolona. Że spodziewała się po nim czegoś innego, on zaś nie spełnił jej oczekiwań, bo nie mógł - albo nie postarał się dostatecznie, mocno i uporczywie. A sam cały czas krzywił gębę, dając jej podstawy do podejrzeń o brak uczucia. 
Dziewczyna wyszła pochlipując cichutko, a Waran zrozumiał, że pani ponownie będzie niezadowolona - po co jej kwaśna twarzyczka o świcie? Najważniejsze jednak było to, że nie powiedział Nili niczego, bo bał się, że dziewczyna spojrzy na niego jak na wariata. 
Trzeba było znaleźć sobie jakieś zajęcie. Ojciec był wczoraj, czyli dziś na przystani nic się nie będzie działo. Można oczywiście gryźć suszoną rybę z tragarzami, pleść duby smalone z przystaniowymi i po raz kolejny omawiać śmierć nieszczęsnego Rojki... 
Wypił do ostatniej kropli wodę, którą Nila przyniosła dla niego z dworu i wyszedł 
na słońce. Kapelusz o szerokich skrzydłach, który wcześniej należał do jakiegoś sługi, doskonale chronił twarz przed słońcem, można było z nim łazić choćby pół dnia. I teraz prawie nie czuł okularów, które dawniej niemiłosiernie go gniotły w nasadę nosa 
- już się do nich przyzwyczaił. 
Nabrał powietrza w płuca, wdychając ostry wiatr i przede wszystkim spojrzał na wieżę. W sama porę. 
Wysoko - w zenicie - leciał powóz. Cztery ptaki - po dwa z przodu i z tyłu - unosiły skrzydlatą konstrukcję: Waran wiedział, że „latające karety” składa się z drewna, płótna, piór i rybich pęcherzów. Po obu stronach pojazdu sterczały trójkątne nieruchome nośne płaty - jakby wspaniała konstrukcja była zbyt dumna na podjęcie własnych starań, jakby wystarczyło to, że wokół niej i tak trzepoczą wielkie skrzydła. 
Powóz zatoczył szeroki krąg wokół baszty. W oknach domków na całej wyspie pojawiły się głowy ciekawskich, niektórzy aż wybiegli na ulicę: oto mi nowina, w między sezonie tacy goście! 
Nad kniaziowym pałacem rozległ się ryk trąby. Dało się zauważyć poruszenie wśród strażników. Ich skrzydlata na moment jakby znieruchomiały, a potem powoli zaczęły spływać na specjalne niewielkie pałacowe lądowisko. 
Waran wiedział, że właściciel pojazdu nie przyleciał do kniazia. 
Wróciwszy do pieczary rozłożył się na posłaniu. Bieganie, miotanie się i szukanie nowin - wszystko to było niebezpieczne i na dodatek bezużyteczne: nikt mu niczego nie powie. Nikt zresztą nie wie nic pewnego. Owszem, przyleciał posłaniec... Owszem, do Jego Możności imperatorskiego maga... wieczorem trzeba będzie zejść na przystań, może ktoś się czegoś dowiedział od kniaziowych sług... 
Obudził się po kilku godzinach - śniło mu się, że słyszy trzepot skrzydeł. Ocknął 
się i podskoczył - niewiele brakowało, a wyrżnąłby głową o burtę łodzi. Potrząsnął 
głową: skrzydła naprawdę biły powietrze, wiatr dmący w drzwi roznosił po ziemi obłoczki pyłu i piór. 
Wybiegł na zewnątrz. 
Na najbliższej skale usadowił się niezbyt wielki, szary skrzydlak. Jeździec ubrany był niezbyt odpowiednio na powietrzne przejażdżki - miał na sobie luźną jasną chlamidę, migoczącą połyskliwie na wszelkich fałdach. Na wskazującym palcu jeźdźca lśnił czerwony klejnot. Twarz przybysza zakryta była srebrną siateczką strażnika. 
- Wsiadaj... 
Otrzepując się z piór Waran wdrapał się na siodło za plecami jeźdźca. Gdy się wzbijali w górę, spojrzał za siebie: daleko na północnym zachodzie, nad samym horyzontem widać było niewyraźnie cztery skrzydlaki zaprzężone do latającego pojazdu. 


* * *

- Chcesz pić? - zadając to pytanie mag zasuwał szczelnie story w oknach. 
Waran oczywiście nie myślał się wymawiać. Tu, na górze, zawsze niemal chciało mu się pić, mimo że ojciec przywoził mu z dołu pełne bukłaki. 
- Coś ty tam wymyślił? Ledwo z rana wyszedłem na balkon, żeby odetchnąć świeżym powietrzem, i proszę... cała wyspa pachnie twoim zdecydowaniem! 
- Kpisz sobie ze mnie - mruknął Waran odstawiając żelazny kubek. 
Mag wyszedł zza barwnie tkanej zasłony. Zamiast chlamidy miał na sobie jasny kostium, w którym Waran zobaczył go po raz pierwszy. Co prawda teraz ubranie było wyprane, suche i wyprasowane. 
Chłopak rozejrzał się dookoła. W komnacie widać było ślady obecności drugiej osoby: dwa muszlowe talerze z resztkami jadła, drugie krzesło przy stole... zasunięty parawan... i wielkie, przezroczyste naczynie napełnione do połowy jakąś mętną cieczą. 
Zobaczywszy spojrzenie Warana mag odstawił naczynie na półkę. 
I jeszcze... w powietrzu wisiał zapach. Mimo wyprawy po Warana mag zostawił 
okna otwarte. 
- Można o coś zapytać? 
- Kto to był? Nikt ważny... zwykły urzędnik. Siadaj. Postanowiłeś wyjechać? Nie mogę ci dać mapy - albo ją zgubisz, albo cię przez nią zabiją. Znajdź sobie jakąś
większą muszlę  i zrób dobrą kopię. 
Waran patrzył jak mag grzebie w skrzyni i wyciąga mapę. Papier szeleścił i ten odgłos sprawił, że po skórze przebiegł mu dreszcz. 
- Ty nie jesteś przecież Imperatorem... - wymamrotał. 
- Jak się tego domyśliłeś? - rzucił kpiąco Lerealaruun. 
- Wiec kim jesteś, Zorzo? 
Mag nie patrząc na niego rozkładał mapę na podłodze. Wziął ze stołu wielką muszlę ze śladami jedzenia, wyrzucił resztki za okno i na chwilkę wpuścił do komnaty słońce. Waran zmrużył oczy. 
- Masz - mag rzucił muszlę Waranowi. - Weź drapak i zajmij się kopiowaniem... 
nie trać czasu. 
Waran znalazł w kieszeni nożyk do pisania. Usiadł na podłodze. Mag usiadł na krawędzi stołu i założył nogę na nogę. 
- Wszyscy... potomkowie każdego Imperatora dostają jedno i to samo imię. 
- Więc ty... - Waran umilkł. - Tak właśnie sobie pomyślałem. 
- Jesteś niezwykle przenikliwy. 
- Wybacz - rzekł Waran oglądając wielką krzykałkę nakreśloną w lewym dolnym rogu mapy. - Jestem tylko głupim podedniakiem. Co to znaczy: „każdego Imperatora”? 
- Imperator jest nieśmiertelny... jak wieczny jest tron. Ale i tron, jak każdy mebel, od czasu do czasu się naprawia. A imperatorzy zmieniają jeden drugiego, żeby Imperator nigdy nie umarł. 
Przed zadaniem następnego pytania Waran wahał się przez chwilkę. 
- A... jeżeli syn Imperatora jest jednocześnie magiem? Co wtedy? 
- Tak się nie zdarza. Znaczy, nie zdarzyło się do tej pory. To mój atut... i jednocześnie moje przekleństwo. Albo na tron... albo... nie ma drugiego albo. 
- A twoja matka. 
- Nie mówmy lepiej o mojej matce. W pałacach, wiesz... też się stawia piece. Nigdy nie widziałem swojego ojca, ale to nieważne. 
- Waran powiódł dłonią po perłowej gładzi. Zobaczył wewnątrz muszli swoje własne, nieco zniekształcone odbicie. 
- Ale co ty tu w ogóle robisz? - zapytał cicho. 
- Czekam, aż rozstrzygnie się mój los - beznamiętnie odparł Zorza. 
- A do kogo należy decyzja? 
Mag siedział postukując piętą w drewnianą nogę stołu. I patrzył w okno, jakby mógł coś zobaczyć przez zwartą zasłonę. 
- Spadkobierców jest wielu. Imperator już zniedołężniał. Klany, na czele których stoją moi bracia, od dawna wiodą walkę, o której zaciekłości tutaj na Okrągłym Kle, nie macie pojęcia. Nawet kniaź niczego nie wie. Siedzę tutaj usunięty z ludzkich oczu, a wyciągną mnie na widok, jeżeli któraś z frakcji zwycięży. 
- Przecież jesteś magiem - stwierdził Waran. - Dlaczego się nie buntujesz? 
Mag położył się plecami na stole. Towarzyszył temu szelest zgniatanych papierów. 
- Tamci mają moją matkę. Jest ich zakładniczką. 
Waran milczał. 
- Moi bracia też mają magów na swoje usługi - wymamrotał Zorza, jakby się usprawiedliwiając. - Dopóki nie będę się stawiał, mojej matce nic nie grozi. 
- Kniaź wie? 
- Domyśla się. Nigdy cię nie zastanowiło, dlaczego tutaj, na maleńkiej wysepce, która w ciągu dziesięciu miesięcy w roku do niczego się nie nadaje... po co tutaj komu imperatorski mag? To miejsce zesłania, mój przyjacielu. Albo odosobnienia. Mój poprzednik, który tak pięknie przyozdobił tę komnatę, był wiekowym mędrcem, który... 
Zająknął się. Przetoczywszy się na bok spadł ze stołu i wylądował na czworakach. 
Uderzywszy o ziemię kolanem syknął z bólu. 
- ... najwidoczniej nie gardził zabawami z fałszowaniem pieniędzy... Być może czynił to z czysto naukowych pobudek. Może pochlebiał sobie, sięgając aż takich wyżyn sztuki. A może zesłali go właśnie za to. Za podrabianie pieniędzy. Wątpię, czy kiedykolwiek się tego dowiemy. Nie masz za wiele czasu, musisz tę mapę dokładnie przerysować, a uwzględniając zmianę skali... zajmie ci to kilka dni, możesz mi wierzyć. 
- Zrób tak, żeby wszyscy pomyśleli, że umarłeś - rzekł Waran. 
- Co?! 
- Jesteś przecież magiem! Upozoruj własną śmierć. Niech wszyscy uwierzą, że ty... 
i wtedy nikt nie tknie twojej matki. 
Zorza, alias  Podróżnik, alias  Lerealaruun milczał. 
- Moglibyśmy uciec razem - ciągnął Waran sam zaskoczony swoim zuchwalstwem. 
- Na łodzi. Nikt by nas nie zatrzymał, moglibyśmy popłynąć, dokąd byśmy zechcieli. 
Poszukalibyśmy tego włóczęgi, o którym mówiłeś. Zapytalibyśmy go... 
- O co? 
- A bo ja wiem? - stwierdził beztrosko Waran. - Mam do niego mnóstwo pytań. Na przykład... Jak on wybiera domy, w których potem będzie pokój i szczęście. I w jaki sposób podejmuje decyzję, gdzie postawić piec, żeby się tam urodził mag. 
Przez kilka chwil siedzieli jeden naprzeciwko drugiego i patrzyli sobie w oczy. 
- Dzięki za... zaufanie. - Mag syknął boleśnie, wstając z podłogi. - Ten twój pomysł 
z udaniem śmierci jest niezły. Ale nie wyjdzie. Musiałbym bezwzględnie podsunąć im swojego trupa - tylko wtedy by uwierzyli. Oprócz tego zaś... wszystko jeszcze może obrócić się tak, że właśnie ja zostanę Imperatorem. Właściwie to już od pół roku tu siedzę i zastanawiam się, kim jestem - Imperatorem, czy nieboszczykiem... 
Uśmiechnął się słabo. 
- Byłby z ciebie niezły śrubowy - powiedział Waran. 
Lerealaruun podniósł brew. 
- To, jak rozumiem, pochwała? Dziękuję. Teraz bierz się do mapy. Imperator umrze lada moment. Nie wiemy, kiedy po mnie przylecą. Jeżeli jutro - nie zdążysz. 


* * *

Od nieustannej, natężonej pracy Warana bolała głowa. 
Bywały dni, w których Zorza-Podróżnik po niego nie przylatywał. W takie dni Waran szedł na przystań, gdzie pomagał robotnikom za czarkę wody albo miskę repsu. Słuchał rozmów. Wszystkie się powtarzały: rozmawiano o śmierci nieszczęśnika Rojki, o urodzaju na podedniu, o chorobie krzykałek, i o słuchach z Maleńkiej. O Imperatorze i jego rychłej śmierci nie mówiono - i gdyby Waran podjął 
taki temat, wszyscy spojrzeliby na Warana jak na opętanego przez Szuu szaleńca. 
Nila czekała na wesele. A Waran chciał z nią porozmawiać - i nie mógł się zdecydować na rozmowę - o niedalekiej podróży. O jakiej zresztą podróży? O 
ucieczce! 
- Nie mów z nią o tym - poradził mu Podróżnik. - Powiesz jej w łódce, jak już odbijecie od brzegu. Przecież taki jest przywilej mężczyzny - to on podejmuje decyzje, czy nie tak? 
Waran nie zaprzeczył. 
Nie poprosił Podróżnika o pomoc przy mapie, choć ten z pewnością mógłby przenieść rysunek na perłową gładź jednym ruchem palca. Rozumiał, że jego praca - 
skrupulatna, drobiazgowa i żmudna - to jedyny rodzaj magii dostępny tym, którzy urodzili się w domach z piecami postawionymi przez  zwykłych zdunów. Jakby wysiłek przy pracy były ofiarą na rzecz morza, zjednującą przychylność żywiołu w żegludze.  Jakby kreśląc drogę na perłowej macicy zaklinał szczęśliwe jej zakończenie. 
Od dnia, w którym na Okrągłym Kle zjawił się latający powóz, minął tydzień. Im bliższe było zakończenie pracy, tym wolniej się posuwała. Waran, jakby wbrew samemu sobie, zwlekał z ostatnimi sztychami. Jakby się bał, że z ukończeniem mapy zmieni się świat - ten prawdziwy, nie narysowany. 
- Gdybym miał czas - stwierdził Podróżnik - tobym ci ją odbił. 
Nie potrafił się teraz zatrzymać nawet na chwilę - nieustannie krążył po komnacie albo przeglądał papiery, lub zmuszał przedmioty do unoszenia się ku drewnianej powale i zawisania pod nią niczym baloniki na uwięzi. 
- Nie oddałbym jej - mruknął Waran nie odrywając oczu od muszli. Nie było to prawdą; wcale nie był pewien tego, czy Nila mogłaby się choć przez chwilkę opierać, gdyby Jego Możność imperatorski mag jej zapragnął. 
- Ty nie pachniesz miłością - odezwał się Podróżnik po krótkiej chwili namysłu. 
Waran odłożył nożyk. Wytarł dłonie, zwlekał jeszcze przez chwilę - ale w końcu spojrzał magowi w oczy. 
- Ale i tak się z nią ożenię - stwierdził zwodniczo spokojnym głosem. 
Mag kiwnął głową. Kamienny dzban, od kilku chwil wiszący w powietrzu, spadł 
nagle i wybił w podłodze spore wgłębienie. Podróżnik ponownie zaczął się przechadzać tam i z powrotem, a Waran, zasłuchany w skrzyp klepek, wrócił do kopiowania mapy. 
Za jego plecami syknęło powietrze. Po ścianach, zasłonach i parawanikach zatańczyły odblaski iskier. Obejrzawszy się chłopak zobaczył, że mag stoi w miejscu z odchyloną w tył głową, a pomiędzy jego dłońmi miota się fioletowo-błękitna ognista żmija. 
Nie, Nila by się nie oparła, pomyślał ze smutkiem. 
I nagle zapragnął powiedzieć: bierz ją sobie. 
Człowiek, mający być może przed sobą jeszcze tylko kilka dni życia otrzyma od losu ostatnią możliwość doświadczenia szczęścia. Nila zaś zapamięta na całe życie czarodziejską przygodę... 
Pochylił się nisko nad swoją muszlą. Twarz go paliła i płonęła ze wstydu - nie miał 
władzy nad swoimi myślami, które stoczyły się niżej niż najbardziej śmierdzące i mokre miejsce podednia. 
- Co ci jest? - zapytał mag. Zapytał oczywiście tylko po to, żeby upewnić Warana w tym, że się niczego nie domyślił. Że nie poznał jego myśli. Że nie ma o nich pojęcia. 
- Pokaż coś jeszcze - poprosił Waran. - Błyskawicę... Ognistą kulę... 
- Wszyscy chcą oglądać kuglarskie sztuczki - stwierdził Podróżnik ze smutkiem w głosie. - Zawsze i wszędzie... nawet imperatorzy. Jakby mag był zwykłym jarmarcznym żonglerem. 
- A kim jest żongler? 
Podróżnik zmarszczył czoło. Złożył dłonie niby łódeczki, dnem na zewnątrz. 
- Nie chodzi o sztuczki. Ani latające przedmioty. Rzecz nie w poczuciu przewagi. I nawet nie w poczuciu swobody. Dlatego, że na przykład ja nie mam nawet tyle wolności, ile jej ma szczur w ciasnej klatce. A może zapytasz, kto jest tym szczurem? 
Waran milczał. 
Podróżnik westchnął głęboko i rozsunął dłonie. Ku Waranowi wyfrunął z nich jaskrawoczerwony, ognisty motyl. Ogień otaczał go i rozmazywał zarysy skrzydeł; motyl wylądował na mapie, ale papier nie buchnął płomieniem, jak się tego można było spodziewać. Owad znieruchomiał. Płomyk unosił się nad nim, niby żagiel. Motyl płonął, ale się nie spalał. 
- Wiem, kim są magowie - rzekł Waran odsuwając się na wszelki wypadek. - 
Słyszałem wiele opowieści... a jeżeli zechcesz mi wyjaśnić, jak to jest, być magiem... to ja przecież i tak nic z tego nie zrozumiem. 
- Zrozumiesz - stwierdził Lerealaruun. - Jedną rzeczą jest tworzenie takich potworków, jak ten - kiwnął palcem wskazując - motyla. - Inną rzeczą jest wypuszczenie w niebo choć jednego prawdziwego ptaka. Takiego, który po ptasiemu przeżyje całe swoje życie, zostawi po sobie potomstwo i złoży gdzieś swoje kości pod mchem. 
- Nie rozumiem - wymamrotał Waran. 
- To słuchaj tylko, potem sobie przypomnisz i pomyślisz... Dużo jeszcze zostało? 
Waran nie od razu zrozumiał, że mowa o procesie kopiowania mapy. 
- Nie - wyskrobał paznokciem niefortunnie nakreśloną linię. - Wszystko skopiowałem. Więcej nie mogłem zrobić. Ale to nic. Dopłynę, gdzie trzeba... 
- Dopłyniesz - potwierdził podróżnik. - Magowie wnoszą do świata to, czego przedtem na nim nie było. 
- Każda kobieta potrafi to samo - mruknął Waran pomyślawszy chwilkę. 
Podróżnik uśmiechnął się. Pokręcił głową i ponownie złożył dłonie w łódeczki. 
- Magia... to tajemnica. Ten, kto przyniósł tę tajemnicę... zna odpowiedź na wszystkie, dowolne pytania. Oczywiście o ile dobrze się postawi pytanie. 
- Ten włóczęga? 
- Owszem, Zdun Wędrownik. On wie, skąd się wziął świat i dlaczego jest taki... 
niedoskonały. Dokąd odchodzą ludzie po śmierci... Wie wszystko. 
- Prawda? - Waran poczuł, że słowa Podróżnika zapierają mu dech. - Jest człowiekiem, czy... 
Podróżnik otworzył dłonie - były puste. Nabrał powietrza, jakby chciał rzec coś ważnego - i nagle wsłuchał się w szum wiatru. 
- Lecą - stwierdził niegłośno. 
- Skąd? 
- Stamtąd - kiwnął dłonią ku północnemu zachodowi. - Zdecydowali o moim losie 
- i lecą, żeby mnie... eee... wprowadzić w szczegóły. 
- Ale co? - zapytał pospiesznie Waran. - Co oni postanowili, w kwestii twojego losu? 
Podróżnik skoczył na balkon. Waran wyjął z kieszeni okulary i kopnął się za nim. 
Znalazł Podróżnika na balkonie, przy poręczy, podstawiającego twarz pod wiatr. 
- Wiatr dmie z południa. 
- To źle? 
- Niczego nie czuję... oprócz tego, że podjęto decyzję. Nie wiem, na czyją korzyść. 
- Znów ten powóz? 
- Nie, jeźdźcy. Trzech albo czterech. 
- Czy powinniśmy się jakoś... przygotować? - zapytał niespokojnie Waran. - Może znaleźć jakąś... broń? 
Podróżnik uśmiechnął się krzywo. 
- Dziękuję. 
- Za co? 
- Upiększyłeś mi te dni. A teraz uciekaj. 
Tam, gdzie patrzył - na północnym zachodzie - można już było dostrzec cztery punkciki na zielonkawym niebie. 
- Zostanę - stwierdził Waran. 
Mag nie mówiąc słowa wrócił do komnaty, i Waran pospieszył za nim. Ognisty motylek wciąż jeszcze siedział na mapie w rejonie Nocnego Archipelagu. Podróżnik klasnął w dłonie - do komnaty wdarł się podmuch wiatru, który porwał owada i uniósł 
go ku na poły otwartym drzwiom. 
- Zamknij - rzekł mag zmęczonym głosem, sadowiąc się w krześle. Waran szczelnie zamknął drzwi na balkon. 
- Schowaj się w kącie za parawanem - rzekł mag gładząc palcem czerwony kamień na swoim pierścieniu. - Ja wyjdę im naprzeciwko, na górę. Usłyszysz... Jeżeli powiem 
„białe”, znaczy możesz wyjść. Jak powiem „niebieskie”... siedź cichutko, dopóki oni... 
dopóki nie odlecimy. Wtedy szybko zmiataj na dół, a stamtąd jeszcze niżej, na podednie. Zabierz Nilę. Tak. Nie zapomnij o mapie. 
Waran uchylił zasłonę - pośrodku nieba wisiały cztery punkty. Teraz już można było dostrzec ruch skrzydeł. 
- To idę - stwierdził mag nie ruszając się z miejsca. 
- Jest jeszcze czas - stwierdził Waran. 
Mag pokręcił głową. 
- Nie. Magowie mogą być łajdakami, głupcami... Nie ma takiego prawa, które mówi, że muszą być mądrzy i szlachetni. Ale świat ciągnie do nich, jak wasze magnesowe rybki kierują się nosami na Maleńką... Przynieść światu to, czego w nim nie było, nie zdołałem... a może nie zdążyłem. 
Wstał i wszedł za parawan. Waran usłyszał szelest tkaniny i niespodziewanie głośne ziewnięcie. Mag wyszedł obleczony w srebrzyście białą chlamidę sięgającą podłogi. Fałdy miękko przelewały się z ramienia na ramię i osuwały się od pasa ku niewidocznym stopom. 
- Posłuchaj... Znajdź go. Znajdź i zapytaj, wedle jakich kryteriów znajduje domy, w których rozpala ogień albo stawia piec. Dlaczego ludzie umierają... I dokąd odchodzą po śmierci. 
Położywszy dłoń na poręczy wiodących w górę schodów, odwrócił się jeszcze: 
- I spytaj go też, dlaczego nie da się zawrócić albo choćby na chwilkę zatrzymać czasu? A zresztą i ty będziesz miał masę... własnych pytań. Znajdź go i zapytaj! 
Otworzył się luk. Waran zmrużył oczy. Klapa opadła z głuchym stuknięciem, przygniatając brzeżek jasnej chlamidy. Podróżnik ruszył w górę i tkanina znikła. 
Waran wziął kopię mapy na muszli i schował ją do skórzanej sakwy przy pasie. 
Na zewnątrz rozległ się trzepot skrzydeł. 
Waran podkradł się do samego luku, przyłożył ucho do ciepłego drewna i czekał. 
CZĘŚĆ DRUGA 
Rozdział pierwszy 
- W tych stronach niebo zwykle jest zielone. A dziś błękitne, jak w sezonie, prawda... moi przyjaciele? 
Waran już wiedział, że to sen. Teraz trzeba się targnąć, zmienić pozycję... 
wstrzymać raptownie dech... 
Nad gładką warstwą obłoków leciały cztery skrzydlaki. I nagle z jednego spłynęła w dół ludzka figurka w długiej, jasnej chlamidzie. Poleciała głową w dół. Na moment zawisła w powietrzu, rozłożywszy ręce w locie ślizgowym. Skrzydlaki zdążyły zatoczyć jeden krąg, a Waran pomyślał: to tak się mają sprawy! Kłamałeś, że nie umiesz latać... 
A potem latający człowiek jakby się zerwał z niewidzialnej nici, wywinął kozła i runął w dół. 
Waran zakaszlał i usiadł. Śpiąca obok Tufa zareagowała gniewnym obrotem ciała. 



Wokół panowały takie ciemności, że mógłbyś pomyśleć, iż nieba w ogóle nie ma i nie było. Wiatr też kompletnie zdechł - nawet na szczycie wzgórza, gdzie Waran i Tufa rozłożyli się na noc, powietrze było ciężkie i duszne. 
Waran wstał. Sen o śmierci Podróżnika prześladował go mniej więcej raz na pół 
roku i zwykle zwiastował jakieś ważne wydarzenia. Waranowi nigdy się nie udało odgadnąć, co właściwie wieszczył ten sen, ale jedną rzecz ustalił z całą pewnością - 
zbudzony z takiego snu nie mógł już zasnąć ponownie, choćby nie wiedzieć jak się starał. 
Przeszedł się więc, żeby rozprostować nogi. Usiadłszy na kamieniu oparł 
podbródek na splecionych palcach i spróbował określić położenie stron świata. Trzeci już dzień szli z Tufą na wschód, nie natykając się na żadną ludzką sadybę. Ziemie te nie podlegały władzy Imperatora - trudno podporządkować sobie kraj, gdzie odległości mierzy się całymi dniami drogi. Innych miar miejscowi nie znali, bo nie były im potrzebne. 
Zamrugał. Nie, wcale mu się nie przywidziało - na wschodzie, tam dokąd szli, pojawił się ognik. Maleńkie, migoczące światełko, jedyne pośród mroku. Waran ocenił 
odległość: mniej niż pół dnia. Gdyby obudzić Tufę i niezwłocznie ruszyć w drogę - 
przy sprzyjających okolicznościach do śniadania mogliby trafić na jakichś ludzi. 
Ale trzeba będzie poczekać do świtu. U podnóża pagórka rozciągał się gęsty i nieprzebyty chojniak. Wczoraj wieczorem długo mu się przyglądali z Tufą i oboje doszli do wniosku, że trzeba go będzie obejść lukiem, przy czym najlepiej byłoby się do tego zabrać rano i okrążyć możliwie szerokim łukiem. Gdyby to był choć sosnowy bór... a to chojniak. Strzeżonego Imperator strzeże. 
Ogieniek migotał uparcie. 
Wcześnie tam wstają. Do świtu jeszcze kilka godzin, a ci już rozpalili ogień. A może to alarm? Albo ktoś tam czuwa przy chorym? 
- Dziś jeszcze się dowiemy - zapewnił sam siebie. 
Z tyłu bezgłośnie podeszła Tufa. Położyła mu pysk na ramię. Sapnęła. Ucho od razu zrobiło się gorące i mokre. 
- Śpij! - zganił ją Waran. - Jeszcze czas. Śpij... 
Tufa warknęła. 
- Znów go widziałem - stwierdził Waran. - Coś się szykuje. 
Tufa głośno sapnęła. 
- Wiesz... - odezwał się Waran. - Jeżeli umarli rzeczywiście nas widzą... może on nas o czymś uprzedza? Dokądś nas prowadzi? Co? Może myślisz, że on nie ma o kogo bardziej się troszczyć na tym padole, niż o mizernego podedniaka? A? 
Tufa oczywiście nie odpowiedziała. 
- A skoro już się obudziliśmy - mruknął Waran drapiąc ją za uchem - to może byśmy coś zjedli? 


* * *

Wiatr, który rozegnał chmury, uspokoił się jeszcze przed świtem. Wysokie łodygi traw, obciążone kroplami rosy, gięły się niemal do ziemi. Tufa biegła przodem i wynajdywała drogę. Woda spływała po jej szorstkiej nieprzemakalnej sierści, uwolnione od ciężaru łodygi prostowały się gwałtownie, jakby dopiero teraz spostrzegając nadejście poranka. Dzikie pole, poprzecinane niezbyt głębokimi rowami, na dnie których płynęły małe strumyki, było równie rozległe, jak obojętne. 
Najeżone szczeciniastymi wierzchołkami chojaki usadowiły się na nim jak pchły na niezmierzonej skórze Tufy. 
Waran szedł, patrząc uważnie pod nogi i kierował się z stronę zagajnika. Drzewa stały tu tak gęsto, że niemal stykały się pniami. Las był plątaniną gałęzi i tylko na najniższym poziomie, nad warstwą martwych igieł, zostawały jakieś przejścia i prześwity. Waranowi wydało się w pewnej chwili, że gdy nie patrzy, coś się tam porusza. I jeżeli się spojrzy ukradkiem, to będzie można zarejestrować ten ruch choć kątem oka. 
Od lasu ciągnęło zgnilizną i nie tylko. Tufa czuła to znacznie silniej od Warana; co chwila zamierała w bezruchu, zwracała mordę w stronę lasu, i wtedy jej towarzysz także się zatrzymywał. Tufa jeżyła sierść i jakby na coś czekała; nie doczekawszy się szczekała gniewnie i ruszała dalej. 
- Nie za blisko idziemy, co? - mruczał Waran sam do siebie. 
W końcu wzeszło słońce, a chojniak został za nimi. Wspiąwszy się na niezbyt strome wzgórze znaleźli coś na kształt ścieżki i idąc po niej dotarli do strumienia. 
Siedli, żeby coś przekąsić. Waran podzielił na dwie połowy kęs „podróżnego chleba”, czerstwego i twardego jak suszone mięso i podobnie odżywczego. Chwała Imperatorowi, wody tu było tyle, że choć się utop. Chcesz, pij, nie chcesz, to się wykąp, albo po prostu siedź i gap się na nurt... 
Waran siedział i patrzył jak Tufa brodzi po przeciwległym brzegu i coś tam węszy. 
Podjąwszy widać jakąś ważną decyzję zwierzę zwróciło ku niemu krótki pysk i ryknęło nagląco. I ruszyło przed siebie, nie troszcząc się wcale o to, jakim sposobem towarzysz podróży przedostanie się przez strumień. 
- Poczekaj! 
Woda była bardzo zimna. Przydałyby się buty ze skóry sytuchy, ale sytuch tu nie było. Ani żarcia, ani zwierza. Chociaż chojniak, obok którego tak szczęśliwie przeszli przed godziną, nie pogardziłby świeżym mięsem. Oj... nie pogardziłby. 
Słońce podniosło się wyżej. Tufa wyprowadziła Warana na dróżkę, tym razem już wyraźnie zaznaczoną, prawie drogę, z wyraźnymi wgnieceniami kolein. 
Z kolejnego wzgórza otwierał się widok na dom - wielką wiejską chatę z mnóstwem przybudówek i wyżką wartowniczą z jednego solidnego pnia sosny. Za domem majaczył las - według wszelkich oznak na poły oswojony i mieszany. 
Pomiędzy domem i lasem leżało spore pole uprawne - połowa była skoszona, połowa dojrzewała. Strumień przegradzała tama, a ciemna, wznosząca się nad nią konstrukcja była z pewnością młynem. 
Tufa głośno ziewnęła. 
- Nieźle tu sobie żyją - stwierdził Waran. - Po co mieliby wstawać skoro świt? 
Tufa tknęła go mordą w brzuch, jakby napomykając, że dobrze byłoby się pospieszyć. 
- No to jazda - rzekł Waran i oparł się o grzbiet Tufy - nie wsiadł, a właśnie się oparł, równomiernie rozkładając ciężar na niezbyt mocnym grzbiecie zwierzęcia. Tufa opuściła pysk i ruszyła z miejsca - przed oczami Warana przemknęły źdźbła trawy, zatrzęsły się resztki chleba w na poły pustym brzuchu, ocknęło się i zaczęło rwać ranione w zeszłym roku ramię. 
- Żeby ich tylko nie przestraszyć - mruknął Waran mówiąc przez zęby, żeby nie przygryźć sobie języka. - Zatrzymaj się tysiąc kroków przed, dobrze? 
Zauważono ich wcześniej. Z wartowniczej wyżki rozległ się przenikliwy dziecięcy wrzask. 


* * *

Tufa budziła obawy, których nikt nie ukrywał. Nie chcąc nikogo niepokoić zwierzę odeszło na stronę i ułożyło się nad brzegiem stawu, wpatrując się z zadumą w wodę. 
Zaraz potem rozległ się odgłos trzepnięcia łapą po wodzie i radosne warczenie - z czego Waran wywnioskował, że w stawie są ryby. 
Poproszono go, by poczekał na dworze - co trwało nie dłużej, niż minutę. Potem uroczyście zaproszono go do środka. Ogień na palenisku był zgaszony, a węgle i popiół 
staranie wymieciono. Pośrodku izby leżało kilka starannie przyciętych szczap drewna. 
- Mocnych nóg tobie, dobry człowieku, i gwiazdy, co cię zaprowadzi do celu - 
odezwał się krzepki chłop, do którego nijak nie pasowało słowo „starzec”. - Okaż nam honor i roznieć ogień. 
Waran pochylił głowę. Niespiesznie, jak każe tradycja, podszedł do paleniska. 
Zestawił suche szczapy w piramidkę, wyjął z kieszeni przyniesioną jeszcze z wybrzeża 
„iskrę”. Szczęknął kamieniem, pochwycił ogieniek i dmuchnął, dodając otuchy rodzącemu się płomykowi. Gospodarze z zachwytem sapali za jego plecami - Waran wiedział, że w głębi kontynentu „iskier” nie znają, miejscowe krzesiwa są ciężkie i nieporęczne. 
Cienkie szczapki zajęły się ogniem. Waran dołożył większe polano, odczekał 
chwilkę i dołożył drugie. I zamknął drzwiczki pieca - jego sprawą było rozniecenie ognia, a nie spalenie wszystkich podsuniętych mu przez gospodarzy drew. 
- Dziękujemy, dobry człowieku - odezwał się po chwili milczenia gospodarz. - 
Usiądź za stołem, niech twoja radość będzie naszą radością. 
Waran zachował się jak doświadczony wędrowiec. Gospodarz zaś najwyraźniej wiedział, jak przyjmować gości - nie zapytał o imię i nie wymienił własnego, czekając aż Waran sam się przedstawi. Znaczy, i tutaj zaglądają... 
Usiadł na wskazanym miejscu. Cała rodzina zakręciła się napełniając niewielkie pomieszczenie ruchem: kobiety nakrywały do stołu, mężczyźni przesuwali ławy, starsze dzieci szykowały wodę do mycia rąk, a młodsze pętały się wszystkim pod nogami. Od jeziora doleciało warkniecie Tufy i wszyscy, włącznie z gospodarzem, na chwilkę zamarli w bezruchu. 
- Ona nikogo nie skrzywdzi - rzekł Waran. 
Gospodarz pokręcił głową. 
- Widzę, żeś przybył z niezmiernie daleka... Wiem że na dwadzieścia dni drogi wokół nie ma podobnych stworzeń. 
- Ona jest z Wybrzeża - oznajmił Waran. 
Młoda kobieta, niosąca ku stołowi buchającą parą miskę, potknęła się i niewiele brakowało, a wypuściłaby ją z rąk. 
- Nie ma żadnego Wybrzeża - odezwał się z kąta niepewny dziecięcy głosik. 
- Jest - zapewnił Waran. - Nie tylko brzeg, ale morze i wyspy... 
Mężczyźni spojrzeli jeden na drugiego. 
- Ostatni goście trafili do nas pół roku temu - stwierdził gospodarz. - A i to z niezbyt daleka, wszystkiego dwa dni drogi... przywiedli żonę dla mojego najmłodszego 
- skinieniem głowy wskazał młodą kobietę o białej skórze, rudych włosach i piegowatą, która pod wzrokiem Warana nagle poczerwieniała. 
Waran kiwnął głową. Wyjął z sakwy zawiniątko i położył je na stole. 
- To od waszych rodziców dla was, moja miła. Nocowałem w ich domu i wskazali mi drogę... 
Ponownie wszczął się ruch. Rudowłosa nieomal zapłakała, przycisnąwszy podarunek do piersi. Nie mogła niczego powiedzieć, a może zresztą wolała się nie odzywać - los młodej żony mieszkającej w odległości dwóch dni drogi od domu rodziców nie należał do najsłodszych... 
Z akompaniamentem radosnego pochlipywania rudowłosej zabrano się do uczty - 
dokładniej rzecz biorąc jadł tylko gość - pozostali patrzyli i czekali, aż się naje. 
Przeżuwszy kolejny kęs - na talerzu była kasza, gęsta, gorąca i dobrze przyprawiona - 
jedzący się wyprostował, powiódł wzrokiem po zebranych i odsunąwszy misę powiedział: 
- Mówcie mi Waran. 


* * * 
Okazało się, że pracy z rana nie będzie: zjawił się gość, kto miałby pracować? 
Był już dzień. Biesiadować postanowiono na dworze; rodzina rozsiadła się dookoła gdzie kto mógł, Warana posadzono pośrodku i poproszono, żeby opowiadał o wszystkim, co widział podczas wędrówki. 
- O czym najpierw? - zapytał Waran, i to też było częścią rytuału. Gospodarz, który po raz kolejny przekonał się, że gość jest człekiem bywałym, zaczął zadawać pytania: 
- Powiedz, jest jeszcze nad nami Imperator? 
- Jest - odpowiedział Waran z satysfakcją prostując nogi. - Jest Imperator i Imperium, tylko Leśne Dziedziny nie wiedzieć czemu się buntują. Królem ich jest jakiś „Syn Szuu”, co to za jeden i skąd się wziął, nie wiadomo, ale leśni mu wierzą i Imperatora się nie boją. No, w lesie, wiadomo, na skrzydlakach niewiele wskórasz i nie powojujesz... 
- Skrzydlaków nie ma - burknął starszy wnuk gospodarza. Wszyscy spojrzeli nań znacząco, ale nikt nie podniósł na smarka ręki; Waran pomyślał, że na północnym wybrzeżu chłopak już by dostał wnyki. Tam, bliżej serca Imperium, niezłomnie przestrzegają zasady „młodszego języka” - i dlatego można by pomyśleć, że tamtejsze dzieci i podrostki w ogóle są niemowami. 
- I co teraz? Wojna? - zapytała gospodyni, tęga i posunięta już w latach kobieta, która mogłaby być matką gospodarza. 
- Wojna - kiwnął głową Waran. - Może już zresztą rozgorzała... Imperator obiecał, że wypali las do korzenia... chyba że buntownicy wydadzą mu „Syna Szuu”, żywego lub martwego. A najwyraźniej wcale się na to nie zanosi. 
Odchylił się ku oparciu ławy i spojrzał w niebo. Ani obłoczka, ani dymka. Ani dźwięku. Cokolwiek by tam było - tu dźwięk nie doleci. 
- Nie chcę na wojnę - ledwo słyszalnie mruknął uparty chłopiec, a jego matka, krzepka czarnowłosa żona starszego syna gospodarza - dała mu po łbie, ale raczej dla pozoru, niż z gniewu. 
- Powiedz - odezwał się młodszy syn gospodarza - po drodze tutaj... mijałeś chojniak? 
- Owszem - kiwnął głową Waran. - Bokiem obszedłem. 
- Jasna sprawa... Jak on w ogóle... 
- Złowrogo. Stoi i patrzy... 
Synowie gospodarza wymienili znaczące spojrzenia. 
- W ogóle to przedtem był o dzień drogi - stwierdził starszy. - Podkrada się, draństwo jedne, i podkrada... Trzeba by go ogniem postraszyć, póki pora... 
- A powiedz... - ponownie zabrał głos gospodarz - o jarmarku jakieś wieści. 
- No, takie jak zwykle. Na zatrzymanie słońca. Szykujcie się. 
Rodzina się ożywiła. Uparty wnuk chciał chyba coś powiedzieć o jarmarku, ale zderzywszy się ze wzrokiem ojca zrezygnował ze swobody wypowiedzi. Jarmark był 
dla tych ludzi wielkim wydarzeniem, czymś na kształt wesela: raz do roku odbywał się targ w osadzie, zaskakująco ludnej jak na te okolice - żyło w niej pięćdziesięciu ludzi! 
Jarmark trwał tydzień, na jarmarku nie tylko sprzedawano i kupowano, ale wymieniano nowiny, oddawano dzieci do terminu i dogadywano się w sprawie małżeństw. 
Młodsza synowa gospodarza, ta ruda, na której bladych policzkach zakwitły czerwone plamy rumieńców, od dłuższej już chwili zbierała odwagę na zadanie pytania. Wykorzystawszy moment, w którym mężczyźni zajęli się omawianiem przygotowań do jarmarku, Waran zwrócił się do niej z odpowiedzią na niezadane pytanie: 
- Żyją. Są zdrowi. Urodzaje też dobre. Brat chce się ożenić w przyszłym roku. 
Niestety, nie mogę przekazać podarunku - idę na wschód, w przeciwną stronę... 
Wszyscy naraz umilkli. Waran nie pojął, dlaczego w pół słowa urwano rozmowy o jarmarku i dlaczego cała rodzina patrzy na niego z obawą i niedowierzaniem. 
- Na wschodzie - odezwał się gospodarz po chwili milczenia - nie jest spokojnie. 
Chciałem właśnie zapytać, czy ludzie tego nie wiedzą, ale skoro idziesz na wschód, znaczy - nie wiedzą. Nie zdążyli. 
- A co tam jest? - Waran powiódł wzrokiem po zastygłych z przestrachu twarzach. 
- Zdziczały las? Pole? 
- Gorzej - stwierdził gospodarz. - Człowiek. 
- To chyba nie takie straszne - zwątpił Waran. 
- Chodźmy - gospodarz ciężko wstał z miejsca. - Chodźmy, to wszystko ci pokażę. 
Wystarczyło, że odeszli na parę kroków, a cała rodzina wszczęła niezbyt głośne pogwarki; rozgorzał jakiś spór, w którym kluczowymi słowami były: „chojniak”, 
„jarmark” i „wojna”. Gospodarz poprowadził Warana ku drabinie wiodącej na wartowniczą platformę. 
- Wysokości się nie boisz? Wysoko tam... 
- Nie - na twarzy Warana pojawił się nikły uśmiech. 
- No to właź - gospodarz odstąpił w bok, wskazując drogę. - Dwóch na raz nie utrzyma... Jak tak wejdziesz, popatrz sobie na wschód. Pogadamy potem... 
Waran wspiął się po drabinie. Wyżka nie to, żeby dwóch - nawet jednego dorosłego utrzymywała z trudem. Waran zrozumiał, że dyżurują tu dzieci. I nawet się domyślił, kto był na warcie, gdy w pobliżu pojawili się on i Tufa. 
Tufa została na brzegu - zwinąwszy się w kłąb spała spokojnie obok niewielkiej sterty rybich głów. Waran pomyślał, że zwierzak najadł się do syta, skoro wzgardził 
głowami. To nic, ocknie się, zje i te resztki. 
Nie zżęta połowa pola falowała kłosami i nie było to dziełem wiatru. Przy całkowitym jego braku po polu rozchodziły się fale, tam i z powrotem, od środka ku brzegom i z jednego krańca na drugi. Pole denerwowało się bez widomej przyczyny. 
Albo się niepokoiło, że od rana nikt nie wyszedł do pracy... 
Rozejrzawszy się dookoła Waran zobaczył, że przed lasem stał sąg niewielkich drew. Czego jak czego, ale drzewa rodzinie nie brakowało. Widać, że las był oswojony albo miejscowi jakoś się z nim dogadali. 
Waran wspinał się coraz wyżej. Z punktu widzenia miejscowych, od dziecka żyjących wśród niewysokich wzgórz, posterunek wartowniczy umieszczono na niesłychanej wysokości - prawie dziesięciu długości człowieka. Drewniana drabina nie przypominała schodów, które wiodły na kamienny placyk przed śrubą, ale pamięć ciała podsunęła Waranowi na poły zatarte wspomnienie: deszcz... worki z pocztą na ramieniu... ojciec sprawdza mechanizm spustowy... 
Nie wiem nawet, czy rodzice jeszcze żyją, pomyślał. Nawet nie wiem, kto się urodził Tośce, czy Lilce. Z pewnością uznali mnie za nieboszczyka. Minęło tyle lat. 
Przypomniała mu się stojąca na przystani Nila, błagająca go, żeby został na Okrągłym Kle i nigdzie nie płynął. Płakała, a deszcz zmywał łzy z jej twarzy. Niczego więcej nie zdążył już wspomnieć, bo zobaczył rozciągającą się za najbliższym wzgórzem ku wschodowi szaro-ceglastą równinę. 
Nie odrywając od niej wzroku wspinał się wyżej. 
Niewątpliwie były tam pola. Kiedyś były. Do tej pory widać było ich zarysy - nie wiadomo dlaczego pola wszędzie najbardziej lubią formę prostokąta. I był tam jeszcze las, solidny i stary. Widać było pnie. A raczej to, co z nich zostało. 
Waran zmrużył oczy. Szkoda, że nie ma lunety. Zdobył jedną na Osim Nosie, ale potem utopił ją w czasie sztormu. A kupić nowej nie zdołał - na północnym wybrzeżu wszystkie były potwornie drogie. 
Niewysoki kamienny mur. Jakaś budowla, a właściwie ruiny. Na oko niezamieszkane. I żadnych domów, chałup, czy innych oznak ludzkiej obecności. 
Tylko ta martwa ziemia... 
- Nie za bardzo chce się z nim spotykać - mruknął Waran sam do siebie. 
Obejrzał się. W słonecznym blasku leżał senny step, połyskiwała wstążka strumienia i widać było ciemny masyw chojniaka, który bracia chcieli „postraszyć ogniem”. No, nie wiadomo jeszcze, kto kogo postraszy... 
Na dole czekał gospodarz. Gość, który spuścił się z platformy bez zimnego potu na czole i w ogóle nie okazał żadnych oznak strachu przed wysokością zaskarbił sobie chyba jeszcze większy jego szacunek. 
- Mag? - zapytał Waran wskazując skinieniem głowy wschód. 
Gospodarz długo się namyślał, zanim odpowiedział. 
- Zabójca - odparł wreszcie. - Na tamte pole myśmy kiedyś chodzili... żył tam mój teść. Zbudował kamienny dom i nazwał go „zamkiem”. Pola tam były żyzne, dobry miały charakter, trzy razy do roku rodziły plon... Las co prawda był nieco narowisty, ale w sumie niczego sobie... nie okazywał złości. Teść owdowiał i powydawał córki za mąż. A potem umarł. Pochowaliśmy go jak należy, na polu... Dom porzuciliśmy, bo daleko. I gdzieś tak rok temu... Mały Mika przybiega wieczorem i powiada - ogieniek. 
Nie uwierzyłem dzieciakowi i sam polazłem na górę. I prawda, ogieniek. Kto taki, skąd się wziął? - gospodarz odetchnął. - Posłałem swoich chłopów na rozeznanie... Wy tam, w Imperium, macie dobrze. Ktoś kogoś ukrzywdzi, piszecie do Imperatora, a ten przysyła swoich strażników... U nas nie tak. Każdy za siebie. Tak sobie myślę - 
rozejrzał się dookoła, jakby sprawdzał czy nikt go nie usłyszy - trzeba nam będzie stąd uchodzić. Rzucić wszystko i uchodzić... 
- A czego on od was chce? - zdziwił się Waran. 
- Zabija - gospodarz pokręcił głową ponuro. - I coraz bliżej. Gdyby nie nasze baby i dzieciaki... Wywabić go... i tego... załatwić... Przecież oni, magowie znaczy, nie są nieśmiertelni - sądząc po tonie wypowiedzi, gospodarz sam rozumiał daremność takich prób. 
- A skąd on się tam wziął? - zapytał Waran. 
Gospodarz wzruszył ramionami. 
- Od nas nie przyszedł, to pewna... Albo ze wschodu, albo... ludzie mówią, że oni latają, ci magowie... 
- Nie latają - zaprzeczył Waran. 
Gospodarz spojrzał na niego z nagle rozbudzoną podejrzliwością w oczach: 
- A ty skąd to wiesz? 


* * * 
Ku południowi wszyscy nagle przypomnieli sobie o niedopieczonym chlebie, nie zebranych plonach i innych przerwanych pracach. Waran odwiedził Tufę na brzegu stawu. 
Rybie łby znikły - tylko kilka łusek przylgnęło do liści łopianu i teraz połyskiwały metalicznie na słońcu. Tufa uderzyła ogonem po przygniecionej trawie i Waran spostrzegł, że zwierzę wcale nie jest tak spokojne, jak chciałoby udawać. 
- Wiem - powiedział opuszczając dłoń na szorstką grzywę karku zwierzaka. - 
Nareszcie znaleźliśmy... I nie wiem, czy należy się cieszyć. 
Tufa ponownie uderzyła ogonem, zapewniając, że cieszyć się trzeba. 
Na przeciwległym brzegu stawu zaszeleściło coś w krzakach. Tufa ze znudzeniem skierowała ucho w tamtą stronę: w krzakach rozległy się szepty, śmiechy, a potem ktoś stęknął ze strachem i zachwytem w głosie: „Ale morda!.. „ 
Tufa warknęła ostrzegawczo. W krzakach zapadła nagła cisza. 
- Przywiązałbyś zwierzę - odezwał się ktoś za plecami Warana. - Mimo wszystko, to dzieci... 
Zza węgła drewnianej szopy wyglądała starsza synowa gospodarza. Była blada i zdeterminowana, gotowa podnieść alarm przy pierwszej oznace zagrożenia. 
Tufa zamknęła oczy i spokojnie ułożyła się przy nodze Warana. 
- Nie stąd jesteście - stwierdził Waran. 
Kobieta lekko się cofnęła. 
- Mieszkam tu już dziesięć lat. 
- A przedtem żyliście daleko stąd. 
- Owszem - odpowiedziała kobieta po chwili krótkiego namysłu. - Dwadzieścia dni drogi stąd. 
- No, no... - mruknął Waran. 
Kobieta odważyła się wreszcie wyjść zza szopy i nawet zrobiła maleńki kroczek ku Waranowi. 
- Nie ma co nonokać... wyście są z Wybrzeża... jak zgadliście, że jestem nietutejsza? 
- Bo tutejsi nie boją się każdego podróżnego i wszystkiego, co on ze sobą przynosi... 
- A... - odpowiedziała kobieta po krótkiej pauzie. - Jakoś mi to nie przyszło do głowy. 
- A wasze dzieci są już tutejsze. One się nie boją, są tylko ciekawe. To przecież wasze pole? I wasz staw? Las też należy do was? 
- Las jest dla starego - odparła kobieta. - Jedynie stary daje sobie z nim radę. 
Dzieci wpuszcza tylko, żeby się pobawiły... i tyle. 
- Widzieliście kiedyś, jak zbóje napadają na taki jak wasz... chutor w stepie? 
- Imperator ustrzegł - wymamrotała kobieta. 
- A ja widziałem. Tylko że tam było bagno. Właściciele bardzo lubili bagienne jagody. Całe beczułki mieli w lodzie... 
- A zbóje? 
- Zbóje? Nic... Trzech ich było. A bagno rozległe... no i... 
- Zginęli? 
- Pierwszy raz w życiu widziałem, jak bagno goni za zdobyczą - przyznał Waran. 
- Tak nie ma - odparła kobieta z naganą w głosie. - Bagno nikogo nie może gonić... 
jest za wolne. Myślałam, że prawdę mówicie, a wy... bajki, jak dzieciom... Tak się nie godzi! 
Odwróciła się i odeszła. Tufa westchnęła ciężko. 
- Jakby ktoś do ciebie przyszedł - mruknął półgłosem Waran - i powiedział: zbieraj się w drogę, dwadzieścia dni stąd mieszka przeznaczony ci chłopak... Co byś mu rzekła, Tufa? 
Zwierzę nie odpowiedziało. 


* * * 
- Rozumie się, że był tutaj - odpowiedział spokojnie gospodarz. 
Pod wieczór ponownie zebrały się chmury. Zerwał się wiatr; zewsząd słychać było szelesty i głosy: od stepu, od stawu i od pola. Nad wszystkimi głosami górował to przybliżający się chwilami i oddalający ryk lasu. 
Dzieci spały - albo udawały, że śpią. Dorośli kończyli z ostatnimi dziennymi pracami. Gospodarz i Waran siedzieli na ławeczce przed domem; gospodarz palił i ogieniek jego fajki to rozbłyskiwał, to przygasał miarowo. 
- Ja wtedy byłem jeszcze chłopcem - zaczął gospodarz. - Ten dom postawili moi starzy, pole założyli, tamę postawili, wszystko jak trzeba. Było nas czworo, ale jedna siostrzyczka umarła, leży tam, pod polem... Mieliśmy wtedy sąsiadów. Mieli pole i dom tam, gdzie teraz ten chojniak. Na nowym miejscu niełatwo jest, rozumiesz? I przyszedł on. Taki był, jak go opisałeś: w średnim wielu, łysawy, w dłoniach miał 
solidny kij. Przeszedł obok tamtych, zatrzymał się u moich rodziców i poprosił o nocleg. No, znamy zasady: poprosiliśmy, żeby ogień rozniecił - tak samo, jak ciebie. I rozpalił... - gospodarz umilkł, a ogieniek w jego fajce rozjarzył się jaśniej. 
- A może to nie był on? - zapytał Waran. Koniec jego zdania zagłuszył szum wiatru, który wzmógł się nagle, ale gospodarz sam się domyślił, o co pyta rozmówca. 
- Sąsiedzi nasi... straszna sprawa. Byli bardzo pracowici, żadni tam lenie... a dzieci ciągle nie mieli. Pojechali na jarmark. Minął pewien czas... i urodził im się syn. Ojciec prawie zgłupiał z radości. Ale potem zaczął się zastanawiać... i doszedł do wniosku, że syn nie jest jego. Prawda to była, czy nie, ale zarżnął chłopaka i pochował pod polem. 
A pole po tym, jakby... jakby mu odbiło. Żona od niego uciekła. A on sam też umarł. 
Dom się obrócił w ruinę, teraz chojniak tam rośnie, sam widziałeś. Au nas... żona moja za młodu była zła... jak nie przymierzając to twoje bydlę. Nic jej się nie podobało. Mnie zresztą też była... ani po sercu, ani wedle rozumu. A po tym, jak tamten ogień rozniecił - wszystko się zmieniło. Podoba mi się, choć stara już jest. I ja jej się podobam. A dzieci... To mi dopiero! Moje chłopaki przedtem chcieli sobie sami żony wybierać. Ale to nie ze mną - ja im powybierałem i przywiozłem. Z początku były swary, a teraz? Świata poza sobą nie widzą! A wnuki - jeden w drugiego, zdrowi i udani. Pole rodzi... I spokojnie na duszy. Gdyby tylko... 
Gospodarz umilkł. I pokręcił głową ze skruchą: 
- Szczęści się naszemu domowi, obdarzonemu łaską losu przez tamtego włóczęgę... A trzeba go będzie porzucić. Ten mag, żeby go pokręciło... przepędzi nas. 
Jeszcze nie dziś... ale przepędzi, w kościach to czuję. Jarmark będzie, małych się zawiezie i odda ludziom na naukę, żeby dalej stąd... Ty z nami na jarmark pojedziesz? 
Gospodarz zapytał jakby mimochodem, ale Waran doskonale go zrozumiał. 
Zdrowy dorosły chłop - to dodatkowy wór ładunku, po tych wzgórzach wozić się niczego nie da, wszystko trzeba przenieść na grzbiecie... 
- Nie - stwierdził nie bez żalu w głosie. - Moja droga wiedzie na wschód. 
Gospodarz zwiesił fajkę między kolanami. 
- No, to on cię powita po swojemu. A nawet jak nie... gdzie pójdziesz po zdechłej ziemi? Tam wszędzie martwica. 
- Przecież nie zamorzył całego stepu - sprzeciwił się Waran. 
- Kto go tam wie... - po tych słowach gospodarz umilkł na dłuższą chwilę. 
- Drzwi otworzyły się bezgłośnie. Wyjrzała gospodyni. 
- Spać będziecie? Pościeliłam Waranowi na skrzyni... 
- Zaraz... - odparł gospodarz. - Tylko dopalę. 
Drzwi się zamknęły. 
- Powiedz mi - zaczął Waran. - Kiedy on ogień rozpalał... czy ktoś z waszych się domyślił, kim on jest? Ty sam, domyśliłeś się? 
- Niełatwo teraz sobie przypomnieć - przyznał gospodarz. - Dopiero potem zaczęliśmy się domyślać... Dawno to było. 
- Dawno... - mruknął Waran nie kryjąc rozczarowania. 
Światło w oknach zgasło i Waran stracił rozmówcę z oczu. 
- Ty chyba myślisz - odezwał się gospodarz z mroku - że ot tak przyjdziesz do kogoś, i tam ci powiedzą: „Był wczoraj, poszedł w tamtą stronę... „ A ty wtedy za nim pognasz... i go dogonisz. Wierzysz, że dogonisz? 
- Wierzę - odparł Waran. 
- Nie dogonisz... - gospodarz westchnął ponownie. - Jego nie można dogonić, pojmujesz? Ty wędrujesz jak inni ludzie, z jednego miejsca na drugie, a potem w trzecie. A on nie chodzi, jak wszyscy. Pojawia się i znika - to tu, to tam, to na wybrzeżu albo w Stolicy, u Imperatora pod nosem... Jak myślisz, poradzi sobie Imperator z leśnymi, czy się jakoś wykręcą? 
- Nie wiem - odpowiedział Waran. - Wiesz, z początku, kiedy o niego pytałem, patrzyli na mnie jak na stukniętego. Nie istnieje ktoś taki, mówili, to dziecinna bajka. 
- Bajka?! 
- Tak... ty dobrze o nim wiesz. A tamci nie wierzą... nie był u nich już od setek lat... 
- Gdzie - „u nich”? 
- Nieważne, to tak daleko stąd... Czerwone Jary, słyszałeś o nich? 
- Nie. 
- I nie trzeba ci słyszeć... Od setek lat nie urodził się wśród nich żaden mag. Im się wydaje, że wszystko jest normalnie, ziemia kwitnie... 
Przerwał sam sobie. 
Fajka gospodarza się dopaliła. Czas był iść spać, ale obaj zwlekali. 
- Ożeniłbyś się - stwierdził wreszcie gospodarz. - Dom byś postawił. Pole oswoił. U 
nas tu dobrze się odnoszą do wędrowców, każdy wędrowiec, to jak dar losu... A ty przecież nie jesteś już młodzikiem, prawda? Całe życie chodzić i chodzić... i tak przyjdzie się kiedyś położyć. I położysz się nie na swoim polu, dostaniesz się obcemu błotu... I po co? 
- Ty nie wierzysz, że go spotkam? - uśmiechnął się Waran. 
Gospodarz wstał: 
- Chodźmy. Zmęczyłeś się, prawda? Boja tak. Wiesz co? Złóż wybór na sen. Jak ci się przyśni, tak zrób. Przyśni ci się, na przykład, że idziesz na jarmark i znajdujesz tam sobie dziewczynę po sercu, piękną, robotną... Sen jest dobrym doradcą, a w naszym domu mądre sny śnią się ludziom. 
Słuchając przygłuszonego mamrotania gospodarza Waran zanurzył się w ciepły, pachnący trawami mrok błogosławionego domu. 


* * *

Śniło mu się, że śmigło zamarło pośrodku nieba, złożyło płaty i lada moment zacznie spadać. 
Śniła mu się Nila na skrzydlaku. Krążyła wokół, owiewając go wiatrem i krzyczała coś do niego, on jednak nie mógł zrozumieć ani słowa. 
Chciał, żeby upadek skończył się jak najszybciej, bo wiszenie w bezruchu było nie do zniesienia. Rozumiał, że kiedy wokół kosza zawyje wiatr, straci na zawsze ostatnią szansę zrozumienia słów Nili. 
Ocknął się, słysząc szum wiatru i natychmiast zrozumiał, że wszyscy pozostali w domu też nie śpią. Wiatr wył w dymniku, na zewnątrz jęczało i skarżyło się pole i huczał las, zagłuszając głos stepu. W rozpętującej się burzy było coś nierzeczywistego i niesamowitego: burze w stepie się zdarzają, ale to nie powód, by wszystko jęczało ze strachu. 
Bezgłośnie zsunął się ze skrzyni, na której spał. Podczołgał się ku oknu, zasłoniętemu grubą tkaniną. Odsunął skrawek w rogu. 
Niebo było pokryte chmurami, jak na podedniu. Szafę kłębiaste strzępy przeszywały sine nici błyskawic. 
Burza? 
Ktoś za jego plecami energicznie odsunął zasłonę na bok. Waran poznał 
gospodarza. 
Synowie starego już się ubierali, klnąc i wpadając na siebie w ciemnościach. Ktoś zapalił świecę i Waran zobaczył bladą, bardzo spokojną twarz gospodyni. Starsza synowa stała z dzieckiem na ręku, a w jej oczach odbijały się niczym ogniste kwiatki drżące języki płomyka świecy. 
- Co to jest? - cicho zapytał Waran gospodarza. 
Ten tylko chrząknął. 
Kiedy otwierano drzwi, niewiele brakowało, a wiatr wyrwałby je z zawiasów. 
Gospodarz odwrócił się do żony i krzyknął: 
- Zaprzyj! Pogrzebaczem zaprzyj, no?! 
Waran rozejrzał się, szukając wzrokiem Tufy. 
Wiatr nie miał kierunku - dął ze wszystkich stron. W stepie, zupełnie niedaleko, pojawiły się dwie przysadziste rozwichrzone trąby powietrzne. Po polu nie przelatywały już fale: niezżęta połowa leżała plackiem na ziemi. Pole kładło kłosy, jak Tufa kładła uszy po sobie. 
Gospodarz i jego dwaj synowie zatrzymali się pośrodku dziedzińca - stanęli plecami do siebie i rozglądali się, najwyraźniej nie mogąc wybrać, gdzie biec i co robić. Waran kopnął się ku platformie wartowniczej; nawet jeżeli ktoś chciałby ostrzec go krzykiem, gość i tak niczego by nie usłyszał. 
Platforma kołysała się i trzeszczała. Waran wiedział, że wspinanie się na sam szczyt nie ma najmniejszego sensu - zniesie go razem z drabiną. Ale wcale nie musiał 
wspinać się na szczyt; chciał tylko zajrzeć na grzbiet wzgórza na wschodzie. 
Tufa zawyła, przemagając wiatr. Podobnie musiał się czuć Podróżnik, gdy spuszczał się w pustkę na poszukiwanie skrytki z fałszywymi banknotami, i kiedy miotało nim na końcu liny i ciskało o ściany... 
Waran zatrzymał się i całym ciałem przylgnął do drabiny. 
Nad wzgórzem od wschodu sina poświata była wyraźniejsza. Od niewidocznego w ciemnościach zamku ciągnęły się, niby nanizane na nić, niebieskie i białe migoczące kule. Jakby po niebie leciał ogromny naszyjnik. 
„Naszyjnik” ciągnął się prosto ku Waranowi. 
Platformą targnęło i niewiele brakowało, a Warana porwałby wiatr. Cofnąwszy rękę wędrowiec pospiesznie polazł w dół, błagając w duchu stare drzewo, żeby jeszcze chwilkę wytrzymało. Platforma wysłuchała jego błagań i runęła, gdy do ziemi było kilka stóp. 
Waran zdążył odskoczyć w bok. Platforma spadła na róg szopy i pękła na połowy. 
- Uwagaaa! - wrzasnął Waran. 
Na szczęście nikt nie dostał szczapą ani deską. 
- Myślałem, że już po tobie - odezwał się młodszy syn gospodarza i były to pierwsze słowa, jakie Waran odeń usłyszał. 
- Tam są takie... - Waran wodził w powietrzu rękami, nie bardzo wiedząc jak ubrać w słowa to, co widział. - Ognie... jak nanizane na nić paciorki. Łańcuch... 
Gospodarz i obaj jego synowie patrzyli na Warana tak, jak wyspiarze patrzą na wywleczoną z dna ku powierzchni ośmiornicę. 
- Co to jest? - zapytał Waran. 
Mężczyźni milczeli. Niebo nad wzgórzem świeciło na niebiesko. Światło odbijało się od dolnej warstwy chmur. 
- Co zrobimy? - zapytał ponownie Waran. 
- Może nie dopełznie jak wtedy? - zapytał młodszy syn, nie wiadomo do kogo się zwracając. 
- Pole... - powiedział gospodarz, choć Waran nie usłyszał jego słów, tylko się ich domyślił z ruchu warg. - Zwołajcie baby... Odprowadźcie stąd dzieci... 
Jego czarnowłosa synowa już taszczyła dzieci - najmniejsze na rękach, pozostałe niemal ciągnąc w mroku, w step na zachód. Tam jest ten chojniak, zdążył pomyśleć Waran. Czarnowłosa odwróciła się na ułamek sekundy, błysnęły zęby i białka jej wielkich oczu. 
Rudowłosa synowa już ją doganiała - biegła z jakąś szkatułką w jednej ręce, i z poduszką w drugiej. Chwyciła chyba to, co pierwsze nawinęło się jej pod rękę. 
- Może jeszcze nie dopełznie! - zawołał z rozpaczą w głosie młodszy syn. 
- Rozpal ogień - wściekle ryknął w odpowiedzi ojciec. 
Nad wzgórzem unosił się coraz wyżej łańcuch biało-niebieskich ogni - wspaniałe, urzekające widowisko. 


* * *

Tufa - odważna Tufa! - denerwowała się. Pole zaś po prostu wpadło w histerię. W 
odległości stu kroków czuło się, jak drga pokryta kłosami ziemia. 
Płomienie rozpełzały się po nasmołowanych pakułach. Wiatr porywał dym. Żona gospodarza pełzała po polu na kolanach i gładziła przytulone do ziemi kłosy. 
Waranowi w pierwszej chwili wydało się, że ona je ścina - w ciemności i w dzikim pośpiechu. W chwilę później zrozumiał, że kobieta po prostu je uspokaja - mówi coś polu i kłosom, podśpiewuje z szumem wiatru i zapewnia niechybnie, że i tym razem wszystko się dobrze skończy. 
Biało-błękitny łańcuch się zbliżał - płynąc pod wiatr. Ogniste kule silniej rozbłyskiwały przy kolejnych podmuchach. Między ogniami i polem gorzał rów ze smołą, ludzie miotali się i przekazywali sobie pochodnie. Pierwszy naszyjnik ciężko, jakby tracąc siły, chylił się ku ziemi, ale nad wzgórzami wschodził już drugi, tak samo migotliwy, a za nim trzeci. 
Naszyjnik. 
Każdy kamień ma imię. Odpowiada tylko na zew swojego pana. Każdy kamień jest żywy... 
„Nie chodź. Nie rzucaj mnie. Nie chodź tam, i tak niczego nie znajdziesz... Nigdy nie zaznasz szczęścia, nie idź... „ 
Waran potrząsnął głową. Ogarnął go bezwład woli, zapragnął nagle usiąść i objąć głowę rękoma. Odwrócił się i zobaczył, że synowie gospodarza jednym i tym samym gestem unoszą ręce ku twarzy, potem starszy brat przemógłszy się strząsa z ramion niewidzialne brzemię, a młodszy się garbi, jakby przygniatał go ciężar nie do zniesienia. Starszy zrobił krok ku niemu - pokonując opór lepkiego, gęstego powietrza 
- i zamachnąwszy się lekko palnął brata w kark. Młodszy chybnął się naprzód, wciągnął w płuca powietrze szeroko rozwartymi ustami, i popatrzył na Warana, jakby zobaczył go po raz pierwszy w życiu. Potem spojrzał w dal ponad ramieniem przybysza. 
Waran obejrzał się za siebie. 
Pierwszy „naszyjnik” wyraźnie nie dociągał do pola. Czy to tracił siły, czy przymierzał się do lądowania, ale opuszczał się coraz niżej, ogniki migały zimno i sennie, a w ich migotaniu był nieuchwytny, mącący rozum rytm. Waran zapragnął się odwrócić, lecz nie zdołał tego uczynić. 
Zadrżała ziemia. Step, jakkolwiek rozległy i obojętny by był, bał się o życie swojego każdego źdźbła trawy. 
„Naszyjnik” opadł na ziemię. Wszystkie ogniste paciorki dotknęły ziemi jednocześnie i ku niebu uniósł się krąg płomieni - bladozielonych jak sople, i gęstych niczym częstokół. 
Ziemia targnęła się tak, że niewiele brakowało, a ludzie by się poprzewracali. Tufa zawyła i runęła wstecz, na zachód. Waran, który nie zdołał utrzymać równowagi, wparł jedno kolano w ziemię. Gdzieś niedaleko runęła szopa i ku niebu uniósł się obłok kurzu, ale nikt się nawet nie obejrzał. Wszyscy patrzyli na wschód. 
Zielone płomienie uśmierzyły się. Wiatr zakręcił się nad nimi ciasnym, nawet w mroku widocznym pierścieniem. Waran wstrzymał dech - zapachniało spalenizną. 
Właściwie nie zapachniało - był to paskudny smród. 
Gospodarz uniósł nad głową pochodnię na długim drzewcu i wystąpił naprzód. 
Waran pomyślał chwilkę, a potem podszedł i stanął obok. 
Zza wzgórza wypełznął nowy „naszyjnik”. Był krótszy i lżejszy od pierwszego; na okamgnienie zatrzymał się nad dymiącym pogorzeliskiem, a potem popłynął dalej, powoli - bardzo powoli - tracąc wysokość. 
Waran zrozumiał, że cała jego wędrówka nie ma sensu. Przegrał życie i nic już się nie wydarzy, oprócz zła. Podróżnik, rozkazując mu znaleźć jednego jedynego włóczęgę pośród niezmierzonych ziem, zadrwił z niego, a ludzie nigdzie po śmierci nie odchodzą. Po śmierci po prostu przestają istnieć... 
Od uderzenia w kark zaćmiło mu się w oczach. Upadł na kolana, wypuścił z dłoni pochodnię i boleśnie uderzył się o jakiś kamień. Gospodarz, który mu przyłożył, stojąc nad nim ryczał coś rozkazująco - Waran nie zrozumiał ani słowa, ale i nie było trzeba. 
Wstał i podniósł pochodnię. 
„Naszyjnik” opadał na ziemię w odległości stu metrów od pola. Podziemny wstrząs wszystkich zwalił z nóg. Ziemię pokryła siatka pęknięć. Od biało-zielonego ognia niosło żarem, ale światła prawie nie dawał - przeciwnie, płomienie pochodni przygasały jakby otulone zielonkawą zorza. Obejrzawszy się za siebie Waran zobaczył, że gospodyni pełznie po ziemi nie podnosząc głowy i gładzi dłońmi kłosy, dotykając niemal twarzą rozdygotanej ziemi i jasne było, że nawet jeżeli na pole opadnie kolejny 
„naszyjnik”, gospodyni się nie cofnie - zostanie do końca... 
Trzeci naszyjnik opadł daleko - dalej niż pierwszy. Zielony ogień błysnął i opadł. 
Ponownie zadął wicher. Waran nie wiedział, na co czekają i jakim sposobem zamierzają przeciwstawić się napaści. 
Czwarty „naszyjnik” nadpłynął niemal nie tracąc wysokości. Za nim nad wzgórzem podnosił się już piąty. 
Za plecami Warana rozległ się krzyk kobiety. Gospodarz odwrócił się gwałtownie; jego starsza synowa stała z pochodnią w ręku i nie spuszczając wzroku z napierającej grozy trzęsącą się ręką unosiła swój płomień ku niebu i coś wołała, ni to grożąc, ni to przeklinając, ni to błagając o łaskę. 
Napięta twarz gospodarza nagle zmiękła, wargi mu obwisły, a oczy bezmyślnie wpatrzyły się w przestrzeń przed nimi. Kręcąc głową, jakby odpowiadał komuś: „Nie, nie... „ trzymając w prawej dłoni pochodnię ciężko opadł na ziemię, odnosząc lewą dłoń ku twarzy. 
Waran walnął go w czoło knykciami. 
Gospodarz drgnął i popatrzył na Warana niczego nie pojmującym spojrzeniem. 
Rozejrzał się dookoła i poderwał na nogi. Waran powiódł wzrokiem za jego spojrzeniem. 
„Naszyjnik” był tuż, tuż... 
Wewnątrz każdego „paciorka” migotał i przelewał się płomień. W sinych ognikach Waranowi zwidywały się ogniste „ryby”, które tępymi pyskami napierają na przezroczyste ścianki kul. W białych widoczne były obrzydliwe roześmiane gęby, z obleśnych warg wysuwające rozdwojone języki. Waran patrzył na nie wiedząc, że lada moment jego odwaga się załamie. Że walcząc tu o cudze pole ryzykuje nie tylko życiem, ale i czymś większym... Że najbardziej nawet zuchwały śrubowy od czasu do czasu powinien się popisać rozumnym tchórzostwem. 
„Naszyjnik” opuszczał się wprost na ich głowy. Ponownie rozkrzyczała się kobieta, ktoś chyba puścił się biegiem... 
Wtedy gospodarz podskoczył, wskazując pochodnią niewidzialne za chmurami gwiazdy. Płomień jego pochodni skierował się ku jednej z kul, ale zgasł w odległości dwóch kroków, zdmuchnięty porywem wiatru. 
Gospodarz upadł. „Naszyjnik” opuścił się niżej. 
- Pal! - ryknął gospodarz i Waran znów nie usłyszał słów, ale doskonale zrozumiał, co tamten doń krzyczy z ruchu jego warg i wyrazu oczu. - Ogień! Pal! 
Waran zmrużył oczy. Podniósł swoją pochodnię na długim drążku i niemal bez wysiłku sięgnął do niebieskiej kuli - na ułamek sekundy przed zetknięciem z wnętrza spojrzała nań twarz Nili - zniekształcone opuchlizną oblicze topielicy. 
Płomień pochodni dotknął sinego „paciorka”. 
Paciorek pękł, rozbryzgując palące, niebieskie iskry. 
Waran wrzasnąwszy z bólu padł na ziemię i zakrył dłońmi głowę. Ziemia targała się pod nim, jak żywa. Na plecy spadały mu kamienie i kępy trawy. A na niebie trzaskało coś nieustannie i pękało, gasło - aż zgasło całkowicie - nie została ani jedna z ognistych kul, jednej poświaty, tylko odblaski pełzających ogni ze smolnego rowu. 
Pod ziemią trudno się oddychało. Waran wydostał się spod zawału; gospodarz biegł ku lasowi, a raczej wydawało mu się, że biegł - w rzeczy samej kusztykał, opierając się na drzewcu pochodni jak na lasce. 
- Uciekaj! - krzyczał gospodarz zwracając się nie wiadomo do kogo. - Uciekaj! 
Waran obejrzał się za siebie. Pole ocalało; po polu pełzała niby zaklęta żona gospodarza, gładząc je, uspokajając i obiecując nie wiadomo co... obok klęczała czarnowłosa synowa ze zgasłą pochodnią w ręce i patrzyła na Warana, nie odrywając odeń spojrzenia. 
Piąty „naszyjnik” opuszczał się pod samym lasem. Na dole czekał ogieniek samotnej pochodni. 
- Uciekaj! - krzyczał gospodarz. 
Waran patrzył na spadający naszyjnik, podświadomie czekając na kolejne targnięcie podrażnionej ziemi - ale płomyk pochodni skoczył w górę i podedniak zobaczył, jak jeden za drugim niby mydlane bańki pękają „paciorki” rozbryzgując wokół zielone iskry. 
Czarnowłosa kobieta krzyknęła coś, przemagając głosem ryk burzy i trzask ogni. 
Waran kątem oka zerknął na wschód. Niebo zostało ciemne - nie pojawił się już ani jeden nowy „naszyjnik”. 
Wstał. Podszedł do płonącego rowu i od niego zapalił pochodnię. 
Ktoś leżał na ziemi, przyciskając kolana do brzucha. Waran pochylił się nad leżącym - był to młodszy syn gospodarza... żywy. 
Gospodyni podpełzła do rozciągniętej na ziemi synowej. Niezbyt pewnie potrząsnęła jej ramieniem. Czarnowłosa odpowiedziała jękiem. 
Waran ruszył w stronę lasu, potykając się o kępy zmierzwionej trawy. W połowie drogi pomógł gospodarzowi; ten ponownie zasłabł, wargi mu obwisły a twarz zrobiła się nawet nie stara - a starcza. Waran zerknął kątem oka na wschód; nie, nowego zagrożenia nie było. 
- On żyje - zwrócił się do starego. - Jak ty i ja. Chodźmy, pomóżmy mu... 
Las szumiał. Waran nie mógł zrozumieć, czego w tym szumie jest więcej, gniewu i groźby, czy strachu. 
Szli w milczeniu. Potem gospodarz rzekł nagle głośno i wyraźnie: 
- On go wpuszczał. Tylko na jagody, jak był dzieckiem. A tak - nie. 
Waran nie od razu zrozumiał, że mowa o lesie - i tym, kto rzucił się go bronić. 
- Nie wpuszczałeś go! - zawołał gospodarz, zwracając się tym razem ku ścianie drzew, oświetlonych nikłym blaskiem pochodni. - Ty... 
Waran potknął się. To, co leżało pod jego nogami, było ludzkim ciałem. 
Stary gotów był już runąć obok, kiedy ciało drgnęło, odwróciło się na plecy i jęknęło przez zaciśnięte zęby. 


* * *

Ranek zastał ich na ruinach domu. 
Mocny i stawiany z miłością dom nie oparł się konwulsyjnym wstrząsom konającej ziemi. Pęknięcie rozdarło go na połowy, zachodni róg osiadł i rozsypał się w kawałki. Resztki ścian pochyliły się ku środkowi. 
Ranek był chłodny. Dzieci spały, okryte bezładnie rzuconymi kocami i poduszkami. Ruda synowa gospodarza rozpaliła ognisko na podwórku, obłożyła je cegłami i otoczona ogólnym milczeniem zabrała się do gotowania kaszy. 
Stara gospodyni nie schodziła z pola. Pełzała z sierpem w dłoni i ścinała kłosy. I po raz setny podśpiewywała tę samą piosenkę. 
Starszy syn gospodarza, który złamał moc „naszyjnika” na skraju lasu, popijał 
gorący napój z drewnianego kubka. Żona usiłowała posmarować mu twarz leczniczą maścią przeciwko oparzeniom, on jednak tylko się krzywił, uchylał twarz i prosił, żeby go zostawić. 
Wydawało się, że tylko jeden gospodarz nie upadał na duchu. 
- Ostaliśmy się! - powtarzał dziesiąty raz spoglądając na poparzone dłonie. - Teraz draniowi na długo mocy zabraknie, teraz będzie musiał poczekać... A my tymczasem drugi plon zbierzemy... 
Tak krótka perspektywa nikogo właściwie nie cieszyła. Młodszy syn cofnął się do jedynego ocalałego pomieszczenia i tam, zwinąwszy się w kłębek na ławie, demonstrował cierpienie. Waran doskonale chłopaka rozumiał: w decydującej chwili nie znalazł się nikt, kto byłby obok i dał mu w kark; młodzieniec stchórzył wobec łańcucha rozbłyskujących ogni i teraz sam sobie wyrzucał małoduszność i brak odwagi. A może to przydarzyło mu się nie pierwszy raz... 
Przed wschodem słońca chmury się rozpełzły. Wróciła Tufa - w przeciwieństwie do młodszego z synów gospodarza nie czuła żadnych wyrzutów sumienia; przeciwnie: cieszyła się najwyraźniej z tego, że straszna noc się skończyła i niebo z ziemią nie zamieniły się miejscami. 
Nikt na nią nie zwracał prawie uwagi. 
- Teraz skurwielowi na długo moc się skończyła... - powtarzał gospodarz. 
Waran podejrzewał, że staruch - a po nocnej napaści gospodarz istotnie wyglądał 
jak starzec - nie ma racji. Nic nie wskazywało na to, że mieszkaniec leżących za wzgórzami ruin nie może powtórzyć spektaklu nazajutrz w nocy. Albo pojutrze. Niech nawet nie powiedzie mu się zamiar spalenia pola - ale ziemia pokryje się siatką takich pęknięć, że nie da się tu żyć. 
Pobudziły się dzieci. Zobaczywszy resztki domu, zamiast się przestraszyć, poweselały i zabrały się raźno do przeszukania. Starszy wnuk gospodarza nieomal dokończył dzieła zniszczenia, wlazłszy na stryszek. 
Gospodarz osobiście przyniósł Waranowi talerz gorącej kaszy i skinął mu przyjaźnie głową: 
- Zesłał nam Imperator dobrego gościa we właściwej chwili na czas potrzeby... no cóż, pójdziesz teraz na wschód? A może się rozmyśliłeś? 
- Teraz pójdę na pewno - odparł Waran zanurzając łyżkę w lepkiej, złocistej masie. 
Gospodarz długo milczał, przyglądając mu się i patrząc, jak je. Aż wreszcie zapytał 
z uśmiechem niedowierzania na twarzy: 
- Chyba żartujesz... 


* * *

Las stał w bezruchu. Tylko czubki sosen pozwalały sobie na nieustanne, pełne napięcia drżenie. Pod sosnami rosły brzozy, oznaka przyjaznego nastawienia, choć gdzieniegdzie widziało się i choiny - co można by uznać za zły znak. 
Gospodarz kroczył przodem. Szeroki topór na jego ramieniu lśnił otwarcie i wyzywająco. Za nim szedł z piłą starszy syn. Procesję zamykał Waran. 
Las czekał. W jego bezruchu było coś niesamowitego. 
Idziemy zbyt zuchwale, pomyślał Waran poprawiając zwój liny na ramieniu. 
Należy wątpić, czy można oczekiwać wdzięczności od lasu. Raczej należałoby się spodziewać przestrachu - las jest wstrząśnięty tym, co się stało i nie wie, co jeszcze może się wydarzyć. 
Gdyby był z nami Podróżnik, myślał Waran, znalazłby sposób na wygaszenie 
„naszyjników” jeszcze nad wzgórzami. Gdyby był z nami Podróżnik, nigdy bym nie zobaczył tego obrazu, który natrętnie jawi się przed oczami, gdy tylko się choć na sekundę zapomnisz... Twarz Nili, sina i rozdęta, jakby miesiąc leżała w wodzie... 
Ona żyje, myślał uparcie Waran. Żyje i jest szczęśliwa... w każdym razie jest szczęśliwsza, niż byłaby ze mną. Tam, w innym życiu zostałem z nią i nieustannie wyładowywałem na niej złość - za to, że nie pozwoliła mi odejść na poszukiwanie lasu... 
I otóż go masz, ten twój las. Oczywiście nie taki, jak w Leśnych Dziedzinach - 
tamten pnie się pod niebo i jest kompletnie bezrozumny, ot zwykłe nagromadzenie drzew. Ale czy lasowi się to podoba, czy nie, trzeba nam znaleźć dobre drewno. 
Ponowna budowa domu to rzecz poważna... 
Czy las miewa wizje? 
Kiedy napływały ku niemu te niebieskawe i białawe ognie, czy nie zobaczył 
swojego przerażającego obrazu, takiego jaki nawiedził Warana, gospodarza i jego synów? Co może się zwidzieć lasowi w koszmarze? Pożar? 
Uśmiechnął się wykorzystując fakt, że nikt go nie widzi. Głupota ponad miarę - 
przypisywanie lasowi ludzkich strachów. 
Przed nimi otworzyła się polana obramowana kłującymi kępami jeżyn. Gospodarz zatrzymał się na środku, zdjął z ramienia topór i wsparł się na nim, jak na posochu. 
- Przyszliśmy ci się pokłonić - powiedział gniewnie. - Jesteś nam coś winien, sam o tym dobrze wiesz... Słyszysz mnie? 
Cisza. 
Po lasach wybrzeża, w których nie można było zrobić kroku, żeby nie nadepnąć na jakieś drobne leśne stworzenie, z początku Warana niepokoiła cisza tutejszych gajów i gęstwin. Nie słychać było żadnego głosu ptaka czy owada. Nie zabrzęczy nawet mucha... 
Potem się przyzwyczaił. 
Czas płynął. Gospodarz milczał i się nie ruszał, gospodarski syn patrzył w ziemię. 
Waran uznał, że najlepiej będzie udawać, że go tu nie ma. 
Poruszyły się gałęzie. Drgnęły wierzchołki drzew. 
Gospodarz targnął Warana za rękę i ten ledwo zdążył odskoczyć. Na polanę z okropnym trzaskiem runęła prosta jak świeca sosna i łamiąc krzaki legła na ziemi, trzęsąc koroną. 
- Dziękuję - stwierdził wolno i wyraźnie gospodarz, gdy ucichł hałas wywołany upadkiem drzewa. 
- Tak to on nas przywali - rzucił syn gospodarza, z nerwowym śmieszkiem. 
- Mistrzu - stary zwrócił się do Warana - popatrz i powiedz, nada się surowiec? 
... Synowie wyraźnie byli zazdrośni; przecież sami wszystko umieli i mogli zrobić. 
Potrafili pracować w drzewie, metalu i kamieniu. Waran nie miał ochoty na wykazywanie im swojej przewagi, ale nie umiał też spokojnie patrzeć, jak się niszczy dobry materiał. 
- Gdzieś ty się wszystkiego nauczył? - wypytywała go starsza synowa gospodarza z rumieńcem na policzkach. 
Waran wzruszał ramionami. Gdy tylko wydostał się na ląd, poszukał pracy u stolarza i bez ogródek wyznał majstrowi, że niczego tak nie lubi, jak obróbki drewna, zapachu wiórów i wodzenia palcami po słojach desek. Stolarz się uśmiechnął, uznał 
chłopaka za lekko stukniętego, ale do roboty go przyjął, czego później wcale nie pożałował. Wędrując po wielkich, pełnych rozmaitych rzemieślników miastach, Waran - już mistrz stolarki i ciesiołki - z czystej ciekawości nauczył się sztuki wypalania cegieł, obróbki kamienia i kowalstwa, choć oczywiście mistrzostwa w tym nie osiągał. Jego główną namiętnością pozostawało drewno. Rzeźbione meble, krzesła i stoły, kolebki bez najmniejszej drzazgi, belki i fundamenty domu, łódki i drzewca rozmaitych narzędzi - wszystko to mógł Waran wykonać i wszystko bardzo dobrze mu się udawało. 
- Nada się drewno? - zapytał stary. 
Waran obejrzał i ostukał pień, w każdej chwili spodziewając się, że zaraz zwali mu się na łeb drugi. 
- Dobre jest - stwierdził wreszcie. I dodał zwracając się do lasu: 
- Bierzemy. 


* * * 
Rozpiłowywali pnie wprost na polanie, a potem wlekli na skraj lasu. Tam do sprawy zabierała się Tufa, która choć pod żadnym pozorem nie godziła się na wejście do lasu, chętnie pomagała przy zwózce drewna na miejsce budowy. 
Drewno suszyli - Waran pokazał, jak należy to robić. 
Rozbierali rozwaliny. W ocalałym rogu zbudowali tymczasowe schronisko dla kobiet i dzieci. Ze starych, pociemniałych desek zrobili okap chroniący rodzinę przed deszczem. 
Starsi wnukowie pomagali rodzicom w rozrabianiu gliny. Waran jak mógł starał 
się wstrzymywać cisnące mu się na usta rady, ale synowie gospodarza i tak zazdrościli mu smykałki w rzemiośle. 
Nocami dyżurowali i dawali baczenie na wschód. Niebo pozostawało ciemne. 
Wiatr zachowywał się tak, jak zwykle zachowują się wiatry; zmieniał kierunek i siłę, ale nie kręcił się w miejscu i nie zamierał zupełnie. 
Powoli wszyscy odzyskiwali spokój ducha. Zapewniali się wzajemnie, że żyjący za wzgórzami mag zapomniał o ich polu, albo znalazł sobie ciekawsze zajęcie. Nie czekali już na nieszczęście. Albo udawali, że nie czekają. 
Pole wyraźnie chorowało. Całe ziarno, które znajdowało się w kłosach podczas napaści, zgorzkniało i jeść je można było tylko na siłę. Kobiety miotały się pomiędzy rozwalinami domu i resztkami pola, tymczasem zbliżał się czas jarmarku - a przepuszczenie go oznaczałoby ostateczne stoczenie się w nędzę. 
- Idźcie - zaproponował pewnego razu Waran, odciągnąwszy gospodarza na stronę. - My tu popilnujemy z Tufą. 
Gospodarz patrzył na niego z nieprzeniknioną twarzą. 
- Jeżeli - zaczął Waran - on znów... I tak się tu nie utrzymacie. Ziemia pełna jest szczelin. Pole ledwo żywe... Ostanę się tu, czy nie, w razie czego obiecuję, że wyprowadzę kobiety i uratuję dzieci. 
- Wyprowadzisz - powtórzył gospodarz wzdychając. - Wyprowadzisz... Mój starszy syn podejrzewa, żeś się zapatrzył na jego żonę. 
- Imperatorze jedyny! - rzucił Waran z może nieco większym rozdrażnieniem, niż należało. - I co jeszcze mu do łba strzeli? Może wymyśli, że jem dzieci albo z tamtym - 
kiwnął głową ku wschodowi - w zmowie jestem? 
- Nie denerwuj się - gospodarz uśmiechnął się markotnie. - Nie da się ukryć, że się jej spodobałeś... Rozpadło się palenisko, rozumiesz... To, w którym on  ogień rozpalił. 
Teraz wszystko się może zdarzyć. Nie złość się. Nie o ciebie przecież chodzi. 
- Mogę odejść - zaproponował sucho Waran. - Choćby dziś. 
- Bez ciebie będzie nam... ciężej - przyznał gospodarz cicho. - Ty... chociaż się przy niej nie zatrzymuj, dobrze? 
- Spróbuję - uśmiechnął się Waran. 
Doskonale rozumiał, że stary ma rację, a jego syn nie bez powodu się niepokoi. 
Tęgiej, czarnowłosej kobiecie, matce czworga dzieci, robiło się miękko w kolanach, gdy tylko usłyszała jego głos. Było to dziwne, niewygodne, drażniące - i jednocześnie mu pochlebiało; sam widział, z jakim leniwym wdziękiem ona się porusza, jak błyszczą jej ciemne oczy i jaki w nich się pojawia wyraz, błagalny i bojaźliwy jednocześnie, gdy tylko napotkają gdzieś jego spojrzenie. 
Wieczorami rozmawiano o zbliżającym się jarmarku i zawsze podejmowano te same tematy: kto pójdzie, kto co poniesie, co kupi i kiedy wróci. Starszy wnuk gospodarza czekał na wymarsz z niecierpliwością i obawą; powinien w tym roku pójść na naukę. Jego siostra też chciała iść, ale inni się nie zgadzali: w drodze byłaby tylko ciężarem. Powoli chodzi i niewiele uniesie. 
Starszy syn gospodarza najwyraźniej postawił ojcu warunek, żeby gościa i czarnowłosej razem nie zostawiać na gospodarstwie. Ponieważ Waran się na jarmark nie wybierał, postanowiono, że pójdzie starsza synowa; ta niby się nie sprzeciwiała, ale w przeddzień wymarszu przypadkowo uroniła sobie na nogę drewnianą belkę. 
Noga spuchła i stało się jasne, że o żadnym marszu nie ma co mówić. Postanowiono więc, że mężczyźni wezmą ze sobą rudowłosą - ta zresztą marzyła o wyprawie, przecież w drodze na jarmark mieli przenocować w domu jej rodziców... 
W noc przed wymarszem gospodarz, jego starszy syn i Waran oddalili się na brzeg znacznie wyschniętego stawu przy młynie (w noc napaści tama pękła i dopiero niedawno udało sieją uszczelnić). 
- Przysięgnij na imię tego, którego szukasz - zażądał stary. 
- Nie znam jego imienia - przyznał się Waran. 
- To przysięgnij: „Obym nigdy nie znalazł tego, którego szukam, jeżeli tknę twoją żonę” - i gospodarz wskazał na syna. - Jemu przysięgnij. 
- Obym nigdy nie znalazł tego, którego szukam - powtórzył Waran powoli - Jeżeli tknę twoją żonę... 
I dodał półgłosem: 
- Odbiło wam czy co, dobrzy ludzie? Co to ja, zwierz jestem? 


* * *

Wyszli o świcie - kolejno, gęsiego. Trzech mężczyzn z worami na plecach, kobieta z niewielkimi biesagami i młodzik z nieco mniejszym, niż starsi woreczkiem. Chłopiec często się oglądał - wiedział, że nieskoro tu wróci. Jego ojciec oglądał się jednak jeszcze częściej. 
Waran machał odchodzącym ręką, a starsza synowa też machała, stojąc odeń w przyzwoitej, można by nawet rzec przesadnie przyzwoitej odległości. I stali tak, dopóki gospodyni, która obiecała synowi, że nie spuści synowej z oka, nie przypomniała, że pora brać się do roboty. 
Roboty było tyle, że nie wiedzieli, za co się wziąć najpierw. Nawet dziewczynka, która została bez towarzysza zabaw, od rana do nocy była zajęta - do jej obowiązków należało pilnowanie maleńtasów i często zdarzało się tak, że ich przenikliwe piski zagłuszał pełen wściekłości wrzask tracącej ostatki cierpliwości małoletniej niańki. 
Waran kopał glinę i wypalał cegły. Staw przy młynie, który początkowo odnosił się do niego nieufnie, szybko przywykł i przestał się denerwować; Waran miał w zwyczaju rozmawiać z piaskiem i gliną, a stawowi się to podobało. Jeden tylko raz zarwał się pod nim brzeg i Waran zwalił się w toń razem z gradem kamieni i płatami gliny. 
Gdyby był człowiekiem stepu, może by i utonął. Ale maleńki staw przy młynie, nawet gdyby potrafił sobie wyobrazić coś niewyobrażalnego, nigdy nie zdołałby przedstawić sobie świata, w którym Waran się wychował. 
Fundament był ułożony dawniej. Mimo całego swojego doświadczenia, Waran dotąd nie miał okazji do samodzielnego stawiania domu od podstaw. Ale tak czy owak czas upływał, do nadejścia chłodów zostało go już bardzo niewiele, a Waran zdążył już się dowiedzieć, czym jest zima w stepie. Kiedy mężczyźni wrócą z jarmarku, zupełnie zabraknie im czasu, więc kładł cegłę za cegłą. Ściany rosły. Pojawiły się otwory okienne - Waran ciosał belki, wiedząc, że sam ich nie poukłada, zabraknie mu sił. Ale to nic, z gospodarzem i jego synami zdołają się uwinąć przed nadejściem mrozów. 
Czarnowłosa z nim nie rozmawiała; omijała go z daleka, a podczas posiłków w ogóle się nie odzywała. Waran jednak spostrzegł, że obserwuje jego pracę: ukrywszy się za ruinami szopy gapi się i gapi. I słucha, jak sobie podśpiewuje pod nosem. 
Kiedyś odwrócił się przypadkiem i napotkał wzrokiem jej spojrzenie. Z 
najwyższym trudem pokonała w sobie chęć natychmiastowej ucieczki: głupie, dziecinne pragnienie. 
Uśmiechnął się. 
- Ty jakby się bawisz - powiedziała. - Jakby to dla ciebie nie była praca, a źródło radości. 
- Bo tak jest - przyznał się. - Przecież to takie interesujące - kłaść cegły jedną na drugiej i patrzeć, jak rosną z nich ściany. Zawsze to lubiłem. 
- Potrafisz robić piękne rzeczy z drewna - nie było to pytanie, a stwierdzenie. 
- Owszem - zgodził się z nią Waran. - Chcesz, zrobię ci drewnianą broszę. Ja stąd odejdę, a ona zostanie. Na pamiątkę. 
Milczała. Patrzyła na niego bez drgnienia powiek. 
- Co jest? - zapytał. 
- Tak bym chciała, żebyś już sobie poszedł - przyznała się. - I... tak się boję, że rano się zbudzę, a ciebie nie będzie. 
Na to Waran nie znalazł odpowiedzi. 
- Pracuj - odwróciła się. - Przecież nie przeszkadzam... Nie będę przeszkadzać, jak sobie czasami popatrzę? 
- Nie, oczywiście - odpowiedział. 
- To ja już pójdę... 
I znikła. Nie odeszła, a właśnie znikła - przed chwilką tu była, a teraz jej nie było. 
Waran odłożył pracę. Obszedł w koło nieukończony dom; największe obawy budził w nim piec. Co prawda u zduna też terminował, ale chciał wybudować nie zwykły sobie piec - ten miał być piecem co się zowie! 
Od stawu doleciał go plusk. Po chwili zjawiła się Tufa, jakby spadła z nieba. 
Podskoczyła rozbryzgując wodę i od razu stało się jasne, kto tam się pluskał. 
- Uważaj - ostrzegł Waran. - To staw z charakterem. Jeszcze cię wciągnie... 
Tufa energicznie zakręciła ogonem, dając mu do zrozumienia, jak niewiele ją obchodzą nieprzyjazne młyńskie stawy. 
- Chodźmy - zaproponował Waran. - Przejdźmy się. Teraz i tak nie popracujemy... 


* * *

Tam, gdzie w noc napaści opadły migotliwe naszyjniki, leżały płaty martwej ziemi. 
Nie wypalonej - martwej. 
Waran zatrzymał się na granicy wielkiej, owalnej plamy martwizny. 
Trawa rosła i po jednej, i po drugiej stronie. Być może z tamtej strony miała może nawet bardziej jaskrawą barwę. Ale w tej jaskrawości było coś odpychającego, jak w mocno zaczerwienionych policzkach nieboszczyka. 
- Pójdziesz tam? - zapytał Waran Tufę. Tufa cofnęła się o krok i Waran zrozumiał: nie, nie pójdzie. 
- A trzeba będzie - stwierdził Waran. - Tam u niego cała ziemia jest właśnie taka. 
Jeżeli on sam ku nam nie przyjdzie - trzeba nam będzie pójść do niego. Ja pójdę. A ty? 
Tufa wydała krótki skowyt przez zaciśnięte zęby. 
- No cóż, wracajmy - westchnął Waran. 
Step ledwo zauważalnie drgał pod stopami. Nad chutorem - malowniczymi ruinami obok niewykończonego domu - unosił się dym ogniska. Tufa ponownie zaskowytała. 
- Wiem, dość już masz kaszy - westchnął znów Waran. - Pocierp jeszcze trochę. 
Oni wrócą, a my następnego dnia pójdziemy dalej. Solennie ci to obiecuję. 


* * *

- Wszędzie woda? Jak to - wszędzie? 
- Jak niebo. Można powiedzieć, że niebo jest wszędzie? No to tak samo jest z wodą... A pić jej nie można. Jest słona. 
Dzieci spały. Stara siedziała wyciągając dłonie w stronę ognia; na twarzy miała tępy wyraz zadowolonego człowieka, który ciężko pracował przez cały dzień i wreszcie dotrwał do kilku minut spokoju. Jej synowa siedziała obok, bojąc się spojrzeć na Warana. Też była zmęczona. Błyszczały tylko jej oczy, wpatrzone w ogień. 
- ... a drzew tam nie ma. Tylko niziutkie, pochyłe krzewy. Nie zbudujesz z nich domu. Dlatego domy budują tam z kamienia. A drzewo przywożą z daleka tratwiarze. 
Ot, taka zabawka kosztuje tam furę pieniędzy - Waran pokazał w połowie gotową już broszę, którą szlifował rękawem w czasie opowiadania. - Imperatorskich realów. Z 
tęczą. 
- My się tu nie posługujemy realami - odezwała się stara. - A ona - kiwnięciem głowy wskazała synową - w ogóle nie wie, o czym mowa. 
- Dlatego, że tak naprawdę nie sięga tu władza Imperatora. I wy w ogóle nie wiecie, czym jest władza. 
- Widziałam „imperiały” - stwierdziła czarnowłosa cichym głosem, jak przedtem nie patrząc na Warana. - Mój ojciec... A ja cały czas myślę, dotrze do nich wojna z leśnymi, czy nie? 
- Nie - pokręcił głową Waran. - Leśnych pewnie już pokonano... a wojna się skończyła. Tak być może. 
Stara obejrzała się przez ramię - na wschodnie wzgórza. Nie odezwała się, a potem zwróciła się ku synowej: 
- Idź spać, pięknotko. Jutro cię zbudzę przed świtem. 
Synowa pokornie wstała i poszła w ruiny, do jedynej ocalałej izby. Nie obejrzała się na Warana i nie odezwała się już doń ani słowem. 
- Ty jej bajek nie opowiadaj - ostrzegła półgłosem starucha. - Myślałby kto: woda jak niebo... 
- Nie będę - obiecał Waran. 


* * *

Według wszelkich obliczeń jarmark powinien był się już zakończyć. Znaczy, za pięć lub sześć dni - o ile ciężkie jest niesione brzemię - gospodarz z synami i synową powinni wrócić. 
Niebo na wschodzie zostawało jasne za dnia i ciemne w nocy. Pole powoli odzyskiwało zdrowie. Gospodyni zbierała słomę, nachylając się od czasu do czasu, żeby dotknąć ziemi pieszczotliwym i dodającym otuchy gestem. Waran z Tufą chodzili strzec nieprzyjaznego chojniaka: ten przysuwał się ku domowi, ale na razie nie przyczyniał większych szkód. 
Ściany domu urosły na wzrost człowieka. Waran dwukrotnie przekładał piec; w końcu usatysfakcjonowany, wieczorem zapalił w nim ogień. 
Nieźle wyszło, pomyślał, zamykając drzwiczki (żeliwne zamknięcie zostało po starym piecu). Ciągnie doskonale... I cegły ułożone na zakładkę, radują oczy... 
Najpierw poczuł cudzą obecność, a dopiero potem zobaczył kobietę, siedzącą w kącie na podłodze niedobudowanej chaty. 
- Zimno - stwierdził. - Nie siedź na ziemi. 
Wstała. Po krótkiej chwili wahania podeszła bliżej i opadłszy na kolana przytuliła się do rozgrzewającego się już boku pieca. 
- Dziękuję - odezwała się po długiej chwili milczenia. 
- Za co? 
- Za podarunek. 
- Za broszkę? To drobiazg. 
- Nie. Za ten piec. Zamknąłeś w nim część siebie. A ja będę rozpalać ogień. 
Zająknęła się. Przylgnęła do pieca policzkiem. I znieruchomiała. 
Waran zaniemówił, nie wiedząc co rzec. Wokół panowała cisza, słychać było tylko trzask polan w piecu i odległy, dobiegający z pola śpiew gospodyni. Stara kobieta śpiewała polu o tym, że niedługo rzucą w nie ziarno, wzejdzie nowy plon i życie potoczy się odwiecznym torem. Waran nie mógł rozróżnić słów, ale w ciągu wielu minionych dni nauczył się rozumieć sens śpiewanej przez staruchę pieśni. 
Kobieta patrzyła na niego z mroku. W jej oczach odbijał się nikły blask wieczornego nieba. Usiłował sobie przypomnieć, czy ktoś już kiedyś tak na niego patrzył. 
Nie pamiętał. 
Zrozumiał, że słabnie. Nie może wstać i odejść, jak chciał jeszcze przed chwilą. 
Kobieta wodziła dłonią po gładkim boku niedawno zbudowanego pieca. Piec promieniował ciepłem, a gorące powietrze zniekształcało wizerunek gwiazd, wydawało się, że mrugają. Kobieta tchnęła delikatnością, równie namacalną jak piasek, czy glina. 
- Będę rozniecała ogień - powtórzyła niskim, głębokim głosem, jakim mógłby przemówić step, gdyby posiadł dar mowy. - To bardzo wiele. Każdego dnia będę w nim palić... W naszych krajach jest takie powiedzenie, że wędrowiec, którego wspominają, zawsze znajdzie pewne oparcie dla nóg. Jeżeli ktoś traf; w głąb lasu, mówi się. że o nim niepamiętano. Więc tak: nie zgubisz się w lesie. Pod każdym drzewem znajdziesz drogę. 
Podsunęła się bliżej. Jej dłonie gładziły gorący kamień. 
- Oparzysz się - szepnął, patrząc na jej ręce. 
- Już się oparzyłam - uśmiechnęła się. - Tam, gdzie się nie spodziewałam... A on wróci i mnie stłucze. To nieuniknione. 
- Ale niesprawiedliwe - powiedział Waran powoli. - Przecież my... 
Kobieta zmrużyła oczy i przylgnęła do pieca ramieniem: 
- Czym jest ta niesprawiedliwość wobec tego, że cię stracę? Przecież w porównaniu z tym najgorsza tortura wydaje się kpiną... 
Waran zrozumiał nagle, że nigdy jej nie dotknął - nawet przypadkowo. Ich dłonie nie stykały się nawet, gdy podawała mu kubek wody lub miskę z kaszą. Przechodząc obok nie muskała go nawet rąbkiem sukni. Nigdy też nie siadała obok - zawsze naprzeciwko. 
Wyciągnął rękę i ujął ją za nadgarstek. 
Daleko w polu urwał się nagle śpiew starej kobiety. 


* * *

Gospodarz z synami i synową wrócili wcześniej, niż zapowiadali - widać bardzo się spieszyli. Rudowłosa była rozradowana, wesoła i opalona - przede wszystkim rzuciła się do całowania maleńtasów. Gospodarz z młodszym synem ledwo rozwiązawszy toboły pobiegli oglądać robotę Warana; starszy syn stanął przed żoną i długo wpatrywał się w jej bladą, pełną spokoju twarz. 
Chciał ją uderzyć. Bardzo chciał; Waran stał niedaleko i wiedział, że jeśli mąż uderzy czarnowłosą, będzie nieszczęście. Bo wtedy on, Waran, też będzie musiał 
odpowiedzieć uderzeniem. 
Ale mężczyzna się powstrzymał. Nie dlatego, że przestraszył się Warana - nawet go nie widział. Po prostu rozluźnił pięści i pobiegł rozpakowywać wory. 
Waran wezwał Tufę i poszedł w step. I nie wracał do kolacji. 
- Dziękuję, wędrowcze - powtarzał gospodarz, którego twarz pokryła się siateczką pod obciążeniem niezwykłego dla niej uśmiechu. - Myśleliśmy, że przyjdzie nam marznąć w zimie... No a teraz razem wzniesiemy wiechę, położymy dach i... 
- W tym wam już nie pomogę - odezwał się Waran. - Jutro odchodzę. 
Gospodarz przestał się uśmiechać, od czego jego twarz stała się młodsza i znajoma. 
- Idziesz? Na wschód? 
- Tak. 
Gospodarz poruszył głową i obejrzał się na wzgórza. Zagryzł wargę: 
- Spokojnie. Widzisz... jest spokojnie. Żebyś tylko go nie rozdrażnił... 
- Nie okłamuj się - powiedział Waran - Dziś jest spokojnie. A wiesz, co będzie jutro? 
- On cię zabije - powiedział ponuro gospodarz. - Kiedy moi poszli, wiesz, co ich uratowało? Niepokonane tchórzostwo mojego młodszego. Tylko ognik rozbłysnął - 
padł na czworaki, przewrócił starszego i dalej na czworakach - w nogi... Wrócili obaj lekko podpieczeni, ale jak widzisz, cali i zdrowi... 
- Znaczy, nawet go nie widzieli? 
- Kogo? Maga? A gdzież tam... To tylko ty cały świat obszedłeś, z magami się stykasz, ogień garściami czerpiesz... 
Gospodarz umilkł. Zamyślił się. Przy ruinach szopy jego starszy syn szeptem rozmawiał z matką i wpatrywał się w jej twarz jak przedtem w twarz żony. 
- Dzięki, że nie odszedłeś, kiedy nas nie było - odezwał się gospodarz cichym głosem. 
- A czemu miałbym odejść? Przecież powiedziałem, że popilnuję twoich kobiet i maluchów... 
- ... jak złodziej - ciągnął stary, jakby go nie usłyszał. - On przez całą drogę się upierał: wrócimy, jego nie ma, a moja chodzi rozradowana. Głupia baba, żeby choć udała, że go nie kocha, choć trochę... zanim się zjawiłeś, kochała go... Nie wiem, jak... 
może dlatego, że nasze domowe ognisko się rozpadło. Wychodzi na to, że nikomu nie dano wiecznego szczęścia. A wiesz... - Stary nagle odwrócił się do gościa i w jego oczach coś mignęło; Waran nigdy nie miał się dowiedzieć, czy mu się nie wydało, ale na krótką chwilę gospodarz wyglądał tak, jakby chciał poniżyć gościa, odegrać się na nim za krzywdę, którą ten mimowolnie wyrządził jego synowi. - Wiesz, pomyślałem sobie, że może tamten dziadyga, który rozpalił ogień w palenisku moich rodziców, był 
zwykłym włóczęgą? A szczęście było dziełem przypadku? Ot, powiodło mi się i znalazłem dobre żony dla moich chłopaków. I wnuki mam zdrowe. Starszego oddałem do kowala na naukę... a czy ona choć o to zapytała? Przecież jej syna oddaliśmy obcym ludziom... 
- To niesprawiedliwe - odezwał się Waran cicho. - Jest wierna twojemu synowi. 
- Ale go nie kocha! 
- A maszże ty wagę, na której mógłbyś zważyć jej miłość do męża i syna? Masz? 
Gospodarz spojrzał na niego z uwagą. Potrząsnął głową, jakby się budził ze snu. 
- Idź. Damy ci jedzenie na drogę. Idź... jeżeli zdołasz. 


* * *

Padał deszcz, co Waran uznał za dobry znak. Szedł pozwalając, by krople spływały mu po skroniach i ściekały po brodzie. Tufa biegła obok, ale im dalej szli na wschód, tym bardziej przyciskała się do swego pana. Raz czy dwa nawet nacisnęła kosmatym bokiem i niewiele brakowało, a byłaby go przewróciła w trawę. 
Piętna martwej ziemi trafiały się coraz częściej, i po niedługim czasie stracili możliwość wymijania ich bokiem. 
- Trzymaj się - Waran poklepał Tufę po karku. - To nie jest straszne, choć z początku nieprzyjemne. No, chodźmy... 
I pierwszy wkroczył na martwy, w jakiś nieuchwytny sposób odrażający krąg. 
Ziemia była tu bardziej miękka i ustępowała pod podeszwami. Zaraz mnie zemdli 
- pomyślał małodusznie Waran. I drogę bohatera ku złemu magowi będą znaczyły kałuże wymiocin... czym zresztą wcale nie należy się przejmować, bo i tak nikt tego nie zobaczy. 
Powoli, w takt słabych porywów wiatru, kołysały się białe pęki sporych kwiatów. 
Waran spojrzał uważniej - nad kwiatami wirowały roje drobnych niczym piasek owadów. Na całym stepie nie zobaczysz jednego insekta, a tu proszę - całe chmary... 
Tufa napierała całym ciałem, spychała z wyznaczonego kierunku, odpychała w bok... Tufa była przerażona. 
- Przestań - wspiąwszy się na palce przez chwilę czochrał zwierzę między uszami. - 
To tylko martwa ziemia, nie będzie gryzła. Mamy zadanie do wykonania i dopniemy swego, choćby przyszło nam wypytywać Szuu na morskim dnie... No, nie pchaj się, tłuste bydlę! 
Owadów nad kwiatami przybywało. Przez szum wiatru przebijało brzęczenie, monotonne i natrętne lepkie, jak wszystko tutaj - ziemia, kwiaty i kępy krzewów. 
Waran nieustannie przyspieszał kroku; ku wierzchołkowi wzgórza plamy martwej ziemi zlewały się w jedność, tworząc plac, na którym nie było żywego źdźbła. 
Ona patrzy za mną, pomyślał wędrowiec, ale się nie obejrzał. „Tak bym chciała, żebyś już sobie poszedł... I tak się boję, że rano się zbudzę, a ciebie nie będzie”. Zrobił, jak mówiła - odszedł przed świtem nikogo nie budząc. 
Myśli o czarnowłosej kobiecie niespodziewanie mu pomogły - w każdym razie mdlący kłębek w żołądku już mu tak nie doskwierał. Dodając otuchy Tufie wspiął się na szczyt wzgórza - i zobaczył kamienne rozwaliny. 
Ten, który kiedyś wznosił tę twierdzę, w samej rzeczy wiedział, jak powinien wyglądać zamek. Bywał pewnie na wybrzeżu i widywał tamtejsze kolosy; inna sprawa, że w tym bezludnym stepie nie było czego i przed kim bronie, dlatego zewnętrzny mur był ledwie zaznaczony i służył najpewniej do ozdoby. Ale na dwie wewnętrzne baszty budowniczowie zużyli mnóstwo kamienia. Waran rozejrzał się po okolicy. Długi jar widoczny nieco na północ od zamku był chyba kamieniołomem. 
Jedna wieża runęła całkowicie i rozwaliła sobą mur. Druga trzymała się „na jednej cegle”. Waran nie próbowałby nawet rozbijania noclegu w takiej budowli. Wystarczy drobne pchnięcie, by czyjaś niegdysiejsza duma rozsypała się w stos kamieni... A jeżeli gospodarz nie umie się dogadać ze stepem... 
Potknął się. No tak, przecież step jest w tym miejscu martwy. Gospodarz zamku odniósł zwycięstwo na tysiące kroków dookoła... i marzy pewnie o nowych podbojach. 
Bardzo ważne, kto wymierzył pierwsze uderzenie: step, co zniszczył zbyt ciężki dlań zamek, czy mag, który zarzucił pierwszy „naszyjnik” wokół swej siedziby? 
Widok otoczonych martwymi drzewami ruin nie był przyjemny. Waran spojrzał 
na niebo i ponownie wspomniał czarnowłosą kobietę. 
Rozmawiali kiedyś o magach. Powiedziała wówczas: „Nie rozumiem, dlaczego najrzadszy z darów, taki szczęśliwy i upragniony dostaje się łajdakom... Wiesz - 
przyznała się - jak byłam mała, chciałam zostać czarodziejką... chowałam się w krzakach i ze wszystkich sił starałam się dokonać cudu. Zapalić wzrokiem ogieniek albo zatrzymać w powietrzu podrzucony kapelusz. Nie bawiłam się lalkami, nie biegałam z dziewczynkami do kąpieli, siedziałam i podejmowałam coraz to nowe próby... ojciec przecież mówił, że wysiłkiem i staraniem można wszystkiego dokonać. 
Ale wysiłek poszedł na marne. Jeśli nie urodzisz się magiem, niczego nie wskórasz. 
Nauczyłam się tylko kilku sztuczek i potem nieraz zwodziłam brata i jego przyjaciół. 
Na co komu magowie, jeżeli są źli?” 
- Nie wiem - odparł na głos i Tufa nerwowo rozdziawiła paszczę. - Teraz spróbujemy zapytać. A jakże... 
W najwyższym oknie ocalałej wieży zamigotał ogieniek. Zmrużywszy oczy Waran dostrzegł długie i miękkie niczym szarfa pasmo ognia lecące z wieży wprost na niego. 
Wstrzymawszy dech skoczył w bok; ognista struga uderzyła w ziemię, trawa zasyczała złośliwie i zadymiła, ale nic więcej się nie stało. 
- W tym miejscu opowieści bracia rzucili się do ucieczki - stwierdził Waran sam do siebie, bo Tufa była już daleko. - Kiepska sprawa. Jeżeli on zechce mnie zabić, nie zdołam się obronić. 
Może najmądrzej byłoby posłuchać gospodarza i się cofnąć. Ale to by znaczyło, że co najmniej pół roku życia poszło na marne... Z drugiej strony nie byłoby to dla wędrowca nowiną, rzucał na wiatr i całe lata, zakładając, że życie jest dostatecznie długie. 
Spojrzał na ruiny. Obłoczek dymu, który wyfrunął z okna baszty, zdążył odpłynąć w bok i prawie się już rozmazał po jasnym niebie. Przypomniał sobie „naszyjniki”, ich dławiącą moc, ich złowrogi charakter, łamiący wolę niczym suche szczapy. Jestem bezsilny, pomyślał ogarnięty nagłą paniką. Przełknął gorzką ślinę. Mucha na talerzu... 
Robaczek. 
Powoli, trzymając się resztkami sił i nie dając się złamać ogarniającemu go strachowi, oderwał wzrok od zamku. Usiadł na martwej trawie nie czując odrazy. 
Położył się na plecach, popatrzył w niebo i wspomniał czarnowłosą kobietę. 
A przecież i ona go wspomina. Może w tej właśnie chwili rozpala w nowym piecu? 
W powietrzu zabrzęczało - jakby ktoś drapnął tysiącem paznokci po zeschłej glinie. Waran nawet się nie oglądając, przetoczył się w bok. Ognista taśma przeorała trawę w miejscu, na którym leżał przed chwilą. 
Jakiż ona ma szczupły nadgarstek. Trudno uwierzyć, że taka krzepka, tęga, przywykła do ciężkiej pracy kobieta, ma tak szczupły nadgarstek. Gdyby można było podarować jej nie drewniany drobiazg, ale prawdziwą srebrną, pięknie kutą bransoletę... 
Powietrze ponownie zgrzytnęło. Waran przetoczył się w drugą stronę. Tym razem trawa nawet nie wybuchła - zatliła się, uleciała z niej smużka dymu i zgasła. 
- Wyjdź na balkon i powąchaj... - mruknął Waran. - A, nie ma balkonu... Komu ty służysz? Pewnie nikomu. A szkoda... Magów bardzo się ceni w służbie Imperatora... 
Niekiedy ich zabijają, ale nie dlatego, że są magami, a z innych przyczyn, o których teraz raczej nie będziemy rozmawiali. Wyjrzyj przez okno i powąchaj... przecież nie będę wiecznie igrał ze śmiercią. Niewielki to honor - dać się zabić... Żyjesz w ruinach. 
A wiesz ty, w jakich rozkoszach kąpią się magowie na wybrzeżu? Sam latający powóz - 
bez zaprzęgu - wart jest dziesięciu takich „zamków”. Wyjdź. Mam ci coś do powiedzenia. Wyjdź... 
Nic się nie stało. Waran usiadł. 
Ruiny wyglądały na niezamieszkane. W ciemnych oknach ocalałej baszty nie widać było ognia, ani ruchu. 
Więc mogła to być srebrna, ręcznie kuta bransoleta z czekanką. Kiedyś podarowałem ozdobę jednej kobiecie, ale nie skończyło się to niczym dobrym. No to co - mam iść? 
Wstał i z nieco spóźnioną odrazą otrzepał spodnie. Zamaszystym krokiem skierował się w dół wzgórza - ku zamkowi. 


* * * 
- Jeszcze jeden krok i jesteś trupem! 
Stała w otworze strzelniczym, złożywszy dłonie w łódeczkę. Waran stanął i znieruchomiał. 
Jej wieku nie dałoby się określić. Długie, splątane włosy zakrywały twarz do połowy. Naderwana poła ciemnej sukni leżała na dawno niesprzątanej posadzce. 
- Nie mogę cię zabić, ani ranić - stwierdził Waran. - Czegóż ty się boisz? 
- Błoto nie może zabić ani ranić - powiedziała kobieta przez zęby. - Chcę pozostać czysta, to wszystko. 
- No to podszyj brzeg sukni i umyj podłogę, pomyślał Waran. Jedyne oko czarownicy, widoczne zza zasłony włosów, zwęziło się złowrogo; niezły masz węch, pomyślał Waran. Uspokój się, jesteś dobrą czarodziejką. Bardzo dobrą, mądrą, czyściutką i stanowczą. Podziwiam cię. 
Patrzyła na niego, jakby niczego nie rozumiała. 
- Wszystko w porządku - stwierdził Waran. - Szedłem, żeby porozmawiać z panem tego zamku. Okazało się, że zamek ma panią, nie pana. Tak nawet lepiej. Cieszy mnie to. 
Nadal nie rozłączała dłoni. 
- Jestem wędrowcem - kontynuował Waran. - Chodzę po świecie i szukam... 
pewnego człowieka. Przyszedłem się poradzić. Może będziesz wiedziała, gdzie go szukać? 
Milczała. 
- Nie proszę cię o nocleg - Waran pozwolił sobie na nikły uśmiech. - Nie będę nadużywał twojej gościnności... Powiedz mi tylko... 
Zająknął się. Wiedźma zareagowała błyskawicznie - sprężyła się, pochyliła ku przodowi i nieco uniosła stulone dłonie. 
- Powiedz mi... - Waran nie bardzo wiedział, o co zapytać. Przed sekundą chciał 
zapytać o tego, którego szukał, ale teraz zapomniał o swoim problemie, bo zrozumiał 
nagle, że czarnowłosa kobieta za wzgórzami niedługo będzie rozpalała w nowym piecu. Stojąca przed nim wiedźma oczywiście pośle na zachód swoje „naszyjniki” i dobrze, jeżeli skończy się tylko na zniszczeniu domu i zabiciu pola. Jego piec pozostanie wśród ruin, na martwej, miękkiej ziemi, a nad kwiatami zaczną krążyć lepkie, drobne muszki. 
- Posłuchaj... - zmusił się do szerszego uśmiechu. - Może przestaniesz mi grozić? I bez tego się ciebie boję. Nie trzeba mnie bardziej straszyć. 
- Kłamiesz - powiedziała wiedźma. - Nie boisz się ani w połowie tak, jak powinieneś... 
- Ależ nie, boję się - powiedział Waran patrząc na jej ręce i w rzeczy samej czując strach. 
Popatrzyła na niego, jakby chciała przeczytać napis na jego czole. 
- Ty co? Możesz bać się bardziej i mniej - wedle życzenia? 
- Wszystko ci opowiem, jeżeli pozwolisz - skinął głową Waran. - Przyszedłem z daleka... z wybrzeża. 
- Kłamiesz - czarownica zmarszczyła brwi. 
- Skąd wiesz, że kłamie? Urodziłem się na wyspach! 
Popatrzyła na niego - teraz prawie z przestrachem w oczach. 
- Nie kłamiesz - powiedziała i Waranowi się wydało, że w jej głosie usłyszał 
uwielbienie. - Ty nie kłamiesz... 
Rozsunęła dłonie. Jej ręce opadły wzdłuż ciała; kolejny gest przyszedł jej nie bez wysiłku. Poprawiła włosy i Waran mógł się wreszcie przyjrzeć jej twarzy - wyrazistej, o ostrych rysach, i z głęboko zapadniętymi oczami. 
- Chcesz powiedzieć, że jestem brzydka? Mów. Twoje słowa i myśli nie mają znaczenia - w jej głosie pobrzmiewało teraz zmęczenie. - No, mów z czym przyszedłeś, i bez tego poświęciłam ci za wiele czasu... Jaką masz do mnie sprawę? 
- Nie poprosisz, żebym usiadł? 
Zmierzyła go wzrokiem. 
- Nie jesteś przecież magiem... Skąd u ciebie ta... zuchwałość? 
- Jestem śrubowym. I w dzieciństwie, i w młodości byłem śrubowym. Wiesz, kim są śrubowi? 
Milczała. 
- No - podpowiedział Waran - to ludzie na takich śmiesznych konstrukcjach... 
które za nic nie mogą latać, ale jednak z niewiadomego powodu latają. W 
międzysezonie, kiedy woda opada... 
- Nie kłam - odezwała się podejrzliwie. - Wiesz, że wyczuję nieprawdę. 
- Moja pani, staram się nikomu nie kłamać. Tak jest dużo prościej. 
Przyglądała mu się, on zaś patrzył jej w oczy. 
- Tam - wskazała na zachód, za plecy Warana - naprawdę jest morze? 
- Nie, tam - skinął ręką ku północnemu wschodowi. I dodał: - Myślałem, że też jesteś z Wybrzeża... 
- Ja? 
Twarz wiedźmy skaził grymas i Waran pomyślał, że za ten błąd zapłaci życiem. Ale pani zamku nie zionęła ogniem; wzruszyła tylko ramionami, jakby nagle zrobiło się jej zimno, poprawiła ponownie włosy i cofnęła się w głąb otworu strzelnicy. 
- Możesz wejść. 
I Waran wszedł. 


* * *

Wiodące do wieży kręte schody mocno poszczerbił czas. Ze szczeliny w szczelinę dął wiatr, ze stopnia na stopień spływały strumyki piasku, ściany pokrywała sadza dawnego pożaru. Wiedźma szła z tyłu, ani na sekundę nie spuszczając Warana z oczu. 
- Nie lubisz gości - stwierdził Waran, obrzucając spojrzeniem okrągłą izbę z przechyloną podłogą, maleńką, ciemną, ale nawet w swojej szpetocie zaskakująco podobną do komnaty Podróżnika pod oślepiającym słońcem międzysezonu. 
- Wiesz, dlaczego jeszcze żyjesz? - zapytała wiedźma. 
Waran wzruszył ramionami. 
- Może dlatego, że przyszedłem do ciebie w dobrej wierze. 
- Ty? W dobrej wierze? - wąskie usta wiedźmy rozciągnęły się w drwiącym uśmiechu. - Jesteś po prostu zbyt słaby, żeby mi czymkolwiek zagrozić. Tych... - 
kościstą twarz wykrzywiła odraza - pożeraczy padliny nie będę oszczędzać. 
Powinieneś to wiedzieć. I nie zapominaj o tym. 
Waran rozejrzał się szukając bardziej przytulnego miejsca. Komnata Podróżnika pełna była jasnego drewna - wykładzina, kasetony, klepki podłogi, meble; tu zaś nie było niczego, jak w chatce najbiedniejszego podedniaka. Czarne od sadzy ściany, brudna kamienna podłoga, wytarta skóra w kącie, która najpewniej była posłaniem. 
Żadnych mebli. Przez niezasłonięte okno swobodnie wdzierał się tu wiatr. 
- Kogo nazywasz „pożeraczami padliny”? 
- Przyszedłeś, żeby , o to zapytać? 
Waran przestąpił z nogi na nogę. 
- Tak jest przyjęte wśród ludzi. Kiedy do domu przychodzi wędrowiec, wypytują go o nowiny i odpowiadają na jego pytania. Taki jest zwyczaj na wybrzeżu, w Leśnych Dziedzinach, na Ziemi Ognistych Wulkanów i na Osim Nosie... Nawet wśród magów. 
- Spotykałeś magów? 
- Szukam ich specjalnie - odpowiedział Waran z powagą. - Wędrowałem wiele dni, bo mi powiedziano, że gdzieś tutaj mieszka mag. Ty. 
- Nie mogli ci czegoś takiego powiedzieć. 
- Dlaczego? Słuchy w stepie nieprędko się rozchodzą, ale jednak się rozchodzą, i zdarza się, że daleko docierają. Opowiedziano mi o czarnym gigancie, którego kroki wstrząsają ziemią. Mówili, że zionie ogniem. Że jest straszny, kiedy się rozgniewa... 
Teraz już wiem, co opowiadacze mieli na myśli. 
- Co? - kwiknęła w niespodziewanym ataku histerii. - Pojęłam już... jesteś jednym z bajarzy. To ci, co kłamią i wierzą w to, o czym kłamią. Dlatego wydaje się, że mówią prawdę. 
Cofnęła się i odstępowała, aż wparła plecy w osmaloną ścianę. Ponownie złożyła dłonie - i zaczęła jej się trząść dolna warga. Dojrzewająca w kościstych rękach broń sprawiała jej chyba wielki ból. 
Waran odetchnął głęboko. 
- Mówię prawdę. Przecież cię znalazłem. Cieszę się z tego, bardzo się cieszę. Jeżeli teraz mnie zabijesz... to będzie szkoda, prawda? Możesz mnie przecież zabić, kiedy ci wszystko opowiem. 
Wiedźma pochyliła głowę tak, że jej twarz skryła się w zasłonie włosów. 
- Pewien człowiek - Waran mówił łagodnie, powoli i miarowo - powiedział mi kiedyś, że magowie są po to, żeby tworzyć na tym świecie coś nowego... Coś, czego wcześniej nie było. Był magiem i wiedział, co mówi. Nazywano go Lerealaruun. Długo nie mogłem się nauczyć jego nazwiska. Ale teraz, kiedy on od dawna nie żyje, pamiętam je i nigdy go nie zapomnę. 
Przez chwilę jakby się wahała, a potem opuściła ręce. Waran zdążył zobaczyć, że z jej dłoni na podłogę wypadło coś podobnego do świecącego jajecznego żółtka. 
Plasnęło na ziemię, zadymiło i zgasło. 
- Rzeczywiście jestem znana? - zapytała głucho. 
- Oczywiście. Ale ludzie nie znają prawdy. Przepłynąwszy przez stepy słuchy obrosły w takie szczegóły, że... 
- I tyś się nie przestraszył zionącego ogniem czarnego olbrzyma? 
- Sam umiem wymyślać olbrzymów. Ale nie jestem bajarzem. Od wielu lat szukam pewnego człowieka... Wiesz o tym, że na stepie każdemu wędrowcowi, który przestąpi próg domu, przede wszystkim proponują, żeby rozpalił ogień w piecu? 
- Nie mów mi o nich... to ścierwojady... 
Waran kiwnął głową, nie próbując przeczyć. 
- Nie będę. Nie rozumiem, do czego pijesz, ale nie będę. Powiedz mi: czy tam, skąd pochodzisz, też jest taki zwyczaj? 
Nareszcie odkleiła się od ściany. Bokiem, żeby nie odwracać się do przybysza plecami, odeszła w odległy kąt. Ciężko usiadła na wytartej skórze i skrzyżowała nogi; obszerna czarna suknia ułożyła się wokół niej, jak morski potwór. 
- Jeżeli ty szukasz jego...  - wymamrotała czarownica - toś dureń albo wariat. Nikt go nie widział. 
- No, niektórzy mówią, że widzieli. Albo widzieli ich rodzice, lub znajomi. 
- To kłamstwa. 
- Pamiętasz dom, w którym się urodziłaś? 
Podniosła głowę i spojrzała nań od dołu. Przeszył go dreszcz przerażenia; po raz pierwszy podczas dzisiejszego długiego dnia poczuł prawdziwy strach. Nie był to zwykły strach wojownika, który rodzi ostrożność i nakazuje drogo sprzedać swoje życie - ten nowy strach płynął z głębin jego jestestwa i niemal go sparaliżował. Na podedniu nazywali go „strachem Szuu”. 
- I tak cię zabiję - obiecała wiedźma słabym głosem. 
- O cóż ja takiego zapytałem? 
- Porzuciłam... wyrzekłam się... I niczego ci nie powiem. Dopóki nie zasłużę na przebaczenie, dopóki nie uwolnię tej ziemi... Nędzne stworzenia, oni gadają  to, co wyrasta na ich polach! Piją wodę z tych źródeł. A czy ty wiesz, że pod każdym z tych pól leży ludzka ofiara? A pod stepem... Kości, kości, kości... 
Powoli, jakby stąpając po linie, Waran przeciął komnatę. Podszedł do płaczącej kobiety. Opadł na kamienną posadzkę. I usiadł - jak ona - krzyżując nogi. 
- Wiem, że oracza chowają pod polem, i żonę oracza kładą obok. Ale to nie jest ofiara. Kiedy człowiek umiera, chce... 
- Niczego nie rozumiesz! Kiedy w tym stepie spotkali się Arkimonor z Echrononem... Arkimonor zerwał sojusz z Moa, ale ten złamał umowę, było mu wszystko jedno, kto zwycięży... Tchórzy od razu wysłał do pieczar ze świecącymi kamieniami. A dzielnych osadził na tej ziemi. Oni zapomnieli, kim są. Są tutaj, dookoła i nie mogą się uwolnić... A ja jestem zbyt słaba, iżby dać im wszystkim wolność od razu. Tysiące tysięcy... i nikt nie ocalał. Chmary kruków zakryły słońce... 
Teraz tu nie ma ptaków, nawet muchy znikły. To przeklęty step, a ja zdejmuję zaklęcie. Ja sama... 
Nagle przestała płakać. Odsunęła włosy z twarzy, wytarła rękawem nos i spojrzała na Warana oczami, w których jeszcze szkliły się łzy. Jej spojrzenie było dziwnie spokojne - i prawie przyjazne. 
- Myślisz, że zwariowałam? 
Waran nie odpowiedział. 
- Czasami sama tak myślę - przyznała się. - Czasami mi się wydaje, że oszalałam... 
Ale rzecz w tym, że jestem sama jedna. Sama wobec tego ogromnego stepu. Sprawa zaś idzie tak powoli. Odbiłam jej niewielki spłachetek. Uwolniłam od zaklęcia... Nie mam sił. Brak mi jedzenia, bo nie wezmę do ust niczego, co rodzi ta przeklęta ziemia. 
A uwolniona daje tak niewiele. Ty zaś przychodzisz tutaj i pytasz o mój dom... 
- Wybacz. 
- Myślisz, że to brednie? Przecież ty nie wiesz, kim są Arkimonor, Echronon... czy ty słyszałeś choć o Moa? 
- Nie. 
- I bardzo dobrze - zmarszczyła brwi. - Są ludzie... istoty, o których lepiej w ogóle niczego nie wiedzieć. A ty na nic nie licz - potem i tak cię zabiję... 
- Na nic nie liczę. 
- Kłamiesz - uśmiechnęła się nagle. - Choć jeden raz przyłapałam cię na kłamstwie. 
- Dawno jesteś tutaj? 
- Dawno. Długo. Kilka lat. Jestem jeszcze młoda, starczy mi życia, żeby ich wszystkich uwolnić. 
Jej uśmiech gasł powoli, jak ognik oddalającej się łodzi. 
- A przecież ty mi nie wierzysz. 
- Nie to, żebym nie wierzył - Waran poruszył się usiłując znaleźć wygodniejszą pozycję na gołym kamieniu. - Ale ja widziałem te pola... lasy... i ten step. Wiesz, do czego podobne są twoje... twoja... no, to, co robisz? Do zabójstwa. Wyobraź sobie: wielu ludzi na ulicy i każdy gdzieś idzie za swoimi sprawami. I nagle zjawiasz się ty, z toporem. I rąbiesz ludziom głowy. A kiedy cię pytają: za co, ty im odpowiadasz, że uwalniasz ich od zaklęcia. 
Waran umilkł - z ostrożności. Wiedźma patrzyła na niego, kołysząc się w przód i w tył. Kiedy siedziała, jej rozpuszczone włosy sięgały do posadzki. 
- Tam, skąd przyszedłeś, są lekarze? 
- Owszem. 
- A widziałeś kiedykolwiek lekarza na polu bitwy? 
- Nigdy nie byłem na wojnie. 
- Jesteś tchórzem? 
- Nie. Ale w Imperium już od dawna nie toczy się wojen. Tylko teraz... zbuntowali się leśni. Ale to bardzo daleko stąd. 
- Posłuchaj... - przechyliła głowę na ramię - może my mówimy różnymi językami. 
Przecież dziwne jest, że ty, który przyszedłeś z tak ogromnej dali, mnie rozumiesz. 
Znaczy - naprawdę mnie nie rozumiesz. Mówisz w swoim języku, a ja składam z tych dźwięków swoje słowa - mówię po swojemu i o swoim. 
- Ale odpowiadamy jedno drugiemu. 
- A jednak mówimy o różnych sprawach. Ja ci opowiadam o Moa... rozumiesz? 
Który zdradził Arkimonora... co tu może być niezrozumiałego? I ziemia, zamiast wchłaniać dusze wojowników Echronona - wchłonęła dusze wszystkich! A teraz te dusze się męczą. 
- Ale ja widziałem, że pole jest szczęśliwe, kiedy je uprawiają... 
Wiedźma zasłoniła oczy dłonią, jak osoba, która straciła nadzieję na to, że cokolwiek wytłumaczy rozmówcy. 
- No tak. Ty chrząkasz sobie po swojemu, a mnie się tylko wydaje, że twoje słowa mają jakiś sens. A w rzeczy samej ten sens nadaję im ja... I dziwię się, że nie rozumiesz. A ty nie powinieneś rozumieć... 
- Chciałaś opowiedzieć o lekarzu - przypomniał jej Waran. 
- Lekarz - wiedźma westchnęła ze znużeniem. - Lekarz uwalnia chorego, od odmrożonej ręki, czy nogi... żeby nieszczęśnik nie umarł. 
- A jednak doskonale mnie rozumiesz. Ja mówiłem o zabójcy, ty przytoczyłaś przykład lekarza - tak dzieje się zawsze, - kiedy jeden usiłuje bronić swego prawa do przelewania krwi, a drugi stara się go powstrzymać. Pierwszy mówi - to krew spod noża chirurga... Mam prawo, ponieważ tak będzie lepiej dla wszystkich, nawet dla tej odciętej nogi, przecież ona już dawno jest martwa... 
Jej głowa opadła na pierś. W następnej sekundzie wiedźma poderwała ją gwałtownie, jak człowiek, który walczy z ogarniającą go sennością. 
- Ty naprawdę jesteś bardzo samotna - mruknął Waran. 
- Do tego, żeby cię zabić, nie trzeba mi pomocników. Lepiej niczego nie planuj, włóczęgo. 
- Nie planuję... Jesteś magiem. Jesteś otworem, przez który do świata przenika to, czego w nim przedtem nie było. Co to takiego? 
- Oswobodzenie. Wolność. 
- Komu przynosisz wolność? 
- Ileż razy mam ci powtarzać to samo? Nawet nie wiem, jak pojmujesz moje słowa. 
Pewnie ci się wydaje, że mówię o jakimś bazarze, jarmarku, o jakimś handlu... Albo o tym, jak najlepiej zbudować dymnik w jakiejś brudnej chłopskiej norze... 
- Chcesz, wymyję ci posadzkę. Jest tu gdzieś blisko woda? 
- No proszę - uśmiechnęła się. - Mam rację. Tobie się wydaje, że my mówimy o brudzie, szmatach i wodzie... Ale i tak mi lżej - tak dawno z nikim nie rozmawiałam... 
- A czy... nie jest ci nieprzyjemnie żyć w takim brudzie? 
- Brud to nie sprawa zewnętrzna. Żyłam w domu o stu oknach, pod korzeniami szklanego drzewa. Te drzewa nie rosną. One w ogóle nie są drzewami. To kamienie, kryształy. Nazywają je drzewami, bo są do nich podobne. W podziemiu jest jasno... i zawsze panuje tam wesele. Korzenie drzewa przewodzą światło, jak rurki wodę. Pod ziemią światło jest jaśniejsze, niż słoneczne. Tam nawet niemowlaki przez cały czas - 
się śmieją. Ale nie da się tam zbudować pieca, bo kryształy od dymu mętnieją. Dlatego tam pieca nie było. Przynoszono nam gorące kamienie, wrzącą wodę. Mieliśmy liczną służbę. 
- Nie może być - stwierdził Waran. 
- Mój pan był pierwszym doradcą kniazia! Mieliśmy tyle sług, ile ty masz wszy! 
- A co to takiego: wszy? 
Westchnęła: 
- Mówisz swoim językiem... 
- Bo to niemożliwe, żebyś się urodziła w domu, w którym nie ma pieca! 
- Urodziłam się w glinianej norze. Owszem, piec tam był, bo w przeciwnym razie te nieszczęsne zwierzęta, moi rodzice, umarliby z zimna... I żeby kupić drwa, sprzedali mnie mojemu panu... 
- Ciebie? Co, byłaś niewolnicą? 
- Zmęczyłam się. Twoje słowa mi się mieszają, nie wiem, kim jest „wolnica”... 
Zasypiała. Była zmęczona, wyczerpana i znacznie słabsza, niż chciała udać. 
Pokonały ją bezsenna noc i wstrząs wywołany przybyciem Warana. Oprócz tego Waranowi udało sieją przekonać - nie wiadomo, w jaki sposób - że nie jest niebezpieczny. Że nie ma zagrożenia dla jej życia. 
- Posłuchaj - przysunął się bliżej. - Gdzieś ty się urodziła? Gdzie jest ten kraj? 
Gdzie włada wasz kniaź? Gdzie są te „szklane drzewa”? 
Zamiast odpowiedzi chlipnęła i położyła się na skórze - skuliła się, przyciskając kolana do brzucha. Jej włosy ułożyły się wokół głowy niczym bezładna chmura. 
Waran odczekał chwilkę, a potem wstał. 
Stąpając bezgłośnie podszedł do okna. Wyjrzał na zewnątrz; widać stąd było wierzchołki drzew lasu. Widać byłoby też pewnie platformę obserwacyjną - gdyby nie została zwalona tej nocy, której nad wzgórzami przelatywały „naszyjniki”. 
Waran obejrzał się na leżącą w kącie kobietę. Przypomniał sobie migotanie błękitu i bieli, słupy zielonego ognia... zniekształconą twarz Nili. Należało wątpić, czy ta, która teraz spała na wytartej skórze, miała jakiekolwiek pojęcie o istnieniu Nili. To było jego własne, Warana, szaleństwo. 
Namacał wiszący z boku pod kurtką nóż. Stary i niezawodny. Jeszcze jako wyrostek zabił nim sytuchę, a to znacznie trudniejsze niż poderżnięcie gardła śpiącej kobiecie. 
Wiązanie jej oczywiście byłoby bezcelowe. Wyzwoli się z każdych pęt i wtedy już nie będzie się bawiła w żadne uprzejmości. Żmija, jadowita żmija... 
No bratku, nie oszukuj się - powiedział mu trzeźwy głos wewnętrzny. Nie będziesz jej zarzynał we śnie. Sama zresztą to podświadomie wyczuła - dlatego się położyła, jakby cię tu nie było. Nie zabijesz jej i przestań udawać... 
Zmarszczył brwi. Ona obezwładni - albo zabije - wiele innych kobiet z dziećmi i mężami, podczas gdy ja mógłbym... 
Ale to wcale nie znaczy, iż niczego nie da się zrobić, prawda? 
Kiwnął głową - ni to sobie samemu, ni to śpiącej. Rozejrzał się po komnacie szukając ukrytego przejścia. Znalazł. Otworzył drzwi ostrzem noża. Przecisnął się do środka; odszukał w mroku świeczkę. Zapalił ją od swojej „iskry”. 
Nie było tu niczego, oprócz stosu książek. W pierwszej chwili pomyślał, że to księgi zaklęć albo czarów, ale szybko stwierdził, że się myli. Były to opowieści o rozmaitych ludziach - najczęściej o księżniczkach; czytał urywki z początku, ze środka, wybierając strony na chybił trafił - i nie mógł pojąć sensu znajomych zdań. Może było trochę racji w słowach wiedźmy o różnych językach i różnych znaczeniach tych samych słów... 
Przeglądał bezmyślnie książki licząc na cud - i cud się ziścił. Pomiędzy dwiema okładzinami leżała zwinięta kartka jasnego, podobnego do papieru materiału. Warana nie zwiódł niezwykły wygląd znaleziska - widział już tak wiele map, że potrafił je rozpoznać pod każdą postacią. 
Nawet nie szukał innych schowków. Skulona na skórze wiedźma wciąż jeszcze spała i Waran pomyślał, że musi być bardzo nieszczęśliwa. Niewolnica, nienawidząca własnych rodziców... 
- Przyniosę... - wymamrotała przez sen, i Waran się wzdrygnął. - Oddam ci... 
zobaczysz... jest czysta. Cała. 
Waran zszedł na dół. Obejrzał przelotnie ruiny - wszędzie było posępnie, szkaradnie, pusto i wszystko świadczyło o kompletnym zapuszczeniu. Gdzieniegdzie rosły kępy trawy - zdziczałej, niewysokiej, sprowadzonej do postaci chwastu... 
Usiadł na ukrytym na poły w trawie kamieniu. Martwa trawa szeleściła martwym głosem; a może mu się tak tylko wydawało. Rozwinął zwój, podobny do cienkiego płatu kory jakiegoś drzewa. 
Podczas całej wędrówki tylko dwa razy doznał podobnego uczucia. No, może trzy. 
Było to wrażenie, że świat nie jest wielki - jest potwornie wielki. Za wielki na to, żeby w nim znaleźć pojedynczego człowieka. 
Doszedł do krańca ziemi, co zajęło mu setki dni. Ale za tym skrajem okazało się, że świat dopiero się zaczyna. Był to świat, w którym rosły „szklane drzewa”, w którym kniaziowie mieszkają w podziemnych pieczarach, gdzie wszystkim jest wesoło, ale dziewczynki sprzedają w niewolę ich rodzice. 
A otóż i on, ten świat. Biaława przestrzeń z niedbale wypisanymi nazwami - kopia, i w dodatku nienajlepsza. Nogi by z dupy powyrywać takiemu kopiście... 
A ten, kto roznieca ogień w palenisku bywał i tam. Być może rację ma gospodarz zniszczonego domu: on nie chodzi po ziemi jak my. Pojawia się i znika - to tu, to tam. 
I nie da się go doścignąć. 
Może trzeba by wrócić na zachód, za wzgórza. Starszy syn gospodarza z pewnością się nie ucieszy, ale za to jak ona  się uraduje ! Wrócić i powiedzieć prawdę: przed tą kobietą - nieważne, wariatka czy nie - uratować może tylko odległość. Nawet, jeżeli jest tak młoda, jak mówi... choć nazwać jej młodą nijak się nie da, przynajmniej na pierwszy rzut oka... to i tak jej życia nie wystarczy, żeby zamorzyć cały step. Co oznacza, że nie warto tracić czasu na odbudowywanie skazanego na zagładę domu. 
Lepiej przezimować u krewniaków, a potem wybrać sobie nowe miejsce i nowe pole - 
byle dalej stąd. Brzmi to strasznie, ale przecież nie ma innego wyjścia. Wiedźma zmierzy się ze stepem - godni siebie przeciwnicy, ale gdyby spytać Warana o szanse zwycięstwa w tej walce, to by powiedział, że step ma ich więcej. 
Jak ją tu przyniosło? Przyszła pieszo? Albo na grzbiecie jakiegoś skrzydlaka? 
Czemu jest tak samotna? Przed kim chce się zasłużyć, zabijając step? Przed swoim niewiadomym „panem”? Który mieszka w pieczarze, gdzie światło rozchodzi się korzeniami szklanych drzew, „jak woda rurkami”? Chciałoby się to zobaczyć... 
Kątem oka dostrzegł jakiś ruch i podniósł głowę. 
Stała w odległości pięciu kroków. Pomiędzy jej złożonymi dłońmi trzepotał się z sykiem zielony płomień. 
- Jesteś trupem - stwierdziła głuchym głosem i Waran przypomniał sobie napis na żelaznym zamku widzianej przed wieloma laty skrzyni. 
Patrząc jej w oczy uśmiechał się bezwiednie i szukał drogi ratunku. Niestety, nie widział wyjścia z tej sytuacji; wszystko jedno, czy skoczy w lewo, czy w prawo... 
wiedźma podeszła go zbyt blisko... pozwolił jej podejść... zresztą i tak nie zdołałby jej w niczym przeszkodzić. 
- Uśpiłeś mnie - stwierdziła. 
- Nie. 
- Kłamiesz! Uśpiłeś, żeby mnie ograbić i zabić! 
- Nie. 
- Już mnie okradłeś! - wskazała wzrokiem białawy zwitek, który leżał na kolanach Warana. - Przysłali cię pożeracze padliny! Jesteś... trup! 
Robiąc krok naprzód rozłączyła dłonie. 
Na ułamek sekundy przedtem, zanim od jej dłoni oderwała się struga ognia, zza ruin wyskoczyła rozmazana w skoku kosmata bestia o wyszczerzonych kłach. Spadłszy wiedźmie na plecy zwaliła ją na ziemie i wgryzła się w jej gardło. 
Tufa nie wiedziała, co to szlachetność i honor. Uderzała z tyłu i rzucała się na leżących. Była może i nieco tchórzliwa, ale życie Warana uznała za dostatecznie ważny powód, żeby dlań zaryzykować nie tylko swoim życiem, ale i honorem. 
Wiedźma nawet nie wydała jednego dźwięku. Tufa też, ale to już nie miało znaczenia. W następnym ułamku sekundy przeciwniczki ogarnął zielony płomień. 
Rozdział drugi 
- Mój panie, pilna wiadomość. List, panie mój! 
Waran z trudem oderwał od poduszki ciężką głowę. Trzask ognia, bezgłośna walka, rozlatujące się na wszystkie strony zielone, palące bryzgi - wszystko było jak na jawie. Trzeba było odczekać dość długą chwilę, żeby odetchnąć i zrozumieć, że nie ma Tufy ani wiedźmy, a obok wierci się Lika, i że to jej dłoń dotyka wilgotnego od potu ramienia. 
- Ty znowu... 
- Panie mój... - mamrotał sługa. - Panie, pilna wiadomość! 
Coś się stało, pomyślał Waran. I bardzo dobrze - dawno już nic się nie wydarzyło. 
Wstał i narzucił na siebie chałat. 
- Boję się - wymamrotała Lika. 
- Cóż znowu! Śpij. 
Długi korytarz - sto piętnaście kroków, odpowiednio do jego obecnej pozycji społecznej - oświetlały ciepłe, żółte ognie. Swego czasu surowo zabronił zapalania w domu lamp płonących biało lub niebiesko. Jednolity dywan - prawdziwa skóra włochatego węża Haa - w nocnym oświetleniu wydawał się złoty. 
- Otwórz - polecił Waran słudze. 
Sługa szarpnął czerwony sznur i jedwabna koperta rozdzieliła się na dwie części. 
W miękkim, żółtym świetle zalewającym korytarz pojawiły się nowe odcienie; pieczęć na liście lśniła imperatorskim tęczowym blaskiem. Sługa zadrżał. Waran zmarszczył 
brwi i wyjął list z roztrzęsionych rąk służącego. 
Podstawka pilnie potrzebował jego usług. W samym środku nocy. I tyle. 
- Budź wszystkich - polecił Waran z westchnieniem. - Myć się, golić i odziewać, jak na wielkie święto. Wzywa mnie Jego Niewzruszoność Filar Imperium, dlatego za pół 
godziny powinienem być w zaprzęgu... Przestań się trząść. Nic się nie stało. 
W całym domu wszczął się ruch. Napełniono basen; włączono wszystkie fontanny i wodospady; podnoszące się z dna pęcherzyki łaskotały skórę, wijące się zimne strugi zmywały wspomnienia o Tufie i zielonym ogniu. Trzeba komuś opowiedzieć tę historię - choćby Lice. Tyle razy się zbierał - i zawsze coś innego odwlekało wykonanie zamiaru. 
Na dnie basenu, w najgłębszym miejscu, leżało kilka zwierciadlanych muszli. 
Waran sam sobie stworzył dobre przyzwyczajenie - przeglądał się w którejś z nich przed jakimś ważnym i odpowiedzialnym zadaniem. Teraz też dał nura - głębokość wanny była taka, że mogłoby się w niej skryć pięciu stojących jeden na drugim mężczyzn - wybrał największą i w blasku dennych ogników zobaczył łysiejącego, opalonego i surowego z wyglądu czterdziestoletniego górena, z którego nozdrzy wzbijały się ku górze chmary tęczowych bąbelków powietrza. 
Czas, powiedział Waranowi nieznajomy łysiejący góren. Pływasz już dziesięć minut, a Podstawka czeka. Nie to, żebyśmy się go bali - ale może rzeczywiście potrzebna mu jest pomoc mądrego człowieka? 
Uśmiechnął się smętnie do swojego odbicia, ostrożnie odłożył muszlę na dnie zwierciadłem w dół i wypłynął na powierzchnię. 
Słudzy gapili się na niego okrągłymi oczami. Zawsze tak patrzyli, kiedy nurkował. 
Mieszczuchy, którzy nigdy w życiu nie wysunęli nosa poza drugi kordon, nie widzieli morza, choć żyli na wybrzeżu. 
- Ubranie - polecił Waran. 
Wytarto go szorstkimi ręcznikami i obleczono w kilka warstw najdelikatniejszych tkanin - odzież była tak skomplikowana i złożona, że Waran nigdy nie zdołałby się ubrać samodzielnie. Co tam zresztą; i z pomocą dwójki sług niewiele by wskórał - w tym wypadku potrzebna była co najmniej piątka fachowców. Co prawda noszenie tej odzieży było przyjemne i nieuciążliwe - w żadnym miejscu go nie ocierała, nie czuło się w niej chłodu czy gorąca, nie krępowała ruchów i wzbudzała szacunek w każdym, na kogo się natknął jej właściciel. 
Przysłany przed Podstawkę powóz był w zasadzie tylko krzesłem na platformie. Co prawda krzesło było z kości jaskiniowego pożercy, ale koszt materiału nijak się nie przekładał na wygodę. 
Waran usiadł, założył nogę na nogę i lekko ponaglił woźnicę koniuszkami palców. 
Woźnica stuknął obcasami w platformę - pod drewnianą pokrywą rozległ się zgrzyt i posapywanie. Krzesło drgnęło, przechyliło się na sekundę, ale natychmiast się wyprostowało i uniosło nad ziemią. Pociągowe samojadki, które czekając na pasażera zupełnie się spłaszczały, teraz przyjęły kształt roboczy. 
Woźnica raz jeszcze stuknął obcasem. Platforma drgnęła i ruszyła naprzód przyspieszając z każdą sekundą. Pancerze samojadek zgrzytały - najpierw cicho, potem coraz głośniej. Przy większej szybkości ten zgrzyt zlewał się w jeden monotonny podróżny szum. 
Waran zamknął oczy. Miękkie kołysanie się krzesła przypominało mu, że jest noc, on zaś położył się dopiero dwie godziny temu, a miniony dzień był - łagodnie mówiąc 
- dość ciężki. Najpierw mocno wyprowadzili go z równowagi ci przeklęci skrybowie, którzy byli jego podwładnymi: to, co dawno już powinno było zostać ukończone, okazało się zaledwie rozpoczętym, ten który przysięgał, że wszystko rozumie, w rzeczy samej niczego nie pojął, kopiści tracili tygodnie na piękne odtworzenie oczu Szuu, a nie przejmowali się w ogóle drobnymi niedokładnościami w rodzaju źle nakreślonych poziomic albo „zgubionego” jeziora. W pewnej chwili Waran stwierdził, że siedzi przed stosem kiepskich kopii, nieprzejrzanych raportów i nieoczytanych kronik; krzyczenie i grożenie karami, czy samo karanie były tak krępujące, a zostawienie wszystkiego w obecnym stanie było tak niemożliwe, że Waran poszedł do kancelarii ochrony i na słowo honoru wziął jadowitego kłapacza. 
Posadziwszy skrybów pod ścianami sali roboczej usiadł pośrodku, powiódł po wszystkich znużonym spojrzeniem i zdjął kłąpaczowi kaganiec. 
Wrażenie, jakie desperacki czyn wywarł na skrybach, było nawet większe, niż się spodziewał. Wszyscy wiedzieli, że kłapacz atakuje źródła głośnych ostrych dźwięków - 
dlatego nikt nie odważył się stęknąć, a ci, co chcieliby nawet wrzasnąć z przestrachu, nie zdołaliby tego zrobić z powodu nagłego ataku suszy w gardle. Niektórzy pozatykali dłońmi gęby, inni skulili się przyciskając dłonie do brzuchów; a wszyscy patrzyli z jawnym przerażeniem w oczach. We wzroku podwładnych Waran mógł wyczytać, iż uznali go za człowieka ogarniętego maniakalną chęcią popełnienia samobójstwa, który gotów był zgubić razem ze sobą dziesiątki niewinnych ludzi. 
Kłapacz siedział, rozglądał się smętnie dookoła i od czasu do czasu podnosił na Warana spojrzenie mądrych, ciemnoczerwonych oczu. Zwierzę, przydzielone do kancelarii ochrony, doskonale wiedziało, że jego panem jest ten, który trzyma w dłoniach żółtą szpicrutę z wonną kuleczką na końcu. Waran siedział i postukiwał 
szpicrutą po cholewie buta. Pisarczykowie siedzieli pod ścianami, jakby niewidzialny mag przekształcił ich wszystkich w gipsowe posągi. 
Tak minęły dwie godziny. Nikt nie odezwał się nawet słowem. 
Kiedy twarze siedzących zaczął powlekać zielonkawy odcień, Waran podjął 
decyzję o zakończeniu lekcji wychowawczej. 
- Za każdy błąd w kopii, za każde opóźnienie lub zwłokę w pracy będę zamykał w skarbcu razem z nim - skinieniem głowy wskazał kłapacza. - Wszystkie zgony z góry uznaję za nieszczęśliwy wypadek przy pracy. Jasne? 
Pisarczykowie radośnie pokiwali głowami. Za niezasłużone szczęście uznali to, że podczas długich godzin oczekiwania bestia nikogo nie capnęła. Kiedy jadowitą paszczę kłapacza ponownie zamknął kaganiec, dwaj najbardziej leniwi pracownicy nie wytrzymali i uściskali się serdecznie. 
Zwróciwszy kłapacza do kancelarii wydziału ochrony Waran kazał się zawieźć nad morze i długo pływał wśród przybrzeżnych szkierów. Pod wieczór z morza nadleciał 
niewielki sztorm; kołyszący się dość niebezpiecznie na falach Waran podrapał łokcie i kolana o muszle. Wróciwszy do domu poczuł się pustym i słabym jak skóra sytuchy i ledwo doczłapał do łóżka. Lika zaczęła zwykłe tańce - on jednak machnął ręką, polecił, żeby przestała się wygłupiać i po prostu usiadła na krawędzi łóżka. Oczywiście okazała posłuszeństwo. 
Likę dostał razem z domem i stupiętnastokrokowym korytarzem. Nie miała żadnych wspomnień; rok temu jakiś „handlarz pięknem” napoił ją „słodziutkim mleczkiem” - tak w kminie nazywano blade ziele zapomnienia. Nie znała swojego prawdziwego imienia i nie pamiętała, skąd pochodzi. Była bardzo młoda - nie miała nawet osiemnastu lat. W domu „handlarza pięknem” nauczono ją tańczyć i być posłuszną. Waran początkowo chciał zrezygnować z pięknej kukły o bezmyślnych oczach, ale w porę się zorientował, że odrzuconą dziewczynę natychmiast przekażą na karmę dla samojadek. 
Lika została więc u niego. „Handlarz pięknem” miał doskonały smak: dziewczyna była radosna i beztroska jak słoneczny dzień. Waran szybko się do niej przywiązał, wkrótce też się okazało, że choć dziewczynę pozbawiono pamięci, to nie pozbawiono jej rozumu. 
Opowiadał o rozmaitych krajach, usiłując dostrzec choć cień wspomnienia na jej twarzyczce, ona jednak tylko kręciła głową ze skruchą w oczach: żaden z opisów Warana nie budził jej wspomnień. Jedyną oznaką, która mogłaby rzucić jakieś światło na jej przeszłość, był strach przed wodą. Może pochodzi z jakiejś pustyni, myślał 
Waran. Albo ze Szklanego Lasu - wiele tam wody, ale nie ma ani jednego jeziora. Z 
pewnością ktoś jej szuka, ktoś ją opłakuje - albo zapomniał, jak Nila zapomniała o mnie. 
Lika też się do niego przywiązała - co głównie przejawiało się w strachu, który ją ogarniał na myśl, że mogłaby go stracić. Skądś wiedziała, że Imperator jest surowy, a jego urzędnicy często tracą stanowiska razem z głowami; za każdym razem, kiedy Waran szedł „na górę”, w jej oczach pojawiała się panika. A cóż dopiero mówić o nagłych wezwaniach, takich jak dzisiejsze... 
Waran przetarł dłonią twarz. Pojazd minął kwartał „śpiących fontann”, gdzie mieszkali możni i wpływowi i wyjechał na obwodnicę - wąski szlak, otaczający wzgórze. Imperatorska stolica była gigantycznym mrowiskiem, w skład którego wchodziły liczne podziemne galerie, zwarta łuska dachów na stokach wzgórz i u podnóża skał, a także plątanina lin i masztów, tworząca „niebiańskie kwartały”. Pałac Imperatora był miastem w mieście i całkowicie zajmował - od wewnątrz i z zewnątrz - 
jedyny na wybrzeżu wygasły wulkan. Kiedy szczyt wulkanu krył się w chmurach, na mieście mówiono, że Imperator się gniewa. W tych rzadkich dniach, w których wierzchołek jasno się rysował na tle błękitu nieba, mówiono po prostu: „Chwała Imperatorowi”. 
Podstawka mieszkał na południowym stoku. Dostać się tam można było albo pokonując plątaninę miejskich uliczek, albo „niebiańską drogą”. Woźnica najwidoczniej dostał rozkaz, żeby się pospieszyć, bo skręcił „na niebo”. Waran ponownie przymknął oczy. 
Zapomniała, jak zapomniała o mnie Nila. 
Jakież to szczęście - wychować się na Okrągłym Kle nie wiedząc o tym, że na świecie istnieją kłapacze i „handlarze pięknem”. Nila nigdy się o tym nie dowie. Z 
pewnością ma już teraz dom, rodzinę i prawie dorosłe dzieci. Wszystkie pewnie uważają się za górenów, i czekają na możnego pana na białym skrzydlaku, żeby zostać jego paziami i odlecieć daleko, daleko stąd. 
Waran potrząsnął głową. Jego myśli krążyły w kółko po tych samych ścieżkach - 
niczym robotnik na placu sprężyny. Jakież to dziwne: kiedy wędrował śladami legendy, często nawiedzały go myśli o Nili. A kiedy postanowił cisnąć wszystko i osiąść wreszcie na jednym miejscu, wreszcie założyć rodzinę... Przeżyć resztę życia jak zwykły człowiek... 
Ciekawe, czy tamta czarnowłosa wciąż go wspomina, rozpalając ogień w swoim piecu? 
Cmyknął kącikiem ust. Miasto leżało już pod nim - z kwartałów biło ciepłe powietrze, w jego drżących potokach unosiły się zapachy i niegłośne dźwięki, ale świateł prawie nie było widać. Rozkaz Imperatora: pracować w dzień, a po nocach spać. Za muzykę i tańce po zachodzie słońca - zesłanie na katorgę. Imperator jest surowy - i to się wszystkim podoba. No, w każdym razie wszyscy mają zadowolone miny. 
„Niebiańska droga” ciągnąca się od masztu do masztu, lekko się kołysała. Zgrzyt pancerzy pod platformą dźwięczał głucho i z pewnością był słyszalny w dole. Usłyszy go z pewnością niejeden rzemieślnik, który uniesie zaspaną głowę znad poduszki i powie równie zaspanej żonie, że imperatorski urzędnik jedzie wśród nocy z jakąś ważną sprawą. 
Waran ułożył ręce na podłokietnikach i pochylił głowę na pierś. 
Przeżyć resztę życia jak zwykły człowiek. 
Awanturniczy duch i niespokojna dusza - oto co go zmusiło do porzucenia Okrągłego Kła. Ten chłopaczek, który nieomal uciekł z tratwiarzami, żył w młodzieńcu i późniejszym mężczyźnie. Potrzebne były mu lata, żeby sobie uświadomił: legendy nie da się wziąć do ręki, a na niektóre pytania nie ma odpowiedzi, i można je zadawać wyłącznie sobie samemu... Awanturniczy duch tracił siły w miarę upływu czasu, i Waran znalazł sobie przystań w Kraju Jezior - krainie żyznej, spokojnej i jednako oddalonej od morza i stepu. 
Ale Imperator, Szuu, lub ktoś inny bawiący się jego losem, postanowił inaczej. 
Przez kilka lat był nauczycielem w sporym osiedlu, co zapewniało mu pokoik przy szkole, drewno, jedzenie i absolutny spokój. Pomiędzy nim i dziećmi nigdy nie było sporów ani fałszu, ale też i nie było szczególnej sympatii: ot, dobrze wykonywał swoją pracę i nie nadużywał rózgi. Czasami, gdy był w nastroju, opowiadał co nieco o swoich wędrówkach. Do tych opowieści wybierał tylko zabawne lub śmieszne wydarzenia; uczniowie może nawet uznali, że jego wędrówki były jednym pasmem żartów i wesołych przygód. A gdy którykolwiek z nich usiłował opowiedzieć coś o sobie, Waran zawsze delikatnie uchylał się od rozmów. 
Mieszkająca w sąsiedztwie wdowa chętnie przyjmowała jego odwiedziny i nieraz napomykała, że dobrze byłoby wyprawić weselisko jak ludzie. Była tęga, hoża i miała dobre serce - Waran już się zbierał do przyjęcia jej propozycji, kiedy w biały dzień przyjechali po niego gońcy na członkonogich, pokrytych łuską skakunach. 
Okazało się, że wydał go młody włóczęga, którego pamiętający o swoich noclegach pod gołym niebem Waran zaprosił kiedyś do domu. Młodzieniec wydał mu się kimś podobnym do niego samego; nie mogąc się powstrzymać pokazał gościowi swoją kolekcję map - nie całą oczywiście, ale i części wystarczyło, żeby gość wybałuszył 
swoje zielonkawe, przebiegłe oczy. 
Włóczęga odszedł, a po jakimś czasie został schwytany w jakimś większym mieście na kradzieży. Czasy były niespokojne. Włóczęgę przesłuchano zgodnie z zasadami sztuki i opowiedział ze szczegółami swoje życie - w tym także i o „skarbie”, który krył 
się w skrzyni zwykłego wiejskiego nauczyciela. Podstawka, który swoją dzisiejszą pozycję zawdzięczał niezwykle rozwiniętemu węchowi, znalazł zeznanie złodzieja w całej stercie zapisanych papierzysk i natychmiast wydał odpowiednie rozporządzenie. 
Nieco później Waran napisał list do przemiłej wdowy, że żyje i ma się nienajgorzej. 
Nie jest dobrze, kiedy żywi są opłakiwani jak nieboszczycy... 
„Niebiańska droga” płynnie opadała w dół. Na punktach podparcia kołysały się migające nikło w ciemnościach znaki drogowe. W szczególnie wąskim miejscu woźnica dwakroć stuknął obcasem o podłogę i samojadki zwolniły tempo. 
Kolekcja map Warana oszołomiła nawet Podstawkę, który niejedno już w życiu widział. Z rozkazu władz Waran przedsięwziął długą ekspedycję, a po powrocie dokończył własne szkice Szklanego Lasu i jego okolic. Następnie Podstawka, którego nigdy jeszcze nie zawiódł węch, zorganizował mu szybką i oszałamiającą karierę. 
Pancerze samojadek zastukały po kamieniu. Obok pierwszego posterunku pałacowego przejechali zbywając wartowników władczym machnięciem dłoni. Przy drugim się zatrzymali i Waran podniósł głowę, ukazując swoją twarz strażnikowi ze szkoloną żmiją na pasie. 
Przy trzecim posterunku trzeba było pokazać papier z tęczową pieczęcią. 
Zaraz za trzecim posterunkiem pojazd skręcił pod mroczny łuk i przejechawszy z hałasem jeszcze kilkaset kroków zatrzymał się na platformie podnośnika. 
- Trzeci! - zawołał woźnica. 
- Piąty - padła głucha odpowiedź gdzieś z dołu. Buchnęło dymem i żarem, rozległo się uderzenie niewidzialnego knuta. Pożerca zaryczał i uruchomił mechanizm dźwigowy. Zagrzechotało żelazo. Waran skrzywił się z niesmakiem: łoskot, smród i ryk pożercy były powodami, dla jakich nie lubił jeździć w gości do Podstawki. 
Platforma podnośnika frunęła w górę, minęła dwa boczne wejścia, przy trzecim zjechała w prawo i znalazła się w nowej studni. Było tu lżej oddychać, platforma uniosła się jeszcze trochę i wreszcie się zatrzymała. Woźnica nerwowo stuknął 
obcasem w podłogę, a samojadki targnęły się i niemal przewróciły krzesło. 
- Proszę wielmożnego pana o wybaczenie - wymamrotał woźnica. - Lewa jest zupełnie młoda i... hm... jest w godowym okresie, a oderwali ją od partnera, żeby podwieźć waszą wielmożność. No to się złości. 
- Przekaż jej wyrazy mojego głębokiego współczucia - rzucił uprzejmie Waran z absolutną powagą na twarzy. 
Woźnica wybałuszył na niego oczy i otworzył gębę; w tych korytarzach nikt nigdy nie pozwalał sobie na żarty. 
Na zakręcie wyrąbanego w skale korytarza stał strażnik z kłapaczem u nogi. 
Waran kiwnął głową woźnicy: 
- Możesz jechać. 
- Dziękuję, panie. 
Woźnica zawrócił pojazd, ale nie odjechał w tył, tylko ruszył w boczny korytarz. 
Waran popatrzył za nim - samojadki wyglądały jak dwa ogromne opancerzone robale, nieco przygniecione platformą. A jednak proszę, mają „okres godowy”. 
Uśmiechnął się krzywo, rozprostował zesztywniały grzbiet i podszedł do strażnika. 
Łapacz - bez kagańca - nie kłapnął. 
- Wzywa mnie Jego Niewzruszoność - stwierdził Waran patrząc w ślepe, zaciągnięte bielmem oczy strażnika. 
Minęła długa sekunda, ale w końcu strażnik kiwnął głową. 


* * * 
- No, nareszcie zjawił się nasz Waranek. A my go w żelaza i przesłuchamy, aż zacznie się drzeć jak krzyczałka. 
Może był to żart. A może prawda. Waran czekał na dalszy ciąg. 
Jego Niewzruszoność Filar Imperium podszedł bliżej. Wciągnął powietrze rozdętymi nozdrzami, które na jego twarzy były chyba drugą parą oczu. Rozciągnął 
kąciki szerokich ust, co miało być imitacją uśmiechu. 
- Ależ ty masz nerwy, topografie... Nerwy jak postronki... tylko pozazdrościć. 
Siadaj. 
Waran usiadł na krześle, pokrytym skórą dennego smoka. Skóra - odcień łusek od ciemnej stali do jaskrawego turkusu - zadźwięczała jak szkło. 
- Zjesz coś? Może wypijesz? - zapytał rzeczowo Podstawka. 
Waran pokręcił odmownie głową. 
- Dobrze - Podstawka przeszedł się po komnacie, zamiatając połami białego chałatu usłaną papierami posadzkę. - Czujesz urazę, żem cię obudził w środku nocy? 
To nic, jakoś się z tym pogodzisz. Mam do ciebie trzy sprawy, trzy... a do rana daleko. 
Jego Niewzruszoność usiadł naprzeciwko, przymknął powieki i powoli, z niegłośnym sapnięciem, wciągnął powietrze przez nos. Ten jego zwyczaj zawsze irytował Warana - i to o wiele bardziej, niż obietnica natychmiastowego przesłuchania i tortur. 
- Obejrzałem sobie twoją pracę nad Łańcuchem Jezior - wymamrotał Podstawka nie otwierając oczu. - Dobrze się spisałeś. Na razie nie wiem, jak to się wykorzysta, ale sobie zapamiętamy: Waranek się popisał. Więc z pierwszą sprawą koniec. Teraz druga... Ryba! 
Wprost ze ściany wyłoniła się zgarbiona w ukłonie figura sekretarza. Nie czekając na polecenie, sekretarz rozwinął na podłodze przed Waranem żółtawy zwój papieru, a potem nie prostując się nawet, odsunął się wstecz. 
- Co to jest? - zapytał Podstawka. Nadal miał zamknięte oczy, tylko nozdrza mu drgały, jakby żyły własnym życiem. 
Waran przyjrzał się uważnie. Mapa była narysowana fachowo, ręcznie, miała pieczołowicie nakreślone detale i dwunastopłatkowy kwiatek oznaczający strony świata. 
Przez chwilę przyglądał się zarysom nieznanej mu krainy. Podstawka posapywał i węszył. 
- To podróbka - orzekł wreszcie Waran. 
Podstawka uniósł powieki i spojrzał gdzieś ponad głową Warana. 
- Jesteś pewien? 
- Wyszło to spod ręki człowieka, który nigdy nie przeszedł za ten grzbiet - 
zagadnięty powiódł palcem po papierze. - O, ta część, to Białe Dziedziny. Tu - wskazał 
palcem lewy skraj mapy - powinna być granica Szklanego Lasu. Wszystko, co jest na zachód od tych wzgórz - to czysty wymysł. No, w najlepszym wypadku naszkicowano to według czyichś niezbyt dokładnych relacji. 
- Tak właśnie myślałem - mruknął Podstawka jakby do siebie. - Ryba, zmiataj. 
Sekretarz zwinął mapę, raz jeszcze się skłonił i znikł. 
Podstawka milczał. Jego oczy ponownie się zamknęły, nozdrza jednak patrzyły wprost na rozmówcę. Waran miał wrażenie, że czuje na sobie spojrzenie tych drgających czarnych otworów. 
Podstawka był magiem. Podróżnik, który kiedyś wydawał się Waranowi wszechmocnym, byłby wobec niego niczym kocię postawione przed paszczą jaskiniowego pożercy. 
- Trzecia sprawa jest zupełnie prosta - Podstawka odchylił głowę wstecz, żeby lepiej wyczuwać bijące od Warana zapachy. - Oskarżamy cię o zdradę interesów państwa, spisek przeciwko Imperatorowi i fałszerstwo. Co tam jeszcze? Chyba wystarczy. 
Waran milczał. Podstawka wciągnął powietrze nosem, i kąciki jego ust rozjechały się w uśmiechu: 
- Aha! Teraz się przejęliśmy... pachniemy jak człowiek czynu, gotów drogo sprzedać swoje życie... Spokój, Warasza... Nie będziemy się brać za łby, przynajmniej nie teraz. 
Waran milczał i nie ruszał się z miejsca. 
Podstawka wyciągnął rękę. Ze sterty jednakowo na pozór wyglądających kartek wysunęła się jedna i frunęła w otwartą dłoń Jego Niewzruszoności. 
- Rudzielec - nie zmieniając tonu rzucił Podstawka. 
Ponownie jakby wprost ze ściany wyłonił się nowy człowiek. Nie był sam - na poły niósł, na poły prowadził kogoś owiniętego jak mumia prześcieradłami. W komnacie zapachniało krwią i wymiocinami. Nie trzeba było mieć nosa jak Podstawka, żeby to poczuć. 
Ten, którego zwano Rudzielcem - w istocie był łysy jak kolano - postawił swojego towarzysza przed krzesłem Jego Niewzruszoności. 
- Waraszka - odezwał się Podstawka. - Chodź no tutaj. 
Waran podszedł i zatrzymał się obok krzesła. 
Po podbródku człowieka tobołu ciekła różowa ślina. Był chyba ciężko ranny. A może został porażony magią. Może go torturowano. Najpewniej zresztą przytrafiło mu się pierwsze z drugim i trzecim. 
- To Gordon Złote Skrzydła - oznajmił Podstawka tak samo niegłośno, jak przedtem. - Wspaniały wódz, ulubieniec Imperatora, człowiek, który poprzysiągł, że weźmie żywcem kolejnego „Syna Szuu” i przywlecze go nam w łańcuchach... 
Gordon Złotoskrzydły zachrypiał. Waran spojrzał na niego - i natychmiast odwrócił wzrok. 
- Zupełnie słusznie się nad nim litujesz - stwierdził Podstawka. - A teraz weź to, co trzymam w dłoni, obejrzyj i powiedz mi, co to jest? 
Waran wziął kartę papieru, unikając dotknięcia bladej, chudej dłoni Podstawki. 
Rozwinął ją przy świetle białych i niebieskich ogni, oświetlających zasłaną papierami komnatę. Jego Niewzruszoność upodobał sobie białe i błękitne płomienie - i to była kolejna z przyczyn, dla których Waran nie lubił wizyt u Podstawki. 
- To mapa Zalesia - stwierdził Waran. - Sam ją kreśliłem. 
- Znakomicie - Podstawka ledwo dostrzegalnie kiwnął głową. - Gordon... Więc jakże to tam było? Kiedy wiedziona przez was sławna latająca gwardia poszła do ataku 
- z nieba na ziemię - na to bydło, któremu pycha uderzyła do głów... Co się tam niespodziewanie ujawniło? 
Usta ludzkiego tobołu drgnęły. 
- Ja... - wycharczał. 
- Wy, oczywiście, że wy, chlubo imperatorskiej gwardii. Wy - co? 
- Ja... my... Wąwozy... Głębokie. 
- Naprawdę? - Podstawka świetnie udał zdziwienie. - Ot tak, pośrodku gładkiego pola? 
- Szczeliny... - podbródek Gordona poruszał się z boku na bok. - Ja... ry... 
Zasadzka... 
Jego usta poruszyły się raz jeszcze i znieruchomiały. 
Waran badał wzrokiem mapę. Zalesie, zwane inaczej Czaszą, otaczały z trzech stron góry, a z czwartej las - i oczywiście było idealnym miejscem schronienia dla zbójów i wszelkiej maści buntowniczych opryszków. Atak z nieba był jedynym sposobem na pokonanie umocnionego w Czaszy wroga. Wszystko wskazywało zaś na to, że atak się załamał. Zalesie było kamienną równiną, dzikim krajem porośniętym gęstoliściem. Nigdy tam nie było żadnych wąwozów czy jarów. 
- Tu, na mapie - odezwał się Podstawka, jakby z namysłem - jest jednolity kamień. 
Równy jak stół. 
- Owszem - zgodził się Waran. 
- Nasza chwacka gwardia zamierzała wykurzyć buntowników z pieczar na równinę i wystrzelać jak sytuchy. Gordon Złote Skrzydło osobiście poprowadził eskadry nad samą ziemią, spodziewając się, że sam widok bojowych skrzydlaków wytrąci łotrom broń z rąk. Ale broń została tam, gdzie była - co więcej, w samym środku równiny nie wiedzieć skąd pojawiły się głębokie szczeliny, osłonięte z grubsza krzewami. Gordon, którego pycha... hm... znacznie przewyższa umiejętności dowodzenia, nie uznał tych 
„krzaczków” za godne uwagi - bo co może się kryć w dwuletnich zaroślach gęstoliścia? 
Nawet nie pomyślał o zasadzce. 
Podstawka przerwał. Człowiek tobół drgnął w dłoniach podtrzymującego go Rudzielca. 
- Wystrzelano ich, Warasza - stwierdził Podstawka. - Szczeliny nadziane były łucznikami, jak samojadka ikrą. Ptaki waliły się z nieba jeden za drugim, poprzetykane strzałami jak poduszeczki do igieł. Gwardyjska eskadra już nie istnieje - 
wrócili tylko nieliczni. 
Gordon zachrypiał. Po jego podbródku ponownie popłynęła różowa ślina. 
- Zabierz go - polecił Podstawka Rudzielcowi. 
Ten ujął pod ramiona sflaczałe ciało byłego wielkiego wodza i po kilku sekundach w komnacie pozostali tylko Waran z Podstawką. I zapach krwi. 
- No co, dać ci ostatnie słowo? - zapytał Podstawka. - Czy od razu na szafot? 
Waran powoli wrócił na swoje miejsce. Usiadłszy w krześle pokrytym skórą dennego smoka wygładził rozłożoną na kolanach mapę. 
Podstawka czekał, odrzuciwszy w tył głowę i rozdawszy ogromne nozdrza. 
- Wasza Niewzruszoność - tak samo jak przedtem wolno zaczął Waran. - 
Pierwszym, który nakreślił mapę Zalesia był włóczęga o przezwisku „Naoliwiony Hak”. Jego gryzmoły się nie zachowały, ale z osobistego polecenia namiestnika Leśnych Dziedzin zrobiono kopię. Namiestnik - nie obecny, ale jego poprzednik, prowadził nie kończącą się wojnę z opryszkami, którzy osiedlili się w Czaszy. Od czasu do czasu w protokołach przesłuchań pojawiały się dość szczegółowe opisy topograficzne... Wszystkie - a przynajmniej większa ich cześć - zachowały się w imperatorskich archiwach. Żaden z nich nie przeczy temu, co widziałem własnymi oczami. 
Nozdrza Podstawki zaczęły poruszać się szybciej. 
- Moja własna mapa - podjął Waran, pokonawszy nagły atak mdłości - jest tylko potwierdzeniem jedynej prawdy: w Zalesiu, zwanym także Czaszą, pełno jest zamieszkanych przez buntowników pieczar - ale te można znaleźć tylko po brzegach, we wzgórzach i fundamentach gór. Pośrodku, na równinie, nigdy nie było żadnych jarów ani szczelin, ni wąwozów. To wszystko, co mogę wam powiedzieć. 
Białe i błękitne świetliki, płonące wzdłuż ścian, zamykały komnatę w naszyjniku bladego światła. Podstawka milczał, nie spuszczając nozdrzy z Warana. 
Waran nagle przypomniał sobie o Lice. Przestraszył się losu, który ją czeka. Jak tylko się wydostanę z tych opałów, pomyślał teraz, natychmiast coś dla niej wymyślę. 
Jakieś zabezpieczenie na przyszłość - domek na jej imię... trzeba będzie przygotować dokument, że jest wolna i może żyć, gdzie chce, wewnątrz dwóch kordonów i za ich granicami. 
Podstawka otworzył oczy. I popatrzył na Warana z niekłamanym zainteresowaniem. 
- Masz dobrą pamięć. I oczywiście pewne zalety, topografie, mierniczy ziemi... Ale zechciej mi powiedzieć, skąd mogły się tam wziąć szczeliny, skoro przedtem ich nie było? Co? Gordona biedaczka przesłuchano starannie i zapewniam cię, że nie kłamie, nic a nic... Wyobrażasz sobie, jaki to musi być jar, żeby ukryć w nim setkę łuczników? 
Jakoś się nie słyszało, żeby w ostatnich latach Zalesie nawiedziły trzęsienia ziemi albo inne klęski żywiołowe. Cicho, spokojnie, morze przy brzegach gładkie jak lustro... 
Może nie dostrzegłeś tych jarów? Gordon ich nie dostrzegł. Zarosły trawką, krzakami 
- i przeoczyłeś je... 
- Wśród tej zbuntowanej czerni oczywiście nie ma magów? - zapytał cicho Waran. 
Oczy Podstawki nagle rozwarły się szeroko - i po raz pierwszy od początku rozmowy spojrzały uważniej niż nozdrza. 
- O tym to mi ty nie mów - poprosił cicho i bezbarwnym głosem. - Nie na twoją to głowę myśli, panie topografie. Ze względu na świat i jego spokój lepiej nam będzie ogłosić cię wspólnikiem buntowników, niż zameldować Imperatorowi i jego dostojnikom, że po stronie buntowników stanął przeciwko nam nieznany jeszcze mag... Sprzedajny urzędnik - to rzecz zwykła. A nieznany mag, który może kroić ziemię jak bochen chleba - to źle, bardzo już źle. Ot co. 
Waran odchylił się ku oparciu krzesła. Podstawka, Filar Imperium, potrafił być przekonującym. Z pewnością i Gordonowi Złote Skrzydła podobnie wykładał swoje racje... nie tak znów dawno. Wieczorem. 
- Jeżeli... - powoli zaczął Waran - podkreślam słowo: „jeżeli”... dlatego, że wszystko to jest tylko przypuszczeniem, prawda? Ale jeżeli  wśród buntowników w istocie jest mag... Lepiej dla Imperium byłoby go zdemaskować. 
- Zgłupiałeś nagle Warasza, czy co? Imperium w mojej osobie nic innego nie robi, tylko usiłuje go zdemaskować! 
Waran szybko przeniósł spojrzenie z oczu Podstawki na jego nozdrza i z powrotem. 
- Słuchy o jakimś magu, który pomaga buntownikom, są stare jak świat! To jeden z legendarnych archetypów, taki sam jak podziemna starucha, zjadająca nieposłuszne dzieci albo powietrzny okręt, który w święto lata uwozi wierne żony do królowej kwiatów... a pod niewiernymi jego pokład się załamuje. Wszystko to bajki. 
Buntownicy zawsze twierdzili, że mają swojego maga. I wszyscy w to wierzą. 
Buntownicy potrzebują magów, a magowie chcieliby się buntować. Właśnie dlatego Imperator trzyma wszystkich czarowników pod okiem. Prowincje, miasteczka, wysepki, na których nie ma gdzie drugiej nogi postawić - wszędzie wznosi się rozkoszne wieże albo ryje rozkoszne jamy i z wielką pompą osadza się w nich imperatorskiego maga... Po kiego, wybacz mi, Szuu? A bo widzisz, wszyscy oni są przedstawicielami Imperium, groźnymi, tajemniczymi i budzącymi postrach. I co równie ważne, mój Waranie - są na widoku. Niby daleko - ale każdego mamy jak na dłoni. Mag pilnuje miejscowego królika, a miejscowy królik ma baczenie na maga. 
Bardzo wygodne. Rozumiesz? 
- Owszem - stwierdził Waran. 
Podstawka przechylił głowę na ramię. 
- I w rzeczy samej... rozumiesz więcej, niż chcesz zdradzić. Ale po co ja ci to wszystko opowiadam, mój drogi? Teraz potrzebny mi czas. Trzeba usprawiedliwić jakoś klęskę na Zalesiu i stłumić pogłoski o zbuntowanym magu. Zgadzasz się złożyć siebie na ołtarzu imperialnej chwały i przyznać się do sfałszowania mapy? 
Powietrze w komnacie zadrżało. Białe i niebieskie ogniki rozmawiały ze sobą, ale Waran nie mógł rozróżnić słów. Jego serce, wątroba i flaki zrobiły się nagle lekkie, jak podczas spadku ze skały - zanim śruba rozłoży swoje płaty, będzie długi, długi upadek. 
- Nie - stwierdził Waran ze zdziwieniem w głosie. - Z jakiej racji? 
Podstawka patrzył na niego, a z jego oczu niczego nie można było wyczytać. 
Ogniki umilkły - powietrze już nie drżało. Waran potrząsnął głową - poczuł się tak, jakby poprzedniego dnia potężnie się spił. 
- No dobrze - odezwał się Podstawka łagodnym głosem. - Nie, to nie... Możesz odejść. 
Waran pozostał na miejscu. 
- No idź, idź... -  rozdrażniony czymś Podstawka machnął ręką. - Uciekaj do tej swojej piękności, przekaż jej moje pozdrowienia... Jutro o dziewiątej masz być w kancelarii. Znikaj, mam jeszcze sporo pracy... 
Waran wstał. Jego ręce i nogi zdrętwiały i teraz nie bardzo chciały go słuchać. 
Łuska dennego smoka brzęknęła głucho, jak przez watę. 
- Dobrej nocy życzę Waszej Niewzruszoności... 
- Idź już, na Imperatora, patrzeć na ciebie nie mogę. 
Waran odwrócił się i ruszył ku temu miejscu, gdzie w ścianie powinny być drzwi. 
Zwykle same się otwierały, gdy do nich podchodził... i teraz się rozsunęły. 
Jeden krok. I wszystko. Świeże powietrze, Lika... Och, jakże on kocha życie! Jakże cenna jest każda minuta! Każda barwa nieba, każdy haust powietrza, każdy bąbelek unoszący się z dna ku powierzchni... 
- Lerealaruun... - odezwał się za nim Podstawka tak cicho, jakby mówił do samego siebie. 
Skrzydła drzwi, które już się otwierały przed Waranem, zadrżały i zamknęły się z powrotem. Znów stał przed ślepą ścianą. 
- Lerealaruun - powtórzył Podstawka, jakby nie wierząc sam sobie. - Topografie... 
znasz ty to nazwisko? 
Waran odwrócił się powoli. Jego Niewzruszoność wstał, żwawo - można by nawet rzec - pospiesznie z krzesła, przeciął komnatę, zatrzymał się o pół kroku od Warana i łapczywie wciągnął nosem powietrze. 
- Oj... ojojoj. No to siadaj, panie topografie. 
Waran usiadł. Podstawka został na nogach - jego blada dłoń z długimi, wężowymi palcami legła na ramieniu siedzącego. 
- Mów. 
- Wychowałem się na Okrągłym Kle - powiedział Waran. - Wymieniony przez was człowiek był tam imperatorskim magiem. 
- Maleńki podedniak wiedział, jak się nazywa mieszkaniec wieży? 
- Spotkałem go, jak tylko przybył na wyspę. Przyjechał pocztową łodzią. Potem widzieliśmy się jeszcze raz. Oskarżono mnie... no, „poszczęściło” mi się znaleźć skrytkę z fałszywymi pieniędzmi i z głupoty zacząłem je wydawać. Wymieniony przez was człowiek wstawił się za mną do kniazia, zauważywszy słusznie, że piętnastoletni podedniak choćby pękł, nie umiałby podrobić imperatorskiej „setki”, choćby dlatego, że nigdy jej w życiu nie widział. To wszystko. 
- Co ty pleciesz? - Podstawka cofnął rękę i z niedowierzaniem wpatrzył się we własną dłoń. - Jakie pieniądze... jaki Okrągły Kieł?! 
- Człowiek, którego nazwisko wymieniliście... 
- Nazywaj go prawdziwym imieniem! 
- Zawsze mi było trudno je wymówić - wyznał Waran po chwili milczenia. 
Podstawka sapał. Spacerował po gabinecie, i bezwiednie rozrzucał papiery czubkiem trzewika. Od czasu do czasu obrzucał Warana gniewnym, prawie nienawistnym spojrzeniem. Oburącz drapał się po policzkach, od czego na bladej skórze występowały czerwone pasy. 
- Okrągły Kieł... To tam, gdzie znaleziono skrytkę z imperatorskimi pieniędzmi? 
- Przecież to jest wam wiadome, Wasza Niewzruszoność. Wiedzieliście o tym i wcześniej. 
- Takie zbiegi okoliczności się po prostu nie zdarzają - stwierdził ponuro Podstawka. 
- Jakie? 
Podstawka ponownie sapnął. Podrzucił czubkiem buta szczególnie upartą kartkę, od czego ta frunęła niemal pod sufit. 
- Coś tam jeszcze ukrywasz. Co oprócz tego wiesz o tym człowieku? 
- Że umarł. 
- W rzeczy samej? 
- Przykro mi to rzec, ale tak. 
- A skąd o tym wiesz? Widziałeś jego trupa? 
- Widziałem, jak zleciał do morza z grzbietu skrzydlaka. Po takim upadku nawet trupa znaleźć niełatwo. 
- A jakże ty mogłeś to widzieć? 
- Byłem na górze... To długa historia. Miałem wtedy narzeczoną, która była na poły górenką. Odwiedzałem ją na górze. Skrzydlaki w między sezonie niezbyt często się tam zjawiały. Widziała to prawie cała wyspa. Wszyscy się gapili... 
- To prawda - stwierdził Podstawka głuchym głosem. 
- Ale nie cała... Zdarzyło się tam coś bardzo interesującego, Waranie. Coś jest w tej historii... nos mnie po prostu świerzbi. Wziąć by cię... i rozebrać na kawałeczki... I dowiedzieć się tego, o czym sam zapomniałeś. 
Waran wzdrygnął się nagle. W na poły przykrytych powiekami oczach Jego Niewzruszoności błysnął - i natychmiast zgasł - żółciutki ognik szaleństwa. 
- Ale wtedy ty się zepsujesz - Wymamrotał Podstawka. - Zepsuje się każda zabawka, którą się rozłoży na części... A ty jesteś mi potrzebny. Bardzo potrzebny. Ile razy w ciągu ostatnich pięciu lat zmieniał się namiestnik Leśnych Dziedzin? 
- Sześć razy. 
- Mój ty mądralo... A mag? Ile razy zmieniał się imperatorski mag? 
- Ani razu. 
- Słusznie. Zigbam, stary, poczciwy i wierny... A wiesz, kto był imperatorskim magiem na Okrągłym Kle... Zanim to stanowisko objął Lerealaruun? 
- Kto? 
- Stary Zigbam! Już wtedy był stary... i poczciwy, mądrala... aj, mądrala. No popatrz, nawet zapomniałem o tej historii z podrabianymi pieniędzmi. Jeżeli Zigbam... taaaak... 
Filar Imperium zapomniawszy o gościu spacerował po gabinecie, mamrocząc coś pod nosem. Waran siedział z opuszczonymi ramionami, poczuwszy nagły przypływ znużenia. Był tak znużony, że gdyby teraz Podstawka zaproponował, by natychmiast oddał głowę na chwałę Imperium, pewnie by się zgodził. Byle szybciej z tym skończyć... 
Błękitne ogniki migały na przemian z białymi. Zamknął oczy. Pod powiekami tańczyła mu jakby kłująca gwiazdeczka - pytanie, które domagało się natychmiastowej odpowiedzi. Bardzo ważne pytanie. 
- Wasza Niewzruszoność - Waran z trudem rozkleił wargi. - Dlaczego zapytaliście o Lerealaruuna? Czemu dla was jest takie ważne, że go znałem? Przecież on nie żyje już od ponad dwudziestu lat... 
- Jeszcze tu jesteś? - zapytał Podstawka z roztargnieniem. 
- Wasza Niewzruszoność nie raczył mnie odesłać. 
- Zbijasz mnie z tropu. Przeszkadzasz mi myśleć... Mag jest martwy, jeżeli jego ciało zostało rozpoznane i po odpowiednich obrzędach złożono je w Kostnicy Imperium. A ciała tamtego biedaka nie znaleziono. 
- Spoczęło na dnie. 
- Oczywiście że spoczęło na dnie... po prostu przy tej pracy robisz się nadmiernie podejrzliwy. W środku nocy łapiesz najcenniejszych współpracowników, straszysz ich i nawet grozisz im torturami... Milcz. Sam wiem, że Imperium jest tak rozległe, iż na jego krańcach ludzie w życiu nie słyszeli o Imperatorze. Ale na dalekich rubieżach magowie rodzą się nadzwyczaj rzadko... Milcz! Znam historię tamtej szalonej wiedźmy, sam mi ją opowiadałeś. No, zawrzyj gębę, pomilcz choć minutę... Ten, którego szukałeś... Wiesz, nie mam teraz głowy do twoich spraw. Wracaj do domu. 
Zobaczymy się jutro. 
I drzwi gabinetu rozjechały się zapraszająco. 


* * *

Lika rzuciła mu się na szyję, przylgnęła mokrym nosem do jego policzka i zalała się łzami. Ona mnie chyba kocha, pomyślał Waran rozczesując palcami jej długie, jasne włosy. Co prawda... po tym, co jej zrobiono, jestem jedynym, który widzi w tej dziewczynie człowieka. Niechbym był stary jak morze i brzydki, jak Podstawka, i tak by płakała ze szczęścia, że wróciłem... 
- Można wiedzieć, dlaczego wyjesz? - zapytał kłótliwie. - Pracuję, jasne? Po co ryczeć, chodźmy lepiej popływać. 
Polecił włączyć wszystkie fontanny i wodospady. Morska woda pokryła się puchem pian i rozigrała w dziwaczne słoneczne kwiaty - a Waran odżył. Zanurkował 
aż do białego, gładkiego dna, wydobył na powierzchnię zwierciadlaną muszlę, i zmusił 
Likę, żeby w nią spojrzała. 
- Widzisz, jaka jesteś? Najpiękniejsza... 
Lika spojrzała na niego przelotnie i Waran nagle zrozumiał, jak to jest, kiedy się czyta cudze myśli. Lika pomyślała w tej chwili, że gdyby nie jej rzucająca się wszystkim w oczy uroda - zostałaby w domu z rodzicami, wyszłaby za mąż i nigdy nie poznałaby smaku „słodkiego mleczka”. 
I Waranowi odechciało się kąpieli. 
Ubrał się i zjadł śniadanie - a raczej polecił, by go ubrano i nakarmiono. Potem udał się do kancelarii i zdziwił się niepomiernie, ujrzawszy wszystkich skrybów na swoich miejscach - każdy w ciszy i skupieniu wykonywał swoją pracę. Z powodu nocnych wydarzeń zupełnie zapomniał o wczorajszym incydencie z kłapaczem - ale pisarczykowie nie zapomnieli. Słychać było tylko szelest papierów, trzask przystawianych pieczątek, ani jedna głowa nie podniosła się, by zerknąć na boki albo wymienić porozumiewawcze spojrzenie z sąsiadem. 
Trochę chyba przesadziłem, pomyślał Waran ze skruchą. 
Pospacerował po swoim gabinecie, a potem rzucił wszystko i pojechał do znajomego urzędnika, który zarządzał tymi kwartałami stolicy, w których osiedlali się rzemieślnicy. 
- Nie zrozumiałem - stwierdził urzędnik, kiedy Waran, krzywiąc się z powodu niezręczności sytuacji, wyjawił mu treść swojej prośby. - Ty ją chcesz wystawić? Na ulicę? 
- Nie - odpowiedział Waran. - Chciałbym, żeby - gdybym przypadkiem nagle zginął lub umarł - ona nie poszła na karmę samojadek. 
- Aaa... - mruknął przeciągłe urzędnik. - To... takie buty. Ty co, szykujesz się na nagłą śmierć? 
- Nie, ale... przypomnij sobie, komu służę. 
Urzędnikowi nagle zrzedła mina i obejrzał się niespokojnie na drzwi. 
- To co, zrobisz o co cię proszę? - zapytał Waran. 
- Postaram się - pokręcił głową urzędnik. 
Waran podziękował, wyszedł i już na ulicy zrozumiał, że mimo woli wprowadził 
urzędnika w błąd. Słowa „przypomnij sobie, komu służę” urzędnik potraktował jako groźbę, podczas gdy on chciał tylko wyjaśnić, że jego życie od dawna wisi na cieniutkiej niteczce. 
Kwartały urzędowe znajdowały się w nadziemnej części miasta. Waran zdecydował się na spacer po otwartej przestrzeni - lepsze to, niż czekając na wezwanie mierzyć krokami korytarz wysłany kosmatą skórą węża Haa. 
Po minucie go dogonili. 


* * *

Wiszący nad miastem plac ptaszarni był niewidoczny z dołu z powodu zasłaniającego go skalnego występu. Na platformie startowej stał całkowicie wyposażony „skrzydlaty powóz”, przy którego rogach zamarły w bezruchu cztery skrzydlata. Nieruchomość ptaków zakłócał tylko lekki ruch piór poruszanych przez wiatr. 
Obok spacerował człowiek w długim płaszczu z kapturem. Kaptur opadał mu na oczy, odsłaniając jedynie nos z ogromnymi, wywiniętymi na zewnątrz nozdrzami. 
- Nie mamy czasu - zaczął Podstawka. - Słuchaj uważnie. Po pierwsze, lecisz do Leśnych Dziedzin z pismem do tamtejszego namiestnika i z drugim, do tamtejszego maga... Trzecie pismo, skierowane do ciebie, przeczytasz po drodze. Jeżeli stary Zigbam znosi się z Synem Szuu... 
Nozdrza Podstawki poruszyły się niespokojnie. 
- Mógłbym ci dać „szeptaka”. To pluskwa - wsadzasz ją sobie do ucha i natychmiast wiesz, kiedy rozmówca kłamie. Ale będziesz gadał z magami, co oznacza, że podstępu nie da się ukryć... 
- Co, mam się bratać z buntownikami? 
- Coś ty? Lepiej byłoby od razu zrzucić cię z tej skały... Jeżeli jest wśród nich czarownik, natychmiast zostałbyś zdemaskowany. 
- Ale przecież obaj podejrzewamy Zigbama, a on... 
- Milcz! „My” nikogo nie podejrzewamy... po prostu sprawdzamy pewną hipotezę. 
Odwiedziwszy Zigbama i leśnego namiestnika, polecisz na Okrągły Kieł... Tak, dobrze słyszałeś, na Okrągły Kieł! Przywieziesz mi tamtejsze archiwa. Włącznie z receptami kniaziowego lekarza na zioła przeciwko biegunce. Oto czwarte pismo - do kniazia okrągłokielskiego. Z tamtejszym magiem możesz się w ogóle nie spotykać. 
- Aha! - mruknął Waran. 
- Żadne mi tam, Aha!” - warknął nagle Podstawka. - Wiem, że się nie ulękniesz groźby śmierci. Ale jeżeli dobrze się sprawisz, opowiem ci wszystko, co wiem o Wędrownej Iskrze. 
- O... czym?! 
- Nie o czym, a o kim, bałwanie! O Wędrownej Iskrze. O Zdunie... którego szukałeś i nadal szukasz... we śnie. 
Waran patrzył w nozdrza Podstawki - mógł patrzeć tylko tam. 
- Leć... - Jego Niewzruszoność popchnął Warana w stronę powozu. - Wrócisz żywy... odwdzięczę ci się. Leć! 
I Waran poleciał. 


* * * 
„Skrzydlaty powóz” okazał się obszerną komnatą tortur z wszelkimi wygodami. 
Ogromna tuba miała dwa swoje własne, trójkątne skrzydła. Co jakiś czas wiatr chwytał powóz i niósł go, pozwalając na odpoczynek zaprzężonym do niej skrzydlakom. Powóz płynnie tracił wysokość; potem cztery łańcuchy się napinały i skrzydlaki - mniejsze i bardziej wytrzymałe od przysposobionych pod siodła - ciągnęły ze wszystkich sił, trójkątne skrzydła obracały się niemal na sztorc i pojazd znów się wzbijał ponad obłoki. 
Być może rodowi górenowie, bogaci i pyszni „aż do wrzasku krzyczałki”, od dzieciństwa byli przyzwyczajani do takiego sposobu podróżowania. Waran nie. 
Zwyczajnie go mdliło. Ani miękkie łoże, ani umywalka z czystą wodą, ani solidny zapas wina i jadła, ani nawet wygodna ubikacja w odległym kącie pojazdu nie łagodziły jego fatalnego samopoczucia. 
Leżał na sofie z wężowego puchu, wdychał aromatyczną smołę, którą jakiś poczciwiec włożył do skrzyneczki z zapasami i ze strachem myślał o liście Podstawki. 
List należało przeczytać w drodze, przeczytać i zrozumieć, czego pragnie Jego Niewzruszoność od swojego posłańca - ale przed oczami Warana zamieniały się miejscami podłoga i pułap, łamało go w karku, a żołądek co chwila podchodził mu do gardła. W takim stanie ma stanąć przed kniaziem Leśnych Dziedzin i pokazać się podejrzewanemu o spisek magowi Zigbamowi? 
Bezsenna noc przypominała o sobie szczypaniem pod powiekami. Nieźle byłoby zasnąć, żeby nadrobić straty i skrócić męczącą podróż. Ale list Podstawki leżał obok, na okrągłym stoliku z wysokimi brzegami - a mogło być w nim wszystko: awans, śmierć, lub zwykłe ploteczki... 
Pociągnął lekko za czerwony sznurek. Jedwabne połówki listu się rozjechały, a z koperty wyfrunęły niczym trzy tęczowe motyle trzy banknoty, każdy o nominale stu realów i zatańczyły w powietrzu, porwane przeciągiem. Na krótką, pełną przestrachu chwilę Waranowi wydawało się, że wylecą przez szczelinę pomiędzy podłogą powozu, a jego dnem - ale pieniądze pokornie legły na deskach i znieruchomiały, rozsiewając tęczowy blask. 
Waran zsunął się z sofy i zebrał banknoty. W na poły otwartej kopercie został 
jeszcze list - ciężki, szorstki i niezdolny do lotu. 
„Zakładam, że jesteś mi wierny... „ - zaczynał się list. 
Waran łyknął nieco wody, wyciągnął się na łożu i zaczął czytać, walcząc z kolejnymi falami ogarniających go mdłości. 


* * * 
Na odpoczynek zatrzymali się dwa lub trzy razy. Waran mógłby nie wysiadać z pojazdu, ale mimo wszystko wychodził na zewnątrz; blady jak giezło i skulony, siadał 
przy rozniecanym przez woźniców ognisku i od niechcenia przysłuchiwał się ich rozmowom. 
Skrzydlaki spały, jak ogromne jednonogie posągi, wetknąwszy wielgachne głowy pod skrzydła. Waran patrzył na gwiazdy i odtwarzał w myślach niezbyt bogate w treść i jeszcze uboższe w formie wskazówki Podstawki. 
Starał się myśleć wyłącznie o Zigbamie - wiekowym magu Leśnych Dziedzin. Myśl o locie na Okrągły Kieł leżała mu w głowie niczym ostatnia beczułka prochu - ukryta, osłonięta zakazami i na głucho zamknięta. 
Cel podróży był coraz bliższy. Skrzydlaki leciały tak nisko nad lasem, że zwisający na łańcuchach pojazd muskał niemal wierzchołki drzew. Waran siedział przed oknem widokowym. Z góry las wyglądał jak oświetlone słońcem obłoki. Tam w dole mozolili się z dnia na dzień - albo przeciwnie, cieszyli się życiem - tutejsi leśni podedniacy. 
Gdzieniegdzie w lesie otwierały się polany, na których Waran mógł podziwiać ogrody, pastwiska i trudzących się na nich ludzi. Lecący po niebie pojazd okrywał ich cieniem i wszędzie, gdzie tylko się pojawił, wszczynała się gorączkowa krzątanina i być może nawet panika. Waran dawno już zrozumiał, dlaczego Podstawka wyprawił 
go w tej latającej trumnie - i namiestnik i Zigbam powinni byli zawczasu dowiedzieć się o nadciąganiu „skrzydlatego wyroku losu” i zastanawiać się, jakąż to niespodziankę przygotował dla nich Jego Niewzruszoność Filar Imperium... 
Za wygody trzeba płacić i zanim powóz wylądował na komunikacyjnej platformie Leśnych Dziedzin, Waran zdążył się poczuć jak człowiek, który przez trzy dni wisiał 
głową w dół. Kaptur przy płaszczu - takim samym, jaki miał Podstawka - pomógł mu ukryć przed światem bladozieloną cerę i podkrążone oczy. Wydostał się z pojazdu wspierając się na ramionach odświętnie przyodzianych sług. Platformę niedawno pospiesznie odmalowano, farba nie zdążyła wyschnąć jak należy i podeszwy trzewików Warana lepiły się do niej przy każdym kroku. Z boku pogardliwie przestępowały z nogi na nogę skrzydlaki, wokół których krzątali się już z demonstracyjnie głośnymi okrzykami ptasznicy w liberiach. 
Waran powoli, krok po kroku, zszedł po krętych schodkach ku wrotom pałacu namiestnikowskiego. Po wyłożonej dywanem ścieżce, wiodącej od drzwi wprost do sali paradnej, deptały już tysiące stóp od tysięcy lat. Do podeszew trzewików Warana, na odnowionej platformie oblepionych grubą warstwą farby, teraz przyklejały się pęki włosia z dywanów, i przy każdym kroku rwały się z niemiłym trzaskiem. 
Nie był przy głosie, dlatego zamiast powitania pokłonił się krótko namiestnikowi i podał mu list z tęczową pieczęcią; jego zmęczenie uznano za pychę. Namiestnik, szczupły jasnowłosy mężczyzna ze szczoteczką bladoryżych wąsów pod nosem, pobladł i skłonił się odrobinę niżej niż mu na to pozwalała piastowana przezeń wysoka w końcu godność. 
Był szóstym namiestnikiem, który nastał w ciągu ostatnich pięciu lat. Jego poprzednika zdjęto - i być może do tej pory gnił w jakimś bezimiennym imperatorskim lochu. Poprzednika poprzednika otruto przy kolacji. Jego poprzednika z kolei też zdjęto - rudowąsemu powinna więc przypaść w udziale trucizna, ale należało mu się też liczyć ze zdjęciem ze stanowiska - albo na przykład z wlatującą przez okno strzałą. Lub nożem w plecy. 
Leśne Dziedziny rozkładała wojna. Przed wieloma laty, kiedy Waran był włóczęgą i wędrując od chaty do chaty rozpalał ogień w piecach, było tu syto i dostatnio, a ludzie śpiewali pieśni o wesołym Synu Szuu, nieśmiertelnym, i nieuchwytnym, który zjawił się na tym świecie po to, by podzielić się z innymi cząstką swojej nieśmiertelności. Podczas tych swoich wędrówek Waran miał honor natknąć się na dwóch takich synów - jeden był mordziastym dwudziestoletnim byczkiem, a drugi wyglądał jak opryszek z dziada pradziada, miał jedno oko i porośniętą plamistym zarostem gębę. 
Potem długo toczono tu boje - z oddziałami Imperatora, z Synami Szuu, z sąsiadami i ze sobą nawzajem. Pola, które przynosiły plony trzy razy w roku, zostawały nieobsiane. Las się wypalał. Dynastia miejscowych arystokratów - dawnych kniaziów tych dziedzin - została wycięta w pień, nie bez udziału Podstawki. Filar Imperium bawił się namiestnikami jak dziewczynka lalkami, zmieniając na chwiejącym się tronie jednego po drugim swoich ludzi. Gniazdo buntu tliło się jak przedtem, grożąc nieustannie pożarem - nikt tam nie przejmował się faktem, że z samozwańczych Synów Szuu pięciu już skończyło na stryku, a nie dało się policzyć, ilu podejrzanych odwieziono do stolicy! 
Rudowąsy namiestnik patrzył na Warana wzrokiem skazanej na rzeź ryby. 
Przekazawszy mu list Waran o nic już nie pytał - zażądał wanny, wonnych olejków i czystej pościeli. 
Wanna okazała się drewnianą kadzią, w której można było usiąść tylko przycisnąwszy kolana do brzucha. Waran polecił, żeby go polewano na przemian zimną i gorącą wodą, co na tyle dodało mu wigoru, że przegonił służbę. Sam się wytarł 
ręcznikiem, sam przeszedł do łóżka i położył się, żeby patrzeć w szarobłękitny sufit gościnnych komnat. 
Wydało mu się, że płynnie spada i znów unosi się ku obłokom. Myśl o drodze powrotnej sprawiła, iż zaschło mu w gardle. List Podstawki, którego zdążył się nauczyć na pamięć, jawił mu się na suficie, jakby napisano go tam sekretnym atramentem. 
Kiedy wreszcie udało mu się zasnąć, śnił o płynącej pod skrzydłami i nieustannie falującej ziemi. 


* * *

- Mości namiestniku, chwalcie Imperatora. Jego Niewzruszoność zachęca was do dalszych wysiłków. 
Rudowąsy patrzył na Warana tym samym nieruchomym wzrokiem. Tyle razy już się pochował w myślach, że kolejne odroczenie wyroku nie mogło go już przerazić, ani ucieszyć. 
- Jego Niewzruszoność chciałby się też dowiedzieć, czy nie potrzebujecie pomocy w zarządzaniu Dziedzinami i czy nie macie konkretnych pomysłów, które chcielibyście przedstawić Imperatorowi. 
Rudy Wąs mrugnął oczami. Szklana błona, przez którą patrzył na Warana, roztopiła się na moment - i ponownie zastygła. 
- Zechcecie coś wypić? - zapytał naczelnik. 
Waran pokręcił odmownie głową. Jedzenie czy picie przy stole namiestnika nie leżało w jego planach. 
- Leśnymi Dziedzinami nie da się rządzić - stwierdził Namiestnik, mówiąc jakby wbrew własnej woli. - Ostatnie wydarzenia pokazały, że nawet skrzydlata gwardia jest bezsilna, kiedy ma sprawę z tym wariatem, kolejnym Synem Szuu... Słyszeliście o tym? 
Waran przypomniał sobie Gordona i skinął głową. 
- Tym niemniej Jego Niewzruszoność może być pewien, że Pałac i Wieża Leśnych Dziedzin są mu bezwzględnie oddane... 
- Ach tak? - Waran uniósł brwi dając wyraz głębokiemu zdumieniu. - Wieża też? 
Rudy Wąs patrzył mu prosto w oczy. Nie dał się zwieść przyjaznemu początkowi rozmowy - Podstawka przyzwyczaił wszystkich swoich podwładnych do tego, że od pasażerów skrzydlatego pojazdu należy oczekiwać wyłącznie nieszczęść i surowych kar, nigdy zaś dobrych wieści. Tym razem jednak we wzroku Rudowąsego mignęło coś innego, niż zwykłe przeczucie kłopotów. 
- Wasza Miłość rozumie - odezwał się Waran niezbyt głośno - że to, co się stało z eskadrą Gordona Złote Skrzydła bardzo zasmuciło Imperatora. Ale Imperator nie żywi urazy do was osobiście... za to, że nie dopilnowaliście Jego Możności Zigbama. 
Rudy Wąs poruszył kącikiem ust - co Waran natychmiast zauważył. 
- Nie obiecywałbym wam łaski, nie będąc pewien, że ją otrzymacie - ciągnął 
pewnym głosem. - Jego Możność przyjmuje u siebie dziwnych gości? Wyjeżdża i długo pozostaje nieobecny? W jego zachowaniu daje się odczuć... brak należytego wam szacunku? 
Rudy Wąs milczał. Waran widział teraz wyraźnie, co się kryje za szklaną taflą jego spojrzenia - paniczny strach. Zwykły strach człowieka, lecącego ze skały i daremnie usiłującego o cokolwiek się zaczepić. 
- Jego Możność może wam groził? - zapytał łagodnie. - Wiem, jak nieznośni bywają czarodzieje - zwłaszcza, jeżeli obok nie ma nikogo, kto jest obdarzony darem magii. Ale sprzyjanie buntownikom przekracza nieco granice dozwolonej pychy, nieprawdaż? 
Rudy Wąs milczał przez kilka sekund. Waranowi wydało się, że na własne oczy widzi, jak przebiega proces myślowy rozmówcy - i jak miotają się myśli, uderzając o szkło nieruchomych oczu. 
- Czy... kiedykolwiek spotykaliście się z Jego Możnością... ze starym Zigbamem? - 
zapytał wreszcie namiestnik. 
- Nie. 
Rudowąsy pomilczał jeszcze przez chwilkę. 
- Jego Możność - odezwał się wreszcie - jest ciężko chory. Nie wstaje... od tegoż właśnie czasu, kiedy ja zostałem namiestnikiem tej pieprzonej... wybaczcie... Leśnych Dziedzin. Dlatego się nie udziela, nie przyjmuje u siebie obcych... i w ogóle nikogo. 
- Jesteście pewni? - zapytał dość głupio Waran. 
- Absolutnie. Jak wam już powiedziałem, rządzić tu się nie da. Wiecie, w jaki sposób zbiera się tu podatki? Straż, złożona prawie wyłącznie z byłych rzezimieszków, napada jak banda zbójów na kolejne osady i zabiera wszystko, co się da wynieść - 
połowa idzie na tak zwany „żołd”, a druga trafia do tak zwanego skarbca. Nic dziwnego, że wszyscy tutejsi życzą nagłej śmierci „temu krwiopijcy”, znaczy mnie - 
namiestnik uśmiechnął się krzywo; jeden wąs podjechał w górę, drugi został na miejscu. - Moje życie i władza opiera się na szpiegach, mości Waranie. Jego Możność Zigbam - a raczej Jego Niemożność, skoro już o tym mowa - jest otoczony potrójnym pierścieniem wybornych wywiadowców. Tracę na to niemało grosza i wysiłków, ale mogę was dzięki temu zapewnić, że ten półtrup już pół roku nie wstawał ze swojej brudnej pościeli. Z początku coś niecoś jeszcze kumał, ale teraz - wybaczcie - sra pod siebie i nikogo nie poznaje. 
Waran milczał. W spojrzeniu namiestnika było coś, co mu się nie podobało, nie umiał tego jednak ująć w słowa. 
- Nie meldowałem o tym do stolicy - namiestnik ciężko kręcił głową - bo... przecież sami rozumiecie... Bardzo mi ciężko, mości Waranie. Ale jestem oddany Imperatorowi. 
Waran był pewien, że namiestnik go okłamuje. Wrażenie było takie, jakby drapał 
paznokciami po szkle. 
- Możliwe, że popełniłem błąd - odezwał się Rudy Wąs niepewnym głosem. - Ale możecie pójść i się upewnić... zobaczyć na własne oczy. Ale, jak rozumiem, będziecie musieli złożyć raport Jego Niewzruszoności? 
Waran kiwnął głową, nie odrywając wzroku od twarzy rozmówcy. 


* * * 
Wieżą Leśnych Dziedzin była okrągła chatka na szczycie ogromnego, martwego drzewa. Drzewo było wydrążone od środka, wewnątrz przysposobiono kręte schody i Waran w towarzystwie namiestnika długo wspinali się w górę. Było tu ciemno, duszno 
- a idący nie ufali sobie nawzajem. 
Przy wejściu do pomieszczeń czarodzieja siedział człowiek trzymający napiętą kuszę z bełtem na prowadnicy. Namiestnik kiwnął mu głową. Waran obrzucił 
uważnym spojrzeniem tępą gębę wartownika, pomarszczoną twarz, szramę na czole i zimne, obojętnie nań patrzące oczy zabójcy. 
- Zechciejcie wejść, panie wysłanniku - poprosił namiestnik. 
Waran wszedł i zatrzymał się na progu. Komnata - okrągła, obszerna i niska, z płaskim sufitem, była dokładną kopią tej, w jakiej kiedyś mieszkał Podróżnik. 
Mozaikowa podłoga z rozmaitych gatunków drewna, panele na ścianach, zasłony, rzeźbione meble - ale przecież i basztę na Okrągłym Kle stary Zigbam musiał urządzić wedle swojego smaku i upodobań! Podróżnik przybył tam mokry i żałosny, w pomiętym białym kostiumie i zjedna skrzyneczką pod pachą - w której były prawie wyłącznie papiery... Waran zresztą nigdy się nie dowiedział, czego dotyczyły tamte dokumenty i mapy. 
- Proszę - odezwał się namiestnik spokojnie (demonstracyjnie spokojnie, zanotował w pamięci Waran). - Tam, za parawanem... 
Waran wciągnął powietrze nosem, bezwiednie naśladując Podstawkę. Okna były otwarte, wiatr hulał swobodnie poruszając zasłonami. W komnacie pachniało igliwiem, wonną smołą i trochę dymem. Albo namiestnik przerysował wizerunek maga, mówiąc o nim jako o „na poły trupie w brudnej pościeli”, albo... chodziło o coś jeszcze. 
Starając się - na wszelki wypadek - nie odwracać do namiestnika plecami, Waran odsunął zasłonę. W pościeli - czystej, chód może nie z najbardziej delikatnego płótna - 
leżał wybałuszywszy na Warana puste oczy wiekowy staruszek, Z kącika ust sączyła mu się niteczka śliny. 
- Wasza Możność... - odezwał się Waran. 
Staruszek patrzył nań tak, jakby gość był ze szkła. 
- Mogę wyjść - zaproponował namiestnik. - Może macie jakieś... hm... 
szczególniejsze metody lub pytania? 
Wyraźnie się denerwował. 
- Byłbym wam wdzięczny, gdybyście nas zostawili samych - powiedział wolno Waran. 
Namiestnik wyszedł, zamknąwszy za sobą drzwi. Waran ponownie rozejrzał się dookoła: poczucie znajomości tej komnaty było tak silne, że przegoniło wszystkie inne wydarzenia tego dnia. Czy nie po tej klepce wodził palcem jako wyrostek, który po raz pierwszy zobaczył tyle drewna naraz? Tu, w Leśnych Dziedzinach, ta komnata wcale nie wyglądała na tak luksusową - przeciwnie, wyczuwało się w niej coś demonstracyjnie prowincjonalnego. Ale tam, na Okrągłym Kle, gdzie najwyższe z drzew nie przenosi wysokością dziesięcioletniego chłopaka... 
Przeniósł wzrok na leżącego: 
- Zigbamie... 
W pustych oczach staruszka nic się nie zmieniło. 
Waran wyjął zza pazuchy banknot i podniósł go ku twarzy staruszka: 
- Poznajesz? 
Staruszek nie poznawał. Nie poznałby i rodzonego syna. Było mu wszystko jedno. 
Uciekł, pomyślał Waran. Zręcznie się wymknął z zastawionej nań pułapki. 
Podstawka ze złości ugryzie się w nos. Ale najpierw niechybnie wyładuje się na mnie. 
I trudno mu będzie zarzucić niesprawiedliwość. 
Waran rozejrzał się po raz ostatni. 
Coś tu się nie zgadzało. Coś, czego nie dało się opisać słowami. Fałszywa nutka, nie ta woń, coś, co przeoczył... i teraz już tego nie uchwyci. Nie zadane pytanie. 
- Mości namiestniku - szeptem wezwał gospodarza. 
Drzwi się otworzyły. Na progu stał Ryży Wąs, a za jego plecami krył się typ z kuszą. Zaraz mnie tu załatwią - pomyślał Waran mimochodem. Jeżeli coś zrobię albo powiem nie tak, jak trzeba... 
- Przykro mi z powodu nieszczęścia, jakie spadło na Jego Możność Zigbama - 
powiedział. 
Twarz namiestnika nagle się rozluźniła. Choć należałoby wątpić, czy ktokolwiek oprócz Warana (albo Podstawki) potrafiłby to dostrzec. 


* * * 
Zażądał skrzydlaka pod siodło pod pozorem, że Jego Niewzruszoność chce raportu i z aktualnej sytuacji w Zalesiu, zwanym Czaszą. Namiestnik początkowo stawał okoniem, ale potem zgodził się niespodziewanie łatwo. Liczy na to, że tamci mnie strącą, pomyślał Waran. 
Skrzydlak - nieduży, który jako kurczak z pewnością był niedokarmiony - mógł 
nieść tylko jednego jeźdźca. Pierś i brzuch ptaka osłaniał dziurawy skórzany pancerz, który wedle oceny Warana nie mógłby zatrzymać nawet najlżejszej strzały. Choć wysłannik wcale nie zamierzał wdawać się z kimkolwiek w walkę. 
Jego jeździecka zręczność pozostawiała wiele do życzenia. Skrzydlak też nie należał do ptasiej arystokracji - leciał nierówno udając słabość, a raz nawet wywinął w powietrzu kozła, licząc na to, że jeździec wypadnie z siodła. Waran walczył z nim na oczach całej służby pałacowej i wszystkich mieszkańców osady, aż w końcu ptak dał za wygraną - wciąż jeszcze robiąc uniki i płosząc się na widok każdej chmury, ale nie okazując jawnego nieposłuszeństwa, poniósł Warana ku miejscu niedawnej pechowej bitwy. 
Chwytając wargami wiatr Waran zupełnie poważnie zaczął się zastanawiać, czy warto w istocie wracać do stolicy. Oczywiście Podstawka ryzykował, wysyłając go tak daleko; nic prostszego, niż przepaść gdzieś w buntowniczym i zbuntowanym kraju. 
Szkoda porzucać domu z korytarzem na sto piętnaście kroków, z fontannami i wodotryskami, sługami i pojazdem na samojadkach. Z drugiej strony, po co fontanny nieboszczykowi? Jedynym, co wiązało Warana z wygodnym życiem urzędnika był los Liki, której jednak nie zdołał do końca zapewnić bezpieczeństwa. Ale ta kwestia rodziła nowe pytanie: czy zdąży? Nawet jeżeli wróci przed łapczywe nozdrza Podstawki? 
Skrzydlak żwawo machał skrzydłami, a Waran to wzlatywał w górę, to walił się w dół, chwytając kurczowo poręcze siodła. Zielony obłok lasu odpłynął wstecz, a z przodu rozwinęła się równina z trzech stron osłonięta wzgórzami. W samym jej środku ciągnęły się łamane linie zarośli i krzaków; najwidoczniej pod zaroślami kryły się jary, które stały się przyczyną zguby Gordona Złotoskrzydłego. Waran mocno wątpił, żeby sprawa była czysto topograficznej natury - z pewnością nad każdą ze szczelin wisiał jakiś specjalny magiczny wicher. Oprócz tego, w tej gęstwinie, będącej niewątpliwie dziełem rąk ludzkich, wygodnie mogli się kryć łucznicy. 
Jeżeli wierzyć namiestnikowi, podczas walki Zigbam leżał już bezwładnie niczym wór pierza i oglądał wszystko oczami interesantów. 
Kto o niego dba i kto go pielęgnuje? Niańki, służące, pielęgniarki? Czysty staruszek w czystej pościeli... przecież nie ten z kuszą w łapie zmienia mu pościel. 
Przed wizytą Warana kazał się wszystkim wynieść? 
Miseczki. Szmatki. Fiolki z lekami i wywarami. Drobiazgi, niezbędne w pomieszczeniu, w którym leży od dawna człowiek złożony ciężką niemocą. Ukryli wszystko przed przyjściem wysłannika ze stolicy? 
Skrzydlak, jakby wyczuwszy, że jeździec zredukował czujność, targnął się w bok i spróbował go zrzucić. Waran stracił wątek; kilka chwil musiał poświęcić na wyjaśnienie ptaszysku, kto tu jest panem. 
Co tam było nie na miejscu? Czego chciał od niego namiestnik... wcale nie taki głupi i nieszkodliwy, jakim go opisał Podstawka w swoim liście. 
Chciał, żeby Waran zrezygnował z pomysłu taszczenia starucha do stolicy. To nieludzkie, zapewniał wysłannika. Zigbam może umrzeć w drodze... jakby w zasadzie już nie był nieboszczykiem. 
Z drugiej strony... Podstawka potrafiłby przesłuchać i stukniętego na poły nieboszczyka. Może być, dla Jego Niewzruszoności taki obrót spraw wcale nie byłby sytuacją beznadziejną... 
Kiedyś Podróżnik usiłował opowiedzieć Waranowi o przeznaczeniu magów, wymachiwał rękoma i tworzył ogniste motyle, z trudem dobierając słowa. I młody podedniak gotów był uwierzyć, że istoty podobne do jego zdumiewającego przyjaciela faktycznie są iskrami, gotowymi do oświetlania wszystkiego wokół... 
A co nowego przyniósł światu taki Podstawka? Oprócz tego, że całe Imperium istotnie jest jego dziedzictwem? 
A co przyniósł światu Zigbam, który stworzył całą skrzynię fałszywych banknotów i zapieczętował ją zaklęciem: „Jesteś trupem”? Co stworzył ten, który poprzecinał 
Czaszę wąwozami, tworząc pułapkę dla Gordona Złote Skrzydła? 
Waran w ciągu minionego życia widział wielu magów. Na każdą „możność” 
znajdowała się „mizeria”, albo i „niemożność”. Bywali magowie nieszczęśliwi, ułomni i głupi. Zapalali ognie na dłoniach pozostając zadowolonymi z siebie filistrami, samolubnymi i w jakimś tam stopniu śmiesznymi. Ale zapalali na dłoniach ogień... 
Krążył nad Zalesiem na sporej wysokości. Nie miał zamiaru zawierać znajomości z tutejszymi łucznikami i ich strzałami. Niech zbójeckie warty go sobie śledzą, niech zameldują wodzowi, kolejnemu Synowi Szuu - ich buntownicze łapy na razie nie dosięgały nieba. 
Gdzieś tu zginęła eskadra Gordona - w całym składzie osobowym. Niektórzy oczywiście zostali na tym polu, ale dolina z góry wyglądała na czystą, a żeby odkryć szczegóły, trzeba byłoby zejść niżej. Waran nie bez trudu zawrócił skrzydlaka; należało wrócić do namiestnika, należało podjąć decyzję, co począć z biednym Zigbamem. 
Skrzydlak przebił niosący się nisko obłok, który owionął Warana chłodem, wilgocią i wspomnieniami dzieciństwa. Nagle przypomniał sobie, jak ojciec po raz pierwszy wziął go ze sobą na śrubę, jak śruba przebiła warstwę chmur i jak... 
Chwycił się za głowę - puszczając poręcze zaryzykował upadek z siodła. Myśl, którą przyniósł mu obłok była prosta i bezlitosna: kto mu udowodni, że tam, w wyłożonej drewnem komnacie leży Zigbam?! Przecież on, Waran, nigdy starego maga nie widział. A namiestnik, zanim go zaprowadził do wieży, zadbał o to, żeby się dowiedzieć, czy Waran kiedykolwiek przedtem widział czarodzieja. 
Skrzydlak wracał teraz do ptaszarni. Waran nie zamierzał go wstrzymywać. 
Przypomniał sobie, jak namiestnik podejmował decyzję; jego myśli miotały się w sposób niemal widoczny, i tłukły od środka o szkło oczu. 
Jeżeli się zdradzę z moimi podejrzeniami i z tym, że wiem, zaraz mi się przytrafi nieszczęśliwy wypadek, myślał Waran A jeżeli wrócę do Podstawki z fałszywymi informacjami, to wypadek, jaki mi się zdarzy będzie znacznie bardziej nieszczęśliwy. 
Więc... 
Ściana lasu zbliżała się coraz bardziej. Skrzydlak ścinał drogę w lewo; patrząc przed siebie Waran widział wzgórza, spływający z nich strumień i osypisko białych kamieni, nad którym krążyła chmara pomniejszego ptactwa. 
Chmara ptactwa. 
Zmusił skrzydlaka do zniżenia lotu. Gdzieś tu była chyba granica pomiędzy terytorium zbójów i ziemiami, które usiłował kontrolować namiestnik. Może któryś z gwardzistów Gordona nie doleciał do osady, myślał Waran zeskakując z siodła. Upadł 
pomiędzy kamienie... Wszystko było możliwe. 
Przebiegłszy około stu kroków zatrzymał się. Z rozpadliny pomiędzy dwoma kamieniami sterczały nogi - ludzkie nogi w dobrych skórzanych butach. 
Podszedł bliżej. Ptasi drobiazg odleciał złorzecząc cienkimi głosami; za plecami Warana nerwowo zaskrzeczał skrzydlak. 
Pochylił się i opadł na jedno kolano. 
Człowiek leżał twarzą ku ziemi, jakby chciał ją ochronić przed ścierwojadami. Jego skórzanej kurtce ptactwo nie dało rady, ale dłonie obrane były niemal do czysta. Na obnażonych kościach palców tkwiły wciąż jeszcze dwa pierścienie - złoty z czerwonym kamieniem i srebrny z czarnym. Waran długo patrzył na te pierścienie, zanim zdecydował się wziąć człowieka za ramię i odwrócić twarzą ku słońcu. 
Był to bezbrody starzec o ostrych rysach i wysokich zakolach łysiny nad czołem. 
Oczy miał błękitne - i przenikliwe nawet po śmierci. Waran gotów byłby przysiąc, że stary żył jeszcze przed dwoma dniami. Kiedy „skrzydlaty powóz” Warana lądował na platformie, ten człowiek był żywy... 
Przyglądając się uważnie ciału nieboszczyka szukał wzrokiem rany, śladu uderzenia, czy krwi na ubraniu. Niczego nie znalazł. Stary wyglądał spokojnie, jak uczciwy mieszczuch, który godnie wita śmierć w otoczeniu rodziny i swoim łożu. 
Gdyby nie te rozdziobane dłonie... 
Skrzydlak ponownie wrzasnął - tym razem w jego głosie było coś, co zmusiło Warana do szybkiego zwrotu w tył. 
Za jego plecami stał na kamieniu jakiś człowiek. W dłoniach trzymał kuszę - 
paluch z obłamanym paznokciem leżał na dźwigni spustu. 
Waran powoli się wyprostował. 
Nieznajomy obleczony był w zieleń - tradycyjną barwę „Synów Szuu”. Waran, który przede wszystkim szukał wzrokiem szczegółów, natychmiast zauważył swobodę i wdzięk, z jakimi kusznik przeskoczył - przepłynął? - z kamienia na kamień. Strzała ani nie drgnęła na łożu i cały czas była wycelowana w Warana. 
Twarz nieznajomego osłonięta była zieloną szarfą - odkryty był tylko wąski pas skóry w okolicy oczu. A te były chyba ciemnoszare. Waran niemal widział w nich swoje odbicie. 
Milczał. Nie wiadomo dlaczego wydawało mu się, że każde wypowiedziane przezeń słowo zmniejsza jego szanse na pozostanie przy życiu. 
Kusznik uważnie mu się przyglądał. Minęła już minuta od chwili, w której zetknęły się ich spojrzenia. Jeżeli zielony mąż nie strzelił od razu, być może byłyby szanse na to, że Waran i tym razem wywinie się śmierci. 
Kusznik zrobił krok wstecz. Był wysoki, doskonale zbudowany i chyba młody. 
Krok... strzała nie spuszczała z Warana ostrego, stalowego pyska. Jeszcze krok... 
Po kilku sekundach nad głową Warana wzbił się w powietrze jego własny skrzydlak. Sądząc ze wszystkiego, tym razem dosiadł go jeździec, który nie znał się na żartach: Warana owionął zapach skrzydeł i podmuch wiatru, po czym ptak ostro nabrał wysokości i znikł za wzgórzami. Waran był pewien, że tuż przedtem jeździec się obrócił w siodle i popatrzył w jego stronę. 


* * *

Do osady dotarł dopiero następnego dnia rankiem. Podetkał pod gębę strażnikowi pismo uwierzytelniające; namiestnika wyrwali niechybnie z łoża, na którym usnął 
pewnie tuż przed świtem i zupełnie było możliwe, że śniła mu się tragiczna śmierć imperatorskiego wysłannika. Ujrzawszy Warana w całkiem dobrym zdrowiu z najwyższym trudem ukrył rozczarowanie. 
- Ograbiono was? - wymamrotał, wysłuchawszy krótkiej relacji Warana. - A kto wam kazał latać na Zalesie, ryzykując swoim życiem... i życiem ptaka? Przecież was uprzedzano - tam, w Czaszy, jest bardzo niespokojnie. Dziwne - przysięgam na Imperatora - dziwne, że was nie zastrzelili. A może... - w jego oczach pojawił się nagle osobliwy wyraz. - A może... 
Przez pewien czas przyglądał się Waranowi, pochłonięty swoją ostatnią ideą. W 
końcu groźnie uniósł swój porośnięty rudawą szczeciną podbródek: 
- Mości wysłanniku! Jego Niewzruszoność Filar Imperium z pewnością zechce poznać odpowiedź na pytanie, dlaczego buntownik, który uprowadził państwowego skrzydlaka, nie zabił was, którzy się mienicie sługą Imperatora. Zmuszony będę wysłać meldunek jeszcze dzisiaj, ponieważ sprawa nie cierpi zwłoki. W jakim celu, jeżeli wolno zapytać, polecieliście nad Zalesie? Po co lądowaliście? Wszystko to jest bardzo podejrzane, mości wysłanniku, w tych niespokojnych czasach i okolicznościach... 
Waran wyjął z kieszeni i położył na pokrytym jasnokremowym obrusem stole dwa pierścienie - złoty z czerwonym kamieniem i srebrny z czarnym. Namiestnik wbił w nie wzrok, ale nie przestawał mówić, jak wóz lecący z góry, który nie może się zatrzymać od razu: 
- ... w których powinniśmy oczekiwać wsparcia ze stolicy, wierność Imperatorowi jest najważniejsza, ale przykre to, że nawet wysłannik Jego Niewzruszoności... 
Umilkł wreszcie, nie przestając się gapić na pierścienie. Każdy z nich był 
wspaniałym okazem sztuki jubilerskiej - i nie wiadomo, co należało bardziej podziwiać: delikatny splot metalowych nici, czy ażurowy rysunek z główkami wężów i ptasimi skrzydłami. Na każdym były ślady zaschniętej krwi. Kamienie straciły blask i wyglądały jak dwoje martwych oczu. 
- On tam leży - stwierdził Waran. - Zobaczyłem ptaki. I wylądowałem. 
Namiestnik z trudem oderwał wzrok od obrusa. Popatrzył na Warana. Jego oczy przypominały dwie bryłki mętnego szkła. 
- Co mu się stało? - zapytał Waran. - Kto mógł zabić maga? I to tak potężnego? 
- Myślę, że umarł ze starości - stwierdził bezbarwnym głosem namiestnik. 
- Przewidująco ukrywszy się w szczelinie na granicy ziem opanowanych przez zbójów? 
- Wszystko możliwe - odparł namiestnik cichym głosem. - On był już taki stary... 
- A dlaczego usiłowaliście mnie wodzić za nos? 
- Wyjaśnię to - na twarzy namiestnika pojawił się nikły uśmiech i Waranowi wydało się, że jest to uśmiech ulgi. - Wyjaśnię... Jedną chwilę... 
Odwrócił się i wyszedł. Waran został sam w niewielkiej komnacie przyjęć; było tu troje drzwi, za którymi stali strażnicy, namiestnik znikł za portierą - tam było czwarte, sekretne przejście bezpośrednio do gabinetu władcy. 
Wziął pierścienie ze stołu. Wsunął je w kieszeń. Wyjął ponownie. Narastało w nim poczucie popełnionego błędu. Zrobił coś nie tak, jak należało... 
Za portierą były tajne schodki, pachniało tu pyłem i spalonymi papierami. Waran bezgłośnie wspiął się na górę; na górnym podeście były na poły uchylone drzwi, zza których padała smuga światła. Poczucie błędu narosło i Waran zrozumiał, że nie da się już go naprawić. 
Namiestnik siedział w krześle na środku gabinetu. W kominku tliły się resztki popiołów. Namiestnik uśmiechał się i patrzył przed siebie. Przed nim, na lazurowej tacy, leżała przewrócona buteleczka z ciemnego szkła. Była pusta - ostatnie krople rozlały się w ciemną, okrągłą plamę. 
- Dlaczego?! - krzyknął szeptem Waran. 
Namiestnik spojrzał na niego prawie figlarnie, jak uczniak, który spłatał figla nauczycielowi: 
- Jakież to szczęście... nareszcie nie bać się niczego. 
Zamknął oczy i z uśmiechem pogodzonego z losem człowieka przechylił głowę do tyłu. 


* * *




„Skrzydlaty powóz” opisał krąg nad maleńką wysepką - gołym skalnym kłem, zagubionym w morzu obłoków. 
Im bliższy był cel, tym bardziej głupie trapiły go obawy. Wydawało mu się, że wysepki nie ma - zmyły ją fale. Albo, co gorsza, wszystko tam się zmieniło nie do poznania. Tyle minęło lat: wracając nie pozna Okrągłego Kła. 
Wyglądając przez okienko i patrząc w dół przekonał się, iż nic się nie zmieniło. 
Okrągły Kieł stał jak przedtem. Pałac kniazia i domy górenów nie przesunęły się o włos; nie zbudowano niczego nowego, i nie zniszczono niczego, co było stare. Pomosty zostały tam, gdzie były. Wieża stała, jak tego dnia, w którym Waran po raz pierwszy zetknął się z Podróżnikiem. Wojny, bunty, głód i bezprawie, które pustoszyły Leśne Dziedziny, nie zdołały się przelać przez morze i dotrzeć do konającej z nudów w międzysezonie wysepki. 
Powóz opadł na placyk przed kniaziowym pałacem. Waran, który tym razem zniósł podróż dużo lepiej, wymienił ceremonialne powitanie z okrągłokielskim kniaziem, nie z tym, który kiedyś zdumiał Warana długimi siwymi włosami, ale z jego synem, będącym zresztą nieco tylko odmłodzoną kopią ojca. 
Kiedy kniaź odbierał od Warana list Podstawki, drżała mu dłoń - bardzo nieznacznie, ale dało się to zauważyć. Nie otworzył listu przy Waranie i nie przeczytał 
jego treści. 
Gościa odprowadzono do komnat, w których nigdy przedtem nie był. Niesłychany przepych, o którym opowiadali sobie niegdyś podedniacy z wypiekami na twarzach, okazał się dość skromny i staromodny: kamienne ławy poprzykrywane dywanikami, kute lichtarze i zapach wilgoci zmieszany z zapachem pachnideł. Żelazne zwierciadła odbijały promienie słońca pod różnymi kątami, przepuszczając je przez naczynia z zabarwioną wodą, co dawało oświetlenie o miękkiej, łagodnej barwie. 
Pojawiła się małżonka kniazia. Waranowi kolejno przedstawiono kniaziowe dzieci, a potem posadzono go za stołem - było w tym coś bezpośredniego, naiwnego i rustykalnego. Gość poczuł się znów jak wędrowiec, który zastukał do drzwi obcego domu w poszukiwaniu noclegu. Pod różnymi pretekstami zaczęli się schodzić górenowie: przybysz w „skrzydlatym powozie” przerwał nudę międzysezonu, nikt nie czuł strachu, a wszyscy byli ciekawi. 
To mój dom, pomyślał Waran sam sobie nie bardzo wierząc. 
Zaczęto go wypytywać. Opowiadano mu też o Okrągłym Kle, bezwstydnie się chełpiąc, jakież to dziwne miejsce. 
- Nigdy nie byliście u nas w sezonie? Jaka szkoda! Nie poznalibyście wyspy. Tutaj jest pełno zieleni, a tam, gdzie teraz są obłoki, chlupie morze... Nie ma u nas sztormów. Latem nie zdarzają się deszcze. Specjalnie dla gości urządza się tańce, uczty, zabawy... Przejażdżki na morskich stworach, na przykład na serpenterach... 
Wiedzieliście kiedyś serpentery? 
Zachwyceni okazywaną im uwagą, opowiadali z trudem wstrzymując się od przerywania sobie nawzajem. Opisywali mu letnią obfitość igłolistów i ktotusów, osobliwości okrągłokielskich przysmaków (a ceny - proszę się nie dziwić! - zupełnie skromne... ). Na drugim końcu stołu muzykanci przebierali palcami po strunach i kiwając głowami uśmiechali się z daleka, jakby chcieli potwierdzić: istotnie, wszystko jest takie właśnie, drogi zamorski panie. Wszystko. Okrągły Kieł to najpiękniejsze miejsce na świecie. 
Waran uważnie się wszystkim przyglądał. Wpijał się wzrokiem w twarz każdej nowej kobiety, która pojawiała się w wejściu; gdy była to górenka, prowadzono ją do Warana i przedstawiano, on zaś wstawał i pochylał głowę w ukłonie. Czasami była to służąca - wtedy śledził ją z osobliwą, bolesną uwagą. Służące przemykały wzdłuż ścian, podawały wodę, wino i zmieniały potrawy na stole. Pozostawały w półmroku, Waran musiał wytężać wzrok, żeby im się przyjrzeć. Odchodziły i pojawiały się niczym cienie; ani jedna nie była podobna do Nili. 
Potem pojawił się kniaź. Bez zbędnych ceremonii wezwano go do stołu i wciągnięto do rozmowy. Usiadłszy naprzeciwko Warana kniaź uśmiechał się i jadł; świetnie umiał trzymać się w ryzach, ale Waran zauważył czerwone plamy na żylastej szyi, prawie całkowicie ukryte pod kołnierzem. 
Kniaź przeczytał już list Podstawki z żądaniem wydania mu dokumentów archiwalnych i teraz z trudem hamował wybuch wściekłości. Pociły mu się dłonie - co chwila wycierał je chusteczką z wyszytym w rogu szafirowym herbem. 
Wreszcie obiad się skończył. Kniaź nieco nerwowym gestem polecił Waranowi pójść za sobą; wspiąwszy się po schodach, wyłożonych zamiast dywanu suchymi wodorostami, władca Okrągłego Kła i wysłannik Imperatora znaleźli się w dziwacznie oświetlonej komnatce - osobistym gabinecie kniazia. 
Przy stole siedział stary człowiek w ciemnych szatach i z ciężkim łańcuchem na szyi. Ujrzawszy wchodzących wstał i wyszedł im naprzeciw, a potem skłonił się nisko, podtrzymując łańcuch dłonią. Potem się wyprostował - i rozpoznał Warana z równą łatwością, z jaką Waran zidentyfikował jego. 
- Śledczy Białolicy - stwierdził Waran z nikłym uśmiechem na ustach. - Witam, mości Ślimaku. 


* * *

Skrzydlak nie chciał zejść niżej. Kręcił głową, jakby chciał zajrzeć jeźdźcowi w oczy. Jakby chciał mu rzec - tam jest mokro i nieprzyjemnie, nie ma tam miejsca dla szlachetnego ptaka ani dla imperatorskiego wysłannika. 
Waran jednak nalegał. 
Obłoki uniosły się i zakryły słońce. Cała odzież Warana nasiąknęła wodą i przybrała na wadze. W dole, w przerwach pomiędzy chmurami, pokazał się fragment szarego morza, brzeg, kamienna przystań i czyjaś łódź, która znieruchomiała na środku płaszczyzny cętkowanej przez krople deszczu wody. 
Skrzydlak wrzasnął gniewnie. Otrząsnął się, zrzucając niemal Warana i rozbryzgując na wszystkie strony wielkie, szare krople. 
Ze wszystkich stron, z pól i podwórek zbiegali się ludzie, dzieci pokazywały niebo paluszkami; skrzydlak w międzysezonie to niesłychany widok, radość, wstrząsające wydarzenie... 
Deszcz łaskotał go w twarz. Nieprzyjemnie było oddychać gęstym, wilgotnym i jakby stęchłym powietrzem. 
Zlazł z siodła po sznurowej drabince, czując się mokro i żałośnie. Wokół - w pełnej szacunku odległości - zebrali się ludzie. Patrzyli z pootwieranymi gębami. Nikt go nie poznawał. Ani jeden człowiek - a i Waran poznał tylko nielicznych. 
- Gdzie jest śrubowy Zagor? - zapytał zwracając się do wszystkich. I mocniej zwarł 
zęby, przygotowując się na odpowiedź: „umarł”. Albo: „rozbił się”. Często bywało z nim tak w snach - tylko że tym razem się nie obudzi. 
- Tam jest - kilkanaście rąk podniosło się wskazując kierunek. - U siebie, przy sprężynie... Zawołać go? 
- Nie - uciął Waran. - A jego żona? 
Ponownie przeżył długą, ciągnącą się okropnie sekundę. 
- No, tam - ludzie machali rękami, rozciągając gęby w głupawych uśmiechach. - W 
domu. A gdzie ma być? 
Waran wetknął w piasek pręt szpicrutę z ostrzem na końcu - znak dla skrzydlaka, żeby czekał na miejscu. Ruszył na osiedle - przez tłum; ludzie rozstępowali się przed nim, otwierając dróżkę. 
- Odprowadzić wielmożnego pana? Pokazać drogę? - proponowali jeden przez drugiego chłopcy, zupełnie mu nieznani, którzy urodzili się już po jego ucieczce. 
- Nie - pokręcił głową nie zmieniając kroku. - Zejdźcie mi z drogi. 
Z tłumu nagle wysunęła się kobieta - dorodna, o pełnych policzkach w workowatym przeciwdeszczowym płaszczu ze skóry sytuchy. Zatrzymała się i blednąc w oczach zagrodziła Waranowi drogę: 
- Wielmożny panie... Wy... tego... Czego chcecie od śrubowego Zagora i jego żony? 
Znaczy... zawinili coś kniaziowi? Siedzą cicho, robią swoje, nikomu nie wadzą. 
Powiedzielibyście coś, panie, bo tak... 
Powiodła wzrokiem po tłumie, jakby szukając wsparcia. I znalazła: ludzie pokiwali głowami, ktoś tam nawet warknął gniewnie: 
- Co prawda, to prawda... 
- Nikomu nie wadzą... 
- Co też wy, panie... 
Warczeli niezbyt pewnie - i nikt nie podnosił oczu. Kobieta wciąż zastawiała Waranowi drogę; mogłoby się zdawać, że lada moment rozłoży ręce, żeby zatrzymać go na brzegu. 
Waran wpatrzył się w jej okrągłą, bladą z napięcia twarz. 
- Tośka - odezwał się szeptem. 
Kobieta drgnęła nagle. Wbiła mu spojrzenie w oczy. Potrząsnęła głową, jakby ten prosty gest mógł pomóc jej ciężko pracującej pamięci. 
- Wy... ktoście wy, panie? 
- Chodźmy - odpowiedział Waran ujmując ją za rękę. Tym razem nie śmiała okazywać oporu. 


* * *

Siedzieli pod ścianą rozwarłszy gęby, jak widzowie niesłychanego, zdumiewającego spektaklu. Waran przechodził od okna do okna, zaciągał zasłony, a gapie zwartym kręgiem oblepiający dom, postękiwali z coraz większym rozczarowaniem. 
Wodził dłonią po kamiennych ścianach, płycie stołu, po piecu. Tymi dotknięciami sprawiał, że stawały się realne, a nieznani ludzie, patrzący na niego spoza tafli minionych lat, powoli odzyskiwali poprzednie imiona: matka, ojciec, Lilka i Tośka. 
Obie siostry były piersiaste i dorodne, o takich mówią „na mleku krzyczałek chowane”. Mężów Tośki i Lilki nie znał; za czasów jego młodości byli smarkaczami, których dorastający młodzik nie zaszczycał uwagą, kiedy ganiali po brzegu i rzucali kamieniami w traszki. Teraz zaś wydorośleli tak, że nie umiałby ich rozpoznać, nawet nieco się zestarzeli i wytrzeszczali na nieznajomego górena pełne zdumienia i przestrachu oczy. Brat? To ma być brat? 
I dzieci - krewniacy i powinowaci Warana. Ich spojrzenia ciągnęły się za nim jak niteczki smoły, gdziekolwiek się obrócił. Wiele ich było: Waran nijak nie mógł ich policzyć. Dwa jednakowe wyrostki, bliźniaki Tośki, nieco młodsza dziewczynka, też Tośki... a może Lilki? Trzy czy cztery maluchy z płonącymi szczęściem oczkami. I prawie dorosła dziewczyna, napięta, nieładna i nieznana - najwyraźniej wdała się w ojca... 
- Opowiadajcie - poprosił Waran, sadowiąc się nareszcie za kamiennym, pokrytym kroplami wody stołem. 
Nikt nie śmiał się sprzeciwić. Nikt nie poprosił, żeby zaczął pierwszy: ojciec wyliczał dokładnie i szczegółowo, jak w meldunku do władz. 
Żyło im się nienajgorzej. Dziewczynki powydawano za mąż, przybyło im majątku, dokupili kawał pola. Repsu im, chwała Imperatorowi, nie brakuje, sezony są żyzne, rodzina ma wiele rąk i rączek do pracy. Gromada się wzbogaciła - mają teraz trzy sprężynowe śmigła. Kłopot z terminatorami - podczas minionych pięciu lat trzech się rozbiło. Wszystko dlatego, że nie ma czasu na naukę. A może ktoś rzucił na sprężyny zły urok. Na razie wzlatuje tylko sam ojciec Warana - ale starość nie radość, grzbiet boli, palce kiepsko się zginają, ciężko nosić worki na plecach. Mężowie Tośki i Lilki nie zamierzają zajmować się śrubami - baby ich zresztą nie puszczają, boją się o mężów. A obecny terminator, Kormocha, dobry we wszystkim, ale wypić lubi. Śmiały chłopak, zadzierżysty, sprężyna takim sprzyja... ale ot masz, nikt nie jest bez wad. 
Wszystkiego nie dopilnujesz. Podpije sobie i ruszy w górę albo zjedzie na dół... i koniec, z kamieni niewiele zbierzesz, jak z tamtymi trzema... 
Ojciec się rozgadał, mówił o sprężynach, o majstrach z Malutkiej, którzy zbyt wiele biorą za usługi i nigdy nie nadążają z robotą na czas, o tym, co i z kim pije Kormocha... dzieci gapiły się na Warana, młodsze już zaczynały się nudzić. Matka patrzyła na niego bez słowa i dziwnie mu było widzieć dawne spojrzenie w oczach nieznajomej prawie staruszki. 
Ktoś zastukał do drzwi. Waran wstał - nieco szybciej niż należało, zatrzymał 
gestem Tośkę, która rzuciła się do otwierania. Odczekał sekundę. Otworzył. 
Na progu stał szczupły chłopak w nasuniętym na czoło kapturze i głupawo się uśmiechając patrzył z dołu w górę: 
- Jestem Kormocha... Terminator... Tego... przyszedłem... 
Kilka kroków od ganku tłoczyli się gapie. Na widok Warana wszyscy się ożywili, w powietrze uniosło się sześć lub siedem wskazujących palców. 
- Właź - polecił Waran przybyszowi. 
Postękujący z entuzjazmu i nadmiaru poczucia ważności chłopak wlazł do izby otoczony obłokiem pary. Waran obrzucił wzrokiem twarze gapiów skryte pod kapturami. Nie było jej tu; i dlaczego właściwie uznał, że powinna być? 
Wrócił do izby. Po wejściu Kormochy zrobiło się jeszcze ciaśniej. Gapie jak przedtem siedzieli pod ścianami, a ich pełne zachwytu spojrzenia z niewiadomej przyczyny przeszkadzały Waranowi i nie pozwalały mu się skupić. 
- Zjemy kolację? - zapytał ni z tego, ni z owego. 
Znieruchomiała niczym na obrazie rodzina ożyła nagle i zakipiała ruchem. 
Kobiety wzięły się do nakrywania stołu. Dzieci łaziły z kąta w kąt, niezdolne usiedzieć na jednym miejscu. Ujrzawszy to ojciec wydał półgłosem krótki rozkaz; Lilka i Tośka błyskawicznie wygoniły cały drobiazg za próg, zostawiając w izbie tylko nieznaną dziewczynę. Ta jak dawniej siedziała w kącie i patrzyła na Warana z powstrzymywanym strachem. 
Waran wezwał do siebie Kormochę. Popatrzył mu w oczy długim, lodowatym spojrzeniem, podebranym z arsenału Jego Niewzruszoności. Głupkowaty uśmieszek, który przydawał chłopakowi nieodpartego uroku w oczach wiejskich dziewuch, spłynął z jego gęby niczym zetlała chusta. 
- Jeszcze raz wypijesz - odezwał się Waran cichutko - jeszcze raz łykniesz choćby... 
Niech się tylko dowiem... Lepiej nie próbuj, Imperator mi świadkiem. 
Kormocha zbladł jak obłok podświetlany blaskiem miesiąca. Waran go zostawił i podszedł do ojca. 
- Powiedz - zaczął jakby mimochodem, siadając obok na ławie. - Ona. , pamiętasz chyba? Nila... Jest jeszcze na Okrągłym Kle, czy... 
Ojciec patrzył, jakby nie rozumiał. 
- Nila... - powtórzył Waran nienawidząc samego siebie za nagłą słabość, która ścisnęła mu krtań. - Teraz już pewnie ma wnuki - uśmiechnął się z przymusem. - 
Gdzie mieszka? 
Ojciec zamrugał oczami, jakby wciąż jeszcze nie wiedział, o kim mowa. Potem nagle uciekł wzrokiem w bok. Waran odwrócił głowę - obok stała matka. 
- Mamo? 
- Warasza - matka po raz pierwszy nazwała go dawnym, dziecięcym i znanym tylko domownikom imieniem. - Nila nie żyje... To znaczy... Po tym, jak cię odprowadziła, nie przeżyła trzech dni. Umarła... nie wiadomo, od czego. A ty nic nie wiedziałeś... 


* * * 
Skrzydlak ciągnął nad chmurami i każdy zamach jego skrzydeł zmieniał kształty obłoków pary w dole. Ptak wzlatywał w górę, jakby w powitalnym geście i po sekundowej pauzie opadał w dół z ostrym świszczącym dźwiękiem. Waran siedział 
odchylony w tył, pozwalając, by wiatr mu suszył zlane deszczem włosy, ubranie i twarz. 
Przed chwilą uleciał z podednia, żeby nigdy tu już nie wrócić. Krążył i krążył nad dachem dolnego świata, patrząc jak cień lecącego skrzydlaka nurkuje i wynurza się z szarej waty obłoków. Krążył, aż do zachodu słońca. 
Potem zawrócił ku wyspie. 
Na szczycie wieży jak dawniej była platforma startowa dla ptaków. Zawahawszy się na chwilę Waran pomyślał, że skoro Jego Możność i tak już wie o przybyciu wysłannika, to nie ma co czekać na specjalne zaproszenie. Podstawka powiedział: „Z 
tamtejszym magiem możesz się nie spotykać” - ale w tych słowach była lekka pogarda, a nie zakaz. Waran zaś koniecznie chciał raz jeszcze rozejrzeć się po komnacie - 
okrągłym mieszkaniu Podróżnika, gdzie niegdyś młody podedniak nakreślił na bladej muszli swoją pierwszą mapę. 
Niechby i była szpetna... 
Skrzydlak ciężko uderzył błoniastymi łapami o kamień; można by rzec, że zastukano do drzwi. 
Waran zsunął się z siodła i uwiązał wodze do sznurowej drabinki - znak dla skrzydlaka, że wracać może tylko do ptaszarni. Ptak wzbił się w powietrze niemal zbijając Warana z nóg podmuchem skrzydeł; człowiek przez chwilę patrzył za ptakiem, osłoniwszy oczy ręką. 
- Hola, mości wysłanniku! Czemuż stoicie? Od dawna mam wszystko przygotowane, czekam na waszmości, zejdźcie tu do mnie, proszę... 
Wiodący na dach luk otwarty był na oścież. Jego Możność stał wysunięty do połowy. Miał na sobie białą koszulę z rozpiętym kołnierzem; na jego tęgim karku kołysał się gruby na palec złoty łańcuch. 
- Chodźcie, chodźcie, mości wysłanniku, nie mam już sił rozmawiać z tymi bydlakami, prowincjuszami, na dodatek w między sezonie! Serdecznie zapraszam! 
Wesoły, hałaśliwy i wielki jak szafa imperatorski mag zsunął się niżej, całym sobą zapraszając Warana na dół. 
Ledwo wstąpiwszy na schody Waran zwietrzył coś niedobrego. Zszedł na dół i rozejrzał się jak ślepy. W niegdysiejszej komnacie Podróżnika nie został ani jeden z drewnianych kasetonów na ścianach, ani jedna klepka podłogi czy belka pod sufitem. 
Marmurowe ściany zasłonięte były gobelinami. W leżącym na podłodze dywanie widać było dziury, powygniatane nogami krzeseł. Z sufitu zwisały kryształowe kandelabry na żelaznych, kutych łańcuchach. 
- Rozkosznie, prawda? - zapytał mag, którego nie wiedzieć czemu mile połechtało zaskoczenie gościa. - Zechciejcie wziąć pod uwagę - na takim zadupiu... Robi wrażenie, prawda? 
- Wszystko pewnie przebudowaliście? - wymamrotał Waran. - Trzeba było wszystko całkowicie zmienić? 
Jego Możność machnął dobrodusznie ręką: 
- A co miałem zrobić? Po pożarze... Nie wiem, co się stało z moim poprzednikiem, ale tu wszystko spłonęło do cna. Dostały mi się tylko okopcone kamienie, ot co... 
Trzeba się było namęczyć. Te kute zabawki są miejscowe, przywożą je z Maleńkiej - 
możeście słyszeli? A gobeliny z Osiego Nosa, opłacone pieniędzmi Imperatora, ot co... 
Zapraszam serdecznie, mości wysłanniku! 
Klasnął w dłonie. Pośrodku komnaty pojawił się nakryty stół, uginający się pod ciężarem potraw, przy czym - o ile Waran mógł osądzić - najbardziej wyszukane dania mieszały się ze zwykłym chłopskim jadłem. Jego Możność uśmiechał się protekcjonalnie i Waran, całym sobą demonstrując zdumienie i radość, siadł we wskazanym mu krześle. 
Podstawka oczywiście wiedział o tym dawnym pożarze. Oto co oznaczały jego słowa: „Z magiem możesz się nie spotykać. :. „ 
Jego Możność ponownie klasnął w dłonie i nad stołem uniósł się uszasty dzban, który zaraz przechylił się nad pucharami, napełniając je winem. 
Wszyscy żądają sztuczek, powiedział kiedyś Podróżnik. Jakby mag był 
jarmarcznym kuglarzem. 
Waran podniósł kubek. Przez chwilę się zastanawiał: pić, czy nie. W domu namiestnika Leśnych Dziedzin nie pił niczego, oprócz przywiezionej ze sobą wody. 
Wstrzymał oddech i łyknął gęsty płyn. Natychmiast zrozumiał, że nie zawiera trucizny i poczuł coś w rodzaju rozczarowania. Wspomnienie kilku spędzonych na podedniu godzin targnęło się jak konająca żaba, i zamarło, przygniecione kamieniem wysiłku woli. Waran uśmiechał się, patrzył w szeroko rozstawione błękitne oczy Jego Możności i kiwał głową. 
Mag tymczasem się popisywał, wymachując rękoma i puszczając fioletowe błyskawice ku sufitowi. Świecące kule nad głowami rozmówców rozbłyskiwały to żółcią, to zielenią. Jego Możność miał prostoduszną, wiejską naturę i szczerze go ucieszyła możliwość rzadkiej przyjemności - obdarowania swoją obecnością jeszcze jednego, zupełnie nowego człowieka. Podzielenia się z nim najskrytszymi myślami. 
Poskarżenia się na nudę. Zabawienia go magiczną sztuką. Pochełpienia się trochę. 
Wypytania o nowinki. 
Był ogromny, ten bawiący się błyskawicami chłopaczek. Był o głowę wyższy od Warana i znacznie odeń szerszy w barach. Od dźwięku jego głosu podskakiwały szklanki na stole. Waran doskonale pojmował, jak niełatwo temu dzieciakowi, na całe lata zamkniętemu na Okrągłym Kle, tłumić w sobie chęć podobania się innym. 
Potrzebę skupiania na sobie uwagi i pełnych zachwytu spojrzeń. 
- Dwór? I wy to nazywacie dworem? Nie, tu są wszystkiego dwie lub trzy sympatyczne damy - i tyle! Nie, mości wysłanniku, gdyby nie sezony, skapiałbym tu z nudów. A w sezonie bywają tu tacy interesujący ludzie, tak zachwycające damy... 
Znają się na sztuce magii, o zapewniam was, że się znają... 
I Jego Możność urządzał kolejną paradę latających przedmiotów. 
Syn cukiernika, myślał Waran, kiwając się ukołysany potokiem wymowy gospodarza. Tak zaskoczony swoim magicznym darem, że i teraz, w całkiem już poważnym wieku, nie umie się nim nacieszyć. Najsympatyczniejszy chyba ze wszystkich Czarodziejów, których miałem okazję poznać. Jeśli oczywiście nie liczyć Podróżnika... 
- Potęga magii! Nie doceniają jej... tak, tak. Jakże Uczni siedzą tylko i złożywszy ręce cieszą się myślą, że coś  mogą! Nie, ja uważam, że może ten, kto robi. Zajmuję się leczeniem, na razie usuwam tylko pryszcze i brodawki, ale przecież istota rzeczy tkwi w praktyce! Dajcie mi tylko czas, a dzięki magii będzie możliwe odsalanie wody, podnoszenie produktów z podednia bez pomocy tych okropnych śrub i sprężyn... 
Ożywianie martwych, oto mój cel! Dajcie mi czas, powtarzam tym tępakom, i wszystko to będzie! 
- Długo tu jesteście? - zapytał Waran. 
Mag urwał nagle. Spojrzał na Warana tak, jakby ów zadał pytanie w innym języku. 
- Ile lat? - podsunął mu Waran. 
- Dwadzieścia trzy - odpowiedział mag, jakby nie wierząc samemu sobie. 
Krążący po komnacie dzban spadł na podłogę i rozbił się, rozbryzgując w czerwoną kałużę. 
- Cóż... - odezwał się Waran, usiłując naprawić niezręczność. - W skali Imperium... bardzo krótko. 
- Mości Waranie - szeroko rozstawione oczy Jego Możności patrzyły teraz smutno i z roztargnieniem - zdarzyło wam się kiedyś czuć, że czas oblewa was niczym gęste szkło? Potok płynnego szkła... Wiecie - wiecie na pewno! - że minęło kilka dni. I nagle... żegnajcie lata minione... Lata. Zdarzyło się? 
- Dzisiaj - odpowiedział Waran. 
Obaj umilkli. 
Słońce dawno już opadło za horyzont. Zasłony się rozchyliły i otwarły widok na niebo z migoczącymi gwiazdami. 
- Dzisiaj - powtórzył Waran patrząc przez okno na migotliwy, żółtawy punkcik - 
zobaczyłem czas, na własne oczy. Zobaczyłem też coś jeszcze... To, czego nie można już naprawić. 
Mag spojrzał na swoje rozsunięte palce. Skorupy dzbana popełzły jedna ku drugiej i zlały się w całość. Kałuża skurczyła się i z cichym bulgotem wlała się do wnętrza naczynia. 
- Nie można - zgodził się cicho Jego Moc. - Też chciałbym zawrócić czas... i coś... 
odczynić. 
- Rozumiem. 
Mag siedział przez kilka chwil z opuszczonymi ramionami. Dziwnie było patrzeć na niego widząc jego rezygnację i smutek. Potem westchnął, jakby się budził ze snu, wyprostował grzbiet, a na jego twarz wrócił uśmiech: 
- A wy, mości wysłanniku... po co tu do mnie przyjechaliście? 
- Po archiwa - stwierdził otwarcie Waran. - Myślałem, że coś zostało po waszym poprzedniku. Nie wiedziałem o pożarze. 
- A-a... - Mag filuternie machnął ręką ku przepływającej obok misce i pieczone rybie dzwonko same sfrunęło mu na talerz. - Wiecie co? Miejscowi piszą na muszlach... A te, być może, są niepalne? 
- Nie - stwierdził Waran. - Wasz poprzednik wszystkie zapiski przechowywał na papierze. Był nietutejszy i niedługo tu przebywał. 
Mag delikatnie obgryzał rybie ości. I milczał. 
- Powiedzcie mi... - zaczął Waran. - kiedyście tu przybyli, zastaliście pogorzelisko, prawda? 
- Ummm... straszne - potwierdził mag z pełną gębą. 
- A jak pierwszy raz tu weszliście... czym pachniało to wszystko? 
Mag zakrztusił się nagle. Syknął z bólem i wyjął palcami rybią ość, która ugrzęzła mu w dziąśle pomiędzy zębami. Popatrzył na Warana, jakby ten był wszystkiemu winien: 
- Pachniało tu spalenizną, mości wysłanniku. To wszystko, co wam mogę powiedzieć. 


* * *

Wedle regulaminu służby wartowniczej sygnałowe ognie na wysepce należało zapalać natychmiast po zachodzie słońca. Tymczasem mrok gęstniał, Okrągły Kieł 
ginął z oczu, a nikt nie myślał o zapalaniu ognia; aż wreszcie z wartowni wypełzła leniwa iskierka i niespiesznie skierowała się ku brzegowi. 
Waran stał na okrągłym balkonie - balustradę naprawiono widać po pożarze i teraz można się było na niej spokojnie wesprzeć. Na noc wiatr się uspokoił, ale mimo wszystko było zimno. Waran otulił się podróżną opończą, jeszcze wilgotną po wizycie na podedniu i patrzył na gwiazdy. 
Nila umarła, powtarzał sobie. I wsłuchiwał się w to, co się w nim budziło w odpowiedzi na te słowa. 
Ale... nic się nie budziło. Jakby wszystko, co mogło w jego sercu kochać i rozpaczać, jednocześnie zamarło i oniemiało. Kiedyś lubił się zabawiać myślami o tym, jak to ona przestała go kochać, wyszła za mąż - i żyje szczęśliwie i dostatnio z mężem, z dziećmi. Potem myślał: ma już wnuki... Te myśli sprawiały mu ból, ale wciąż do nich wracał. Jakby ten ból był usprawiedliwieniem i odkupieniem za wszystko co stało się tego dnia, w którym on odepchnął łódź wiosłem od pomostu przystani. A Nila, wściekła i rozgoryczona krzyczała: wynoś się precz! Porzucasz mnie, to sobie rzucaj, znajdę innego. On zaś już nie próbował nawet po raz setny jej wytłumaczyć, że wcale jej nie rzuca, przeciwnie, chce, żeby popłynęła z nim razem. Proponował jej miejsce w łodzi - dwoje by się w niej spokojnie zmieściło, jej jednak nie łódki było trzeba. Marzyła o zamążpójściu i życiu na stałym lądzie. On zaś, odepchnąwszy się wiosłem od pomostu poczuł małoduszną ulgę: no i dobrze, nie trzeba już nikogo kochać... 
Gdybym wiedział, mówił sobie teraz. Zostałbym przy niej. Umarłbym z nudów po upływie roku, ale bym z nią został... 
A może nie? 
Nie znał odpowiedzi na to pytanie - i to było najgorsze ze wszystkiego. Może i nie miałby na nie odpowiedzi, może znał ją tylko ów włóczęga - Zdun Wędrowna Iskra. 
O ile ta odpowiedź w ogóle istnieje. 
Zapalający sygnałowe ognie człowiek szedł powoli wzdłuż brzegu. Co dwieście kroków pochodnia w jego dłoni zatrzymywała się, przygasała na sekundę, a potem ogień się dzielił - większy płynął dalej, a mniejszy pozostawiony sam wśród mroku rozjaśniał się i rozrastał, oświetlając przybrzeżne kamienie. Waran patrzył wiedząc, że widzi tylko pochodnie w dłoniach gnuśnego strażnika i obserwuje nakazany prawem, ale często bezsensowny w międzysezonie rytuał. 
Iskra pełznąca w ciemności. Iskra, zostawiająca za sobą rzadkie, porozrzucane w mroku plamki jasności. Iskra, która mnoży światło - choć noc jest znacznie możniejsza i w blasku nowego płomienia można dostrzec tylko najbliższe kamienie. A ognie gasną - brak paliwa, kopeć, za krótki knot, lub niedbałość straży... a jednak iskra płynie dalej, zostawiając w mroku coraz to nowe plamki światła... 
- Mości wysłanniku! 
W tej chwili Waran chętnie by go zabił - imperatorskiego maga który tak nie w porę wyłonił się z na poły uchylonych drzwi. 
- Mości wysłanniku, zejdziecie po drabince? U nas nie ma zwyczaju latania na wieżę, wybaczcie, ale nie wiedzieliście... 
Mag się nagle zająknął. Z pewnością sam się przyłapał: „u nas nie ma zwyczaju”. 
Waran przypomniał sobie kręte schody, po których kiedyś się wspinał w towarzystwie śledczego Ślimaka. Wspomniał starego kniazia, który jednak nie zdołał 
wejść na górę. Swego czasu Podróżnik w rzeczy samej latając i wożąc Warana na górę i w dół, poważnie naruszał tradycję i obyczaje. Czy w jego charakterze leżała pogarda dla konwenansów, czy ośmielało go czekanie na wyrok? 
Spojrzał w dół. Kamienny masyw wyspy migotał ognikami sygnałowymi. 
- Dziękuję Waszej Możności za gościnę - zwrócił się do zaaferowanego maga. - 
Będę wdzięczny, jeżeli na pożegnanie dacie mi świeczkę. 


* * * 
- Co to takiego? - Podstawka trącił niedbale czubkiem buta głucho chrzęszczący worek. 
- Dokumenty archiwalne. Tradycyjnie - na muszlach. 
Podstawka obrzucił wzrokiem rząd worków ustawionych pod ścianami. Wszystkie archiwa wszystkich kniaziowych urzędników - Waran postanowił dosłownie zinterpretować rozkaz Jego Niewzruszoności i przywiózł nawet recepty pigularzy. 
Kniaź okrągłokielski poczuł się poniżony i przyparty do ściany - tak oto rodzą się bunty, myślał Waran patrząc w jego pocętkowaną szkarłatnymi plamami gniewu twarz. 
- Wasza Niewzruszoność! Byłoby mądrze, gdyby tę część dokumentów, która nie wzbudzi waszego zainteresowania, jak najszybciej odwieziono ponownie na wyspę. 
- Topografie, czyżbym się przesłyszał? Dajesz rady mnie? 

- Wasza Niewzruszoność, wychowałem się na Okrągłym Kle. Archiwa sądu, gdzie trzymają rysopisy przestępców, mogą uratować komuś życie - w sezonie, kiedy wyspa pełna jest zbójów, straż walcząc z grabieżcami łapie, kogo dopadnie. 
Nozdrza Podstawki zadrgały, upodobniając się na chwilkę do dwóch szpetnych kwiatków: 
- A-a... Są tu gdzieś raporty i o twoich wyczynach? Rozbój, fałszowanie pieniędzy... 
- Oczywiście. 
- Ciekawe byłoby... - zaczął Podstawka, ale zaraz sam sobie przerwał: - 
Wiedziałem, że wrócisz. Choć ty sam z pewnością kilka razy myślałeś, że nie wrócisz... 
- Mój wyjazd do Zalesia nie za bardzo można uznać za uwieńczony powodzeniem. 
Jego Niewzruszoność parsknął śmiechem: 
- Tam jest już nowy namiestnik... Wysłałem takiego, którego w razie czego nie będę żałował. I tak po paru miesiącach się go zmieni. 
Odwrócił się budząc wiatr połami długiej i obszernej opończy. Odszedł do stołu, gdzie na żelaznej tacy leżały dwa pierścienie - złoty z czerwonym kamieniem i srebrny z czarnym. 
- Tamten chłopaczek też miał pierścień - powiedział mówiąc jakby sam do siebie. - 
Dowód śmierci Zigbama zostanie przesłany Imperatorowi - mniej to warte niż trup, ale lepsze, niż zupełny brak dowodów. Szkoda, że nie mogli zdjąć pierścienia Lerealaruuna. 
- Tak was to irytuje? 
- Tak, topografie, opisywaczu ziemi. Denerwują mnie magowie, którzy przepadają bez wieści. 
- Macie świadka jego śmierci. Mnie. 
- Bardzo dobrze - w głosie Podstawki zabrzmiał sarkazm. - Świetnie się składa. 
Okazuje się, że wszystkiemu był winien stary Zigbam. Podczas swego pobytu na Okrągłym Kle podjął próbę zamachu na podstawę funkcjonowania pieniężnego systemu Imperium fałszując banknoty. W realizacji planu przeszkodziło mu nagłe przeniesienie do Leśnych Dziedzin. Minęły zaledwie trzy lata i w tamtejszych kniejach pojawił się „Syn Szuu”. Przez cały ten czas Zigbam popierał buntowników, w mniejszym lub większym stopniu. Podczas kilku ostatnich miesięcy otwarcie przeszedł na ich stronę i odniósł zwycięstwo, przygotowawszy zasadzkę na gwardię Gordona Złote Skrzydła. I po tym wszystkim wybrał się na przechadzkę po wzgórzach, ułożył się pomiędzy kamieniami i spokojnie wyciągnął kopyta... 
- Słudzy i pomocnicy namiestnika, sędzia, komendant... 
- Uspokój się, wszystkich przesłuchano. Ich zeznania można interpretować dwojako: namiestnik nosił się ze zbójami, a mag starał się temu przeszkodzić, albo było na odwrót. Albo po prostu obaj się zagryźli w walce o kęs władzy. 
- Jeżeli mowa o raporcie dla Imperatora... 
- Mój chłopcze, Imperator zapoznał się już z raportem, jest spokojny i zadowolony, być może nawet wynagrodzi cię jakąś na przykład złotą rękawicą... 
Podstawka pogardliwie, dwoma palcami wziął ze stołu złoty pierścień Zigbama. 
Podniósł go ku twarzy. Powąchał. 
- Być może zupełnie niepotrzebnie przywoziłeś z Okrągłego Kła wszystkie te śmieszne muszelki - wymamrotał obracając pierścień przed oczami. - A może i nie... 
W każdym razie zrobiłeś wszystko, co ci zleciłem. No cóż, masz prawo spodziewać się wdzięczności... 
Waran nie mówiąc słowa pochylił się w pokłonie. Podstawka ukrył oba pierścienie w kieszeni. Odwróciwszy się do rozmówcy wymierzył w niego oba nozdrza. 
- Co tam się stało? Na Okrągłym Kle? 
- Nie wiem. Pożar wieży zdarzył się po moim odjeździe z wyspy - akurat przed przybyciem kolejnego imperatorskiego maga. 
- Nie, ja pytam, co stało się z tobą.  Zmieniłeś się. Próbuję zrozumieć, dlaczego. 
- Powiadomiono mnie o śmierci dziewczyny, którą kiedyś kochałem. Każdy z nas wcześniej czy później otrzymuje tego typu wiadomość... Przenikliwość Waszej Niewzruszoności nie zna granic... 
- Nie pokazuj mi tu zębów... - poradził mu Podstawka, choć na twarzy Warana nie było cienia uśmiechu, a i wargi miał ciasno zwarte. - Stało się z tobą coś jeszcze - 
związane z tą wiadomością, a może i nie... 
Waran pochylił głowę. 
- Możliwe... Człowieka po wielu latach wracającego do ojczyzny czasami nachodzą pewne myśli, czyni pewne odkrycia... 
- I podejmuje decyzje - podsunął mu Podstawka. 
- Decyzje? - zdziwił się Waran uprzejmie. 
- Siadaj. 
Waran opadł na krzesło pokryte skórą dennego smoka. Zgrzytnęły łuski. 
- Obiecałem, że ci opowiem o Zdunie Wędrowniku - zaczął Podstawka. - Wiesz już, jak ważne jest dla Imperium, żeby wiedzieć, ilu mamy magów, co oni mogą, gdzie mieszkają i czym się zajmują... 
- Wiem. 
- Wiesz, że Filarowi Imperium podporządkowana jest specjalna służba, która zbiera słuchy i plotki, wyszukuje magów - dzieciaki i podrostków - a potem daje im odpowiednie wykształcenie, żeby jako ludzie dorośli mogli wstąpić na imperatorską służbę? Nie ja zorganizowałem tę służbę i nawet nie mój poprzednik... 
- Domyślam się - przyznał Waran. 
Podstawka przespacerował się po komnacie. Wziąwszy lewy skrajny worek spróbował rozwiązać rzemień, ale złamał tylko paznokieć. Machnął ręką z rozdrażnieniem. Worek rozpadł się w szwach. Po podłodze z dźwięcznym zgrzytem rozsypało się okrągłokielskie archiwum: muszle perłopławów. Popękane i całe. 
Gładkie i poszczerbione. 
- Wyobraź sobie, jak by się uprościło nasze życie, gdyby nam się udało wytropić Wędrowną Iskrę - wymamrotał Podstawka przyglądając się swojej dłoni. - 
Moglibyśmy wypiekać takich magów, jacy są nam potrzebni. Rodziliby się zgodnie z zapotrzebowaniami - nie byłoby braków czy nadmiaru. Można by nagradzać wierne sługi Imperium, dając ich dzieciom możliwość zostania magami. Wystarczyłby do tego stos cegieł i trochę gliny. A Zdun Wędrowiec, który by oczywiście został Osiadłym Zdunem, żyłby sobie jak Imperator... który niechże mi wybaczy brak szacunku. Ot, musiałby tylko postawić w ciągu roku kilka pieców... 
- A co ze szczęśliwymi domami? - zapytał Waran. - Tymi, w których rozpala ogień? 
- Zamknij się. 
Podstawka ostrożnie wyrównywał leżące na podłodze muszle. Nadepnął na jedną, która pękła z trzaskiem. 
- Ostrożnie - poprosił Waran. 
Podstawka przysiadł w kucki. Pociągnął nosem. Przesunął dłoń nad rozsypanymi muszlami, wziął jedną do ręki i podniósł ku oczom: 
- Zabawne... 
I umilkł na dłużej. Perłowe błyski na krótkie chwile oświetlały jego szeroką twarz z czarnymi kraterami nozdrzy, po czym oblicze Jego Niewzruszoności ponownie pogrążało się w mroku. 
Waran także się nie odzywał. Filar Imperium przetrząsał historię jego ojczyzny - 
najczęściej nudną i bezbarwną, niekiedy straszną, tajemniczą i niezwykłą. Gdzieś tam były zapiski o urodzeniu ojca, o jego ożenku z matką i urodzinach Warana, Lilki i Tośki. Gdzieś tam zachowało się poręczenie gromady za młodego podedniaka, który nijak nie mógł mieć niczego wspólnego ze zbójami, dlatego, że dla podedniaków sezon to świętość... Leżały tam pomiędzy innymi dokumentami raporty śledczego Ślimaka. I zapis o śmierci Nili. 
- Dziwne rzeczy się dzieją na tej wysepce - wymamrotał wreszcie Podstawka. - 
Sezon, sezon... A co w między sezonie, nic się nie dzieje? 
- Nic. 
Podstawka się podniósł. Strzelił palcami; rozsypane po podłodze muszle ponownie wlały się do worka, a szwy na jego bokach zaciągnęły się niczym rany ozdrowieńca, tylko znacznie szybciej. 
- Wasza Niewzruszoność? - zapytał cicho Waran. - Czy nigdy wam nie przyszło do głowy, żeby - na przykład - zmusić kotlet, by sam wam wskoczył do ust? 
Podstawka drgnął. Spojrzał na Warana niemal ze strachem i nienawiścią; spojrzenie to napełniło Warana strachem, choć nie zdołały tego nigdy uczynić otwarte groźby tortur. Przez chwilę spodziewał się, że Podstawka krzyknie teraz: „Rudzielec!” i znikąd pojawi się oprawca, jemu zaś przyjdzie już tylko walczyć o to, żeby godnie zginąć... 
Podstawka odwrócił wzrok. Uśmiechnął się ponuro: 
- Daj spokój... 
Usiadł na swoim miejscu. Złożył dłonie: 
- Kim, według ciebie, są magowie? 
- Ludźmi, którzy zostali sprowadzeni do tego świata, żeby rozszerzyć jego granice. 
Takimi, którym dano ponad miarę. Tymi, co przynoszą nowe zza granic istniejącego. 
- A ja, według ciebie, rozszerzam granice świata? 
- Nie. Wyście się urządzili wewnątrz już istniejących. Tych, które były przed wami. 
- A dlaczego? 
- Bo tak sobie postanowiliście. 
- A Zigbam? Nie, postawię pytanie inaczej... Widziałeś choć raz w życiu maga, który „przynosił”, by użyć twego własnego wyrażenia, cokolwiek spoza granicy istnienia? 
- Widziałem jednego, który chociaż próbował. Który może by i temu podołał. 
Gdyby pożył trochę dłużej. 
- Lerealaruun? 
- Tak. 
Podstawka zmarszczył krótki nos, jakby się szykował do kichnięcia. 
- Czemu mnie zapytałeś o kotlety? Ciebie też drażni, kiedy magiczną moc, niezrozumiałą, świętą, daną tylko wybrańcom... wykorzystują do tanich sztuczek? 
- Tak. 
- A czy twoją jest sprawą osądzanie, jak ktoś korzysta ze swego daru? 
- Nie. Absolutnie nie. 
- To dlaczego zadajesz głupie pytania? 
- Z głupoty, Wasza Niewzruszoność. Wyłącznie z głupoty. 
Podstawka węszył przez chwile, a potem chrząknął: 
- Myślisz, że jesteś mądrzejszy od innych? Mag się rodzi, żeby przynieść światu niewiadome... A czemu nie jest wszechmocny? Dlaczego ja nie mogłem odnaleźć Zduna, kiedy był mi tak potrzebny? Jestem bezsilny nawet w tak drobnej kwestii, jak wytępienie zbójów w Leśnych Dziedzinach czy wyłowienie wszystkich „Synów Szuu”, ilu by się ich nie pojawiło... Dlaczego to dla mnie niemożliwe... 
Przerwał sam sobie. Wstał. Podszedł do kolejnego worka. Nie dotykając go dłońmi sprawił, że wór się rozwiązał, a jego zawartość rozesłała się na posadzce. 
W komnacie ponownie rozległ się chrzęst rozsypujących się zapisanych muszli. 
- Zmuszamy kamienie do latania w powietrzu - wymamrotał Podstawka. - 
Zapalamy ogień jednym spojrzeniem... Ty oczywiście nic nie wiesz. Urodziłem się na Rumowisku w przededniu wielkiej suszy. Doskonale to pamiętam, choć byłem wtedy mały. Moi bracia się śmiali, kiedy zmuszałem ich trzewiki do tego, żeby tańczyły po izbie. Śmiali się i umierali z głodu. Pojmujesz? 
- Nie. 
- I ja nie pojmuję. Cena mojego daru? Co takiego powinienem przynieść światu, jeżeli nie zdołałem stworzyć dla nich kromki chleba? 
- Może jeszcze nie dorośliście... 
- Nie, mój podedniaku. Magiczny dar nie poddaje się nikomu i jest kapryśny. 
Można oszaleć wiedząc, że tu oto przebiega granica twoich możliwości i nie przeskoczysz jej, - choćbyś pękł... Nazywasz się Możnością i w każdej sekundzie jesteś świadomy tego, jak niewiele możesz... 
Zapadła cisza, przerywana tylko poskrzypywaniem muszli. Podstawka siedział 
przed nimi na piętach, wąchał, wodził ręką i przeglądał wybrane zapiski. Jego twarz to się rozjaśniała, to ginęła w mroku. 
Waran nie ośmielił się zapytać, co się stało z rodziną Filara Imperium, wtedy jeszcze wyrostka, kiedy go odnaleziono i wywieziono, żeby mu dać „odpowiednie wykształcenie i wychowanie”. Wiadomo, co się stało. O tamtym głodzie na Rumowisku do tej pory opowiada się straszne bajki. 
- Nikt z ludzi nie pojmie do końca, jak zdumiewającą rzeczą jest świat - mruknął 
Podstawka. - Wy jesteście jak zwierzęta w uprzęży, idące po krawędzi przepaści. A my nieustannie obserwujemy, jak świat, drobina po drobinie, osuwa się w dół. I niczego nie możemy zmienić. Można tylko robić imperatorskie pieniądze, walczyć o władzę i pokazywać sztuczki... 
- Wasza Niewzruszoność... - odezwał się Waran cicho. - Czy kiedykolwiek próbowaliście stworzyć ptaka? Nie skrzydlaka, a małego ptaszka. Takiego, który mógłby mieć pisklęta? 
- Ty mi nie wierzysz - stwierdził Podstawka. 
- Wierzę. Ale Lerealaruun mi mówił... 
- Był młodzikiem. I ty byłeś młodzikiem. Co jeszcze ci mówił? 
Głos Podstawki nabrał zwodniczej łagodności. Waran natychmiast się opamiętał. 
- Pokazał mi mapę. Pierwszą mapę w moim życiu. Rozmawialiśmy, jak to zwykle, o dalekich ziemiach, drogach i wędrówkach... Dla mnie, od urodzenia zamkniętego na maleńkiej kamiennej wysepce, było to bardzo ważne. 
- To nie wszystko. Mówił ci coś jeszcze. Zdradził swoje inne imiona... 
- Podróżnik. 
- Co proszę? 
- Nazywałem go Podróżnikiem. Tak mi się przedstawi! i tak kazał się nazywać. 
- A-aaa... - mruknął Podstawka przeciągle, oglądając kolejną muszlę. - Noworodka płci żeńskiej przekazać na wychowanie ojcu na wyspę Maleńką. Chorobę siostrzenicy kniazia okrągłokielskiego uznać za ostry rozstrój żołądka... Szczegóły wydarzenia zachować pod największą tajemnicą. Mówiłeś, że twoja narzeczona była na poły górenką? 
- Nie wiedziałem... - odezwał się Waran po długiej chwili milczenia. 
- Czego? 
- Tego, że ona jest krewniaczką kniazia. 
- Może to nie ona. Tu się nie wspomina o imieniu. 
- Górenowie i podedniacy nie tak często się wiążą ze sobą. No, w każdym razie nie u nas, na wyspach. 
Podstawka niedbale cisnął muszlę na stosik. Zatarł dłonie: 
- Na moim stole leży mapa. Obejrzyj ją sobie, proszę. 
Waran wstał z krzesła pokrytego skórą dennego smoka. Przeciął gabinet starając się nie nastąpić na żadną z rozsypanych muszli. Na stole Podstawki rzeczywiście leżała mapa - nie wyszła spod ręki Warana, który zupełnie sobie nie przypominał tej pracy. Była to bardzo szczegółowa mapa prowincji centralnych, wyhaftowana na jedwabiu. 
- Przyjrzyj się - polecił Podstawka. 
Waran pochylił się niżej. Na mapie wyszyto ogniki, porozrzucane bezładnie po polach i lasach. Czerwony punkcik, trzy języki płomieni. Piękna robota, wykonana chyba za pomocą szkła powiększającego. 
- To domy, w których urodzili się magowie - stwierdził Waran. 
- Nie inaczej - odpowiedział Podstawka. 
- Tam były nowe piece, które nieco wcześniej pobudował przechodzący obok wędrowny zdun... 
- Niekoniecznie. W niektórych domach były stare piece, zbudowane faktycznie przez obcego, gospodarze jednak utrzymywali, że go znają - mieszkał w sąsiednim osiedlu. Albo wynajmował się do prac przed zimą. 
- Ale ani razu nie udało się go odnaleźć. Mówiono, że odszedł... 
- Albo umarł. 
Waran uniósł głowę. Podstawka patrzył na niego kraterami czarnych nozdrzy. 
- Wasza Niewzruszoność? - zapytał cicho Waran. - Powinniście wiedzieć, kto zbudował piec w waszym  domu... 
- Miałem sześć lat, kiedy mnie zabrano z przymierającego głodem osiedla. Wtedy akurat nie myślałem o włóczęgach ani o piecach. A potem... nie było już kogo zapytać. 
Strzelił palcami. Muszle karnie popełzły ku workowi. 
- Waraszka, uwierz mi, że szukałem Wędrownej Iskry - stwierdził Podstawka. - I nie tylko ja. Wszyscy wywiadowcy wszystkich tajnych służb Imperium od dawien dawna szukali Zduna. 
- Po to, żeby go wsadzić do klatki i hodować magów wedle swoich potrzeb? 
- Cele były rozmaite. Tu, w tym gabinecie, stało przede mną pięciu lub sześciu pretendentów, ludzi, którzy utrzymywali, że w domu, gdzie rozpalą ogień w piecu, na zawsze zapanują dobrobyt i szczęście. A tam, gdzie postawią piec, urodzi się mag... 
- Byli samozwańcami? 
- Oczywiście. Ileż to już razy moje psy gończe podejmowały ślad! Ileż skrzy diaków sterało pióra, latając tam i z powrotem pomiędzy moimi szpiegami! Ileż razy przysyłano mi szczegółowy rysopis... za każdym razem inny. 
- Co chcecie przez to powiedzieć? 
- To, czego się boisz usłyszeć. Wędrowna Iskra to metafora, Waranie. Wizerunek złożony z ludzkich tęsknot. Marzenie - o dobroci. Każdemu mila jest świadomość, że ktoś chodzi w mroku i zostawia świetlisty ślad. I nosi ze sobą odpowiedzi na największe i najważniejsze z pytań. 
Waran przypomniał sobie ognie na Okrągłym Kle. Po zebranych w worku muszlach na podłodze zostało trochę piasku, nitka suchych wodorostów i garstka ostrych, perłowych odłamków. 
- Sam miałbym tak wiele pytań do Zduna Wędrownika - wyszeptał Podstawka. - 
Chciałbym... Tak. Przesłuchałbym go zgodnie z regułami sztuki i dowiedziałbym się, dlaczego... 
W jego oczach błysnął żółtawy ognik szaleńca. 
- Wątpię, czyby pozwolił siebie przesłuchać - stwierdził Waran. 
- On nie istnieje! - warknął Podstawka. - Ty, ja, Lerealaruun, wszyscy się rozmarzyliśmy i tyle! Nie masz go i nigdy nie było, to bajka, i dawno już to zrozumiałeś, tylko się nie chcesz z tym pogodzić! 
- Nie. 
- Waranie... - odezwał się Podstawka ze znużeniem w głosie. - Jeżeli ty... pozwolisz sobie na to, żeby mnie zdradzić i odejść - uprzedzam, rozerwę cię na części. Jesteś dobrym pracownikiem, bardzo cię cenię, ale jeżeli zrobisz to, co sobie umyśliłeś... 
Uprzedziłem cię. Słyszałeś. Czy nie tak? 
- Oczywiście, Wasza Niewzruszoność... - Waran skwitował pogróżki niskim ukłonem. - Uprzedziliście mnie. Przyjąłem do wiadomości. 
Podstawka długo się weń wpatrywał. Potem zamknął oczy. 
Drzwi gabinetu rozjechały się na boki, wskazując, że trzeba się wynosić precz. 
Rozdział trzeci 
- Gospodarzu, pozwólcie przenocować. 
- Idź z Imperatorem. U nas nie ma miejsca. 
- Ależ zamarznę. 
- Idź do sąsiadów. No idź, idź... nie stój tak... 
Waran odszedł. 
Wiatru nie było. Z ciemnoniebieskiego nieba bezszelestnie, jakby z namysłem, spływały śnieżne płatki. Waran dawno zauważył, że śnieżynki nie latają samotnie, tylko całymi rojami, jak pszczoły. 
Domy budowano tu ze śniegu. 
Gdyby Waranowi kiedykolwiek to opowiedziano, nie uwierzyłby, nawet po Stepie, nawet po Rumowisku nie uwierzyłby, że można całymi latami, pokolenie za pokoleniem, żyć w takim domu. Zlodowaciałe cegły pokrywają się sadzą, domy stoją już nie białe lecz rude, porowate, ale wciąż mocne. I wokół ognia płonącego w palenisku można siedzieć choćby nago - zimna się nie odczuje. 
Waran przestąpił z nogi na nogę. Skrzyp śniegu pod podeszwami wydał mu się ogłuszająco ostrym: całe osiedle było pogrążone w głębokiej ciszy. Ku niebu bezgłośnie wznosiły się proste, podświetlone od dołu dymy. Nie było tu płotów - tylko niekształtne zaspy przed każdymi drzwiami - mniejsze lub większe. Podejdzie do drzwi zły człowiek - z zaspy wysuwa się pełen kłów pysk i niegodziwiec natychmiast zapomina o swoich złych zamiarach. 
Mróz tężał. Z trudem poruszając nogami Waran podszedł do kolejnych drzwi. 
Przewidująco zatrzymał się w sporej odległości od zaspy. Uderzył w zawieszony na paliku lodowy dzwonek. 
Po długiej przerwie podniosła się zasłona na drzwiach. Wyjrzał goły do pasa mężczyzna. 
- Przenocujcie mnie, gospodarzu - odezwał się Waran, z trudem otwierając usta. - 
Zamarznę. 
- Właź - powiedział gospodarz, a Waran nie uwierzył własnym uszom. - No, co tak stoisz? Właź, bo zimno leci... Cicho, Milek! 
Czarny, pełen kłów pysk, który wysunął się z zaspy, cofnął się w jej biel. 
Waran musiał się zgiąć w drzwiach. Zaraz za zasłoną zaczynała się strefa ciepła; można to było porównać do przyjścia na świat. Waran zamarł w bezruchu, nie zamierzając stracić ani chwili z tego nowego, ciemnego i ciepłego życia. 
- Coś ty za jeden? - zapytał kryjący się w mroku gospodarz. 
- Wędrowiec. 
- Widzę, żeś wędrowiec... Do nas tu, by rzec prawdę, nikt nie zagląda. Niedobre miejsce dla włóczęgów. Szkoda ludzi, zamarzają w tych zaspach. No, właź. 
Dom był zbudowany jak muszla - korytarz ciągnął się spiralnie, po zwężających się kręgach. Przez śnieżną ścianę pokazał się ciepły blask; po kilku krokach Waran znalazł się w wielkiej, okrągłej izbie. Na środku izby stał piec, obok - świeca na drewnianym postumencie. Siedziały też przytulone do siebie kobieta i dwie dziewczynki - bardzo lekko odziane, młodsza miała na sobie tylko króciutką koszulinę. 
- Imperator z wami, witajcie - rzekł Waran, kłaniając się niezdarnie. - Wybaczcie... 
niewiele brakowało, a bym zamarzł. 
W domu było cicho - ciszej nawet niż na ulicy. Nawet ogień potrzaskiwał niezbyt głośno; komina nie było, nad paleniskiem ziała w sklepieniu dziura, przez którą widać było gwiazdy. 
- Skórę ściągaj - polecił gospodarz siadając obok kobiety. Skóra na jego ramionach, plecach i piersi miała niebieskawy odcień i ostro kontrastowała z rumianą, prawie ceglastej barwy twarzą. 
- Zaraz... - Waran uśmiechnął się przepraszająco. - Niech tylko mi palce odżyją... 
- Przemarzłeś, co? - zapytał gospodarz i zwrócił się do żony: - Matuszka... Daj no mu pić. 
Waran wreszcie zdjął z siebie futrzaną kurtkę, uszytą tak, że stanowiła całość ze spodniami i grubymi butami. Starsza dziewczyna w płóciennej sukienczynie podniosła głęboką miskę z dymiącym napojem; powąchawszy napar Waran znów wspomniał słowa Podróżnika: „Nie zamierzam cię otruć... Ale leczony miejscowymi ziółkami dochodziłbyś do siebie całe tygodnie, więc zechciej wybaczyć... „ 
Chwilami mu się wydawało, że pamięta każde słowo z tych dawnych rozmów. 
Chwilami zaś wspomnienia się rozmazywały - nie mógł sobie przypomnieć, jak wygląda Okrągły Kieł z morza, i nijak nie potrafił sobie przypomnieć twarzy matki. 
Pewnie dlatego, że w głowie mieszały się mu dwa obrazy - prawdziwej matki i tej tęgiej, nieznanej mu kobiety, która patrzyła nań z niepokojem i smutkiem w oczach. 
- Dziękuję, dobra kobieto. Niech Imperator was błogosławi... 
- Siadaj ojczulku - na twarzy kobiety pojawił się uśmiech. 
- Widać, żeś człek bywały i uprzejmy. 
Waran przysiadł na krawędzi drewnianego podestu. „Ojczulek”. Może w jego brodzie pojawiły się już nitki siwizny? 
Postawiono przed nim miskę z żurem. Na powierzchni pływały złote oka tłuszczu; Waran jadł ciesząc się każdą łyżką jak rokiem długiego, pełnego szczęścia życia. 
Dziewczynki obsiadły go z boków i patrzyły, wyraźnie na coś czekając. 
Popatrywały na siebie i sapały. W ogóle nie były podobne do maleńkich Tośki i Lilki - 
tamte były jasnowłose, piegowate i pyzate, a te szczupłe, czarnookie i czarnowłose. 
Waranowi wydało się jednak, że Tośka i Lilka tak samo patrzyłyby na nieznanego człowieka, tak samo by sapały i oczekiwały cudu od przybysza, który wyłonił się z nocy i wkrótce do niej powróci. 
Pomyślał, że dawnych Lilki i Tośki już nie ma. Są dwie grube, starzejące się kobiety, może i szczęśliwe ze swoimi mężami i dziećmi, repsowymi polami, rybą i wyrobami ze skór sytuch. I czekające na sezon nie z zamierającym radośnie sercem jak w dzieciństwie, tylko ze znużeniem i trwogą towarzyszącym namysłom, jak by tu zarobić nie mniej, niż poprzednio. 
- Dziękuję - powiedział oddając pustą miskę. 
- Z daleka idziesz? - gospodarz podrzucił polano do ognia. 
- Z daleka. Wyspy, Wybrzeże, Osi Nos, Leśne Dziedziny, Ziemia Ognista, Rozwaliny, Step, Stolica, Pustkowia... 
- No, no... - widać było, że gospodarz nie daje mu wiary. 
- Życie jest długie - uśmiechnął się Waran. - A ja nigdy prawie nie zostawałem dłużej w jednym miejscu; tu kilka lat, tam kilka lat - i dalejże w drogę. 
Osypujące się z nieba roje śnieżynek wpadały w dymny otwór, tajały i zmieniały w parę, z rzadka tylko rosząc dłonie i ramiona dużymi, ciepłymi kroplami. 
- Może cię zaklęto? - zapytała kobieta cichym głosem. 
- Może... - zgodził się Waran. 
- Gospodarz i jego żona wymienili spojrzenia. Waran, który nareszcie odtajał, zrozumiał nagle, że nie powoduje nimi zwykła ciekawość. Oni wiedzieli o czymś, co było związane z wizytami włóczęgów, i wydarzyło się zupełnie niedawno. A może ktoś im po prostu coś opowiedział. 
Dłonie ponownie zaczęły mu marznąć. Ocknął się w nim dawny strach, szaleńcze przypuszczenie: Podstawka dopadł go tutaj, na krawędzi świata, gdzie Szuu mówi dobranoc. Po tylu latach gry w kotka i myszkę. Po zaciętym pojedynku, w którym nie chodziło o życie, ale o śmierć, w którym po stronie jednego z przeciwników były magia, pieniądze, szpiegowska sieć, kłapacze, skrzydlaki i chęć zemsty, a drugi miał 
tylko przebiegłość i umiejętność gubienia się w tłumie. 
Przed dwa długie lata żył w Stolicy - w kwartałach rzemieślników - pod samym nosem Filara Imperium. Rzeźbił w drzewie i nawet trochę się wzbogacił. Życie zawdzięczał prostej sztuczce: ukradł skrzydlaka, ale nie przypisanego do imperialnej ptaszarni, lecz przelotnego, z jakiejś dalekiej prowincji. Odleciawszy niedaleko od Stolicy zeskoczył z siodła i uwolnił ptaka, ten zaś oczywiście poleciał w rodzinne strony, pociągając pościg za sobą. Waran tymczasem chyłkiem wrócił do Stolicy, ukrył 
się w ludzkim mrowisku u podnóża wulkanu i tego jeszcze wieczoru zapisał się do terminu. Podczas dwóch lat, kiedy ścigający przetrząsali prowincję, zapuścił sobie taką brodę, że nie poznała go nawet Lika, na którą przypadkiem natknął się raz na bazarze. 
Tamten dzień był dla niego prawdziwie szczęśliwy. Jedyną myślą, która przyćmiewała mu radość z udanej ucieczki - oczywiście oprócz strachu przed pojmaniem - była troska o przyszłość Liki. Niedługo przed swoim zniknięciem urządził jej demonstracyjnie głośną awanturę - żeby każdy ze sług wiedział, że przestała mu się podobać. Żal było patrzeć na biedaczkę, on jednak wiedział, co robi. 
Znajomy urzędnik wystawił Lice dokument tożsamości i umieścił ją u żony jakiegoś kupca, o której mówiono, że jest dobrą i sprawiedliwą kobietą. Waran bal się, że po jego ucieczce mściwy Podstawka dosięgnie ją i tam. Dzień, w którym spotkał Likę na bazarze, żywą, zdrową i targującą się zaciekle z handlarzem rybami, stał się dla byłego topografa dniem wielce radosnym. 
Tymczasem w mieście nasiliły się obławy - nie mówiono o tym, kogo poszukiwano, ale wśród pojmanych podejrzanie często trafiali się mężczyźni w wieku i o wzroście Warana. Przemyślawszy to wszystko doszedł do wniosku, że dni jego pobytu w Stolicy dobiegły końca i uciekł z miasta mijając dwa pierścienie wart - 
zanurkowawszy pod skałami uczepił się liny zwisającej z burty wypływającego w morze okrętu. Na morzu spostrzeżono jego obecność i wciągnięto na pokład; Waran zapłacił za przejazd - miał pieniądze w specjalnie wszytej pod skórę kieszeni - i uczciwie przyznał się kapitanowi, że zastosował ten wybieg, by uniknąć korowodów z celnikami. 
Wysadzili go na Osim Nosie. Znów był głodny, beztroski i czuł się młodym. 
Wydało mu się wtedy, że determinacja, z jaką Podstawka za wszelką cenę usiłuje pojmać swego byłego topografa osłabnie po kilku latach. Nie docenił jednak Jego Niewzruszoności Filaru Imperium. 
Wybierał najbardziej ludne i przyjazne włóczęgom miejsca; nigdy też nie nocował 
dwa razy pod tym samych dachem. Deptali mu po piętach, ścigali go i zastawiali nań pułapki. Na iluż to słupach widział obwieszczenia o tym, że jest człowiekiem poszukiwanym! Iluż nieszczęśników winnych tylko tego, że byli doń podobni pochwycili strażnicy i powlekli do Stolicy, do jamy Podstawki. 
Usiłował przedostać się do Leśnych Dziedzin, ale w drodze uświadomił sobie, że nie dotrze do celu; w lasach grasowały oddziały pacyfikacyjne. Włóczęgów chwytano wszystkich, jak się trafiali, nie zważając na wiek ani wygląd; Waran znów zapisał się do terminu i przez trzy długie lata uczył się szewstwa. Kroił i przycinał skórę, i narastało w nim przeświadczenie, że czas przecieka mu między palcami jak mętna woda. Nie znajdzie Wędrownego Zduna siedząc w warsztacie z ustami pełnymi szewskich kołeczków. A życie nie trwa wiecznie. 
Szewc bardzo był zadowolony z czeladnika i wielokrotnie mu proponował, żeby się ustatkował, ożenił i wszedł z nim w spółkę. Waran odszedł po trzech latach, wiosną, nie zdoławszy mu wyjaśnić, czego właściwie szuka. 
I znów ruszył na włóczęgę; wypytywał, rozniecał ogień w paleniskach - tam, gdzie mu to proponowano zgodnie z tradycją. Podstawka był potężny, ale nie wszechmogący. Pomiędzy nim i Waranem wyrastały góry i rozpościerały się stepy. 
Imperium było wielkie, tradycja żywa, a strażnicy też byli ludźmi i męczyły ich bezpłodne poszukiwania. 
Ale Podstawka wszystko pamięta. I zupełnie jest możliwe, że niedawno pogrążoną w śniegach wioskę odwiedzili gońcy, którzy zaproponowali pieniądze za schwytanego włóczęgę, wielkie pieniądze za niemłodego brodatego włóczęgę, i ogromne pieniądze za włóczęgę, który plecie o dalekich krajach. 
Wziął się w garść. Za wszelką cenę musiał się wprosić na nocleg pod dachem - w nocy na zewnątrz ściskał taki mróz, że nie dawało się oddychać. Co prawda gospodarz też nigdzie nie polezie po nocy; poczeka na ranek. A rankiem się zobaczy... 
- Cóż to, dobry człowieku? - zapytał gospodarz. - Zatkało was, czy co? 
- Nie - Waran zmusił się do uśmiechu. - Ale widzę, że tu do was rzadko obcy zachodzą, czy nie tak? 
Gospodarze ponownie wymienili spojrzenia. Nie, sprawa jest podejrzana, nie ma dwóch zdań. Podstawka dobrał się wreszcie do niego chciwymi łapkami i szkoda tylko, że pomiędzy Waranem i jego wolnością stanęli ci w sumie mili ludzie... 
- Był u nas gość, tydzień temu - odezwała się starsza dziewczynka. - Podróżny. 
Dziwny taki... podobny do was. Poprosił, żeby mu pozwolono rozniecić ogień. Dziwak. 
- Podróżny? - powtórzył tępo Waran. 
- Tak - tym razem przytaknęła żona gospodarza. - Powiedział, że taka jest tradycja. 
To prawda? 
- Prawda - wymamrotał Waran, przenosząc wzrok z twarzy na twarz. - A oprócz niego nikogo nie było? 
- A kto miał być? - uśmiechnęła się dziewczynka. - Do nas tu trudno trafić... i za wiele nie powędrujesz. A on - niczego sobie, bywały. Miał takie coś... „Iskra” mówił... 
Takie ogniwo małe, nie trzeba stukać, uderzać i rozdmuchiwać... trzask! i już się pali! 
Waran wsunął rękę w kieszeń na pasie. Wyjął „iskrę”. Pokazał dziewczynce: 
- Taka? 
- Tak! - podskoczyła z podniecenia, a na jej twarzyczce pojawił się rumieniec. 
- To sztuczka z Wybrzeża. Tam wszyscy takie mają. 
Młodsza dziewczynka otworzyła gębusię ze zdziwienia, ale nie odważyła się nawet pisnąć. 
- A jak cię zwą? - zapytała gospodyni. - Poprzedni gość... wstyd powiedzieć, ale nie zapytaliśmy go o imię. Gadaliśmy prawie przez całą noc, a on rano poszedł; i dopiero potem się połapaliśmy, że nie znamy jego imienia. 
- Jestem Waran - stwierdził patrząc jej prosto w oczy. 
Kobieta mrugnęła powiekami. Widać było po jej twarzy, że nigdy wcześniej nie słyszała tego imienia, ale wydało jej się zabawne: 
- Waran? 
- Waran. 
- A-aaa... No... znaczy, Waran. Po prostu, jak od ciebie samego słyszeliśmy, ty nigdy na jednym miejscu nie usiedzisz, całe życie w drodze jesteś... On, ten którego nie zapytaliśmy o imię, też tak wędruje. Opowiadał o wszelkich cudach, o magach, zaklęciach, więc pomyślałem sobie: może ktoś rzucił zaklęcie? Na niego i na ciebie... 
To nie pułapka, pomyślał Waran, choć nie miał zupełnej pewności. Jeżeli pułapka, to bardzo zmyślna. Nieludzko zmyślna... 
Białe ściany błysnęły z zewnątrz. Cienka warstwa śniegu tajała, spływała kropelkami i zastygała w sople. Świeczka odbijała się w spływającej lodowej błonie i wyglądało to tak, jakby ściany i sufit świeciły. Zdeptane igliwie na podłodze pachniało lasem. 
Z zewnątrz rozległ się szurgot, zgrzytanie i szum rozrzucanego śniegu. Gospodarz rzucił szybkie spojrzenie żonie: 
- Wystawiłaś? 
- Oczywiście. 
Zapadło milczenie. Wszyscy nasłuchiwali; tuż obok domu szurgot i zgrzyty ucichły na chwilę, a potem zaczęły się oddalać ku sąsiadom. 
- Co to było? - zapytał Waran. 
- Śnieżny kret - odpowiedziała gospodyni jakby zdziwiona, że można nie wiedzieć takich rzeczy. - Czyści ulice, drogi... Karmimy go topionym tłuszczem, więc się stara... 
Zawsze mu zostawiam miseczkę. 
- A jak miseczka będzie pusta? 
- Szkód narobi - gospodyni zdjęła z ognia garnek i zaczęła rozlewać wrzątek do drewnianych kubków. - U Drowiaków w zeszłym roku pół domu rozwalił - zapłacili za skąpstwo... 
- Nie za skąpstwo. Łuńka po prostu zapomniała. 
- A tam zapomniała... Pięć razy pod rząd? 
- A ty... - zaczął gospodarz z coraz większym gniewem. I nagle przerwał i umilkł. 
Sapnął tak, jak sapały wcześniej dziewczynki, tylko głośniej. 
- Widziałem dziś śnieżnego kreta - przyznał się Waran. - Tylko nie zrozumiałem, co to jest. Ledwo zdążyłem uskoczyć. 
- To ci się poszczęściło, pewno nie był głodny - stwierdziła gospodyni. 
- Gospodarz posapywał coraz ciszej. Jego oddech i delikatny trzask ognia były jedynymi dźwiękami w domu. Dziewczynki siedziały niczym lodowe posążki. 
Waran przymknął oczy. W ostatnich latach zmienił taktykę i nie szukał już nowo narodzonych magów. Wprosiwszy się na nocleg przede wszystkim starał się pojąć, czy do mieszkańców domu można odnieść pojęcia „pokój” i „szczęście”. Dość szybko odkrył, że „szczęście” jest tak ulotne, a „pokój” tak nietrwały, że w zasadzie nie można było stwierdzić, czy są, czy ich nie ma... 
- Ten podróżnik... którego zapomnieliście zapytać o imię... to był stary człowiek? 
- No, starszy od ciebie. 
- Spędził tu jedną noc? 
Gospodarz kiwnął głową: 
- Jedną... do samego rana bajki opowiadał. To było tak ciekawe, że nawet nie odesłaliśmy dziewczynek do łóżek. O dwóch przylądkach mówił - o Osim Nosie i Krzemieniu, pomiędzy którymi jest Próg. Kiedy woda się cofa, wewnętrzne morze samo z siebie cieplejsze się robi, płytkie jest i zakwita życiem. A kiedy wody przybywa, wewnętrzne morze i zewnętrzne stają się jednym, a Próg zamienia się w Szyję... 
- W Gardziel - poprawiła szeptem starsza z dziewczynek. 
- A tak... Iw tamtych stronach też ludzie żyją i prowadzą handel, kiedy przez tę szyję... znaczy Gardziel... przepływają okręty. Słyszałeś o czymś takim? 
- Byłem tam - odparł Waran. 
- Naprawdę?! 
Waran westchnął. Przed pięciu laty w tej Gardzieli nieomal go złapali. 
- Znaczy, co? On obszedł cały świat? 
- Całe Imperium i okoliczne ziemie. 
- Ale po co? Czego on szuka? 
- Gospodyni się roześmiała, co od razu ujęło jej dziesięć lat. 
- A któż to może wiedzieć, czego wy szukacie... Bywa, żyje sobie człowiek, wszystko niby ma, a gdzieś go ciągnie...  Wychodzi więc na drogę i... 
Jej oczy błysnęły. Chciała jeszcze coś powiedzieć, ale popatrzyła na męża i nagle się zmieszała. 
- Mieliśmy sąsiada, też mu odbiło... - warknął gospodarz. - Świat, mówił, zobaczyć mu się zachciało. Na najbliższym jarmarku spił się i zamarzł. Zobaczył wszystkiego tyle, co półtora dnia drogi. 
Ponownie zapadła cisza. Młodsza dziewczynka ziewnęła. 
- Spać pora - stwierdziła gospodyni niezbyt pewnym siebie głosem. - No cóż... więc nic nam nie opowiesz? 


* * *

Zasnęli dopiero przed ranem. Waran leżał na skórze morskiej kozy, gęstej, szorstkiej i pachnącej zapamiętanymi z dzieciństwa wodorostami. I patrzył przez dziurę w suficie, jak świecą gwiazdy. 
Palenisko doskonale trzymało ciepło. 
Wyraźnie czuł, że jest u celu. Niechby tajemniczy wędrowiec odszedł stąd przed dwoma tygodniami, to przecież nie był to rok czy pięć lat; włóczęga nie zatrzymuje się, ale i nie spieszy. Powód, dla którego rzucił Nilę, a później wysokie stanowisko i dom z korytarzem na sto piętnaście kroków, dla którego ryzykował życiem i zrobił sobie śmiertelnego wroga z Podstawki, był niedaleko. 
„Żaden włóczęga nie może znać sensu istnienia - stwierdził Podstawka kilka dni przed ucieczką Warana. - Sens istnienia można znaleźć tylko poza nim, a włóczęga jest częścią naszego świata... „ 
Pochłonięty przygotowaniami do ucieczki Waran nic mu wtedy nie odpowiedział. 
Wiedział już z całkowitą pewnością, że magowie, zwykli mieszkańcy zwykłego świata, noszą w sobie znak z zewnątrz - i albo potrafią z niego godnie korzystać, albo - co zdarza się najczęściej - nie. A Wędrowny Zdun jest nieśmiertelny, pojawia się i znika wedle własnej woli; być może jego ludzka postać jest widocznym przez nas cieniem Tego, który się znajduje „poza granicami istnienia”. 
Nastał ranek. Niebo nadal pozostawało ciemnoniebieskie, ale w całym osiedlu nagle zawyli albo zaczęli syczeć zębaci strażnicy w zaspach, z których co drugi miał na imię Milek. 
- Witajcie z nowym dniem - wymamrotała gospodyni. - Ej, dziewczynki... 
- Niech sobie pośpią - mruknął sennie gospodarz. - Ledwo co zamknęły oczy... To przez te nocne gadki... 
Wystygłe w nocy ściany pozostały matowe, a zapalona przez gospodynię świeczka płonęła w samotności. Gospodarz posapując dorzucił paliwa do pieca. 
Niebo nad paleniskiem nieco się rozjaśniło. 
Zabulgotała woda w kociołku i w półmroku rozszedł się mdlący zapach ryby. 
Waran wstał. Załatwiwszy się w wyznaczonym miejscu na zewnątrz, przy samych drzwiach, przemarzł do kości i długo się musiał ponownie rozgrzewać przy piecu. 
- Gospodarzu... 
Ten udał, że nie usłyszał. Przyświecając sobie świecą przeglądał chmurnie sprzęt myśliwski - do polowania na morskie kozy, o ile mógł to ocenić Waran. 
- Dziękujemy ci, dobry człowieku, Waranie - odezwała się gospodyni jakby na przekór milczącemu zawzięcie mężowi. - Nie wyspaliśmy się tej nocy. Za to przez cały rok będziemy mieli co wspominać. 
Gospodarz tylko prychnął. 
- Jesteście szczęśliwi? - zapytał Waran. 
Niewiele brakowało, a zagadnięty wypuściłby z rąk kościany grot harpuna. 
- Co? 
Gospodyni popatrzyła gościowi w oczy dwiema ciemnymi soczewkami źrenic. 
- Tak - odpowiedziała wreszcie. 


* * * 
Miejscowy pocztylion długo przebierał palcami w głębi rękawa szuby. Włóczęga? 
Owszem, był. On, pocztylion znaczy, sam go odwiózł na rozstaje dróg. Tak, tam go i zostawił. Człek bywały, od razu widać, taki nie przepadnie w zaspach i nie zginie... 
Dokąd się potem mógł udać? A kto go tam wie... Na skrzyżowaniu dróg jest gościniec, tam o wszystkich wiedzą. 
Pocztylion miał ochotę sobie pogadać i z chęcią by wziął kompana do sań, ale przecież w taki śnieg żadnej poczty nie będzie. A po okolicy grasuje trzyłapiec, myśliwi go widzieli. Niech się śniegi uleżą, trzyłapiec sobie pójdzie precz i w przyszłym tygodniu może pojedziemy, weźmiemy worek z krzyżówki, ale nie dziś, niech to Szuu porwie, nie dziś. A gość, jeżeli chce, sam może sobie chatkę ze śniegu ułożyć, drew kupić u pocztyliona - i jakoś przenocuje... 
- Chłopie, wyprowadź zaprzęg - polecił mu Waran. 
Pocztylion wytrzeszczył oczy, jakby rzeczony trzyłapiec nastąpił mu na nogę. 
- Bardzo mi spieszno - stwierdził Waran. - Masz zaprzęg? Ciągutki? 
- Żartujesz, ojczulku - wymamrotał pocztylion. - Nie masz takich pieniędzy, żeby zapłacić za mój zaprzęg. Mnie gromada opłaca... 
Waran wyjął z ukrytej kieszeni imperatorską pięćdziesiątkę. 
Takiej tęczy dom pocztyliona nie widział od dnia, w którym ustawiono pierwszą śnieżną płytę. Po ścianach popełzły błyski głębokiej czerwieni, filetu, akwamaryny i żółci. Z pewnością blask wydarł się też przez otwór dymnika i pocztylion nagle się przestraszył - a co, jeżeli zobaczą to sąsiedzi? 
- Ty... ojczulku... zarżnąłeś kogoś, czy co? 
- Zarobiłem, bałwanie. W Stolicy takimi banknotami ściany wyklejają. 
- Łżesz... 
- Owszem, trochę, ale nie za bardzo. No to jak? Sprzedasz mi zaprzęg? 
Pocztylionowi trzęsły się dłonie. Obrzucił Warana taksującym spojrzeniem - 
usiłował odgadnąć, ile jeszcze pieniędzy kryć mogą w sobie kieszenie wędrowca i jakie szczęście - albo nieszczęście - może to wróżyć jemu, skromnemu pocztylionowi. 
- Spieszy mi się - ponaglił go Waran. 
- Sprzedaję - zdecydował pocztylion. 
Pocztowe sanie nie miały imponującego wyglądu - zwykłe koryto, zamiast siedziska wiązka gałązek, okryta dziurawą i poprzecieraną skórą. Ale na zaprzęg spojrzał Waran z uznaniem - trzy setki ciągutek pospinanych po dwadzieścia, mogły ciągnąć sanie i po zaspach i po drodze, przetartej przez śnieżnego kreta. 
Pocztylion przestępował z nogi na nogę i nieustannie zmieniał zdanie. 
- Trzyłapiec je zeżre - mamrotał zaprzęgając ciągany. - Szkoda... dobre muszki, dziś już się takich nie kupi... 
- Ale ty swoje gdzieś kupiłeś. 
- Drogie są ... 
- A wiesz ty, ile za takie pieniądze ich kupisz? 
- Trzyłapcowi prosto w paszczę... Posłuchaj, oddam ja ci te twoje pieniądze, co? 
- Oddaj! - sarknął gniewnie Waran. 
Pocztylion wyciągnął pięćdziesiątkę, długo ją oglądał i gładził, aż wreszcie ponownie wsunął ją za pazuchę. 
- Nie. Umowa to umowa... a gęba nie cholewa. 
Ale po chwili znów zaczynał: 
- I gdzie cię tak niesie, człowieku? W zaspie ugrzęźniesz, to do wieczora się nie dogrzebiesz... A jeszcze ten trzyłapiec... 
- Oddaj pieniądze! 
- Nie, co ty... ja tylko tak... Co się złościsz? 
Mniej więcej po godzinie Waran wyjechał z osady. 
Śnieżny kret znał się na swojej robocie - droga szła przez śniegi równa i głęboka jak biały jar. Z lewej i prawej wznosiły się ściany, które niemal zwierały się nad głową. 
„O krecie nie myśl - poradził mu na odjezdnym pocztylion. - Nigdy o nim nie myślę i proszę... do tej pory Imperator mnie ustrzegł. Tylko żebyś się nie zamyślił. Bo jak będziesz jechał, i nadziejesz się na kreta, który idzie z przeciwnej strony - koniec, człowieku... już po tobie”. 
Przez pierwsze sto kroków ciągutki się rozpędzały - cieniutkie łapki z okrągłymi szorstkimi „piętkami” zostawiały zabawny łańcuch śladów. Potem zatrzepotały skrzydłami i do śladów na śniegu dodał się dziwaczny, ale na swój sposób harmonijny wzór. Potem pierwsza dwudziestka ciężko oderwała się od śniegu i wzbiła w powietrze za nią druga, trzecia i tak dalej. Nad drogą wyciągnął się długi obłok błękitno-różowych z perłowym odcieniem owadów i okrągły dziób sań uniósł się nieco, jakby chciał się wzbić w powietrze. Waran wiedział, że najbardziej dziarska ciągutka w pełni sił nie wzbije się nad ziemię wyżej, niż dwukrotna wysokość człowieka. Te, co ośmielą się polecieć wyżej, giną bezpotomnie. 
Na dnie tak zwanej drogi było mroczno i nieprzyjemnie. Nie myśleć o krecie - 
rozkazał sobie Waran. Myśl o tym, którego spotkasz u celu podróży. O tym, którego pocztylion wiózł całkiem niedawno tą samą drogą. 
Wjechali w śnieżny tunel - tutaj kret szedł na przełaj, nie dbając o to, czy podróżny zobaczy gwiazdy. Sklepienie niebezpiecznie zwieszało się nad głową - w kompletnej ciemności Waran raczej przeczuł, niż zobaczył zarysy przeszkody; padł na dno sań i zamknąwszy oczy wsłuchiwał się w skrzyp sań i nieprzyjemne brzęczenie ciągutek. 
Kret szedł tędy zaledwie wczoraj i tunel nie zdążył się zapaść... No i teraz też nie powinien. 
Zatęsknił za słońcem. Pocił się w „skórze”, którą można było zdejmować tylko pod dachem i nie na długo. Tak dawno nie miał możliwości nurkowania... 
Tunel skończył się nagle. Głęboka koleina kreciej drogi wydała się Waranowi jasną i prawie przytulną. 
Dobrze byłoby pójść do Podstawki i powiedzieć: „Widziałem go. Rozmawiałem z nim. Znam odpowiedź na pytanie, którego wy, Wasza Niewzruszoność, nie ośmieliliście się zadać... „ 
Nie uwierzyłby. Zacząłby wypytywać. Nie, to beznadziejna sprawa - przychodzić do Podstawki z gotowymi odpowiedziami; on sam przecież nie znalazł Zduna Wędrownika. Co więcej, przekonał się, że tamten nie istnieje. 
Warana ogarnęła senność. Dziurawe nakrycie osłaniało przed wiatrem; do nocy było daleko, nie nadszedł jeszcze czas morderczego mrozu i Waran zasnął, niesiony przez trzy setki błękitno-różowych perłowych muszek. We śnie jawił mu się Podróżnik; uśmiechał się i mówił: no widzisz, wszystko stało się tak, jak miało być. 
Prosiłem cię, żebyś znalazł włóczęgę - i go znalazłeś... 
I wyciągnął do Warana naszyjnik - nić białych i niebieskich ogników. Naszyjnik zaczął się rozrastać, uniósł się nad horyzontem, zalał wszystko dookoła białoniebieskim światłem, od którego tchnęło przeczuciem niebezpieczeństwa. 
Waran ocknął się nagle. Śnieg pod saniami skrzypiał cicho i jakoś tak niepewnie. 
Trzecia setka muszek jak przedtem ciągnęła naprzód, ale pierwsza i druga zniżyły lot, muskając niemal łapkami śnieg. 
Waran podniósł głowę. 
Trzyłapiec stał jak drzewo nad drogą i z daleka rzeczywiście wyglądał jak gruby pień. Dwie przednie kończyny - łapy śniegołazy - obruszyły śnieżną ścianę i teraz stały na pochyłym zboczu, „pięty razem, czubki rozstawione”. Trzecia noga tonęła w śniegu. 
Ciągutki skręciły w prawo - dalej od nieruchomego masywu. Sanie wjechały dziobem w śnieżną ścianę i utknęły. 
Trzyłapiec stęknął ponuro. Ten gasnący jęk wyrażał skrajny głód, wściekłość i gotowość do napaści. 
Waran namacał leżącą na dnie sań pochodnię. Sam się zdziwił własną umiejętnością przewidywania - pochodnia leżała pod warstwą świeżych iglastych gałązek. Trzyłapiec pochylił się nad drogą i wyciągnął ku Waranowi jedyną rękę z dwoma długimi białymi paluchami. 
Między palcami przeskoczyła sinawa błyskawica. 
Waran szczęknął „iskrą” - za pierwszym razem bez skutku. Trzeba było wrzasnąć, cienko i przenikliwie - ostre, wysokie dźwięki nie tyle przerażają trzyłapce, co zbijają je z pantałyku. Ale nie mógł wydać głosu. Znów szczęknął „iskrą”, pochodnia zajęła się nagle i od razu wokół zrobiło się jasno i gorąco. 
Błyskawice pomiędzy palcami stworu były białe i błękitne. Waran wyprostował się całkowicie i uniósł pochodnię nad głową. 


* * * 
- I co, podpaliłeś go? 
Tak zwany gościniec okazał się sporą śnieżną budowlą, obliczoną na co najmniej dwudziestu podróżnych. Waran był tu sam, przytulał się do paleniska i nijak nie mógł 
się rozgrzać. Nadzorca krzyżówki, o tej porze roku odpoczywający i zdychający z nudów, zjawił się osobiście, by uprzyjemnić gościowi pobyt i zaspokoić swoją ciekawość. 
- Podpaliłeś, tak? 
- Nie za bardzo - stwierdził Waran bez entuzjazmu w głosie. - Ale zachowałem życie... dobre i to. Ale setka ciągutek zdechła. Odciąłem rzemienie i je zostawiłem. 
- Setka ciągutek, to nie w kij dmuchał - zauważył przytomnie nadzorca. - Skąd miałeś zaprzęg? 
- Kupiłem. 
- Taaak? Bogaty z ciebie włóczęga, rzadko się takich widuje... 
- A wielu widziałeś? 
- Latem owszem, jeżdżą tędy sanie jedne za drugimi, tam i z potworem, gońcy, pocztylioni, nie nadążysz odprawiać. A teraz... same nudy. 
- Nikt nie przechodzi? Zupełnie nikt? 
- Nie, dlaczego... był jeden. Nie taki bogaty, jak ty... przywiózł go pocztylion Folka. 
Poczekał na drugiego, z Przymroczka i z nim odjechał. Będzie tak z tydzień temu. 
- Tydzień?! 
- No, siedział tu trochę, z pięć, może sześć dni... Kupił ode mnie paliwo na sześć nocy. O tej porze z pocztą zbyt często nie jeżdżą. O proszę, ciebie omal trzyłapiec nie pożarł. 
W takt jego głosu pobrzękiwały cienkie naczyńka na stole. Piec grzał na pół 
gwizdka, wilgotne sosnowe gałązki na podłodze zamarzały i chrzęściły przy każdym kroku, jak tłuczone szkło. 
- Przymroczek? - zapytał Waran. - Gdzie to jest? 


* * *

Morze wyglądało tu jak osłonięty muszlą małż. Pokrywa lodu o grubości kilku sążni, rozwarstwiona, porowata i matowa - nigdy i nigdzie się nie ruszała. Morze, obezwładnione i unieruchomione, miało w więzieniu pewną swobodę - oddychało pod pancerzem, a rytm jego życia przypominał zmianę sezonów i międzysezonów. 
Był odpływ. Droga znikała w przerębli, bardziej przypominającej studnię. Waran szedł, oburącz trzymając się sani. Ciągutki pełzały po pochylni w dół i w dół, w zielonkawy półmrok. 
Studnia się wreszcie skończyła. Pochylnia upodobniła się do trapu. Każdy dźwięk odbijał się od wewnętrznej powierzchni lodu, którego czarny masyw wisiał nad głową 
- poskrzypywanie pochylni, szelest płóz i drapanie muszych łapek, kroki... w końcu zjechali na dno. Waran rozpędził się i popchnął sanie, a ciągutki - ocalałe dwie setki, wzbiły się w powietrze. 
Waran uniósł nad głową latarnię. 
Lód podobny był do sklepienia w wysokiej sali. Zwisały zeń grube, pękate sople. 
Nieustannie rozbłyskiwały i mieniły się rozmaitymi barwami. Rzucały cienie. Waran leciał jak gdyby nad ośnieżonym lasem - tyle, że głową w dół. Podobnego wrażenia doznał kiedyś w młodości, zawisnąwszy do góry nogami pomiędzy błękitem nieba górenów i warstwą chmur zakrywających podednie. 
Droga była tu łatwa, rozjeżdżona płozami i ciągutki nie musiały dobywać z siebie resztek sił. Było tu też znacznie cieplej - Waran zsunął nawet kaptur z głowy. 
Pachniało morzem. Wdychając ten zapach łatwiej było żywić nadzieję. 
Przed tygodniem przeszedł tędy Wędrowna Iskra. Waranowi wydało się, że pochwycił w zęby koniuszek śladu - sam koniuszek, ale chwycił go niby kleszczami i teraz już nie popuści. Tydzień! Być może włóczęga do tej pory tkwi w tym Przymroczku i czeka na kolejnego pocztyliona. W taki czas rzadko tu ktoś zagląda... 
Ciągutki poganiano sygnałami ustnej harmonijki. Na rozkaz „naprzód!” składały się dwa wysokie akordy. Echo skakało niczym piłeczka, odbijając się wielokrotnie od lodowego dachu i wracając na dół. Ciągutki brzęczały miarowo. 
Waran przez chwilę się wiercił, moszcząc sobie wygodniejsze miejsce w saniach. 
Namacał dłonią twardą grudkę i podniósł ją do oczu - była to zdechła muszka, jedna z tych, które zginęły w starciu z trójłapcem. Perłowy pancerzyk zmętniał, skrzydełka były osmalone, przezroczyste kulki oczu powlekła mętna błonka; Waran z przykrością wyrzucił truchło za burtę. Zawsze lubił te stworzonka, małe i kruche z pozoru, ważyły tyle, co ołowiane kulki i mogły bez szczególnego wysiłku ciągnąć sanie dzień i noc. Nie były tylko odporne na ogień... 
Po obu stronach drogi, odbijając światło latarni, sterczały zwierciadlanie gładkie tyczki. Poza nimi nie było tu żadnego światła; Waran siedział, trzymał się burt i patrzył, jak tyczki jedna za drugą odpływają wstecz. 
Żeby tylko nie zapomnieć w pogoni o swoich wszystkich pytaniach. I pamiętać o Podróżniku. Magowie - a przecież kiedyś wydawało się to takie ważne - z każdym rokiem odpływali w zapomnienie, ich wizerunek zaś był coraz bardziej zamglony. 
Podczas minionych dziesięciu lat Waran nie natknął się na ani jednego z nich. 
Zapragnął ponownie zagrać „naprzód”, ale się powstrzymał. Ciągutki i tak oddawały już wszystkie siły - było ich tylko dwie setki, nie trzy i choć droga była lekka, na skrzydełkach osiadała im wilgoć, co mocno je obciążało. 
Szum przyboju był coraz głośniejszy. Droga dotarła już całkiem blisko do skrawka otwartego morza. Waran stłumił pragnienie podejścia do wody i popatrzenia na toń. 
Hamowanie ciągutek, a potem ponowne ich rozpędzanie - nie miał na to ni czasu, ni sił; a na dodatek istniało niebezpieczeństwo poplątania uprzęży. 
Potem daleko w przedzie pojawił się ognik. Waran uniósł się nieco na saniach - 
ktoś rozpalił przy drodze ognisko. Sprawa niby nie nadnaturalna, ale niezwykła - o tej porze roku i pod lodem... 
Sygnał „stop” brzmiał dla ciągutek jak niski, uspokajający jęk. Sanie popłynęły wolniej, ciągutki opuściły się niżej, pierwsza dwudziestka dotknęła ziemi, potem wylądowała druga i trzecia... 
Przy ognisku siedział człowiek w takiej samej, jaką miał Waran „skórze”. Na kolanach miał myśliwską rohatynę o stalowym ostrzu. Położył ją na kolanach chyba niedawno; patrzył spode łba i widać było, że gotów jest stawić czoła obcemu, trójłapcowi, a choćby i samej Szuu... 
- Witaj, dobry człowieku - pozdrowił go Waran nie wyłażąc z sań. - Na Przymroczki dobrze jadę? 
Siedzący przy ognisku nie odpowiedział. Waran dopiero teraz zobaczył, że obok niego leży spętana sznurami tusza morskiej kozy. Myśliwi, a zwłaszcza ci ze zdobyczą, zawsze patrzą wrogo, widząc w każdym napotkanym człowieku amatora łatwo zdobytego mięsa. 
- Jestem podróżnym - Waran rozłożył otwarte dłonie, pokazując, że nie ma w nich broni. - Jadę do Przymroczków. Daleko to? 
- Niedaleko - myśliwy wreszcie zdecydował się rozewrzeć wąskie wargi. - Jedź 
dalej, staruszku. Prosto wedle tyczek, a na rozdrożu w prawo - i zaraz będą Przymroczki. 
- Nie dasz się ogrzać? 
- A co, zimno jest? 
- No przecież nie gorąco - uśmiechnął się Waran. - Co ty, chłop na schwał i boisz się bezbronnego staruszka? Zjem ci kozę, czy co? 
Myśliwy się odwrócił. Był bardzo młodym człowiekiem, w jego oczach Waran w istocie mógł wyglądać na staruszka i to na staruszka bezbronnego. 
- Siedzi w niej kościogryz - stwierdził myśliwy, patrząc sobie pod nogi. - Jedź 
dalej. 
- Ha! - Waran przeniósł wzrok z chłopaka na tuszę, a potem znów spojrzał na myśliwego. - Daj sobie spokój. Zycie ci niemiłe, czy co? 
Chłopak pokręcił głową: 
- Nie. To moja zdobycz. W domu nie ma co jeść. Wykroję go. 
Waran wysiadł z sań. Zagrał ciągutkom krótki sygnał odpoczynku. Muszki zbiły się w kłąb, zahuczały radośnie, zabrzęczały i zaczęły przecierać cienkimi łapkami przezroczyste skrzydełka. 
- Pomóc ci? - zapytał Waran. 
Chłopak spojrzał nań ze zdziwieniem w oczach: 
- Coś ty, dziadku? 
- Żaden ze mnie dziadek - Waran przysiadł się do ogniska, zdjął rękawice i podsunął dłonie ku nikłemu ogieńkowi. - Jestem wędrowcem, i można by rzec, człowiekiem bywałym... 
- Ty też? 
Waran powstrzymał się od żwawszego ruchu. Bardzo powoli uniósł głowę: 
- A co, często tu widujecie podróżnych? 
- Niedawno jeden przejeżdżał... z tydzień temu będzie... Całkiem stary. Nocował u nas w domu... 
- Rozpalił ogień? 
- A skąd ty to wiesz? 
- Taki jest zwyczaj na Wybrzeżu... i na Stepie też jest tak przyjęte. 
- A skąd ty to wiesz?! 
- Bywałem na Wybrzeżu, i na Stepie. 
Chłopak patrzył na niego, zapomniawszy o swojej rohatynie, kozie i kościogryzie. 
- Kłamiesz - powiedział, jakby się broniąc przed prawdą. - Nigdzie nie byłeś. 
- A on? Ten wędrowiec, też kłamał? 
Chłopak odwiódł spojrzenie w bok. 
- Nie. On... nie kłamał. 
- Odszedł? Czy... - Waran wstrzymał oddech. 
- Odszedł - chłopak znów wbił spojrzenie w ogień. - Tylko jedną noc spędził pod naszym dachem. 
- Z pocztylionem? 
- Nie. Karawana za góry jechała, więc zabrał się z nimi. 
- Kiedy? 
- No przecież mówię... Z tydzień temu. 
- Waran wstał: 
- Ty kiedykolwiek wybierałeś kościogryza? 
- Nie. 
- I próbujesz? Bałwan jesteś. 
Chłopak mruknął coś z urazą i gniewem, ale Waran już nie słuchał. Podszedł do kozy - tusza leżała na boku, a w jej wnętrzu, pod obróconym do góry bokiem, coś się wyraźnie poruszało. Słychać też było trzask kości. Waran skrzywił się z gniewem. 
Zdun Wędrowiec odchodził wciąż dalej i dalej, przeklęta karawana niosła go ku górom. 
Nieopodal wzdychało i przewracało kamyki zimne morze. Po przeciwnej do ogniska stronie „skóra” pokrywała się szronem; chłopak też był siwy od głowy po nogi. 
I Waran był siwy, choć w przeciwieństwie do ubrania, jego broda już nie miała odtajać. 
Potrząsnął rękawem. Na dłoń wysunął mu się wąski i długi nóż; Waran wetknął go ostrzem w ognisko. 
Chłopak uważnie patrzył mu na ręce. 
- Jaką drogą poszła karawana? 
- Traktem. 
- A druga, kiedy przyjedzie? 
- Nie wiem. 
- I co cię podkusiło, żeby wziąć kozę z kościogryzem? 
Chłopak zrobił ponurą minę i nie odpowiedział. 
- Tutaj - Waran wypalonym węgielkiem narysował krzyż na wypukłym boku kozy. 
- Jak powiem, uderzysz tu rohatyną. Tylko bij mocno, nie bój się uszkodzić skóry, o ile choć trochę cenisz swoją... Gotów? 
Chłopak oburącz ujął drzewce. Zbladł silnie. Popatrzywszy na Warana skinął 
głową. 
- Nuże... - Waran wciągnął rękawice i wyjął głownię z ognia. - Imperatorze dopomóż! 
Trójgraniasty grot rohatyny z trzaskiem przebił kozią skórę. Rozległo się osobliwe cmoknięcie, które echem odbiło się od lodowego sklepienia nad ich głowami, wróciło i odbiło jeszcze raz. 
Z krwawej dziury w skórze błyskawicznie wypuczył się wklęsły kielich ciemnoczerwonej meduzy z tnącą krawędzią galaretowatej kopuły. Myśliwy krzyknął, a meduza zacisnęła się jakby w śmiertelnym skurczu; w rzeczy samej kościogryzy jednym takim ruchem mogły odciąć człowiekowi dłoń. Waran odczekał, aż kielich z zębatym brzeżkiem się otworzy i pchnął w sam jego środek rozżarzonym nożem. 


* * *

- Nie będzie karawany - stwierdził pocztylion. - Ruszaj sam albo siedź i czekaj na następną. A co? Ulep sobie domek, z miesiąc wytrzymasz. A potem zrobi się cieplej. 
- Dziękuję - Waran ponownie wlazł do sań. - Nie mam czasu na czekanie. 
- Ale bacz, że noc idzie! Zamarzniesz i ciągutki wygubisz... 
Zamiast odpowiedzieć, Waran wyjął harmonijkę i zagrał zaprzęgowi sygnał 
„naprzód”. 
Karawana jedzie powoli, zatrzymuje się przy każdym domostwie, czeka na spóźnionych, długo odpoczywa i skupuje żywność na zapas. Włóczęgę i jego prześladowcę dzieli wszystkiego sześć dni. 
Odprowadzający go młody myśliwy rzekł z tęsknotą i smutkiem w głosie: 
- Poszedłbym z tobą. Imperator mi świadkiem... poszedłbym. 
- To co ci przeszkadza? Jedźmy. 
Chłopak się dziwił. Długo milczał, pomagając Waranowi uporządkować uprząż. 
- A  ten...  powiedział, że jak to się mówi, w domu najlepiej, rodzina i takie tam... 
- Decyzja należy do ciebie. Zechcesz - odejdziesz. Jak ja kiedyś. 
- No przecież - ręce chłopaka, wprawnymi ruchami wiążące ciągutki w uprzęży, zwolniły tempo ruchów - mam narzeczoną. Ona nie odejdzie, ma chorą matkę i w ogóle.. ; jakże to tak: baba w drodze? Niesłychana rzecz. 
Waran nagle poczuł przypływ gniewu. Nie było to rozdrażnienie ani krótki wybuch - ogarnęła go prawdziwa wściekłość, zimna i wyrachowana. 
- Rób jak chcesz - powiedział przez zęby, odsuwając młodzika od uprzęży. - Jeżeli miałbyś łazić z miejsca na miejsce, nic nie robić i karmić się bajkami, to tak, lepiej zostań. A jeżeli... 
Chłopak zatrzepotał powiekami. Całe życie mu się wydawało, że włóczęga to ten, który się włóczy, nic nie robi i karmi się bajkami; nie rozumiał, dlaczego gość nagle się zamknął jak drzwi, nie zostawiając szczelinki dobrego nastroju. 
- Boisz się śmierci? - zapytał Waran. 
Młodzik nieco się zdziwił: 
- No... przecież na polowaniu... różnie bywa, ale jeżeli człowiek ma się na baczności i w porę sięgnie po nóż, jak ty z tym kościogryzem... 
- Nie o tym mówię. Co, nie rozumiesz, że tak czy owak umrzesz, choćbyś nie wiem jak na siebie uważał? 
Rozmowa wiodła do nikąd. 
- Ten podróżny, który był tu przede mną... - odezwał się Waran ze znużeniem - 
kazał ci siedzieć w domu i nigdzie się nie ruszać? 
- Tak. 
- Mądry człowiek... Znaczy, zostań. Szczęśliwego wesela ci życzę. 
Ciągutki brzęczały. Waran przykrył twarz dziurawym pledem; na niebie migały gwiazdy, jak rozsypany naszyjnik. 


* * * 
W wielkiej osadzie - tysiąc krytych drewnem dachów! - Waran znalazł 
przewodnika karawany. Mężczyzna o czerwonej twarzy i ciężkim spojrzeniu siedział 
na dziedzińcu i odpoczywał po trudach ciężkiej drogi - już piąty dzień, jak donieśli Waranowi gapie. 
- Za pytanie ludzie biorą pieniądze - odezwał się przewodnik nie patrząc na Warana. - Zapłacisz? 
Waran położył na stole srebrną monetę. Oczy przewodnika pojaśniały i po raz pierwszy spojrzał na twarz rozmówcy. 
- Eee... czy to nie ten, za którego wyznaczono nagrodę? 
Waran patrzył nie mrugnąwszy okiem. 
- Nie rozumiem... 
- No, ten staruszek, którego szukasz i za którego srebrem płacisz. Czy to nie ten włóczęga, za którego złote góry obiecywali? Wszystkich wypytywali, wszystkim się przyglądali, a kupcom z karawan to już brody obcinać chcieli. 
Waran przygryzł język. Przeklęta niecierpliwość skłoniła go do rozrzutności, a tu przecież nie stolica, tu za mizerną pięćdziesiątkę można kupić zaprzęg na trzy setki ciągutek. 
- To mój rodzony ojciec - powiedział patrząc w żółte oczy przewodnika. - W 
dzieciństwie nie dopilnowaliśmy i odszedł. Będziesz mówił, czy nie? Bo zabieram pieniążek. To jak? 


* * *

Rozmowa z przewodnikiem zostawiła po sobie niedobre wspomnienia. 
Najmądrzej byłoby zejść ze szlaku i ukryć się na jakiś czas, ale Waran chwyciwszy w zęby koniuszek śladu wzgardził głosem rozsądku. Jedynym środkiem ostrożności, na jaki mógł sobie teraz pozwolić, było sprzedanie zaprzęgu i pójście piechotą, i to nie po drodze, zataczającej pętlę wokół niezamarzającego błota, a na przełaj, po starej grobli. 
Pomiędzy nim, a tym kogo tak uparcie ścigał, były teraz cztery dni drogi. 
Błoto było znacznie cieplejsze od otaczającego je świata. Błoto bulgotało. Waran szybko się przyzwyczaił do jego zapachu - podczas wędrówek zdarzało mu się wąchać znacznie bardziej śmierdzące rzeczy. A błoto pachniało jak zwierzę, wielkie, brudne, ale bezmózgie i dlatego niczemu nie winne. 
Znad ciepłej brei podnosiła się mgła. Waran nie słyszał nawet własnych kroków; latarnia którą niósł przed sobą oświetlała tylko miejsce na kładce, na którym powinien był postawić nogę. Jakbym się jeszcze nie urodził, myślał Waran idąc otoczony ciszą i mgłą. Jakby nic się jeszcze nie zaczęło. I nic się nie skończyło. Nila? 
Minęło tak wiele lat, a mnie się wciąż wydaje, że ją pamiętam. I może nawet na mnie czeka - w miejscu, o którym mi opowie Zdun Wędrowiec. 
O ile zdołam zadać właściwe pytanie. 
Szedł przez całą noc. O świcie mgła uniosła się w górę; nadal zakrywała niebo, ale odsłoniła bulgoczącą powierzchnię wody. Błoto ciągnęło się z lewej i prawej strony, nadymające się i pękające bąble wyglądały jak mętne oczy. Błoto wytrzeszczało gały, żeby lepiej się przyjrzeć przybyszowi, i jakby nie wytrzymując jego nieznośnego widoku oczy pękały zionąc smrodem. 
Nieznośny zapach tężał i Waran musiał się uciec do osłaniania twarzy chustą. 
Bardzo chciał, żeby grobla się wreszcie skończyła, ale tymczasem wypełzała nieustannie spod mgielnej zasłony niczym rozwijająca się taśma - wąska, śliska i niepewna droga. 
W niektórych miejscach grobla zdążyła przegnić. Niekiedy trzeba było przeskakiwać przez pełne nieustannie pękających bąbli jamy. Kępy, od których się odbijał, ustępowały, cofały się w głąb i za każdym razem czuł strach, że okrąglaki nie wytrzymają naporu i rozstąpią mu się pod nogami. 
Im dalej, tym błoto robiło się cieplejsze. Przedtem gdzieniegdzie pojawiały się lodowe tafle pokrywające błocko wysepkami. Teraz pokazała się trawa - jej jasnozielone nierówne kępy, poprzetykane ciemnozielonymi plamami mchu przypominały Waranowi topograficzne mapy. Niektóre łączki wyglądały tak pewnie i trwale, że chciałoby się na nich wyciągnąć i podłożyć ręce pod głowę. Wśród mchu kwitły duże, blade i prawie przezroczyste kwiaty. 
Coraz częściej też trafiały się „gorące wanny” - jamy w mule wypełnione przejrzystą wodą, nad którą unosiła się para. Waran czuł bijące od powierzchni ciepło. 
Błotny zapach był w takich miejscach słabszy. Miał ochotę zatrzymać się i wykąpać - 
przeciwstawienie się tym pokusom było trudniejsze, niż nieuleganie dość prymitywnym pułapkom „łączek”. 
Potem smród zrobił się jeszcze bardziej gęsty - Waran musiał oddychać ustami przez zaciśnięte zęby. Wydawało mu się, że coś nań czyha - przed nim i zupełnie niedaleko. Zwolnił kroku; mgła pochłaniała dźwięki i nie było już słychać niczego, absolutnie niczego; to, co kryło się przed nim, albo zdechło, albo się ukryło. 
I wtedy zobaczył przerwę w grobli. 
Pokrywa trawy i mchu, cały „topograficzny rysunek” był w tym miejscu rozerwany, jakby w błocie niedawno walczyły ze sobą dwie gigantyczne świnie. 
Krawędź kładki przypominała nadgryzioną kiełbasę, Waranowi wydało się nawet, że widzi ślady gigantycznych zębów. Rozejrzał się dokoła: błoto nadal wytrzeszczało swoje nadymające się i pękające ślepia, a kłęby mgły snuły się nad ziemią niczym widmowy orszak pogrzebowy, który przed tysiącem lat zgubił swój katafalk. 
Grobla znikła. Przed nim, w odległości może dziesięciu kroków, mgła ponownie się zgęszczała i tam - taką Waran miał nadzieję - było może przedłużenie drogi. 
Niewiadomy kataklizm nie mógł chyba zniszczyć całej grobli - to raczej dziura, przerwa, ale nie koniec drogi. 
Opadłszy na czworaki zbliżył się do rozerwanego krańca kładki. Spróbował 
zmacać grunt podróżnym kijem. Żadnej nadziei - kij wchodził w błoto bez oporu, niełatwo go za to było wyciągnąć. Belki pod Waranem uginały się niebezpiecznie, a powierzchnia błocka kołysała się w ślad za nimi - niczym brudny kisiel. Po błocie rozchodziły się drobne, powolne fale, jedno chybnięcie pociągało za sobą drugie - 
breja nie była jednorodną. Waran przyjrzał się i znieruchomiał - drgania zamarły i wszystko ponownie stało się czarne, nieruchome, beznadziejne... 
Wstał. Zamachał rękami utrzymując równowagę. Podskoczył. 
Krawędź kładki wydała dziwne cmoknięcie. Jedna za drugą popłynęły fale. 
Natrafiwszy na przeszkodę zmieniały kierunek, a to, co leżało w błotnistej brei drgało ledwo zauważalnie, wplatając we wzór wody swój własny, odrażający wzór. 
Waran wstrzymał oddech. Podskoczył ponownie, zapominając niemal o ostrożności. Na samej krawędzi kładki, wprost przed nim, leżała skurczona siedmiopalczasta i szponiasta łapa, z kościstymi wyrostkami na grzbiecie każdego palca - a każdy palec był wielkości rocznego dzieciaka. 
Waran przełknął ślinę. Dotknął łapy pałką - okazało się, że jest twarda, jakby pokryta chityną. Błotna breja zakołysała się i Waran mógł odnaleźć wzrokiem nadgarstek, łokieć i... co tam jeszcze? Druga ręka? 
Stworzenie było martwe od kilku tygodni. Leżało rozrzuciwszy łapy? ręce?... na samej powierzchni w wyrwie i nie tonęło, jak zmęczony pływak, który odpoczywa w morzu na plecach. 
Kim był potwór za życia, kto śmiał go zabić, jak i dlaczego tego dokonał i gdzie jest teraz - wszystko to nie miało wielkiego znaczenia. Waran wolałby myśleć, że stwór leżący teraz w błotnej brei zdechł spokojnie sam z siebie - ze starości... (jak stary Zigbam, podsunęła mu z usłużną drwiną pamięć głosem Podstawki). Jakkolwiek by tam było, Waran stanął oto przed wyborem - wrócić, wykupić swój zaprzęg, okrążyć błoto i kontynuować pogoń z kilkudniowym opóźnieniem... 
... albo iść dalej. 
Ponownie tknął pałką czarną łapę. Prawie nie drgnęła; leżała zalana błockiem, wnętrzem dłoni w dół. Przedramię kierowało się ku łokciowi, skąd można było przypuszczalnie przejść na ramię... 
Cztery i pół dnia dzieliło go od Zduna Wędrownika. A jeżeli wróci - wszystko wydłuży się w tydzień i łatwo będzie stracić nieco wystygły już ślad. Zwłaszcza na bardziej uczęszczanych skrzyżowaniach szlaków. I szczególnie wtedy, gdy się boisz każdego przewodnika karawany - a nuż już cię sprzedał, a nuż już mu zapłacili ludzie Jego Niewzruszoności Filaru Imperium? 
Z drugiej strony, nie wiadomo, czy grobla dalej istnieje; walczące potwory mogły ją unicestwić na długość całego dnia wędrówki! 
Leżąca przed nim mgła ani myślała się rozwiewać. Przeciwnie, zaczęła gęstnieć. 
Waran mocniej ujął pałkę i przeskoczył na grzbiet gigantycznej dłoni. Dłoń zanurzyła się nieco głębiej pod jego naporem, ale za to uniósł się łokieć; Waran ponownie skoczył przed siebie. Cielsko potwora głośno zgrzytało pod jego stopami - 
nie wiadomo, czy był pokryty łuską, zbroją czy chitynową skórą. Mgła zwarła się za plecami wędrowca, zniknął kraniec grobli, ale i przed sobą nie widział niczego, co mogłoby mu dodać otuchy - tylko czarne wzgórze boku pokonanego stwora. 
Wskoczywszy na grzbiet poślizgnął się i niewiele brakowało, aby stracił równowagę. 
Popatrzył uważnie przed siebie - drugiej ręki leżącego nie było widać, ale za to na powierzchni błota leżało rozpostarte, pokryte kępami pierza i obłuszczonej błony skrzydło. 
Czepiając się szorstkiej i pomarszczonej skóry popełznął w kierunku, gdzie powinna się znajdować głowa potwora. Trup kołysał się i pogrążył odrobinę głębiej; w kłębach mgły Waran zobaczył ostro zarysowany, prawie ludzki podbródek i krzywy dziób, otwarty, jakby jego posiadacz umarł krzycząc. Resztę skrywało błoto. 
Waran przeskoczył na skrzydło. Dźwięk był taki, jakby się rwała gruba pajęczyna; Waran pełznął na czworakach, potykając się o ostre nadłamane kości i szorstkie lotki. 
Skrzydło się skończyło, a grobli nadal nie było widać. Mgła, jakby na urągowisko, podnosiła się powoli, a grobla wciąż się nie pojawiała - nic, tylko breja, mętna i rozedrgana i gdzieniegdzie błotniste oko... 
Skrzydło martwego stwora było jedyną rzeczą, która odgradzała Warana od łapczywej i gęstej toni, z której nie sposób wypłynąć - można w niej tylko utonąć. 
Doskonale rozumiał, że nie może już zawrócić - doczołgawszy się do krawędzi skrzydła położył się na brzuchu i poczołgał dalej, błagając trzęsawisko, by poczekało i podtrzymało go choć przez chwilkę, jak podtrzymywało czarnego skrzydlatego trupa. 
Trzęsawisko nie usłuchało. W przeciwieństwie do trupa, Waran poruszał się odpychając łokciami i kolanami - i bagno chwytało go jak zastygający klej chwyta muchę. Idioto, przeklinał się Waran, rwąc przed siebie i ponownie grzęznąc. Szkoda ci było dwóch dni... Warto było porzucać Nilę, żeby teraz ugrzęznąć na zawsze w tym gównie? 
Warto było rzucać wyzwanie Podstawce? 
Warto było?! 
Ręka trafiła na coś twardego. Brzeg kładki, rozmoknięty, ale trwały, dobre, porządne drewno... droga... 
Wyczołgawszy się na groblę długo leżał, kompletnie wyzuty z sił, jak umazana w miodzie mucha. 


* * *

Osadę wzniesiono na tak stromej skale, że ulic prawie tu nie było - tylko same schody. Domy, pobudowane jak jaskółcze gniazda, wszystkie zwrócone były frontonami w jedną stronę - w dół zbocza. Ludzie byli tu surowi i podejrzliwi. Brudny i strasznie wyglądający włóczęga, który wyłonił się z trzęsawiska, nie miał szans na to, żeby ktoś go przenocował. 
Z nadejściem nocy zrobiło się zimno. Szerokie schody, wyrąbane w skale i będące główną arterią osiedla pokrył lód i zrobiły się niebezpieczne. Waran szedł od drzwi do drzwi, stukał pałką i odchodził na bezpieczną odległość - gospodarz nierzadko pojawiał się na progu w towarzystwie łańcuchowego węża. 
- Dobry człowieku, wpuść wędrowca na noc, bo przyjdzie mi tu zginąć... 
- Idź dalej. 
- Szukam... 
Złowrogi syk. Zamknięte drzwi. W pewnej chwili Waran nawet się przestraszył: a co, jeżeli Wędrowna Iskra przyszedł do tej osady i nie znalazł noclegu, i zamarzł - albo stoczył się w dół po schodach, połamał kości i utonął w kanale? 
- Dobry człowieku, wpuść wędrowca choć na kilka godzin. Mam pieniądze, zapłacę... 
- Przechodź, straszydło jedne, dalej... bo spuszczę węża! 
- Powiedzcie przynajmniej, do kogo mam pójść? Kto przyjął pod dach wędrowca przed trzema dniami? 
Skrzypnięcie zamykanych drzwi. 
Waran przysiadł na stopniu. Jego „skóra” pokryta była grudami zaschniętego błota, twarz była jedną warstwą brudu, pałka w ręku wyglądała jak posoch i sam jego widok mógł przerazić najbardziej gościnnego człowieka. Nie trzeba było walić bez wyboru we wszystkie drzwi, a dobrze pomyśleć - co zrobił Zdun Wędrownik, wszedłszy do tej osady? 
Powoli, stawiając ostrożnie stopy i mocno wciskając obcasy w lód, Waran zszedł w dół po oblodzonych i wydeptanych stopniach głównej ulicy. 
Pachniało dymem. W kamiennym korycie szemrał niezamarzający strumyk, wypływający najwyraźniej z błot. Waran zstępował coraz niżej i niżej; w niektórych okienkach - okrągłych otworach w skale - zapalały się już pierwsze światełka. 
Wędrowiec zatrzymał się na skrzyżowaniu uliczek. Otwierał się stąd widok na sąsiednią skałkę, pokrytą śniegiem. Za skałą zastygało w czerwieni wieczorne niebo. 
W wąwozie panował już zmrok; leżąca jeszcze dalej dolina zasnuta była mgiełką. 
Gdzieś tam brnął drogą albo jechał obok pocztyliona, lub rozpalał ogień w gościnnym domu ten, dla którego Waran porzucił Nilę. 
Nie dla niego, poprawił się. Dla prawdy. Po to, żeby wiedzieć. I z powodu prośby Podróżnika. 
Ponownie usiadł na stopniu, który tym razem wydał mu się dziwnie zimny - 
chłodniejszy od lodu. Wszystko, co wydawało mu się do tej pory tak ważne - drogi niczym żyłki w drewnie, ogieniek w palenisku, mag rodzący się w szczęśliwym domu - 
zbladło i straciło znaczenie. 
Nie da się zawrócić czasu. 
Czas. 
Jest starcem. Zmęczył się i wszystkiego ma dość. 
Schody spływały w dół. Waran siedział, zwiesiwszy ręce między kolanami. 
Dreszcze, które dręczyły go przez cały dzień powoli mijały. Pustkę powoli wypełniało ciepło. 
Zmęczył się, a teraz nareszcie ogrzeje się i wyśpi. Nie trzeba nikogo o nic prosić - 
już jest mu ciepło, już zasypia. 
Przed oczami zatańczyły mu białe i błękitne ogniki. Naszyjniki tańczyły ze sobą w pięknym korowodzie - żywe i żwawe... 
Otworzył oczy. Powieki wydały mu się rozdęte jak poduszki. Mając już pewność, że zamarza, pomyślał, że umieranie na siedząco jest poniżające. Niechby umarł 
czołgając się - ale w ruchu. Żeby tylko nie siedzieć i nie czekać. 
I popełznął po schodach w dół - opierając się o stopnie rękami i nogami. 
Na zakręcie, na samym skraju osady, zobaczył przed sobą drogę przez wąwóz - 
dwa grube łańcuchy przerzucone ponad przepaścią. Obok wiszącego mostu stał 
domek - nie wycięty w skale, a zbudowany z kamieni. 
W kwadratowym oknie płonęło światło. 


* * *

- Twardy jesteś - stwierdził przewoźnik ni to z zawiścią, ni to z uznaniem. - Tutaj, bywało, zagapisz się, ziewniesz kilka razy - i nie obejdzie się bez odmrożenia... 
paskudna to rzecz. A ty, jak jaka gadzina, niech mi Imperator wybaczy. Palcami ruszasz. Nawet nosa ci nie odmroziło. 
Waran siedział przy rozklekotanym drewnianym stole. Przewoźnik karmił go zwykłą gotowaną kaszą i poił wrzątkiem - w cenie, jakiej by nie zażądali najlepsi restauratorzy stolicy. Był chciwym człowiekiem - i jego chciwość uratowała Waranowi życie. 
- Nie mam już pieniędzy - stwierdził Waran, kiedy przewoźnik zaproponował mu repetę. Powiedział to spokojnie, patrząc gospodarzowi w oczy; w rzeczywistości miał 
jeszcze kilkaset realów zaszytych w koszulę, ale nie chciał, żeby z powodu tych mizernych w końcu pieniędzy gospodarz wziął na siebie grzech morderstwa. 
- Jasna sprawa - przewoźnik machnął ręką. - My, biedacy, będziemy hulać po świecie, a ty, robolu, karm nas za darmo... 
Waran wzruszył ramionami: 
- Trafiłem się tu pewnie jeden jedyny w przeciągu ostatnich stu lat. I nie jestem nędzarzem, dobry człowieku, nieźle ci zapłaciłem. 
- Aha! - przewoźnik uśmiechnął się chytrze. - Akurat, jeden... Był tu przed tobą staruszek - odszedł przed trzema dniami. Nic, tylko gościniec otwierać. Ten też wciąż się żalił: nie i nie... A dwa dni mieszkał u mnie, jadł, spał i nie narzekał. Jak myślisz: otwierać gościniec? A może po tobie przez kolejne sto lat nikt tędy nie przejdzie? 
- A kogo tu wozisz? 
- A swoich. Tam za górą jest wieś, Mechoradka... naszych kobiet połowa stamtąd pochodzi, i my swoje tam też wydajemy. Krewniacy. Sprawy wszystkie też tam załatwiamy: handel i inne... Tam i z powrotem; w żniwa nie da się odpocząć, łańcucha nie ma kiedy naprawić - tak ludzie jeżdżą. 
- A łańcuch pewny? 
- Jak skała. 
- I co, nigdy się nie zrywa? 
- Jakże nie! Bywa... Sąsiad Głot zabawił się w Mechoradce, wracał po pijaku, machnął mi, ja mu ławeczkę podesłałem, a on pijanica, zleciał w dół. Nie znaleźli go nawet - wiosna, rzeka wzburzona, poniosła gdzieś ciało... Tak... A ty po drodze nikogo nie spotkałeś? 
- Groblą szedłem. 
- Nie łżyj! Grobla rozwaliła się z dziesięć lat temu! 
Waran zaczął opowiadać. Kiedy doszedł do opisu martwego potwora przewoźnik otworzył gębę ze zdumienia. 
- I tak się przedostałem - skończył Waran wzdychając. - Dlatego masz rację: przed groblę teraz już przejść się nie da... Ale ja poszedłem. I wiesz co myślę? Tu u was nawet ptaków nie ma, a ciągutki też wysoko nie lecą - zdychają. Ciężkie niebo - tak mówią o takich miejscach. A tamten, w błocie, miał skrzydła... dobre skrzydła. Nie do ozdoby, tylko do latania. A gdzie mu tu latać? A jak jest nietutejszy, to skąd się wziął? 
Tyle już lat po świecie chodzę - i o takich stworach nie słyszałem. 
Przewoźnik długo mu się przyglądał. Potem otworzył gębę, odchylił się w tył i parsknął takim śmiechem, że zaskrzypiała drewniana ławeczka. 
- No, bo... nie lada bajarz z ciebie - wymamrotał krztusząc się ze śmiechu. - Ależ wymyślił... A ja z początku uwierzyłem... Potwór ze skrzydłami i dziobem... w błocie... 
Ale wymyślił! Szkoda, że nie przechodzą tędy wędrowcy, człowiek nic, tylko by siedział i uszy wytężał... 
Waran nic nie powiedział. Łyknął z kubka kolejną porcję chłodnej już, przegotowanej wody. 
I też się uśmiechnął. 


* * * 
Rankiem przedostał się na drugą stronę przepaści, machnął ręką przewoźnikowi, poprawił worek na plecach i ruszył dookoła skały po wąskiej, ledwo widocznej ścieżce. 
Od ściganego przezeń Zduna dzieliły go trzy dni - i odległość ta miała się nie zmienić w przeciągu wielu kolejnych tygodni. 
W Mechoradce włóczęga się nie zatrzymał - poszedł dalej, zostawiając ślad w chatce pastucha na skraju doliny. Pastuch przenocował i Warana; dalej włóczęga poszedł piechotą, ale choć Waran zdrowo wyciągał nogi, do noclegu (a noce tu wciąż jeszcze były zabójczo zimne) odległość pomiędzy nim i Iskrą mierzyła przynajmniej trzy dni drogi. 
Im dalej szli, jeden za drugim, tym bliżej było do wiosny. Na dość uczęszczanym skrzyżowaniu szlaków - schodziły się tu drogi po rzece i przez równinę - Waran niemal stracił ślad; w miejscowym zajeździe czy gościńcu zatrzymywało się jednocześnie do dwudziestu podróżnych dziennie i Waran dostał tu dwie zupełnie przeciwstawne wskazówki - gospodarz twierdził, że człowiek odpowiadający opisowi poszukiwanego przez Warana włóczęgi poszedł pieszo na południe, a jego żona upierała się, że wsiadł do łodzi i popłynął w dół rzeki. 
Waran pobiegł na przystań. Wiele trudu (i pieniędzy) kosztowało go zebranie informacji o łodziach, które poprzedniego dnia odbiły w dół rzeki. W żadnej z nich nie odpłynął nikt podobny do poszukiwanego starca - sami wioślarze, kupcy i robotnicy szukający pracy. Kopnął się więc na południowy trakt i tu mu się poszczęściło - znalazł 
jadącego w tę samą stronę pocztyliona. Jazda omal się nie zakończyła pechowo - w sporym osiedlu, do którego poczciarz podwiózł Warana, nikt nigdy nie słyszał o starym włóczędze. Na szczęście pocztylion przypomniał sobie o miniętym wcześniej skrzyżowaniu szlaków, przez które przejechali nawet się nie zatrzymując, a gdzie wędrowiec mógł skręcić w lewo lub w prawo. Waran wrócił tam na piechotę, rzucił 
monetę, wybrał kierunek i kopnął się pospiesznie na południowy wschód - w pogoni za tym, który coraz bardziej się oddalał. I tu szczęście nareszcie się do niego uśmiechnęło: ślad włóczęgi odnalazł się w maleńkiej osadzie na brzegu wielkiego jeziora - co więcej, włóczęga zatrzymał się tam dłużej niż na jedną noc i dlatego, mimo skoków za fałszywymi tropami, pomiędzy Waranem a Wędrownym Zdunem wciąż zostawały tylko trzy dni drogi. 
Nadeszła wiosna, a z nią roztopy. Waran liczył na to, że ten, któremu depcze po piętach zatrzyma się choć na krótko w jednej ze wsi czy miasteczek, ale włóczęga wyszedł na kamienny trakt i szedł nie zmniejszając tempa. Waran szukał środka transportu dla siebie - jakiegokolwiek, za każde pieniądze; w tych krajach wszystko, co służyło przewozowi towarów, poruszało się z prędkością pieszego albo wolniej. 
Poczciarze wozili pocztę raz w miesiącu - na taczkach. Leżąc bezsennie na pryczy w zajeździe (nie mógł już jak w młodości wędrować przez tydzień bez odpoczynku) wyobrażał sobie skrzydlaka - białego, krzepkiego i pod siodłem. Widział go zaskakująco wyraźnie, do najdrobniejszego piórka i ostatniego węzełka na drabince przy siodle, patrzył na siebie samego, jak rano sadowi się na grzbiecie ptaka i wzbija nad traktem, nad wiejskimi drogami, a po całodziennym locie widzi pod sobą samotną figurkę brnącą poboczem jednej z nich... 
Gdybyż do stworzenia skrzydlaka wystarczyła gwałtowna i nagląca potrzeba! 
Waran poważnie zastanawiał się, jak by tu się dostać do namiestnika prowincji, pod jakimkolwiek pozorem przekraść się do ptaszarni i porwać choćby pisklę, albo spisanego już ze stanu starego zdechlaka. Ale siedziba namiestnika znajdowała się daleko na wschodzie i nawet gdyby założyć, iż jakimś cudem Waran zdobyłby skrzydlaka, to ostatecznie straciłby ślad włóczęgi. Dlatego zdał się wyłącznie na własne nogi i długi język - wymienić powitania, zjednać sobie, wypytać - i odsiawszy w myślach prawdę od kłamstw iść dalej tropem... 
W tym czasie dobrze już zdążył poznać wygląd włóczęgi. Mógłby narysować jego portret - nie bacząc nawet na to, że różni ludzie opisywali wędrowca na różne sposoby. Waran widział  Wędrownego Zduna w szczegółach, których tamci nie mogli znać. Stracił prawie sen; droga wiodła na południe, wiosna wiodła ku latu, Waran szedł więc nocami. 
Skrzyżowania dróg stały się jego koszmarem. Idąc nocami przez las popadał 
niemal w rozpacz; nie wszędzie i nie zawsze znajdowali się świadkowie, wiedzący, pamiętający i gotowi pokazać, dokąd się udał wiekowy pieszy wędrowiec w szarym płaszczu. Bywało, że Waran gubił trop i tracił tę przewagę czasową, którą zyskiwał 
kosztem rezygnacji z noclegów. Od idącego przed nim włóczęgi dzieliły go dwa, trzy, czasami cztery dni i niekiedy wydawało mu się, że Wędrowna Iskra jest zaczarowany, że jak częstokół warowny zamek włóczęgę otacza pierścień nieprzebytego czasu i żadnym sposobem nie da się dotrzeć do niego bliżej, niż na dwa dni, choćbyś gonił go całe życie. 
I nagle mu się powiodło. 
Zatrzymał się na nocleg w osadzie - nie była to nawet wieś, a raczej mały chutor - 
założonej kilka lat wcześniej. Wszystkie pięć czy sześć domów, były nowe, wszystkie dziedzińce ludne, mieszkańcy młodzi, a dzieci liczniejsze niż dorośli. Zeszłej jesieni wyprawiono tu kilka weselisk - nowożeńcy przezimowali z rodzicami, a na wiosnę zabrali się do budowy własnych domów. 
Waran dawno nie widział takiego gwarnego, spokojnego i wesołego placu budowy. 
Podrostki i młodzieńcy nosili belki. Dziewczynki mieszały glinę, czyjaś młoda, na oko piętnastoletnia żona z pierworodnym w łonie dowodziła kopaniem fosy z biegłością doświadczonego fortyfikatora. Jeden dom już stał - co prawda bez dachu - drugi wznoszono, a trzeci istniał na razie pod postacią wbitych w ziemię palików i rozciągniętych pomiędzy nimi linek. Waran dowiedział się tutaj, że wiekowy włóczęga, który wprosił się na nocleg przed trzema dniami, okazał się zawołanym zdunem i pomógł zbudować piec w jednym z nowych domów. 
- Poszedł dalej - oznajmiła czarniawa dziewczyna, też pewnie czyjaś młoda żona. - 
Dziś rano... nie, słońce już dość wysoko stało. Prosiliśmy, żeby jeszcze został, ale nie... 
poszedł, jakby miał pilne sprawy. Pieniądze? Nie wziął, choć mu dawaliśmy. Ale zaopatrzyliśmy go na drogę w chleb, mięso, placki... 
Dziewczyna była bardzo z siebie zadowolona i nawet nie zauważyła, jak zbladł jej rozmówca. Co prawda twarz Warana przesłonięta była brodą i warstwą kurzu, a jego oczy dawno już przestały być zwierciadłem duszy, matowe i zmęczone. 
Podziękował i w odpowiedzi na propozycję noclegu odpowiedział: 
- Dziękuję. Pojdę dalej... od razu. 
Młodzi zdziwili się i zaczęli namawiać, żeby został. Droga przez las i po ciemku jest niebezpieczna: można kark skręcić, a i zwierzęta bywają groźne... Waran tylko się uśmiechał i kręcił głową. 
- No to choć do słupa cię odprowadzę - zaproponował przysadzisty i żylasty chłopak, jak się okazało mąż dziewczyny, która z taką wprawą dowodziła kopaniem fosy. - Tam u nas w lesie słup wkopany jest - jeżeli dotkniesz go po raz pierwszy, możesz sobie pomyśleć jakieś życzenia. Syna zapragnąłem - i proszę bardzo, jest syn! 
- Poczekaj... a jak będzie córka? 
- Jaka córka? Syn! Już na imię reaguje. U nas od zawsze wszystkie kobiety wcześniej wiedzą, kto się urodzi. Jak tylko dziecko się zawiąże - od razu dają mu imię, żeby czasu nie tracić, niech się przyzwyczaja... 
Szli przesieką. Chłopak opowiadał, wymachiwał rękami, nisko już wiszące słońce podświetlało czerwienią pnie sosen. W koronach drzew gnieździły się ptaki - drobne, ruchliwe, ale ptaki, pierzaste i uskrzydlone, nieobawiające się wysokich lotów. 
Waran od czasu do czasu przypominał sobie tego, kto został w błocie na rozerwanej grobli. Smutny to los, ginąć w błocie, kiedy masz skrzydła. Gdy będzie miał czas - a liczył na to, że będzie - zapyta Zduna Wędrownika skąd się wzięło to stworzenie w kraju „ciężkiego nieba” i kto stał się przyczyną jego zguby. 
- ... trzy razy przekładałem. Ojciec mówił: jak piec postawisz, takie i życie będzie. 
Nie mam dwóch lewych rąk, niechby mnie Szuu porwała, znam się na orce, ciesiołce, zwierzęta leczyć umiem, a z tym piecem - nie umiałem sobie poradzić. Ojciec warczał... oczywiście, mówi, gospodarz sam piec stawiać powinien. Warczał, dopóki nie zobaczył tego pieca, który wędrowiec - niech zawsze Imperator mu sprzyja - 
postawił. I jak szybko! Widać było rękę mistrza, widać biegłego - u nas takich w okolicy ze świecą nie znajdziesz. Cała wieś się zeszła podziwiać. Domu jeszcze nie ma, a piec stoi i już ciepło, choć bez dachu. Ot, co! Mistrz... 
Chłopak umilkł, żeby zaczerpnąć tchu. 
- A ty kiedyś jakiegoś maga widziałeś? - zapytał Waran jakby od niechcenia. 
Chłopak mocno się zdziwił: 
- A skąd! Nie ma ich u nas... Magowie w Stolicy, u imperatora pod bokiem... i u namiestnika. 
Waran uśmiechnął się lekko: 
- A przecież rodzą się w zwykłych domach wśród prostych ludzi. Jak ten twój, choć jeszcze bez dachu. 
- Nieee... - chłopak nie bardzo chciał w to uwierzyć. - Jakże to oni się rodzą? 
- Jak wszyscy. 
Chłopak parsknął śmiechem: 
- Ale palnąłeś, dziadku... Magowie, znaczy, co? Mali mogą być i pieluchy paskudzić? 
- Pieluchy też - potwierdził Waran. 
Chłopak nie uwierzył, ale nie podjął sporu. 
Wyszli na skrzyżowanie. 
- Tam... - chłopak machnął ręką wskazując kierunek - tam jest szałas, w którym nocowaliśmy, kiedy rąbaliśmy las. Na lewo też nie ma przejścia - szałas i kolejna poręba. A ten człowiek poszedł na wprost. Tam jest Opusza, spora wieś, plac targowy, zajazd, most przez rzekę - on tam dziś przenocuje, ten nasz zdun. Wiesz, jeden z naszych ma kuma, który jest tam gospodarzem zajazdu, kazał go pozdrowić i wyjaśnił, jak przejść. Dobry zajazd, sam się w nim kiedyś zatrzymywałem... 
- Poczekaj - przerwał mu Waran, który dopiero teraz przypomniał sobie o czymś ważnym. - A jak on się nazywał? Przedstawił się? 
Chłopak patrzył na niego i twarz pokrył mu rumieniec. A uszy to już jakby sokiem buraczanym mu pomalowali. 
- Oj, niech to Szuu! Dwa dni się trudził. I nikt go nie zapytał. No, niech to Szuu! 
Durnie z nas, ot co! Cały czas tylko „wujku” i „wujku”, albo „dziadku”... A o imię nikt nie zapytał! Durne wsioki! 
- Nie przejmuj się - uśmiechnął się Waran. - On się nie obrazi... Na pewno się nie obrazi. 
- Przekaż mu nasze podziękowania i takie tam... 
- Przekażę. Zastanę go, to niezawodnie wszystko mu przekażę. 
- Zastaniesz! Do Opuszy niedaleko, dojdziesz przed świtem, jak cię co nie uje... Ot, słupek, dotknij go ręką i pomyśl sobie: chcę przez las przejść nocą żywy i cały - 
chłopak się uśmiechnął. Przedni ząb miał nieco wyszczerbiony. 
Waran popatrzył na słupek - zwykły pal wbijany w ziemię przez mierniczych i topografów, oznaczający granicę dwóch terytoriów: herb prowincji i numer inwentarzowy - pięćdziesiąt siedem. I niżej - wyrzeźbiona w drewnie figurka. Robota nie była arcydziełem; Waran mógłby wyrzeźbić znacznie lepszą płaskorzeźbę - 
umowna grubo ciosana twarz, kobieta, a raczej dziewczyna. Okrągły podbródek. Z 
grubsza zaznaczone kędziory. Wycięte dłutem szczeliny oczu. I ręka - niespodziewanie cienka, żywa ręka na grubo zaznaczonej drewnianej piersi, bezwładna dłoń o cienkich, długich palcach. 
- Jakie to... - Waran musnął palcami wilgotne drewno, wygładzone przez liczne dotyki. 
- Pomyślałeś? 
- Pomyślałem - Waran powoli kiwnął głową. - Dziękuję. I żegnaj... 
Nie oglądając się ruszył w głąb lasu. 


* * *

Po zapadnięciu ciemności zapalił latarnię. 
Pnie drzew rzucały długie cienie. W głębi lasu zapalały się i gasły pary żółtych i zielonych ślepiów. Waran szedł wymachując pałką - w porównaniu z drzewami w Leśnych Dziedzinach te masztowe sosny były karzełkami, a zwierzęta budzące strach w miejscowych w porównaniu z Trzyłapcem wydawały mu się stadkiem nieszkodliwego robactwa lub myszy. 
Szedł po wąskiej ścieżce i wydawało mu się, że kroczy po moście spinającym jego przeszłość z przyszłością. Nogi, które przemierzyły całe Imperium wszerz i wzdłuż same wiedziały, gdzie ominąć kamień, gdzie przestąpić korzeń, i gdzie przeskoczyć przez jamę. Waran szedł - i myślał. 
Oto dotrze do celu, ku któremu zmierzał przez całe życie. I czy nie okaże się wtedy, że owo życie się skończyło? Czy nie pojawi się refleksja, że nie ma już nic do zrobienia? 
Na poboczu ścieżki pojawił się szczeciniasty stwór na krótkich łapach i z płaską głową, w której świeciły czarowne iskierki oczu. Waran zamachnął się pałką. Stwor znikł, jakby go tu nigdy nie było. 
Waran uśmiechnął się wciąż myśląc o tym samym. Co za głupstwa; po spotkaniu ż włóczęgą rozpocznie życie od nowa. Dobiegnie końca ten nieprzerwany koszmar, który z przyzwyczajenia nazywał szczęściem - droga w pościgu, noclegi w coraz to innym miejscu, życie, na które sam siebie skazał i trzeba przyznać, zrobił to nie bez satysfakcji... 
„Nie porzucaj mnie - mówiła Nila. - Nie odchodź, niczego nie znajdziesz... nigdy nie będziesz szczęśliwy... Nie odchodź... „ 
W przerwach między koronami drzew lśniły gwiazdy - nie tak oślepiające, jak na północy, ale jednak jasne. Waran wspominał Nilę - a raczej wspominał wspomnienia o wspomnieniu Nili. Dziewczyna, która kiedyś całowała go w pieczarze pełnej suchych wodorostów i z tajnymi znakami na sklepieniu - tej dziewczyny już nie było, pochłonął 
ją czas, jak pochłaniał i pochłania minutę za minutą, błyski słońca na powierzchni wody, zakochanie, śmiech, czyjąś młodość... Czas pochłonął i wspomnienia o niej. 
Nila nie wróci dlatego, że w rodzinie wesołego chłopaka z leśnej wioszczyny urodzi się chłopczyk, który może będzie magiem. Nikt jej sobie nie przypomni. Nawet on sam, Waran. 
Przyspieszył kroku. Oddychał teraz nierówno - mimo wszystko nie był już tak wytrzymały jak dawniej. O takich rzeczach najlepiej chyba nie myśleć: trawa przecież nie myśli o tym, że po lecie przyjdą jesień i zima. To pewnie Podróżnik zatruł Warana w przeddzień swojej śmierci pragnieniami niezwykłości i marzeniami o nierealnym - 
może gdyby nie ów mag, Waran po dziś dzień żyłby na Okrągłym Kle, płodził dzieci, bawił się z wnukami, pełen szczęścia harowałby w sezonie i kupował drewno od tratwiarzy. 
Zatrzymał się. Na korze stojącej przy samej drodze sosny było nacięcie. Waran przylgnął do drzewa twarzą, wtykając koniec brody w żywicę i przez chwilę wdychał 
zapach drzewa, jak w dzieciństwie wdychał zapach świeżych desek. 
Dwa płaskogłowe stwory o czerwonych ślepiach wyskoczyły jakby znikąd. Waran machnął pałką - jeden ze stworów zawył niespodziewanie niskim głosem i kulejąc przepadł w ciemności, drugi wycofał się, obrzuciwszy Warana nienawistnym spojrzeniem. 
Na korze drzewa, w żywicy zostało kilka siwych włosków z jego brody. 
Wędrowiec rozejrzał się dookoła. Daleko w mroku połyskiwały białe i niebieskie iskierki oczu - czerwonych wśród nich nie było. Podniósł latarnię wyżej i ruszył przed siebie; wymachując pałką straszył rozbiegające się od pni cienie i myślał o swoich sprawach. 
Obwinianie o wszystko Podróżnika było jałowe i niesprawiedliwe. Mając czternaście lat Waran uciekł z tratwiarzami i niechybnie popadłby w niewolę, gdyby ojciec nie podniósł na nogi całej społeczności... Zawsze kochał swoje marzenia bardziej od ojca, matki czy Nili. I oto jedno z nich, najważniejsze i największe, miało się spełnić lada moment. 
Mijają ostatnie godziny - już niedługo zobaczy Wędrowną Iskrę. Zbliża się świt. 
Trzy płaskogłowe stwory zaatakowały jednocześnie z trzech stron. Waran nie myśląc o niczym odruchowo walnął latarnią w pierwszy łeb, a potem przylgnął 
plecami do drzewa i zaczął robić pałką. Rękaw kurtki - dawno już sprzedał „skórę” 
wkroczywszy na cieplejsze ziemie - zatrzeszczał, pazury zahaczyły o rękę. Waran wrzasnął głośno, chwycił nóż i ciął w kark stwora, który wczepił mu się w ramię. Pałka z głuchym cmoknięciem trafiła w jakiś brzuch. 
I zgasła rozbita latarnia. 


* * *

O świcie doszedł do osady Opusza - potargany, pachnący krwią, z ręką na prowizorycznym temblaku, ale w sumie cały i nastrojony bardzo bojowo. Zajazd znajdował się tam, gdzie powinien być - na brzegu rzeki naprzeciwko mostu. Waran zastukał i natychmiast mu otworzono. 
Nadbiegły służące - starsza i młodsza. Przyniosły ciepłą wodę, bandaże, jedzenie i napój - umiano tu i lubiono przyjmować gości. 
- Przez las? Nocą?! Ach, Imperator świadkiem, mogły was pożreć grubiaki! 
- Kto? 
Służki wzięły się do wyjaśnień i Waran dowiedział się wiele nowego o życiu i zwyczajach nocnych napastników. Okazało się, że na pazurach grubiaków zawsze pełno jest rozmaitej zarazy i dlatego zaraz go zmuszono do wypicia butli jakiejś gorzkiej odtrutki, która była też środkiem przeciwzapalnym. Minęło pół godziny od czasu, kiedy przestąpił próg; z kąta ogólnej sali, gdzie go kurowano i karmiono, dobrze widział drzwi wejściowe. Nikt nie wszedł i nikt nie wyszedł. 
- Wczoraj zatrzymał się u was podróżny - rzekł Waran uporawszy się wreszcie z niewytłumaczalnym drżeniem i nagłą bojaźnią. - Wieczorem... Przyszedł z Nowolasek... no... stamtąd, gdzie żyje kum waszego gospodarza... 
Służące wymieniły nieco zdziwione spojrzenia. 
- Wczoraj? - zamyśliła się starsza. - Wczoraj chyba nikt się u nas nie zatrzymywał. 
Co? 
I spojrzała na młodszą. Ta stanowczo pokręciła głową: 
- Wczoraj, dobry panie, przyjechał tylko jeden z rana... taki miły staruszek. Nie zapłacił nawet za pokój, całą noc przesiedział tutaj popijając piwo... A dziś rano wyjechał. Ale żeby się kto zatrzymywał, to nie... 
- Ale! Był i ten, co przekazał pozdrowienia od kuma gospodarza! - przypomniała sobie nagle starsza. - Przyszedł przedwczoraj, a wczoraj rano wyjechał... Pewnie o niego wam chodziło? 
- Nie - zaoponował Waran. - Wszystko pomieszałyście. Ten, o którym mówię, wczoraj rano dopiero wyszedł z Nowolasek i ruszył do was. Jeżeli wczoraj był jeszcze w Nowolaskach, jakże mógł być w tym samym czasie i u was? 
Służące ponownie wymieniły spojrzenia, tym razem ponure. 
- Tego wiedzieć nie możemy, dobry panie - odparła starsza stanowczym głosem. - 
Jeśli nam nie wierzycie, pana zapytajcie. Naszą rzeczą jest podać i posprzątać, a rachunki on prowadzi... 
I obie oddaliły się mocno urażone. 
Gospodarz, który początkowo dość nieufnie łypał okiem, rozjaśnił się znacznie na widok imperatorskich banknotów. Starannie schował dziesiątkę w kieszeń na pasie: 
- Owszem, przywiózł mi pozdrowienia od kuma, jak raz przedwczoraj wieczorem. 
Staruszkowi brakowało widać pieniędzy; chciałem go bezpłatnie przenocować - no, przecie od kuma przyszedł... Ale on się nie zgodził. Przez całą noc pił i siedział jak młodzik - nawet oka nie zmrużył. A rano wstał i poszedł - rześki, że tylko pozazdrościć. Tak, odszedł wczoraj, równa doba będzie. A dokąd? 
Właściciel gościńca zamyślił się na chwilę. 
- Za rzekę. Nie mogło być inaczej, za rzekę. Jeszcze pytał, ile wynosi mostowe. A za rzeką jedna dobra droga - na Rówienki, wydaliśmy tam w zeszłym roku córkę za mąż. 
Piękne miasteczko i drogi tam kamienne. Tam poszedł, nie mogło być inaczej... 
Nie myśląc już o niczym Waran zapłacił za pokój i posiłek. Poszedł na górę, padł 
na skrzypiące łóżko - i zasnął twardo, bez snów aż do następnego ranka. 


* * *

Miał jeszcze słabą nadzieję, że pomylili się młodzi mieszkańcy Nowolasek. Że w gorączce budowy osady pomyliły im się dni i noce, i „wczoraj” wydało im się tak samo bliskie jak „dziś”. 
Na drugi dzień po południu trafił do „pięknego miasteczka” i odszukał ślad włóczęgi w domu samotnej i znudzonej wdowy, o której sąsiedzi powiadali, że 
„bajkami żyje”. Wdowa w istocie chętnie przyjmowała na nocleg włóczęgów po to, żeby zabawiali ją historiami o swoich przygodach. Waran był bezkonkurencyjny - 
wdowa wzdychała i wydawała okrzyki przestrachu, kiedy opowiadał o Ziemi Ognistej, usianej stożkami wulkanów i przykrytej chmurami dymu, w których wiszą kolorowe kule nadymane rozgrzanym powietrzem. O zmierzchu niebo przybiera tam odcień bordowy, sylwetki wulkanów powlekają się ciemnym błękitem, kule mają rozmaite kolory; ziemia nieustannie się trzęsie, pokrywa szczelinami i pęknięciami, a mieszkańcy całych osiedli ratują się wzlatując w powietrze w koszach podwieszonych do ogromnych kul. 
Wdowa żądała nowych opowieści i Waran zaczynał mówić o Wybrzeżu, gdzie stoją gigantyczne zamki, pełne mieszkańców albo opuszczone i gdzie mieszkają kosmate stwory, zwane po prostu „zwierzakami” - bardzo niebezpieczne w żyjącym dziko stadzie i najpewniejsi przyjaciele, jeżeli się któregoś oswoi. Waran opowiadał, jak oswoił takiego „zwierzaka”, i jak ten przeszedł z nim pół świata i zginął ratując mu życie - a wdowa płakała, nie wstydząc się łez. 
Okazało się, że poprzedniego dnia też był u niej gość, który też ją zabawiał 
opowiadaniami, ale nie dorównywał Waranowi rozmownością: nie wiadomo dlaczego, ciągle chciało mu się spać. Kiedy to było? Wdowa miała ścienny kalendarz, w którym zaznaczała każdy dzień, przeszły i przyszły, żeby niczego nie zapomnieć i nie pomylić. 
Cztery dni temu. Staruszek był siwiutki, wąsaty, przemierzył nogami całe Imperium, a teraz idzie na południowy wschód - na Wybrzeże... Mówił, naszła go chętka, żeby jeszcze raz popatrzeć na morze. Ona, wdowa znaczy, wszystko by chętnie rzuciła i też choć raz wybrałaby się nad morze, ale ma przecież kram, pracowników, zamówienia i kiełbasy... 
Mówiła, mówiła, a Waran się uśmiechał i kiwał głową. Wydawało mu się, że jest kamieniem rzuconym z urwiska - leci i leci, wciąż niżej i niżej, a dna nie widać.... 


* * *

Nie przerwał pościgu, choć ten jawnie stawał się bezsensownym. Szedł, pytał, znajdował domy, w których zatrzymywał się włóczęga przed pięcioma lub sześcioma dniami; odległość czasami zwiększała się do tygodnia, ale nigdy nie wzrastała - nawet jeżeli Waranowi zdarzało się zgubić trop albo pobłądzić. Wracał, znajdował ślad i znów odkrywał, że dzieli go od włóczęgi tydzień wędrówki. 
Któregoś dnia zobaczył na niebie skrzydlaka. W tutejszych krajach był to widok niesłychany, niemal baśniowy - chłopi na polach zadzierali głowy i zdumieni z przestrachem wskazywali niebo palcami. Waranowi ptak wydał się złym znakiem - i jak się okazało, przeczucie go nie zmyliło. W wiosce, do której trafił wieczorem, nikt niczego nie słyszał o żadnym włóczędze. 
Waran stukał do drzwi każdego domu. Wszędzie patrzono na niego jak na wariata, a gdzieniegdzie sięgano po pałki. Waran wrócił do miejsca, gdzie krzyżowały się szlaki i skręcił w prawo - droga przywiodła go do osady, w której nikt nie wiedział, o kogo on wypytuje. Jaki wędrowiec, skąd? 
Następnego dnia ponownie zobaczył skrzydlaka - ptak leciał nisko, jakby jeździec patrolował lub przeszukiwał okolicę. Waran schował się w zagajniku przy drodze i nie odważył się wyjść z kryjówki, dopóki skrzydlak nie odleciał. 
Wieczorem rozpalił niewielkie ognisko w wąwozie, zjadł kęs chleba popijając studzienną wodą z manierki i podsumował wydarzenia ostatnich dni. 
Należało wrócić do osiedla, w którym widziano włóczęgę po raz ostatni. Osada leżała akurat w tej stronie, w którą odleciał skrzydlak; można było oczywiście założyć, że przylot rządowego ptaka nijak się nie wiąże z działalnością Warana, ale ten, który by w coś takiego uwierzył, okazałby się wrogiem samego siebie. 
Ileż to lat już przeszło, myślał Waran patrząc w ogień. A tamten  wciąż nie może zapomnieć. Nie chce uwierzyć, że umarłem. Strach pomyśleć, co dla mnie przygotował - po tylu latach nieskutecznych poszukiwań... 
Podłożywszy pod głowę podróżne biesagi położył się i okrył kurtką. Zamknął oczy. 
W mroku pojawiły się rzeki, drogi, skrzyżowania szlaków i osiedla, jakby je nakreślono na ciemnym pergaminie. 
Wędrowna Iskra nie chce, żeby go znaleziono. Nie docenia należycie uporu Warana; należy odczekać kilka dni, powęszyć chwilę jak doświadczony lis na progu nory, a potem cichutko na nowo podjąć trop. Nie jest tak stary - ma jeszcze czas. Oto osiedle, w którym poszukiwany przezeń Zdun nocował ostatnio - Waran w myślach zaznaczył krzyżyk na wyimaginowanej mapie. Może mówiąc, że idzie na południe, włóczęga zełgał gospodarzowi. Albo po prostu zmienił zamiar. I ruszył w drugą stronę 
- naprzeciwko Waranowi; Waran mijał osadę o zmierzchu, jacyś ludzie szli w przeciwnym kierunku, czemuż Iskra nie mógłby być jednym z nich? Błąd, pomyłka, ale nie tragedia. Idący pieszo nie zdąży daleko odejść. 
Zasnął mocno wiedząc już, od czego zacząć następny dzień. 


* * *

Rankiem ruszył z powrotem - ku osadzie, którą zaznaczył krzyżykiem na wyimaginowanej mapie. Droga była pusta - choć właściwie nie była to droga, tylko szeroka ścieżka z dwiema rudymi koleinami w ziemi. Waran szedł i wspinając się na wzgórze myślał o śniadaniu, które dobrze byłoby sobie załatwić u którejś z wiejskich gospodyń - za pieniądze, za opowieść, albo po prostu na krzywy ryj. W tych stronach ludzie przyjaźnie są nastawieni do obcych i nieskąpi - dzielą się tym, co mają i nie pytają o miano... 
Nikt nie wie, jak ma na imię Zdun Wędrownik. Nikomu nie przychodzi do głowy, żeby go zapytać. Waran dawno już się przestał temu dziwić - ta niezwykła i bardzo charakterystyczna cecha pomagała mu się zorientować, czy jest na właściwym tropie. 
Ale w tych stronach - taki już obyczaj - w ogóle nikt nie pyta o imię wędrowca. Prosić kogoś, żeby się przedstawił, to tak jakby zażądać zapłaty; imię jest darem, który człowiek ofiarowuje drugiemu z dobrej woli i bez pytania. 
Przypomniał sobie wędrówki po Stepie. Tam była podobna tradycja - gość ujawniał swoje imię dopiero po tym, jak go ugoszczono kolacją. Albo go nie wyjawiał. 
Może właśnie dlatego tajemniczy włóczęga we wszystkich legendach i opowieściach pozostawał bezimiennym? Zdun, mistrz palenisk... Wędrowna Iskra... 
Zasapany wyszedł na szczyt wzgórza, otarł pot z czoła i podniósł głowę. 
Skrzydlak wzbił się nad wzgórzem jak wielkie, pierzaste słońce. Był dokładnie takim, jakiego wyobrażał sobie Waran w marzeniach: białoszary, z krzywym różowawym dziobem, płaskimi żółtymi ślepiami i sznurową drabinką z boku. Miał 
trzech jeźdźców - dwaj z nich mieli na sobie uniformy straży; pierwszy z nich coś krzyknął i skarcił ptaka szpicrutą. 
Skrzydlak runął na Warana i zasłonił sobą słońce, rozpościerając skrzydła. 
Mógłby jeszcze uciec. A może by i nie mógł, ale to nie miało znaczenia: zobaczył 
skrzydlaka, który był pewnym środkiem doścignięcia Zduna Wędrownika - pewnym i bodaj jedynym. I nie zaprzątał sobie głowy tym, że pomiędzy nim a siodłem jest dwóch ludzi - strażników specjalnie wysłanych po to, żeby go pojmać. 
Cofnął się, dając skrzydlakowi miejsce do lądowania. W górę wzbiły się tumany kurzu i płatków jakiegoś białego kwiecia. Pierwszy ze strażników - chyba dowódca patrolu - zlazł z siodła i z niedobrym uśmieszkiem na ustach ruszył na Warana. 
- Coś ty za jeden? Skąd idziesz? Jak cię zwą? 
Dwaj inni też zeszli na ziemię, strażnik przytrzymywał za rękaw mężczyznę w średnim wieku, odzianego jak okoliczni chłopi. Chłopa mdliło; był blady jak śmierć. 
Skrzydlak drapał się dziobem po ramieniu. 
- Przechodzień... - stwierdził Waran, głupawo się uśmiechając. - Tutejszy jestem. 
Lepiej byście, dobry panie, ludzi nie straszyli tym dziwadłem. 
- Z której wioski? 
- Ze wsi Mierki - odparł Waran nawet nie mrugnąwszy okiem. - Drugi dom z prawej, pod czerwonym dachem. Możecie zapytać, wszyscy tam znają Podróżnika... 
- No, no... 
Drugi strażnik wypchnął chłopa przed siebie. Waran go poznał - był to wójt największej tutejszej osady, którego Waran widział przelotnie na jarmarku nie dalej, jak przedwczoraj. 
- Co to za jeden? Poznajesz go? - zwrócił się władczo pierwszy strażnik do przestraszonego chłopa. 
- Niedobrze mi... - wy stękał wójt. Opadłszy na czworaki zwymiotował na trawę. 
Skrzydlak obojętnie patrzył na całe widowisko - A oczy miał niczym talerze. 
Waran gorączkowo usiłował sobie przypomnieć imię wójta. Gdyby je zapamiętał, gdyby teraz zwrócił się do niego przyjaznym tonem, to może... 
- Dobrzy ludzie, czegoście tego człowieka tak udręczyli? - zapytał z naganą w głosie. - Widzicie, że mu niedobrze. Trzeba mu do domu. A wy go... 
Drugi strażnik zrobił krok ku przodowi i chwycił Warana za kołnierz: 
- Ty dziadu, mów mi tu zaraz... - i zwrócił się do partnera. - Zapytaj tego tu... zna starucha, czy nie? Co on za jeden? Miejscowy? 
Drugi strażnik ze złością wetknął szpicrutę w ziemię. Był to znak dla skrzy diaka, że ma pozostać na miejscu. Jeździec odwrócił się do wójta: 
- Nuże, ty... Popatrz na dziada, mazgaju! 
Wójt podniósł bladą i skrzywioną twarz. Jego spojrzenie zetknęło się ze wzrokiem Warana. Przez głuchą chwilę wydawało się, że wójt zechce się odegrać na swoich dręczycielach i weźmie stronę nieznajomego, potem zbryzgane śliną wargi drgnęły i Waran zobaczył, że wymawiają bezgłośnie: „Włóczęga”. 
Wciąż jeszcze głupawo się uśmiechając walnął pałką strażnika w nogę. Ten na sekundę stracił równowagę, a Waran strząsnął go z siebie i rzucił się do skrzydlaka. 
Mogli spodziewać się po nim wszystkiego - tego że zacznie walkę albo podejmie próbę ucieczki, ale zamiar porwania rządowego ptaka leżał poza granicami ich możliwości przewidywania. Waran wyrwał szpicrutę z ziemi i skoczył ku drabince. 
Chwycono go za nogę, kopnął kogoś, uwolnił się, w trzech rzutach dopadł siodła; rozkaz „w górę” przez cały czas pozostawał takim samym w stolicy, na wyspach i na rubieżach Imperium. Ptak wzbił się w powietrze. 
Waran poczuł uderzenie wiatru. Ziemia odpłynęła w dół. Ptaszysko przechyliło się w bok, trzepocząc ze złością skrzydłami; Waran przechylił się i zobaczył dyndającego na końcu drabinki strażnika, wiszącego wysoko nad ziemią, ale uparcie wspinającego się w górę, ku niemu... 
- Szuu nadała! - zaklął Waran. 
W dole przemykały drogi, pola i gaje. Waranowi zaparło dech w piersiach - nigdy nie był dobrym jeźdźcem, a ponadto od wielu już lat nie wzbijał się w powietrze. 
- W dół! - zawołał, zapominając o szpicrucie. Skrzydlak nie posłuchał; zanim Waran przypomniał sobie jak wydaje się ptakowi polecenie obniżenia lotu, pod nimi przemknęły dachy wioski, ulice pełne gapiów, opłotki, rzeczka i ponownie pokazały się pola... 
Strażnik wspinał się coraz wyżej. Miotało nim jak ciężką gruszką na nitce, ale najwyraźniej postanowił za wszelką cenę dobrać się do samozwańczego jeźdźca. 
Waran rozumiał jego determinację: lepiej runąć z wysokości na ziemię i skręcić sobie kark, niż wrócić do dowództwa z meldunkiem o stracie ptaka. 
- Poczekaj! - wrzasnął do strażnika. - Zaraz zniżymy lot! 
Ptak w istocie ostro spikował w dół, a żołądek Warana frunął w górę. Spróbował 
nadepnąć na wczepione w szczebel drabinki palce strażnika, ten jednak jakoś się wywinął i w rewanżu capnął go za kostkę. Targnął silnie; skrzydlak znów stracił 
równowagę i głośno zaprotestował. Waran trzymając się kurczowo siodła usiłował się uwolnić, a strażnik ciągnął i ciągnął; wydawało się, że puścił drabinę i całym swoim ciężarem uwiesił się na nodze Warana. Skrzydlak darł się nieustannie: miał wyraźną ochotę zrzucić obu i wreszcie pozbyć się źródła niepokoju. 
Ziemia płynęła w dole już całkiem blisko. Utrzymujący się z trudem w siodle Waran dał ptakowi komendę „w górę”, a tymczasem strażnik ponownie silnie targnął 
go za nogę i Waran wypuścił szpicrutę. Obaj na sekundę znieruchomieli, odprowadzając ją wzrokiem - opadła w sam środek stawu przy jakimś młynie. 
Waran stracił ostatecznie możliwość kierowania ptakiem, który zaczął krążyć w koło, usiłując pozbyć się zwariowanych jeźdźców. Strażnik puścił nogę Warana i wlazł 
na siodło za jego plecami; Waran spróbował go zepchnąć, ale ten znów się wychylił i złapał go z tyłu za gardło. 
Niebo i ziemia migały nieustannie zamieniając się miejscami. 
Skrzydlak darł się jak opętany. 
Zrobiło się ciemno i nagle Waran odkrył, że wisi na drabince jak przedtem strażnik. Wiatr go podtrzymywał i wydało mu się, iż może lecieć o własnych siłach. 
Błyskawicznie przypomniał sobie: śruba... Wilgotna chmura... Ciągnące się aż po horyzont obłoki... Upadek... Lot... 
Lecący przez chmury Podróżnik. „Kłamałeś... potrafisz latać... „ 
Poczuł piekący ból - dostał czymś ostrym po rękach... chyba nożem... 
Skrzydlak oderwał się od Warana i poleciał własną drogą. Waran widział, jak ptak odlatuje coraz dalej i wzbija się coraz wyżej; jego samego usiłował nieść wiatr, ale były to bezowocne wysiłki. Waran spadał, nie mogąc liczyć na to, że nad jego głową rozwiną się płaty śmigła... nie mógł już liczyć zresztą na nic... 
Runął do wody. 
Rozdział czwarty 
Nie ma tak przejrzystych rzek. Ił, wodna rzęsa, gliniasta toń - woda w tych rzekach, w których Waranowi zdarzyło się nurkować, była ciemnozółtawa, jak miód i wspaniale pachniała świeżością, trawą i listowiem. 
A ta niczym nie pachniała, za to była przezroczysta jak morze. Waran widział dno, usłane cętkowanymi kamykami. Widział ławice ryb - szarych, kiedy przepływały dołem i srebrzystobiałych pod powierzchnią. Spadając stracił przytomność, ale woda od dzieciństwa traktowała go przychylnie. Chciała, żeby żył. 
Pozwolił wodzie, żeby go niosła. Widział czyste dno z odłamkami glinianych naczyń, z utraconymi ciężarkami i haczykami, jamami i korzeniami, w których zaplątały się czyjeś sieci. Skaleczenia na jego dłoniach broczyły krwią, wypuszczając mętne obłoczki, ale w tej rzeczce było tyle czystej wody, że cała krew Warana nie mogłaby jej zmącić. 
Minęła chyba godzina, zanim zrozumiał, że się dusi. Woda zatykała mu krtań i nozdrza, gniotła pierś, nie można było nią oddychać. Parł ku powierzchni, ale ta się oddalała z każdym ruchem jego rąk. Zakrztusił się... i obudził. 
Kołysała się pod nim drewniana podłoga. Z góry, przez szczeliny płóciennego dachu, przeświecały gwiazdy. Powóz nie zatrzymywał się ni za dnia, ni w nocy - i minęło już wiele takich dni. 
Żelazna klatka, nakryta płótnem, podobna była do budy, jakimi jeżdżą komedianci. We śnie Waran wiele razy wydostawał się z klatki, wzlatywał na skrzydlaku i tak właśnie widział całą konstrukcję z daleka i z góry - cyrkowa buda. 
Tyle że wokół nie jechali pstro odziani kuglarze i żonglerzy, a ponurzy zbrojni z tych, których sam widok gasi wszelką nadzieję na wesołość. 
Strażnik, który pochwycił Warana, przejawił zdolności i spryt godne niemałego uznania; opanowawszy w jakiś sposób skrzydlaka nie zabrał się za szukanie włóczęgi na własną rękę, ale pognał po pomoc do namiestnika. Po kilku dniach cała okolica pełna była żołdactwa, straży i kordonów, a do schwytania niebezpiecznego zbiega skierowano wszystkich miejscowych mieszkańców. Złapano go, gdy usiłując odzyskać siły wygrzewał się w gęstej, ale jeszcze niewysokiej trawie. 
Stracił rachubę czasu i nie wiedział, jak daleko jest jeszcze do Stolicy. Wiele spał; nie morzono go głodem, pojono, kiedy chciał pić, częstowano go nawet winem - ale z klatki nie wypuszczano nawet po to, żeby mógł załatwić potrzebę. Członków eskorty trawił nieustanny strach - i słusznie się bali, bo Waran umiałby wykorzystać każdy dar losu, taki jak niedopatrzenie wartowników, uchylone drzwi, czy nieostrożnie przesunięta przez pręty klatki ręka. 
Byli jednak ostrożni i wykazywali zaskakujący spryt. 
Naczelnik konwoju - ten sam strażnik, który strącił Warana z grzbietu uprowadzonego skrzydlaka - osobiście dbał o to, żeby w tkaninie zasłaniającej powóz z boków, nie było najmniejszej szczeliny. Więzień cierpiałby okropne duszności, gdyby nie szerokie otwory w „dachu”; Waran mógł przez nie oglądać niebo i gwiazdy, przenikało przez nie powietrze przesycone ostrymi woniami wiosny i lał się przez nie deszcz - ale Waran i z tego się cieszył. Chwyciwszy się górnych prętów i podciągnąwszy w górę mógł zobaczyć wierzchołki najwyższych drzew; o tym, co działo się dookoła mówiły mu dobiegające z zewnątrz dźwięki. 
Słyszał, jak wjechali na główny trakt wiodący do stolicy. Jak nerwowo rozmawiali ze sobą konwojenci na podjeździe do pierwszego kordonu. Na ich szczęście wśród załogi wartowni znalazł się znajomek jednego z konwojentów, który rozwiał budzącą się nieufność. Podniósłszy zasłonę naczelnik posterunku obejrzał uważnie Warana i stwierdził sceptycznie, zwracając się do dowódcy eskorty: 
- Ech, wozili już tu rozmaitych... Ten też się chyba władzy nie spodoba. Oni tam sami nie wiedzą, kogo szukają... taaa... 
Nawet Waran za szczelną kotarą usłyszał, jak nerwowo sapnął dowódca eskorty. 
Ale skwitował sceptycyzm strażnika wyniosłym milczeniem. 
Dźwięk kół się zmienił - wjechali na bruk. Po kilku minutach Waran usłyszał ulice miasta - głosy ludzi i zwierząt, krzyki obwoływaczy, śmiechy, tupot i skrzyp butów; górą, przez otwory w płóciennym „daszku” otworzył się nagle widok na „niebiańskie kwartały” - Waran zmrużył oczy wpatrując się w plątaninę lin, słupów i kładek, dostrzegł nawet pojazd na samojadkach, powoli przepełzający przez kręty i niebezpieczny odcinek ulicy. 
Uśmiechnął się. Rozpadający się świat ponownie zyskał trwałość - powinien był 
wrócić do Stolicy i oto wrócił, zamykając krąg. I życie. 
Przeszli przed drugi kordon. 
Waran wspomniał nagle czarnowłosą kobietę, dla której kiedyś sam zbudował 
piec. Nie wspominał jej od wielu lat, a teraz, być może na godzinę przed spotkaniem z Podstawką, nagle o niej pomyślał. Ciekawe, czy ten piec jeszcze stoi. Czy ta kobieta, teraz już pewnie siwa, pamięta tego, komu obiecała pamięć za każdym razem, gdy będzie rozpalała w piecu ogień? 
Pałac zbliżał się z każdym miniętym kwartałem. Waran wspomniał wywinięte nozdrza Podstawki - i wzdrygnął się nagle. 


* * *

Miejscowa straż traktowała go jak, jeszcze jednego włóczęgę” tylko do pewnej chwili, w której ktoś z dowództwa pałacu wykazał się większą bystrością, czy może sam Podstawka dał rozkaz zwiększenia czujności - po kilkugodzinnym siedzeniu w jednej ze śmierdzących klatek dla tymczasowych więźniów Warana przeprowadzono do niemal wytwornie urządzonego pomieszczenia, gdzie pozwolono mu się umyć i nawet wyprać ubranie. Waran, doskonale wiedząc, że drogo mu przyjdzie zapłacić za tę chwilową uprzejmość, zażądał brzytwy i po raz pierwszy od wielu lat pozbył się siwej brody; myśl o tym, że stanie przed Filarem Imperium nie jako brudny i nieogolony włóczęga, ale człek czysty i zadbany nie tylko mu się spodobała, ale wprost go zachwyciła. 
Potem na kilka dni chyba o nim zapomniano. Waran uznał zwłokę za początek tortur i nakazał sobie zachowanie spokoju. 
I oto któregoś ranka go obudzono. Przysłani po niego strażnicy mieli twarze pełne strachu; poprowadzono go przekazując z rąk do rąk, z posterunku na posterunek, wzdłuż korytarzy oświetlonych błękitnymi i białymi lampionami, obok wartowników stojących z nieruchomymi kłapaczami u nóg; potem go przekazano niewidomemu strażnikowi, który go powiódł pozbawionym jakiegokolwiek oświetlenia korytarzem, w którym ślepiec ma znaczną przewagę nad widzącym. 
Waran zrozumiał, że nie prowadzą go do znanego mu już gabinetu, gdzie wielokrotnie spotykał się z Podstawką. Być może podczas minionych lat Jego Niewzruszoność uwił sobie inne gniazdko? A możliwe, że właśnie tą drogą - przez mroczne korytarze - wprowadza się do Jego Niewzruszoności nie urzędników, a niebezpiecznych państwowych przestępców. 
Ślepy strażnik nastąpił chyba na jakąś dźwignię w podłodze, bo nagle przed Waranem podniosła się płyta, odsłaniając wejście. Światło za nią było niezbyt jasne i rozproszone, Waran jednak mimo wszystko zmrużył oczy i osłonił je dłonią. Ślepiec, który i tu miał przewagę, doprowadził go do progu i przekazał kolejnym strażnikom - 
w odróżnieniu od mijanych do tej pory ci byli odziani odświętnie i niemal bogato. 
Droga wiodła teraz w górę. Zmieniali jedne za drugimi schody i podesty. Dokąd mnie prowadzą, myślał Waran z pogłębiającym się niepokojem. Czyżby Podstawka przeniósł się do komnat Imperatora? 
Zrobiło się jaśniej. Pojawiły się okna pozamykane filigranowymi kratami i ozdobione witrażami. Pomiędzy nimi na ścianach wisiały gobeliny, stały płaskie wazy ze szklanymi kwiatami, kamienną posadzkę zastąpił drewniany parkiet, potem pod nogami pojawił się dywan... Kiedy zwyczajne podróżne buciory Warana wstąpiły na mięciutką sierść węża Haa, nie wytrzymał i zapytał strażnika: 
- Dokąd mnie prowadzisz, człowieku? 
Oczywiście nie otrzymał odpowiedzi. Wcale zresztą się jej nie spodziewał. Strażnik zmierzył go tylko spojrzeniem, uznawszy pewnie, że więzień sobie z niego kpi. 
Korytarze wydawały się puste, ale Waran przez skórę wyczuwał, ile jest za ich ścianami pułapek. Ile kłapaczów i łańcuchowych wężów czai się w niszach za gobelinami... Ile zapadni jest pod podłogą, krat w suficie, ukrytych kolców i siatek... 
Brnęli po skórze Haa jak po wysokiej trawie. Droga na szafot strasznie się wydłużyła - czy i to także było częścią planu Podstawki? 
Przyzwyczajony do nieustannego orientowania się w przestrzeni Waran nagle pomylił wschód z zachodem. Wydało mu się, że prowadzą go poprzez gigantyczny mechanizm zegara - podnośniki wyglądały jak gigantyczne tryby, korytarze nagle się obracały niczym oszalałe wskazówki i nawet mocny zapach drogich wonności nie mógł przytłumić woni smaru. Minęli kryształowe wrota - zazębiające się skrzydła rozjechały się na boki, przepuszczając idących, i znów się za nimi zawarły z niegłośnym stuknięciem. Waran zrobił kilka kroków - i przystanął. 
Ściany i łukowate sklepienie pokryte tu były delikatną mozaiką. Fragmenty perłowych muszli, białe, niebieskie, szare i różowe, składały się na rozmaite, większe i mniejsze mapy. Przez wąskie okienko wpadał promień światła, a na parapecie ustawiono szklany pryzmat - czubkiem w dół. Waran spojrzał uważniej: Pryzmat obracał się powoli, łapiąc i załamując promień posyłał go ku mapom; tęczowa smuga przenosiła się z wolna od Osiego Nosa do Stolicy, na sekundę zatrzymała się na punkcie oznaczającym wygasły wulkan, popłynęła na zachód, drgnęła, zmieniła kierunek i ruszyła ku Leśnym Dziedzinom. 
Ułamki perłowych muszli żyły własnym życiem. Cały świat migotał i mienił się tęczowymi barwami; Waran kiedyś oddałby pół życia, żeby zobaczyć taką mapę. 
Kiedyś... 
Poczuł lekkie pchnięcie w plecy i dopiero wtedy przypomniał sobie, gdzie się znajduje i po co go tu przyprowadzono. Ruszył korytarzem za strażnikiem. Wszędzie były tu mapy - odwzorowania okręgów i prowincji, miast, basenów rzek, górskich grzbietów, stepu i wysp. Waran szedł, potykał się w miękkim wężowym futrze, rozglądał się dookoła i uśmiechał jak półgłówek. 
Na zakręcie korytarza natknęli się na mężczyznę w średnim wieku. Miał długie, opuszczone do ramion włosy. Srebrzysta chlamida maga fałdami spływała od szyi ku ziemi. Strażnik prowadzący Warana skłonił się nisko, co mag skwitował nieco wzgardliwym kiwnięciem głowy. 
Mag popatrzył na Warana - spokojnie i beznamiętnie. Trafieni takim spojrzeniem ludzie tracili język w gębie, zmieniali się na twarzy i szybko odwracali wzrok. Waran odpowiedział równie spokojnym spojrzeniem i mag nie zdołał ukryć zdziwienia. 
Kąciki ust Warana uniosły się w nieznacznym uśmiechu - to niewielkie zwycięstwo dało mu sporo satysfakcji. Zawsze to zwycięstwo, choćby małe i ostatnie... 
Chwila satysfakcji trwała bardzo krótko. 
- Imperator czeka na ciebie, włóczęgo - odezwał się mag, odpłacając pięknym za nadobne. Teraz on miał powód do satysfakcji: Waran natychmiast przestał się uśmiechać. Pokryte mozaiką ściany zachwiały się nagle, zmieniły się reguły gry, a do tych nowych Waran nie zdążył się przygotować. 
Podstawka Imperatorem? 
Niemożliwe. 
O niczym już nie myśląc wkroczył w obrotowe drzwi. Sala, w której się znalazł, była tak wielka, że sklepienie i ściany ginęły w mroku. Promienie słońca wyraźnie oświetlały tylko niskie biurko w kształcie półksiężyca. Drugi, mniej jaskrawy snop światła padał na powierzchnię małego basenu. Powierzchnia wody drżała, unoszące się nad nią smużki pary rozpływały się w nicość, mieniąc się zielonkawo-turkusowym blaskiem. 
Na krawędzi basenu siedział jakiś człowiek odwrócony do Warana plecami. Nie przeglądał papierów, jak zwykle robił to Podstawka i nie udawał, że pochłaniają go sprawy państwowe - po prostu siedział bez ruchu, patrząc na wodę i mgiełki. 
Waran spojrzał uważniej. Siedzący człowiek miał długie splątane włosy - niemal zupełnie siwe. 
- Wasza... - zaczął Waran i urwał, zorientowawszy się, że z jego gardła nie wydobywa się żaden dźwięk. Zająknął się i umilkł. 
- Chodź no tu - powiedział człowiek nie odwracając głowy. Miał ochrypły, urywany głos - jak stary wódz, który nie raz i nie dwa musiał na całe gardło ryczeć: „... 
aprzóóóód!... do ataku!” 
- Waran podszedł powoli, stawiając opornie kroki. Kontrast pomiędzy jaskrawym słońcem pośrodku sali i czyhającym pod ścianami mrokiem wywierał niesamowite wrażenie - przybysz czuł się tak, jakby z ciemności patrzyły nań tysiące oczu. 
- Niech to Szuu... to naprawdę ty - odezwał się człowiek. - Nie wierzę swoim nozdrzom... 
- Ja, a któżby inny? - odpowiedział Waran, który nagle odzyskał spokój i głos. - A wy... Wasza Niewzruszoność? Czyżbyście się stali Jego Wielkością? 
Siedzący na krawędzi basenu odwrócił się. Nie był to Podstawka - zamiast wywiniętych nozdrzy Waran zobaczył prosty, dość wydatny nos na bladej, niemłodej twarzy. Nabrzmiałe powieki ukrywały matowe, szare oczy. Białe wargi - wygięte w lekkim uśmiechu. Na głowie okrytej strzechą siwych włosów lśniła cienka, złota obręcz. 
Waran oddał nieco spóźniony pokłon. Wyprostował się i skrzyżował wzrok ze spojrzeniem Imperatora. Ten patrzył, jakby czegoś odeń oczekiwał. 
- Wasza Wielkość... - odezwał się Waran z trudem wybierając słowa. - Ja... 
wziąłem was za kogoś innego. 
Wystarczyłyby tylko te słowa, wypowiedziane do Imperatora, żeby praworządnego mieszczanina - albo i dworzanina wysokiej rangi - posłać na szafot. Imperator jednak nie okazał gniewu - jego uśmiech się pogłębił. 
Waran umilkł. Przywiedziono go tu jako jeńca, ale też uhonorowano w sposób niesłychany dla zwykłego śmiertelnika. Czegoś od niego oczekiwano, on jednak nie umiał się domyślić, co by to miało być. 
Postanowił milczeć i słuchać. Umacniając się w tym postanowieniu złożył jeszcze jeden ukłon. 
Imperator nie spuszczał go z oczu. Patrzył na niego jednym z tych spojrzeń, które można było podziwiać w nieskończoność, jak ogień czy fale przyboju. I Waran pewnie by patrzył, gdyby nie rosnący w jego duszy strach - niezwykły i krępujący. Co prawda w Stolicy wszyscy doskonale wiedzieli, że stanąć przed Imperatorem to straszliwa próba charakteru... 
- Znalazłeś tego, którego szukałeś? - zapytał Imperator. 
- Nie - odparł z trudem Waran. 
- Szkoda - stwierdził Imperator. - Podejdź bliżej... 
Podszedł, siłą woli tłumiąc drżenie łydek. 
- Ja go także nie znalazłem - przyznał Imperator. - Czasami mi się wydaje, że on rzeczywiście nie istnieje. Jest tym, kogo chcielibyśmy spotkać, ale nigdy nie będzie nam to dane... Jest legendą. 
- Szedłem za nim - powiedział Waran. - Szedłem jego śladem przez wiele tygodni... 
Imperator wciąż się uśmiechał. 
- Ja też - przyznał cicho. - Potem się okazało, że byli to różni ludzie. Obieżyświaty, wędrowni majstrowie, opisywano go zresztą rozmaicie, ale ja nie chciałem tego zauważyć... Ty też nie chciałeś. 
- Ale ma jedną cechę szczególną... Nigdy nikomu nie powiedział swojego imienia - 
nikt go zresztą nie pytał. 
- No widzisz. A gdyby go spytano, pewnie by odpowiedział. 
- Nikomu jakoś to nie przychodziło do głowy... 
W gardle mu zaschło i nie mógł już powiedzieć ani słowa. 
Imperator pokręcił głową. 
- Co z tobą? Pachniesz strachem. Nie poznałeś mnie? 
- Nie - wydusił z siebie Waran. 
- Ja bym cię też nie poznał, gdyby nie to, że pachniesz jak dawniej. Pachniesz jak wyrostek podedniak... śrubowy, który przewozi towary i ludzi pomiędzy górnym i dolnym światem. Ten, który lubi wodzić palcem po żyłkach w drewnie. 
Imperator opuścił nabrzmiałe powieki. 
Minęła bardzo długa minuta. Cicho śpiewała woda w basenie, i mieniła się nad nią mgiełka. 
Imperator złożył dłonie. Błysnął szkarłatny kamień złotego pierścienia; ręce się napięły, dłonie rozchyliły się lekko i nad mgłą uniósł się ognisty motyl. Frunął coraz wyżej i wyżej, stał się ledwo dostrzegalną iskierką i tam, na zawrotnej wysokości oświetlił łukowate sklepienie i kolorową mozaikę - złożoną z barwnych płytek twarz kobiety. 
- Podróżnik... - szepnął Waran. 
Motyl pod sklepieniem zgasł. 


* * *

- Nazywałeś go w myślach Podstawką? Zabawne. Miał inne imię, którego nie chciałbym teraz wymawiać... Taaak. 
Waran przyglądał się siedzącemu przed nim człowiekowi. Pośrodku sali brakowało światła, a jednak Waran widział każdą fałdę skóry, każdą bruzdę, jaką pozostawił na niej czas - i coś jeszcze. Imperator mógł przywdziać dowolną twarz, młodą, starą, władczą, szlachetną, miłą. Miał do tego cały legion państwowych magów. 
Siedzący przed Waranem człowiek nie wstydził się swojej twarzy - opuchniętych powiek, surowo zwartych ust, pokrytych siateczką czerwonych żyłek oczu. Waran długo i daremnie starał się zobaczyć w nim dawnego Podróżnika, aż wreszcie zobaczył 
i przeraził się, co też zrobił z nim czas - albo coś jeszcze, dla czego Waran nie mógł 
znaleźć nazwy. 
Po sekundzie Podróżnik znikł - przed Waranem siedział Jego Wielkość Imperator, najwyższe bóstwo całego zamieszkanego świata. 
Wąskie nozdrza drgnęły: 
- Waranie? 
Pochylił głowę. 
- Żyję - stwierdził Imperator. - Jego Niewzruszoność bardzo słusznie ci powiedział: mag jest martwy, kiedy jego ciało zostało odnalezione, rozpoznane i pochowane w Imperialnej Krypcie obok innych. No, w każdym razie tam właśnie leży ciało Filara Imperium i dlatego nie uwierzę w jego zmartwychwstanie. 
- Czy mogę się więc dowiedzieć, z czyjego rozkazu... 
- Waranie, Imperatorzy się zmieniają, ale Imperator pozostaje nieśmiertelny. 
Niektóre rozkazy wydaje się tak stanowczo i niewzruszenie, że chcesz czy nie, dziedziczysz je z tronem... 
- I wy, Wasza Wielkość, dziedziczycie po poprzedniku... 
- Zgodnie z prawem - uśmiechnął się jego rozmówca. 
- Rozumiem. Byliście w swoim prawie, czterdzieści lat temu, kiedy... 
- Wtedy, oprócz prawa, niczego nie miałem. Siła pojawiła się potem. Wiesz ty, kto był Synem Szuu? 
- Widziałem dziesiątki... - zaczął Waran i nagle urwał. 
Imperator - Waran nie mógł myśleć o nim jak o Podróżniku - kiwnął głową: 
- Nie inaczej. Tamtych wieszali, a Syn Szuu nadal działał. Mówili o mnie, że mnie nie ma i było to bardzo wygodne - znikać, kryć się, udawać kogoś innego... Filar Imperium dość szybko zrozumiał, z kim ma sprawę. 
- Zalesie - stwierdził Waran. - Czasza... te jary i szczeliny w ziemi... 
- Zasadzka. Wspaniała kryjówka dla łuczników. 
- Jego Niewzruszoność podejrzewał Zigbama, tego starucha, który... 
- ... którego znalazłeś potem na wzgórzach. Owszem, widziałem. 
- Jak... 
- Uprowadziłem twojego skrzydlaka - wyjaśnił spokojnie Imperator. - Pamiętasz? 
Człowiek w zieleni, z kuszą... 
Waran nie odpowiedział. Imperator uśmiechnął się lekko: 
- Tam, na dnie basenu, jest wejście do mojej sekretnej komnaty. Nie masz nic przeciw temu, żeby zejść i szczerze porozmawiać? 
Waran popatrzył na mgiełkę, kłębiącą się nad powierzchnią wody. Imperator musiał nurkować za każdym razem, kiedy... 
- To nie woda. - Imperator zeszedł na dno basenu. Nie towarzyszył temu plusk ani w ogóle żaden dźwięk. Podniósł dłoń. Dłoń była sucha. - To tylko pozór. Chodźmy. 
Waran zszedł za nim. Przejrzysta mgiełka imitująca wodę była miła w dotyku - 
zimna i oporna niczym prawdziwa woda. Na dnie basenu znalazł się luk, którego klapa otworzyła się bezdźwięcznie reagując na syczące słowo, wypowiedziane przez Imperatora i tak samo cicho zamknęła się nad ich głowami. 


* * *

Sekretna komnata miała szklaną podłogę. Waran w pierwszej chwili zamarł w bezruchu - wydało mu się, że trzej magowie siedzący niżej przy okrągłym stole lada moment podniosą głowę i go zobaczą, ale zaraz potem zrozumiał, że podłoga jest przejrzysta tylko z jednej strony. 
- Teraz tam nie dzieje się nic ciekawego - mruknął obojętnie Imperator. Klasnął w dłonie i Waran zobaczył ciemny korytarz podświetlony czerwonawym światłem. Po korytarzu tam i z powrotem chodził ślepy strażnik z kłapaczem u nogi. 
- Czyli to nie jest okno? A ja myślałem... 
- To jest okno... o ile definicję okna nieco rozciągniemy i nagniemy. 
Obserwowałem cię od chwili, w której przekroczyłeś drugi kordon straży. 
- Ach, tak... 
Niewidomy strażnik dotarł do rozwidlenia korytarzy i bez wahania skręcił w prawą odnogę. 
- Siadaj - zaproponował Imperator. 
Waran z trudem oderwał wzrok od tego, co działo się niżej. Rozejrzał się dookoła: okrągłą komnatę oświetlały białe i niebieskie kule płynnego ognia. Na ułamek sekundy wstrzymał dech. Imperator, który śledził go uważnie, strzelił palcami i kule zmieniły barwę na słonecznie żółtą. 
Waran podchwycił jego spojrzenie. Jego nowa Wielkość był nawet bardziej przenikliwy ód Podstawki. Waran nie miał pojęcia, czego się teraz spodziewać. 
- Siadaj - powtórzył Imperator z naciskiem w głosie. 
- Nie jestem pewien, czy protokół przewiduje... 
- Nie wierzysz mi? - Imperator zmrużył oczy. - Ty widzisz nie mnie]

Waran usiadł na podłodze, która nagle utraciła przejrzystość. Krzesło w komnacie było tylko jedno, ciemne, podobne do starego pniaka, całe pokryte poprzeplatanymi węzłami i sękami. Korzenie drgnęły, kiedy Imperator zebrał poły srebrzystej szaty i usiadł. 
- Przyprowadzają mi włóczęgów. Wszystkich łapią z rozkazu wydanego przed tysiącem lat... nie tak już ochoczo jak dawniej, ale łapią i przywożą. Są z tego pewne korzyści - wędrowcy wiele wiedzą i widzą... niekiedy takie rzeczy i sprawy, o których się nie dowiesz z raportów. 
Waran milczał. 
- Przed kilkoma dniami wyszedłem jak zwykle na balkon... i poczułem dziwny zapach. Był niteczką w morzu innych, w splątanym kłębku... to miasto tak śmierdzi, szczególnie rankiem, kiedy się budzą... 
- Kto? 
- Ludzie żądni władzy, sklepikarze, lichwiarze, handlarze starzyzną... i magowie, wśród których kramarzy i ludzi żądnych władzy jest więcej, niż sobie wyobrażasz. I oto pośród tego smrodu poczułem twój zapach. Doszedłem do wniosku, że zaczynam po cichu wariować. Czemu nic nie mówisz? 
Waran spuścił wzrok: 
- Nie ośmielam się przemówić do Waszej Wielkości. 
Zapadła cisza. W tej chwili Imperator mógł wstać... choć nie, wcale nie musiał 
wstawać. Mógłby wydać niezbyt głośny rozkaz i Warana odstawiono by tam, gdzie spodziewał się trafić od początku - do lochów. 
- Ty  się boisz, mości śrubowy? 
- To nie strach. To trzeźwe spojrzenie na życie, które nabywa się z upływem lat. 
Imperator wyprostował się na krześle. Waran wytrzymał jego spojrzenie - choć nie bez trudu. 
- Masz sporo racji - uśmiechnął się ponuro ten, który niegdyś był Podróżnikiem. - 
Widzę siebie twoimi oczami. To nawet gorsze, niż codzienne patrzenie w zwierciadło. 
Waran nie odpowiedział. 
- Nie chciałem być kawałem państwowego mięsiwa, pokrojonym w imię trwałości i całości Imperium - odezwał się Imperator monotonnym głosem. - Nie ośmielili się mnie prawdziwie mocno skrępować - przecież lecieliśmy na takiej wysokości... 
Ukradkiem rozwiązałem linkę, którą mnie symbolicznie przywiązano do siodła, i skoczyłem... 
- Ufam, że udało się wam przeżyć. 
- Posłuchaj. Nad samą wodą zwolniłem upadek. Ale tak czy owak mocno uderzyłem ręką i ramieniem. Niedaleko byli ludzie - poczułem łódkę. To był stary człowiek na napędzanej kołami płaskodennej łodzi, ten pocztylion, który mnie kiedyś przywiózł na Okrągły Kieł. 
- Makei - wyrwało się Waranowi. 
- Tak... Udało mi się go przywołać. Wyciągnął mnie z wody i odwiózł na Szare Skrzydło. Sprawiłem, że zapomniał o wszystkim, co się stało. Wiedziałem jednak, że ten, którego później nazwałeś Podstawką, nie uwierzy tak łatwo w moją śmierć. Ale gdy jego ludzie zjawili się, żeby wypytać mieszkańców, ja już byłem daleko. Tym razem szczęście mnie nie zawiodło. 
- Wierzę. 
Imperator splótł palce, czerwony kamień w pierścieniu zaiskrzył się i zgasł. 
- Waranie, ty sam nie podejrzewasz nawet, dlaczego jestem ci tak niemiły. 
Dlaczego cię przerażam. Nie dlatego, że jestem Imperatorem. Po prostu wiesz albo się domyślasz, co robiłem w drodze do tronu. 
Matowa podłoga ponownie stała się przejrzysta. Waran zobaczył ulice miasta - 
ciżbę, rynsztoki, nieustanną bieganinę, szyldy, niezgrabne ryksze, podobne nieco do pamiętnej łódki starego Makei... 
- Wasza Wielkość... 
- Zamilcz. Jestem nosicielem iskry, który - jak wielu innych - ją zdradził. Nie stało mi odwagi, żeby się dowiedzieć, co pięknego i dobrego powinienem przynieść światu. 
Po tym jak mnie aresztowano na Okrągłym Kle, żeby mnie odstawić prosto do Imperialnej Krypty pogrzebowej, zrozumiałem, że czas przestać być pięknoduchem... 
znalazłem w sobie siły, żeby przetrwać i wygryźć sobie drogę do tronu. A ciebie - 
właśnie ciebie! - wysłałem na poszukiwanie Wędrownej Iskry. To moje - moje, nie przecz! - marzenie usiłowałeś zrealizować przez cale życie. Na zawsze opuściłeś Okrągły Kieł. Milcz! Wiem, że ona umarła. 
Waran uciekł wzrokiem w bok. 
- Wszystko, co robiłem, czyniłem z własnej woli. A ona umarła tak dawno, że... 
wszyscy o niej zapomnieli. Nawet ja. 
- A ja... nie zapomniałem. - Imperator uśmiechnął się nagle. Wyprostował się w swoim krześle i jego oczy po raz pierwszy rozbłysły jaśniej od złotej obręczy nad czołem - i w tejże chwili Waran ostatecznie rozpoznał w nim Podróżnika. 
Runęły nań wspomnienia: oślepiający świat górenów. Zmrużone oczy. Drżące deski pomostu pod stopami. I czyjeś łzy na jego policzkach. 
Nila. 
- Czas to najstraszniejsza rzecz na świecie - odezwał się Waran. - Tak się do niego przyzwyczailiśmy... Grozą nas napełniają wojna, głód, morowa zaraza... a tymczasem czas jest gorszy od wojny i zarazy, bo niczego nie możemy mu przeciwstawić. Nie możemy z nim zawrzeć pokoju. Nie da się znaleźć nań lekarstwa. Ani zawrócić go wstecz. Czas jest ostatecznym mrokiem, i jeżeli ktoś w nim coś utracił - wspomnienie, szczęśliwy dzień albo kochaną osobę... nic i nigdy mu ich nie przywróci. 
Imperator - Podróżnik, Lerealaruun - patrzył na niego z. uwagą. Jego wargi poruszały się bezgłośnie, ale Waran nie mógł zrozumieć ani słowa. 
Pod przejrzystą podłogą pojawiło się morze. Stołeczny port - przystanie, portowe żurawie, haki i łańcuchy, bezdźwięczne krzyki i niesłyszalny gwar, pędzone wiosłami galery, kołowce i statki żaglowe, a nieopodal przystani - kołyszące się na wodzie wielkie pióra i nadzy chłopcy, którzy się na nich kołyszą... 
- Wybacz, Podróżniku - odezwał się Waran. 
Imperator spróbował się ponownie uśmiechnąć, ale wyszedł mu krzywy uśmieszek. I zgasły mu oczy. 
- Jego Niewzruszoność były Filar Imperium zabił moją matkę. Jak mi jest smutno, schodzę do krypty, żeby popatrzeć na jego zdumioną twarz. Podczas ostatnich kilku lat nadgryzła go trochę zgnilizna, ale ta zdumiona mina się zachowała. Chcesz popatrzeć? 
- Nie. 
- A ja swego czasu nielicho się zdziwiłem, kiedy się dowiedziałem, że mu służysz... 
i że tak wysoko się wdrapałeś po drabinie urzędniczej. Wiesz, tam na wzgórzach naprawdę chciałem cię poczęstować bełtem. 
- Dlaczego więc... - zaczął Waran i umilkł. 
- Dlatego, że ona cię kochała... Może dlatego. 
- Jesteś sentymentalny? - zapytał Waran. 
Imperator uniósł brwi. 
- Nie. Przy okazji, jeżeli cię to interesuje... To ja zabiłem Zigbama. Poznał mnie. 
Zwabiłem go na wzgórza i zabiłem. 
- Jak? 
- A co, interesują cię szczegóły? 
- Zigbam był potężnym magiem... 
- Każda potęga ma swój słaby punkt. 
- A namiestnik? 
- Jaki namiestnik? 
- Namiestnik Leśnych Dziedzin, który tak się przestraszył, kiedy znalazłem ciało Zigbama, że wolał umrzeć, niż mi cokolwiek wytłumaczyć. 
- Nijak nie mógł się zdecydować, po czyjej stronie stanąć. Zwlekał i zwodził 
jednych i drugich. Ale kiedy się dowiedział, że solidny dodatek do jego wynagrodzenia, który od roku niemal odbierał od gildii kupieckiej, w rzeczy samej pochodzi od Syna Szuu... przestraszył się i kopnął po radę do Zigbama, który rad by go sprzedał z flakami Filarowi. Ale akurat wtedy Zigbam kopnął w kalendarz, a ty zjawiłeś się z inspekcją. Śmierć Zigbama nieuchronnie pociągnęłaby za sobą śledztwo. 
Namiestnik postąpił zupełnie słusznie. Chwat. 
- A któż teraz zajął miejsce Jego Niewzruszoności Filara Imperium? 
- Nikt - imperator chrząknął nie bez sarkazmu. - Niepotrzebne mi podstawki, w każdym razie jeszcze nie teraz. Zresztą... mogę zaproponować to stanowisko tobie. 
Jeżeli zechcesz. 
Waran nie mógł się zorientować, czy rozmówca zeń nie kpi. Z szarych, matowych oczu imperatora niczego nie można było wyczytać, choćby nie wiadomo jak człek się starał. 
- Czy jest możliwe, że wyjdę z pałacu żywy? - zapytał niepewnie. 
Zorza opuścił ramiona. Kąciki jego ust znikły w bruzdach, ciągnących się w dół od skrzydełek nosa i dzielących twarz na trzy nierówne części. 
- I dokąd pójdziesz? 
Waran nie odpowiedział. 
- Znów ruszysz tropem tego, który nie istnieje? W twoim wieku? 
- Kiedyś na Okrągłym Kle widziałem, jak się zapala sygnałowe ognie. Człowiek z pochodnią idzie od latarni do latarni... 
- Widziałem to setki razy. Ten widok, mój Waranie, jest rozrywką dla nudzących się magów... i nie ma w nim ukrytego znaczenia. Dokąd pójdziesz? 
Przejrzysta podłoga powoli powlekała się mgłą. Żółte lampiony zapłonęły jaśniej. 
- Na górze szykują się do podania kolacji - stwierdził Zorza. - Nie zhańbisz się chyba, jeżeli podzielisz posiłek z Imperatorem? 


* * *

Waran długo pływał wśród przybrzeżnych skał. Morze wydało mu się jedyną istotą na świecie, które nic sobie nie robiło z czasu; tak samo jak zawsze podnosiło się i opadało. Daleko na Okrągłym Kle był teraz sezon, kamienny próg pomiędzy Osim Nosem a Krzemieniem był zalany wodą i przekształcił się w cieśninę, przez którą jeden za drugim przepływały kupieckie statki. Poruszane przypływem fale na wewnętrznym morzu podpływały do samej stolicy i Waran kołysał się na nich, a potem nurkował - niezbyt głęboko, nie tak jak dawniej, bo i lata były nie te, co dawniej. I znalazł połówkę muszli. Przedtem nigdy takich nie widział. 
Była jaskrawa, jak najbardziej żywy kwiatek. Akwamarynowe, turkusowe, szkarłatne i żółte planiki tworzyły osobliwy rysunek, naśladujący skrzydło ogromnego motyla. Małż przypłynął pewnie z dalekich stron przyczepiony do dna jakiegoś statku, potem odpadł wraz z innymi przy oczyszczaniu, muszla się rozpadła, a jej mieszkaniec poszedł rybom na żer. 
Waran długo przyglądał się muszli, łowiąc perłowe błyski słońca. Potem wrzucił ją ponownie do wody. 
Na skałach już na niego czekali - słudzy, ochroniarze, krzesło na samojadkach i nawet własny lekarz; podczas lat włóczęgi odwykł od podobnej obsługi i przepychu. 
Od wszystkich tych pokłonów, dygów, badawczych spojrzeń, obfitości słodkiego i tłustego pożywienia, od tego rozmiękczającego ciało i charakter komfortu... 
„Dokąd pojedziesz?”. Właśnie, dokąd? Oto masz zatoczkę - kąp się w niej i nurkuj, baw się, lataj i pływaj, spędzaj koniec niełatwego życia w wygodzie i dostatku. 
Samojadki głucho chrzęszczą pancerzami, kołysze się krzesło, z boków jedzie zbrojna ochrona. Każdy spotkany po drodze kłania się nisko, nie ryzykując nawet spojrzenia na dostojne oblicze. Widać tylko czubki głów i zgięte plecy. 
Wczoraj Imperator raczył pokazać gościowi swoją powietrzną kulę. Kula wzbiła się nad miastem na wysokość, o jakiej boją się nawet pomarzyć skrzydlaki. Tkanina, z której uszyto ogromny balon, odbijała niebo i umiała stać się niewidzialna. W dole, choćbyś nie wiem jak wytężał wzrok, nie zobaczysz nic, oprócz niewyraźnej plamki: Ptak? Obłok? Pyłek w oku? 
Pośrodku nieba nikt ich nie mógł usłyszeć. Było tu cicho i bardzo zimno. 
- Imperator i mag w jednej osobie. Dlaczego niczego nie chcesz zmieniać? 
- Gdzie? 
Waran powiódł dłonią wokół, wskazując na wielopoziomowe miasto w dole, na szafirowobłękitne morze i dalekie okręty pod różnokolorowymi żaglami, na wysokie góry pod warstwami śniegu i lasu, i linię horyzontu - tak odległą, że świat wydawał się okrągły. 
Jego Wielkość rozciągnął w uśmieszku i bez tego szerokie, zwykle surowe usta. 
- Masz na myśli mądre prawa, szlachetne prawa? Niskie podatki? Obronę uciśnionych i biednych, sprawiedliwość w sądach, ogólny dobrobyt? 
W jego głosie było tyle żółci i jadu, że Waran spuścił wzrok. 
- Jestem już stary i wcale nie tak naiwny. 
- Ty nie jesteś normalnie naiwny. Ty jesteś naiwny jak dziecko. Imperator jest częścią tego świata, jeszcze jednym kamyczkiem na szali losu. Ani jeden Imperator nie przyniósł niczego stamtąd - zza granic istnienia... A mag powinien. Po to się urodził i po to żyje. Gdybym mógł, chodziłbym od domu do domu, w których żują kaszkę albo bawią się grzechotkami na razie jeszcze nie ujawnieni przez służby państwowe czarodzieje. Brałbym każdego za kark i pytał: wiesz ty, jaki jest sens twojego istnienia? Nie sztuczki, nie poklask gawiedzi i nawet nie władza. Waliłbym w łeb i powtarzał: myśl, czarodzieju! Myśl o tym, kim jesteś i przed kim przyjdzie ci odpowiadać... 
Kula stygła i powoli opadała w dół, przez jej przejrzyste ścianki Waran widział 
kłębiące się obłoczki pary - nie była to zwykła biała para, z której stworzone są obłoki. 
Była szara, złośliwa i podstępna; para schwytana i oddana w służbę Imperatora. 
- Zatraciłem samego siebie, wyrzuciłem gdzieś w drodze do tronu, wykorzystałem magiczny dar jak linę nad przepaścią. - Imperator się uśmiechnął. - Ale nawet gdybym całe życie przeżył w łachmanach i usiłował zrozumieć istotę swego daru, wątpię, czy udałoby mi się pokonać czas, starość - i śmierć. A tak - mogę ci ofiarować spokój i radość na ostatek życia. A najważniejsze - nie będziesz sam. 
Pomilczawszy jeszcze chwilę dodał ledwo słyszalnie: 
- I ja nie będę. 


* * *

Stali na wąskim balkonie. Miasto leżało pod nimi, ogniki gasły pospiesznie - 
zbliżała się późna godzina, kiedy nawet najbardziej praworządni obywatele powinni znaleźć się w łóżkach, żeby się wyspać przed porannymi trudami. 
- Jak na Okrągłym Kle - stwierdził cicho Imperator. 
- Tylko na odwrót - wyszeptał Waran w odpowiedzi. - Gasną. 
„Górne kwartały” kołysały się niebezpiecznie - od morza dął mocny, prawie sztormowy wiatr. 
- Wiesz... bardzo się cieszę z tego, że żyjesz - odezwał się Waran. 
Imperator się odwrócił: 
- Naprawdę? No popatrz, choć jeden człowiek się z tego cieszy. 
- Pozwól mi odejść. 
Imperator westchnął głęboko. I długo milczał, zanim odpowiedział: 
- Myślisz, że wiesz jak żyć? Też tak kiedyś myślałem. Ale byłem wtedy głupim smarkaczem, a ty stary dziad jesteś, nie wstyd ci? 
- Szukałem go pół życia. Byłem wtedy młody i lubiłem tę włóczęgę. I dlatego chętnie podjąłem ten trud. Bo to ty  mi kiedyś powiedziałeś - znajdź go... 
Podróżnik milczał. 
- Potem przestałem go szukać - ciągnął Waran. - Myślałem, że osiągnąłem spokój. 
Pozwoliłem, żeby życie mnie wiodło, dokąd mu się spodoba. A życie zawiodło mnie na Okrągły Kieł. 
Nozdrza Podróżnika drgnęły. 
- I ponownie podjąłem poszukiwania - ciągnął Waran. - Teraz już nie dla kaprysu czy zachcianki. I pewnie go nie znajdę. Tkwię jakby w skorupie, związany czy skrępowany, i wydaje mi się - jedno szarpnięcie, a będę wolny. Wiem, że to iluzja... 
Ale nie mogę przerwać poszukiwań. Wybacz. 
Zorza pochylił się nad balustradą. Wciągnął nosem powietrze, które według Warana przesycał jedynie zapach dymu. 
- Wieczorami budzi się w nich nadzieja... - powiedział, mówiąc jakby do siebie. 
- Dlaczego wieczorami? 
- Zapytaj lepiej, czego pragną. 
- Szczęścia, oczywiście. Wszyscy pragną szczęścia. Nawet ty... 
- Waranie - szare oczy niegdysiejszego Podróżnika powlekły się nagle błękitem, tak jasnym jak ten, który Waran widział w nich dawno temu na Okrągłym Kle. - Tak byłem rad, kiedy cię znalazłem. 
- To teraz pozwól mi odejść. 
- Ale jesteś mi potrzebny. Jesteś ostatnią nicią, która mnie wiąże... z czymś, czego już nie ma. 
Miasto nie spało jeszcze, ale światła już pogasły. Ucichło. Przyczaiło się. 
- I nie powiedziałeś mi, dlaczego nadzieja budzi się w nich wieczorami... - mruknął 
Waran. 
- Czy to nie jest oczywiste? Kładą się ze swoimi żonami i żywią nadzieję, że urodzi się dziedzic... Albo piękna dziewczynka. 
- Lub mag. 
- I że szczęście, którego nie zaznali rodzice, obowiązkowo dostanie się dzieciom. 
Co powiedziałeś? 
- Powiedziałem, że może liczą na to, że dadzą życie magowi. 
Imperator się roześmiał. Stojący na końcu balkonu strażnik usłyszawszy ten dźwięk wzdrygnął się i wyprężył jak struna. Nawet Waran poczuł się nieswojo. 
Imperator Zorza przestał się śmiać. I pochylił się nad mrocznym miastem. 
- Wypuść mnie - poprosił Waran. 
Imperator milczał. 
Po wieczornym niebie krążyły, niemal nie poruszając skrzydłami, patrolowe skrzydlaki. 







EPILOG 


Wspiął się na pagórek i zatrzymał się, zaskoczony widokiem. 
Młyn, staw i las były na swoich miejscach. Wszystko inne się zmieniło: zamiast jednego domu stało kilka zebranych w niewielki chutor, zamiast jednego pola rozciągał się przed nim obszerny kobierzec licznych poletek i ogrodów, zamiast drewnianej platformy wartowniczej - kamienna wieżyczka z dzwonem. 
Dzwon się odezwał - nie na trwogę, ale czujnie. 
Waran zszedł w dolinę. 
Zza niewysokich płotków gapiły się dzieci. Były czarnowłose i czarnookie, i jedna dziewczynka rudasek. A jeden z chłopaczków miał słomiane włosy i zielone oczka. 
Na spotkanie Waranowi wyszedł mężczyzna w średnim wieku, krępy i bardzo szeroki w barach. Szedł wymachując jakby od niechcenia ciężką żelazną pałką. 
Spojrzawszy mu w twarz Waran zmrużył oczy i przystanął. 
- Kim jesteś, dobry człowieku? - zapytał mężczyzna, przerzucając niedbale pałkę z ręki do reki. - Z czym przychodzisz? 
- Jestem wędrowcem - opowiedział się Waran i nagle omal się nie zakrztusił. 
Kiedy mężczyzna otworzył usta, zrozumiał, kogo mu przypomina ta twarz o wydatnych kościach policzkowych - czarnowłosą kobietę, która obiecała pamiętać rozniecając ogień... 
- Jestem wędrowcem - powtórzył. - Przenocujcie mnie, dobrzy ludzie, może w stodole albo na słomie. Zbiera się na deszcz. 
Obaj spojrzeli w niebo - i ponownie na siebie. 
- Zbiera się, to prawda - stwierdził mężczyzna po chwili namysłu. - No cóż, wejdź... jeżeli idziesz w dobrej wierze. Miejsca mamy wiele, dla wszystkich wystarczy. 
Idąc za mężczyzną Waran znalazł się na jedynej i nie za bardzo długiej, ale prawdziwej uliczce osady. Domy były podobne jeden do drugiego, wszystkie nowiutkie poza jednym - starym, choć zadbanym, pomalowanym, pobielonym i z odnowionym dachem. 
- Myśmy tu wszyscy jedna rodzina - oznajmił mężczyzna. 
- W tym domu żyła matka - miesiąc nie minął... na polu legła. Przy robocie umarła, tośmy ją tam pochowali. Stare pole bardzo ją kochało... kocha. 
Waran nie odrywał wzroku od domu. 
- A teraz młodych do niego przenieśliśmy, mojego syna z młodą żoną. Dzieci nie mają na razie... to może cię przyjmą. Syn w lesie jest, a synowa w domu. Sójka! - 
krzyknął ku uchylonym drzwiom. 
- A? 
Na progu pojawiła się młoda kobieta - jasnowłosa i jasnobrewa, szczupła jak łodyga trawy i przepełniona szacunkiem: 
- Tak, ojcze? 
- A ot - mężczyzna skinieniem głowy wskazał Warana. 
- Wędrowiec. Przyjmiecie go na noc? 
Kobieta spojrzała na nieznajomego starca, potem na teścia i uśmiechnęła się leciutko: 
- Jakże nie przyjąć? W tym domu? Trzeba ugościć, tak się należy... 
- Prawda - przytaknął mężczyzna. - Tylko... - pochylił się i szepnął kobiecie coś do ucha tak, żeby Waran nie usłyszał. 
Nadleciał podmuch wiatru. Deszcz szykował się nielichy. 
- Wejdźcie, dziadku - kobieta szerzej otworzyła drzwi. 
- U nas tu niebogato. Ale kasza zaraz dojdzie, podjecie sobie gorącego... mąż od rana w lesie, tylko go patrzeć. I tak... 
Waran zatrzymał się pośrodku izby. W uszach coraz głośniej brzmiał mu osobliwy dźwięk - niczym jęk komara albo daleki dzwon. Ciężko waliło mu serce; patrzył na starannie wypucowane drzwiczki starego pieca. Cegły ułożone w zakładkę - żeby radowały oczy. 
- Siadajcie, dziadku - młoda gospodyni podsunęła mu taboret. - Ja zaraz... Ogień trzeba w piecu rozpalić, jak się należy. 
Waran patrzył, jak młoda kobieta krząta się po izbie. Jak zdejmuje z ognia żeliwny kociołek z pyrkoczącą kaszą. 
- Twoja teściowa umarła? - zapytał niespodziewanie ochrypłym, starczym głosem. 
- Tak - potwierdziła z westchnieniem gospodyni. - Dobra była kobieta... Jak żyła, tak i umarła, lekko i pięknie. 
- Jak to, pięknie umarła?! 
- No... - kobieta poczerwieniała; jasna płeć nie dawała jej rumieńcowi najmniejszych szans na ukrycie. - Ona... 
Waran patrzył, jak poruszają się jej wargi. Ta jasnowłosa i szczuplutka dziewczyna zupełnie nie była podobna do poprzedniej gospodyni - czarnookiej, ciemnowłosej i tęgiej. 
Pewnie dobrze, że jej nie zastał. Nie zobaczył jej jako staruchy. 
„Ten piec. Zamknąłeś w nim część siebie. A ja będę rozpalać ogień... „ 
Dawno już zapomniała o swoich słowach, są tu jej dorosłe wnuki. Nie musiała udawać, że go pamięta, jemu zaś los oszczędził ukrywania, jak bardzo jest samotny. 
Raz tylko ujął ją za nadgarstek... Nie wspomniał jej ani razu podczas wielu minionych lat. Po co tu przyszedł, gdy jest już naprawdę stary i kiedy nie ma już dokąd iść? 
„Oparzysz się! Już się oparzyłam. Tam, gdzie się nie spodziewałam... Ten piec... „ 
Wzdrygnął sie nagle. 
- Ten piec! - mówiła głośno młodziutka gospodyni. - Widzicie ten piec? 
Waran kiwnął głową, nie bardzo wiedząc, o czym ona mówi. 
- Zbudował go pewien człowiek. Dawno. Włóczęga - w domu, w którym on rozpali ogień w piecu będzie szczęście. Zawsze. Pokój i szczęście... Rozumiecie? 
Mówiła, a jej dłonie gasiły ogień, podkładały nowe szczapy, szukały na półce krzesiwa: 
- Proszę... stąd się wzięła ta tradycja... 
Waran wziął krzesiwo, ale przypomniał sobie, że w kieszeni ma wierną „iskrę”. 
Stuknął raz, drugi i szczapki wreszcie się zajęły. 
Na zewnątrz lunął deszcz. Krople zabębniły o dach. Kobieta rzuciła się ku oknu: 
- Gdzież on przepadł... Zmoknie. A tam las... i boi się burzy. Las znaczy się boi, nie mój mąż. Gdzie on się podziewa? 
- W tym domu... panuje pokój i szczęście? - zapytał Waran. 
- Ależ tak! Moja teściowa z mężem żyli jak dwa gołąbki - a podobno w młodości się kłócili. Mój mąż tu się urodził - złoto, nie mąż! Gdzież on... A! 
Rzuciła się od okna ku drzwiom. 
- Idzie... Chwała Imperatorowi! 
Waran ponownie się wzdrygnął. 
Drzwi otwarły się z łoskotem. Z porywem wiatru i zapachem deszczu wkroczył do izby mokry, wesoły, dwudziestoletni mężczyzna. 
- Sójka! 
Chwyciwszy żonę w objęcia uniósł ją do góry, tak że główką niemal uderzyła w powałę. Otrząsnął się: krople wody z jego ubrania odpadły, uniosły się w górę i zaczęły się ulatniać, zamieniając w nikłą mgiełkę, która natychmiast rozpłynęła się w nicość, jego kurtka schła w oczach, wysychały i włosy, które stanęły dęba - pomiędzy nimi przeskakiwały maleńkie błękitne iskierki. 
- Michaś! - krzyknęła kobieta ze łzami w głosie. 
Mężczyzna powiódł wzrokiem za jej spojrzeniem, odwrócił się i zobaczył gościa. 
- Ojej! - uśmiechnął się tak znajomym uśmiechem, że Waranowi mróz przeszedł 
po kościach. - No cóż... nie mówcie ojcu. Uparł się jak cap... on... 
- To ta kurtka - przerwała mu kobieta, stając przed mężem. - Nieprzemakalna. 
Wiadoma rzecz, skóra trytona... 
Mąż popatrzył na nią z niedowierzaniem. Prychnął: 
- Uch ty! Miłośnicy sekretów. No dobrze. Kurtka ze skóry trytona. 
- Nikomu nie powiem - wyszeptał Waran. 
We wzroku widać było zwątpienie. A mąż uśmiechał się, jakby był winien. 
Waran odkaszlnął. 
- Nikomu... - głosu nadal nie było, tylko głuchy syk. - Nie powiem... Przysięgam - 
zająknął się - na Imperatora. 
Mężczyzna przytulił żonę do siebie. Wytarł zbierające mu się w oczach łzy: 
- Nie mów tak. Jak ktoś przysięga na Imperatora - złamać przysięgi nie może... 
Zdjął suchą już kurtkę i rzucił ją na skrzynię. Usiadł i wyciągnął przed siebie długie nogi w czyściutkich nowych butach. 
- Wszystko przez ten piec. Uwierzycie? Postawił go ten sam człowiek. Włóczęga. 
Gdzie on zbuduje piec, ani chybi urodzi się mag... A ja wcale nie narzekam! - I złożył 
dłonie razem, w „łódeczkę”. 
Kobieta przytuliła się do niego z błaganiem w oczach: 
- Nie rób tego. Nie teraz. 
Mąż przyciągnął ją do siebie, zerknął na gościa i pocałował ją w usta. 
Piec rozgrzewał się powoli i równomiernie. Powietrze nad drzwiczkami lekko drżało. Waran przylgnął policzkiem do gorących cegieł złożonych na zakładkę i zamknął oczy. 
W dach bębniły krople dżdżu. Uderzył grom. Ze strachu jeżyły się pola, a od ich bojaźni lekko drżała ziemia. 
Ciemnowłosy chłopak śmiał się objąwszy ramieniem plecy żony. Na jego dłoni siedział rozłożywszy skrzydła czerwony, ognisty motyl. 
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